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Tom U-gi „Historyl Kościoła Powszechnego” napisanej przez księdza Melchiora 
Balińskiego, Kan. Sand. i Professora Akad. Duch. przeczytałem i w nim nieznala- 
złem nic przeciwnego tak dogmatycznćj jako i moralnej nauce Kościoła Katolickiego.

•w Warszawie dnia 4 Sierpnia 1860 r.

Ksiądz Paweł Rzewuski, Kan. Metrop Cenzor Ksiąg 
duchów, w Archid. Warszawskiej.

JÏ3. 2544
A P  P R O B A T U R

Datum Yarsaviae die 20 Novembris A. D. 1860.
ANTONIOS Archiepiscopus Metrop. Varsav.

Lmlovicus Czajewicz,
Regens. Cancell. Consist. Glis. Varsav.

Wolno drukować, z warunkiem złożenia w Komitecie Cenzury, po wydruko­
waniu, prawem przepisanej liczby egzemplarzy.

Warszawa d. 4 (16 Lutego) 1861 r.
Cenzor, Assessor Kollegialny, R. Kozicki.
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IIISTORYI KOŚCIOŁA POWSZECHNEGO, OD NADANIA WOLNOŚCI KO­

ŚCIOŁOWI PRZEZ CESARZA KONSTANTYNA, AŻ DO POŁĄCZENIA 

W JEDNO ZNACZNEJ LICZBY LUDÓW CHRZEŚCIJAŃSKICH PRZEZ 

KAROLA WIELKIEGO, CZYLI OD ROKU 312 DO ROKU 800.

Ilistorya wypadków zewnętrznych Kościoła Powszechnego.

Stanowcze zwycięztwo Religii Chrześcijańskiej nad 
poganizmem.

Powiedzieliśmy w okresie poprzedzającym, że skoro Kon- 
staneyusz Chlorus, w roku 306 w Brytanii życie zakończył, woj­
sko okrzyknęło następcą syna jego Konstantyna ,). Ten, chociaż 
w religii pogańskiej wychowany, odebrał jednak od dzieciństwa 
usposobienie przyjazne ku Chrześcijanom, tak od swój matki He­
leny, która była chrześcijanką, jak równie i od ojca, lubo jeszcze 
poganina; na dworze zaś w Nikomedyi, miał sposobność obe-

ROZDZIAŁ I.
Wypadki pomyślne dla Kościoła.

§ I-

') Zobacz w Tomie I Okres I kar. 107. 
Hist. K. Pow. Tom II. 1
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znania się ze wzniosłemi zasadami religii chrześcijańskiej. W tym­
że samym czasie, kiedy wojsko w Brytanii okrzyknęło Konstan­
tyna Augustem, żołnierze pretoryańscy w Rzymie ogłosili Mak- 
sencyusza syna Herkulijusza, który chcąc się zabezpieczyć na 
tronie, przyzwał ojca swego z Kampanii do siebie i obwołał go 
powtórnie augustem; Galeryusz znowu po śmierci Sewera, zro­
bił cezarem i augustem Licynijusza, a tak w owym czasie w pań­
stwie rzymskiem sześciu było cezarów i augustów. Po śmierci 
Herkulijusza w roku 310, syn jego Maksencyusz wydał wojnę 
Konstantynowi, ale kilkakrotnie pobity, nakoniec przy moście 
Milvio, nad Tybrem niedaleko Rzymu, wojska jego zupełnie roz­
proszone zostały. Tym sposobem cała Italija i Afryka w r. 312 
dostały się pod władzę Konstantyna Wielkiego. Euzebijusz 
mówi: że gdy Konstantyn zbliżał się już z wojskiem ku Rzymo­
wi , miał zobaczyć cudowny znak na niebie, to jest dwie linije 
jaśniejące w kształcie krzyża na słońcu, z takim napisem ogni- 
stemi literami: „W tym znaku zwyciężysz/’ Potem we śnie miał 
mieć objawienie, aby ten znak który widział na niebie, kazał na 
chorągwi nosić przed wojskiem, jako godło militarne 1). Po od- •)

•) Euseb. vita Const, pag. 515. Haec precanti ac suppliciter postu- 
lanti Imperatori, admirabile quoddam signum a Deo missum apparuit. Quod 
si quidem ab alio quopiam dieeretur, baud facile auditores fidem essent ha- 
bituri. Verum cum ipse Victor Augustus nobis, qui hanc historiara scribi- 
mus, longo post tempore, cum videlicet in ejus notitiam et familiaritatem 
pervenimus, id retulcrit, ct scrmonem sacramenti religione firmaverit, quis 
posthac fidem huic narrationi adhibcre dubitabit? Praesertim cura id quod 
subsecutum est tempus, sermonis hujus vcritatem testimonio suo firmaverit. 
Horis diei meridianis, sole in occasum vergente, crucis trophaeum in coelo 
ex luce conflatum, soli superpositum, ipsis oculis se vidisse affirmavit, cum 
lmjusmodi inscriptione: Hac vince. Interim ipse, ut ajebat, addubitare ani­
mo coepit, quidnam hoc spectrum sibi vellct. Cogitanti ipsi et diu multum- 
que apud se reputanti, nox tandem supervenit. Turn vero Christus Dei dor- 
mienti apparuit, cura signo illo, quod in coelo ostensum fuerat, praecepitque
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niesionem zwycięztwie nad Maksencyuszem, Konstantyn wszedł 
z tryumfem do Rzymu. Przypisując Bogu Chrześcijańskiemu swe 
szczęśliwe powodzenie, polecił, aby posąg wystawiony na jego 
cześć przez obywateli na forum rzymskiem, miał po prawej 
stronie umieszczony krzyż, jako godło zwycięztwa, z następują­
cym u dołu napisem: „Przez ten znak zbawienny uwolniłem 
Rzym z pod jarzma tyranów i przywróciłem tak senatowi jako 
i ludowi jego świetność starożytną ]).

Nadto Konstantyn, w roku 313 wydał edykt, mocą które­
go wszystkim Chrześcijanom udzielił zupełnej wolności wyzna­
wania swej religii, co w następnym roku przez nowe rozporzą­
dzenie w Medyolanie potwierdził.

E u z e b i j u s z  w opisie żywota tego cesarza, przywodzi 
w tych słowach treść tego edyktu: „Żądam tego, mówi Kon­
stantyn, ażeby ci, którzy są jeszcze pogrążeni w błędach pogań­
skich, używali tegoż samego pokoju co i wierni. Niechaj jedni 
nie zakłócają spokojności drugich i niechaj nikomu nie czynią 
przykrości z przyczyny jego wiary. Niechaj ten, który ma wię­
ksze światło, korzysta z niego ile może, dla oświecenia drugich, 
jednakże kiedy mu się to nie uda, niechaj ich zostawi w poko­
ju. Inna bowiem jest rzecz walczyć dla zdobycia korony nie­
śmiertelności, a inna używać przemocy aby zmusić kogo do 
przyjęcia religii 2).”

Idąc za przykładem ojca swojego, Konstantyn otoczył się 
wielką liczbą Chrześcijan, jednakże nie usuwał zupełnie i pogan

Ut militari signo, ad similitudinem ojus quod in coelo vidisset fabricate, eo 
tanquam salutari praesidio in praeliis uteretur.

■) Hoc salutari signo, quod verae virtutis argumentem est, restrain 
urbem tyrannicae domination is jugo liberatam, servavi. Euseb. vita Const, 
cap. 40.

2) Euseb. vita Const, lib. II cap. 56 -GO. Aliud est enim certamen 
pro immortalitate sponte suscipere, aliud suppliciorum vi adigere.
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od swój osoby. Kazał wybudować wiele kościołów chrześcijań­
skich, tudzież ponaprawiać te, które były poburzone w czasie 
prześladowania, nie dozwalał jednak upadać i świątyniom po­
gańskim. Po zwycięztwie odniesionem nad Licynijuszem, \v  ro­
ku 314, okazał się zupełnie przychylnym Chrześcijanom. Wszy­
stkie prawa od niego wydane, a mianowicie te, które ogłosić ka­
zał kiedy sam już został panem całego cesarstwa r. 323, są tego 
dowodem. Zachęcał prowincyo swojego państwa, aby przyjmo­
wały religiję chrześcijańską 1). Wyłączył kościoły katolickie od 
podatków, jakie ciążyły na kościołach pogańskich. Polecił aby 
obchodzono uroczyście dzień niedzielny 2) Zniósł karę krzyża 
i krwawe walki szermierzy 3). Rozkazał ażeby niewolnicy któ­
rych kościół wyzwolił, byli już tćm samem uważani za wolnych 
w obec prawa cywilnego 4). Pozwolił na to, aby strony sporne 
niezadowolnione z wyroku zapadłego w trybunałach świeckich, 
mogły się udawać do biskupa, którego wyrok będzie stanowczy; 
oraz aby nikt z Chrześcijan nie służył u Żydów 5). Przywrócił 
do dawnej godności i do dochodów wszystkich Wyznawców, któ­
rzy za wiarę, bądź wygnanie, bądź inne prześladowanie ponieśli.

') Euseb. vita Const, lib. II, cap. 4 2 — 48 — 60. Sozom lib I cap. 8. 
Constautinus vero, ubijam solus Romano imperio potiretur, Romanis per 
Orientem degentibus publico edicto praecepit, ut christianam religionem co- 
lerent.

2) Atque ob banc causam, cunctis sub Imperio romano degentibus 
praecepit, ut Dominico die feriarentur.

Codex. Theod. liber II tit. VIII lex 1.
3) Codex. Theod. lib. XV tit. 2 lex 1. Soz: hist. eccl. lib. I cap. 8. 

Apud Romanos vero interdicta fuerunt gladiatorum spectacula. Deniquc 
supplicium crucis, quod apud Romanos antea erat usitatum lege lata sustulit.

4) Codex. Theod. lib. IV tit. 7 lex 1.
J) Euseb. vita Const, lib. IV cap. 27. Adeo ut provinciarum recto- 

ribus non liceret episcoporum decreta rescindere. Quin etiam legem tulit 
ne Christianus ullus serviret Judaeis.
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Posiadłości męczennikom albo ich krewnym lub kościołom wy­
darte, oraz domy lub ogrody Chrześcijanom przez pogan za­
brane, oddać rozkazał ') W celu zapewnienia przyzwoitego utrzy­
mania dla duchowieństwa, postanowił, ażeby miasta dawały na 
ten cel pewne składki ze swoich dochodów 2). Stosownie do nau­
ki téj wiaiy, którą przyjął, zniósł prawo przeciwne bezżeństwu 3) 
i wyłączył duchowieństwo od wszelkich ciężarów publicznych. 
Matka tego cesarza, Helena wystawiła świątynię na górze Oliwnej 
i w Betleem, Konstantyn zaś pobudowrał kościoły w Jerozolimie 
u świętego Grobu, tudzież w Nikomedyi, Antyochii, Membre 
i Konstantynopolu; naznaczywszy na utrzymanie tychże znako­
mite dochody 4). Krzyż Chrystusów wznosić się począł na bu­
dynkach publicznych; w obozie urządzoną została kaplica chrze­
ścijańska, przy niej znajdowali się duchowni, których Konstan­
tyn nazywał stróżami swój duszy 5). Każda legija miała swój 
ołtarz, i swoich ministrów, labarum było noszone przed*\voj- 
skiem. Bóg zastępów był wzywany przed rozpoczęciem bitwy °). 
Prawda że Konstantyn zatrzymał jeszcze, podobnie jak kilku je­
go następców, tytuł najwyższego kapłana, pontifex maximus, 
w stosunkach jednak swoich z wiernymi, chciał aby go uważano

) Euseb. vita Const, lib. II cap. 20. Ac primum quidem eos, qui 
proplerea quod idolis sacrificare noluisscnt, a rectoribus provinciarum, re- 
legati et ex patria migrare compulsi erant, domum revocarunt. Et qui facul- 
latibus spoliati fuissent, iis bona sua restituí praeceperunt.

2) Socrat hist. eccl. lib. I cap. 8.
3) Sozom hist. eccl. lib. I cap. 8.
*) Euseb. vita Const, lib. I ll cap. 25— 40.
) Sozom. his. eccl. lib. I cap. 8. Et quoties ad helium profieiseerc- 

ni\  tabernaculum ad ecclesiae similitudinem fabricatum, eircumferrc con- 
sueverat.

) Sozom. hist. eel. lib. I, cap. 8. Atque ex eo tempore, Romanorum 
egiones singulae proprium sibi tabernaculum facere coeperunt, et sacerdo- 
tes ac diáconos proprios ac peculiares habere.
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jako protektora przeznaczonego od Boga na to, aby czuwał nad 
sprawami politycznemi niezależącemi od kościoła; słowem chciał 
oprzeć całą swą politykę na religii chrześcijańskiej. Rzym 
był jeszcze pod te czasy stolicą politeizmu: posąg Zwycięztwa 
wznosił się w senacie, a różne uroczystości wzywały cesarza, tak 
do cyrku jak i do świątyń pogańskich. Konstantyn okazywał 
niechęć ku tym wszystkim zwyczajom, które znieść postanowił. 
Patrycyusze i lud ze zgrozą patrzeli na to, że ich władzca pogar­
dza tém wszystkiem, co oni poczytywali za święte; cesarz 
jednak bynajmniej się tém nie zrażał i przedsięwziął przenieść 
stolicę z Rzymu do Bizancyum, które to miasto od jego imienia 
Konstantynopolem odtąd zwać się poczęło. Grecya, Azya, Italija, 
musiały dostarczać do téj nowej stolicy posągów, płaskorzeźb 
i obelisków, któremi ją ten cesarz przyozdobił, aby w niczem nie 
ustępowała Rzymowi. To miasto było już całkiem chrześcijań- 
sk fc^ . W niem Konstantyn najgłówniejszy kościół poświęcił 
ś w ip f  Zofii, czyli Przedwiecznej Mądrości; w kościele zaś świę­
tych Apostołów urządził dla siebie wspaniały grobowiec. Monarcha 
ten, chociaż odebrał wychowanie całkiem wojskowe, i nie miał 
naukowego ukształccnia, znał się jednak na wartości nauki, i na 
wet w pośród wypraw wojennych, zajmował się czytaniem, pisa­
niem i rozmyślaniem. W czasie głodu który trapił różne pro- 
wineye państwa, posyłał biskupom oliwę, wino, pieniądze, odzie­
nie i zboże, aby je rozdzielali pomiędzy biednych, pomiędzy 
wdowy i sieroty, bez różnicy wiary. Szpiegów i donosicieli na­
zywał plagą publiczną; a kiedy pewnego razu, oznajmiono mu 
iż rzucano kamieniami na posągi wyobrażające jego osobę, przy­
łożywszy rękę do twarzy, rzekł: nie czuję żadnego zranienia. Je-

') Sozom. his. eccl. lib. III, cap. 3. Quippe ea civitas adeo ad fidem 
Christi allicit universos, ut plerique in ea Judaci, Gentiles vero propemodum 
omnes, Christianom religionem amplexi sunt.
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dnakże jego usposobienie i wychowanie wojskowe, było powodem, 
że charakter jego skłaniał się nieraz ku okrucieństwu, tak dale­
ce, iż od niektórych wielkich występków, niezdołała go wstrzy­
mać ani własna rozwaga, ani nawet sama religija chrześcijańska. 
Z żony Minerwiny miał syna Kryspa, z Fausty trzech synów, 
Konstantyna, Konstancyusza i Konstansa. Wychowaniem Kryspa 
zajmował się Laktancyusz, filozof chrześcijański. Kryspus po­
padł w podejrzenie u ojca, jakoby dążył do przywłaszczenia wła­
dzy, i skazany został na śmierć razem z synem Licynijusza, roku 
326. Takiż sam los spotkał i żonę Konstantyna Faustę. Nad 
stratą swego wnuka, najwięcój ubolewała Helena matka ce­
sarska.

W czasie ostatnich czternastu lat swego panowania, Kon­
stantyn zasłużył sobie na tytuł założyciela spokojności publicz­
nej, która mu dekretem przyznaną została. W trzydziestym pier­
wszym roku swych rządów, zapadł w chorobę w Nikomedyi, 
r. 337, a widząc zbliżający się kres swojego życia, Jfczyjął 
chrzest, oświadczając, iż tę jedynie drogę za prawdziwą uznaje 
na którą wstąpił *). Niektórzy zarzucają, iż Konstantyn nie ze 
szczerego przekonania, ale z interesu przyjął religiję chrześcijań­
ską i dla tego odkładał przyjęcie chrztu aż do swojej śmierci. 
Ale w tym względzie uniewinnić go można, bo on naśladował tyl­
ko przykład wielu owoczesnych Chrześcijan, którzy tożsamo czy­
nili, a to z tego powodu, ażeby odrodzeni i oczyszczeni z grze­
chów przed samą śmiercią, wejść mogli do żywota wiecznego; 
lub też jak sam Konstantyn wyznaje, aby mógł być ochrzczony 
w rzece Jordanie, gdzie i sam Chrystus Pan chrzest p rzy jął2).

') Euseb. vita Const, lib. lYr cap. 62. Postquam omnia rito impleta 
siint, candidis ac religiosis vestibus lucís instar radiantibus est amictus, et 
candidissimo in lecto recubuit, nec purpurara contingere amplius voluit.

2) Euseb. vita. Const, lib. IV, cap. 62. Equidem olim statueram id 
agere in ilumine Jordane, in quo Salvator ipse ad exeraplura nostrum, lava- 
crum süscepisse memoratur.

a
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Obchody pogrzebowe odbyły się wspaniale; pochlebstwo 
pogan, umieściło go w rzędzie bogów, wdzięczność duchowień­
stwa a mianowicie greckiego, umieściła go w rzędzie świętych, 
sprawiedliwa zaś potomność kładzie go w rzędzie wielkich mo­
narchów, jako władzcę, który pojął ducha swojego czasu i który 
zamiast opóźniać postępy, które już były dojrzały, sprzyjał ow­
szem takowym, stanąwszy sam na czele owej wielkiej religijnśj 
przemiany, jaką Bóg zesłał dla odrodzenia ludzkość i. J).

§ 2.

Stan Kościoła Powszechnego pod następcami 
Konstantyna Wielkiego.

Po wielkich zaburzeniach i morderstwach, synowie Kon­
stantyna, w roku 337, podzielili się jego państwem. Konstancyusz 
wziąMzyę, Egipt i Tracyę, obrawszy Konstantyno poi za stolicę. 
Konstantyn wziął Galiję, Hiszpaniję i Brytaniję, Konstans Italiję 
Illiryk zachodni i Afrykę. Ale wkrótce pomiędzy braćmi wszczę­
ła się niezgoda: Konstantyn żądał ustąpienia Maury tanii od Kon-

') W późniejszych czasach opowiadano, iż Konstantyn uleczony był 
od trądu i ochrzczony przez Sylwestra Papieża, i że jemu i jego następcom 
oddał w posiadanie Rzym, tudzież niektóre prowineye Italii i Zachodu. Zda­
je się, że akt téj darowizny, podrobiony był w VIII wieku, i umieszczony po­
między dekretalijami. Od wieku XII o autentyczności tych dekretów' powąt­
piewać zaczęto, a Wawrzeniec Walla oczywistemi dowodami okazał, iż Kon­
stantyn wielki, Rzymu papieżom nie odstąpił, albowiem po jego śmierci, na­
stępcy dzieląc się cesarstwem, żadnćj wzmianki o Rzymie danwanym pa­
pieżom nie czynią. W akcie téj darowizny, kościół Jerozolimski, ma tytuł 
stolicy patryarchalnéj, a jednak wiadomo, że tą godnością dopióro pod na­
stępcami Konstantyna zaszczycony został. Nadto wT akcie tejże donacyi, wy­
mienione są takie tytuły, których w innych edyktach swoich Konstantyn ni­
gdy nie używał.
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stansa, lecz nie dopiął swego zamiaru a nawet utracił życie 
przez zasadzki swojego brata roku 340. Tym sposobem Kon- 
stans, objąwszy dziedzictwo po zmarłym bracie, stał się panem 
Zachodu, podobnie jak Konstancyusz był panem Wschodu. Oba 
wstępując w ślady ojca, wydali surowe postanowienia przeciwko 
pogaństwu *), lubo one mały skutek odniosły na zachodzie, 
a mianowicie w Rzymie, gdzie bałwochwalstwo jeszcze się trzy­
mało. W tym czasie Magnencyusz, korzystając z niezadowolnie- 
nia żołnierzy, podniósł rokosz przeciwko Konstansowi, i ogłosił 
się cesarzem. Konstans zmuszony do ucieczki, schwytany zabity 
został roku 350. Te wypadki sprowadziły Konstancyusza na 
zachód. Magnencyusz pokonany został nad rzeką Drawą, i potem 
cała Italija poruszyła się na stronę Konstancyusza, tak iż Ma­
gnencyusz widząc niepodobieństwo utrzymania się przy nabytej 
godności, sam sobie życie odebrał. Konstancyusz zostawszy 
znowu sam jeden władzcą całego państwa Rzymskiego, zabronił 
pod karą śmierci roku 353 czynienia ofiar, tudzież oddawania 
czci bałwanom 2). Zwycięztwo było jednak bardzo trudne, a mia­
nowicie w Rzymie i w Aleksandryi, gdzie wielkie wspomnienia 
z czasów bałwochwalskich, były jeszcze przytomnemi w umysłach 
i podniecanemi przez pisarzy pogańskich. Najsławniejsi mówcy po­
gańscy, którzy pragnęli dogodzić swój dumie, używając wszystkich

') Codex. Theod. lib. XYI tit. 10 lex 2, an. 341. Cesset superstitio, 
sacrificiorum aboleatur insania. Nam quicunque contra legem divi principis, 
parentis nostri, et lianc nostrae mansuetudinisjussionem, ausus fuerit sacri. 
Acia celebrare, competens in cum vindicta et praesens sententia exera tur.

2) Codex. Theodos. lib. XYI tit. 10 lex 4 an. 353. Placuit omnibus 
locis atque urbibus universis claudi protinus templa, et accessu vetitis omni­
bus, licentiam dcliquendi perditis abnegari. Volumus etiam cunctos sacrifi- 
ciis abstinere. Quod si quia aliquid forte hujusmodi perpetraverit, gladio ul- 
tore sternatur.

Hist. K, Pow. Tom II. 2

É
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środków jakie tylko były w ich mocy, walczyli zapamiętale o swe 
dawne bogi,'zarzucając Chrześcijanom, iż dla tego się wciskają 
w łaskę i zaufanie panujących, aby mogli łatwiej rozszerzać swoją 
naukę. Żądali oni teraz takiej samej tolerancyi dla poganizmu, ja ­
kiej niedawno Chrześcijanie żądali dla ewanielii. Konstancyusz wy­
budował wiele kościołów, inne zaś szczodrze uposażył. Zakazał 
radzić się wieszczków i astrologów, przeciwko którym surowe 
kary wymierzył. Zabronił również żołnierzom i urzędnikom aby 
się nie znajdowali na igrzyskach szermierzy 1). Szanował du­
chowieństwo, i prosił nieraz pokornie o błogosławieństwo bi­
skupów. Jednakże słusznie mu to zarzucić można, iż się zanadto 
mięszał w spory religijne, które się wszczęły między aryanami 
i katolikami. Stronnictwo aryańsleie, które upadło na koncylium 
Nicejskiem, szukało u niego poparcia swej sprawy, gdy tym cza­
sem katolicy, pokładając całą swą ufność wprawdzie, sta­
wili śmiało swe czoło nawet samemu panującemu; oświadczając, 
iż nie ma prawa wtrącać się do spraw dotyczących sumienia. 
Konstancyusz jednakże dawał opiekę temu stronnictwu, które 
go wzywało, prześladując biskupów katolickich a mianowicie 
świętego Atanazego. Mówią iż umierając trzech rzeczy żałował: 
naprzód iż kazał pozabijać swych krewnych ; potem iż się wiele 
przyczynił do wywyższenia Julijana, nakoniec iż sprzyjał Ary- 
anom. Z tern wszystkiem jednak, przed śmiercią, przyjął chrzest 
z rąk biskupa aryańskiego. Po śmierci Konstancyusza, objął 
władzę cesarstwa rzymskiego Julijan, jedyny potomek, pozosta­
ły przy życiu z licznej rodziny Konstantyna wielkiego. Wymor­
dowanie jego wszystkich krewnych, w pałacach cesarskich 
w sam dzień pogrzebu zwłok Konstantyna, zrobiło na duszy 
jego wielkie wrażenie, które powiększało się z latami. Julijan 
w młodości wychowany w zasadach religii chrześcijańskiej, pó-

') Cod. Theod. de maleficiis et gladiatoribus.
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¿niej jednak począł nienawidzić Chrześcijan, i wszelkiemi spo­
sobami , już to podstępem, już zdradą, poganizm przywrócić 
usiłował l). We dwa lata jednak po objęciu tronu prowadząc 
wojnę z Persami, w bitwie zabity został w roku 363. O reakcyi 
poganizmu za tego cesarza, powiemy w rozdziale następnym.

Ze śmiercią Julijana, wygasła familija Konstantyna wielkiego 
Wojsko w roku 363, obrało cesarzem Jowinijana, dowódzcę 
gwardyi pałacowej. Zaraz po objęciu przez niego władzy, laba- 
rum umieszczone na czele wojska, było oznaką, że cześć praw­
dziwego Boga przywróconą została. Jowinijan rozesłał rozkazy 
do wszystkich prefektów, aby oznajmili Chrześcijanom, iż mogą 
się zgromadzać w swoich kościołach, i że on im swoją opie­
kę przyrzeka 2). Bałwochwalstwo które było podniosło głowę 
za Julijana, upadło już teraz na zawsze. Ustały ofiary, filozofo­
wie pogolili sobie głowy, pozdejmowali płaszcze i milczeli, wiel­
ka zaś wesołość panowała pomiędzy Chrześcijanami. W ogóle 
Jowinijan, w czasie krótkiego swego panowania, pokazał się bar- 

* dzo umiarkowanym we względzie religijnym. Zapewnił swobody 
kościołom i duchowieństwu, przywołał biskupów z wygnania, 
zabronił magii i innych zabobonów 3). Nie prześladował jednak 
pogan, ani też nie zabraniał im odbywania obrzędów swej reli- 
gii. Chociaż otaczali go biskupi sekt rozmaitych, oświadczył się 
jednak za katolikami, oddając cześć świętemu Atanazemu, który 
w siedmdziesiątym roku swego życia, opuścił ustronie i powró-

') Sozom. hist. eccl. lib. V. cap. 2. Nam cum a parcntibus Christia- 
nae religioui addictissimis ortus esset, a pucro juxta ccclesiae ritum iui- 
tiatus, et saeris litteris institutus; sub cpiscopis denique et ecclesiasticis vi- 
ris educatus fuerat.

3) Sozom. hist. eccl. lib. VI cap. 3. Nihil cunctatus, scripsit rectori- 
bus provinciarum ut in ecclesias convenirent, et divinum numen studiose 
colerent, solamque Christianorum fidem Romanis esse venerandam.

3) Theodoret; hist. eccl. lib. IY cap. 12.
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cił do swéj stolicy biskupiej. Jowinijan w siedra miesięcy po 
swém wstąpieniu na tron życie zakończył.

Po jego śmierci , nastąpił Walentynijan, który pro- 
wincye wschodnie oddał pod zarząd swemu bratu Walensowi. 
Walentynijan okazywał tolerancyę względem wszystkich religij, 
trzymał się jednak stale symbolu nicejskiego; zwolna poganizm 
niknął coraz bardziej po miastach, ale po wsiach, pagus, paga­
nismos, znajdował jeszcze wielu stronników ’). Na wschodzie 
Walens przeciwnie postępował. Ochrzczony bowiem przez Eu- 
doksyusza biskupa Konstantynopolitańskiego aryanina, sprzy­
ja ł tej sekcie a prześladował prawowiernych katolików 2). Świę­
ty Atanazy, znowu na nowe cierpienia miał być wystawiony, 
i tylko ludowi który tłumem powstał na jego obronę, winien był 
swe ocalenie. Lecz kiedy już pełen lat i zasług, w roku 370 
zakończył życie, nowe prześladowania wszczęły się w Egipcie, 
przeciwko katolikom. Walens postanowił, aby tych wszy­
stkich, którzy w wielkiej liczbie schronili się na pustynie, gwał­
tem i przemocą zmuszano do wyrzeczenia się wszelkich dóbr 
doczesnych, albo też do przyjęcia obowiązków świeckich.

G r a c y a n ,  syn Walentynijana, zostawszy cesarzem ro­
ku 375 , naprzód na zachodzie po śmierci swojego ojca, a 
potem na wschodzie po śmierci swojego stryja, odrzucił tytuł

') Ammianus Marcellinus lib. XXX cap. 9. Hoc moderamine princi­
p a ls  inclaruit, quod inter religionum diversitates medius stetit, nec quera- 
quani inquietavit, ñeque ut hoc coleretur imperavit aud illud; ncc interdictis 
minacibus subjectorura cervicem ad id quod ipse coluit inclinabat, sed inte­
meratas reliquit has partes ut reperit. Cod. Tlieod. lib. IX tit. 1G. Testes 
sunt leges a me in exordio imperii mei datae, quibus unicuique, quod animo 
imbibiset, colendi libera facultas tributa est.

2) Sozom. hist. eccl. lib. VI cap. 6 Nam Valens tunc cum baptismum 
susciperet ab Eudoxio episcopo, Arii sententiam ardentissimo studio se- 
ctatus est.
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najwyższego kapłana, summus pontifex, którego dotąd używali 
jego poprzednicy. Ołtarz Zwycięztwa, ara Yictoriae, wyniesio­
ny został z senatu, a kościoły pogańskie pozbawione przywile­
jów i dochodów. Gracyan przybrał sobie za towarzysza do rzą­
dów na zachodzie Walentynijana II, swego brata, wschodnią zaś 
część państwa oddał w zarząd Teodozyuszowi w roku 379. Po­
zwolił wolnego wyznania rozmaitym sektom; samych tylko Eu- 
nomijanów, Fotynijanów i Manicheuszów od tego wyłączył J). 
Brat Gracyana Walentynijan II sprzyjał z początku aryanom, 
ale później w ślady ojca wstępując, dawał opiekę religii ka-

T e o d o z y u s z ,  który panował na wschodzie od roku 379, 
a następnie stał się panem całego cesarstwa rzymskiego roku 
392,  przyczynił się najwięcej do zupełnego upadku bałwo- 
ehwalstwa. Prawda iż na początku swego panowania, kazał po­
otwierać świątynie pogańskie, lecz od roku 381, to jest od dru­
giego koncylium ekumenicznego, odbytego w Konstantynopolu, 
zabronił przechodzenia z religii chrześcijańskiej do pogaństwa 2). 
świątynie pogańskie burzouo, niekiedy gwałtownie, a wydana 
2 tego powodu apologija przez Libanijusza, nic osiągnęła żadne­
go skutku. W Aleksandryi z ziemią zrównano kościół pogański, 
Najpiękniejszą budowę owego czasu 3), i z tego powodu przyszło 
Nawet do krwawej bitwy, pomiędzy chrześcijanami a poganami,

') Socrat. hist. eccl. lib. Y cap. 2. Loge praeterea sanxit, ut onmcs 
Cl,juscunque religionis homines absque ullo discrimine in ccclesiis conveni­
ent, soli autem Eunomiani, Photiniani et Manichaei pellerentur ccclesiis.

a) Cod. Teod. lib. XVI tit. 7 lex 1. His qui ex cliristianis pagani 
acti sunt, eripiatur facultas jusque testandi.

3) Socrat. hist. eccl. lib. V cap. 2G. Sozom. hist. eccl. lib. YI1 cap. 15. 
krat hoc templum et venustate et amplitudine nobilissimum, in exiguo colle 
situin.

i
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broniącymi swych bogów 1). Chrześcijanie zapominali nieraz
0 tych słowacli świętego Chryzostoma: „Że nie przymusem ani 
gwałtem potrzeba błąd pokonywać, ale przekonaniem nauką
1 miłością.”

Skoro Teodozyusz został władzcą całego państwa rzym­
skiego, zabronił pod najsurowszemi karami oddawania czci 
bałwanom i wszelkiemi sposobami zachęcał pogan do przy­
jęcia religii chrześcijańskiej. W krótkim też czasie, kościo­
ły pogańskie w Rzymie stały pustkami i poupadały, a przeci­
wnie mnóstwo ludności gromadziło się na te miejsca na których 
spoczywały szczątki męczenników. Cesarz ten słynie ze swoich 
cnót i sprawiedliwości, zarzucają mu tylko iż był do gniewu po­
chopny, czego jednak wkrótce szczerze żałował. Kiedy bowiem 
w mieście Tessalonice powstało zamięszanie, podczas którego 
zabito kilku urzędników cesarskich, Teodozyusz kazał żołnie­
rzom wymordować siedm tysięcy mieszkańców, wszelkiego wieku 
i stanu, bez różnicy tak winnych jako i niewinnych. Na ów czas 
święty Ambroży biskup Medyolański, przejęty zgrozą na taką 
zbrodnię, opuścił Mcdyolan i udał się na wieś. Stamtąd pisał 
listy do cesarza z wyrzutami, zachęcając go do czynienia poku­
ty, i ostrzegając aby się nie odważał zbliżać do ołtarza Boga 
miłosierdzia, z rękami zbroczonemi we krwi niewinnej. Teodo­
zyusz po odebraniu tych napomnień, zaczął się zastanawiać sam 
nad sobą, i pragnął odpokutować za ten występek którego się 
dopuścił; przybył więc do kościoła w Medyolanie. Ale skoro 
tylko stanął na progu świątyni, Ambroży wyszedł na jego spot­
kanie do przedsionku, i oznajmił mu, że jak zbrodnia publicznie 
spełnioną została, tak równie i pokuta publiczną być powinna.

‘) Sozom. hist. eccl. lib. V cap. 1C. Tum vero pagani, ct iusolito ct 
insperato rei spectaculo commoti, nequáquam quicscerc potuerut, sed cou- 
spirationc ínter se facta in Christianos irruerunt.
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Teodozyusz przejęty żalem, złożywszy oznaki swój najwyższej 
godności, stawił się w kościele jako grzesznik pokutujący, wy­
znał swą winę, a po upływie ośmiu miesięcy, otrzymał rozgrze­
szenie i powrócił do jedności z wiernymi']). W roku 395 życia 
dokonał. Święty Ambroży uczcił wymownie pamięć tego znako­
mitego monarchy.

§ 3.

®lan kościoła na Zachodzie, po podziale Państwa Bzy ruskie­
go. Napady ludów barbarzyńskich.

Teodozyusz przed swoją śmiercią, podzielił obszerne pań­
stwo rzymskie, pomiędzy swych synów, na dwie wielkie po­
łowy; z których wschodnią oddał Arkadyuszowi, zachodnią 
Honoryuszowi. Do państwa wschodniego należały : Tracya, Azya 
Mniejsza, Syrya, Egipt, Daeya i Macedonia ; do zachodniego 
zaś : Italija, Afryka, Galija, Hiszpanija, Brytanija, Noryk, Panc- 
nija i Dalmacj a. Każde z tych państw posiadało połowę Illiryi. 
Zaledwie Teodozyusz zamknął powieki, natychmiast Goci, pod 
wodzem Alarykiem rozpoczęli swe napady na państwo rzym­
skie. Poganie poczytywali ten napad za skutek gniewu opuszczo­
nych bogów, Chrześcijanie uważali go jako karę nieba, za tyle 
zbrodni których się Rzym dopuścił. Alaryk posuwał się coraz

') Sozom. List. eccl. lib. VII cap. 25. Cumque ad fores venisset (Tlieo- 
' 0S,US)> occurrit illi Ambrosius, civitatis episcopus. Et apprehensa ejus 
Purpura coram omni multitudine: Siste gradum, inquit: Ilomini enim ob dc- 
1Cta iwofano, et manus injusta caede pollutas gerenti, ante poenitentiam 

actara> sacrum limei1 intrare non licet, nec ad sacrorum mysteriorum com- 
mnnionem accedere. Tum vero imperator sacerdotis libertatem admiratus, 

serediit et poenitentiae stimulis compunctus abscessit, et jieccatum suum 
*hce in ecclesia confessus est ; et toto illo temporis spatio, quod ipsi ad 

enitentiam praestitutum fuerat, tanquam qui in luctu esset, imperiali 
"nu minime est usus.



16

bardziej do wnętrza Italii, a spotkawszy na drodze pustelnika, 
który go chciał odwrócić od jego przedsięwzięcia, odpowiedział 
m u: Nie mogę się zatrzymać bo mi sam Bóg każe iść naprzód. 
Nakoniec zbliżył się pod Rzym, i zaledwie wielkim okupem dał 
się skłonić do odstąpienia. W tym czasie Ataulf, jego szwagier, 
przyprowadził mu na pomoc inny oddział Gotów i Hunnów, tak 
iż Alaryk ujrzał się na czele stotysięcznej armii w pośród bez­
silnej Italii. I kiedy Honoryusz nie przystał na warunki wyma­
gane przez Alaryka, na ówczas Goci podstąpili pod Rzym i o- 
blegli go w roku 410. A tak to miasto cezarów, które łupiło 
świat przeszło lat tysiąc, stało się teraz samo łupem ludów bar­
barzyńskich. Alaryk jednak kazał ochraniać kościoły świętego 
Piotra i świętego Pawła, a tak religija chrześcijańska stała się 
teraz jedyną obroną tych, którzy ją niedawno prześladowali. 
Alaryk rozkazał ażeby odniesiono do kościoła świętego Piotra, 
te naczynia, które zabrał jeden z Gotów. Był to zdumiewający 
widok, jak owi na pół dzicy barbarzyńcy, postępowali processyo- 
nalnie z góry Kwirynału do Watykanu śpiewając psalmy i wyda­
jąc okrzyki wojenne. To już zwiastowało początek nowych wyo­
brażeń, które się miały rozwinąć nagruzach starego świata. Broń 
rzymska okazała się całkiem bezsilną; broń Chrystusowa to jest 
wiara tryumfowała. Goci zniszczywszy w Rzymie najpiękniej­
sze dzieła sztuki *), po sześciu dniach łupieztwa obładowani 
zdobyczą, obrócili swój pochód ku Italii południowej. Wielu 
mieszkańców z obawy tych najazdów schroniło się do Egiptu, 
Konstantynopola i Betleem; gdzie święty Hieronim przyjmował 
ich i udzielał religijnej pociechy. Wreszcie w południowych Wło­
szech umarł Alaryk, a Goci taki mu pogrzeb sprawili: odwró­
cili bieg rzeki płynącej przy muracli miasta Kosenza, wybrali

') Socrat. lib. VII cap. 10. Romam quoque ipsam occuparunt. Eam- 
que ilepopulati, maximam partem admirandorum illic operum incendio con- 
sumpserunt, pecuniam vero direptam inter se diyiserunt.



grób w tern miejscu, złożyli w nim ciało Alaryka z wielkiemi łu ­
pami, i następnie skierowali bieg rzeki w ten sam sposób jak pier- 
Wćj płynęła. Ażeby zaś potem nikt się niedowiedział gdzie spo­
czywają, zwłoki tego, który był postrachem Rzymu, pozabijali 
Wszystkich niewolników, do tej pracy użytych 1).

Inne także najezdniczc narody, jakoto: Swewowie, Alano­
wie, Wandalowie, zniszczyli Galiję i Iliszpaniję; podzielili nawet 
pomiędzy siebie ten półwysep, tym sposobem: że Galicya dosta­
ła się Swewom, Portugalija Alanom, Betyka jednemu z pokoleń 
Wandalskich, która odtąd wzięła nazwisko Wandaluzyi. Pano­
wanie tych barbarzyńców, zdawało się jednak szczęściem dla Hi­
szpanów, w porównaniu z tym uciskiem jakiego doznawali od 
urzędników rzymskich. Goci po śmierci Alaryka, obrali Ataulfa 
jego następcą, który zdobył Barcelonę z drugiej strony Pire- 
ueów, ale w roku 415 zabitym został. To nim objął dowództwo 
P a ll ia , który przyobiecał popierać Honoryusza pod pewnemi 
Warunkami, otrzymał nawet od tego cesarza w roku 419 Akwi- 
taniję z miastem stołecznem Tuluzą, ale umarł tegoż samego ro­
ku. Tak więc ów wielki kolos rzymski, zaczął się powoli rozpa­
dać w kawałki, mianowicie zaś na zachodzie; ewanielija zatem 
uie mogła się tu tak spokojnie szerzyć, jak to miało miejsce na 
Wschodzie. Honoryusz jednakże, wydał kilka wyroków, w któ- 
rJ’ch pod karą śmierci zabronił czynienia ofiar fałszywym bogom, 
Poznosił istniejące jeszcze świątynie pogańskie, wymierzając ka- 
rę na tych urzędników, którzyby dozwalali sprawowania ofiar 
Pogańskich 2). Wielka zatem liczba świątyń bałwochwalskich była 
a'bo zburzona, albo obrócona na cześć prawdziwego Boga.

Po śmierci Honoryusza, roku 423, Teodozyusz zwany młod­
szy, cesarz wschodni, roszczący sobie prawo do państwa zaclio-

') Jornamles de rebus Gothi: cap. 30.
2) Codex Theod. lib. XYI tit. 5 lex. 42.

Hist K. Po w. Tom II. 3
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dniego, oddał jego zarząd Walentynijanowi III, synowi Placydy, 
siostry Honoryusza, przyłączywszy tylko Illiryę zachodnią pod 
swoją władzę >). W tym czasie Gienzeryk, Wandal, aryanin, 
opanował Afrykę roku 434, szerząc wszędzie mordy i spustosze­
nie. Święty Augustyn, biskup Hippony, świadek naoczny tych 
nieszczęść, na jakie Afryka wystawioną została, zachęcał bisku­
pów aby nie odstępowali swych dyecezyj i dawali z siebie przy­
kład miłosierdzia. Sam nie opuścił Hippony, a Wandalowie przez 
szacunek dla tego świętego męża, nie rabowali tego miasta. Kar­
tagina jednak uległa całkowitemu zniszczeniu, a wielu mieszkań­
ców lękając się prześladowania, przeniosło się do Italii i do in­
nych krajów wschodnich 2).

Niedługo potem zjawił się Attyla, wódz Hunnów, który po­
konawszy cesarza wschodniego Teodozyusza młodszego, prze­
rzucił swoje niszczące pożogi od Konstantynopola ku zachodo­
wi , przeszedł na lewą stronę Renu, spalił miasto Metz 3) i obiegł 
Orlean 4). Ten straszny wojownik sam mówił o sobie z dziką 
energiją: „Gwiazda spada, ziemia drży, ja jestem młotem świa­
ta. lrawa nie rośnie w tćm miejscu po którem przejdzie koń 
Attyli.” Sam sobie kazał nadawać urzędowy tytuł, bicza Boże­
go. Attyla nakoniec stoczył bitwę pod Chalon, nad rzeką Mar­
ną, lecz połączonemi siłami Wisygotów, Burgundczyków i Fran­
ków pokonany został, roku 451. Po tej bitwie zwrócił się ku 
Włochom północnym roku następnego 452, i zniszczył miasta,

') Socr. his. ccci. lib. VII c. 24.
■) \  ictor Vitensis, de persecutione Vandalica.
■') Greg. Turon. pag. 198, Ad Mettensem urbem, rcliqua depopulan- 

do perveniunt, tradentes urbem incendio et populum in ore gladii trucidan­
tes, ipsosque sacerdotes Domini antę sacrosancta altaria perimontes.

4) Greg: Turon: pag. 198. Attila vero Chunnorum rex, a Mettensi urbe 
cgrediens, cum multas Galliarum civitates opprimeret, Aurelianis aggreditur, 
eamque maximo arietum impulsu nititur expugnare.
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Akwileę, Padwę, Weronę, Pawiję i Medyolan. Walentynijan nie 
czuł się na siłach do dania oporu i z Rawenny uciekł do Rzy­
mu, lecz widząc że i to miasto nic oprze się Hunnom, zamyślał 
opuścić całkiem Italiję. W tern powszechnem zwątpieniu umy­
słów. papież Leon, postanowił udać się osobiście do obozu Att.yli, 
i prosić go w imię religii o ocalenie Rzymu. Znaleziono blisko 
miasta Peschiera, tego strasznego wojownika, który dał się ubła­
gać i przejednać prośbami i darami i oszczędził Rzym od łu- 
pieztwa; oddalił się z Włoch i umarł za Dunajem roku 453. Ko­
leją spadały coraz sroższe nieszczęścia na Rzym, jakby wido­
czna kara Boża.

Po śmierci Walentynijana III, roku 455, Maksym wstąpił 
na chwiejący się tron cezarów rzymskich i zawarł związki mał­
żeńskie z wdową zmarłego cesarza Walentynijana. Ta dowie­
dziawszy się, że Maksym był przyczyną śmierci jej pier­
wszego męża, przyzwała do Włoch Gienzeryka, króla Wanda­
lów z Afryki, który pospieszył na wezwanie i obiegł Rzym. Re- 
ligija po raz drugi rozciągnęła swą tarczę nad tern nieszczęśli- 
wem miastem. Leon papież, który się był udawał poprzednio 
z prośbą do obozu A ttyli, wyszedł i tym razem, z całym orsza­
kiem duchowieństwa naprzeciw Gienzeryka, i skłonił go swoją 
wymową do tego, iż przyobiecał wstrzymać się od rzezi i spale­
nia Rzymu, jeżeli mu to miasto żadnego oporu stawiać nie bę­
dzie. Przez czternaście dni,  łupili Wandale Rzym, i wszelkie 
bogactwa oszczędzone przez Alaryka króla Gotów, zabrawszy 
na swe okręta, uwieźli do Afryki. Stół złoty, świecznik złoty 
o siedmiu gałęziach, zabrany niegdyś przez -Tytusa z kościoła 
Salomonowego w Jerozolimie, wzięli teraz Wandale, i ta  szaco­
wna pamiątka/} na zawsze zniknęła.

Pod cesarzami Awitem, Majoryanem, Sewerem, Antemi- 
juszem, Olibryuszem, którzy cień tylko godności nosili, zacho­
dnie Państwo zbliżało się do swego ostatniego rozwiązania,
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aw  końcu upadfo roku 476 na Romulusie Augustulu, którego 
strącił z tronu Odoacer wódz Herulów.

Odoacer mając w pamięci przepowiednię pustelnika Se­
weryna, !) szanował biskupów i duchownych katolickich, o ile 
to mógł uczynić zdobywca barbarzyński. Po ośmnastu latach, 
zwyciężony został przez Teodoryka, wodza Gotów wschodnich 
(Ost-Gotów Ostrogotów). Ten, lubo sam aryanin, szanował je­
dnak wiarę katolicką i poważał biskupów, poruczając im posel­
stwa u różnych królów, a mianowicie na dworze cesarzów Kon­
stantynopolitańskich. Po sześćdziesięciu latach, państwo Ostro­
gotów we Włoszech upadło; Belizaryusz wódz Justynijana, 
w roku 536, pobił króla ich Witygesa, który do Konstantyno­
pola zaprowadzony został. Ale panowanie Greków nad Italiją, 
trwało tylko lat piętnaście, bo znowu Lombardo wie, pod wo­
dzem swoim Alboinem, zdobyli północne Włochy i w Medyola- 
nie założyli stolicę 2). Sami będąc aryanami prześladowali kato­
lików. Następcy Alboina, posunęli swoje zabory aż do Rawen­
ny i Rzymu; ta zaś część, która jeszcze pozostała pod władzą 
egzarchy Konstantynopolitańskiego, przybrała nazwisko Roma­
nik Teodelinda, żona Agilulfa, króla Lombardów, słynie jako 
niewiasta pobożna i dobroczynna, wywierająca wielki wpływ na

') Vita Sancti Severini apud Bollandistas d. 8 Januari. „W bliskości 
Wiednia, nad brzegami Dunaju, mieszkał pustelnik, nazwiskiem Seweryn, 
którego czciła i szanowała cała okolica, dla jego życia świątobliwego. Odoa­
cer, wódz Herulów, przechodząc przez tę okolicę, chciał osobiście poznać 
tego świątobliwego męża. Udał się więc skromnie do celki pustelnika i po 
długiej z nim rozmowie, Seweryn żegnając się z nim rzekł do niego: udajesz się. 
do Italii, odziany grubą suknią, ale wkrótce staniesz się posiadaczem togo 
kraju.”

2) Greg. I. uroń: pag. 303. Alboinus vero, Longobardorum rex, relicta 
regione sua, Italiain cum omni illa Longobardorum gente petiit, quam regio­
nem ingressi, maxime per septem anuos pervagantes, spoliatis ecclesiis, sa- 
cerdotibus interfectis, in suam redigunt potestatem. f
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złagodzenie dzikich obyczajów swojego ludu '). Koniec pano­
waniu Lombardów we Włoszech, położył Karol wielki. Tak więc, 
w tem powszechnem zamięszaniu i odmęcie, w tym napływie 
ludów tłoczących się wzajem na siebie, sama tylko religija Chry­
stusa, była prawdziwem lekarstwem, gojącem rany ówczesnego 
społeczeństwa; ona bowiem przyjmowała na swe macierzyńskie 
łono, nie samych tylko Greków lub Rzymian, ale cały ród lu­
dzki. Chrześcijanie nie rozpaczali nad zburzonym dawnym po­
rządkiem, ale owszem widzieli w napadach Gotów odnowienie 
starego świata i słuszne ukaranie Rzymu za jego niegodziwości. 
Wiedząc, że tryumf prawdy i prawo Opatrzności spełni się po 
upadku tego miasta, przewidywali, że z tego zamięszania i od­
mętu, powstanie nowy rzeczy porządek, któremu kościół świę' 
ty, jako czuła matka, przewodniczyć będzie.

§ L

Stan hośdola Powszechnego w Państwie Wschodniem.

Za rządów Arkadyusza, który wedle rozporządzenia uczy­
nionego przez ojca jego Teodozyusza, został panem Wschodu, 
bałwochwalstwo do reszty wygładzone zostało. Tak po miastach 
jako i po wsiach, kazał on burzyć kościoły pogańskie; kapłanom 
bałwochwalskim odebrał przywileje, i zabronił wszelkich obrzę­
dów zabobonnych pod najsurowszemi karami 2). Filozofowie

') Utrique (Theodelindae et Agilulfo) Gregorius M. varins epistolas 
scripsit, et Theodelindae inscripsit librosdialogorum. Adnot: ad Greg: Turon, 
pag. 533.

2) Cod: Tlieod: lib. XVI. til: 10 lex tl9 . Templorum detrahantur an- 
nonae et rem aimonariam jubent, expensis devotissimorum militum profutu- 
rae. Simulacra, si qua etiam nunc in templis fanisque cousistunt, et quae ali- 
cubi ritus vel acceperint vel accipiunt paganorum, suis sedibus evellantur, cum 
hoc repeti sciamus saepius sanctione decreta. Aediiicia ipsa templorum quae 
in civitatibus, vel oppidis vel extra oppida sunt, ad usum publicum vindicen-
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pogańscy, nie śmieli już więcćj walczyć otwarcie przeciwko 
Chrześcijaństwu. W sprawach ludzkości religija chrześcijańska 
przeważny wpływ wywierać poczęła, jak tego dowiódł święty 
Chryzostom swem postępowaniem względem Eutropijusza. Ten 
minister cesarza Arkadyusza, nieprzyjazny kościołowi, popadł 
w niełaskę u cesarzowej Eudoksyi roku ¿99, a opuszczony od 
wszystkich i ścigany, schronił się do kościoła. Na ów czas Chry­
zostom, biskup Konstantynopolitański, wstąpiwszy na kazalni­
cę, odezwał się wymownie do wiernych zgromadzonych, poka­
zując im w upadłym ministrze próżność i nicość ludzkich wiel­
kości. Głównym zamiarem jego było, nakłonić tych których Eu- 
tropijusz obraził, aby mu przebaczyli: ,,Gdzież są, odezwał się 
do Eutropijusza, ci którzy cię wychwalali? Oto wszyscy zaparli 
się teraz twojej przyjaźni. Ale nie tak się rzecz ma z nami; ko­
ściół któremuś wojnę wypowiedział, otwiera się, aby cię przy­
jął. Zdołamżc poruszyć wasze serca słuchacze? zdołamże obu­
dzić wasze współczucie? Tak sądzę, bo sam wyraz waszych 
twarzy, oraz łzy które widzę w oczach waszych, dają mi o tern 
przekonywające świadectwo. Pójdźmyż więc razem do cesarza, 
albo raczej prośmy Boga miłosiernego, aby go skłonił do daro­
wania winy/’ Wkrótce i Jan Chryzostom popadł także w nie­
łaskę u cesarzowej Eudoksyi, której się zdawało, jakoby ten 
święty mąż w czasie kazania wytykał wszystkie jej występki 
pod imieniem Jezabelli. Arkadyusz kazał pojmać czcigodnego 
biskupa i odesłać na kraniec morza Czarnego. We dwa dni jc-

tur; arae locis omnibus destruantur, omniaąue templa possessionibus nostris, 
ad usus, ad commodos trausferantur, domini destruere cogantur. Non licet 
omnino in honorem sacrilegi ritus funestioribus locis exercere convivia, vel 
quidquam solemnitatis agitare. Episcopis quoque locorum haec ipsa prohi- 
beiuli ecclesiasticae manus tribuiinus facultatem, judices autem XX librarum 
auri poena constringimus, et pari forma officia eorum, si haec eorum fuerunt 
dissimulatione neglecta. Anno 408.
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(luak rzeczy się zmieniły: Eudoksya przestraszona wyrzutami 
sumienia, prosiła cesarza o odwołanie wyroku, wydanego nie­
słusznie na świętego Pasterza. Wrócił zatem do swej owczarni, 
w pośród największej uroczystości, w pośród licznego zgroma­
dzenia ludu, który go z tryumfem do kościoła katedralnego 
wprowadził. A wstąpiwszy na mównicę odezwał się w te słowa: 
„Niechaj imię pańskie będzie błogosławione! te słowa wyrze­
kłem opuszczając was, i temiż samcmi słowami po moim powro­
cie składam Bogu dzięki. Niech imię Pańskie będzie błogosła­
wione na wieki! Wypadki się zmieniają, lecz Jego chwała zawsze 
niezmienna pozostaje. Błogosławiłem go będąc wygnany, błogo- 
gosławię go teraz kiedym powrócił.” Jednakże nieprzyjaciele 
Chryzostoma, knuli ciągle przeciwko niemu chytre podstępy, za 
to, iż swym wymownym głosem, gromił śmiało występki nawet 
najznakomitszych osób '). Został znowu powtórnie pozbawiony 
swojej stolicy i odesłany pomiędzy góry Taurus, gdzie przez 
trzy ostatnie lata przepędził swe życie na rozmyślaniu i modli­
twie. Ze wszystkich stron biskupi, posyłali mu zasiłki, znako­
mite niewiasty odwiedzały go, on zaś wspomagał ubogich, na­
uczał i zachęcał do rozszerzania wiary, mianowicie w krajach 
dawnej Fenicj i. Czytając listy, pisane przez tego świetnego wy­
gnańca, ku pociesze i zachęceniu Chrześcijan do dobrego, poj­
mujemy łatwo, że w czasie kiedy materyalna potęga cezarów, 
' dzą czasu strawiona, upadać poczęła, powiększała się i usta­
lała potęga ducha, mająca otworzyć lepszą dla ludzkości przjr- 
szłość na podstawie i na prawidłach świętej ewanielii opartą. 
Święty Chryzostom umarł na wygnaniu w Poncie, roku 407, 
mając lat 60; jego szczątki z tryumfem znowu do Konstantyno­
pola sprowadzone zostały.

') Socrat. List. eecl. lib. VI cap. 5. Plures quoque alios ex Optima- 
tibus variis ex causis libere reprekendit; quae quidem loquendi libertas 
multorum inimicitias ei conciliavit.
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Po śmierci Arkadyusza, objął ster rządów roku 408, Teo- 
dozyusz II, młodszym przezwany, którego siostra Pulcherya od­
znaczała się pod owe czasy cnotami i wielką świątobliwością ży­
wota. Jéj pałac był jakby rodzajem klasztoru, w którym wraz 
z siostrami poświęcała się modlitwie i rozmaitym robotom dla 
kościoła Konstantynopolitańskiego. Biegła w językach greckim 
i łacińskim, sama najważniejsze sprawy załatwiała, i można 
powiedzieć, że nie brat jéj ale ona rządziła państwem 1). Za pa­
nowania tego cesarza, poganie od urzędów tak cywilnych jako 
i wojskowych wyłączonymi byli. On polecił zburzyć wszystkie 
kościoły i pomniki poświęcone bogom, a na ich miejscu kazał 
stawiać krzyże i inne godła chrześcijańskie 2).

Teodozyusz a później Justynijan, wydali zbiór praw, które 
chociaż jeszcze nie zupełnie pozbawione były dawnych przesą­
dów, z pogaństwa pochodzących, jednakże prawodawstwo wiele 
już przez religiję chrześcijańską złagodzone zostało. Ta bowiem 
religija, położyła za główną zasadę, że wszyscy ludzie są sobie 
równi, że świat powinien być rządzony rozumem i miłością, nie 
zaś przemocą i tyraniją, że niewiasta jest towarzyszką męża swo­
jego , nie zaś jego niewolnicą. Po raz pierwszy na czele tego 
kodeksu umieszczono wyrazy: w Imię Pana naszego Jezusa Chry­
stusa 3). Z tern wszystkiem wyznać jednak musimy, że chociaż 
Chrześcijaństwo przyjęte zostało we wszystkich formach zewnę­
trznych, to jednak w tćm państwie, wiele zasad pogańskich, 
z niewolą i tyraniją starożytną pozostało. Intrygi, ambicya, za­
bójstwa, kierowały całą polityką bizantyńską. Cesarze otoczeni 
mnóstwem ceremonij powierzchownych, stali się monarchami

') Sozom. hist. eccL lib. IX cap. 9. Nam ct loqui et scribere elegan­
ter callebat tam graeco quam latino sermone. Omnium vero quae gereban- 
tur, laudem ad fratrem referebat. Sozomen wielkie jéj oddaje pochwały.

2) Codex. Theod. de haereticis, paganis lib. VI tit. 8 lex. 22.
3) Justinian. Novella 91.
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azyatyckimi, pogrążonymi w zbytku i bezczynności 1). Zabo­
bonni i zniewieściali, zaniedbywali spraw państwa, a rozciągali 
swą władzę nad temi rzeczami, które do nich wcale nie należa­
ły. Mięszali się do sporów teologicznych, sprzyjając raz tej dru­
gi raz owej opinii, i prześladowali na przemian to katoli­
ków to różnowierców, podniecając sami zapał do sporów religij­
nych i herezyj. Za przykładem dworu i lud coraz bardziój się 
wyradzał, nabierał chęci do dysput, nawet w takich rzeczach, 
które są niedostępnemi dla wzniosłych umysłów. W takim sta­
nie to państwo przetrwało jeszcze tysiąc lat, nie zostawiwszy 
po sobie ani żadnego odkrycia, ani pomysłu wyobraźni, ani 
płodów nauki, ani dzieł doświadczenia.

Za panowania Zenona (roku 474—491), dysputy i spory 
Monofizytów, co raz bardziej wzrastały. Nic temu nie poradził 
edykt cesarski zwany Henoticon (roku 482), przepisujący for­
mułę wiary; biskupi prawowierni go nie przyjęli, co sprowadziło 
na nich prześladowanie, i było niejako początkiem wielkiej 
schizmy, która w następnych wiekach boleśnie rozdarła jedność 
pomiędzy wschodnim i zachodnim kościołem.

Od śmierci Justynijana cesarza, roku 564, nieprzyjaciele 
zaczęli ze wszystkich stron napadać na cesarstwo wschodnie. 
Od Dunaju zagrażali Awarowie, Longobardowie zaś odrywali we 
Włoszech jednę krainę po drugiej. Za Heraklijusza, (roku 610 
do 641), Persowie napadli na Palestynę i wzięli szturmem Je­
rozolimę, gdzie spłonęły w ogniu wspaniałe kościoły, wysta­
wione przez Konstantyna i Helenę na miejscach wsławionych 
cudami. Ofiary nagromadzone ze wszystkich krajów przez po­
bożność wiernych, stały się łupem zdobywców. Ośmdziesiąt ty­
sięcy Chrześcijan w okrutny sposób sami Żydzi wymordowali.

‘) Constant. Porphyrogeniti lib. II De ceremoniis aulae bizantinae Lipsk 
1751. Etykieta nowszych dworów, wzięta jest po części od dworu bizarityń- 
skiego, nawet u Turków.

Hist. K. Pow. Tom II. 4
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Persowie złupiwszy Jerozolimę, uprowadzili z sobą do Persyi 
Patryarchę Zacharyasza i uwieźli drzewo Krzyża świętego. Koz- 
roes, król perski, nie chciał przystać na żadne warunki pokoju, 
ofiarowane mu przez Heraklijusza, i dopiero syn Kozroesa, Sy- 
roes, zawarł przymierze z dworem bizantyńskim, mocą którego 
prowineye wydarte przez Persów, tudzież drzewo Krzyża świę­
tego zostały powrócone. Heraklijusz, roku 628, udał się do Je­
rozolimy, i na własnych ramionach odniósł drzewo krzyżowe na 
to samo miejsce, z którego przez Persów zabrane zostało. Na tę 
pamiątkę ustanowione było w kościele święto, pod tytułem: 
Podwyższenie świętego Krzyża. Kłótnie pomiędzy Monotelitami 
a Katolikami, zajmowały bardzo cesarza Heraklijusza, który w ce­
lu przywrócenia jedności wydał formułę zwaną Ekłezą , ta jednak 
żadnej strony nie zadowolniła, i większy jeszcze rozdział z tego 
powodu nastąpił. Nawet za cesarza Konstansa, który sprzyjał 
Monotelitom, i wydał nową formułę wiary pod imieniem Typus, 
roku 648, spory te ukończone nie były. Katolicy nie mogli przy­
jąć tej formuły, bo ją  uważali za niesłuszną i siłą narzuconą; za 
co doznali srogiego prześladowania. Papież Marcin, za to że tćj 
formuły nie uznał i potępił patryarchów greckich, którzy ją  przy­
jęli, zaprowadzony został do Konstantynopola, włóczony po uli­
cach miasta, a nakoniec odesłany do Chersonezu na wygnanie, 
gdzie życie zakończył roku 653. Dopiero koncylium Konstanty­
nopolitańskie trzecie, a powszechne szóste, roku 680, za cesarza 
Konstantyna Pogonata, potępiło Monotelitów, to jest tych wszy­
stkich, którzy przypuszczali w Jezusie Chrystusie jednę wolę 
i jednę działalność.

Za Leona Izauryka, Konstantyna Kopronima i Leona IV, 
kościół grecki zbroczony został krwią wielu Chrześcijan, z przy­
czyny czci obrazów, a za cesarza Michała, złożenie z urzędu pa- 
tryarchy Ignacego, wyniesienie zaś na jego miejsce Focyusza, 
człowieka dumnego, wznieciło naprzód wielkie rozruchy w Kon-
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stantynöpolu, a następnie stało się głównym powodem rozdziału 
kościoła, z którego najopłakańsze skutki na całą społeczność 
chrześcijańską spłynęły.

§  5 .

Rozszerzenie Chrześcijaństwa w Azyi. Stan Chrze­
ścijan Perskich.

Jeszcze za czasów apostolskich, religija chrześcijańska 
głoszona była w Persyi, jak zaświadcza święty Hieronim J), Eu- 
zebijusz 2), i inni pisarze kościelni. Kiedy Chrześcijaństwo usta­
liło się w państwie rzymskiem, jako religija panująca, Persowie 
z przyczyn politycznych poczęli je prześladować. Konstantyn wiel­
ki, pisał do króla perskiego Sapora, (Szabur roku 308—381), 
polecając mu w opiekę Chrześcijan w Persyi mieszkających 3); 
to jednak wstawienie się cesarskie było bezskuteczne. Sapor uci­
skał Chrześcijan niezmiernemi podatkami, burzył ich kościoły, 
wskazywał na śmierć kapłanów. Symeon arcybiskup Seleucyi 
i Ktezyfontu, obciążony żelaznemi kajdanami, gdy z wielką sta­
łością trwał przy swej wierze i nie chciał oddawać pokłonu słoń­
cu ani ogniowi, na śmierć skazany został roku 343. Tegoż dnia 
stu innych Chrześcijan zabito. Magowie po miastach i wsiach, 
wyszukiwali ich, śledzili i donosili do sądów, które wydawały wy­
roki śmierci. Sozomen liczy szesnaście tysięcy męczenników 
w tym czasie w Persyi. Przez lat dwadzieścia, stolica biskupia

') Hieronim: in Cathalog.
2) Euseb. hist. eccl. lib. IIL c. 23.
3) Euseb: vita Const. lib. IV c. 8. Cumque apud Persas crebras esse 

ecclesias Doi aćcepisset, et numerosam populorum multitudinem intra Chri­
sti ovilia congregari, hoc nuntio magnopere delectatus (Constantinus), ad 
illa etiam loca providentiam suam, pro cunctorum commodo laborantem, ex 
tendit.
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w Seleucyi była opróżniona 1). Marutas, biskup w Mezopotamii, 
wysłany przez cesarza Teodozyusza II do króla perskiego Jez- 
degerda (Jezdedszerd 1 400—420), skłonił go nieco na stro­
nę Chrześcijan, tak, że ten panujący, łagodniój z nimi obchodzić 
się począł, i pozwolił Marucie zakładać kościoły, sam zaś z Rzy­
mianami przyjazne stosunki zachował 2). Lecz kiedy Abdas, czyli 
Abdias, biskup Suzy, powodowany niewczesną gorliwością, oba­
lił ołtarz perski, poświęcony ogniowi, powstało prześladowanie 
podobne temu, jakie było za króla Sapora, w czasie którego tak 
Abdias, jako i wielu Chrześcijan męczeństwo poniosło-, kościoły 
zaś chrześcijańskie z ziemią zrównane zostały. To prześladowa­
nie trwało od roku 414—420, to jest do śmierci Jezdegerda 3). 
Jego następca Bahram, (roku 420 — 441) 4), do tego stopnia 
Chrześcijan ucisnął, iż ci lękając się zupełnój zagłady, udali się 
z prośbą o pomoc do cesarza Teodozyusza. W wojnie którą ten 
cesarz rozpoczął z Persami roku 422, ci ostatni poczytując 
Chrześcijan za swych nieprzyjaciół, wielką ich liczbę skazali 
na śmierć, i to prześladowanie trwało aż do zawarcia pokoju ro­
ku 427. W czasie tej wojny zasługuje na powszechne uwielbie­
nie, szlachetny czyn Akacyusza bi skupa Amidy w Mezopotamii: 
kiedy bowiem Rzymianie zabrali około siedm tysięcy niewolni­
ków, ci byliby niezawodnie pomarli z niedostatku i głodu w cza 
sie niewoli, ale Akacyusz, przejęty prawdziwym duchem ewa- 
nielicznym, litując się nad i ch smutnem położeniem, zebrał du-

') Sozom. his. ccci. lib. II c. 9 — 14.
2) Sozom. his. ccci. 1. VII c. 8. Et Romanos qtiidem deinceps dilexit 

eorumque amicitiam amplexus est. Parum autem abfuit, quin ipse Christia- 
nus fieret. Temu jednak twierdzeniu Sozomena, sprzeciwiają się inni history­
cy, utrzymując, że Jezdegerdes w końcu swego panowania, od roku 414 roz­
począł prześladowanie Chrześcijan.

3) Notae ad his. eccl. Socrat. lib. VII c. 28.
4) W tłomaczeniu lacinskiem historyi Sokratesa Woraranes.
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chowieństwo, i w te słowa odezwał się do niego: „Bóg nasz któ_ 
ry się stał człowiekiem, dla przywrócenia nam wolności, więcej 
nierównie ceni życie człowieka, niż wszelkie najkosztowniejsze 
skarby i naczynia srebrne i złote znajdujące się w jego świąty­
ni ; użyjmyż zatem tych naczyń dla wyswobodzenia tych niewol­
ników. Co gdy się stało, król Perski do tego stopnia wzruszony 
został tym szlachetnym czynem, iż powziął wysokie wyobrażenie 
o religii Chrześcijan, zabronił ich prześladować , biskupa zaś 
wielkiemi względami obdarzył *).

Wszystkich jednak królów perskich okrucieństwem i bar­
barzyństwem przewyższył Kozroes II, srogą nienawiścią ku 
Chrześcijanom oddychający. Ten zdobywszy Jerozolimę r. 614, 
zabrał z sobą drzewo Krzyża świętego, które dopiero Heraklijusz 
cesarz, po zawarciu przymierza z Syroesem synem i następcą 
Kozroesa, (roku 621—628), odzyskał i z tryumfem do Jerozoli­
my sprowadził 2).

§  6.

Rozszerzenie Religii Chrześcijańskiej w Armenii.

Już od dawnego czasu, nasiona wiary świętćj rzucone by­
ły na ziemię armeńską 3) które w tym czasie obfite wydały owo­
ce. Wiele się do tego przyczynił na początku czwartego wieku 
Grzegorz Illuminatorem zwany, który nad rozszerzeniem Chrze­
ścijaństwa w tym kraju usilnie pracował, a nawet i samego kró­
la armeńskiego Tyrydata, wraz z wielu dworzanami do przyj ę-

*) Socr. lib. VII c. 21. Ferunt etiam optasse regem, ut Acatius in 
conspectum ipsius venisset, quo ipse ejus viri aspectu frueretur, idque impe- 
ratore Theodosio annuente factum fuissc.

J) Zobacz i porównaj § poprzedzający.
3) Sozom. hic. eccl. lib. II c. 8. Nam quod Armenios attinet, jam du- 

dum antea Christi Udem eos suscepisse comperi.
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cia religii chrześcijańskiej mocnemi dowodami nakłonił ’). Leon- 
cyusz, biskup Kappadocyi, wynagradzając prace apostolskie 
Grzegorza, mianował go biskupem Armeńskim. Na początku 
piątego wieku, Misrob sekretarz królewski, pracował bardzo 
czynnie wraz z patryarchą Sahag, nad ugruntowaniem religii 
chrześcijańskiej, przełożył nawet Pismo święte na język armeń­
ski w roku 428 2). Kiedy Armenija stała się prowincyą perską 
w roku 429, Persowie chcieli do niej wprowadzić przemocą swo­
ją religiję Zend-Awesty; Armeni jednak opierali się temu wszel- 
kiemi siłami i wiernymi pozostali religii chrześcijańskiej. W cza­
sie tej walki Mojżesz z Choreny pisał historyę Armenii, która 
jest głównem źródłem, dającem świadectwo o wypadkach kościo­
ła armeńskiego w tej epoce 3j.

5 7.
Rozszerzenie Chrześcijaństwa w Iberyi czyli Georgii.

Za panowania cesarza Konstantyna, pewna pobożna niewia­
sta chrześcijańska, zaniosła pochodnię ewanielii aż do gór Kau­
kazu, to jest dzisiejszej Georgii azyatyckiej. Ta niewiasta dosta­
wszy się w niewolę do tego kraju, tak dalece odznaczała się cno­
tami i świątobliwością życia, że król Iberów wraz ze swą mał­
żonką przyjął religiję chrześcijańską; a nawet jak utrzymują, wy­
słał posłów do cesarza Konstantyna, prosząc go o nauczycieli 
chrześcijańskich 4). Z tego kraju, religija chrześcijańska, rozsze-

9 Sozom. his. eccl. 1. II c. 8. Ajunt enim Teridatem, gentis illius re- 
gulum, occasione coelestis cujusdara portenti, quod in domo ipsius acciderat 
et ipsum Christianum esse factum et subditis omnibus pałam per praeconem 
mandassc, ut eandem religionem colerent.

a) Schröder Thes: linguae armenicae.
3) Moses Chorensis, hist Armen: po armeńsku i po łacinie wydana 

W Londynie r. 1736.
4) Socrat. hist. eccl. lib. cap. 20. Post haec legatio mittitur ad im­

peratorem Constantinum, qua et foedus sibi in posterum esse cum Romanis,
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rzyła się do Kolchidy, Abarów i innych sąsiednich krajów tćj 
okolicy, które około szóstego wieku, zasady religii Chrystusa 
poznały.

§ 8.

Stan Chrześcijaństwa w Arabii

Że już w wieku trzecim, religija chrześcijańska, pomiędzy 
niektóremi pokoleniami arabskiemi rozszerzoną była, stąd się 
pokazuje, że Orygenes udawał się tam. dla przekonania o praw­
dzie heretyków, błędne zdania rozsiewających w niektórych ar­
tykułach wiary. Cesarz Konstancyusz, wysłał poselstwo do mie­
szkańców Arabii południowej, Homerytów i Sabejczyków, w pro- 
wincyi Jemen, aby ich skłonić do przyjęcia religii chrześcijań- 
skiśj. Król tego kraju, do wiary chrześcijańskiój nawrócony, ka­
zał wybudować trzy kościoły, jeden w Tapharanie swojej stoli- 
cy, drugi w Aden, trzeci w Hormus, porcie zatoki perskiej 1).

Mnisi z nad granicy Palestyny, jako to: Hilaryon w wieku 
czwartym, Eutymijusz w wieku piątym, tudzież Symeon Słupnik, 
pobudzili swoim przykładem wiele plemion arabskich do przy­
jęcia religii chrześcijańskiej. Jednakże koczujące życie Arabów, 
tudzież mnóstwo Żydów w Arabii osiadłych, z którymi Chrześci­
janie ciągłe dysputy prowadzili 2), było wielką przeszkodą,- że 

tam Chrześcijaństwo rozszerzyć nie mogło.

et episcopiim cum clcricis ad se mitti postulant, affirmantes se ex aninio in 
Ohristum credere. Id ipsum Rufinus hist. eccl. lib. II cap. 33. Sozoni. -hist. 
eccl. cap. 7.

') Philostorg. hist. eccl. lib. II cap. 6.
2) Gregencyusz, biskup w Tephra, inni mówią że w Dafar, przywodzi 

jednę z takich dysput Ze strony Chrześcijan stanął tenże Gregencyusz, ze 
strony Żydów Herbanus. Dnia trzeciego Herbanus chcąc już zakończyć dy­
sputę, odezwał się w te słowa: Jeżeli Jezus Nazareński żyje w niebie i może 
wysłuchiwać prośby swoich czcicieli, to niechaj się objawi a uwierzę w niego.
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Na początku szóstego wieku, w prowincyi Jemen, panował 
żyd Dhou Nowas, ten okrutnie prześladował Ghrześcijan, spalił 
ich miasto Negran, roku 523, wktórem przeszło dwadzieścia ty­
sięcy utraciło życie. *) Dhou Nowas pokonany przez króla etyop- 
skiego, skoczył w morze i utonął.

Największą liczbę Chrześcijan arabskich stanowili Jak obi­
ci , którzy tam mieli dwóch biskupów, oraz Nestoryanie mający 
jednego biskupa 2). Sekty te tocząc z sobą ciągłe wojny, osła­
biły do tego stopnia siłę Chrześcijaństwa w Arabii, iż Islamizm 
z łatwością prawie wszelkie jego szczątki wygładził.

§ 9
Światło Wiary Chrześcijańskiej dostaje się nawet 

do lndyj i do Chin.

Jaki był początek Chrześcijaństwa wlndyach Wschodnich, 
z pewnością twierdzić nie można, bo nam historya nie podaje 
jasnych na to dowodów. Ci którzy znają zwyczaje wschodu, nie 
powinni całkiem zaprzeczać podróży świętego Tomasza Aposto­
ła do lndyj Wschodnich, bo i miejscowe podanie mówi o tem 
z największą pewnością, i stosunki handlowe w tych krajach by-

Na ów czas powstała wielka burza, dały się słyszeć grzmoty i błyskawice 
i Jezus Chrystus pokazał się w obłokach, otoczony promieniami chwały, a 
stąpając po purpurowych chmurach trzymał w ręce miecz, głowę zaś miał 
uwieńczoną, koroną kosztowną. I odezwał się do zgromadzonych: Oto ja sta­
ję przed wami, którego wasi ojcowie ukrzyżowali; poczem obłok zakrył go 
przed ich oczami. Chrześcijanie zawołali: Kyrie elejson; Żydzi poślepli, i do­
piero wtenczas przejrzeli kiedy się pochrzcili. Gregentius disputat: cumHer- 
bano Judaeo.

>) O tem męczeństwie wspomina, Koran rozd. 85 wier. 4. Niechaj bę­
dą przeklęci, którzy wrzucili wiernych w przekop napełniony ogniem.

*) Assemani Biblioth. orient, tom II disser. de Monophysitis.
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ły pod ów czas też same co i dziś, a karawany z Syryi do Bas- 
sory udawały się podobnie jak za dni naszych 1). Cokolwiek 
bądź, to jednak nie ulega wątpliwości, że począwszy od wieku 
czwartego, Chrześcijanie perscy pozakładali znaczną liczbę kościo­
łów w Indyach. Jeszcze przed rokiem 335 znajdowały się w ró­
żnych stronach tego rozległego kraju towarzystwa chrześcijań­
skie, zostające pod władzą biskupów perskich, które potem do­
stały się Nestoryanom 2). Około roku 635 światło religii Chry­
stusa dostało się aż do Chin przez Nestoryanów. Pewny kapłan 
Ncstoryański, O-lo-pen, z Tasin, to jest z państwa Rzymskiego, 
przyjęty został przez cesarza chińskiego Tai-sung bardzo uprzej­
mie. Cesarz nie bronił aby w Chinach nauka chrześcijańska by­
ła opowiadaną, pozwolił nawet Chrześcijanom budować kościo­
ły. Ten wypadek potwierdza pomnik sięgający jeszcze ro­
ku 781, a odkryty przez missyonarzy w roku 1625 3). To je­
dnak słabe światełko religii Chrystusa w państwie Chińskiem, 
w następnych wiekach zupełnie zagasło.

') Anquetil ilu Perron w przedmowie do ksiąg Zeud-Awesty tom I 
kart. 179.

2) Alzog. hist. univer: de 1’eglise. tom I pag. 261.
3) Niektórzy zaprzeczają autentyczności temu pomnikowi i napisowi, 

utrzymując, że on był podrobiony przez Jezuitów, lub Chińczyków od tychże 
Jezuitów przemówionych. Lecz zbadawszy dobrze ten zabytek, mówi Cczai 
Cantu (hist. tom 7), każdy widzi, że są na nim także imiona syryjskie, pię­
knym charakterem stranglielskim napisane. Imiona te bardzo mało b \łj zna­
ne pod ów czas, kiedy ten napis odkryto, potrzeba zatem bjło wielkiego 
znawcy w starożytnościach, któryby tym sposobem chciał wprowadzić wr błąd 
lud chiński znany ze swój przobiegłości, i to w jakim celu? oto ażeby poka­
zać iż w siódmym i ósmym wieku kapłani Syryjscy wybudowali kilka kościo­
łów wSi-ngan-fu.—Nareszcie nauka na tym pomniku wyryta, nie jest czysto 
chrześeijańską, jestto raczój mięszanina różnych sekt, połączoua z nauką fi­
lozofa chińskiego Lao-tse. Większe zatem dowody przemawiają za autenty­
cznością, niż za podrobieniem tego pomnika.

Hist. K. Pow. Tom II. 5
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Rozszerzenie 'Chrześcijaństwa w Afryce — Ełyopija 
i Abissyiiija.

W wieku czwartym, nasiona świętej ewanielii, zaszczepione 
zostały w Etyopii i Abissynii, przez dwóch pełnych gorliwości 
młodzieńców, Frumencyusza i Edesyusza. Historycy opisują to 
w ten sposób: Niejaki Meropijusz, uczony kupiec z Tyru, udając 
się do tego kraju, wziął z sobą dwóch młodzieńców, Frumency­
usza i Edesyusza. Gdy w tym właśnie czasie, stosunki przyjazne 
pomiędzy Etyopiją a Rzymianami zerwane zostały, jak mówi 
Rufin i Sokrates, Meropijusz wraz ze swymi towarzyszami schwy­
tany, poniósł śmierć, a dwaj młodzieńcy oddani zostali królowi. 
Przebywając na dworze panującego, doszli do wysokich godności, 
ta k , że po śmierci króla, Frumencyusz wraz z królową calem 
państwem zarządzał. Mając władzę w swym ręku, pozwolił kup­
com rzymskim Chrześcijanom, zakładać kościoły, i rozszerzać 
religiję chrześcijańską w tym kraju, w którym wielu już miała zwo­
lenników. Kiedy zaś syn królewski dorósł, Frumencyusz złoży­
wszy w jego ręce rządy, prosił o pozwolenie powrotu do ojczy­
zny. Edesyusz udał się do Tyru, Frumencyusz przybył do Ale- 
ksandryi i zdał sprawę Atanazemu biskupowi, z całego swego 
działania pod względem religijnym. Atanazy widząc, że nikogo nie 
znajdzie zdolniejszego na rządcę kościoła w tym kraju nad Fru­
mencyusza, wyświęcił go na biskupa Abissynii. Frumencyusz za­
łożył stolicę w Auxumie i odtąd kościół etyopski czyli abissyń- 
ski należał do patryarchatu Aleksandryjskiego, i stąd miewał 
swoich biskupów.

Kościół abissyński utrzymuje się dotąd w pośród rozmai­
tych sekt tak pogańskich jako i mahometańskich, a może je­
szcze Opatrzność w swych wyrokach powoła go znowu do speł-

$  10.
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nienia posłannictwa pomiędzy innymi ludami, w téj skwarnej 
strefie południa mieszkającymi.

Kiedy tak rcligija chrześcijańska szerzyła się co raz bar­
dziej w Egipcie, Etyopii i Abissynii, za to na brzegach półno­
cnej Afryki pod barbarzyńskimi Wandalami co raz bardziej upa­
dała. Ich królowie Gienzeryk i jego następca Huneryk, przy 
końcu piątego wieku, zniszczyli najwspanialsze niegdyś w tych 
stronach kościoły świętego Cypryana i świętego Augustyna, na­
stępnie zaś Islamizm wszystkie te kraje północnej Afryki pod swe 
jarzmo podgarnął.

§ 11.

Giermanie — ich mniemania religijne.

Historycy naznaczają przybycie Giermanów do Europy na czter­
naście wieków przed erą chrześcijańską. Nieco później plemiona 
Gotów zajęły w posiadanie lasy Skandynawii, a plemiona Teu- 
tonów poosiadaly nad brzegami rzeki Elby i Renu 1). Tacyt opi­
sując Giermanów, mówi: że ten lud był jeszcze dzieckiem natu­
ry, wojowniczy, nic lękający się śmierci, żyjący całkiem w swo­
ich podaniach i poezyi. Miłość wolności i niepodległości była 
u nich wysoko ceniona, i w ostatecznej tylko potrzebie podda­
wali się pod władzę jednego naczelnika. Ten kto sam mógł bro­
nić swojego życia, był zwany człowiekiem wolnym; pomiędzy nim 
a pomiędzy niewolnikiem były pewne stopnie mniej lub więcej 
uciążliwe. Mąż kupował sobie żonę ; dozwolonem jednak było 
mieć wiele żon, nad któremi mąż rozciągał najzupełniejszą wła­
dzę 2). Ciała zmarłych palili razem z bronią, a niekiedy i końmi;

') Cesar Cantu, histoire universelle tom YI pag. 3.
2) Corn. Tacit. Do situ morib. ct populis Germ. cap. 18. Nam prope 

s0li barbarorum, singulis uxoribus contenti sunt, exceptis admodum paucis, 
qui non libidine, sed ob nobilitatem plurimis nuptiis ambiuntur. Dotem non 
uxor marito, sed uxori maritus offert.



36

grobowców wspaniałych nic budowali 1). Religija dawnych Gier- 
manów, równie jak wszystkich pierwiastkowych ludów, polegała 
na prostej czci natury, mniej lub więcej podobnej do religii sta­
rożytnych Persów, z którymi ich język miał wiele podobieństwa. 
Podstawą tej religii była jedność bóstwa, Alfadur, Ojciec Powsze­
chny. Z pomiędzy dwunastu wielkich bogów, pierwszym był 
Odyn, stwórca i niszczyciel, pan wojny, który siedząc sobie na 
tronie wysokim, mógł widzieć wszystko co się działo na świecie. 
Wedle swej woli przebiegał niezmierne przestrzenie, niewidzialny 
przechodził się pośród bitew, i tylko zapał jakiego dodawał wojo­
wnikom, przekonywał ich o jego obecności. Oddalał się od zwy­
ciężonych a udzielał swój włóczni zwycięzcom. Po skończonej 
bitwie, Walkiry, to jest piękne i rosłe niewiasty, przyprowadza­
ły do niego dusze tych, którzy mężnie się bijąc na wojnie pole­
gli. Odyn przywłaszczył sobie nawet imię Alfadur. Zdaje się, mówi 
Cezar Cantu 2), że niesłusznie za jedno biorą bóstwo Ody- 
na i Wodana, albowiem formuła przepisana przez Karola Wiel­
kiego Sasom, nawracającym się do wiary, mieści w sobie osobne 
wyrzeczenie się Odyna a osobne Wodana 3).

') Cornel. Tacit. De situ morib. et populis Genu. cap. 27. Funerum 
milla ambitio. Id solum observatur, ut corpora clarorum virorum cerlis 
lignis crementur. Struem rogi nec yęstibus, ncc odoribus cumulant, sua cui- 
que arma, quorundam igni et cquus adjicitur. Sepulchrum cespes erigit, mo- 
numentorum arduum et operosum honorem, ut gravera dcfunctis, asper- 
nantnr.

") Histoire universelle tom VI pag. 28.
•’) Wyrzekam się wszelkich czynów i wszelkich słów djabelskich Tliua- 

naera (Thora), Wodana, i Saksona Odyna; tudzież wszystkich jego przeklę­
tych wspólników. I u wyraźnie przedstawiony jest Wodan jako różny od 
Ihora, boga grzmotów i od Odyna nazwanego Saksoncm. Formuła jaką, Ka­
rol Wielki przepisał nawracającym się Saksonom do wiary chrześcijańskiej 
była następująca:

Pyt: Forsachistu diobolae?
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Uczeni niemieccy dowodził, że Odyn miał być wojownikiem 
i poeta, który zaprowadził wielkie zmiany w religii swojego kra­
ju, i zmienił starodawną, mitołogiję; dodają nadto, iż dla poka­
zania odwagi, sam dobrowolnie przeszył się strzałą i umieszczo­
ny został w rzędzie bogów. Po Odynie i Wodanie, następuje 
Tlior (Thuanaer), bóg siły i grzmotów, nieprzyjaciel potworów 
i olbrzymów; potem Frejr albo Freja, siła natury, która rządzi 
słońcem, deszczami, wiatrami i przygotowuje żniwo obfite; dla 
tego też starzy Giermanie na początku lata oprowadzali posąg 
tego bożyszcza na wozie po polach J). Niord był bogiem morza; 
Tyr opiekunem wojowników i rycerzy; Orga śpiewu i poezyi. 
Do swej mitologii Giermanie dodali wyobrażenie moralne na­
grody w Valhalla, to jest miejscu rozkoszy, i kary w Nifleim 
czyli piekle. Do Valhalli wchodzi się stu bramami, gdzie mie­
szkają wojownicy, którym na bankietach usługują piękne Wal- 
kiry, podając im mleko łani Eidruri; karmią się zaś codziennie 
mięsem dzika, który jednak zawsze całkowity zostaje. Odyn pi­
je, ale nic nie je, daje tylko swe potrawy wilkom, które za nim 
idą. Nifleim czyli piekło, jest miejscem ciemności, gdzieś w głę­
bi północy; tam dostają się dusze ludzi występnych.

Mitologija Giermanów mówi: że na początku istniał chaos, 
dopiero Alfadur, który był od wieków, wyprowadził ziemię, ca­
łą pokrytą lodem, którą potem ciepło, Muspelhcim, ogrzało. We-

Ódp. Ec forsacho diobolac.
Pyt. End allum diobol gelde?
Odp. End ec forsacho allum diohol gcldc.
Pyt. End allum dioboles wereuin?
Odp. Endec forsacho allum dioboles wercum, end wordum; Thunaeren 

dc Vuoden end saxu Odin, end allem them, unholdum, the hira genotas sint.
') Dnie tygodnia zachowują dotąd w języku niemieckim imiona bo­

gów: np. Freitag, Piątek {dzień  Fret), Donnerstag, Czwartek {dzień  bożka 
TAuanaera czy li T/iora) i t. d.
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dle tejże mitologii, bogowie mieszkają, w pałacach złotych, po­
krytych srebrem. Odyn nadlo posiada miasto świetne, nakształt 
słońca, około którego latają alfy, to jest istoty drugiego rzędu, 
niższe od bogów. Bogowie zbudowali tęczę, aby tym sposobem 
mogli mieć uczestnictwo z ziemią. Lok był uważany jako zły 
gienijusz, co nam pokazuje dualizm starożytnych Persów. Mito- 
logija Giermanów utrzymywała, że nadejdzie czas, w którym złe 
gienijusze górę wezmą, i będzie aż trzy zimy w jednym roku, a 
przytćm głód, zaraza, mordy wzajemne, trzęsienia ziemi i tym 
podobne klęski. Lok jako duch zły, będzie stał na czele tej za­
głady; bogowie zostaną zwyciężeni, świat stanic się pastwą pło­
mieni, i ludzie wyginą. Alfadur stworzy na ów czas nową ziemię, 
daleko piękniejszą, na której ludzie żyć będą szczęśliwi.

Giermanie tern się różnili od Gallów, że nie mieli żadnej 
kasty kapłanów, któraby pewnym systemem religijnym łączyła 
w jedność rozmaite plemiona tego wielkiego szczepu 1). Wysta­
wiali sobie w swój grubej wyobraźni, że ich bóstwa mają tak 
wielką podstawę, iżby ich objąć nie zdołał żaden gmach ręką 
ludzką stawiony; nie budowali tćż żadnych kościołów, ale odda­
wali cześć swym bóstwom na górach, na skałach, lub w głębi la­
sów dębowych 2). O ile Giermanie okazywali wyniosłości wzglę­
dem drugich ludzi, o tyle byli znowu najposłuszniejsi wyrokom 
swoich bóstw, objawionym przez usta kapłanów. Najczęściej jaką 
wątpliwą sprawę rozstrzygali pojedynkiem; sądzili bowiem; iż bó­
stwo wpływając rzeczywiście na wszystkie działania człowieka, 
musi koniecznie objawić swą wolę i wymierzyć sprawiedliwość 
przez okazanie cudu oczywistego.

') Caesar do bello gallico: Gcrmani multum ab hac (Gallorum) con- 
suetudine différant, nam neque druides liabent, qui rebus divinis praesint, 
ñeque sacrificiis student.

2) Corn: Tacit: De situ morib ctpopul: German, cap. Í). Cctorum nec 
cohiberc parietibus Deos, neque in ullam lutmani oris spociem assimulare ex 
magnitudine coelestium arbitrante!-, lucos ac nemora consecran!.
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Każdego roku, w zimie, w lecie i w jesieni, odbywały się 
trzy wielkie uroczystości, w czasie których zabijano więźniów 
pojmanych do niewoli, tudzież kilka koni białych, co przypomi­
nać się zdaje obrządki perskie. Krwią zebraną w naczynia, ka­
płan pokrapiał lud zgromadzony. W Skandynawii odbywała się 
wielka uroczystość co dziewięć lat, w czasie którćj zabijano pe* 
wną liczbę ludzi, koni psów i kogutów. Chociaż cześć Odyna wy­
korzeniona była gwałtownym sposobem przez Karola wielkiego, 
długi jednak czas pozostały jej ślady. Stare dęby, jesiony, wierz­
by, miały i potem w opinii pospólstwa jakąś moc tajemniczą, à 
nawet dziś jeszcze w niektórych miejscach lud sądzi, żo w nocy 
świętej Walpurgi, można słyszeć duchy odbywające tańce, podo­
bnie jak za czasów Walhalli Odyna 1).

Z tego krótkiego rysu religii Giermanów, możemy powziąść 
wyobrażenie o charakterze, tudzież o tej łatwości, z jaką te 
ludy przyjęły religiję Chrystusa. Z ich dawnych pojęć religij­
nych wypływało, iż mieli wielkie uszanowanie dla kapłanów 
chrześcijańskich, chociaż prawie wszyscy z początku byli cudzo­
ziemcami. Również z tego ich usposobienia religijnego, pow­
stały liczne formy ordalijów, prób za pomocą ognia, wody i tyiń 
podobnych. Owe kościoły z wysokiemi kopułami, z lic.znćmi i wy- 
smukłemi ku niebu wieżami, ze strzałami jakby wyrzuconemi 
w powietrze, posążkami dZiwacznemi, były to synibola uduclio- 
wnione owych niegdyś gór i lasów starej Giermanii, poświęco­
nych odtąd na cześć prawdziwemu Bogu.

§ 12.
Rozszerzenie Iłe/igii Chrześcijańskiej pomiędzy Golami.

Naj znakomitszem plemieniem ludów szczepu giermańskie- 
go, byli Goci, którzy w drugim wieku ery chrześcijańskiej,

') Cesar Cantu hist, univers, tom G pag. 33.
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wyszedłszy ze Skandynawii, osiedli nad brzegami morza Czarne­
go i już od trzeciego wieku czynili wycieczki na państwo Rzym­
skie. Od dawna Goci dzielili się na Wschodnich czyli Ostrogo­
tów (Ostgothi,) którzy najbliżej morza Czarnego, pomiędzy Do­
nem i Dniestrem mieszkali, i na Zachodnich, czyli Wysigotów 
( WestgothiJ mających swoje siedliska w Dacyi, pomiędzy Dnie­
strem i Cissą (Taissn). Pierwszymi opowiadaczami ewanielii po­
między tym ludem w trzecim wieku, byli jeńcy chrześcijańscy do 
niewoli zabrani J) Już na koncylium Nicejskiem w roku 325> 
znajdował się obecny Teofil biskup gocki 2). Goci zachowali 
wiarę katolicką aż do czasów cesarza Walensa; lecz kiedy po­
tem nacierani przez Hunnów, żądali schronienia w państwie 
Wschodnićm, Walcns pozwolił im usadowić się nad brzegami po­
łudniowego Donu, pod tym warunkiem, aby przyjęli religiję chrze­
ścijańską, Że zaś sam cesarz Walens sprzyjał sekcie aryańskiój, 
przeto i nauczyciele których im posłał, błędy tej sekty pomię­
dzy nimi zaszczepili 3). TJlfilas, ich biskup, trzymając się pier- 
wéj wyroku synodu nicejskiego, przeszedł także na stronę arya- 
nów i cały naród Gocki swym przykładem do herezyi pocią­
gnął 4). Tenże Ulfilas ( Wulphilas r. 3G0—380) zmieniwszy al­
fabet rzymski 5), stosownie do brzmienia mowy gockiój, jak się

') Sozom. liist. eccl. lib. II, cap. G. Multi sacerdotes Christi a Bar- 
baińs capti, cum illis commorati sunt. Philostorg. his. eccl. lib. II cap: 5.

2) Socr. List. eccl. lib. II cap. 41.
3) Socr. hist. eccl. lib. IV cap. 33. Atque idcirco plerique Gothorum, 

arianae sectae sunt dediti, utpotc qui eo tempore imperatoris gratia ad eam 
sectam se contulcrint. Sozom. hist. eccl. lib. VI cap. 37.

4) Socr. hist. eccl. lib. II cap. 41. Huic fidei etiam Ulfila Gothorum 
episcopus tune primum consensit, nam ante illud tempus Nicaenam fidem 
amplexus fuerat.

s) Socr. his. eccl. lib. IV cap. 33. Bodem etiam tempore, Ulfila Go­
thorum episcopus, gothicas literas excogitavit, et sacris scripturis in Gotho­
rum sermonem convesis, efficit, ut barbari divina eloquia perdiscerent.
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zdaje z greckiego języka, przełożył Bibliję na język gocki I). 
Chociaż cesarz Teodozyusz polecił, aby w całćm państwie rzym- 
skiem przyjęto wyznanie wiary soboru Nicejskiego, Goci jakby 
na przekorę Rzymianom pozostali przy aryanizmie, który od 
Wisygotów przeszedł do Ostrogotów, Wandalów, Burgundczy- 
ków i Swewów. Te ludy gdziekolwiek osiadły, zmuszały wszę­
dzie katolików do przyjęcia swój herezyi. Jan Chryzostom, pa- 
tryarcha konstantynopolitański, pracował usilnie nad rozszerze­
niem religii chrześcijańskiej pomiędzy Gotami, urządził nawet 
kościół w Konstantynopolu, w którym odbywało się nabożeń­
stwo w języku gockim. Święty Hieronim bardzo był zdziwiony, 
kiedy w swojój grocie betleemskiój odebrał list dwóch Gotów, 
którzy zasięgali jego rady, względem tłomaczenia niektórych 
miejsc Pisma świętego. „Któżby się spodziewał, odzywa się ten 
ojciec kościoła, ażeby Goci barbarzyńcy, troszczyli się o wykład 
miejsca Pisma świętego w języku hebrajskim oryginalnym, i aby 
wtenczas kiedy Grecy obojętnie zasypiają, Giermanija rozbierała 
słowa wyrzeczone przez Ducha świętego? 2).

§ 13.
Wisygoci przyjąw szy Aryanizm , zakładają królestwa 

w Galii i Hiszpanii.
Alaryk król Wisygotów, w roku 410, zdobył Rzym i złu-

‘) Największy ułamek tego tłomaczenia, zawiera w sobie cztery ewa- 
niolije, pisane na purpurowym pargaminie srebrnemi głoskami, i dla tego 
nazywa się: Codex argen teus. Kękopis ten, sporządzony w VI, albo w VII 
wieku, znaleziony był w klasztorze Werdun w Westfalii. Niewiadomo jakim 
sposobem potem dostał się do Pragi czeskiej. W roku 1648 zabrali go Szwe­
dzi, stąd zaś dostał się do Holandyi. Gabryel Magnus hrabia de la Gardie 
kupił go za znaczną summę, i podarował bibliotece Upsalskiéj roku 1699, 
w którćj się dotąd znajduje. Pozostał ten rękopis niewydany i dopiéro 
Zahn wydal go w roku 1825. Znajduje się w Woltenblittel inny ułamek téj
Biblii, zawierający list do Rzymian.

ł) Hieronym. epist. 106Confe. Alz. bist, univers, de l’eglise t. II p. 14.
Hist. K. Pow. Tom n . 6
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pił; lecz dla niewiadomej przyczyny wkrótce go opuścił. Po je­
go śmierci, Wisygoci czując słabe swe siły, oddalili się z Italii 
pod dowództwem Ataulfa ku Galii r.‘412. Jego następca, Wal- 
lia, podbił wiele drobnych krain w Hiszpanii, i założył państwo 
Wisygockie, Zachodnio Gockie, które oprócz Akwitanii, obej­
mowało znaczną część Nawary i Katalonii. Stolicą tego króle­
stwa było miasto Tuluza.’) Następni królowie Wisygoccy, rozsze­
rzyli swe posiadłości tak ze strony Galii jako i Hiszpanii. To 
pierwsze z królestw założonych w Europie przez Giermanów, za­
częło zwolna przybierać cechę chrześcijańską, lubo jeszcze mie­
ściło w sobie wiele rysów barbarzyńskich. Wisygoci jako arya- 
nie, prześladowali katolików. Ich królEuryk, (roku 466—483) 
skazał na śmierć wielu biskupów, których stolice przez długi 
czas były opróżnione, świątynie katolickie poszły w ruinę i chwa­
stem porosły, a dziki zwierz zakładał swe legowiska na tych roz- 
walinach. Syn Euryka, Alaryk, (r. 473—506), zaprzestał prze­
śladowania katolików, pozwolił nawet biskupom aby zwoływali 
synody, lecz skoro spostrzegł że duchowieństwo katolickie w je­
go państwie utrzymuje tajemne porozumienie z Klodowcuszem, 
królem Franków, wywarł przeciwko niemu całą swą zemstę 2). 
Uśmierzone nieco prześladowanie, rozpoczął na nowo król Leo- 
wigild 3), (r. 569—589), i aby tern łatwiej katolików do arya- 
nizmu nakłonić,kazał śpiewać: Chwała Ojcu, przez Syna w Du­
chu świętym. Miał on dwóch synów ; Hermenegilda i Rekareda, 
których matka przygotowała do przyjęcia wiary katolickiej. 
Starszy, idąc za namową swój żony Ingondy i Leandra biskupa 
Sewilli, przyjął katolicyzm, a poburzywszy się przeciw ojcu, zo-

') Tolos a, Toulouse, we Francji depart. Haute-Garonne.
2) Greg. Turon. (Patr. cursus complet: p. 241.)
3) Greg. Turon. (Patr. cur. compl. pag. 389). Christiani qui nunc 

apud Hispanias commorantur, catliolicam fidem intégré servant, sed rex novo 
nunc ingenio earn nititur exturbare.
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stał schwytany i ścięty w Tarragonie roku 586 1). Stałość z jaką, 
odrzucił wszelką namowę i nie chciał się połączyć z aryanami, 
zjednała mu tytuł męczennika i świętego 2). Po śmierci Leowi- 
gilda, nastąpił Rekared syn jego młodszy, (roku 586 — 601)> 
który pierwszy z królów gockich, został katolikiem. Rekared 
zwołał synod z biskupów tak aryańskich jako i katolickich do 
Toledo 3), i oświadczył, że jego wiara zgadza się z wiarą kościoła 
rzymskiego 4), zachęcając swoich poddanych aby poszli za jego 
przykładem. Zamiast dowodów abstrakcyjnych, które nie mo­
gły przystać do grubego pojęcia tego ludu, najlepszym argumen­
tem była zgoda powszechna; wszyscy wyrzekli się aryanizmu, 
a księgi aryańskie wrzucono w ogień 5). Duchowieństwo naj­
więcej przyczyniło się do utrzymania jedności narodowej u Go­
tów hiszpańskich; ono wpływało na sprawy królestwa, zgroma­
dzało się często na synody, na których nietylko duchowne ale 
i świeckie rzeczy rozstrzygano. Król Rekared polecił biskupom, 
aby postanowili to, co trzeba czynić a czego trzeba się chronić, 
i przyi’zekł że się sam chętnie do tego zastosuje. Zawyrokowali 
zatem biskupi, aby się zgromadzać co rok, a na tych zgromadze­
niach mają być obecni nie tylko duchowni, ale i świeccy a zwła-

') Gregorius Magnus lib. III dialog cap. 31. Paulus Diaco: (patrolo 
cur. compl. lib. Ill, hist. Longobard cap. 21.)

2)  Święto Hermenegilda męczennika 1 3  kwietnia obchodzone bywa.
a) Con. Tolet. III convoc. per Recard. an. 589. Con. omn. collec. re­

gia tom 13 p. 101.
4) Greg. Turon. (patr. cursusconip. tom. 71 p. 493.) Tuncintelligens 

veritatem Richaredus, postposita altercatione, se catholicae legi subdidit et 
accepto signaculo beatae crucis cum chrismatis unctione, credidit Dominum 
Jesum Christum Filium Dei aequalcm Patri, cum Spiritu sancto regnantem 
in saecula saeculorum.

5) Greg Mag. lib. III dialog, cap. 31. Paulus Diaco (patr. cur. comp 
üb. III hist. Longobard cap. 21.)
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szcza sędziowie, oraz ci którzy się trudnią zarządem dóbr królew­
skich aby się tam uczyli kierować sprawami 1). Następnie wysła­
no poselstwo do Grzegorza wielkiego papieża, dla złożenia mu 
uszanowania i proszenia o radę. Ci posłowie przynieśli z Rzymu 
wiele relikwij, pomiędzy któremi znajdowało się drzewo Krzyża 
świętego, tudzież relikwije świętego Jana Chrzciciela i świętego 
Piotra. Król Rekared umiał utrzymać na wodzy aryanów, nieza­
dowolonych z jego nawrócenia, i uczynił swe imię bardzo szano- 
wném w Hiszpanii. Za radą Leandra biskupa Sewilli, uorgani- 
zował kościół narodowy, i odtąd wszystkie kościoły Wisygockie, 
trzymały się jednej liturgii, która później mozarabską, mistara- 
bica, nazwaną została. Król Syzebut, (roku 612 — 620), najsu- 
rowszemi karami zmuszał żydów do przyjmowania chrztu, cho­
ciaż duchowieństwo było temu przeciwne, zabraniając gwałtów 
i przedstawiając, że Bóg udziela swego miłosierdzia komu 
chce 2). Niekiedy jednak same nawet synody, wydawały postano­
wienia, aby dzieci żydom zabierać, wychowywać je po chrześci­
jańsku, a potem łączyć związkami małżeńskiemi z Chrześcijana­
m i3). Z tego powodu, poszła owd różnica starych i nowych Clirze-

0 Cone. Toled:III cap. 18. (Concomn. coli. reg. 1 .13 p. 124.) Semel 
in anno, in locum quem metropilitanus elegerit, episcopi congregentur, ju- 
dices vero locorum vel actores fiscalium patrimoniorum ex decreto gloriosis- 
simi domini nostri simul cum sacerdotali concilio autumnali tempore in unum 
conveniant, ut discant quam pie et juste cum populis agere debeant.

2) Conc. Toled: IY cap. 57, De judaeis autem hoc praecepit sanota 
Synodus; Nemini deinceps ad credendum vim inferre; cui enim vult Deus mi- 
seretur, et quem vult indurat. Non enim tales inviti salvandi sunt, sed vo- 
lentes. (Con om. coll. reg. t. XV p. 508.)

3) Concil. Toled. IV cap. GO, (Conc. omn. collec. reg. tom 14 p, 510). 
Judaeorum íilios vel filias, neparentum ultro involvantur erroribus, ab eorum 
consortio separari decernimus; deputatos aut monasteriis, aut Christianis vi- 
ris, ac mulieribus Deum timentibus, ut sub eorum conversatione, culturn ii- 
dei discant, atque in melius instituti, tarn in moribus quam in fide proficiant.
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ścijan w Hiszpanii, która istniała w tyra kraju aż do XV wieku; 
stąd przechowały się i rysy żydowskie, dające się spostrzegać 
na wielu twarzach hiszpańskich. W następnych czasach, pań­
stwo Wisygockie w Hiszpanii, szybkim krokiem dążyło do upad­
ku. Wamba (roku 6 7 2 -6 8 0 ,)  obraził na siebie duchowieństwo, 
przez rozmaite nowe postanowienia, był przeto tronu pozbawio­
ny i w habit zakonny ubrany. Ostatnim królem "Wisygockim 
w Hiszpanii, był Rodryg, za którego powstało wiele stronnictw, 
dobijających się tronu; jedno z tych stronnictw nieprzyjazne Ro- 
drygowi, wezwało Arabów afrykańskich czyli Maurów, któizy 
przybywszy do Hiszpanii, położyli koniec państwu M isygotów, 
i przez pięć wieków prawie Hiszpaniją władali.

§ 14.

Swewowie aryanie, przyjm ują Katolicyzm.

Królestwo Swewów, założone w Galicyi hiszpańskiej, i w czę­
ści Luzytanii, na początku piątego wieku, miało swoich własnych 
królów i niezależało wcale od Wisygotów. Około połowy piątego 
wieku, jeden z ich królów Karjaryk '), przyjął katolicyzm ze zna­
czną liczbą swoich poddanych. Mówią, że mu syn śmiertelnie 
zachorował, i kiedy już zwątpił o jego wyzdrowieniu, rzekł do ota­
czających go dworzan: „Jakiej religii był ten Marcin, który tyle cu­
dów czyni w Galii? Odpowiedziano mu: iż on nauczał że Ojciec jest 
równy Synowi i Duchowi świętemu. „To dobrze dodał król, idźcie 
tedy do jego grobu z wielkiemi darami, a jeżeli mój syn wyzdro­
wieje będę wierzył tak jak on.” Posłał zatem do lourstyle zło­
ta, ile ważył jego syn, ale chory nie doznał żadnego polepszenia; 
kazał potem wystawić kościół, i posłał znowu prosić o relikwije 
świętego, i naówczas syn rzeczywiście zdrowie odzyskał; czem *)

*) Rex Chararicus apud Greg. Turon.
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uradowany Karjaryk, porzucił aryanizm i przeszedł na łono ko­
ścioła katolickiego 1).

Król Swewów Teodomir 2), przyjaciel świętego Hermene- 
gilda, wygładził całkiem aryanizm w swojem królestwie, i du­
chowieństwo zrobiło publicznie wyznanie wiary katolickiej. Oko­
ło roku 585 król Wysygocki Leowigild podbił królestwo Swe­
wów, trwające lat 180, i ze swojem państwem połączył.

5 15.

Wandalowie przyjąw szy aryanizm prześladują Katolików, 
mianowicie w Afryce.

W drugim wieku ery chrześcijańskiej, Wandalowie ukazali 
się w Siedmiogrodzie i w Banacie, skąd niepokoili granice pań­
stwa rzymskiego. Na początku piątego wieku, wraz z Alanami 
i Swewami, najeżdżali Galiję, a w roku 409 do Hiszpanii wtar­
gnęli, i utrzymali się w południowej części tego kraju, od ich 
imienia zwanego Wandalicyą albo Wandaluzyą lub Andaluzyą. 
Bonifacy namiestnik rzymski w Afryce, poróżniwszy się z dwo­
rem swoim w Konstantynopolu, wezwał Wandalów do Afryki. 
Gienzeryk ich król przybył tam roku 429 z całym swym ludem, 
i w ciągu dwóch lat opanował wszystkie miasta Maurytanii, 
a potem podbiwszy cały kraj, samemu Rzymowi zagroził. Gruba 
natura tego ludu i fanatyzm aryańsk-i, zadały straszną klęskę 
kościołowi afrykańskiemu, do tego stopnia, że się już nigdy nie 
podniósł do swej dawnej świetności. W czasie tych prześlado­
wań bardzo wielka liczba katolików śmierć męczeńską poniosła; 
ci zaś którzy pozostali, drżeli na samo wspomnienie imienia

') Crc6- Turon- (Patr- CU1'S- compl. p. 925). Rcx unitatem Patris ct 
Filii et Spiritus sancti confessus, cum onmi domo sua chrismatus est.

2) Zwany także Miro (apud Greg. Turon.)
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Gienzeryka. Jego następca Huneryk (roku 477 484) zdawał
się oszczędzać z początku katolików, i utrzymywał dobre poro­
zumienie z dworem konstantynopolitańskim, wkrótce jednak roz­
począł prześladowanie katolików, wyłączył icli od urzędów, po­
słał na wygnanie do Korsyki roku 483, trzy tysiące kapłanów 
i biskupów, i tam kazał im obrabiać drzewo przeznaczone na 
budowanie floty *). W roku 484 zachciało mu się zwołać synod 
z biskupów katolickich i aryańskich do Kartaginy, co pomnoży­
ło tylko nienawiść, albowiem Huneryk zawyrokował, aby wszy­
stkie kościoły katolickie oddać aryanom, katolików wypędzić, 
a biskupów poosadzać w więzieniach. Wielka liczba katolików 
śmierć męczeńską poniosła. Niektórym Huneryk kazał poucinać 
języki, jednakże jak świadczą naoczni pisarze, potem cudownym 
sposobem mówili 2) Cyrola biskup aryański, wiele się pizjczj- 
nił do powiększenia tego prześladowania 3). Grzegorz luroneń-. 
ski mówi, że w tym czasie odznaczył się wysoką pobożnością 
i przywiązaniem do religii katolickiej biskup Kugenijusz, oraz 
Windemialis i Longinus, którzy jako męczennicy w więzieniach 
i na rusztowaniu, ozdobili swą krwią, równie jak cudami kościół 
afrykański 4). Za króla Gundemuuda, (roku 484 496), prze­
śladowanie nieco się uśmierzyło, ale znowu za irazamunda

>) Hunericus mente crudelior, africanuin occupat regnum, atque ex ele­
ction  Vandalorum ipsis praeponitur. Cujus sub tempore quanti Christiano- 
rum populi pro ipso Christi sacratissimo nomine caesi sint, ab hominibus 
non potest comprehendi. Greg. Tur. p. 192 (patrolog. cur. compl)

-) Victor Vitensis de persecutione Yandalica.
3) Greg. Turon. (Patrol, curs, compl. Mignet. 71 p. 193), Igitur Cy­

rola, falso vocatus episcopus liaei’eticorum, tunc maximus habebaturasseitoi.
4) Greg. Turon. (Patr. cursus. compl. p. 194). Ductus itaque sanctus 

Eugenius ad regem, cum de sanctae Trinitatis mysterio potcntissime devicis- 
set, et insuper multas per eum virtutes Christus ostenderet, in majorem in- 
saniam idem episcopus, invidia inflammante, succenditur. Erant enim tunc
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(roku 496—523) powstało z wielką gwałtownością. Ten naczel­
nik Wandalów, wygnał biskupów prawowiernych do Sardynii, 
a dobra ich zabrał; w liczbie tych wygnańców znajdował się 
uczony i nieugięty obrońca kościoła Fulgencyusz. Childeryk, 
(roku 523—531), pokazał się umiarkowanym, nieprześladował 
katolików, pozwolił im wolnego wyznania swój religii, chociaż 
sam był aryaninem. Tak skończyły się prześladowania trwające 
lat sześćdziesiąt bez przerwy. Childeryk przywrócił nawet dwu­
stu biskupów do swych dyecezyj, którzy przyjęci byli od swych 
owieczek z wielką radością. Fulgencyusz starał się zagoić rany 
kościołowi zadane, zwołując synody i stanowiąc na nich nowe 
urządzenia dla kościoła afrykańskiego. Ale aryanie nie przeba­
czyli Childerykowi tej łagodności względem katolików okazywa­
nej, i poczęli rozszerzać pogłoskę, iż ten odrodny potomek kró­
lów Wandalskich, porozumiewa się z dworem greckim, na zgu­
bę swego narodu. Zrzucono go z tronu i osadzono w więzieniu, 
a na jego miejsce wyniesiono Gilimera jego krewnego. Katolicy 
zagrożeni znowu nowóm prześladowaniem, udali się o pomoc do 
cesarza Iustynijana, który posłał wojsko do Afryki pod wodzem 
Belizaryuszem, w roku 533. Wandalowie niespodziewali się ża­
dnego napadu, Belizaryusz przeto wylądował na brzegi afrykań­
skie bez żadnej trudności. Grecy wkroczyli do Kartaginy, którój 
warownie całkiem były upadły; Gilimer został zupełnie pokona­
ny, w niewolą wzięty i do Konstantynopola odesłany, gdzie 
w prywatnóm zaciszu życia dokonał. Wandalowie zostali po czę­
ści wyprowadzeni i do wojska greckiego wcieleni, po części zaś 
pomięszali się i spoili z innymi mieszkańcami Afryki. Jednak

temporis cum sancto Eugenio viriprudentissimi atquc sanctissimi, Vinderaia- 
lis et Longiuus episcopi, pares gradu, et virtute non impares. Nam sanctus 
Vindemialis eo tempore ferebatur mortuum suscitasse, Longinus autem mul- 
tis infirmis salutem tribuit.
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kościół katolicki nie mógł się już ustalić i umocnić w tych oko­
licach, a od roku 670 znikły w tym kraju ostatnie ślady Chrze­
ścijaństwa pod barbarzyństwem i fanatyzmem czcicieli Koranu.

§ 16.

Burgundowie Aryanie zakładają królestwo w Galii 
i przyjm ują Rcligiję Katolicką.

W czasie wielkićj wędrówki ludów, Burgundowie wyruszy­
wszy około roku 407 ze swoich siedlisk pomiędzy Odrą i Wisłą, 
przedarli się aż do Renu 1). Aecyusz wyznaczył im siedziby w po­
łudniowej Galii, gdzie założyli państwo Burgundzkie, obejmujące 
część Sabaudyi, Helwecyi, Delfinat i obydwie Burgundye. Lyon by­
ło jego stolicą. Burgundowie byli ludem łagodnym, pracowitym i 
przemysłowym w czem się różnili od innych narodów giermańskich. 
Napadani przez Hunnów i nie mogąc znaleźć pomocy u swych 
bogów, udali się pod opiekę BogąRzymian i prosili biskupa roku 
413 aby ich przyjął w liczbę sług Jezusa Chrystusa 2). Ich na­
dzieje niebyły omylone, albowiem z niewiclkiemi siłami oparli się 
strasznej potędze Hunnów. Jednakże związki ciągłe z Wisygo- 
tami, jako swoimi sąsiadami oraz z Ostrogotami we Włoszech, po­
ciągnęły i Burgundczyków do aryanizmu, który przyjęli około 
roku 450 za króla Gundcbalda. Podług świadectwa Avita, bi­
skupa Wienny, Gundebald miał zamiar wejść na łono kościoła 
katolickiego, ale się obawiał Teodoryka króla Ostrogotów. Zyg­
munt syn Gundebalda, odważniejszy niż jego ojciec, zrobił wy­
znanie wiary katolickiej roku 517, a za jego przykładem poszło 
wielu Burgundów. Król ten najechany przez synów Klodoweusza 
życia pozbawiony został; kościół święty policzył go w rzędzie

') Chroń. Prosper.
2) Socr. hist. eccl. lib. III cap. 30.
Hist. K Pow. Tom II. ^
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męczenników 1). Aryanizm zniknął zupełnie pomiędzy Burgun­
dami, kiedy w roku 534 za króla swego Godomora dostali się 
pod panowanie Franków 2). Burgundya przy podziałach otrzy­
mała osobnych władzców z pokolenia Franków i została częścią 
ich państwa.

§ 17.

Ostrogoci (wschodni Goci) pokonawszy Herulów, zakładają 
królestwo we Włoszech.

Wódz Herulów Odoacer, zwyciężywszy cesarza Romulusa 
Augustula, położył koniec państwu rzymskiemu na zachodzie 
roku 476. Chociaż sam był wyznawcą sekty aryańskiój, zape­
wnił jednak pokój kościołowi katolickiemu przez lat siedemnaście 
swego panowania. W tóm Teodoryk król Ostrogotów, za namo­
wą Zenona cesarza wschodniego, obawiającego się jego sąsiedz­
twa, przedsięwziął wyprawę do Włoch, a pobiwszy Odoakra ro­
ku 493, założył we Włoszech nowe państwo którego stolicą 
było miasto Rawenna. Chociaż Teodoryk i jego lud wyznawali 
sektę aryańską, jednakże ten panujący pokazywał się względ­
nym i bezstronnym tak dla aryanów jako i dla katolików. Ofiaro­
wał tysiąc czterdzieści funtów srebra kościołowi świętego Pio­
tra w Rzymie, tudzież dwa kandelabry z tegoż samego kruszcu

') Jego śmierć w roku 523 dnia 1 Maja w tych słowach opisuje Grze­
gorz Turoneński: Postea vero captus a Chlodomere rege cum filiis, interfec- 
tusque ejus jussu: ad eundem locum delatus, sepulturae mandatus est, quem 
in consortium sanctorum ascitum ipsa res quae geritur manifestât: nam si 
qui nunc frigoritici in ejus honore missas devote celebrant, ejusque pro re- 
quie Deo offorunt oblationem, statim compressis tremoribus restinctis febri- 
bus sanitati pristinae restaurantur. Itelikwije św. Zygmunta znajdują się w 
katedrze Płockiej.

J) dreg- Turon. (patr. cur. compl. pa: 250) Chlotharius vero et Cliil- 
debertus in Burgundiam dirigunt, Augustodunumque obsidentes, cuuctam 
fugato Godomaro Burgundiam occuparunt.
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siedmdziesiąt funtów ważące 1). Nie możemy jednak powiedzieć 
aby do końca swego panowania toż samo umiarkowanie zacho­
wał, kiedy bowiem Justyn cesarz wschodni, roku 523, chcąc 
zmusić aryanów do powrotu na łono katolicyzmu, pozabierał im 
kościoły i wyłączył od urzędów cywilnych, Teodoryk ujął się za 
swymi współwyznawcami i posłał do Konstantynopola Jana Pa­
pieża, wraz z innymi biskupami i senatorami, polecając im, aby 
przełożyli Justynowi, że niestosownie postępuje sobiezróżnowier- 
cami, i zagroził mu, że w przeciwnym razie i on sobie podobnie z 
katolikami postępować będzie. Kiedy zaś Papież powrócił nic nie 
wskórawszy, Teodoryk wtrącił go do więzienia, roku 5 26, w któ- 
rem nast ępnego roku życia dokonał. Skazał także na śmierć Boe- 
cyuszai Symmacha dwóch najznakomitszych mężów owego wieku, 
fałszywie oskarżonych, jakoby chcieli przywrócić władzę staro­
żytną senatu. Boecyusz będąc w więzieniu, napisał traktat o po­
ciesze filozofii, dzieło godne uczonego Chrześcijanina, w którem 
przytacza rozmaite maksymy, jakich udziela religija i nauka dla 
uspokojenia człowieka w niedoli zostającego 5).

Po śmierci Teodoryka, roku 526, ustały prześladowania 
katolików, albowiem wkrótce, to jest roku 552, państwo Ostro­
gotów we Włoszech upadło. Belizaryusz wródz Justynijana cesa­
rza, w roku 536, opanował część Włoch południowych, a Nar- 
ses po krwawej bitwie, roku 552, zupełnie Gotów pokonał, a tak 
owa potężna budowra Teodoryka runęła ze szczętem.

§ 18.

Longobardowie Aryanie zakładają królestwo we Włoszech 
północnych, i przyjm ują He/igiję Katolicką.

Longobardowie czyli Lombardowie, których nazwisko da­
wni pisarze od długich bród wywodzą, byli z początku jednem

°) Stritteri res Gothorum cap. 5 tom 1 p. 128.
') De consolatione philosophiae.
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plemieniem ze Swewami; mieszkali naprzód w północnych Niem­
czech, potem przybyli do Panonii, i podnieśli się na stopień pa­
nującego ludu. Ich król Alboin, wezwany przez Narsesa do 
Włoch, roku 568, znalazłszy słaby bardzo opór, zawojował całe 
wyższe Włochy i założył w Pawii stolicę królów Longobardzkich ’). 
Przy cesarzach wschodnich, zostało się tylko pięć miast nadmor­
skich w Liguryi, księztwo rzymskie, egzarchat Rawenny i niższe 
Włochy. Longobardowie przyjęli w prawdzie religiję chrześcijań­
ską pi zed swém wejściem do Włoch, ale byli aryanami, a na­
wet zachowali jeszcze niektóre obrzędy pogańskie. Anarchija 
panująca pod następcami Alboina, (roku 574—584), oraz fana­
tyzm aryański, były powodem że prześladowali katolików, wy­
pędzali biskupów prawowiernych a ich miejsca obsadzali bisku­
pami aryańskimi; słowem: łupieztwa, zabójstwa rzezie i inne okro­
pności miały miejsce w całym kraju przez Longobardów zajmowa- 
nym ). Kiól Autarys, (roku 586—590), obawiając się przewa­
gi katolików oraz ich duchowieństwa, zabronił Longobardom 
chrzcić swoje dzieci w kościołach katolickich 3). Grzegorz wiel­
ki, papież, pracował usilnie nad połączeniem tego narodu z ko­
ściołem, i dokazał tego swoją namową, że Teodelinda, córka 
króla bawarskiego, małżonka Agilulfa, (roku 590—615), skło­
niła swego męża do porzucenia aryanizmu 4). Wraz z królem 
Agilulfem, wielu Longobardów weszło do kościoła katolickiego.

') Paulus diacon. de gestis Longobard: (Patr. curs. compl. Mignę 
tom 95 pag. 484.)

2) Paul. diacon. cap. 31.

3) Paulus diacon de rebus Longob. (Patr. cur. comp. Mignę tom 95 
pag. 537.)

) 1 aulus diacon ibid. Sed hujus (Theudelindae) salubri supplicatio- 
ne rex permotus, et catholicam fidem tenuit, et multas possesiones ecclesiae 
Cbnsti largitus est, atque episcopos qui in  depressione et abjectione erant, 
ad dignitatis solitae honorem reduxit.
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Grzegorz wielki, pisywał częste listy tak do króla jako 
i do królowej, zachęcając ich do wytrwania w wierze *), a na­
wet swoje dialogi Teodelindzie przypisał 2). Longobardowie 
zostawszy katolikami, byli bardzo gorliwymi w religii, stawiali 
liczne kościoły, do których dołączano tak klasztory, jako i szpi­
tale dla chorych i podróżnych. Teodelinda wystawiła w mieście 
Monza wspaniałą bazylikę, pod tytułem świętego Jana Chrzci­
ciela, i przyozdobiła ją licznemi kosztownościami3); w tej świą­
tyni złożyła także koronę, zwaną koroną żelazną 4). Królestwo 
Longobardów trwało aż do czasów Karola Wielkiego, który 
pokonawszy króla Dezyderyusza, przyłączył to państwo do swój 
monarchii roku 774.

§ 19.

Rozszerzenie Chrześcijaństwa na wyspach Brytańskich.

W pierwszych zaraz wiekach po Chrystusie, wiara święta 
krzewić się poczęła na wyspach dzisiejszej Anglii, Szkocyi

') Paul. diafcon. cle gestis Longobard (patr. cur. comp. pag. 543) przy­
wodzi listy Grzegorza Papieża do Agilulfa i Teodelindy. W liście do królo- 
wéj czytamy: Salutautes vos praeterea paterna dilectione, hortamur ut apud 
excellentissimum conjugem vestrum illa agatis, quatenus Ckristianae reipu- 
blicae societatem non renuat.

2) Paul. diacon de rebus Longobard (patr. curs. comp. tom 95 p. 11.) 
Hos igitur libros, praefatus papa, Theudelindae reginae direxit, quam scie- 
bat ubique et Christi fidei deditam et in bonis actibus esse praecipuam.

3) Paul, diacon (patr. cur. comp. pag. 550.) Per idem quoque tem- 
Pus, Theudelinda regina, basilicam b. Joannis Baptistae, quam in Modicia 
construxerat, multis ornamentis decoravit.

4) Na około téj korony zlotéj, drogiemi kamieniami wysadzanej z krzy­
żem wiszącym na łańcuszku, dotąd zachowanój, czytamy taki napis: Agilulf 
grat. Div. vir. glor. rex totius Ital. oferet. Sco. Johanni Baptiste in Ecla. 
Modicia. Że zaś w téj koronie znajdował się umieszczony gwóźdź męki Pań- 
skiéj stąd nazwaną została, koroną le lazn ą .
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i Iilandyi, tak, że kościół brytański wydał już kilku męczenni­
ków za czasów Dyoklecyana J). Spory Pelagijusza o łasce i wol­
nej woli człowieka, które na początku piątego wieku zakłóciły 
kościół katolicki, są dowodem, że już w owym czasie religija 
clnześcijaóska w tych krajach znaczne uczyniła postępy. Kiedy 
jednak Anglo-saksonowie, zostający jeszcze w pogaństwie, w ro­
ku 449, podbili Brytaniję, religija chrześcijańska ze starożytne- 
mi Bretonami, przeniosła się do krainy Galles i Kornwalii. 
Chrześcijanie uciśnieni i oddychający zemstą przeciwko swoim 
ciemiężycielom Anglo-saksonom, nie mieli wcale ochoty do u- 
dzielenia im światła ewanielii. Dopiero Grzegorz wielki, papież, 
przejęty tkliwem uczuciem ku tym zwycięzcom, usiłował ich 
podbić pod jarzmo krzyża świętego 2), i sam nawet nim jeszcze

) t  enciabilis Beda hist. eccl. lib. I cap. G (patr. curs. com. tom 95 Mignę).
-) Beda pag. 82 (patr. curs. comp.) Dicunt, quia die quodam, cum 

advenientibus nuper mercatoribus, multa venalia in forum fuissent conlata, 
multique ad emendum confluxissent, et ipsum Gregorium inter alios adve- 
msse, ac vidisse inter alia pueros venales positos, candidi corporis ac venu- 
sti vultus, cappillorum quoquc forma egregia. Quos cum aspiceret, interro- 
gavit, ut ajunt, de qua regione vel terra essent adlati? Dictumque est, qUOd 
de Britania insula, cujus incolae talis essent aspectus. Rursus interrogavit, 
utrum ¡idem insulani Christiani, an paganis adhuc erroribus essent implica- 
ti? Dictumque est, quod essent pagani. At ille intimo ex corde longa tra- 
hens suspiria: Heu proli dolor! inquit, quod tam lucidi vultus homines tene- 
brarum auctor possidet, tantaque gratia frontispicii mentem ab interna gra­
tia vacuum gestat! Rursus ergo interrogavit: Quod esset vocabulum gentis 
illius? Responsum est, quod Angli vocarentur. At ille: Bene, inquit, nam et 
angelicam habent faciem, et tales angelorum in coelis decet esse coheredes. 
Quod liabet nomen ipsa provincia de qua isti sunt adlati? Responsum est: 
Quod Dciri vocarentur iidem provinciales. At ille, bene inquit; Deiri, de ira 
cruti, et ad misericordiam Christi vocati. Rex provinciae illius quomodo 
appellate? Responsum est: Quod Aella diceretur. At ille, adludens ad no­
men, ait: Alleluja tandem Dei creatoris, illis in partibus, oportet cantari.
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został papieżem, chciał’iść do Brytanii na opowiadanie słowa 
bożego.

E t e l b e r t ,  król Kent, anglosaksończyk, pojąwszy w mał­
żeństwo Bertę, księżniczkę katolicką, pochodzącą z familii Fran­
ków, za jej namową okazał się bardzo przychylnym ku religii 
Chrystusa 1). Biskup Luidhard, towarzyszący téj królowej do 
Anglii, oraz wielu duchownych którzy z nią przybyli, ogłaszali 
słowo boże w Kantorbery, i ochrzcili wielu saksonów. Skoro 
Grzegorz wielki, zasiadł na stolicy świętego Piotra, usiłując za­
miar swój do skutku przyprowadzić, posłał do Brytanni czter­
dziestu missyonarzy benedyktynów, a na ich czele Augustyna. 
Ci pobożni mężowie apostolscy, chociaż nawet nic znali języka 
anglosaksońskiego, nie ustraszyli się jednak żadnemi trudnościa­
mi, jakie ich czekały; a przeszedłszy Galiję przybyli do Anglii. 
Etelbert przyjął ich mile, i przysłuchawszy się ich naukom, ode­
zwał się do nich: „Są to piękne rozumowania i słodkie nadzieje 
które ogłaszacie, ale przytćm są to rzeczy nowe i bardzo niepe­
wne, których nie mogę przyjąć, a wyrzec się tego, w co 
Anglowie wierzą od tak dawnego czasu. Jednakże ponieważ przy­
chodzicie do nas z tak dalekiego kraju, i jak mi się zdaje chce­
cie nas nauczyć tego, coużytecznem sądzicie, nie chcę wam czy­
nić przykrości, ale owszem każe dostarczyć wszystkiego ku wa­
szej potrzebie. Nie zabraniam wam nawracać do waszej wiary 
tych wszystkich, którzy to zechcą uczynić 2).” Missyonarze udali

’) Yen. Beda hist. eccl. (patr. cur. cohip. tom 95 pag. 57) Utpote 
qui et uxorem habebat Christianam de gente Francorum regia, nomine Bere- 
tam, quam ea conditione a parentibns acceperat, ut ritum fidei ac religionis 
suae cum episcopo Luidhardo, inviolatam servare licentiam haberet.

'-) Ven. Beda hist. eccl. (patr. cur. comp, tom 95 pag. 57.) Pulchra 
sunt quidem verba et promissa quae adfertis: sed quia nova sunt et incerta 
non bis possum adscnsum tribuere, relictis eis quae tanto tempore cum om- 
ni Anglorum gente servavi. Yerum quia de longe hue peregrini venistis, et
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się naprzód do Kantorbery, gdzie swoim przykładem i gorliwem 
opowiadaniem słowa bożego skłanili wielu do przyjęcia religii 
chrześcijańskiej. Nareszcie i sam król Etelbert następnego ro­
ku 597, przyjął chrzest z kilku tysiącami Anglosaksonów. Pa­
pież dowiedziawszy się o pomyślnym skutku wysłanych missy- 
onarzy, dodał im jeszcze innych ku pomocy ’), którym polecił, 
aby nie burzyli kościołów bałwochwalskich, ale tylko poświęci­
wszy je święconą wodą, poumieszczali w nich ołtarze i święte 
relikwije; sądził bowiem sprawiedliwie, że naród Anglosaksoński, 
widząc iż mu pozostały w całości te miejsca, które za święte 
w swej dawnej religii uważał, tern chętniój będzie do nich uczę­
szczał, dla oddania czci prawdziwemu Bogu. „Doniesiono mi 
także, mówi Grzegorz wielki, że Anglosaksonowie mają zwyczaj 
zabijania wołu swym bogom; niechajże i ten zwyczaj będzie prze­
mieniony na uroczystość chrześcijańską; a w czasie dui poświę­
cenia kościoła, oraz w czasie uroczystości świętych męczenni­
ków, których się tam relikwije znajdują, nie wzbraniajcie nowym 
wiernym, aby sobie stawiali namioty na około kościołów, jak to 
mają we zwyczaju; niech sobie tam zwierzęta zabijają, ale nie 
jako ofiarę dla czarta, tylko jako ucztę na cześć Boga, po której 
niech mu złożą swe dzięki. Tym sposobem pozwalając im nieco 
uciech zewnętrznych, łatwiej ich przywieść możecie do zasma­
kowania w rozkoszach wewnętrznych 2).”

ut ego mihi videor perspexisse, ea quae vos vera ct optima credebatis, nobis 
quoque communicare desiderastis, nolumus molesti esse vobis: quin potius 
benigno vos hospicio recipcre, et quae victui sunt vestro necessaria , mini­
strare curamus, nee prohibemus quin omnes, quos potestis fidei vestrae reli- 
gionis praedicando, societis.

') Ven. Beda ibid. Mellitus, Justus, Paulinus, Rufinianus.
'-) Beda pag. 70. Diu mecuni de causa Anglorum cogitans tractavi 

videlicet: quia fana idolorum destrui in eadem gente minime debeant, sed 
ipsa quae in eis sunt idola destruantur; aqua benedicta fiat in eisdem fanis
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Ciż sami wysłańcy, przynieśli Augustynowi palijusz 1), jako 
znak godności arcybiskupiej, oraz przepisy podług których mia­
ło być urządzone królestwo Anglosaksońskie, skoro chrześcijań- 
skiem zostanie 2). Doruwernum 3), a potem Kantorbery Cantuaria 
było stolicą, której Augustyn był pierwszym arcybiskupem. Na­
wrócenie całej lieptarchii Anglosaksońskiej było dziełem nieco 
truduiejszem i dłuższego czasu wymagającem. Mellitus wysłany 
przez Grzegorza wielkiego, przy pomocy króla Etelberta, skło­
nił Saberkta, króla Esex, roku 604, do przyjęcia chrztu i do za­
łożenia biskupstwa w Londynie; synowie jednak tego króla po­
zostali w pogaństwie 4). W innych prowincyach lieptarchii, apo­
stołowanie prowadzone było również z większym lub mniejszym 
postępem. Edelburga, córka króla Etelberta, wyszedłszy w mał­
żeństwo za Edwina księcia Nortumberland , rozszerzyła w téj 
prowincyi wiarę chrześcijańską, roku 625. Edwin nie chciał 
gwałtem nikogo zmuszać do przyjęcia wiary, ale zwoławszy zgro-

aspergatur, altaría construantur, reliquiae ponantur, ut dum gens ipsa ea- 
dem fana sua non videt destruí de corde errorem deponat, et Deum verum 
agnoscens ac adorans, ad loca quae consuevit familiarius concurrat. Et quia 
boves soient in sacrificio demonum multos occidere, debet eis etiam hac de 
re aliqua solemnitas immutari, ut die dedicationis vel nataliciis sanctorum 
martyrum quorum illic reliquiae ponuntur, tabernacula sibi circa easdem 
ecclesias quae ex fanis commutatae sunt de ramis arborum faciant, et reli- 
giosis conviviis solemnitatem celebrent.

') Yen. Beda. Misit etiam litteras in quibus significat se ei pallium 
direxisse.

T) Ven. Beda pag. G9.
3) Ven. Beda. Dédit ergo eis mansionem in civitate Doruvernensi, 

(iuae imperii sui totius erat metropolis.
4) Tres suos filios, qui pagani perduraverant, regni temporalis here­

des reliquit; coopérant illi mox idololatriae, quam vívente eo (patre) ali- 
quantulum intermisisse videbantur, palam servire, subjectisque populis idola 
colendi liberam dare licentiam. Ven. Beda pag. 90.

H ist . K . P o w . T o m  II. 8
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madzenie, zapytał przytomnych: jakiemu by Bogu cześć odda­
wać chcieli? Na co wielki kapłan odpowiedział: Nikt nademnie 
nie czcił i nie szanował więcej bogów, nie jestem jednak ani bo­
gatszy ani więcej poważany od drugich; sądzę zatem, iż nasi bo­
gowie są bezsilni. Wniosek stąd wypadł taki, aby zmienić wia­
rę; ponieważ jednak nikt do tego nie miał odwagi, przeto sam 
wielki kapłan dał pierwszy z siebie przykład i poniszczył posą­
gi bogów ]). Biskup Paulin, ochrzcił Enfledę, córkę króla Ed­
wina, a nakoniec i sam Edwin uszedłszy szczęśliwie ciosu, przez 
zabójcę na niego wymierzonego , i zwyciężywszy swego przeci­
wnika , począł się uczyć artykułów wiary, a zachęcony listami 
papieża Bonifacego , przyjął chrzest w Yorku. Biskup Paulin, 
który był towarzyszył królowej Edelburdze, został pierwszym bi­
skupem Yorkskim 2).

Z królestwa Nortumberland, Chrześcijaństwo rozszerzało 
się do innych części lieptarhii, jako to: do Ost-Anglii, roku 627, 
i do Wessex. Mieszkańcy Mercyi, będąc jeszcze poganami, ni­
szczyli nasiona religii chrześcijańskiej w sąsiednich prowincyach, 
dopóki sami światłem tejże wiary, w roku 657, oświeceni nie zo­
stali. Król Oswin, zwołał synod do Witby, roku 664, pod prze­
wodnictwem Wilfryda dla Anglów, a biskupa Kolmana dla Bre­
tonów, którzy za przykładem świętego Kolumbana, trzymali się 
zwyczaju obchodzenia Wielkiejnocy podług azyatyków 3). Różni-

’) Beda pag. 94. Quo tempore, etiam gens Nordanhymbrorum cum 
rege suo Aeduino, verbum fidei praedicantc Paulino, suscepit.

2) Beda pag. 105. Baptisatus est autem Eburaci, die sancto Pascbae, 
in qua etiam civitate ipse doctori atque antistiti suo Paulino, sedem episco- 
patus donavit.

3) Bretonowic i Irlandczycy, obchodzili święto Wielkanocy dnia 14 
księżyca, jeżeli ten dzień wypadał w Niedzielę ; w czćm różnili się od tak 
zwanych Quartodecimanow, obchodzących tę uroczystość zawsze dnia 14. 
Różnili się także od zwyczaju kościoła Powszechnego, który Wielkanoc za­
wsze obchodził w niedzielę następną.
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ca także zachodziła co do tonsury duchownej. Wilfiyd, popie­
rając zwyczaj kościoła rzymskiego, odezwał się w te słowa: „że 
chociaż wielkie ma znaczenie powaga Kolumbana , to jednakże 
większe ma znaczenie powaga tego, do którego Chrystus posie­
dział : Ty jesteś opoką, a na téj opoce zbuduję kościół mój, prze­
ciwko któremu i bramy piekielne nie przemogą.” Król Oswiu, 
zapytał biskupa Kolmana, czyli to prawda, że Chrystus Pan te 
słowa powiedział do Piotra? a gdy Kolman odpowiedział: że 
tak jest, Oswin zawyrokował, że będzie słuchał świętego Pio­
tra, abv wtenczas gdy przyjdzie do bramy niebieskiej, nie zam­
knął przed nim drzwi *). Wilfryd został biskupem Yorku , ale 
wkrótce wygnany ze swój stolicy, udał się do Sussex i Wessex 
na opowiadanie wiary. Gdy katedra w Kantorbery zawakowała, 
Egbert król K ent, chciał mieć arcybiskupa z rąk papieża Wi- 
tahjana, który w roku 669 posłał do Brytanii Teodora zakon­
nika, pochodzącego z Tarsu z Cylicyi. Wraz z nim, udał się tam­
że niejaki Hadryan, uczony zakonnik z Neapolu, obydwa ludzie 
znakomici 2). Zakładając szkoły teologiczne i matematyczne, 
rozszerzyli naukę języków klassycznych, co stało się podstawą 
dalszego rozwinięcia kościoła anglosaksońskiego. Arcybiskup 
Teodor również zwoływał synody dla zaprowadzenia jedności 
i zgody pomiędzy Chrześcijanami, a mianowicie pomiędzy du­
chowieństwem bretońskiem i anglosaksońskiem.

Król Wessex u, Cedualla, przybywszy do Rzymu, roku 689, 
przyjął tam chrzest, z rąk papieża S e r g i j u s z a , któremu Ojciec 
święty nadał imię Piotra. Ina, następca Cedualli, roku 725, za­
łożył w Rzymie kościół i szpital dla pielgrzymów swojego naro-

') Henrion. hist. uni. de l’eglise tom III pag. 239.
») Boda pag. 172. Erat ipso tempore Romae monaclius Hadnano no­

tas, nomine Theodorus, natus Tharso Ciliciae, vir et saeculari et divina lite­
ratura et graece instructus et latine, probus moribus et aetate venerandos.
Hunc offerens Hadrianus pontifici, ut episcopus ordinaretur, obtinuit.



60

d u j), tudzież kolegium dla młodzieży duchownej anglosaksoń­
skiej, loku 725. Offa, przyrzekł płacić grosz świętopietrzem 
zwany, roku 689, który później jako podatek pobierany bywał. 
Ekbert, król Wessexu, w roku 827, całą, heptarchiję pod swe 
panowanie połączył, która odtąd Angliją zwać się poczęła.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że Irlandczykowie, należący 
do plemienia dawnych Gallów, dość wcześnie religiję Chrześci­
jańską przyjęli. Palladyusz, posłany od Celestyna papieża na 
biskupa do Irlandyi, znalazł tam już wielu Chrześcijan; również 
spory Pelagijanów tam wzięły początek. Prawdziwym jednak 
Apostołem Irlandyi, był święty P a try c y , pochodzący z Belgii, 
który przez długi czas przysposobiwszy się do tego świętego 
dzieła, udał się do Irlandyi z kilku towarzyszami w roku 482. 
Liczne szkoły i seminarya założone po klasztorach, przy­
czyniły się wiele do nawrócenia tej wyspy, nazwanej wyspą 
świętych, Patiycy, uważany jest do dnia dzisiejszego, jako apo­
stoł i patron Irlandczyków. Klasztory tego kraju stały się ogni­
skami nauk i surowych cnót, zkąd wyszło wielu missyonarzy, 
ożywionych świętą gorliwością, do niesienia innym krajom na 
stałym lądzie światła wiary. Wielu młodych Anglosaksonów 
pobierało nauki w klasztorach Irlandyi, i ćwiczyło się w przy­
kładach pobożności. Jednym z takich missyonarzy irlandzkich 
był święty K o l u m b a n ,  (r. 6 1 2 -6 1 5 ), który Piktom i Szko­
tom wiarę chrześcijańską i poprawę obyczajów ogłaszał. Nastę­
pnie poszedł do Galii, lecz zmuszony opuścić ten kraj z powodu 
intryg królowej Brunchildy, udał się do Szwajcaryize swymi to- 
warzyszami, gdzie nad brzegami jeziora Konstancyeńskiego sło­
wa ewanielii ogłaszał; nakoniec przybył do Włoch, pod opieką 
Agilulfa, króla Lombardów, który mu dał w pustyniach apeniń­
skich miejsce do zamieszkania. Tam Kolumban, wraz ze swymi

') Sancta Maria in Saxia.
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towarzyszami, założył klasztor w Bobbio, gdzie w rok potem ży­
cia dokonał *). Irlandyę podbił Henryk II Plantagenet, król 
-Angielski i z Angliją połączył.

§ 20.

Klodoweusz król Franków ,  uraz z  narodem, przyjmuje 
Religi je  Katolicką.

Nazwisko Franków, wywodzą od starożytnego wyrazu frank, 
co oznacza człowieka śmiałego i walecznego. W wieku trzecim 
po Chrystusie, Frankowie rozpoczęli swe zdobywcze wyprawy 
i najazdy na państwo Rzymskie; ich naczelny wódz Chlodion, 
około roku 427, opanował niemal cały kraj około dolnego Re­
im, a jego następcy Meroweusz 2) roku 447 i Childeryk, roz­
przestrzenili te zdobycze jeszcze dalej. Nakoniec syn Childery- 
J<a, Klodoweusz 3) zwyciężywszy Syagryusza wodza rzymskiego, 
roku 486, położył koniec panowaniu rzymskiemu w Galii i dał 
początek monarchii Franków rozciągającej się od rzeki Sekwa­
ny aż do Loary i Rodanu; stolicę zaś swą w Paryżu założył, 
-¿a namową żony swojej Klotyldy, księżniczki burgundzkiéj 4), 
Po odniesionem zwycięztwie nad Allemanami, przy Tolbiak 5),

') Vita Columb. in Act Benecl. tom XI pag. 7. Reguła świętego Ko- 
luinbana mieści w sobie dwie części, to jest: ćwiczenia i ustawy pokutne. 
Mnisi tćj reguły pościli ustawicznie, we dnie i w nocy odmawiali długie pa- 
cierze, za najmniejsze uchybienie dostawali pewną liczbę plag. Ta reguła 
zakonna rozszerzyła sie nie tylko w wielkiej Brytanii i Irlandyi ale nawet 
J w Galii; zwolna weszła w regułę benedyktyńską.

") Merwig.
3) Chlodoveclius, Clovis, Hludouvichus.
') Regina vero non cessabat praedicare rogi, ut Deum verum cogno- 

secret, et idola negligeret, sed millo modo ad liaec credenda potei’at commo- 
veri. Greg. Turon. (patr. curs. comp. pag. 225.)

5) Dziś Zülpich pomiędzy Bonn i Juliens.
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w r. 496, przyjął religiję chrześcijańską. Ochrzczony w Rejms 
przez świętego Remigijusza z siostrą Albofledą, a wraz z nim 
przeszło trzy tysiące Franków. Druga siostra Klodoweusza, Lau- 
tylda, wyznająca aryanizm, wyrzekła się tej herezyi. Wszystko 
było bardzo wspaniale urządzone do odbycia tćj uroczystości, 
co widząc KlodoWeusz, zapytał świętego Remigijusza: „czyli to 
jest królestwo niebieskie któreś mi przyobiecywał? Na co od­
powiedział biskup, wskazując mu świętą wodę, że to tylko jest 
brama która do niego prowadzi 1), a potem odezwał się do nie­
go: „Schyl twoją głowę Sykambrze, i oddawaj cześć temu coś 
dawniej palił, a spal to teraz, czemuś dawniej pokłon odda­
wał 2).” Od tego czasu naród Franków, policzony został do rzę­
du katolickich, a papież Anastazy II udzielił jego królom tytu­
łu najstarszych synów kościoła i arcychrześcijańskich 3). I spra­
wiedliwie oni na ten tytuł zasłużyli, albowiem w owej epoce in­
ni panujący na zachodzie wszyscy byli aryanami, a cesarz 
wschodni błędy Eutychesa podzielał. Nie możemy jednak powie­
dzieć, ażeby wszyscy Frankowie którzy poszli za przykładem 
Klodoweusza, uczynili to z wewnętrznego przekonania, albowiem 
grube jeszcze obyczaje tego ludu, nie dozwalały mu przejąć się 
zasadami katolickiemi, ani wznieść się do tej czystej moralności,

') Hiucmarus vita s. Remigii apud Duchesne I pag. 527.
2) Mitis depone colla Sicaraber, adora quod incendisti, inccnde quod 

adorasti. (Gregor. Turon. patr. curs. comp. pag. 227). Hinkmar, arcybiskup 
tv Rejms, żyjący w dziewiątym wieku, in vita sancti Remigii cap. 3, mówi: 
iż w czasie chrztu Klodoweusza, biały gołąbek przyniósł ampułkę ze święte- 
mi olejami, któremi król był namaszczony, wtenczas kiedy go powitano jakby 
nowego Konstantyna. Ampułka ta przechowała się w katedrze rejmskiój aż 
do rewolucyi francuzkiéj, w czasie której potłukł ją na kawałki pewien za­
gorzały jakobin Rtihl ze Strazburga. Jednakże ani Grzegorz juroneński ani 
inni współcześni kronikarze, żadnój wzmianki o tej ampułce nie czynią.

3) Christianissimi. Tres chretiens. Fils ainós de 1’eglise.
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jaką religija Chrystusa podaje. Najjaśniej pokazuje nam to na 
sobie sam Klodoweusz, który słysząc opowiadaną historyę męki 
Jezusa Chrystusa, odezwał się w uniesieniu: „O gdybym ja tam 
był naówczas przytomny z moimi Frankami, tobym się był dopie­
ro zemścił za tę krzywdę niewinnie mu wyrządzoną 1)”. Katolicy 
jednak bardzo się cieszyli z nawrócenia Klodoweusza, bo on swe- 
mi zwycięztwami położył koniec prześladowaniom książąt aryań- 
skich, podbiwszy Burgundów i odebrawszy Wisygotom prawie 
wszystkie ich posiadłości w Galii. Bałwochwalstwo jednak zwol­
na i to z trudnością całkiem wykorzenione było; widzimy bo­
wiem, że jeszcze w połowie szóstego wieku, król Childebert, wy­
dawał wyroki przeciwko zwyczajom pogańskim, jakie w króle­
stwie Paryzkiem istniały 2).

§ 21.

Rozszerzenie Religii Chrześcijańskiej w różnych krajach
niemieckich.

Począwszy od drugiego i trzeciego wieku, Chrześcijaństwo 
szerzyć się poczęło w krajach nad Dunajem, oraz wzdłuż Benu 
leżących, tudzież w Helwecyi Noryku i Recyi, ale napady ludów 
barbarzyńskich, w pogaństwie jeszcze będących, do tego stopnia 
Poniszczyły kwitnące kościoły w tych okolicach, iż historya 
Prawie do siódmego wieku, same tylko ciemne i niepewne czy­
ni o nich wspomnienia. Już w wieku trzecim istniały znakomi­
te kościoły chrześcijańskie w Trewirze, w Metz, w Kolonii, 
w Strazburgu i Moguncyi *). Katedra biskupia w mieście Win- 
ńonisa (Windisch) w Szwajcaryi, sięga również bardzo dawnych

') Si ego ibidem cum Fi'ancis meis fuissem, injurias ejus yindicassem. 
Fredeg. epis. 13.

a) Childerici const. de abolendis reliąuiis idololatriae.
3) Zobacz w okresie pierwszym § 29.
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czasów; gdzie pierwszym biskupem miał być Bubulkus, którego 
imię czytamy pod rokiem 517. Jego jurysdykcya obejmowała 
znaczną część Niemiec. Maksym biskup, przeniósł stolicę z Win- 
donisy do Konstancyi. Król Franków Dagobert pierwszy rozsze­
rzył granice téj dyecezyi około roku 630 aż do Augsburga, 
Bazylei, Strasburga i Lausanny. 1).

Około r. 440, W a l e n t y  missyonarz belgijski, opowiadał 
wiarę Chrześcijańską w kraju Passawskim 2), lecz doznając tam 
od mieszkańców srogich prześladowań, udał się do Tyrolu 3), 
gdzie po długiem i pracowitćm apostołowaniu życia dokonał 4). 
Wkrótce potem zjawiłsię,w Panonii i Noryku 5), niejaki S e w e ­
ryn,  prowadzący życie pustelnicze, któremu ludy okoliczne a na­
wet i sami książęta narodów barbarzyńskich wielkie uszanowa­
nie oddawali. Kiedy Attyla ze swemi hordami zniszczył w- okro­
pny sposób krainę Noryku, Seweryn pocieszał i uspakajał nie­
szczęśliwych mieszkańców, udał się nawet do miasta Wiednia °) 
cierpiącego wielki niedostatek, niosąc religijną pomoc i wpajając 
w serca ludu wiarę w Opatrzność tym światem władnącą. Za­
kończył życie około r. 482. Święty Em  e r a n, pochodzący z na­
rodu 1 ranków, pragnąc iść na opowiadanie wiary świętej po­
między Awarów i Hunnów w Pannonii mieszkających, przybył 
do Ratyzbony; książę Teodon panujący nad częścią Bawary i, 
zatrzymał go u siebie w tym celu, ażeby nowy kościół bawarski 
umocnił i porządek w nim zaprowadził. Emeran założył swą

') Alzog. hist. univers, de 1’eglisc tom II p. 30.
“) Castra Batava w Bawaryi.
3) Recia.
4) Acta sanctor. Februar.
3) W dzisiejszej Austryi.
8) Wiedeń zwany był niegdyś Fabiana albo Windobona, To nazwi­

sko wywodzą od pewnéj rzymskiéj kohorty, mającśj swe stanowisko w tém 
miejscu.
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stolicę w Ratyzbonie, i przez lat trzy ciągnął niezmordowanie 
swe prace apostolskie. Odniósł śmierć męczeńską, w roku 652 ł).

Za przykładem świętego Emerana w Bawaryi. postępował 
dalej święty R o b e r t  czyli R u p e r t, który zostawszy biskupem 
Wormacyeńskim (Worms), słynął wielką świętobliwością żywo­
ta 2). Teodon II książę bawarski, w roku 696, zaprosił go do 
siebie dla rozszerzania wiary świętej; Rupert przybył do Ra- 
tyzbony, i z taką gorliwością opowiadał słowo Boże, że skłonił 
wielu znakomitych panów a nawet samego księcia Teodona z ca­
łą familiją do przyjęcia chrztu. Prowadząc dalej swe apostolskie 
prace, Rupert przybył do Lorch Laureacum, a potem do Styryi 
Książe Teodon podarował mu zniszczone miasto Saltzburg, któ­
re podniósłszy z gruzów, wybudował wspaniały kościół pod ty­
tułem świętego Piotra i uczynił to miasto stolicą biskupów saltz- 
burskich; umarł w roku 718. Śladem świętego Ruperta, poszedł 
święty Ko r  b in i j a n, z narodu Franków, który z polecenia papie­
ża Grzegorza II, udawszy się do Bawaryi, z pomyślnym skutkiem 
wiarę chrześcijańską w tym kraju niedawno zaszczepioną utwier­
dzał; a założywszy stolicę biskupią w mieście Frisingen, za zgo­
dą księcia Grymoalda, rządził kościołem aż do swej śmierci w ro­
ku 730 3).

Około roku 612, święty K o l u m b a  n, opowiadał ewanieliję 
w krajach dzisiejszej Szwajcaryi, na brzegach jeziora Konstan- 
cyeńskiego. Po jego oddaleniu się do Włoch, jeden z jego ucz­
niów i towarzyszy imieniem Gall, pozostał w Szwajcaryi i zna­
lazłszy kapliczkę chrześcijańską, niedaleko starożytnego miasta 
Brigántiuin, pod tytułem świętej Aurelii, dał początek sławnemu 
klasztorowi świętego Galla, tak znakomitemu w historyi kościo-

') Vita S. Emerani apud Surium. Martyrolog roni. 22 September.
2) Acta SS. Bened. t. III p. 339.
3) Cheriur. institut. hist. eccl. tom. II, pag. 33.

Bist. K. Pow. Tom II. 9
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ła. Wzbraniał się przyjąć tytułu biskupa Konstancyeńskiego, po­
leciwszy na tę godność swego ucznia Jana dyakona. Umarł oko­
ło roku 627 ł). Grób jego był miejscem pielgrzymki dla poboż­
nych.

We Frankonii zaszczepiał wiarę chrześcijańską K i l i j  an,  
zakonnik irlandski, któremu swe nawrócenie winni są mieszkańcy 
Wiirtzburga. Z kilku uczniami udał się Kilijan aż na brzegi mo­
rza, a potem znowu do Wiirtzburga powrócił. Książe Gosbert, 
słuchał jego nauk z zadziwieniem, i przyjął religiję chrześcijań­
ską, a za jego przykładem poszła wielka liczba ludu. Lecz kie­
dy Kilijan naganiał Gosbertowi jego nieprawy związek małżeń­
ski z wdową po bracie pozostałą, obudził przez to na siebie jego 
gniew i następnie w roku 689 razem ze swoimi dwoma towa­
rzyszami Kolmanem i Totuanem życia pozbawionym został 2). 
Mieszkańcy Wiirtzburga czczą świętego Kilijana jako swego pa­
trona.

§ 22.

Nawrócenie Fryzów do wiary Chrześcijańskiej.

Fryzowie nienawidzili wiary chrześcijańskiej dla tego , że 
ją wyznawali Frankowie ich najwięksi nieprzyjaciele: przeto też 
pierwsze usiłowania dla nawrócenia tego ludu, podjęte przez E 1 i- 
g i j u s z a oraz Wi 1 fr i d a biskupa Yorku, bardzo mało znaczący 
skutek odniosły. Święty E g b e r t ,  kapłan irlandski, około roku 
689, postanowił udać się na opowiadanie ewanielii do Fryzyi 
i innych krajów okolicznych, ale burzą zatrzymany wrócił do 
kraju, uważając że taka była wola Boga. Jeden z jego towa-

') Najstarożytniejszy opis życia świętego Galla znajduje się u Pertza 
Scriptor. rerum. Germaniae tom 3. Valafried Strabo vita sancti Galii quod 
legitur in Mabillonii, Acta sanct, ord. bened. tom II, p. 228.

2) Vita S. Kiliani in lection, antiquis. Henrici Canisii tom III, p. 171. 
Conf. Henrion. histoirc gen. de l’eglise tom III, p. 259.
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rzyszy, W i g b e r t, który się udał do Fryzyi 1), tam przez dwa 
lata słowo Boże ogłaszał prawie bez żadnego skutku, roku 691 2). 
Korzystniejsze dopiero owoce wydało apostołowanie wtenczas, 
kiedy Pipin z Hersztalu, wódz królów francuzkich, podbił część 
Fryzyi pod panowanie Franków. Na ówczas Wi l l e b r o r d ,  ka­
płan anglo-saksoński, wspieramy przez Pipina, przybył w r. 692 
do Fryzyi wraz ze dwunastu towarzyszami, i wielu mieszkańców do 
wiary świętej nawrócił. Następnie udał się do Rzymu do Sergi- 
jusza papieża 3), od którego tamże na biskupa wyświęcony, po­
wrócił do Fryzyi i założył stolicę arcybiskupią w Utrechcie 4). 
Willebrord odznaczający się ciągle niezmordowaną pracą, poza­
kładał wiele kościołów i klasztorów w tym kraju, oraz stanowił 
biskupów 5), otrzymawszy na to pozwolenie papiezkie. Ucznio­
wie też Willebrorda roznieśli nasiona wiary świętej do Westfalii 
i innych przyległych okolic. Naśladując przykłady tych mę­
żów apostolskich, W u 1 fr  a m, pi’zybył do téj części Fryzyi, która 
jeszcze nie była podbitą przez Franków, i tam głosił ewanieliję

') Beda p. 243.
2) Beda p. 243 Ñeque aliquem tanti laboris fructum apud barbaros 

mvenit auditores.
3) Beda p. 249. (Patr. curs. comp.). Primis sane temporibus adven- 

tus eorum in Frisiam, mox ut comperit Yilbrord datam sibi a principe licen- 
tiam ibidem praedicandi, acceleravit venire Komam, cujus sedi apostolicae 
tunc Sergius Papa praeerat, et cum ejus licentia et benedictions desideratum 
cvangelizandi gentibus opus iniret.

4) Beda (Patr. cur. comp. p. 247.) Donavit autem ei Pippin locum 
cathedrae episcopalis in castello suo inlustri, quod antiquo gentium illorum 
verbo Yiltaburg, id est oppidum Yiltorum, lingua autem gallica Trajectum 
vocatur.

5) Beda opisując prace Willebrorda pod rokiem 731 mówi: Ipse autem 
Yilbrord, cognomento Clemens adhuc supere st, longa jam veuerabilis aetate 
utpote tricesimum et sextum in episcopatu liabens annum. Martyrologium 
gallijskie mówi, że rządził kościołem lat 40.
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księciu Radbodowi. Mówią ówcześni kronikarze, że Radbod miał 
się skłonić do przyjęcia chrztu świętego, i kiedy nawet już jedną 
nogą wstąpił w wodę do chrztu przygotowaną, zapytał się Wul- 
frama: gdzieby się jego przodkowie znajdowali, czy w piekle, czy 
w niebie? na co gdy odebrał odpowiedź, że większa ich liczba 
znajduje się w piekle, odpowiedział: że woli iść za większością 
i chrztu nie przyjmie, bo mu milej będzie przebywać u Wodana 
ze swoimi, aniżeli z Chrześcijanami w ich niebie ]). Dopiero po 
śmierci Radboda, roku 719, skoro Karol Martel podbił i tę część 
Fryzyi pod panowanie Franków, Willebrord prowadził swe gor­
liwe apostolstwo dalej aż ku granicom Danii.

§ 28.

Prace missyonarskie święteyo Wmfrieda czyli Bonifacego ,  

apostola Niemiec.

Wszelkie usiłowania, dla nawrócenia Niemiec do wiary 
chrześcijańskiej, nie odniosłyby tak prędko pożądanego skutku, 
gdyby nie było wspólnego związku, który te wszystkie rozdzie­
lone kościoły w jedność połączył. Opatrzność przeznaczyła do 
tego celu człowieka, obdarzonego wytrwałą siłą, a przytem ła­
godnością i roztropnością, który nie tylko że ustalił kościół ka­
tolicki wNiemczech, jednocząc go ściśle z najwyższą władzą Chrze­
ścijaństwa, ale nawet zaniósł chorągiew krzyża i pomiędzy ludy 
zostające jeszcze w pogaństwie i barbarzyństwie. Tym mężem od 
Boga zesłanym był W i n f r i  ed, kapłan anglosaksoński, urodz'o- 
n3r w królestwie Wessex, roku 680. Czując w sobie powołanie 
do nawracania pogan, udał się do Fryzyi, ale wojna prowadzona 
pomiędzy księciem Radbodem a Karolem Mai’telem, zmusiła go

') Beda (Patr. cur. comp. p. 243). Scriptor vitae sancti Villibrordj 
narrat, quomodo idem Rathbodus deceptus est a diabolo in angelum transfi - 
gurato et domos aureas ei pollicente.
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powrócić do Anglii, roku 716. Wybierając się po drugi raz na 
apostołowanie, roku 719, z listami polecąjącemi od swego bi­
skupa Daniela, przybył do Rzymu, żądając od stolicy Apostol­
skiej upoważnienia i błogosławieństwa do tego dzieła, do które­
go zmierzał. Grzegorz II papież, posłał go do Niemiec, dla 
opowiadania ewanielii wszystkim narodom, będącym jeszcze 
w bałwochwalstwie. Święty ten missyonarz, udał się ze swymi 
towarzyszami do Fryzyi, gdzie trzy lata przepędził przy boku 
świętego Willebrorda, biskupa Utrechtu, który chciał go nawet 
zrobić swoim koadjutorem. Winfried uchylając się przed godno­
ścią biskupią, przybył doHessyi i tam rozszerzał gorliwie wiarę 
chrześcijańską. Aby pojąć trudności tej pracowitej missyi, wy­
stawmy sobie te ludy jeszcze całkiem barbarzyńskie, stykające 
się dopiero nieco z cywilizacyą rzymską za pomocą Franków, 
usiłujące jednak ciągle skruszyć to niemiłe im jarzmo; Chrze­
ścijaństwo zatem, pomimo wszelkich wysileń wielu mężów apo­
stolskich, nie mogło się u nich silnie zaszczepić, bo ludy te z ła­
twością powracały do swych zabobonów, skoro tylko mogły się 
uwolnić od oręża cudzoziemskiego. Winfried zatem, podobnie 
jak niegdyś święty Paweł, widział się otoczony wielkiemi tru­
dnościami, nad któremi jednak odniósł zwycięztwo; ochrzcił kil­
ka tysięcy ludzi, i dał o tern wiadomość papieżowi do Rzymu. 
Grzegorz II wezwał tego apostoła do stolicy świata chrześcijań­
skiego wyświęcił go na biskupa, nadał mu imię Bo n i f a c e g o ,  i po­
wierzył jego juryzdykcyi wszystkie kościoły w Niemczech. Win­
fried uczynił wyznanie wiary, oraz złożył przysięgę iż pozostanie 
wiernym kościołowi rzymskiemu i jego najwyższemu pasterzo­
wi *). Papież dawszy mu listy, polecił go opiece Karola

') Ta przysięga uczyniona przez Bonifacego była następująca: Pro- 
mitto ego Bonifacius, Dei gratia episcopus, tibi beate Petre, apostolorum 
princeps, vicarioque tuo, beato Gregorio Papao et successoribus ejus, per 
Patrem et Filium et Spiritum Sanctum, Trinitatem inseparabilem, et hoc sa-
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Martela, oraz znakomitszym panom Hessyi i Turyngii, roku 723. 
W obydwóch tych krajach, wiele on się przyczynił tak do rozsze­
rzenia jak i do ugruntowania wiary chrześcijańskiej; pobudował 
nowe kościoły, upadające poodnawiał, reformę w duchowieństwie 
zaprowadził, słowem stał się prawdziwym apostołem krajów 
niemieckich.

Daniel, biskup z Winchester, dawał zbawienne uwagi Boni­
facemu, jak sobie ma postępować z tymi ludami, aby prędzej do 
religii chrześcijańskiej przystały, oraz jak ma napominać ducho­
wieństwo rozwiązłe. Również i Grzegorz II papież udzielał swych 
ojcowskich rad, i przesyłał różne kanony, dotyczące postępowa­
nia z nowonawróconymi, a Grzegorz III, w7 nagrodę takich 
prac Bonifacego, ozdobił go palijuszem arcybiskupim. Ten czci­
godny missyonarz przybył jeszcze po raz trzeci do Rzymu, gdzie

cratissimum corpus tuum, me omnem fidem et puritatem sanctae fidei catho- 
licae exhibere et in unitate ejusdem fidei, Deo sperante persistere, in quo 
omnis christianorum salus esse sine dubio comprobatur: millo modo me con­
tra unitatem comnmnis et universalis Ecclesiae, suadente quopiam, consen­
tiré, sed ut dixi, fidem et puritatem meam atque concursum tibi et utilita- 
tibus tuae Ecclesiae, cui a Domino Deo potestas ligandi solvendique data est 
et praedicto vicario tuo atque successoribus ejus per omnia exhibere. Sed 
et si cognovero antistites contra instituía antiqua sanctorum Patrum con­
versan, cum eis nullam habcre communionem aut conjunctionem, sed magis 
si valuero prohibere, prohibebo; si minus, hoc fideliter statim domno meo 
apostołko renuntiabo. Quod si, quod absit, contra liujus professionis meae 
seriem aliquid facere quolibetmodo seu ingenio, vel oceasione tentavero, reus 
invernar in aetemo judicio, ultionem Ananiae et Saphire incurram, qui vo- 
bis etiam dc rebus propriis fraudem facere praesumpsit. Hoc autem indicu- 
lum sacramenti, ego Bonifacius, exiguus episcopus, manu propria scripsi, at­
que ponens supra sacratissimum corpus s. Petri, ita ut praescriptum, Deo 
teste et judice, feci sacramentum quod conservare repromitto. Villebaldus 
vita sancti Bonifacii. Longueval lib. XI, p. 198. Alzog. List, univers. de 
l’eglise tom II p. 36.
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otrzymał od Ojca świętego niektóre ustawy kanoniczne, dla tych 
ludów do wiary świętej nawróconych. Przybywszy do Niemiec, 
pracował nad ulepszeniem kościoła w Bawaryi, podzielił tę prowin- 
cyę na cztery dyecezye, Saltzburgską, Frejsyngską, Ratyzboń- 
ską i Passawską. Założył wraz z świętym Sturmem sławny kla­
sztor w Fuldzie, w którym z początku było tylko siedmiu zakon­
ników, a potem liczba ich jeszcze przed śmiercią Bonifacego 
Wzrosła do czterystu. Nakoniec święty Bonifacy założył swą sto­
licę arcybiskupią w Moguncyi, roku 745. Juryzdykcya jego roz­
ciągała się nad biskupstwami następnemi: Strazburga, Spiry, 
Worms, Kolonii, Liege, Augsburga, Wtirtzburga, Buraburga 
później Paderborn, Erfurt, Eichstadt, Konstancyi i Coire.

Doszedłszy już późnej starości, pragnął usilnie doprowa,- 
dzić do skutku swój ślub, jeszcze w młodości uczyniony; opuścił 
więc swe arcybiskupstwo, r. 755, oddawszy jego zarząd Lullowi 
jednemu ze swych najukochańszych uczniów', sam zaś udał się 
do Fryzów, aby dokonać całkowitego ich nawrócenia do wiary, 
którą poprzednich lat z korzyścią pomiędzy nimi rozszerzał. Już 
wiele tysięcy pogan obmył chrztem świętym, gdy w tern pewnego 
dnia napadła na niego zajadła tłuszcza pogańska. Przyjaciele 
chcieli go bronić, ale Bonifacy odezwał s'ę do nich w te słowa: 
»Połóżcie broń moje dzieci, gdyż nasza religija nie pozwala nam 
niścić się za krzywdy wyrządzone. Nadszedł już ten dzień, któ­
rego oczekiwałem; miejcie ufność w Bogu, który za kilka chwil 
nędznego życia, daje wieczne królestwo.” Umarł śmiercią mę­
czeńską , wraz ze swymi towarzyszami, roku 755, mając 
lat siedmdziesiąt pięć, apostołując lat czterdzieści w Niemczech 
a trzydzieści i dwa będąc biskupem. Ciało jego było naprzód 
złożone w kościele Utrechtskim, potóin arcybiskup Lullus prze­
niósł je do Moguncyi, a nakoniec wedle ostatniej woli tego świę­
tego męża, umieszczone zostało wT klasztorze Fuldeńskim. 
Jego zasługi względem kościoła, szczególniej w Niemczech
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tak były znakomite, iż słusznie zyskał tytuł apostoła Niemiec. 
Dla uwiecznienia jego pamięci, w jakiś czas później, położony 
został pomnik w Altembergu w Turyngii, gdzie najpierwsze to­
warzystwo chrześcijańskie założył *). Święty Bonifacy miał 
wielu uczniów, którzy pracowali wraz z nim w winnicy Chrystu­
sa, a po jego śmierci prowadzili dalej to zbawienne dzieło. Oprócz 
Lulla arcybiskupa Mogunckiego, przytoczyć możemy Burcharda 
biskupa Wtirtzburgskiego, świętego Willibalda biskupa wEistadt, 
świętego Winibalda brata Willibalda, świętą ksienię Walburgę, 
świętego Sturma opata Fuldeńskiego, świętego Eobada biskupa 
Utrechtskiego i innych.

§ 24.

Nawrócenie Sasów do wiary Chrześcijańskiej.

Naród Sasów, składający się z Westfalów, Anglów i Ostfa- 
lów czynił ciągłe napady na pograniczne państwo Franków , 
trzymał się upornie bałwochwalstwa, i ani chciał słyszeć o przy­
jęciu religii Chrześcijańskiej. Wszelkie usiłowania missyonarzy, 
czynione w wieku ósmym, w celu nawrócenia tego ludu, okaza­
ły się bezskuteczne i tylko im koronę męczeńską przyniosły. 
Karol wielki, król Franków postanowił podbić ten kraj, zmusić 
nawet gwałtownemi środkami do przyjęcia chrztu jego miesz­
kańców, i tym sposobem zapewnić sobie ich uległość. Rozpo­
czął więc z Sasami wojnę, w roku 772, którą prowadził z cią­
giem natężeniem bez przerwy aż przez lat trzydzieści i trzy, Sasi 
bowiem walczyli z wytrwałością i rozpaczą o swą niepodle­
głość. Nakoniec skoro naczelny ich wódz, Witykind, po od­
niesionej klęsce, roku 785, zgodził się na przyjęcie chrztu, zabły-

') Willibald opisał życie świętego Bonifacego; potem w XI wieku 
mnich Othlon. Część jego listów doszła do naszych czasów, które stanowią 
szacowny zabytek dla historyi kościoła tój epoki.
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sła jakaś nadzieja nawrócenia całego narodu. Witykind udał się 
do Francyi i tam ochrzczony, roku 785, prowadził życie tak 
przykładne, że go niektórzy w liczbie świętych policzyli. Missyo- 
narze weszli do tego kraju ze świętym W i 11 i c h a d e m, w j świę­
conym na biskupa Bremy, roku 780. Inny apostoł, święty Lud- 
ger, opowiadał Słowo Boże Fryzom i Sasom zachodnim i został 
pierwszym biskupem w Münster, roku 801. Z tern wszystkiem, 
dopiero w roku 803, po zupełnem podbiciu Sasów, kościół zo­
stał ustalony na północy Niemiec. Potrzeba było do tego całej 
mocy i potęgi Karola wielkiego, który pośród tych krwawych 
i zaciętych walk, zakładał kościoły klasztoij i biskupstwa, jako 
to: w Osnabrücku, w Münster, Paderborn, Minden w dzisiejszej 
Westfalii; tudzież biskupstwa: Bremy, Werdun, Halbersztadt 
a nieco później Hildesheim w niższej Saksonii *). Kaiol woju­
jąc Sasów, wydał prawo zmuszające ich do przyjęcia chrztu pod 
karą śmierci, jednakże to prawo było dopiero w końcu ogłoszone 
przeciwko upornym, którzy tyle razy daną przysięgę łamali. 
Wprawdzie religija chrześcijańska zabrania wszelkiego przymu­
su, ale z drugiej strony położenie rzeczy było takie, że Karol 
nie mógł mieć spokoju na północy dotąd, dopóki Sasów nie 
uśmierzy. A jakże ich inaczej uśmierzyć, tylko albo przez zni­
szczenie, albo przez nawrócenie. Karol chwycił się tej diugiej 
strony, a prąd Chrześcijaństwa tak był silny, że w końcu prze­
łamać musiał wszelkie zapory.

W ciągu tego okresu, gdzie tylko wiara Chrystusa zaja­
śniała, dały słę uczuć wielkie zmiany w towarzystwie ludzkiem. 
Nastał pewien rodzaj braterstwa pomiędzy ludami, a niewolni­
ctwo straciło swoją dawną surowość. Wiara w życie przyszłe, 
podniosła godność człowieka i dodała zachęty do gorliwszego 
wypełniania swoich powinności. Missyonarze umieli zręcznie

2) Adamus Bremensis hist. eccl. lib. I, cap. 9. 
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działać na umysły ludów giermańskich, a postępując z roztropno­
ścią zaleconą im od Grzegorza wielkiego papieża, w miejsce sta­
rodawnych świąt pogańskich, umieścili święta chrześcijańskie; 
świątynie pogańskie zamienili na kościoły i krzyże powznosili na 
ołtarzach bożyszcz. Giermanie nawróceni do wiary, powzięli 
chęć do nauk, aby mogli zrozumieć przepisy w ewanielii zawarte. 
Znakomitsi panowie posyłali swe dzieci na wychowanie do kla­
sztorów, lud zaś uczył się od Benedyktynów uprawiać pola, kar­
czować lasy, a przytem rozmaitych rzemiosł. Skoro zaś i sami 
biskupi weszli do zgromadzeń narodowych, i udział swój w nich 
mieć poczęli, starali się o wydawanie takich praw, któreby 
zmierzały do polepszenia obyczajów społecznyeh. Duchowień­
stwo, przyjmując do swej hierarchii tak swoich jako i obcych 
poddanych, otwierało tym sposobem drogę do wolności, a tak 
religija Chrystusa stanęła na czele cywilizacyi narodów. Ta je­
dnak różnica pomiędzy Wschodem a Zachodem widzieć się daje, 
że kiedy cesarze wschodni, wychowani w pośród dysput teolo­
gicznych, mięszali się do nich bezustanku i przemocą nawet swo­
je mniemania innym narzucali, książęta barbarzyńskiej jeszcze 
Giermanii, nie zdolni do pojęcia tych subtelności, nie troszczyli 
się wcale oich zrozumienie. Słowem, kiedy Wschód swemi sprze­
czkami bez końca, mnożył sekty i herezye jedne po drugich, lu­
dów zachodnich umysł więcej praktyczny, pracował nad polep­
szeniem porządku i nad reformą obyczajów; na czele zaś tej ca­
łej tak zbawiennej przemiany, przodkowali następcy Piotra 
świętego, jak to widzieliśmy w powyższych opowiadaniach.



ROZDZIAŁ II.
Wypadki nieprzyjazne Chrześcijaństwu.

§ 25.

Reakcya poganizmu pod rządami cesarza Julijana Apostaty.

Konstantyn wielki i jego synowie chociaż sami byli Chrze­
ścijanami , nie zdołali jednak ze wszystkiem wykorzenić pogań­
stwa , tak silnie połączonego z ustawami państwa rzymskiego; 
wszelkie bowiem zmiany radykalne w społeczności na święcie, 
powoli spełniać się muszą.

Znajdował się jeszcze na ołtarzu w Senacie posąg zwy- 
cięztwa ara Vietoriae, przyozdobiony przez Augusta łupami 
Egiptu któremu senatorowie otiarowali kadzidła. Liczne napisy 
zaświadczają, iż prowineye rzymskie były jeszcze w znacznej 
części przywiązane do dawnej religii; widzimy też, że kościoły 
pogańskie i ofiary utrzymywały się zwłaszcza na zachodzie i po 
czasach Konstantyna wielkiego. Jeżeli wiatry nie były pomyślne 
dla floty prowadzącej zboże z Afryki, na ówczas lud zmuszał 
urzędników aby czynili ofiary na ołtarzu Kastora w porcie Ostyi. 
Przybywały nawet jeszcze nowe bóstwa jak powiada Laktan- 
cyusz !), nad któremi Cybela i Mitra miały pierwszeństwo.

') Nascuntur ergo et ąuotidie quidem dii novi, nec enim yincuntur ab 
hominibus faecunditate. Lact. Instit. lib. XYI.
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Poganizm nie ustał nawet w prowincyach cesarstwo rzym­
skie składających, chociaż tam nie był tak ściśle połączo­
ny z ustawami państwa jak w Rzymie. Jeszcze w szóstym 
wieku Grzegorz wielki powstawał przeciwko bałwanom i drze­
wom poświęconym, które istniały w Terracina. Zachowały się 
również ślady bałwochwalstwa w Sardynii, w Korsyce i innych 
wyspach, mianowicie po wsiach 1).

Główną jednak przyczyną reakcyi pogańskiej przeciwko 
Chrześcijaństwu, był Julijan cesarz, jedyny pozostały potomek 
z licznej familii Konstantyna wielkiego. W czasie śmierci tego 
cesarza, wszyscy jego bracia i synowcowie wymordowani zostali, 
wyjąwszy Gallusa i Julijana, będących jeszcze w latach dziecin­
nych. Julijan powierzony opiece Euzebijusza biskupa Nikome- 
dyi, wychowany był w wierze chrześcijańskiej, w której pozostał 
aż do dwudziestego roku swojego życia. Jednakże już w nim za 
młodu spostrzegano, iż zawsze w swoich ćwiczeniach retory­
cznych stawał w obronie religii pogańskiej, gdy przeciwnie brat 
jego Gallus bronił Chrześcijaństwa. Julijan nawet tak dalece nie 
umiał pokryć swojej skłonności do politeizmu, że święty Bazyli 
jego współuczeń w Atenach, przewidywał z łatwością, iż on się 
stanie kiedyś klęską dla kościoła Chrystusowego. Julijan polubił 
bardzo filozofiję neoplatońską, a mianowicie filozofów Maksyma 
z Efezu i Pryska. Po ukończeniu nauk w Atenach, Konstan- 
cyusz cesarz posłał go do Galii z tytułem cezara. Julijan był 
dobrym wodzem, sprawiedliwym w zarządzeniu krajem mu po­
wierzonym, jednakże nienawiść jaką powziął względem Konstan- 
cyusza, którego uważał za głównego sprawcę morderstwa swój 
familii, zjednoczyła się w nim z nienawiścią ku całemu Chrze­
ścijaństwu. Po śmierci Konstancyusza w roku 361, udał się do

') Greg. Papa Epis. ad Januarium episcop. Calarit. Accidit ipsos rú­
sticos quos habet ecclesia tua, nunc usque in infidelitate remanere.
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Konstantynopola, był obecnym na pogrzebie zmarłego cesarza, 
a objąwszy bez żadnej przeszkody rządy państwa, począł myśleć 
o urzeczywistnieniu swoich obietnic, uczynionych tylokrotnie 
stronnikom bałwochwalstwa. I kiedy się już niczego nie oba­
wiał, oświadczył się wyraźnie przeciwko religii chrześcijańskiej, 
której się dawno zaparł w sercu swojem. Kazał pootwierać ko­
ścioły pogańskie i rozpocząć ofiary, sam zaś stanął na czele jako 
najwyższy arcykapłan 1). Prześladowanie jakiego Chrześcijanie 
doznali w czasie jego trzechletniego panowania, zupełnie innej 
było natury od prześladowań za poprzednich cesarzów. Julijan 
bowiem wiedział to dobrze, że religija, która od dawnego czasu 
ustaliła się już była w państwie rzymskiem, i zasiadła nawet na 
tronie cezarów, nie mogła być zwalczona przemocą ani jawnemi 
karami ; udawał zatem, że ją chce tolerować. „Nie żądam tego 
pisał do urzędników, aby karano śmiercią Galilejczyków, albo 
żeby ich prześladowano bez przyczyny, ale tego jedynie pragnę, 
aby czciciele bogów doznawali wszelkiego poważania. Sprawie­
dliwą jest rzeczą iż powinniśmy czcić bogów nieśmiertelnych 
którzy nas ocalili, i szanować tych ludzi, którzy tymże bogom 
wierni zostali.” Julijan przywołał biskupów będących na wy­
gnaniu, dał wolność Donatystom, Nowacyanom i innym sektom, 
ale to była tylko chytrość z jego strony, wiedział bowiem dobrze, 
że tym sposobem obudzi zamięszania w kościele, i szyderstwem 
religiję chrześcijańską okryje 2). Zabronił Chrześcijanom uczyć 
się retoryki i sztuk pięknych, a to dla tego, aby ich przywieść 
do fanatyzmu i niewiadomości; nie dozwolił im nawet uczyć się

') Sozom. liist. eccl. lib. V cap. 3. Ipso pałam ac publice diis immo- 
lans, victimas et libamenta offerens, eos qui istarum rerum studiosi essent in 
honore bab chat.

2) Sozom. List. eccl. lib. V cap. 5. Istud tam en non miseratione im- 
pulsus jussisse dicitur, sed ut ex mutuis inter illos contentionibus, ecclesia 
civili bello conflictaretur.
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medycyny; wyłączył icli od sprawowania urzędów, kazawszy 
w salach urzędowych poumieszczać wyobrażenia bogów pogań­
skich , którym Chrześcijanie czci odddwać nie mogli. Nakoniec 
sam Julijan wystąpił w zapasy z Chrześcijaństwem i począł wy­
dawać przeciwko niemu rozmaite pisma pełne szyderstw i po- 
twarzy; a usiłując zaćmić światło prawdziwe, chciał go tam szu­
kać gdzie go wcale nie było. Sądził iż odnowi wyobrażenia po­
gańskie, wytłumaczy je za pomocą symbolów i allegoryj i wycią­
gnie moralną naukę dla ludu z niecnych postępków Jowisza. 
Wstrzymywał się w pewne dni od niektórych potraw, dla uczcze­
nia tego lub owego bóstwa; kazał zrobić w swym pałacu kaplicę 
domową, poświęconą słońcu; jego mieszkania i ogrody były na­
pełnione posągami i ołtarzami. Każdego dnia odwiedzał kościół 
jakiego bożyszcza, a okryty purpurą w pośród kapłanów pogań­
skich, sam poddmuchiwał ogień, i własną ręką zabijał zwierzęta 
na ofiarę. Pomiędzy jego ulubieńcami i filozofami którymi się 
otaczał, najpierwsze miejsce zajmował Maksym jego nauczyciel. 
Ten gdy przybył do Konstantynopola, Julijan sam wyszedł prze­
ciwko niemu, wprowadził go do senatu i oświadczył publicznie 
swój dla niego szacunek. Chcąc odnowić upadłą już oddawna 
wziętość wyroczni, zasięgał od niej rady w Delfach, Delos i Do­
donie; a kiedy się wyprawiał na wojnę przeciwko Persom, do­
wiadywał się o wypadkach tej wyprawy od wszystkich wyroczni 
w obrębie jego państwa będących r). Naśladując Chrześcijan, 
kazał pozaprowadzać w kościołach pogańskich pewien rodzaj 
kazań i katechizmów oraz modły i śpiewy w godzinach nazna­
czonych, pokutę za grzechy, miejsca ustronne na rozmyślanie, 
i rodzaj klasztorów tak dla mężczyzn jako i dla niewiast 2). Za

') Theodoret. liist. ccci. lib. III cap. IG.
2) Sozom. liist. eccl. lib. V cap. IG. Gentilium templa apparatu atąue 

ordine Christianis usitato ornare constituit,. Monasteriis praeterea virorum 
ac mulierum philosophari cupientium; xenodohiis denique ct ptochotrophiis,
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przykładem listów pasterskich we zwyczaju u Chrześcijan będą­
cych , począł sam wydawać podobne listy, polecając swoim ka­
płanom aby byli uprzejmymi, mieli staranie o ubogich na wzór 
Galilejczyków, którzy za pomocą tych pozornych oznaków do­
broci, ustalili i umocnili swoje zgubne błędy. Również od tychże 
Galilejczyków, których za bezrozumnych uważał, pożyczał wzo­
ry dla swoich kapłanów, zalecając im aby się odznaczali dobre- 
mi obyczajami; aby się modlili trzy albo dwa razy na dzień; aby 
nie przybywali do forum chyba dla obrony osób niewinnych; aby 
nie uczęszczali na uczty do ludzi złych obyczajów; aby byli po­
ważnymi w mowie i piśmie, nie czytali złych książek; aby z po­
między systeinatów filozoficznych, dawali pierwszeństwo tym, 
które kładą bogów na pierwszem miejscu ]) i t. d. Nakoniec Ju- 
lijan, chcąc zadać kłamstwo słowom Chrystusa Pana, pozwolił 
wznowić ofiary żydowskie, że zaś Żydzi nie mogli tego czynić 
gdzie indzićj tylko w Jerozolimie, polecił aby wystawiono ko­
ściół na górze Morya, przewyższający wspaniałością kościół przez 
Konstantyna i Helenę na grobie Zbawiciela wzniesiony. Naród 
żydowski zbiegł się ze wszystkich stron i popierał gorliwie to 
przedsięwzięcie, które jednak nie przyszło do skutku, obszerne 
bowiem pieczary znajdujące się pod miastem Jerozolimą, w cią­
gu trzech wieków, w czasie których . to miasto było prawie zu­
pełnie mieszkańców pozbawione, napełniły się gazami palnemi, 
które w czasie zbliżenia się do nich robotników ze światłem, wy­
buchły i rozrzuciły fundamenta zaczętej budowy. Było to wiel­
kim podziwem dla pogan, cudem dla Chrześcijan dla wszystkich 
zaś spełnieniem boskiej obietnicy i zawstydzeniem dumnej bez-

et omni reliąua erga egenos humanitate religionem gentilium illustrare vo- 
hiit. Ad haec peccatis.ąuae vel sponte, vel ab iimtis committuntur, juxta 
morem Ohristianorum congruam poenitentiae emendationem adhibere de- 
oreverat.

*) Jul. epis. 49.
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bożności Ale już teraz Chrześcijanie daleko liczniejsi, niż 
w czasie dawniejszych prześladowań, czuli swe siły, i nie chcieli 
ponosić jednej z największych niesprawiedliwości im wyrządza­
nej, to jest gwałtu ich sumienia; ztąd poszło, że w wielu miej­
scach kościoły im zburzono, odjęto dochody, które przekazane 
zostały kościołom pogańskim. Ta niesprawiedliwość dała powód 
do licznych skarg i zażaleń. Julijan rozgniewany, karał tych któ­
rzy mu się sprzeciwiali; Chrześcijanie czcili ich jako męczenni­
ków, a lękając się aby cesarz nie posunął dalej swych prześla­
dowań, gotowali się do oporu, skąd przyszłoby zapewne do woj­
ny domowej, ale śmierć Julijana na wyprawie przeciwko Persom, 
w roku 363, koniec temu prześladowaniu położyła.

Niema może panującego, o którymby zdania tak były po­
dzielone jak o Julijanie. Poganie wynosili go pod obłoki, Chrze­
ścijanie niektórzy może zanadto go zniesławili. I w naszych cza­
sach uczeni, stosownie do swych opinij rozmaite zdania o nim 
wydają 2). W ogólności, nic można zaprzeczyć, że Julijan posia­
dał znakomite przymioty, cechujące dobrego panującego, ale 
tych przymiotów na korzyść ludzkości użyć nie umiał; usiłował 
zwrócić świat rzymski do poganizmu, którego on w tych czasach 
wyrzekł się był zupełnie, i nie chciał tego zrozumieć, że sama 
tylko religija Chrystusa, rodzaj ludzki uszczęśliwić może. Kon­
stantyn wielki, mniej zapewne posiadał umysłowego wykształ­
cenia od Julijana, a przecięż zasłużył sobie na chwalebne wspo­
mnienie u potomności, gdy przeciwnie Julijan, chociaż wyższym 
obdarzony umysłem, a do tego jeszcze zbogaconym różnemi

') Następnej nocy mówi Grzegorz Nazyanzeński, pokazały się krzyże 
na ubiorach żydowskich, które się zetrzeć w żaden sposób nie dały, na obło­
kach zaś widziano wielki i świetny krzyż jako znak zwycięztwa Jezusa Chry­
stusa nad poganizmem i nad zatwardziałem niedowiarstwem żydowskiem.

2) Montesquieu dans Esprit des lois lib. XXIV cap. 10 pag. 346 po­
wiedział: że nie było godniejszego cesarza nad Julijana.
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wiadomościami, zasługuje na naganę, z powodu iż pogardził 
prawdziwem światłem które miał przed sobą, a chciał go szukać 
tam, gdzie tylko grube panowały ciemności.

§ 26.

Walka nauczycieli Chrześcijańskich z  upadającem 
pogaństwem.

Chociaż poganizm nie miał już żadnej jedności ni siły, 
i zdawał się tylko cieniem w obec przeradzającej się ludzkićj 
społeczności, znaleźli się jednak ludzie, którzy go jeszcze obro­
nić chcieli, bo im trudno było rozstać się z wyobrażeniami, na- 
bytemi w młodości. Szkoła neoplatońska powstała w wieku trze­
cim w Atenach i w Aleksandryi, usiłowała nadać wznioślejszą 
formę mitologii pogańskiej, i tym sposobem uduchownić gruby 
politeizm. NastępcąPlotyna i Portiryusza w tej szkole był J am-  
blilc, zmarły roku 333, który cały swój systemat okrył żywio­
łem religijnym. Formuły modłów, zaklęć i tym podobnie były 
tani określone sposobem filozoficznym 2). Do tej szkoły w obe­
cnym okresie należeli Ma k s y m  z Efezu nauczyciel Julijana, 
zmarły roku 3 6 6 , P r o k l u s  jeden z najgorliwszych stronników 
Poganizmu, zmarły r. 485 3), S y m p l i c y u s z  i inni. Z tymi filo­
zofami połączyli się retorowie i sofiści, jako to: H i m e r y u s z ,  ży­
jący za czasów Konstancyusza i Julijana, nauczyciel retoryki

‘) Ułamki pism Julijana Apostaty znajdują się w dziesięciu księgach 
Cyryli a Aleksandryjskiego przeciwko niemu wydanych. Ezechiel Spancheim wy­
dał 65 listów i Muaon:wY<uv Julijana wraz z powyższymi pismami Cyrylla. Lipsk 
1696. O Julijanie i jego panowaniu, znaleść można wiadomości w Ojcach je­
mu współczesnych: Grzegorzu Nazyanzeriskim i Bazylim, którzy bjli jego 
współuczniami w Atenach. Brucker de secta ecclectica. Mosheim hist. eccl.

2) Jamblichi de Myseriis Aegyptiacis Oxon: 1678.
3) Wydane dzieła Proklusa wraz z Jamblikiem w Wenecyi r. 1497.
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w Atenach, który w swoich pismach rzucał zjadliwe pociski nare- 
ligiję chrześcijańską, T e m i s t y u s z  prefekt konstantynopolitań­
ski, (roku 384), oraz L i b a n i j u s z nauczyciel świętego Bazylego 
i Chryzostoma 1). Ci filozofowie szkoły neoplatońskićj, pomię- 
szawszy wiele wyobrażeń wziętych z Chrześcijaństwa z dawnemi 
mniemaniami pogańskiemi, zrobili tym sposobem pewien rodzaj 
synkretyzmu religijnego, jaki widzieć się daje w Proklusie, Hie- 
roklesie i Symplicyuszu. Z takiego to punktu wychodząc Pro- 
klus powiada, że filozof nie powinien się przywięzywać do téj lub 
do owéj religii narodowej, on bowiem jest wielkim kapłanem ca­
łego świata. S y m m a c h u s ,  senator i prefekt rzymski, (roku 391) 
rozwinął całą gorliwość w celu przywrócenia poganizmu i ołta­
rza Zwycięztwa 2); prosi on bogów w jednym ze swych listów, 
aby przebaczyli tym, którzy ich czcić zaniedbali 3), zachęca We- 
stalki, aby starannie wypełniały swoje ustawy; za taką przy­
chylność do bałwochwalstwa, Tcodozyusz cesarz skazał go na wy­
gnanie. Libanijusz odbywał pewien rodzaj apostolstwa pomiędzy 
poganami, za pomocą swój szkoły, której uczniowie w tym celu 
rozeszli się po wszystkich stronach. Ta szkoła odrzuciwszy wie- 
lobóstwo pogańskie, uznawała jednego Boga, oraz niektóre inne 
zasady religii chrześcijańskiej, tak iż się zdawało, jakoby nie­
wielka zachodziła różnica pomiędzy nią a ewanieliją. Zanadto 
jednakże niektórzy z protestantów posuwają swoje domysły i na­
ciągania, względem wpływu filozofów pogańskich na religiję chrze­
ścijańską jak naprzykład Brucker który utrzymuje,że nauki neopla- 
toników zepsuły kościół Jezusa Chrystusa aż do gruntu 4). Ale

') Listy Libanijusza wydane w Amszterdamie r. 1738.
2) Listy Symmacha wydane w Lejdzie r. 1653.
3) Dii patrii facite gratiam neglectorum sacrorum.
4) Intima viscera. Mosheim hist. eccl. in 4to pag. 72 a mianowicie 

dessertat: De turbata per recentiores Platónicos ecclesia.
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możnaż to choć na chwilę przypuścić, aby Chrześcijanie, a na- 
dewszystko biskupi nienawidzący pogaństwa, mieli brać z niego 
owe maksymy i instytucye? Gdyby tak było, czyliżby filozofo­
wie pogańscy nie zarzucali tego Chrześcijanom? Czyliżby Juli- 
jan i neoplatonicy którzy go otaczali posunęli się do tego sto­
pnia, aby chwalili instytucye chrześcijańskie, i podawali je jako 
wzór do naśladowania dla swoich? Mosheim utrzymuje w innem 
miejscu, że sami neoplatonicy pobrali od Chrześcijan wiele rze­
czy, dotyczących umartwień ciała, wzniesienia duszy do Bo­
ga i i d .  ’) Tym sposobem podług jego twierdzenia, eklektycy 
platońscy wzięliby od Chrześcijan zasady ewanieliczne, a Chrze­
ścijanie znowu później braliby od nich zastosowania tychże sa­
mych zasad. Każdy pojmuje, że takie rozumowanie w żaden spo­
sób utrzymać się nie może. I owszem przeciwko naukom tych 
filozofów wystąpili wielcy obrońcy religii chrześcijańskiej i nau­
czyciele kościoła, jakimi byli: Ambroży biskup medyolański, 
wielki Atanazy, Grzegorz nazyanzeński, Cyryl aleksandryjski, 
Augustyn, Paweł Orozyusz i inni. Ci wszyscy pokazali w dzie­
łach swoich dokładnie, jakiej broni używać trzeba na obronę 
zasad chrześcijańskich sposobem scyentyficznym. Na skargi po­
gan względem przymuszania ich do wiary chrześcijańskiej, od­
powiada pięknie święty Chryzostom: „że nie za pomocą siły, ale 
za pomocą przekonania i łagodności, Chrześcijanie powinni zbi­
jać błąd i wzywać ludzi na drogę zbawienia 2j.” Święty Augu­
styn także odpowiadając na skargi pogan, czyni uwagę'- że Chrze­
ścijanie wypełniając rozkazy cesarzów, i niszcząc przedmioty 
czci publicznej, nie niszczą tychże po domach prywatnych. *)

*) Disser. histórico —theologica de studio Ethnicorura Christiauos 
imitandi.

2) Ñeque enim fas est Christiauis, necessitatc ac violentia errorem sub- 
vertere, sed sijadcla sermone et mansuetudine hominum salus curanda est. 
Chryzost. lib. in Babylam contra Julianum et Gentiles.
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„Staramy się naprzód, mówi on, wyrwać bałwany z ich serc, 
a skoro zostają Chrześcijanami, sami nas wzywają do tego do­
brego dzieła, jeśli już pierwej nie uskutecznili tego własnemi rę­
kami *)." Tenże święty Augustyn zaleca Chrześcijanom, aby nie 
obracali na własny użytek przedmiotów, służących do czci po­
gańskiej; aby tym sposobem uniknęli wszelkiego podejrzenia 
o chciwość. Wpatrując się głębiej w tę epokę przejścia ludności 
rzymskiej z pogaństwa do Chrześcijaństwa, widzimy że obycza­
je czyste Chrześcijan, ich miłosierdzie, odwaga w znoszeniu prze­
śladowań , ich nauki i instytucye, wszystko to zrobiło głębokie 
wrażenie na opinii ludzkiej i przygotowało tę rewolucyę socy- 
alną, jaka się uzupełniła w państwie rzymskiem w czwartym 
wieku. Ale téj nowéj społeczności potrzeba było nowych żywio­
łów. Duch poganizmu, zwyczaje, zbytki, miękkość, odbijały się 
nawet na Chrześcijanach nowo nawróconych. Potrzeba było no­
wych ludów silnych, nie zniewieściałych, nie pogrążonych w zbyt­
kach, któreby uchyliły karku pod jarzmo nauki Chrystusowej. 
Opatrzność która czuwa nad losami świata, trzymała te ludy na 
pograniczu państwa rzymskiego prawie ze wszystkich stron, które 
obaliwszy państwo rzymskie, i same przyjąwszy religiję Chry­
stusa, nadały nowe życie społeczności chrześcijańskiej, zwłaszcza 
na zachodzie.

§ 27.

Mahometyzm  — - Wyobrażenia religijne Arabów 
przed Mahometem.

Arabowie należą do wielkiego Semickiego pokolenia ludów, 
które od bardzo dawnych wieków, zamieszkiwało całą zachodnią

) Multi pagani habent istas abominutiones in fuiidis suis, numquid 
accedimus et frangimus? prius enim agimus, ut idola in eorum cordibus con- 
fringamus, quando Cbristiani et ¡psi facti fuerint, aut invitant nos ad tam
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Azyę. Wywodząc swój początek z tego samego piiia co i Izrae­
lici *), Arabowie mieli też same podania i zachowywali obrze­
zanie ; z temi jednak podaniami pomięszali wiele grubych błę­
dów. Ta kraina z powodu swego jeograficznego położenia, stała 
się schronieniem dla wszystkich prześladowanych za swe opinije 
religijne, którzy w niej przytułku szukali.

Za czasów Mahometa, były w Arabii, cztery główne reli- 
gije, to jest: pogańska, sabejska, żydowska i chrześcijańska. 
Sabejczykowie 2) wierzyli w jednego Boga, ale przytem odda­
wali cześć gwiazdom oraz Aniołom i innym duchom, których 
uważali jako bóstwa opiekuńcze, jako pośredników pomiędzy 
istotą najwyższą a pomiędzy ludźmi. Istocie najwyższej nadawali 
imię Allah, bóstwom zaś podrzędnym imiona: al-llahat. Inne ple­
miona oddane były daleko grubszemu bałwochwalstwu. Oprócz 
bóstwa głównego, opiekującego się całem pokoleniem, każdy oj­
ciec familii, miał jeszcze wyłączne swe bożki domowe, nakształt 
larów u starożytnych ludów Italii, którym oddawano pokłony 
wchodząc lub wychodząc z domu. Cześć ognia, połączona z na­
uką o dwóch początkach, była także pomiędzy Arabami wprowa­
dzona przez magów perskich. Arabowie równie jak niektóre in- 
ne ludy semickie, oddawały także cześć religijną pewnym ka­
mieniom , które za święte poczytywali. Ich podanie utrzymywa-

honum opus, aut praeveniuut nos. Modo orandum ost pro illis, non irascen- 
'lum illis. August, senn. 62 Nr. 17 tom V.

') Według historyków arabskich, Arabowie pochodzą od dwóch szcze­
pów. Z tych jeden idzie od Kahtaua czyli Djoktana, syna Hebera, drugi zaś 
szczep Adnan w prostej linii od Izmaela syna Abrahama i Agary; —pierwszy 
szcz ep nazywają, al Arab al Ariba, czyli Arabów naturalnych, drugi ma na­
zwę, al Arab al Mostareba, to jest Arabów naturalizowanych.

2) Nazwa Sabejczyków zdaje się pochodzić od Saba, co znaczy Woj­
sko niebieskie, to jest słońce, księżyc i gwiazdy, którym cześć oddawali. Po- 
kock specim. pag. 138.
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ło , że Abraham wystawił w Mekce 1) świątynię Kaaby 2), do 
której z całój Arabii odbywano liczne pielgrzymki przed Maho­
metem. W tej świątyni znajdował się kamień czarny, który miał 
spaść z nieba, i oświecić całą Arabiję niewypowiedzianą jasno­
ścią. Kiedy ludzie są złymi i występnymi, na ów czas ten ka­
mień staje się brudnym i ciemnym i dopiero zupełnej jasności 
nabierze w dniu ostatecznym. Ten kamień był naprzód poświę­
cony jednemu Bogu, ale potem otoczono go przez trzysta sześć­
dziesiąt posągów różnych bałwanów. Chociaż zabobon i bałwo­
chwalstwo przeważało w całej Arabii, w tych jednak miejscach 
w których panował Sabeizm, zachowała się w większej czystości 
religija pierwotna czyli monoteizm. Żydzi rozproszeni w wielkiej 
liczbie po całym półwyspie, jak równie znaczna liczba Chrze­
ścijan, przyczyniła się do utrzymania idei o jedności Boga.

§ 28.

Wystąpienie Mahometa.

Znajdowało się pomiędzy Arabami jedno pokolenie zwane 
Koreiszytów, wywodzące swój początek od Ismaela syna Abraha­
ma, które miało wielkie znaczenie pomiędzy nimi, jako przezna­
czone do strzeżenia Kaaby. Z tego pokolenia wywodzi swój po­
czątek znakomita familija Haszemitów, tak nazwana od Hasze- 
m a, którego syn Abdal-Motalleb, bronił mężnie miasta Mekki 
przeciwko napadowi Abissyńczyków. Jednym z dwunastu synów 
Abdal-Motalleba, był Abdallach, ojciec Mahometa 3). We dwa 
miesiące po swem narodzeniu (roku 571), Mahomet utracił swe­
go ojca, a w szóstym roku matkę, po których nie zostało mu się

') Mekka, biorąc ten wyraz etymologicznie, znaczy: Miejsce wielkiego 
napływu ludności.

2) Kaaba, dosłownie znaczy dom kwadratowy.
3) -Abulfeda życie Mahometa pag. 2.
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żadne inne dziedzictwo, oprócz pięciu wielbłądów, i jednej czarnej 
niewolnicy etyopskiej. Abdal-Motalleb zatem wziął w opiekę swo­
jego wnuka, a umierając poruczył go swemu synowi starszemu 
Abu-Talebowi, pełniącemu podówczas obowiązki naczelnika Ko- 
reiszytów w Mekce. Abu-Taleb przeznaczył Mahometa do zawo­
du handlowego, i mającego lat trzynaście wziął z sobą do Syryi. 
Tam w pewnym klasztorze, jeden mnich nestoryański, zdziwiony 
dokładnemi odpowiedziami młodego araba, przepowiedział mu 
świetną przyszłość i zachęcał jego stryja, aby go chronił od si­
deł żydowskich. Następnie Mahomet, mając lat 25, wszedł w służ­
bę u pewnej bogatej wdowy imieniem Kadisza *), która zawarł­
szy z nim związek małżeński, uczyniła go jednym z najbogat­
szych mieszkańców Mekki. Mahomet mając z natury umysł 
skłonny do rozmyślań religijnych i rozpraw dogmatycznych, uda­
wał się często do jaskini samotnej w górze Hera blisko Mekki, 
i tam trawiąc czas na rozmyślaniu, powziął przekonanie, że bał­
wochwalstwo nie było pierwiastkową religiją Arabów, przedsię­
wziął zatem przywrócić ją do pierwszego stanu. Aby dojść do 
tego celu, mając już lat czterdzieści swojego wieku, począł roz­
głaszać objawienia jakich mu miał udzielić Anioł Gabryel. Obja­
wieniom tym uwierzyła naprzód jego żona Kadisza wraz z do­
mownikami, pomiędzy którymi odznaczał się niewolnik Zeid Ebn 
Haretha, którego udarowa! wolnością. Potem stali się jego stron­
nikami: Ali, syn Abu-Taleba, będący jeszcze w bardzo młodym 
wieku, oraz Abu-Bekr jeden z dziesięciu urzędników Mekki, 
który jako mający wielką wziętość w mieście, rozszerzał pomię­
dzy swymi przyjaciółmi nową wiarę Mahometa. Po trzech la­
tach, Mahomet widząc już swe stronnictwo wzmocnione, oświad­
czył iż odebreł od Boga polecenie do ogłaszania publicznie no­
wej wiary ludziom 2). Zawezwał wszystkich potomków Abdal-

') Kkadidjah.
2) Koran rozd. 74.
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Motalleba, którzy skoro się zgromadzili w liczbie czterdziestu, 
oznajmił im, iż powinni opuścić bałwochwalstwo a uwierzyć w je­
dnego Boga. I odezwał się do nich: „Kto z was chce być moim 
pomocnikiem *)?’ a gdy wszyscy milczeli, Ali podniósłszy głos 
zawołał: „ja będę ci pomocą, i gdyby kto ośmielił się powstać 
przeciwko tobie, na ów czas wybiję mu zęby, wyłupię oczy, po­
trzaskam nogi, w końcu i brzuch rożpłatam.” Mahomet uścisną­
wszy go, przedstawił zgromadzonym, mówiąc: „Oto jest mój Ka­
lif 2), szanujcie go i słuchajcie.“

Pokolenie Koreiszytów, widząc iż Mahomet podkopuje ich 
władzę jaką mieli w Kaabie, oświadczyło się z nieprzyjaźnią 
względem niego. Abu-Taleb wziął na siebie obronę Mahometa, 
ale nie mogąc skłonić na jego stronę tych, którzy mu byli prze­
ciwni, począł zachęcać swego synowca, aby zaniechał przedsię­
wzięcia i nic narażał się na tak wielkie niebezpieczeństwo, ja ­
kie mu zagrażało. Ale Mahomet odpowiedział mu ze stałością- 
„że choćby jego nieprzyjaciele, w prawej ręce wystawili prze­
ciwko niemu słońce, a w lewej księżyc, to on i tak swego za­
miaru nie porzuci 3).” Zdaje się, że prawodawca arabski, żywił 
w sobie tę dumną nadzieję, iż Żydzi uznają go za messyasza, 
którego z takim zapałem oczekiwali, a Chrześcijanie arabscy po­
witają go jako Parakleta. Jednakże skoro prześladowanie prze­
ciwko niemu coraz groźniejsze przybierało rozmiary, zgodził się 
na to , aby jego stronnicy chronili się ucieczką przed nieprzy­
jaciółmi. Na ów czas Koreiszyci zerwali wszelkie związki z Ha- 
szemitami, rzucili na nich przeklęctwo i takowe zawiesili w Ka­
abie. Przestraszeni Haszemici, udali się wraz z Abu-Talebem 
i Mahometem na góry, gdzie przez trzy lata zostawali; po upły-

') Wizir. Stąd pochodzi urząd wielkiego Wezyra, tojest pomocnika.
2) Kalif to jest zastępca.
3) Abulfeda życie Mahometa.
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wie których Mahomet oznajmił, że to przekleństwo niepodobało 
się Bogu, i że na dowód tego Bóg zesłał robaka, aby zniszczył to 
pismo, z wyłączeniem tych miejsc, gdzie imię Jego było wspo­
mniane. Abu-Taleb doniósł o tern nieprzyjaciołom Mahometa, 
żądając aby ten cud sprawdzili, a skoro się ukaże rzeczywistym, 
aby wtenczas to przekleństwo usunęli. Gdy po sprawdzeniu, po­
kazało się wszystko tak, jak Mahomet przepowiedział, na ów czas 
wyklęci odzyskali swoje dawne prawa.

W dwunastym roku od zaczęcia swej raissyi, Mahomet 
zmyślił swoją podróż nocną z Mekki do Jerozolimy, a z Jerozo­
limy do Nieba 1), aby tym sposobem nadał więcej powagi swo-

') Koran roz. XYII wier. 1. Chwała niech będzie Temu, który w no­
cy przeniósł swego sługę z kościoła świętego Mekki, do kościoła Jerozo­
limskiego.

Sonna całą. tę podróż Mahometa do Nieba tak opisuje: Pewnej nocy, 
kiedy spał na dworze, anioł Gabryel otworzył mu serce , a napełniwszy je 
wiarą i nauką, przyprowadził mu klacz Al-Borak, szybszą od samój nawet 
błyskawicy a tak mądrą jak człowiek. Skoro się przekonała, że ten który 
ma na niej jechać jest głosiciolem Iślamu, nachyliła się chętnie, przyjęła go 
na swój grzbiet i zaniosła do Jerozolimy. Tam Mahomet ujrzał w kościele 
Abrahama, Mojżesza i Jezusa, oraz innych świętych, którzy go powitali bai-- 
dzo uprzejmie. Potem wraz z Gabryelem wstąpił do pierwszego nieba, które 
było z czystego srebra, gdzie na złotych łańcuchach, wisiały gwiazdy tak 
wielkie, jak góra przy Mekce. W tśm niebie aniołowie trzymali straż, bro­
niąc przystępu złym duchom. Inni aniołowie mieli postacie rozmaitych zwie­
rząt , i każdy modlił się za ten gatunek, którego kształt przyjął na siebie. 
Największym z pomiędzy nich był kogut biały, który swą głową dosięgał 
drugiego nieba, oddzielonego od pierwszego odległością pięciuset lat. Ta 
bajka równie jak wiele innych wyjęta jest z Talmudu Babilońskiego. W bar­
dzo szybkim czasie, dostał się Mahomet do drugiego nieba w którem spot­
kał Noego Jezusa i Jana. W trzeciem niebie które było z kosztownych 
kamieni, znajdował się anioł, którego postawa tak była wielka, iżpizestizeń 
pomiędzy jego jednym a drugiem okiem, zaledwie by przez siedmdziesiąt ty­
sięcy dni przebytą być mogła. Miał przed sobą wielki stół, na którym bez

Hist. K Pow. Tom II. 12
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jej nauce, jako wprost oclBoga pochodzącej, gdyż dotąd jak mó­
wił, odbierał ją tylko od anioła Gabryela. Tej podróży wielu 
wierzyć nie chciało, ale Abu-Bekr mający wielką powagę 
oświadczył: że skoro Mahomet tak mówi, to musi być prawdą.
I rzeczywiście, to tak dalece jego sławę zwiększyło, iż mnóstwo 
stronników znalazł a zwłaszcza w Yatrebie czyli Medynie *),

przestanku pisał i mazał. Był to anioł śmierci. W tym przybytku mieszkali 
Dawid, Salomon i Józef. W czwarte® niebie, które było całkiem ze szma­
ragdu, znajdował się Enocli, a obok niego niezliczona liczba aniołów; jeden 
z nich tak był wielki iż dotykał piątego nieba, odległego na pięćset lat dro­
gi. Anioł ten wzdychał bez przestanku nad grzechami ludzkiemi. W piątem 
niebie z czystego złota, przemieszkiwał Aaron, tu również przechowywał się 
ogień gniewu boskiego, przeznaczony dla grzeszników zatwardziałych.
W szóstem niebie Mojżesz powitał Mahometa, jako swojego brata, ale bar­
dzo się zasmucił, gdy sobie pomyślał, że Mahomet więcćj wprowadzi do nie­
ba muzułmanów aniżeli on wprowadził tam żydów. W siódmem niebie, zło- t  
żonom z najczystszego światła, ujrzał Mahomet wielkiego anioła, mającego 
siedmdziesiąt tysięcy głów, każda głowa siedmdziesiąt tysięcy ust, każde 
usta siedmdziesiąt tysięcy języków, każdy zaś język siedmdziesiąt tysiącami 
różnych rodzajów mowy, sławił imię Pańskie. Wprowadzonego jeszcze wyżćj 
arabskiego proroka, opuścił anioł Gabryel, a drugi anioł Azrafil zawiódł go 
aż do tronu Przedwiecznego, przez dwa wielkie morza światłości i ciemno­
ści , gdzie usłyszał głos mówiący do niego: Zbliż się Mahomecie i przystąp 
do Boga potężnego i wielkiego. Idąc więc dalej Mahomet, zbliżył się do tro­
nu Boga, na którego prawój stronie napisane były te słowa: Nićma innego 
Boga prócz Boga a Mahomet jego prorok. Potem sam Bóg się go dotknął 
i powierzył mu swe tajemnice. Mahomet z powrotem znalazł anioła Gabry­
ela, który mu towarzyszył do Jerozolimy, gdzie czekała na niego klacz Al- 
Borak. Wszystko to odbyło się w kilku godzinach. Mahomet oświadczył (• 
Gabryelowi iż mu nie dadzą wiary, gdy im opowie o tylu cudacli które wi­
dział, i że go posądzą o kłamstwo ; ale mu anioł odpowiedział: Abu-Bekr 
świadek wierny, usprawiedliwi te cuda, które ty opowiadać będziesz. I tak 
się tćż stało.

') Miasto zwane dawniój Yatreba, przezwane teraz zostało Medyną, 
Medinat-al-Naby, to jest miastem proroka. ł

I
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mieście zamożnem i bogatem, z którego dwunastu znakomitych 
obywateli przybyło do Mekki, aby się przedstawić prorokowi 
i uczynić wyznanie wiary 1). Koreiszyci jednak, ciągle nie przy­
chylni Mahometowi, postanowili go zabić; ażeby zaś zemsta 
nie spadła wyłącznie na jedno pokolenie, wybrali do tego po 
jednym człowieku z każdego rodu. Znajdując się w wiel- 
kiem niebezpieczeństwie, Mahomet ratował się ucieczką z Mekki 
do Yatreby, roku 622. Od owego czasu, Yatreba stała się pun­
ktem nowćj wiary i otrzymała nazwisko Medyny, czyli miasta 
proroka, którego ucieczka, Hedszira, stała się erą dla Mahometan, 
od której lata swoje liczą. Ta era była zaprowadzona przez 
Omara, w siedmnaście lat po tym wypadku. Odtąd już Maho­
met nie odpornie, ale zaczepnie występować począł przeciwko 
swym nieprzyjaciołom; pokonał kilkakrotnie Koreiszytów, a mia­
nowicie w bitwie pod Bedr, w drugim roku hedsziry, która ma 
wielką sławę w historyi muzułmanów 2). Za pomocą odniesio­
nych zwycięztw, Mahomet chciał przekonać żydów, że on jest 
tym messyaszem, którego oczekują; lecz kiedy go oni za takiego 
uznać nie chcieli, powziął ku nim nieubłaganą zemstę, bardziej 
jeszcze aniżeli przeciwko Chrześcijanom. Koreiszyci połączywszy 
się z innemi pokoleniami w liczbie dziesięciu tysięcy, w r. 627, 
obiegli Medynę, ale nieustraszony prorok, poczyniwszy potrze­
bne przygotowania do obrony, odparł i rozproszył swoich nie­
przyjaciół, zaczął nawet myśleć o odwecie i przygotował wypra­
wę przeciwko Mekce. Koreiszyci przestraszeni grożącem nie­
bezpieczeństwem, zrobili układ z Mahometem, na mocy którego, 
dozwolono pokoleniom arabskim, wolności łączenia się albo 
z Koreiszytami albo ze stronnictwem proroka. W siódmym ro­
ku hedsziry, Mahomet zamyślał o rozszerzeniu swej relign na-

‘) To wyznanie znajduje się w Koranie w rozd. VI.
2) Abulfeda życie Mahometa pag. 188.
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wet za granicami Arabii, i w tym celu wysyłał posłów do są­
siednich panujących, zachęcając ich do przyjęcia Iślamizmu. 
Listy swe pieczętował pieczęcią, na której wyryte były te sło­
wa : Mahomet apostoł Boga. Kozroes król perski, odebrawszy 
pismo od Mahometa, ubliżające jego godności, wpadł w gniew 
i potargał je na kawałki. Prorok arabski usłyszawszy o tein, za­
wołał: „Tak Bóg potarga jego królestwo.” Historycy arabscy 
mówią, że Mahomet posłał także list do Heraklijusza cesarza, 
oraz do króla Etyopii. W ósmym roku hedsziry, wodzowie Ma­
hometa podbili Syryę, Egipt, i odnieśli zwycięztwo nad Greka­
mi. Tegoż roku Mahomet zająwszy Mekkę, postanowił w niej 
nowy rząd i nową religiję; stąd rozsyłał na wszystkie strony swe 
wojenne zastępy, dla zniszczenia bałwochwalstwa; tak, że przed 
swą śmiercią, która przypadła w roku 632, w całej Arabii swą 
wiarę ustalił. Skoro Mahomet życie zakończył, mając lat 62, 
powstały wątpliwości pomiędzy Arabami, jak sobie z jego cia­
łem postąpić. Jedni mówili, że jako prorok nie powinien 
umierać, drudzy że po czterdziestu dniach powinien powrócić. 
Kiedy jednakże jego ciało, dawało widoczne ślady zepsucia, za­
częto myśleć o zrobieniu dla niego wspaniałego pogrzebu. W tern 
nowa znowu powstała sprzeczka, względem miejsca gdzie go 
pochować. Jedni wybierali miasto Mekkę, w którem się 
urodził; drudzy Medynę, dokąd schronił się ucieczką; inni na- 
koniec w Jerozolimie w pośród proroków chcieli go pogrzebać. 
Abu-Bekr rozstrzygnął tę truduość, oświadczając, iż taka była 
wola proroka, aby ciało jego spoczywało na tern miejscu na któ­
rem umarł. Pochowano go zatem w Mcdynie, gdzie później wy­
stawiony został wspaniały meczet, na wzór meczetu w Mekce ')•

') Zdanie niektórych pisarzy, że ciało Mahometa spoczywa w Mekce 
i że jego trumna pociągana magnesem, wisi w powietrzu, jest mylne i całkiem 
bezzasadne. Z pomiędzy nowszych, doktór Smith, de moribus et institutis 
Turcarum, idzie za tą powieścią bajeczną.
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Jego trumna wspiera się na dwóch kolumnach, a obok niego 
spoczywają dwaj po nim idący Kalifowie, których trumny są za­
wsze pokryte kosztownemi materyami.

Jednym z pomiędzy pobożnych obowiązków czcicieli Ma­
hometa, jest odbywanie pielgrzymki do grobu proroka. Pielgrzy­
mi ujrzawszy drzewa w okolicy Medyny, powtarzają pewne mo­
dlitwy, a nim wejdą do tego miasta, robią pierwej rozmaite oczy­
szczenia; ubierają się w najpiękniejsze suknie i rozdają jałmu­
żny. Mówią że Mahomet ani czytać ani pisać nie umiał, a przy­
najmniej udawał, że nie posiadał żadnej nauki, aby tym sposo­
bem zjednał większą wiarę swym objawieniom; dowodził owszem 
że nikt z ludzi ani z aniołów nie byłby w stanie ułożyć księgi tak 
pięknym stylem, i mieszczącej wsobie tak wyborne przepisy 1). 
Stąd jego stronnicy nie tylko nie wstydzili się nieumiejętności 
swojego proroka, ale owszem szczycili się tem, jako widocznym 
dowodem jego posłannictwa. Sam Koran zowie go prorokiem nie- 
uczonym 2). Było to dla Mahometa dogodną rzeczą , bo kiedy 
widział tego potrzebę do swoich zamiarów, natychmiast uciekał 
się do nowych objawień, i chociaż pierwej sam podał jaką usta­
wę , kiedy jednak znajdował ku temu przeszkody, zaraz utrzy­
mywał, iż anioł Gabryel zmienił to przykazanie, dawniej mu 
udzielone. Ogólnie mówiąc, Mahomet był człowiekiem bardzo 
zręcznym i śmiałym, znał dobrze usposobienie i ducha religijne­
go Arabów, znał przytem i słabość sąsiednich narodów, nim 
1'ozpoczął swe apostolstwo. Przymiotami osobistemi wywie-

‘) Koran rozd. XVII wier. 90. Choćby wszyscy ludzie i wszyscy anio­
łowie połączyli się razem, aby utworzyć coś podobnego do Koranu, toby je­
dnak nic podobnego nie wydali, choćby sobie nawet wzajemnie pomagali.

2) Koran rozd. VII wier. 154. Moje miłosierdzie, m ówi B óg, obejmu­
je wszystkie rzeczy, przeznaczam je dla tych którzy się boją, którzy czynią 
jałmużnę i wierzą w moje znaki, którzy słuchają posłannika, proroka nie- 
uczonego.
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rał niesłychany urok na tych wszystkich, którzy go otaczali, 
i tyra sposobem, za pomocą, sprzyjających okoliczności, zamiary 
swe do skutku doprowadził, zapaliwszy nowym fanatyzmem Ara­
bów, którzy nie mało klęsk zadali Kościołowi świętemu 1).

$ 29.

Alkoran — Sonna— Tłomaczenie Imanôiv.

Cała nauka Mahometa, zawierająca w sobie i wzniosłe prze­
pisy i grube błędy, znajduje się w Koranie 2), to jest księdze cy­
wilnej i religijnej Arabów. Księga ta podzielona jest na sto czter­
naście części czyli rozdziałów 3), których długość nie jest je-

’) Pomiędzy licznemi bijografijami Mahometa, znakomitsze są: Abul- 
fedy, tłómczona na język łaciński przez Gagnera. Oksfort 1723. Z pomię- 
między Chrześcijan pisali o Mahomecie i jego nauce : Boulainvilliers roku 
1730, Gagnier 1732, Prideau. Znaleść można także wiele rzeczy w dziełach 
pod tytułem : Biblioteka wschodnia Herbelota i Assemaniego. Pastoret na­
pisał porównanie Zoroastra, Konfucyusza i Mahometa. Znajdujemy znako­
mite uwagi o Islamizmie: Cours d’histoire moderne par M. Lenormant. 
Uczone uwagi i spostrzeżenia historyczne i krytyczne o mahometyzmio umie­
ścił Sale na czele tłomaczenia angielskiego Koranu, które G. Pautier przed 
tłomaczeniem alkoranu Kazimirskiego położył.

2) Koran znaczy czytanie, od słowa Koran  czytać; a l jest przedim- 
kiem. Koran nazywa się niekiedy al-Forkan  od słowa foraka  rozdzielać, 
jakby cząstka pisma; oraz al-K itab  czyli księga per excellentiam.

3) Sowar, a w liczbie pojedynczej S ura . Każdy rozdział z wyjątkiem 
dziewiątego, rozpoczyna się od tych wyrazów: Bismillahi rrahmani rrahim. 
W Imię Boga miłosiernego i litościwego (wyraz ra/im an  oznacza miłosierdzie 
Boga dla wszystkich stworzeń; wyraz rnhim  oznacza jego dobroć dla tych, 
którzy stali się godnymi jego łaski). Rozdział pierwszy ma tylko siedm 
wierszy następujących:

1. Chwała niech będzie Bogu, władcy światów.
2. Miłosiernemu i litościwemu.
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dnakowa 1j. Muzułmanie utrzymują, że Koran znajdował się 
u tronu Boga aż w siódmem niebie, i że stamtąd przyniósł go 
anioł Gabryel prorokowi. Żaden muzułmanin nie dotknie się 
tej księgi, nie oczyściwszy się pierwej podług obrzędowych prze­
pisów. Mahometanie wypisują z niej rozmaite ustępy na swych 
sztandarach, na domach, i poczytują to za wielką zniewagę, gdy­
by Alkoran dostał się w ręce niewiernych. Zgadzają się na to, 
¿e Koran pisany jest pięknym dyalektem, którym mówiło poko­
lenie Koreiszytów; styl jego czysty, niekiedy wzniosły, zwłaszcza 
w tych miejscach w których naśladuje wyrażenia Pisma świę­
tego 2). Że sam Mahomet był twórcą Koranu, na to się powsze­
chnie wszyscy zgadzają, lubo miał do tego pomocników 3) jak 
mu to właślli rodacy zarzucali4). Abu-Bekr pierwszy Kalif po

3. Najwyższemu władcy w dniu odpłaty.
4. Tobie Panie cześć oddajemy i błagamy Twojej opieki.
5. Prowadź nas prostą drogą.
G. Drogą tych, których obsypałeś Twemi dobrodziejstwami.
7. Drogą tych, którzy na Twój gniew nie zasłużyli i którzy nie błądzą.
) Najkrótszy jest rozdział 108, gdyż ma tylko trzy wiersze; najdłuż- 

SzJ zaś rozdział 2, mający sto ośmdziesiąt sześć wierszy.

2) Jak naprzykład: Koran rozd. XIII wier. 14—T 5'. Bóg rozkazuje, 
a ) błyskawica jaśniała przed naszemi oczami, dla obudzenia nadziei i bo- 
jazni. On podnosi chmury ciężarne deszczami. Grzmot ogłasza nam jego 
c Wałę, aniołowie przejęci bojaźnią wysławiają Go. On rzuca pioruny i do- 
Sl6ga niemi kogo chce, bo jest niezmierny w swej mocy. Wszystko co się 
■aajduje na niebie i na ziemi, składa hołd Przedwiecznemu; cienie nawet sa- 

o wszystkich tworów oddają mu pokłon każdego poranku i każdego wieczora.

J) Chrześcijanie utrzymują, że tym pomocnikiem był Abdallah żyd i 
Mnich Sergijusz.

) Użala się na to sam Mahomet w Koranie rozd. XXV wier. 5. Nie­
wierni mówią, ta księga jest tylko zbiorem kłamstwa, inni mu do tego po- 
rnagali. Co to za złośliwość i zdrada.
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Mahomecie ułożył rozdziały w ten sposób, jak je dziś w Alkora- 
nie czytamy 1).

Muzułmanie oprócz Koranu, mają jeszcze w wielkim sza­
cunku Sonnę czyli podanie, odpowiadające Miśnie żydowskiej. 
Są to nauki, które przeszły z ust do ust, i zebrane zostały do­
piero w 200 lat potem, przez Al-Bochary. Do tego należą je­
szcze różne postanowienia imanów, mianowicie u sekt maliome- 
tańskich w Persyi, tłomaczące niektóre sporne punkta nauki 
mahometańskiej.

§ 30.

Zasady religijne, i przepisy moralne wyznawców Mahometa.

Religija Mahometa nosi nazwisko Islamu 2) którego prze­
pisy dzielą się na dwie części, to jest: Iman czyli teorya wiary,

') Koran ma siedm wydań czyli odpisów różniących się nieco od sie­
bie ; z tych dwa ogłoszone były w Medynie, jedno w Mekce, jedno w Kufa, 
inne w Bosra w Syryi.

Najlepszy przekład Alkoranu, służący za wzór wszystkim innym, jest 
przez Maracci, wydany w Padwie roku 1698. Alcorani textus universus ex 
correctioribus Arabum exemplaribus, summa fide descriptus, eademque fide 
ac pari diligentia ex arabico idiomate in latinum translatas, appositis uni- 
cuique capiti notis atque refutatione. Są i inne tłomaczenia jakoto: francuz- 
kie Du Ryer 1734, angielskie G.Salc Londyn 1764. Drugie tłomaczenie 
francuzkie przez Savary roku 1783. Ostatnie tłomaczenie francuzkie zrobił 
polak Kazimirski sekretarz tłómacz legacyi francuzkiéj w Fersyi. Pauthier 
tak o nim mówi: Kazimirski un des jeunes exilés de l’heroique Pologne, qui 
s’est efforcé de se consoler des malheurs de sa patrie, et de supporter son 
noble exil, par l’etude des langues orientales dans les quelles il a fait en mo­
ins de dix ans les plus grands progrès. W języku polskim Koran wydany zo­
stał przez Jana Murzę Tarak 'Buczackiego tatara z Podlasia, wzbogacony 
objaśnieniami Władysława Kościuszki i poprzedzony życiorysem Mahometa. 
Warszawa r. 1858.

2) Islam czyli Islamizm znaczy dosłownie : zupełne poddanie się pod
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i Din czyli obowiązki praktyczne. Muzułmanie wierzą w jedne­
go Boga i obowiązani są często powtarzać te słowa: „Niema in­
nego Boga nad Boga, jeden jest Bóg i niema innego oprócz nie­
go.” Bóg jest wszechmocny i wszystko wiedzący, sprawiedliwy, 
dobry, miłosierny. On stworzył aniołów czyli swoich ministrów 
z materyi ognistej; znakomitsi pomiędzy nimi są: Gabryel, Mi­
chał, Azrael anioł śmierci, który odłącza duszę od ciała *), tu­
dzież Izrafil, który ma zatrąbić na zmartwychwstanie. Jeden 
z pomiędzy wyższych aniołów, imieniem Azazil, nie chcąc oddać 
pokłonu Adamowi, był za to wypędzony z nieba i stał się sza­
tanem czyli Eblisem 2). Koran mówi, że pomiędzy aniołami 
a czartami są jeszcze inne istoty środkujące, stworzone z ognitą 
bardziej materyalne, które jedzą, piją i umierają. Dzielą się ró­
wnież na dobre i złe. Mahomet utrzymuje, że był posłany od 
Boga nie tylko dla nawrócenia ludzi, ale także i tych geniju- 
szów które słuchają nauk Koranu 3). Bóg stworzył człowieka 
aby był szczęśliwym i posiadał raj, a tylko złośliwość złego du­
cha stamtąd go wypędziła. Jednakże Bóg przyszedł na pomoc

wolę i rozporządzenie Boga (Koran rozd. III wier. 17 — 19). Wyznawcy tej 
religii zowią się Moslemitami (Mosłemim), co w językach europejskich prze­
mienione zostało na Muzułmanów.

') Podanie mahometańskie utrzymuje, że ten anioł przyniósł Panu 
Bogu ziemi, z której utworzył pierwszego człowieka.

2) Koran roz. XXXVIII w. 7 1 —79. Bóg rzekł do aniołów: utworzyłem 
człowieka z błota. Skorom mu nadał doskonałą formę, tchnąłem w niego me­
go ducha, a wy powinniście mu się byli pokłonić. Wszyscy aniołowie 
oddali mu pokłon, wyjąwszy Eblisa. Ten nadął się dumą i był z liczby nie­
wdzięczników. O Eblisio rzekł mu Bóg, co ci przeszkadza iż nie chcesz od­
dać pokłonu istocie, którąśmy utworzyli naszemi rękami? czyli duma czyli też 
to, iż się mienisz być wyższym? Eblis odpowiedział: Ja więcej znaczę niż on, 
boś mnie stworzył z ognia a jego z błota. Precz stąd zawołał Bóg, odrzucony 
od mojej łaski; moje przekleństwa ciążyć będą na tobie, aż do dnia sądnego.

3) Koran rozd. LXXII.

Hist. K. Pow. Tom II. 13
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człowiekowi, objawiając mu swą wolę w sto czterech księgach 
świętych, z których dziesięć dane były Adamowi, pięćdziesiąt 
Sethowi, trzydzieści Enochowi, dziesięć Abrahamowi. Następnie 
zaś Pentateuch dany był Mojżeszowi, Psalmy Dawidowi, Ewa- 
nielija Jezusowi Chrystusowi a Koran Mahometowi, który jest 
najzacniejszy nad wszystkie, ponieważ jest jakby pieczęcią i zam­
knięciem wszystkich objawień. Mahometanie mają psalmy po 
arabsku i po persku, ale całkiem przeistoczone; mają i ewanie- 
liję apokryfną po arabsku, w której historya Zbawiciela inaczej 
jest opowiadana; z niej to Mahomet pobrał niektóre ustępy stosu­
jące się do osoby Jezusa Chrystusa. Koran wyraża się o Chrystusie 
<Panu z wielkim szacunkiem, mówi o zwiastowaniu Słowa bożego, 
oraz o cudach przez Zbawiciela dokonanych, wszystko to jednak 
czerpane jest z ksiąg apokryfnych ]). Nadto dodaje tenże Koran, 
iż żydzi nie ukrzyżowali Chrystusa, ale tylko jakieś widmo, które 
im się przedstawiło w miejsce jego osoby; Chrystus zaś wstąpił 
do nieba, skąd przyjdzie w dzień sądu dla potępienia żydów 
którzy go nie przyjęli 2). Muzułmanie utrzymują, że każdy czło-

') Koran rozd. III wier. 4 0 - 4 4 .  Aniołowie rzekli do Maryi: Bóg ci 
zwiastuje swe słowo. Ono będzie się zwało Messyaszem, Jezusem synem Ma­
ryi, odbierającym cześć i na tym świecie i na tamtym, jednym z poufników 
Boga. On będzie mówił do ludzi, do dziecka w kolebce i do dorosłego, on 
będzie z liczby sprawiedliwych. Panie odpowiedziała Maryn, jakimże sposo­
bem będę miała syna ? żaden mężczyzna nie zbliżył się do mnie. Tak się 
stanie odpowiedział Anioł, Bóg stwarza to co chce. Wyrzeknie słowo: niecli 
będzie i jest: On go nauczy księgi mądrości, pentatenchu i ewanielii. Jezus 
będzie jego posłannikiem u dzieci Izraela, On im powie: Przychodzę do was 
otoczony znakami Pana; będę tworzył z błota figurki ptaków; tchnę na nie, 
a z dopuszczenia boskiego ptak będzie żywy; uzdrowię ślepego od urodzenia 
i trędowatego; będę wskrzeszał umarłych z dopuszczenia boskiego; powiem 
wam coście jedli i coście ukryli w domach waszych. Wszystkie te czyny bę­
dą dla was znakami, jeżeli jesteście wierzącymi.

) Koran rozd. IY wier. 156. Mówią: zamęczyliśmy Messyasza Jezu-
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wiek ma przy sobie obecnych dwóch aniołów, którzy go strzegą 
i wszystkie jego czyny tak dobre jako i złe notują *).

Kiedy anioł śmierci odłączy duszę od ciała, to taż dusza 
przechodzi do stanu, który nazywają al Berzakh 2); jeśli zmarły 
był wiernym, dwóch aniołów zaprowadza duszę na ów czas do 
nieba, która tam odbiera nagrodę wedle zasług. Skoro nadejdzie 
dzień sądu ostatecznego, to w owej chwili anioł Izrafil stanie na 
wierzchołku kościoła Jerozolimskiego, i głosem swej trąby wy­
woła dusze ze wszystkich części świata, które wyjdą jakby roje 
pszczół, napełnią przestrzeń pomiędzy niebem i ziemią, a potem 
powrócą do swoich ciał. W tym dniu nie tylko ludzie ale i gie- 
nijusze a nawet i zwierzęta sądzone będą. W jednem miejscu 
Koran mówi, że sąd ostateczny będzie trwał tysiąc lat 3), w dru- 
giem że pięćdziesiąt tysięcy 4). Ludzie zdawszy rachunek ze 
wszystkich swoich czynności, będą musieli przechodzić przez 
most, al-Sirat, tak cienki jak włos, lub jak ostrze szpady. Spra­
wiedliwi przejdą śmiałym krokiem z Mahometem po tym moście, 
źli zaś spadną do piekła otwartego i to jeszcze głowami na dół 5). 
Do piekła prowadzi aż siedm bram i znajduje się w niem siedm od-

sa, syna Maryi, apostola bożego. N ie, oni go nie zabili, nie ukrzyżowali, 
człowiek jemu podobny za niego przedstawiony został. Wielu wiedziało
0 tem ale z wieści i niedokładnie, spierali się cliociaż byli w wątpliwości. 
W samej rzeczy oni go nie zabili. Bóg go wzniósł do siebie a on jest mądry
1 potężny.

') Koran rozd. X.
'-) Przeciąg pomiędzy śmiercią a zmartwychwstaniem.
3) Koran roz. XXXII wier. 4. On (B óg), rządzi wszystkiem na niebie i 

na ziemi; potem wszystko powróci do niego, w dniu którego przeciąg będzie 
tysiąc lat, według waszego rachunku.

<) Koran rozd. LXX wier. 4. Którego przeciąg będzie pięćdziesiąt ty­
sięcy lat.

5) Ta powiastka o moście, wzięta jest z dawnej religii magów per­
skich, którzy podobnie utrzymywali o moście Szinawar.
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działów *). W pierwszym przebywać będą, muzułmanie potępieni, 
w drugim żydzi, w trzecim chrześcijanie, w czwartym sabej- 
czykowie, w piątym gwebrowie i magowie, w szóstym bałwo­
chwalcy, w ostatnim najokropniejszym obłudnicy, którzy po­
wierzchownie udają że wierzą, w gruncie zaś nie mają żadnej 
religii 2). Dla niewiernych kary będą wiecznemi, muzułmanie 
zaś choćby byli najwinniejsi, dostąpią zbawienia, skoro ogień 
oczyści ich grzechy i spali ich ciało na węgiel. Pomiędzy rajem 
a piekłem znajduje sięm ur, al-Orf, albo al-Araf, przez który 
błogosławieni z potępionymi rozmawiać się mogą. Błogosławie­
ni wejdą do raju, na ich czele Mahomet, potem prorocy i inni 
wierni. Tam każdy z nich będzie używał roskoszy wszelkiego 
rodzaju, jako to: wód chłodzących, napojów rozkosznych, a na- 
dewszystko dziewic rajskich z czarnemi oczami, czyli hurysek 3), 
zupełnie różnych od niewiast śmiertelnych. Namiętna wyobra­
źnia Mahometa, przyjąwszy tyle innych idei od żydów i magów, 
dotyczących przyszłego życia człowieka, nie mogła wynaleźć 
nic lepszego do przedstawienia rajskich roskoszy, nad roskosze 
zmysłowe 4). Niewiasty otrzymają również nagrody lub kary,

') Koran rozd. XV wier. 44.
2) Męki piekielne w straszliwy sposób przedstawia Koran. Roz. LX1X 

wier. 30 — 36. Na ów czas Bóg rzecze do stróżów piekielnych; schwytajcie 
go i zwiążcie, potem wrzućcie go na ogień piekielny, skrępujcie go jeszcze 
łańcuchami o siedmdziesięeiu łokciach, ponieważ nic wierzył w Boga wielkie­
go, nie spieszył do żywienia ubogiego, przeto nie będzie miał dzisiaj przyja­
ciela, ani innego pożywienia nad ropę ciekącą z ciał odrzuconych.

3) Hur al oyun.

4) Koran rozd. LVI wier. 11. Ci będą najbardziej zbliżeni do Boga. 
Będą zamieszkiwać ogród rozkoszy. Wier. 15. Będą spoczywać na sofach oz­
dobionych złotem i drogiemi kamieniami. Wier. 20. Będą mieli dowoli owo­
ców jakich zażądają i mięsa ptaków najrzadszych. Wier. 22. Obok nich będą 
huryski z pięknemi czarnemi oczami, podobne do pereł. Taka będzie nagro­
da za ich czyny. Nie będzie tam słychać innych słów nad te: „pokój, pokój.”
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stosownie do icli uczynków, ale Koran nie rozwodzi się nad tern, 
jakiego szczęścia używać będą. Widocznie zatem Mahomet 
utwierdził niższość kobiety, skoro jej przeznaczył słabi], tylko 
cząstkę tych nagród, jakich mężczyźni w raju używać mają. Fa­
talizm włada całym systematem muzułmańskim; według Koranu 
wyrok niezmienny rządzi wszystkiem; człowiek zatem staje się 
dobrym lub złym nie podług własnej woli i usiłowania, ale ponie­
waż Bóg tego chce. Tym sposobem Mahomet natchnął w swoich 
zwolenników ślepe męztwo, wpoiwszy w nich to przekonanie, że 
śmierć dosięgnie ich tejże samej chwili, tak na łóżku, jako i na pla­
cu bitwy, ponieważ ta chwila od wieków była im naznaczona J).

Takowe religijne przekonanie muzułmanów, poddało ich 
pod tyraniję najzupełniejszą, gdyż wymagało ślepego posłu­
szeństwa tak dla proroka jak równie i dla jego następców. Pa- 
nujący sam jeden jest wyłącznym panem i posiadaczem kraju, in­
ni są jego sługami lub niewolnikami.

Co się tycze przepisów moralnych czyli praktyk religij­
nych ; Mahomet poprzestał na tern, iż polepszył nieco obyczaje 
swego koczującego ludu, potępiając te występki, które sam zdro­
wy rozum potępia, jako to: bałwochwalstwo, zabójstwo, samo­
bójstwo, i lichwę; o resztę nie wiele się troszczył. Dozwolił wie- 
lożeństwo i poparł to własnym przykładem. Ograniczył w praw­
dzie liczbę żon do czterech, każdy jednak może mieć tyle nie­
wiast, ile ich utrzymać jest w stanie 2). Tym sposobem Mahomet 
uprawnił niewolę kobiety i wszystkie opłakane zatem idące na­
stępstwa. Dozwolił rozwodu z jakiej bądź przyczyny, wniesionej 
ze strony męża, gdy przeciwnie żona musi przytoczyć bardzo

‘) Koran rozd. III i IV.
2) Koran roz. IV wier. 3. Jeżeli się boicie ukrzywdzić sieroty, żeńcie 

się tylko z dwiema, trzema lub czterema kobietami, które się wam podoba­
ją,. Gdybyście się jeszcze obawiali popełnić niesprawiedliwość, żeńcie się 
z jedną choćby tylko niewolnicą.

i
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ważne powody, a przytem jeszcze utrącą swój posag. Modlitwę 
uważał Mahomet jako klucz do raju, i zobowiązał swoich wy­
znawców aby się modlili pięć razy na dzień, to jest rano przed 
wschodem słońca, po południu, przed zachodem i po zachodzie, 
nakoniec nieco później w nocy. Utrzymywał on , że w swej po­
dróży do nieba, otrzymał ten rozkaz u tronu samego Boga '). 
Kikazał święcić Piątek, w którym jak mówi, Bóg stworzył czło­
wieka, i w którym on sam uciekł do Medyny. Mahometanie te­
go dnia udają się na nabożeństwo publiczne i na modlitwy wspól­
ne, odbywane w meczecie przez imana, który niekiedy miewa 
pizcmowy czyli kazania. Potem każdy oddaje się zatrudnieniom 
zwyczajnym. Modlitwę powinno poprzedzić oczyszczenie, które 
muzułmanin kilka razy na dzień powtarzać jest obowiązany; 
kiedy zaś niema wody pod ręką, jak naprzykład w Arabii, na 
ów czas może się oczyścić piaskiem 2).

Obrzezanie było we zwyczaju u starożytnych Arabów, nie 
jest ono wyraźnie nakazane w Koranie, ale kilkakrotnie ustnie 
zalecone przez proroka i uważane jako prawo boskie. Mahome­
tanie nie odbywają tego obrzędu na dzieciach nowo narodzonych, 
jak to ma miejsce u żydów, ale pomiędzy szóstym a szesnastym 
rokiem, kiedy chłopiec jest już w stanie sam odmówić formu­
łę wiary.

Koran ściśle nakazał mahometanom aby czynili jałmużnę. 
Bogaty powinien ją dawać w stosunku do sposobów jakich uży­
wał do zrobienia majątku; jeżeli te środki nie były bardzo szla­
chetne, obowiązany jest rozdać piątą część na jałmużny; jeżeli 
zas zupełnie były uczciwe, obowiązany jest do rozdania dziesią­
tej części. Kalif Omar powiedział: „modlitwa wprowadza nas na

‘) Abulfeda życie Mahometa pag. 38 i 30.
) Koran rozcl. V wier. 9. W przypadku gdybyście nie znaleźli wody, 

potrzyjcie twarz i ręce piaskiem delikatnym i czystym.
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połowę drogi do raju, post wiedzie nas aż do bram, jałmużna 
otwiera nam tęż bramę 1).” Czyńcie jałmużnę, mówi Koran, to 
dobro jakieście zrobili, znajdziecie je u Boga, który widzi wa­
sze czynności 2).

Trzecim punktem praktyk religijnych u mahometan jest 
post, zachowany najściślej w miesiącu Ramadan, w którym miał 
być dany z nieba Koran Mahometowi. W czasie tego postu nie 
wolno używać żadnego pokarmu od wschodu słońca aż do za­
chodu 3), nie wolno nawet używać łaźni ani żadnych wonności, 
tylko gotować się do obchodzenia uroczystości świąt Bajramu, 
zaczynających się na końcu miesiąca Ramadan. Nakoniec pra­
wo Mahometa zabrania jedzenia mięsa wieprzowego, oraz mięsa 
ze zwierząt duszonych i krwie; zabrania picia wina i innych na­
pojów upajających, tudzież gier hazardownych.

Nakoniec alkoran nakazuje Arabom aby prowadzili wojnę 
przeciwko niewiernym i nawracali ich mieczem do przyjęcia isla­
mu. Właściwie mówiąc Mahometyzm niema żadnych ducho­
wnych; ten który przewodniccy w zgromadzeniu wiernych na 
modlitwie nazywa się Imanem; Mufti czyli tłomacz prawa, jest 
naczelnikiem ulemów, to jest nauczycieli; wszyscy jednak zale­
żą od władzy świeckiej, która ich podług woli stanowi lub znosi.

§ 31.

Se k t y  mal iometańskie .

Zaraz po śmierci Mahometa, Islamizm rozdzielił się na 
dwie główne sekty, z których znowu powstało wielkie mnóstwo 
innych. Pierwszą sektą są S o n n i c i , którzy oprócz Koranu trzy-

') Observations historiques et critiques sur le Mabometisme w dziele 
pod tytułem: Les livres sacres de l’orient.

2) Koran rozd. II wier. 104.
3) Koran rozd. II.
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niaji} się jeszcze Sonny to jest podania. Sonnici dzielą się na cztery 
główne sekty, poczytujące się za prawowierne, a z których każ­
da ma swoje oddzielne miejsce do modlitwy w Mekce. Te sekty 
są: Hanefitów, Malekitów, Schafeitów, Hanbalitów. Do tych sekt 
należą Egipcyanie, Turcy, tudzież wielu Indyan. Druga główna 
sekta jest ta, która Al ego i jego potomków za prawdziwych ima- 
now uznaje i tylko sam Koran przyjmuje. Zwolennicy tej sekty 
sami u siebie tytułują się prawowiernymi, ich zaś przeciwnicy 
nadają im nazwisko S z y i t ó w  to jest odszczepieńców. Z tej sekty 
poszło wiele innych odcieni i stronnictw, które często w bardzo 
nieznacznych odmianach różnią się pomiędzy sobą, a których 
liczba w islamizmie do siedmdziesięciu dwóch dochodzi <).

§ 32.

Przyczyny prędkiego rozszerzenia lslamizmu w Azyi, Afryce 
i Europie. —  Skutki sląd wynikłe.

Przyczyny tak prędkiego rozszerzenia lslamizmu , jedne są 
wewnętrzne drugie zewnętrzne. Co do pierwszego: religija Ma­
hometa wyrzuciwszy ze swego symbolu wszystkie tajemnice, zda­
wała się zadawalniać dumę rozumu, nie wymagała po człowie­
ku nawrócenia wewnętrznego, ani świętości, nie uskramiała 
wcale namiętności, ale owszem jeszcze takowym sprzyjała. Da­
lej, taż religija potępiwszy bałwochwalstwo, przypominała wszy­
stkim niemal ludom wschodnim coś z ich dawnej religii pier­
wiastkowej. Forma poetycka Koranu, zagrzewała bardzo wy­
obraźnię ludów wschodnich, usposobionych z natury do poezyi. 
Do przyczyn zewnętrznych policzyć trzeba spory i kłótnie po­
między sektami chrześcijańskiemi na wschodzie, które coraz bar­
dziej odstępowały od jedności katolickiej, a pogrążały się w cie-

') Observations historiques et critiques sur le Mahométisme, w dziele: 
Les livres sacrés de l’orient, wydanem przez G. Pauthier Paris 1840.
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inności i w czczych subtelnościach. Najwięcej zaś przyczyni­
ła się do tego postępu siła oręża, gdyż Mahomet śmiały i odwa­
żny z bronią w ręku rozszerzał swą wiarę, walczył z niesłycha­
nym zapałem przeciwko wszystkim którzy mu się sprzeciwiali, 
a w czasie boju odzywał się do swoich towarzyszy: „Przed wa­
mi ra j, za wami piekło.”

Temi wyobrażeniami zagrzani Arabowie, połączywszy się 
pod sztandar proroka, stali się niezwyciężonymi, i ludy pokona­
ne musiały wybierać pomiędzy niewolą, apostazyą lub śmiercią.

Gdy Mahomet życie zakończył, roku 632, już cała Arabija 
przyjęła islamizm. Abu-Bekr teść proroka, nastąpił po nim z go­
dnością władcy Arabii i naczelnika nowćj religii. Rządził on pod 
tytułem kalifa, to jest następcy proroka i ten tytuł przeszedł na 
jego następców. Po nim, od r. 634 panował Omar,  który pier­
wszy przyjął tytuł, Emira al Mumenin, to jest wodza wiernych. 
Pod tym kalifą najsurowszym z muzułmanów, Arabowie na cze­
le śmiałych i odważnych wodzów zdobyli wielką część Persyi, 
całą Syryę, Palestynę, Egipt i niektóre okolice Afryki. Omar 
zrobił wjazd do Jerozolimy roku 637, podawszy twarde wa­
runki Chrześcijanom, które potem służyły za normę we wszy­
stkich następnych podbojach mahometańskich *). Aleksandrya

*) Omar takie warunki Chrześcijanom w Jerozolimie podał:
1. Chrześcijanie szlachetnego miasta poddawszy się muzułmanom, od­

bywać będą publiczne obrzędy swćj religii, ale nie będą, mogli budować no­
wych kościołów ani w mieście ani w jego obrębie.

2. Nie będą wzbraniać przystępu muzułmanom do swych kościołów, 
ażeby ci mogli dawać baczenie, czyli w tych zebraniach nie knuje się co prze­
ciwnego bezpieczeństwu publicznemu.

8. Mieszkańcy będą mieli otwarte swe domy dla podróżnych i piel­
grzymów, aby w nich mogli znaleść przyjęcie.

4. Gdyby podróżny muzułmanin nie miał pożywienia, Chrześcijanie 
powinni mu dostarczyć żywności darmo przez jeden dzień.

Hist. K. Pow. Tom II. 14
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dostała się w jego ręce, roku 641, a jćj niezmierna biblijo- 
teka, którćj strata nieodżałowana dla nauk i umiejętności spło­
nęła w ogniu z rozkazu tego kalifa i wodza jego Amru. Omar zabity 
został r. 644 przez pewnego niewolnika perskiego; jego panowanie 
trwające lat dziesięć, zaćmiło rządy wszystkich następnych kali­
fów, zwycięztwami i podbojami jakie poczynił ze swymi wodza­
mi, oraz surowością i prostotą swych obyczajów, któremi 
się odznaczał. Po nim nastąpił Osman; ten dokończył podbicia 
Peisyi, która upadła pod swym ostatnim królem Jezdegerdem 
III roku 651, i przyjąć musiała nową religiję. Moawija rządca 
Syryi, wybudował flotę dla zdobycia Cypru i Kodus, a wojsko 
lądowe pod wodzem Abdalli rządcy Egiptu, zajęło dalszą Afry­
kę. Osman zabity został w roku 655. Już za jego rządów w pie-

o. Chrześcijanie nie powinni mówić ze wzgardą o Koranie do swoich 
dzieci, ani im przeszkadzać do przyjęcia islamizmu.

C. Chrześcijanie powinni zachować przyzwoity szacunek dla mu­
zułmanów.

7. Nie powinni ubierać się po muzułmańsku, jak również ich imiona 
i nazwiska mają być różne od muzułmańskich.

8. Mogą jeździć na osłach i mułach, ale nie wolno im nosić broni ani 
używać pisma arabskiego na swych kościołach, domach lub pieczęciach.

9. Nie wolno im sprzedawać wina tudzież innych upajających trunków 
bez wyłącznego pozwolenia. Nie wolno wypuszczać trzody na ulice.

10. Będą nosić ubiór żałobny i pas skórzany około biodr, tak w mie­
ście jak w podróży.

11. Nie będą mogli stawiać krzyżów na kościołach, ani dzwonić we 
dzwony.

12. Nie będą mogli podglądać postępków muzułmanów ani ich donosić.
13. Mają płacić haracz, nałożony na wszystkich niewiernych w wieku 

młodym będących.

14. Maj, uanawać .M a ,  Kalifów, „ic poMawaó pTOci„ko nićj 
wprost ani ubocznie.

15. Kalif zapewnia Chrześcijanom życie, majątek i wolność ich wy­
znania.
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tnaście lub dwadzieścia lat po Mahomecie, Arabowie zbogaceni 
tylu łupami wojennemi, poczęli porzucać ową dawną prostotę, 
jaką pierwsi kalifowie podtrzymywali swoim przykładem. Koran 
okazał się za słabym dla wpojenia w umysły swoich wyznawców 
prawdziwej abnegacyi. Po śmierci Osmana, Ali zięć Mahometa, 
ogłoszony został kalifem w Medynie. Rządca Syryi Moawija, po­
chodzący z familii Ommijadów, współubiegającej się do rządów 
z rodziną Mahometa, oświadczył się przeciwko Alemu, przyjął 
tytuł kalifa Damaszku, i oba stronnictwa prowadziły zaciętą woj­
nę, która się zakończyła śmiercią Alego. Na ów czas Moawija 
sam władzę najwyższą ogarnął, lecz oddaliwszy miejsce swego 
pobytu od Arabii, zmienił tem samem obyczaje patryarchalne 
swych poprzedników, wykonywał władzę absolutną, i ogłosił 
swego syna Yezyda następcą po sobie, z wyłączeniem następców 
Alego jako heretyków.

Po zdobyciu Afryki przez Arabów, religija chrześcijańska 
2upełnie prawie wygasła w tćj części świata. Miasta świetne 
w starożytności swym handlem, tudzież męczennikami wiary ja­
kich wydały, stały się odtąd schronieniem korsarzy morskich 
którzy aż do dni naszych natrząsali się i grozili Europie. Hi- 
szpanija nawet wpadła w ich ręce w roku 711. Z tego kraju 
Arabowie rozszerzyli się w Galii, a i ta prowincya byłaby mo­
że powiększyła liczbę zdobyczy islamizmu, gdyby męztwo i wa­
leczność Karola Martela nie była temu położyła tamy, w r. 742, 

Skutki islamizmu nie dały się tyle uczuć między Arabami, 
bo ci zachowali i po Mahomecie tenże sam sposób życia, jaki 
dawniej prowadzili, ale zewnątrz Arabii wielkie nastąpiły zmia­
ny. Mahomet okazywał wielką życzliwość względem swoich współ­
wyznawców, ale był nieubłaganym dla swych nieprzyjaciół. Jego 
Koran potwierdził prawa starożytnych ludów na sile oręża opaitci 
uwiecznił niewolnictwo. Świętość uczuć rodzicielskich została po­
niżona przez wielożeustwo i łatwość rozwodu; poszło zatem
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że za pojawieniem się islamizmu, wszystkie starożytne cywiliza- 
cye na wschodzie upadły; Afryka stała się barbarzyńską, Eu­
ropa zaś dla powstrzymania tego niszczącego potoku, musiała 
walczyć przez długi czas, zawiesiwszy dzieło swego nowego od­
rodzenia. 1 anowanie alkoranu w posrod wzajemnej rzezi i śle­
pego fatalizmu, wstrzymało postęp ludzkości w krajach najszczo­
drzej od Boga uposażonych, bo Koran stawszy się prawem reli- 
gijnem i cywilnem nie dozwalał żadnych wprowadzić ulepszeń 
w prawodawstwie. Władza kalifów nie będąc ograniczoną ani przy­
wilejami religijnemi, ani żadnemi wspomnieniami dawnej wol­
ności, pozostała samowładną nakształt dawnego rządu patryar- 
chalnego, a kalifowie jako naczelnicy duchowni i tłomacze Ko­
ranu, okrywali nieraz swą niesprawiedliwość zasłoną religii.

Jestto jednym z najoczywistszych dowodów, że mahome- 
tyzm był wymysłem ludzkim, gdyż rozszerzony został jedynie 
przez oręż; jak równie to najsilniej dowodzi boskości religii 
Chrystusa, że ona wytrzymawszy wszelkiego rodzaju prześlado­
wania w ciągu trzech wieków, przezwyciężywszy wszelkie potę­
gi świata, jedynie siłą swej prawdy, skłoniła ludy a nawet i sa­
mych cezarów, aby upadli na twarz i oddali pokłon ukrzyżowa­
nemu Zbawicielowi świata.



CZfSC DRUGI
Historya stanu wewnętrznego Kościoła Powszechnego.

ROZDZIAŁ I.
0 rządzie i hierarchii kościelnej.

§ 33.

Zbawienny wpływ duchowieństwa katolickiego 
na dobro ludzkości.

W pierwszych wiekach Chrześcijaństwa, społeczność reli­
gijna nie była jeszcze tak ściśle zjednoczoną, a kościół w czasie 
srogich prześladowań, zachęcał swemi radami i przykładem do 
wytrwałości i oczekiwał pomyślniejszej przyszłości dla siebie. 
Chrześcijanie w walce z pogaństwem gromadzili się około swych 
biskupów, którzy tak ze swego stanowiska jako też i cnót, naj­
więcej byli wystawieni na prześladowania. Tym sposobem hie- 
rarchija ustanowiona od Chrystusa, oparta na Piotrze, to jest 
opoce, umacniała się coraz świetniej, w miarę jak poganizm nie 
mający już w sobie żadnych sił żywotnych, coraz bardziej chy­
lił się ku upadkowi. Skoro za rządów Konstantyna cesarza, ko­
ściół święty zaczął używać pokoju, utwierdzał się coraz bai dziej 
jego wpływ i przywileje. Przy schyłku państwa rzymskiego,



spostrzegamy, że biskupi przeważny już wpływ wywierać zaczęli, 
który powiększył się podczas napadów ludÓAV barbarzyńskich, 
i położenie kościoła zmieniło się pod nowemi królami. Kiedy bo­
wiem wszelkie dawne władze upadły, władza duchowna stała 
się podstawą nowego rzeczy porządku. Narody barbarzyńskie 
przyzwyczajone kruszyć wszystko mocą swego oręża, nie mogły 
już być powstrzymane siłą którą zwalczyły, nie mogły być oświe­
cone nauką, którą pogardzały i której nie pojmowały. W tym 
to czasie duchowieństwo wpływając okazałemi obrzędami reli- 
gijnemi na grubą wyobraźnię tych ludów, przedstawiało im po 
prostu nauki moralne, których świętość uznać musiały, chociaż 
je bardzo często pogwałcały. Ono bowiem niosąc słowo prawdy 
do uszu tych ludów barbarzyńskich sposobem jasnym i zrozu­
miałym, wpajało w nich wyobrażenia ludzkości, nauczając je, że 
należy powstrzymać miecz zabójczy wtenczas skoro się uzna bra­
ta w człowieku. Słabi znajdowali zawsze opiekę pod tarczą ko­
ścioła, pod stopy ołtarzów pańskich uciekali się prześladowani. 
Kupcy i rzemieślnicy osiadali w bliskości klasztorów; a nawet 
królowie i książęta z tronu złożeni, zwykle w klasztorach re­
sztę życia przepędzali. Biskupi wypełniali z miłością i poświę­
ceniem swe wzniosłe posłannictwo, a ich godność szanowali sa­
mi nawet barbarzyńscy wodzowie, Atylla i Gienzeryk. Biskupom 
powierzano zwykle wykonanie najznakomitszych poselstw, i tak: 
Epifanijusz biskup Pawii, był posłany do króla burgundzkiego 
Gundebalda, w celu uwolnienia jeńców włoskich przez niego 
uprowadzonych; Święty Cezaryusz, biskup w Arles, dla wyku­
pienia niewolników posprzedawał patyny i kielichy mówiąc: „iż 
Chrystus nie używał srebra ni złota.” Święty Gierman biskup 
paryzki, zmarły r. 576, rozdał wszystko na jałmużny pomiędzy 
ubogich, aż do ostatniej sukni; a jeżeli kto zaprosił go na ucztę, 
zachęcał współbiesiadników do robienia składek dla okupu wię­
źniów; wyszukiwał biednych i nieszczęśliwych, i niósł im ratu­
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nek i wsparcie. Sam król Cliilperyk zrobił mu napis grobowy *). 
Grzegorz wielki, papież, co miesiąc rozdawał zboże, wino i oli­
wę ubogim, których nazwiska spisane były na Lateranie, a co­
dziennie po wszystkich ulicach Rzymu, roznoszono żywność dla 
biednych wstydzących się żebrać.

Wielki ruch wędrówek giermańskich skończył się z Longo­
bardami; rozmaite narody przybyłe z północy, zajęły w prawdzie 
stałe siedliska, zostawały jednak w ciągłej walce pomiędzy so­
bą. A w pośród tylu wzajemnych nieprzyjaźni, jakaż ludzka si­
ła mogła je zbliżyć ku sobie? Było to zadaniem kościoła, który 
pracował ciągle nad odrodzeniem społeczności, jednocząc z so­
bą ludy i królestwa, aby z nich jednę bratnią Chrystusową rzecz 
pospolitę utworzyć. Stąd widzimy tyle gorliwości w papieżach 
i biskupach, podjętej względem nawracania królów; kiedy bo­
wiem Klodoweusz, Autarys lub Etelbert, przyjęli chrzest święty, 
to nie szło tu wyłącznie o nawrócenie jednej osoby, ale głównie 
szło o to , aby całe narody Franków, Longobardów lub Anglo- 
saksonów dla Chrystusa i dla ludzkości pozyskać.

§ 34.
Stosunek władzy duchownej do świeckiej w państwie 

wschodnicm.

Od początku Chrześcijaństwa spostrzegać się dają dwa ró­
żne charaktery krajów składających państwo rzymskie; na 
wschodzie charakter grecki, filozoficzny, spekulacyjny, namiętny, 
chciwy rozpraw; na zachodzie charakter łaciński dogmatyczny, 
poważny, praktyczny, umiarkowany. Te dwa charaktery, aż do 
założenia Konstantynopola widocznie już pokazują się w oby­
czajach , w herezyach i w pismach Ojców którzy je zbijali. Od 
czasów Konstantyna wielkiego, świat rzymski podzielił się na

') Histoire generale de 1’eglise. par Henrion tom III pag. 91.
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dwa państwa, które tworzyć poczęły dwie społeczności różne, 
niezgodne, współubiegające się z sobą. Oba te jednak państwa 
przetrwały wpewnem złączeniu aż dopóki w wieku piątym państwo 
zachodnie nie uległo pod napadami ludów barbarzyńskich. Odtąd 
pozostał w prawdzie jeszcze związek chrześcijański, w głównćj 
władzy kościoła katolickiego, w papieztwie, ale państwo wscho­
dnie, zwane byzantyńskiem, pozostawione samo sobie we względzie 
politycznym, i więcej niezależne w sprawach kościelnych, wda­
wało się coraz bardziej w rozprawy subtelne, w spory beż koń­
ca, z których wyniknął jedynie ucisk religii, w końcu i niewola 
turecka. W prawdzie cesarze wschodni, wydali wiele ustaw zba­
wiennych dla religii, ale obok tego usiłowali ciągle wywierać 
swój wpływ w takim samym stopniu jak to czynili wtenczas, kie­
dy kościół dopiero wzrastający, prześladowany, szukał schronie­
nia i opieki pod tarczą ich tronu.

Teodozyusz II, wydał pod swym imieniem zbiór praw, 
z których wiele dotyczę się biskupów i .kapłanów. Justynijan 
polecił, ażeby wszelkie spory pomiędzy zakonnikami, rozstrzy­
gane były przez biskupów 1). Ten przywilej potem na proźby 
Menny patryarchy konstantynopolitańskiego, rozciągnięty został 
do wszystkich duchownych 2). Tenże Justynijan, w roku 541; 
polecił aby duchowieństwo wraz ze znakomitszymi mieszkańca­
mi, obierało biskupa, wykonawszy pierwej przysięgę na ewanie- 
liję, że się powodować nie będą żadnemi ubocznemi względami- 
Biskup wybrany z pomiędzy trzech kandydatów, czynił wyzna­
nie wiary na piśmie, i również składał przysięgę, że nikomu nic 
nie dał, ani dać nie przyobiecał, dla dostąpienia swojćj godno­
ści. Na biskupa można było zanieść skargę do metropolity. 
Nadto Justynijan, udzielił biskupom władzy czuwania nad do­
brem m iast, nad administracyą municypalną, zabronił sędziom

') Novella 79 cap. 1 — 2.
2) Novella 83.
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aby ich wzywali na świadectwo, albo pociągali do składania 
przysięgi.

Heraklijusz, oddał zupełnie w ręce biskupów władzę kar­
ną nad duchowieństwem. Ale cesarze wschodni mięszając się do 
spraw czysto religijnych, a nawet do dogmatów, stali się powodem 
ciągłych zamieszek w kościele, i nie dozwolili mu rozwinąć swej 
działalności z taką energiją, jak to miało miejsce na zachodzie.

Cesarz Konstancyusz- prześladował niewinnie i skazał na 
wygnanie Atanazego, Ozyusza i Liberyusza papieża; Arkadyusz 
toż samo uczynił z Janem Chryzostomem. Inni cesarze postępo­
wali tymże samym torem, wydawali edykta dotyczące wiary, po­
pierając to nestoryanów, to monofizytów, to monotelitów, to iko- 
noklasków. Spory takowe w późniejszych wiekach z Konstanty­
nopola , przeniósłszy się do innych krajów na Wschodzie, uła­
twiły postęp islamizmowi.

§ 35.
Stosunek władzy duchownej do świeckiej na Zachodzie.

Na zachodzie przeciwnie, panujący nie tyle się mięszali do 
spraw kościelnych lub do stosunków wewnętrznych duchowień­
stwa, a tém mniéj jeszcze do dogmatów. Chcieli oni tylko wpływ 
swój wywierać na wybory biskupów, lub niekiedy sami ich sta­
nowić, a to z przyczyny bogatych dochodów, aby niemi uposażyć 
swych ulubieńców. U Franków, następcy Klodoweusza wpływ 
ten wywierali, tak iż za Dagoberta, biskupi przez ordynacye 
królewskie, nie zaś przez wolne elekcye byli stanowieni. Synod 
Paryzki roku 615 za Klotaryusza, użala się na tę zbytnią prze­
wagę władzy áwieckiéj'i stanowi, aby po śmierci biskupa, me­
tropolita wraz z biskupami swej prowincyi, oraz z duchowień­
stwem i ludem miejskim, wybierali jego następcę *), a przytém

') Ut decedente episcopo, in loco ipsius, ille Christo propitio debeat 
ordinari, quera metropolitanas a quo ordinandus est, cumprovincialibus suis, 

Hist. K. Pow. Tom II. 15
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zabrania biskupom mianowania następcy za życia 1). Jednakże 
Klotaryusz zmodyfikował swe postanowienie, i polecił ażebynowo 
obrany biskup, od panującego zatwierdzenie uzyskał. Karol 
M artel, (zm. 741), jeszcze bardziej nadwerężył prawo wolnych 
elekcyj, nadając opactwa i biskupstwa tym, którzy w jego szere­
gach wojskowych służyli; skazał nawet na wygnanie świętego 
Eucheryusza, za to że się sprzeciwiał tego rodzaju przywłaszcze­
niom 2). Pomimo to jednak, biskupi mieli wielką powagę u Fran­
ków, nawet w sprawach świeckich, jak to widzieć możemy z roz­
porządzenia Klotaryusza, który poleca, że gdyby sędzia niesłu­
sznie kogo osądził, na ów czas od biskupów karę za to otrzy­
ma 3). Duchowni za swe przekroczenia nie ulegali sądom świe­
ckim, ale juryzdykcyi biskupiej, wyjąwszy wielkie występki i to 
po nastąpionej uroczystej degredacyi 4).

Królowie Wisygotów zostawszy katolikami, chcieli także 
mieć udział w obiorze biskupów, na co zezwoliło nawet Koncy- 
liumXIII w Toledo 5). Ciż królowie bywali osobiście przytomni 
na synodach prowincyonalnych, na których roztrząsano nie tyl­
ko sprawy duchowne ale i świeckie, a które z tego powodu sta­
ły się jakby rodzajem zgromadzeń narodowych. Król Rekared

clerus vel populus civitatis, absque ullo commodo vel datione pecuniae 
elegerint. Concil. Parisiense anno 615 can. 1 Cone. omn. collec. reg. 
tom. XIY.

') Ut nullus episcoporum se vívente, alium in loco suo eligat. Concil. 
Paris, anno 615.

2) Henrion hist. eccl. t. Ill pag. 332.
) Si judex aliquem contra legem injuste damnavit, in nostri absentia 

ab episcopis castigetur, ut quod perpere judicavit, versatim melius discussio- 
ne habita, emendare procuret. Baluz. t. 1 pag. 7.

*) Capit. lib. VII c. 422 Placuit ut clerici non distringuntur vel diju- 
dicentur nisi a propriis episcopis. Fas enim non est, ut divini muneris mi- 
nistri, temporalium potestatum subdantur arbitrio. Baluz t. 1 pag. 746.

5) Cone. Toled XIII can. 6
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postanowił nawet, ażeby sędziowie znajdowali się nakoncylijach, 
i tam się uczyli prawa i wymiaru sprawiedliwości od biskupów *)• 
Toż samo miało miejsce i w heptarchii anglosaksońskiej, lubo 
biskupi nie mieli tam tak wielkiej władzy jak w Hiszpanii. Wszel­
kie rozporządzenia testamentowe, nadewszystko zaś dóbr ko­
ściołowi zapisanych dotyczące, były zostawione woli bisku­
pów. Synod w Orleans, roku 511, zabronił brać przemocą wi­
nowajców, którzyby się w obręb kościoła lub do mieszkania bi­
skupiego schronili, chyba pod tym warunkiem, iż pierwej wyko­
naną została przysięga, że się żadna krzywda winowajcy nie sta­
nie 2). Tym sposobem, sprawy duchowne i świeckie, zmięszały 
się w jedno, a mianowicie w zebraniach synodalnych, oraz 
w ustanowieniu tak zwanych misst dominici, którzy byli wybie­
rani z osób duchownych i świeckich i obowiązani czuwać nad wy­
konaniem praw. Chociaż z jednej strony szacunek dla kościoła, 
poważanie dla duchownych jako dla nauczycieli, nadawało 
obszerną działalność ich wpływowi, to znowu z drugiej strony 
ambicya panujących, osobista duma, wywołały nieraz szkodliwe 
zamachy, przeciwko niezależności kościoła. Biskupi o ile zy­
skali na władzy, o tyle stracili na wolności ; królowie bowiem 
usiłowali przy sobie zostawić cały kierunek synodami, a zwła­
szcza wtenczas, kiedy się rzecz o sprawę ich panowania toczyła. 
Bardzo często jednak widzimy pożądaną zgodę, wzajemną ufność, 
panującą pomiędzy temi dwiema władzami, świecką i duchowną,

‘) Concil To let III cap. 18.
2) Ut ab ecclesiae atriis vel domo episcopi, eos abstrahi omnino non 

liceat, sed nec aliter consignan, nisi ad evangelia datis sacrainentis de morte, 
de debilitate, et omnï poenarium genere sint securi; ita ut ei cui reus fuerit 
criminosus de satisfaction conveniant. Quod si sacramenta sua quis convi­
ctos fuerit violasse, reus perjurii, non solum a communiono ecclesiae, vel o- 
mnium clericorum, verum etiam a catholicorum convivio separetur. Con. omn, 
coll. reg. t. X pag. 401 anno 511.
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co w końcu tego okresu, Karol wielki, za zasadę w rządach swe­
go ogromnego państwa położył.

5 36.

Niektóre zmiany, zaszłe w stosunkach Duchowieństwa 
na Zachodzie ,  z  powodu lenności.

Stosunki lenne u ludów giermańskich znaczny wpływ wy­
warły tak na położenie biskupów, jak równie i na inne ducho­
wieństwo. Stan ówczesnej społeczności wymagał tego koniecznie, 
aby toż duchowieństwo pozostawało w związkach z osobami możne- 
mi i wywierającemi swój wpływ na całą ludność; tego zaś innym 
sposobem dosięgnąć nie można było, tylko przez posiadanie len­
ności , bo to stanowiło podstawę systematu politycznego ludów 
giermańskich. Systemat ten miał niektóre dobre następstwa, ale 
też miał i swoją złą stronę. I tak naprzykład: co się ludu doty­
czę, temu daleko było znośniej zostawać pod władzą pastorału, 
aniżeli pod zwierzchnictwem miecza, który nie zdołałby był ni­
gdy wydobyć świata giermańskiego z barbarzyństwa, gdyby ko­
ściół nie był skruszył tej potęgi materyalnej, i nie nadał wol­
niejszego polotu duchowi J). Tym to sposobem, wielu z pomiędzy 
biskupów użyło feodalizmu, do spełnienia swej wysokiej i ważnty 
missyi. To jednak nie ulega wątpliwości, że feudalność zrobiła 
biskupów i opatów wasalami królewskimi, kościół zaś w niektó­
rych względach czyniła zależnym od woli panujących. Widoki 
brały niekiedy górę nad sprawami religijnemi, a duchowni 
wciągnionymi zostali wraz z innymi wasalami w zgiełk życia 
światowego. Wtenczas to rzucone były nasiona owej długiej 
i opłakanej walki pomiędzy tronem a ołtarzem. Wybór zamiast 
się odbywać przez duchowieństwo i lud, zależeć począł więcej

°) Alzog hist. univ. de 1’eglise tom II.
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od woli panującego, a biskupi tym sposobem na godność wynie­
sieni, nie uważali spraw duchownych za główny punkt swego 
powołania, ałe raczej za przydatek do swéj władzy świeckiej. 
Sami stawszy się wasalami, wszedłszy do zgromadzeń narodo­
wych i na dwory panujących, poczęli poniżać podwładne sobie 
duchowieństwo, nie będące po większej części z pomiędzy ludzi 
wolnych, co wywoływało częste skargi i zażalenia. Koncylium 
w Toledo w roku 589 mówi: , Dowiedzieliśmy się, że biskupi 
w parafijach, nie postępują sobie po kapłańsku ale po tyrańsku, 
chociaż napisano jest: dajcie z siebie wzór owieczkom, nie po- 
stępujcie sobie jako panowie w dziedzictwie pańskiem ; oni je­
dnak gniotą dyecezye podatkami i zdzierstwami 1). Niechaj więc 
zakazane będzie biskupom wszelkie przywłaszczanie sobie tego, 
co im nie jest dozwolone starożytnemi konstytucyami. Duchowni 
dyecezyj niepokojeni przez nich, mają zanieść skargę do metro­
polity, ten zaś nie powinien od włóczyć skarcenia nadużyć“ 2).

Przez naturalną reakcyę, niższe duchowieństwo łączyło się 
z sobą przeciwko biskupom, udając się albo do władzy świeckiej 
albo do synodów.

Jeżeliby który z duchownych, mówi Koncylium Orleańskie, 
w roku 538, jak się to zdarzyło w wielu miejscach, powstawał 
przeciwko władzy za poduszczeniem szatana, łączył się w spiski, 
zobowiązywał przysięgą i t. d. niechaj biskupi ukarzą winne-

1) Consil. Tolet. anno 589 Multorum querela haue constitutionem 
exegit; quia cognovimus episcopos per parochias suas non sacerdotaliter 
ilesaevire: et dum scriptum sit: Forma estote gregi, ñeque dominantes in 
clero, exactiones dioecesi suae, vel damna infligunt. et cet. Concil. omn colle, 
reg. tom XIII pag. 125.

2) Hi vero clerici, tam locales quam dioecesani, qui sese ab episcopo 
gravari cognoverint, quaerelass uas ad metropolitanum deferre non différant, 
qui metropolitanus non moretur hujusmodi praesumptiones districte coerce- 
re. Con. Tolet: an. 589 Cone. omn. coll. reg. tom XIII pag. 125.
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go 1). Toż samo stanowi i Koncylium w Rejms roku 625. Je­
żeliby duchowni zobowiązywali się między sobą przysięgami i pi­
smami, knuli wyraźne spiski na biskupa, skoro o tém przestrze­
żeni i napomnieni nie poprawią się, będą zdegradowani 2).

Ponieważ u Giermanów dzielono ludzi na wolnych i niewol­
ą c 11- przeto z tych ostatnich, nikt nie mógł zostać duchownym 
albo zakonnikiem, bez upoważnienia zwierzchności 3). Koncy- 
lijum w Toledo, roku 633, pozwoliło wyświęcać na księży i dya- 
konów ludzi niewolnych, którzy byli sługami kościelnemi, jeżeli 
się odznaczali dobremi obyczajami; wprzód jednak musieli być 
od stanu niewolniczego wyswobodzeni 4). To wiele się przyczy­
niło do ulżenia niedoli klassie uboższej, albowiem duchowni po-

) Conil. Aurel, c. XXI an. 538. Si quis clericorum, ut nuper multis 
diabolo instigante actum fuisse perpatuit, rebelii auctoritate se in unum con- 
jurartione intercedente collegerint, étant sacramenta inter se data, aut char- 
tulam conscriptam tuisse patuerit, nullis excusationibus haec praesumptio 
piaeveletur, sed res detecta, cum in Synodum ventum fuerit, in praesum- 
ptoiibus, juxta personarum et ordinum qualitatem, a pontificibus qui tunc 
in unum collecti fuerint, vindicetur.

2) Concil. Remens. cap. 11 an. 625.
) Concil Aurelian; I anno 511 can. 4. Ut nullus saecularis ad cleri - 

catus officium praesumatur, nisi aut cum régis jussione, aut cum judiéis vo­
lúntate.

4) De familiis ecclesiae constituere presbyteros et diacones per pa- 
rochias liceat: quos tarnen vitae rectitudo et probitas morum commendat: ea 
tarnen ratione ut antea manumissi, libertatem status sui percipiant, et denuo 
ad ecclesiasticos honores succédant: irreligiosum est cnim obligato’s existere 
servituti, qui sacri ordinis suscipiunt dignitatem.

His quoque, sicut et ceteris ecclesiae libertis, accusandi vel testifi- 
candi adversus ecclesiam aditus intercluditur, ad quos si aspiraverint, non 
solum libertatis beneficio careant, sed etiam honoris gradu, quern non digni- 
tate naturae, sed temporis necessitate promeruerunt.

Concil. omn. coll. reg. tom XIV pag. 514.
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chodzący ze stanu niskiego, mieli więcej przywiązania do tych, 
pomiędzy którymi swoich krewnych i przyjaciół liczyli.

Obowiązkiem było u ludów giermańskich, aby każdy wolny 
człowiek szedł na wojnę; żądza ta obudziła się i w stanie du­
chownym , do tego stopnia, że księża poczęli wstępować w sze­
regi wojskowe, chociaż liczne kanony kościelne i prawa świeckie 
surowo tego zabraniały 1).

Kościół również ciągle powstawał na nadużycia, jakie się 
zdarzały w czasie obioru biskupów, grożąc nawet iż nie uzna 
tego, któryby nie był wybrany kanonicznie przez biskupów pro- 
wincyi. To jednak nie wiele skutkować mogło na tych , którzy 
władzę w swych rękach dzierżyli. Wolność wyborom duchownym 
powróconą została, za staraniem Bonifacego, a mianowicie przez 
ustawy wydane przez Karola Wielkiego. Włożono także na bi­
skupów surowy obowiązek, aby corocznie zwiedzali swą dyecezyę 
i czuwali nad jej porządkiem.

§ 37.

Początek  —  wzrost  —  liczba  —  tudzież rozległość 
Patryarchatów.

Nazwa patryarchy pochodzi z języka greckiego, którą mia­
nowano osobę mającą pierwszeństwo pomiędzy innymi naczelni-

') Capitul. Car. mag. an. 803. Yolumus ut nullus sacerdos in hostem 
pergat, nisi duo vel tres tantum episcopi, electione caeterorum, propter be- 
uedictionem et praedicationem populique reconciliationem; et cum illis ele- 
cti sacerdotes, qui bene sciant populis poenitentias dare, missas celebrare, 
de infirmis curam habere, sacratique olei cum sacris precibus unctionem im­
penderé, et hoc maxime praevidere, ne sine viatico quis de saeculo recedat. 
Hi vero nec arma ferant, nec ad pugnam pergaut, sed tantum sanctorum pi­
gnora et sacra ministeria ferant, et orationibus pro viribus insistant. Baluz 
tom I pag. 287. Alzog. List, univer. de l’egl. tom II pag. 48.
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kami czyli ojcami }). W starym testamencie zwano patryarcha- 
mi naczelników pokoleń ludu izraelskiego. Po zburzeniu Jerozo­
limy nazywano tern imieniem zwierzchników sanhedrynu, któ­
rzy rządzili żydami rozproszonymi po Syryi, Persyi i innych 
miejscach. W kościale chrześcijańskim nazwa patryarchy, nie 
istniała przed piątym wiekiem, lecz biskupi znakomitszych stolic 
mieli tytuły metropolitów, egzarchów lub arcybiskupów. Dopie­
ro kiedy ojcowie koncylium Clialcedońskiego, powitali Leona I 
papieża, patryarclią całego kościoła 2), wyraz ten stopniowo 
wszedł w użycie i poczęto nim nazywać tych biskupów, którzy 
kilkoma krajami w sprawach religijnych zarządzali, i mieli pod 
swą juryzdykcyą innych biskupów i metropolitów. Główniejsze 
prawa patryarchy były następujące: zwoływać synody i przewo­
dniczyć na nich, potwierdzać metropolitów, przyjmować odwo­
ływania się od nich i t. p.

Począwszy od piątego wieku, było w kościele pięć głównych 
Pątryarchów, to je s t: Rzymski, Aleksandryjski, Antyocheński, 
Konstantynopolitański i Jerozolimski 3).

Patryarclią Rzymskim, zwał się najwyższy biskup miasta 
Rzymu, który oprócz władzy prymacyalnej nad całym kościołem 
Chrystusowym, miał jeszcze wyłączną władzę nad krajami Za­
chodu. Jak daleko rozciągała się władza biskupa rzymskiego ja ­
ko patryarchy, nie zgadzają się historycy, jedni bowiem większe 
drudzy mniejsze granice temu patryarchatowi naznaczają, co 
zapewne stąd poszło, iż trudno jest odłączyć prawa patryarchy 
od praw papieża. Około piątego wieku, ten patryarchat nabył 
daleko większej rozciągłości, od innych na Wschodzie, obejmo-

') Apyovta TOttpułv.
2) Concil. Chalced. coli. 257 et 321. Sanctissirao et uniyersali arcliie- 

piscopo et patriarchae magnae Romae.
3) Socr. List. eccl. lib. V cap. 8.
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wał bowiem: Italiję, Graliję, Hiszpaniję, Sardyniję, Sycyliję, Illi- 
ryk wschodni i zachodni, Noryk, Panoniję, aż po rzekę Dunaj.

Drugi Patryarchat był A l e k s a n d r y j s k i .  Ponieważ miasto 
Aleksandrya było najznakomitszem po Rzymie, i starożytne nio­
sło podanie, że święty Marek pierwszy tam kościół chrześcijań­
ski założył, przeto też i metropolita tego miasta przodkowa! 
przed innymi biskupami. Patryarcha aleksandryjski rozciągał 
swą juryzdykcyę nad Egiptem, Libiją i Pentapolem, aż do Te- 
bajdy, jak o tern wspomina Koncylijum nicejskie 1). W później­
szym jednak czasie, patryarchat ten wielkiej uległ zmianie, zwła­
szcza kiedy monofizyci w tych krajach się rozszerzyli, a Egipt 
wpadł w ręce kalifów arabskich. Dziś te miejsca zajmują Kop- 
towie, mający swego patryarchęw Kairze 2).

Granice Patryarchatu A n t y o c h e ń s k i e g o  rozciągały się 
tak daleko, jak daleko rozciągała się prefektura Wschodu; nale­
żały zaś do niego: Syrya, Cylicya, Mezopotamija, Cypr, Fenicya, 
Palestyna i Arabija. Później Palestyna przyłączoną została do pa­
tryarchatu jerozolimskiego, biskupi zaś Cypru stali się nieza­
leżni 3). Przy końcu piątego wieku, patryarchat antyocheński 
upadać zaczął, mianowicie wtenczas, kiedy za ccsarzów Zeno­
na i Anastazego, monofizyci rozszerzywszy się po całym wscho­
dzie , pustoszyli i niszczyli świątynie katolickie i kościół anty­
ocheński zajęli. Nadto napady Saracenów wiele się przyczyniły 
do upadku katolicyzmu w tych stronach. Ten patryarchat po 
dziś dzień pozostaje w rękach muzułmanów; mieszka w nim pa-

') Antiqua consuetudo servetur per Aegyptum, Libiam et Pentapoliin 
ut alexandrinus cpiscopus, horum omnium habeat potestatem, quia et urbis 
Romae episcopo parilis mos est. Con. Nicaen. can. 6.

2) Renaudot hist. patr. Alexandr.
3) Concil. Ephes action. VII.

Hist. K Pow. Tom H. 16
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tryarclia nestoryanów połączonych z kościołem, oraz patryarclia 
grecki mający stolicę w Damaszku 1).

Patryarchat K o n s t a n t y n o p o 1 i t a ń s k i. Do końca czwar­
tego wieku, biskup Konstantynopolitański, podlegał metropolicie 
w Heraklei 2). Kiedy Konstantyn cesarz przeniósł stolicę swoją 
z Rzymu do Bizancyum, i to miasto od swego imienia Konstan­
tynopolem nazwane, wyniósł na pierwszy stopień świetności, na 
ów czas i biskupi Konstantynopolitańscy, nabrawszy większej 
powagi, usuwać się poczęli z pod jurysdykcyi metropolity he- 
raklejskiego, oraz patryarchy aleksandryjskiego, któremu do­
tąd ulegali. Takowym ich żądaniom, odpowiedziało koncylium 
drugie powszechne konstantynopolitańskie w r. 381, stanowiąc 
żeby odtąd biskup konstantynopolitański, miał pierwsze miejsce po 
biskupie rzymskim 3). Kanon jednak ten nie wszedł odrazu w uży­
cie, albowiem jeszcze w roku 403, drugie miejsce po biskupie 
rzymskim zajmował patryarclia aleksandryjski. Kiedy jednak 
około tego czasu, święty Jan Chryzostom biskup konstantyno­
politański, dla utrzymania jedności w kościele, zakłóconej przez 
różnowierców, stanowił i potwierdzał biskupów w Poncie i Tra- 
cyi 4), tudzież zwoływał synody w Konstantynopolu i Efezie, 
następcy jego wstępując w jego ślady wszystkie ważniejsze spra­
wy duchowne do siebie odnosić kazali. Teodozyusz II cesarz *)

*) Cherier Institutiones hist. Eccles. tom II pag. 64.
2) Gelasius epistoła 2.
3) Yerum tamen Constantinopolitanus episcopus, liabeat honoris pri- 

matum (irçeopsta xîjç xip%) post Romanum episcopum, propterea, quod urbs 
ipsa sit junior Roma. Concilium Constan, canon 3.

4) Sozom. hist. eccl. lib. VIII cap. 6. Tredecem episcopis depositis, 
partim in Lycia et Plirygia, partim in ipsa Asia, alios in eorum locum sub­
stituid Exinde hi qui depositi fuera nt, et illorum necessarii Joannem accu- 
sare coeperunt, quod rerum novarum in ecclesiis auctor fuisset, et contra 
morem institutumque majorum, ordinationum jura immutasset.
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wydał nawet prawo, ażeby nikt na kapłana wyświęconym nie zo­
stał, w Poncie, Tracyi i Azyi, bez zezwolenia biskupa konstan­
tynopolitańskiego 1). Nakoniec Koncylium Chalcedońskie w ro­
ku 451, przyznało biskupowi konstantynopolitańskiemu, rozle­
głą, juryzdykcyę nad wielu dyecezyami na brzegach Dunaju, 
w Tracyi, Poncie i Azyi Mniejszej 2) Legaci rzymscy zaprotesto­
wali przeciwko temu, i Leon papież postanowienia tego nie po­
twierdził, a nawet w dość cierpkich słowach napisał do Anato- 
lijusza, biskupa konstantynopolitańskiego, tudzież do Marcyana 
cesarza i Pulcheryi 3), uskarżając się na to, że kanon dwudzie­
sty ósmy Koncylium chalcedońskiego, sprzeciwia się postano­
wieniu nicejskiego soboru. Również i następni papieże, a miano­
wicie Gelazy 4), na to nie przystawali; jednakże biskupi konstan­
tynopolitańscy, mając za sobą opiekę cesarzów, nie tylko że wła­
dzę patryarchalną w Poncie, Azyi i Tracyi wykonywali, ale na­
wet kusili się o pozyskanie tytułu Patryarchy Powszechnego 
czyli ekumenicznego 5).

') Socr. hist. eccl. lib. VII cap. 25 — 27.
2) Sanctorum patrum decreta ubique sequeutes, et canonem qui nu- 

per lectus est, centum et quinquaginta Dei amantissimorum episcoporum co- 
gnoscentes, eadem quoque et nos decernimus ac statuimus de privilegns San- 
ctissimae Ecclesiae Constantinopoleos, novae Romae. Etenim antiquae Ro- 
mae throno , quod urbs ilia imperaret, patres baud immerito privilegia tri- 
buerunt, et eadem consideratione moti, 150 Dei amantissimi episcopi, san- 
ctissimo novae Romae throno aequalia privilegia tribuerunt, recte judicantes, 
urbem quae et imperio et senatu honorata sit, et aequalibus cum antiquis- 
sima Regina Roma privilegiis fruatur, etiam in rebus e eclesiásticas non secus 
ac illam extolli ac magni fieri secundam post illam existentem:' ut et Ponti- 
cae et Asianae, et Thraciae diocceseos Métropolitain soli praeterea episcopi 
praedictarum dioeceseon, quae sunt inter barbaros, a praedicto throno san- 
ctissimae Constantinopolitanae ordinentur. Con. chalced. can. 28.

3) Epis. 53, 54, 55.
4) Epis. 4 et 13 ad episcopos Dardaniae.
5) Patriarcha Universalis, oecumeuicus.
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Patryarchat J e r o z o l i m s k i .  Miasto Jerozolima, uległo ta­
kiemu zniszczeniu, że jego biskupi przez trzy pierwsze wieki, nie 
mieli nawet godności metropolitów, lecz zostawali pod jurysdyk- 
cyą biskupa Nowej Cezarei. Skoro Konstantyn .wielki i matka 
jego Helena, wystawili wspaniały kościół w Jerozolimie, w Bet- 
leem, i na innych miejscach Palestyny, na ów czas wielu piel­
grzymów z całego świata chrześcijańskiego, udawać się tam po­
częło, w celu odwidzenia miejsc świętych, cudami i śmiercią Zba­
wiciela wsławionych. Już na koncylium Nicejskiem, biskupi je­
rozolimscy, zaszczyceni zostali wyższą godnością, która na tern 
zapewne zależała, iż z pod jurysdykcyi patryarchy antyocheń- 
skiego i metropolity Nowej Cezarei uwolnionymi byli 1). Kie­
dy zaś metropolita Nowej Cezarei przeszedł do aryanów i ne- 
storyanów, od tego czasu biskupi jerozolimscy zupełną władzę 
nad Palestyną wykonywać poczęli 2). Juwenalis biskup jerozo­
limski , dalej swą władzę rozszerzył, albowiem począł stanowić 
biskupów w Fenicyi i Arabii, skąd powstał spór pomiędzy nim 
a patryarchą antyocheńskim. Sprawa ta ostatecznie załatwioną 
została dopiero na Koncylium Chalcedońskiem w ten sposób: że 
do biskupa jerozolimskiego odtąd należeć miały trzy Palestyny, 
do antyocheńskiego zaś dwie Fenicye i Arabija 3). To postano­
wienie, nietylko że potwierdzało prawa patryarchalne biskupa 
Jerozolimskiego, ale przytćm jeszcze i obszerność tegopatryar- 
chatu określiło.

Niektóre jednak stolice miały biskupów, którzy do żadne­
go z tych patryarchatów nie należeli, jakoto: biskup kartagińsld, 
tudzież odległe prowineye Persyi, Indyi i inne, za granicami pań-

') Ut quoniam obtinuit antiqua consuetudo et traditio; ut Aeliae cpi- 
scopus honoretur, babeat consequentiam honoris axoXooxiocv xr¡? xt¡xi¡s me­
trópoli propria dignitate serrata can. 7.

2) Sozom. hist. eccl. lib. IV cap. 25.
3) Concil. chalced. action VII.
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stwa rzymskiego leżące. A nawet w wieku szóstym, znaczna 
część wyższej Italii, Noryku i Recyi, nie chcąc przystać na potę­
pienie T r z e c h  K a p i t u ł o  w, oderwała się od patryarchatu 
rzymskiego, i mianowała patryarchą biskupa Akwilei, który swą 
jurysdykcyę na Wenecyę, Istryę, Noryk i Recyę rozciągał.

Ani Pelagijusz I, ani Pelagijusz II papieże, nie mogli tych 
oderwanych kościołów do jedności z kościołem rzymskim nakło­
nić , która to jedność dopiero za usilnemi staraniami Grzego­
rza wielkiego papieża nastąpiła.

§ 38.

Rozwinięcie w ładzy prymacyalnej biskupa Rzymskiego, 
od Chrystusa mu nadanej.

Wypadki tego okresu, nader korzystnie wpłynęły na roz­
winięcie władzy prymacyalnej biskupa rzymskiego, będącćj pod­
stawą jedności kościoła katolickiego. Papież, jako obrońca wia­
ry i praw kościelnych, jako patryarcha wszystkich patryarchów, 
słowem jako najwyższy naczelnik całego katolicyzmu i następca 
świętego Piotra, w tym okresie w nowem świetle okazał swą 
władzę, jaką od Chrystusa Pana odebrał, a do której rozwinięcia, 
przyczyniły się następujące okoliczności.

Kościół grecki, przeszedłszy pnez wszystkie odcienia błę­
dów aryańskich, nestoryańskich i eutychijańskich, rozrywał się 
coraz bardziej na drobne odszczepieństwa; spory i kłótnie odra­
dzały się bez przestanku; przywłaszczenia zaś władzy świeckiej 
rozciągały się nawet do dogmatów. W tych to opłakanych cza­
sach, sami tylko biskupi rzymscy, czuwali gorliwie nad zachowa­
niem jedności w kościele.

Biskupi wschodni, prześladowani przez cesarzów, szukali 
opieki i pomocy w Rzymie, jako to: Atanazy, Cyryl aleksandryj­
ski i Jan Chryzostom; sami nawet różnowiercy Nestoryusz, Eu-
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tyclies i Pelagijusz, uznawali zwierzchnictwo papieżaj i po obro­
nę do niego się uciekali.

Niektórzy z pomiędzy biskupów, uciskani niesprawiedliwie 
przez swoich metropolitów i patryarchów, udawali się również 
do stolicy Apostolskiej, szukając u niej opieki.

Sokrates w swój historyi przywodzi, że Paweł biskup kon­
stantynopolitański , Asklepas biskup Gazy, Marcellus biskup 
adryanopolitański, doznając prześladowania udali się pod opie­
kę Julijusza papieża 1), który ich znowu do swych biskupstw 
przywrócił. Sozomen dodaje, że do biskupa rzymskiego należy 
czuwanie nad całym kościołem 2). Koncylium w Sardyce, w ro­
ku 347 odbyte, przyznało ten przywilej papieżom, stanowiąc 
w kanonie trzecim, iż biskupi niesłusznie pokrzywdzeni, mogą 
się odwoływać do stolicy świętego Piotra, i żądać aby ich spra­
wa na nowo była sądzoną. Nadto jeszcze, toż Koncylium wy­
rzekło : że gdyby który z biskupów został złożony ze swój go­
dności, a uważał że mu służy prawo obrony, nie wprzód na je­
go katedrę inny biskup wstąpi, dopóki w tym względzie biskup 
rzymski swego zdania nie wyrzecze 3). Gdyby zatem biskupi

') Eodem tempore Paulus quoque Constantinopolis episcopus, Ascle- 
pas Gaźae. Marcellus Ancyrae, quae urbs est minoris Galatiae, Lucius deni- 
que Hadrianopolis, alius aliam ob causam accusati et ecclesiis suis pulsi, in 
urbem regiam (Romam) ad ventant. Ubi cum Julio, romanae urbis episcopo, 
causam suam oxposuisseut, ille quae est Romanae ecclesiae praerogativa, 
liborioribus littëris eos communitos, in orientem remisit, singulis sedem suam 
restituons, simulque perstringens illos qui supradictos episcopos temere de- 
posuissent. Itaque illi Roma digressi, et Julii episcopi littëris freti, suas quis­
que ecclesias occuparunt, et epístolas ad eos quibus scriptae fuerant mise- 
runt. Socr. hist. eccl. lib. XI cap. 15.

2) Sozom. hist. eccl. lib. I ll cap. 7. Et quoniam, propter sedis digni­
tatem, omnium cura ad ipsum spectabat, suam cuique ecclesiam restituit.

3) Canon IV. Si quis episcopus fuerit depositus judicio episcoporum, 
qui sunt in vicina, et dicat rursus sibi defensionis negotium competeré, non
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rzymscy, dostąpili swéj najwyższej władzy podstępami i przemo­
cą, jak to utrzymują protestanci, nie zaś przez ustanowienie bo­
skie , jak niesie wiara powszechna, czyliżby uciśnieni biskupi 
z całego świata, uciekali się do nich po obronę i pomoc?

Do rozwinięcia władzy papiezkiéj, przyczyniły się także 
rozliczne z różnych stron świata chrześcijańskiego do Rzymu 
czynione żądania, aby papieże wyrokowali w rzeczach dotyczą­
cych karności kościelnej, co oni też czynili wydając swoje de­
cretales, poczynające się od roku 385 od papieża Syrycyusza 1).

Legaci stolicy Apostolskiej", wysyłani do różnych kościo­
łów, wywierali tam swą władzę i powagę 2). Leon wielki, pier­
wszy z papieży, począł trzymać swego legata przy dworze Kon­
stantynopolitańskim.

Prawa cesarzy, jakoto: Walentynijana III 3) i Justynija- 
na 4) potwierdziły zwierzchnictwo kościoła rzymskiego. Cesarz 
Fokas, zabronił patryarsze konstantynopolitańskiemu używać 
przywłaszczonego tytułu patryarcliy ekumenicznego, i postano­
wił aby stolica świętego Piotra apostoła, była głową wszystkich 
kościołów 5). Tym dekretem, Fokas nie nadał nowego prawa

prius in cathedram alius substituatur, quam romanus episcopus causa cogni- 
ta, sententiam tulerit.

') Epistolae roraanor: poutificum, a saucto Ciem. ad sane. Sixtum III. 
edit. París 1721 infolio.

2) De legatis per quinqué priora ecclesiae saecula. Tkomasinus lib. II 
tom I cap. 117.

3) Prawo Walentynijana III r. 455 tak mówi: Ne quid praeter au- 
ctoritatem sedis illius, illicita praesumptio attentare nitatur, cum sedes apo­
stólica primatum sancti Petri meritum, qui princeps est episcopalis coronae 
et Romanae dignitas civitatis, sacrae etiam sinodi firmavit auctoritas.

4) Tit. XIV. Novel 131 cap. Sanctissimum senioris Romae Papam, pri- 
mum esse omnium sacerdotem.

8) Anastasius vit. Bonif. pap. cap. 67. Hic obtinuit apud Phocam 
principem, ut sedes apostólica beati Petri apostoli caput esset omnium eccle-
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Bonifacemu III papieżowi, ale tylko potwierdził dawne prawa 
kościoła i poskromił przywłaszczenia patryarcliów konstantyno­
politańskich.

Jaką, powagę w wieku Y miała stolica Apostolska, a zwła­
szcza na zachodzie, przekonać się możemy z następującej okoli­
czności: Kiedy stronnictwo nieprzychylne papieżowi Symmacho- 
wi, oskarżyło go o różne występki przed królem Teodorykiem, 
ten na żądanie samego Symmacha zwołał biskupów do Rzymu 
roku 501. Chociaż synod uznał za fałszywe te oskarżenia, i ogło­
sił Symmacha niewinnym 1), jednakże biskupi Galii zaprotesto­
wali przeciwko temu, i dowodzili że synod niema wcale prawa do 
sądzenia papieża. Święty Awitus biskup Wienny, napisał w tym 
celu list do dwóch członków senatu rzymskiego, w którym utrzy­
muje, że papież posiadający władzę nad całym kościołem 2), nie 
może być sądzony przez niższych od siebie. „Powstawać p rze­
ciwko papieżowi, mówi dalej, nie jestto powstawać przeciwko 
biskupowi, ale przeciwko całej hierarchii biskupiej 3).” Uspoka­
ja się jednakże tćm, że biskupi na synodzie rzymskim oświad­
czyli, iż nie mają władzy do sądzenia papieża. Święty Euno- 
dyusz, biskup Pawii, jeszcze silniej broni najwyższej władzy Oj­
ca świętego. Wszyscy pisarze kościelni toż pierwszeństwo stolicy 
Apostolskiej przyznają. Rufin mówi: że kościół rzymski jest gło­
wą wszystkich kościołów 4). „Trzymam się jedności ze stolicą 
Piotra, mówi święty Hieronim, bo to jest mi wiadomem, że na

siarum, id est ecclesia romana, quia ecclesia constantinopolitana primara se 
omnium ecclesiarum scribebat. Paulus diacon. de gestis Long. lib. IY c. 37.

') Totamque causara Dei judicio reservantes.
2) Principatum generalis ecclesiae.
3) In sacerdotibus ceteris, potest si quis forte nutaverit reformari, at 

si Papa urbis vocatur in dubium, episcopatus jam videbitur non episcopus 
vacillare. Blanc tom II pag. 255.

*) Rufinus invectiva II in s: Hieronym.



129

tej opoce zbudowany jest kościół *). Sąd Rzymu, mówi święty 
Augustyn, jest wyrokiem kościoła; jest on nieodwołalnym, po­
winien być przyjęty i wszędzie wykonywany 2).

Ale mianowicie na zachodzie, władza papiezka rozwinęła 
się do wysokiego stopnia. Kiedy bowiem ludy barbarzyńskie 
rzuciły się na państwo Rzymskie, wiele z pomiędzy nich było 
już przygotowanych do przyjęcia wiary, lecz potrzeba było ży­
wioły chrześcijańskie przelać w ich obyczaje. Była to wielka 
i długa praca, którą kościół Rzymski w piątym wieku rozpoczął, 
pod troskliwą opieką papieży.

Wysyłani przez nich missyonarze do różnych krajów gier- 
mańskich, dla opowiadania wiary, zdawali o swych czynnościach 
sprawę do Rzymu, a przez to samo zostawali w ciągłych stosun­
kach ze stolicą Apostolską,

Za czasów Grzegorza wielkiego, przy końcu wieku szóste­
go, (r. 590—604), godność papiezka wystawioną była na wie­
le dolegliwości. Na około Rzymu ludy albo pogańskie albo ary- 
ańskie, na wschodzie cesarze teologujący i rozsiewający ciągłe 
zamięszanie, pomiędzy duchowieństwem krajów nowo nawróco­
nych symonija i niekarność, u bram Rzymu groźne Longobardy, 
Włochy rozdzierane przez długą schizmę i dotknięte straszliwą 
zarazą. Grzegorz rozwinął całą siłę swego charakteru dla zara­
dzenia złemu. Zwołał w Rzymie koncylijum dla położenia końca 
schizmie akwilejskiej, co mu się udało; położył tamę Donatystom 
w Afryce; pisał częste listy do królów francuzkich i burgun- 
dzkich, zachęcając ich ażeby wykorzeniali symoniję i nie wyno-

') Epistoła 15. Ego nullum primum nisi Christum scquens, beatitu- 
dini tuae, id est catedrae Petri communione consocior. Super illam petram 
aedificatam esse ecclesiam scio. Quicumqne extra banc domum agnum co- 
mederit, profantts est.

2) Augustinus adver. Pelag.

H is t .  K . P ow . T o m  H . 17
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sili na urzędy duchowne ludzi niegodnych; pracował usilnie nad 
nawróceniem Anglosaksonów, Longobardów i Wisygotów i cie­
szył się pomyślnym skutkiem swoich usiłowań. Patryarcha Kon­
stantynopolitański, Jan Pościciel, (Jejunator) chciał sobie przy­
właszczyć tytuł biskupa ekumenicznego, to jest powszechnego; 
Grzegorz skarcił go surowo za tę zarozumiałość pełną dumy 
i przewrotności: „czyliż niewiesz, mówił do niego, że koncylium 
Chalcedońskie ofiarowało ten tytuł biskupom rzymskim? żaden 
jednak z nich go nie przyjął, aby się nie zdawał sobie tylko przy­
znawać biskupstwa, odbierając je wszystkim innym braciom *). 
A na upokorzenie dumy i zarozumiałości biskupa Konstantyno­
politańskiego, przybrał ty tu ł: Sługa sług bożych, Sem is servo- 
rum Dei.

Ci zatem, którzy utrzymują, że władza papiezka rozwinęła 
się dopiero za pomocą fałszywych dekrctalijów, oczywiście tu 
widzieć mogą, iż Grzegorz, daleko pierwej przemawiał do bisku­
pów i do królów z godnością, pełną łagodnej słodyczy, ale razem 
i stałości, jako naczelnik powszechnego kościoła Chrystusowe­
go. Sam nawet wylicza trudy które ponosić musi jako władzca 
świecki. Wysyła rządcę do Nepi, zalecając ludowi aby mu był 
posłusznym, mianuje trybuna do Neapolu, aby czuwał nad obroną 
tego wielkiego miasta 2). Słowem papież ten, jeszcze przed da­
rowizną uczynioną przez Pepina i Karola Wielkiego, znakomitą 
i prawie najwyższą władzę świecką w Rzymie dziedziczył.

Widzimy zatem, że kiedy na ruinach państwa zachodnie­
go, wznosić się począł nowy budynek społeczny, papieże stanęli 
na czele tej wielkiej przemiany, wznieśli swą władzę w miarę, 
jak państwo rzymskie upadać poczęło, a nakoniec sami zostaw-

J) Epis. 1Y cap. 38.
2) Epis. XI cap. 2.
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szy na gruncie rzymskim, połączyli rozwaliny starego świata 
z nowemi żywiołami; z czego powstały wieki średnie.

W wieku szóstym dopiero, pokazuje się nazwa papieża, Pa­
pa, odróżniająca wyłącznie biskupa rzymskiego; dawniej bowiem 
to nazwisko Papa, stosowano i do innych biskupów. Pierwszym 
był Eunodyusz, biskup Pawii, około roku 510, który biskupowi 
rzymskiemu dał przydomek P apa, jako tytuł najwyższej godno­
ści, i od tego czasu nazwa ta pozostała w użyciu na zachodzie. 
Były także i inne nazwy, jakoto: Apostolicus, Vicarías Christi, 
Saturnas pontifex, Sedes Apostólica 1).

§ 39.

Ściślejszy związek Papieży z  Frankami. Nadanie 1 atrymo- 
nijum świętego Piotra stolicy Apostolskiej.

Widzieliśmy wyżej, że głównym punktem napadu rozmai­
tych ludów, jako to: Gotów, Wandalów, Hunnów, były Włochy. 
Cesarze bezsilni, nie mogąc stawić oporu, poruczali mieszkań­
com obronę Rzymu, ale i ci nie mając siły do oparcia się na- 
jezdcom, w biskupach rzymskich jedyne swe ocalenie pokładali. 
Leon wielki, papież, w roku 452 uwoinił miasto od groźnego 
Attyli, wyszedłszy przeciwko niemu, w całej okazałości ubio­
rów duchownych; on również ułagodził Gienzeryka, kiólaWan­
dalów, i to przynajmniej u niego wyjednał, że nie obrócił cał­
kiem Rzymu w perzynę.

Papieże lubo nie posiadali żadnego wyłącznego panowania 
świeckiego, dzierżyli jednak znaczne posiadłości jeszcze za cza­
sów Grzegorza wielkiego. Mieli takie posiadłości w e  Włoszech, 
na wyspach morza Śródziemnego, w Illiryi, Dalmacyi i t. d. 1 o-

') Thomassini tom I lib. I cap. 4. Presulibus quidem omnibus com- 
munia fuisse nomina Papae, apostoli, praesulis, etc, sed ea tamcn jam tum 
singulari quodam cum honoris praerogativa, romano pontif. attributa sunt.
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meważ cesarze wschodni byli odlegli, papieże zatem wykony­
wali w tych posiadłościach najwyższą.władzę, jak to czynił Grze­
gorz wielki, który posyłając rządcę do Nepi, poleca ludowi, 
aby mu był posłuszny; wysyłając trybuna do Neapolu, rozkazu­
je mu, aby czuwał nad obroną tego miasta. Nadto jeszcze, in- 
stytucye municypalne miasta Rzymu , udzielały papieżom jako 
najpierwszym obywatelom, pewnej części władzy najwyższej. Po­
cząwszy od szóstego wieku, skoro północne Włochy wpadły 
w ręce Longobardów, cesarzom wschodnim bardzo mała władza 
pozostała we Włoszech, którą około połowy wieku ósmego cał­
kiem utracili, wtenczas, kiedy Leon Izauryk i Konstantyn Ko- 
pronim srożyli się w okrutny sposób przeciwko czcicielom obra­
zów. Od tego bowiem czasu, taka nienawiść ludów włoskich 
przeciwko Grekom powstała, iż ani podatków cesarzom wscho­
dnim płacić, ani im ulegać nie chcieli, i nie było już prawie ża­
dnego sposobu do pogodzenia umysłów. Grzegorz II, papież 
stanąwszy mężnie w obronie czci obrazów, odzywał się’z powa­
gą do Leona cesarza i upominał aby się nie mięszał w materye 
dogmatyczne ]). lym  czasem Longobardowie roku 729 opano­
wali Rawennę i egzarchat, a nawet i sam Rzym obiegli. Grze­
gorz na czele duchowieństwa, zaledwie ich króla Luitpranda 
ułagodzić zdołał. Cesarz widząc zamknięty zachód dla swych 
bezbożnych zamiarów chciał się za to zemścić na papieżu i od­
dzielił od kościoła rzymskiego prowincye illiryjskie, równie jak 
Sycyliję i Kalabryę, zabrawszy z nich wszelkie dochody stolicv 
Apostolskiej przynależne. ’

Za Grzegorza III papieża, roku 731, tenżeLuitprand zbli­
żył się pod sam Rzym; papież nie spodziewając się żadnej po­
mocy z Konstantynopola, wzywał opieki Karola M artela, pisał

. P N°n sunt imPeratorum dogmata sed Pontificiun. Labbe tom VII
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do niego listy, w których nadaje mu tytuł \vice*króla '), mianuje 
synem arcychrześcijańskim, w żywych kolorach przedstawia mu 
zniszczenie Rzymu, przesyła klucze od grobu świętego Piotra, 
i błaga aby mu udzielił spiesznej pomocy przeciwko Longobar­
dom 2). Podług kronik ówczesnych, papież i Rzymianie wysłali 
uroczyste poselstwo do Karola, ofiarując mu konsulat i patry- 
cyat, co za sobą pociągało obowiązki protektora Kościoła Rzym­
skiego i obrońcy ludu uciśnionego. Trudną jest rzeczą ocenić 
ważność tych przedstawień, zrobionych księciu francuzkiemu, 
jak równie nie można wiedzieć dokładnie, co zrobił Karol Mär­
tel na korzyść Rzymu; to tylko pewna, że papież Grzegorz III, 
żądał pomocy od niego, i że ten książę, z jednej strony przyna­
glany temi prośbami, z drugiej związany z królem Luitprandem, 
który mu udzielił pomocy przeciwko Saracenom, działał tylko 
jako pośrednik.

Po Grzegorzu III, wstąpił na stolicę Apostolską roku 741, 
Zacharyasz, rodem grek, mąż obdarzony wysoką roztropnością, 
który swemi prośbami i namowami złagodził królów Lombar- 
dzkich Luitpranda i Hildebranda. W tym czasie Pepin syn Ka­
rola Martela, pragnąc dostąpić godności królewskiej, wysłał 
nroczyste poselstwo do Rzymu, z żądaniem odpowiedzi na to pyta­
nie: „Coby było lepiej, czy żeby tytuł króla należał do tego, który 
dzierży władzę, czy też do tego, który chociaż tytuł króla nosi, 
niema jednak tej władzy?” Zacharyasz odpowiedział: że przy kim

') Subregulus.
2) Hortamur Bonitatem tuarn corara Domino et ejus terribili jiulicio  ̂

Christianissime fili, ut propter Dominum et animae tuae salutem subvenías 
ecclesiae sancti Petri, et ejus peculiari populo, eosdemque reges nimia cele- 
ritate refutes, et a nobis repellas, et jubeas eos ad propria reverli. Conjuro 
te per Deum vivum et verum, et per ipsas sacratissimas claves confessionis 
b. Petri, quas vobis ad regnum dimisimus, ut non praepones amicitiam rc- 
gum Longobardorum, amori principis apostolorum.
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jest władza, przy tym powinien być i tytuł. W skutku téj odpo­
wiedzi, Frankowie na zgromadzeniu w Soissons roku 752, ogło­
sili królem Pepina, który dla usprawiedliwienia swojego wyboru 
w ich oczach, kazał się namaścić chryzmem świętem Boniface­
mu, na sposób dawnych królów judzkich; zwyczaj ten był już po 
części przyjęty od niektórych królów hiszpańskich.

Childeryk III, z dynastyi Meroweuszów, od tronu usunię­
tym został, następnie zaś ostrzyżono mu włosy i posłano do kla­
sztoru Saint-Omer, gdzie umarł, w roku 754. To odwołanie się 
Pepina i Franków do papieża, dowodzi jaśnie, jakie było prze­
konanie ludów chrześcijańskich pod ów czas, względem władzy 
papiezkićj. Za Stefana III, sprawa z Longobardami przybrała 
bardzo groźną, postać, ich bowiem król Astolf, chcąc całe Wło­
chy podbić pod swą władzę, zdobył na Grekach Istryę, Pentapo- 
lis i Rawennę gdzie założył swoją stolicę, w roku 752, nareszcie 
uderzył na księstwo rzymskie. Papież, w towarzystwie wielu 
znakomitych osób, udał się osobiście do niego i prosił imieniem 
cesarza Konstantyna Kopronima, aby zabrane miasta powrócił; 
ale Astolt dumnie odpowiedział : „iż ta rzecz nic proźbami, ale 
orężem rozstrzygniętą być musi.” Stefan zatem straciwszy wszel­
ką nadzieję pokoju z Astolfem, a nie spodziewając się żadnej 
pomocy od cesarza Konstantyna, poszedł za przykładem swoich 
poprzedników, i udał się sam osobiście do Pepina, roku 754. 
Krół Franków przyjął go wspaniale i uroczyście, wysłał na jego 
spotkanie swego syna Karola, a wysłuchawszy proźby papieża 
przyrzekł mu udzielić pomocy przeciwko Longobardom. W do­
wód wdzięczności, Ojciec święty namaścił na nowo Pepina na 
króla Franków, wraz z jego dwoma synami Karolem i Karloma- 
nem, pogroził ekskomuniką tym wszystkim, którzyby się ośmie­
lili przenieść koronę do innej familii; przy tćm jeszcze tak kró­
lowi jak jego dwóm synom, nadał tytuł patrycyuszów rzymskich, 
czyli protektorów kościoła świętego i obrońców ubogich, w ro­
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ku 754. Pepin działał z początku jako pośrednik, lecz kiedy 
usiłowania jego nie odniosły skutku, przeszedł Alpy, pobił woj­
ska Astolfa i samego obiegł w Pawii. Pokonany Astolf, prosił
0 pokój i przyrzekł pod przysięgą, powrócić Rawennę i inne 
miasta. Jednakże nie dotrzymał danej obietnicy i znowu w ro­
ku 755 niszczył okolice Rzymu, a nawet obiegł samo miasto. 
Stefan wysłał do Pepina listy błagając go o opiekę i wzywając 
jego pomocy *); król Franków przeszedł po raz drugi Alpy ze 
znacznem wojskiem, pokonał Longobardów, odebrał egzarcbat
1 Pentapolis i zrobił z tego darowiznę świętemu Piotrowi i jego 
następcom. Oryginał tej donacyi zaginął, lecz kronikarze którzy
0 niej wzmiankują 2), tudzież rozmaite potwierdzenia tejże do­
nacyi w następnych czasach świadczą, że ona obejmowała w so­
bie : Rawennę, Egzarchat, miasta Pentapolu i niektóre inne. 
Konstantyn Kopronim, cesarz wschodni nie zapomniał o swoich 
interesach we Włoszech; posłał znakomite dary Pepinowi 3),
1 żądał od niego powrotu prowincyj Longobardom odebranych. 
Ale król Franków odpowiedział: iż kraj który zdobył na Lon­
gobardach, prawem zwycięztwa do niego należy, i że Frankowie 
nie przelewali swej krwi za Greków, ale za świętego Piotra i za

') Ajuva nos et auxiliare nostri sub magna velocitate Christianiss i- 
me. Pęto te , ne pereamus, ne quando dicant gentes, quae in cuncto orbe 
terrarum sunt, ubi est fiducia Romanorum, quam post Dominum in regibus 
Francorum habeant. Salva nos antequam pereamus Christianissime rex. 
Considera fili, considera, et omnia percogita, per Deum vivum te conjuro, 
quoniam et nostra et omnes Ronmnorum populi animae post Deum et ejus 
principem apostolorum in tua a Deo protecta Excellentia et gente Franco- 
rum a Deo tibi commissa pendent.

*) Anastazy, pisarz IX wieku, mówi iż czytał dokument tój donacyi, 
i wymienia wszystkie miasta nią, objęte, in vita Stephani III.

3) Pomiędzy temi darami znajdowały się organy, które po raz pierwszy 
ujrzano we Francyi.
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zbawienie dusz swoich; dodając przy tem, że za żadne skarby 
na świecie nie złamie danego słowa.

Po śmierci Pepina, w roku 768, państwo Franków dostało 
się dziedzictwem jego dwóm synom, Karolowi i Karlomanowi, do 
których Stefan IV papież posłał listy polecając ich opiece stolicę 
Rzymską *); napominał przy tem ażeby żaden z nich nie porzucał 
swej żony i nie brał w małżeństwo córki Dezyderyusza króla 
Longobardów 2). Karol, mniej zważając na to napomnienie Ste­
fana, oddalił swą żonę Hilmitrudę, a poślubił córkę Dezydery­
usza, jednakże po upływie jednego roku, odesłał ją do Lombardii. 
Od tego czasu coraz większa nieprzyjaźń pomiędzy Karolem 
a Dezyderyuszem wzrastała, a w końcu stała się powodem do woj­
ny. Po śmierci Karlomana, roku 771, Karol odziedziczył jego 
posiadłości, i począł się tytułować królem Francyi. Dwóch synów 
Karlomana wraz z matką opuściwszy Francyę, przybyli do Lom- 
bardyi, żądając opieki od króla Dezyderyusza 3). Ten mając nie­
chęć przeciwko Karolowi, pragnął korzystać z tej okoliczności, 
i usiłował skłonić papieża, na ów czas Hadryana I, aby się 
oświadczył przeciwko Karolowi; lecz kiedy tego na nim wymódz 
nie zdołał, począł niszczyć ogniem i mieczem posiadłości papiez- 
kie i zagroził samemu nawet Rzymowi. Hadryan nie widząc in­
nego środka do obrony, zwykłym sposobem udał się znowu o po­
moc do króla Franków. Karol z licznem wojskiem, przeszedłszy 
Alpy, obiegł Pawiję i Weronę, w roku 774, a przybywszy do 
Rzymu w czasie świąt Wielkanocnych, został nader wspaniale 
przyjęty. Papież bowiem wysłał przeciwko niemu urzędników 
miasta z chorągwiami i krzyżami, którzy mu aż do kościoła świę­
tego Piotra towarzyszyli. Sam wyszedł przeciwko niemu do drzwi

') Codex Carolinus.
2) Codex Carolinus.
3) Eginhardt w życiu Karola Wielkiego.
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kościelnych, i odprowadził go aż do samego grobu książęcia 
Apostołów. Poczem Karol potwierdził donacye ojca swego Pe­
pina, dodawszy do tego księztwa Spoletu i Benewentu *). Na­
stępnie udał się na dalsze oblężenie Pawii, pojmał same­
go króla Dezyderyusza, roku 774, i osadził go wraz z żoną, 
i córką, w klasztorze Korbejskim, a królestwo jego przyłączy­
wszy do Francyi, przyjął tytuł króla Franków i Longobardów.

Po Hadryanie, roku 795, nastąpił Leon III, który również 
starał się o utrzymanie przyjaznych stosunków z Karolem. Po­
słał mu zawiadomienie o swym wyborze, oraz klucze od grobu 
świętego Piotra i sztandar miasta Rzymu. Karol godnie odpo­
wiedział oczekiwaniom papieża i chętnie pełnił obowiązki patry- 
cyusza rzymskiego. W tern osobiści nieprzyjaciele Ojca Świętego 
chcąc wywrzeć na nim swą zemstę, schwytali go, r. 799, i srodze 
zraniwszy wtrącili do więzienia. Uwolniony przez księcia Spole­
tu, udał się papież niezwłocznie do Karola, gdzie wspaniale od 
niego przyjęty, odesłany został do Rzymu. Nakoniec i sam Ka­
rol osobiście przybył do Rzymu, roku 800, i kiedy w dzień Bo­
żego Narodzenia, znajdował się obecny na nabożeństwie w ko­
ściele świętego P io tra , klęcząc i modląc się przy jego grobie, 
na ów czas Leon włożył mu koronę na głowę, przy okrzyku 
trzykrotnym całego ludu: „Niech żyje cesarz Rzymski Karol

') Nasuwa się tu wiele pytań, które krytycy rozbierali częstokroć 
stronniczo, wedle swych opinij. Z tych jedni, nieprzyjaciele stolicy rzymskiej, 
widzą, w papieżach przywłaszczycieli praw, jakie służyły cesarzom Wscho­
dnim. Ta opinija wzięta z historyków byzantyńskich, jest całkiem niespra­
wiedliwa, bo jćj zadają kłamstwo wypadki historyczne, któreśmy przedsta­
wili. Drudzy utrzymują, że papież otrzymał posiadłości, ale z tytułem len- 
ności zależącej od Pepina, Karola i następnych cesarzy. Inni nakoniec do­
wodzą, że papieże otrzymali wszelkie prawa prawdziwego władztwa nad te- 
mi prowineyami. To ostatnie zdanie zdaje się najpodobniejsze bo usprawie­
dliwione przez historyę.

Hist. K. Pow. Tom II. 18
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August od Boga ukoronowany t).” Poczém sam papież złożył 
mu hołd, jako panującemu i namaścił go wraz z synem Pepinem 
olejem świętym, przyodziawszy go w suknie cesarskie. Odtąd 
Karol zamiast tytułu patrycyusza, przyjął tytuł cesarza i augu­
sta. Ten tytuł wkładał na niego obowiązek obrońcy świętego 
kościoła, oraz wszystkich spraw dotyczących Chrześcijaństwa. 
Nie było to wskrzeszenie dawnego cesarstwa zachodniego, ale 
było to całkiem nowe cesarstwo, założone na podstawach wznio­
ślejszych; było to cesarstwo chrześcijańskie, uświęcone przez 
papieża, przedstawiające cały Zachód jakby wielki związek ludów, 
których cesarz był naczelnikiem politycznym a papież naczelni­
kiem religijnym; było to jedno wielkie ciało religijne, jedna 
społeczność katolicka. Takie znaczenie miało cesarstwo chrze­
ścijańskie, uświęcone ręką Leona III na osobie Karola wielkiego.

§ 40.

O b i ó r  P a p i e ż y .

Co się dotyczę obioru papieża, ten nie w każdej epoce był 
jednakowy. W pierwszych wiekach kościoła, obierało papieża 
duchowieństwo rzymskie wraz z ludem. W wieku czwartym 
i następnych, po przyjęciu wiary chrześcijańskiej przez Konstan­
tyna, cesarze także swój wpływ na takowe obiory wywierać po­
częli. I t a k  naprzykład: kiedy w roku 367, obrano papieżem 
Damaza, a Ursycynus przeciągnąwszy wielu na swą stronę, 
chciał zrobić rozdwojenie w kościele, na ów czas Walentynijan 
cesarz, temuż Ursycynowi rozkazał opuścić Rzym , i wydartą 
bazylikę Damazowi powrócił2). Po zawojowaniu państwa za- *)

*) Carolo Augusto, a Deo coronato, Magno et Pacifico, Romanórum 
Imperatori, vita et victoria. Anastasius in vita Leonis III. Eginhard in vita 
Caroli

2) Sozom. List. eccl. lib. YI cap. 23.
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chodniego przez Herulów, Odoacer i jego prefekt Bazyli, zabro­
nili obierać biskupa Rzymskiego, dopóki by o tern król nie zo­
stał zawiadomiony. Takowy jednak dekret pozostał bez skutku. 
Teodoryk król Ostrogotów, mięszał się również do obioru pa­
pieży, i dopiero Justynijan cesarz wschodni położywszy koniec 
panowaniu Ostrogotów we Włoszech, powrócił dawną, formę 
obioru. Kiedy jednak Wigilijusz, jeszcze za życia Sylwestra, 
chciał posiąść stolicę Rzymską, ten wypadek stał się powodem, 
że Justynijan w sprawy duchowne mięszać się począł, i cesarze 
wschodni wydawali postanowienia, ażeby każdy obrany papież, 
pierwej niżeli władzę obejmie, otrzymał zatwierdzenie swej ele- 
kcyi od cesarzów konstantynopolitańskich. Konstantyn Pogonat, 
powrócił duchowieństwu i ludowi rzymskiemu wolność obioru 
papieży, a Leon II i Benedykt II nie czekając potwierdzenia ce­
sarskiego, ani nawet egzarchy w Rawennie, zostali na godność 
papiezką wyniesieni. Począwszy od Leona Izauryka, cesarze 
ikonoklaści kłócili i uciskali kościół Rzymski, a to głównie z te­
go powodu, że papieże Grzegorz II i Grzegorz III silnie powsta­
wali przeciwko ich bezbożnym wyrokom zmierzającym do znie­
sienia obrazów 1).

') Święty Piotr został wybrany przez samego Jezusa Chrystusa. Po­
cząwszy od jego następcy Lina, aż do Symplicyusza, obiór biskupów Kzym- 
skich odbywał się przez duchowieńswo i lud. Od Feliksa III, roku 483, aż 
do Mikołaja roku 858, na elekcyę najwięcej wpływali królowie zdobywcy. 
Od Hadryana II roku 867, aż do Agapeta, roku 946, znowu obiorem naj­
więcej kierowało duchowieństwo wraz z ludem. Od Jana XII, roku 956, aż 
do antypapieża Sylwestra, roku 1102, na obiór papieży wpływali najwięcej 
tyrani Italii i cesarze. OdGelazego II, roku 1118, aż do antypapieża Wi­
ktora, roku 1138, znowu do obioru najwięcej należał lud i duchowieństwo. 
Od Celestyna II, roku 1143 aż do Grzegorza X, roku 1271 obierali papieża 
kardynałowie. Nakoniec od Inocentego Y, roku 1276, aż do do obecnój epo­
ki, papież obierany bywa przez konklawe z Kardynałów złożone.

Zmiana imienia papieża późnićj dopiero nastąpiła. Platina mówi: że
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§ 41.

Papieże rządzący Kościołem Chrystusowym w ciągu 
tego Okresu.

S y l w e s t e r  I (oclroku 314 do roku 335.) Zatrzymaliśmy 
się w przeszłym okresie na papieżu Malachijaszu, który kiero­
wał łodzią, Piotrową od roku 311 do roku 314, a któremu Bóg 
dozwolił zbierać w pokoju, to co jego poprzednicy zasiali we 
krwi. Już Konstantyn cesarz nadał był wolność kościołowi świę­
temu, kiedy w roku 314 obrany został papieżem Sylwester I. 
Akta wydane 1) pod imieniem tego papieża, oraz Liber pontifr  
calis, mówią: że Sylwester udzielił chrztu świętego cesarzowi 
Konstantynowi w Rzymie, roku 324; ale Euzebijusz 2), a za nim 
Sokrates, Sozomen, Teodoret, Ambroży i Hieronim przeciwnie 
utrzymują, że ten cesarz ochrzczony został przed samą śmiercią, 
roku 337, nie w Rzymie ale w Nikomedyi. Obie strony przywo­
dzą ważne dowody na poparcie swego zdania. Zdaje się jednak, 
iż pewniejsze jest świadectwo Euzebijusza, jako naocznego 
świadka. Liber pontificalis, przyznaje temu papieżowi niektóre 
inne ustanowienia, jako to: aby sam biskup poświęcał chryzma, 
aby nowo ochrzczonego namazywano chryzmem świętem na

Sergijusz II, najpierwszy zmienił swe imię, które mu się nieszlachetne zda­
wało. Inni zaś utrzymują, że takową zmianę imienia zaprowadził Hadryan 
III, nazywający się pierwej Agapctem. Inni przyznają to Janowi XII, który 
miał dawniej imię Oktawijusz, a chcąc uczcić pamięć swojego stryja JanaXI 
przezwał się Janem. Pallavicinus his. conc. Trident. Jednakże ta zmiana 
imienia nie jest koniecznie potrzebną, bo widzimy, że w szesnastym wieku, 
Hadryan VI i Marcelli II, zatrzymali swe własne imiona, jakie mieli na 
chrzcie.

*) Akta te nie sąprawdziwe, nawet Baronijusz pod rokiem 315, mó­
wi, że w wielu miejscach są fałszywo.

2) De vita Constant. c. 61 et 62.
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wierzchu głowy, aby dyakonowie używali dalmatyk w koście­
le i t. d. Papież ten wysłał legatów na synod arelateński, ro­
ku 314, zwołany przeciwko Donatystom !), oraz na koncylijum 
pierwsze nicejskie, odbyte w roku 325 przeciwko Aryanom. Syl­
wester jest pierwszy z biskupów Rzymskich, którego pizedsta- 
wiają. w ty arze. Umarł roku 335.

M a r e k  (w roku 336.) Ten papież rządził kościołem tylko 
przez ośm miesięcy. Liber pontificalis mówi, że on wydał roz­
porządzenie, aby biskupi Ostyi, do których należało wyświęca­
nie papieża, używali palijusza; wielu jednak historyków na to 
się nie zgadza 2).

J u l i j u s z  I (od roku 336 do roku 352.) Prześladowany 
od stronnictwa aryańskiego święty Atanazy, udał się do Rzymu 
pod opiekę tego papieża, który na synodzie w roku 342, uzna­
wszy jego niewinność, prosił cesarza Konstansa, o wstawienie się 
do swego brata Konstancyusza, aby go przywrócił na stolicę ale­
ksandryjską. Z rozkazu obu cesarzów zwołane zostało koncylium 
do Sardyki, roku 347, gdzie pokazało się, że wszelkie zarzuty, 
czynione przez aryanów, przeciwko temu wielkiemu nauczycie­
lowi kościoła i obrońcy bóstwa Chrystusowego, były całkiem nie­
sprawiedliwe i fałszywe.

L i b e r y u s z  (od roku 352 do roku 367.) Za rządów tego 
papieża, stronnictwo aryańskie w okropny sposób zakłóciło po­
kój kościoła świętego. Konstancyusz cesarz wspierając aryanów, 
usiłował skłonić na ich stronę papieża Liberyusza, i wezwał go 
do siebie do Medyolanu; jednakże ani obietnicami ani groźbami, 
nie mógł tego na nim wymódz, aby opuścił sprawę Atanazego, *)

*) Yitae Pontificum. Roman: Antonii Sandini, Ferrariae 1754.
2) Baronius ad an. 336. Prima hic mentio in rebus gestis Romano- 

rum pontificum habetur de pallio, summi honoris et potestatis plenitudinis 
indice.
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niesłusznie przez nich prześladowanego. Cesarz idąc za namo­
wą stronników aryańskich, posłał tego papieża na wygnanie do 
Berei w Tracyi *), jego zaś miejsce w Rzymie zajął Feliks, któ­
ry lubo trzymał się symbolu katolickiego, zachował jednakże 
uczestnictwo z aryanami. Liberyusz po dwóch latach wygnania 
zmuszony obawą mąk, miał podpisać formułę syrmieńską i wy­
roić przeciwko Atanazemu 2), poczem przybył do Rzymu. Po 
swym powrocie, bronił silnie symbolu nicejskiego, a nie chcąc się 
łączyć z aryanami ani podpisać ich formuły wiary, wydanej 
w Rymini, wygnany został z Rzymu przez Konstancyusza i na 
przedmieściu dni swoje zakończył, roku 367. Oddają mu wielkie 
pochwały, święty Ambroży, Bazyli i Epifanijusz. Syrycyusz pa-

') Theodoret lib II hist. eccl.
2) Święty Atanazy w his tory i aryanów tak mówi: Liberins extorris 

factus, post biennium denique fractus est, miuisque mortis perterritus sub- 
scnpsit. Verum ea ipsa re comprobatur tum violentia arianorum, tum Li­
bern m iiaeresim lllam odium, ejusque pro Athanasio suffragium; quamdiu 
scilicet libere arbitrioque suo agere licuit. Nam quae tormentorum vi, pro,eter 
pnurem sententiam eliciuntur, ea non reformidantium, sed vesantium sunt 
placita. Z tych słów świętego Atanazego pokazuje się, że Liberyusz nie 
z przekonania ależ obawy mąk uległ. Trzy były formuły syrmieńslde, pier­
wsza w roku 351, wydana przeciwko Photynowi, wktórej wyłączeni są z ko­
ścioła ci wszyscy, którzy utrzymywali, Filium ex non existentibus, aut cx 
aha substantia et non ex Deoesse, aut ternpus vel saeculum fuisse, cum non 
existeret.W tej formule nie ma wyrazu: Współistotny, Consubstantialis ópoou- 
otoę. Druga formuła, pod imieniem Ozyusza wydana w roku 357, żadnej nie 
czyni wzmianki o wyrazach ópioouotoę, Współistotny, ani ópotoooioi Podo­
bny według substancyi. Trzecia formuła wydana w roku 359 zowie syna Bo­
żego opotov Podobny Ojcu. Ci którzy utrzymują, że Liberyusz upadł i pod­
pisał formułę Syrmieńską, nie zgadzają się na to, którąby z tych trzech pod­
pisał. Valesius adnota in Sozomen. lib. 4 c. 14 utrzymuje, że podpisał trzecią 
formułę. Baronijusz ad an. 357 przypuszcza: że jeżeli podpisał, to podpisał 
pierwszą, która najbardziej zbliża się do katolickiej. Inni autorowie dowo­
dzą że żadnej nie podpisał.
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pież, zowie go: venerandae memoriae praedecessorem, glorio- 
sum veritatis athletam ornniquc lande dignissimum.

F e l i k s  II (w roku 355.) Kiedy Liberyusz na wygnanie 
skazany został, roku 355, Feliks zajął jego miejsce w Rzymie, 
który lubo się trzymał symbolu nicejskiego, nie zerwał jednak 
stosunków ze stronnictwem aryańskiem *). Po powrocie Libery- 
usza do Rzymu, Feliks przez lud wygnany został i umarł ro ­
ku 365. Nie wszyscy go nawet kładą w rzędzie papieży.

D a ma z u s ,  (od roku 367 do roku 384.) Papież ten wy­
niesiony został na stolicę świętego Piotra roku 367, ale nieprzy­
chylne mu stronnictwo obrało Ursycyna, dyakona rzymskiego 2), 
stąd przyszło do walki a nawet i do krwi rozlewu 3). Za wda­
niem się samego cesarza Walentynijana, utrzymał się Damazus, 
i zaraz zwołał synod do Rzymu, na którym potępiona została se­
kta Apollinarystów 4); potwierdził synod konstantynopolitański 
(drugi ekumeniczny,) odbyty w roku 381. Był to papież uczony, 
który polecił świętemu Hieronimowi poprawić nowy Testament 
z języka greckiego 5). Tenże Hieronim pomagał mu nie raz 
w pisaniu listów do różnych kościołów. Damazus umarł w ro­
ku 384 mając lat prawie 80.

S y r y c y u s z ,  (od roku 385 do roku 398.) Wstąpiwszy na 
stolicę świętego Piotra, objaśnił w swym liście pisanym do Him- 
meryusza biskupa Tarragony dogmat kościoła katolickiego, że 
chrzest udzielony przez różnowierców jest ważny, i że go powta­
rzać nie trzeba. Gromił różne sekty a mianowicie Manicheuszów,

‘) Socrat. lib. IY cap. 29.
2) Socrat. lib. IY cap. 29.
3) Itufinus lib. XI liist. eccl. cap. 10.
4) Sozom lib. VI cap. 5.
5) Hieronym. De viris illustr. c. 103 et praefatioue in quatuor evan- 

gelia ad Damasum.
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których kazał wyrzucić z Rzymu, oraz Pryscylijanistów, będących 
jakby nową odroślą manicheizmu. Umarł roku 398.

A n a s t a z y  I, (od roku 398 do roku 402.) Liber pontiji- 
cahs przypisuje temu papieżowi postanowienie, przez niego wy­
dane, aby w czasie czytania ewanielii w kościele, duchowni nie 
siedzieli ale stali 1). Papież ten odznaczał się życiem świątobli- 
wem i nauką. Umarł roku 402.

I no cen  ty I, (od roku 402 do roku 417.) Miał nie ma­
łe zajścia z biskupami wschodnimi, z powodu świętego Jana 
Chryzostoma, którego po dwa kroć z jego stolicy konstantyno­
politańskiej zrzucano. Inocenty przyjął odwołanie się świętego 
Chryzostoma do Rzymu i unieważnił wyrok przeciwko niemu 
wydany 2). Potępił błędną naukę Pelagijanów i wydał wiele po­
stanowień , dotyczących karności kościelnej; potwierdził także 
post w dnie sobotnie, który to zwyczaj oddawna był już prakty­
kowany w kościele rzymskim. W liście do Egzuperyusza, zawy­
rokował, które księgi mają być liczone do rzędu kanonicznych 
Za jego rządów, Alaryk król Gotów złupił Rzym, zabrawszy 
z niego wiele kosztowności. Umarł roku 417.

Zozym,  (od roku 417 do roku 418.) Zarzucają Zozymo- 
wi że z początku za wiele okazywał względności dla Pelagijusza 
i Celestyusza, rozsiewaczów herezyi zwanej pelagijańską; kiedy 
jednak biskupi afrykańscy wykryli dokładnie podstępy, któremi 
ci nowatorowie swe błędy osłoni ć usiłowali, Zozym obydwóch

') Bona lib. IIrer. liturg. cap. 7. Omnes assurgero et staro, dum le- 
gitur evangelium ritus antiquissimus est. Baronijusz pod rokiem 402 mówi, 
że ten zwyczaj powstał z następującego powodu: Ut etiam cum stantes diaco- 
ni coram populo legerent evangelium, presbyteri tamen minime a sessione 
consurgerent, quod ut enormc factum, Anastasius papa cmcndandum, san- 
cito decreto putavit.

2) Innocentius papa improbavit judicium a Tkeophilo factum. Opera S 
Ckryzost.
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potępił J). Jemu przypisują postanowienie wydane, aby po ko­
ściołach parafijalnych w wielką Sobotę poświęcano świecę pas­
chalną, który to zwyczaj istniał już dawniśj po większych bazy­
likach. Kiedy Apijaryusz, kapłan afrykański, zdegradowany 
przez biskupa, zaniósł odwołanie do Zozyma, wywiązał się z te­
go powodu spór pomiędzy rzymskim a afrykańskim kościołem, 
nie dla tego, żeby toż odwołanie do stolicy Rzymskiej, biskupi 
afrykańscy potępiali, ale dla tego, że w tych odwołaniach wła­
dze biskupów i prymasa pominięte zostały.

B o n i f a c y  I, (od roku 418 do roku 423.) Po śmierci Zo­
zyma, jedno stronnictwo z prezbiterów złożone, obrało papieżem 
Bonifacego, drugie zaś złożone z dyakonów i kilku prezbiterów, 
wsparte opieką Symmacha, prefekta rzymskiego, odrzuciło ten 
wybór i ogłosiło Eulalijusza archydiakona. To było powodem, 
że naprzód Honoryusz cesarz, a potem i królowie włoscy, mię- 
szać się poczęli do obioru papieży 2). Honoryusz bardziej sprzy­
jał Eulalijuszowi aniżeli Bonifacemu, i polecił aby ta sprawa na 
synodzie rozstrzygniętą została; kiedy jednak Eulalijusz pogar­
dziwszy poleceniem cesarskiem, wszedł zuchwale do miasta, Ho­
noryusz kazał go wygnać a przywołać Bonifacego, który odtąd 
rządził spokojnie kościołem aż do śmierci, roku 423.

C e l e s t y n  I, (od roku 423 do roku 432.) Celestyn obra­
ny papieżem, polecił aby poodbierano Nowacyanom kościoły, 
które jeszcze dotąd posiadali w Rzymie 3), i starał się usilnie 
o nawrócenie Szkotów do wiary świętśj, posławszy im biskupa

► >) Concilio apud Carthaginera liabito episcoporum, ad Papam Zosi-
mum synodi decreta perlata sunt, quibus probatis, per totum mundum liae- 
resis pelagiana damnata est. S. Prosper cap. 21. Sandinus Yitae pontif. 

f Roman.
2) Pagius ad an. 419.
3) Socr. lib. YII cap. 11. Cassiodor hist. Tripar. lii). XI cap. 10.

Hist. K. Pow. Tom II. 19
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Palladyusza ’). Kiedy Nestoryusz, patryarcha Konstantynopoli­
tański , poczuł rozszerzać swą. błędną naukę 2), Celestyn posta­
nowił go wyłączyć Od jedności z kościołem, jeżeli swych błędów 
nie odwoła; a kiedy to nie nastąpiło, wysłał legatów na koncy- 
lijum Efezkie, roku 431, przeciwko temuż Nestoryuszowi zwoła­
ne Napisawszy list do biskupów Galii, poskromił. Semipelagija- 
nów, niechcących przyjąć traktatu świętego Augustyna o Łasce. 
Jemu przyznają ustanowienie, aby msza święta rozpoczynała się 
od introitu i antyfony, gdyż do tego czasu, zaczynała się od czy­
tania pism apostolskich i ewanielii.

S y k s t u s  III, (od roku 432 do roku 440.) Zostawszy pa­
pieżem, potwierdził wszystkie uchwały synodu Efezkiego, oraz 
bronił silnie nauki kościoła przeciw Pelagijanom. Jego następca 
Leon papież, oddaje mu wielkie pochwały z pobożności i mi­
łosierdzia 3).

L e o n  I wielki, (od roku 440 do roku 461.) Ten znakomi­
ty w kościele bożym następca świętego Piotra, zwrócił najgłó­
wniejszą uwagę na Wschód, wstrząśniony przez sektę eutychi- 
jańską; zwołał koncylijum IV ekumeniczne, wraz z cesarzem 
Marcyanem do Chalcedonu, na którem Eutyches potępiony zo­
stał. Jego sławny list, pisany do ojców na tym synodzie zebra­
nych, był przez nich uważany jako wyrocznia świętego Piotra. 
Leon ocalił Rzym w roku 452, od groźnego Attyli, wyszedłszy 
przeciwko niemu w ubiorach duchownych. Jego wstawienie nie 
miało takiego skutku u Gienzeryka, króla Wandalów, ale przy-

') Prosper in Chroń. Ad Scotos in Christian credentes, ordinatur a pa­
pa Coelestino Palladius, et primus episcopus mittitur.

2) Zobacz herezyę Nestoryanów § 00 rozd. Y.
) Leo in Seim. 82  tak o nim mówi: Magnificus quidem structor pa- 

rietum, sed magnificentior aedificator animarum, ultra aevi sui terminos ope­
ra pietatis extendens.
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najmniej to wyjednał u niego, iż ten barbarzyński król, nie obró­
cił Rzymu w perzynę.

Trzysta siedmdziesiąt listów, pisanych przez Leona w ró­
żnych okolicznościach, są, dowodem jego niezmordowanej gorli­
wości , z jaką pracował nad zachowaniem czystości nauki i nad 
jednością kościoła, walcząc bez przestanku przeciwko rozmaitym 
szerzącym się sektom. Jego powaga i wpływ, więcej niż władza 
cesarska, przyczyniły się do utrzymania świetności Rzymu. Słu­
sznie więc Leon tak dla swej wysokiej nauki, jak równie dla 
swych czynów, na imię wielkiego zasłużył, który to tytuł nada­
ła mu potomność.

H i l a r y ,  (od roku 461 do roku 467.) Zostawszy papie­
żem, zwołał synod do Rzymu, na którym wydano wiele urządzeń, 
dotyczących karności kościoła, a mianowicie: aby żaden biskup 
nie ważył się za swego życia wybierać sobie następcy *).

S y m p l i c y  usz,  (od roku 467 do roku 483.) Ten papież 
pracował nad utrzymaniem w czystości wiary świętej; pisał listy 
tak do cesarza Zenona jako i do patryarchów wschodnich, za­
chęcając ich do potępienia błędów Eutychesa. Symplicyusz mia­
nował po raz pierwszy prymasa Hiszpanii, w osobie biskupa Se­
willi. Za niego upadło cesarstwo Rzymskie zachodnie, zawojo­
wane przez Herulów roku 476.

F e l i k s  III, (od roku 483 do roku 492.) Kiedy Herulowie 
stali się panami Rzymu, poczęli się mięszać do obioru papieży, 
i właśnie po śmierci Symplicyusza, Bazyli patrycyusz, w imie­
niu Odoakra, dowodził że do niego należy takie potwierdzenie. 
Obrany papieżem Feliks, miał wiele do czynienia z biskupami 
wschodnimi, trzymającymi się błędnych zdań monofizytów. Oko­
ło tego czasu, Teodoryk król Ostrogotów, pobił Herulów i po­
czął panować we "Włoszech.

') Sarnimi. Yitae pontif. roman. tom I pag. 154.



148

G i e l a z y  I, (od roku 492 do roku 496.) Papież ten po 
swym obiorze, zwrócił baczną uwagę na Wschód pogrążony 
w her ezyi, i kazał wyłączyć z dyptychów imię Akacyusza, patryar- 
chy konstantynopolitańskiego monofizyty. Swoją stałością zjednał 
sobie duchowieństwo Dardanii i Tessaloniki, upominał biskupów 
Dalmacyi, aby nie wpadli w błędy pelagijanów, które się w'tych 
stronach szerzyły 1). Przewodniczył na synodzie rzymskim, ro­
ku 494, na którym ułożono katalog ksiąg kanonicznych starego 
i nowego Testamentu, oraz przyznano drugie miejsce stolicy ale­
ksandryjskiej , trzecie antyocheńskićj, o Jerozolimie zaś nie by­
ło wzmianki, z powodu upadku tego miasta. Potwierdził polece­
nie wydane przez Symplicyusza , dotyczące podziału dochodów 
kościelnych na cztery części; jedna część przeznaczona była dla 
biskupa, diuga dla duchowieństwa, trzecia dla ubogich, czwarta 
na utrzymanie budowli kościelnych 2). Ten uczony papież, ukła­
dał himny, nakształt świętego Ambrożego, prefacye i oracye we 
mszy i w administrowaniu Sakramentów. Jego Sakramentarz, 
zawiera msze całego roku i formuły Sakramentów; jest to szaco­
wny pomnik starożytnej liturgii, z którego wiele zwyczajów 
przechowało się w kościele rzymskim. On pierwszy postanowił 
aby święcenia kapłańskie odbywały się cztery razy do roku, 
podczas uroczystych postów, zwanych quatuor témpora 3). Gie­
lazy zniósł w Rzymie tak zwane Luperkalija, które jeszcze prze­
chowały się aż dotąd z czasów bałwochwalskich. Wielu powsta-

') Sandinus. Vitae pontif. roman. Pelagianam haeresim in Dalmatia 
ac Piccno reviviscentem et diris devovit et scriptis confutavit.

“) Sadinus. Vitac roman, pontif. tom I pag. 163. Quadripartitam red- 
dituum ecclesiasticorum distributionem, ab Simplicio traditam inculcavit. 
AitBaronius. Ut pais quae in usum pauperum convertenda esset, nequáquam 
clauculo sed pałam omnibus videntibus atque scientibus, ne rapiendi vel ex 
parte diminuendi eam daretur occasio.

3) Sandini. Vitae roman, pontif. tom I pag. 163.
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wało za to na niego; na co im odpowiedział: „nie odbywano* Lu- 
perkalijów wtenczas, kiedy Gallowie Rzym złupili? lub kiedy 
Alaryk rabował to miasto? Dla czego Kastor i Pollux nie uśmie­
rzyli wiatrów na morzu, aby sprowadzić zboże do Rzymu? Za­
pytacie mnie, dla czego tolerowano Luperkalija od początku 
Chrześcijaństwa? Ja wam na to odpowiem: że nie wszystkie cho­
roby moralne dadzą, się leczyć od razu, wszakże i lekarz nie zdo­
ła od razu przywrócić do zdrowia chorego 1).’’ len  papież po­
siadał głęboką naukę w materyach religijnych , a przytem był 
pełen rostropności i umiarkowania. Polecił aby wierni przyjmo- 
wali świętą eucharystyę pod dwiema postaciami, a to z powodu 
manicheuszów, którzy utrzymywali że wino jestto żółć księcia 
ciemności i djabła wcielonego. Dyonizyusz Mały pisał lnstoryę 
tego papieża.

A n a s t a z y  II, (od roku 496 do roku 498.) Za rządów 
tego papieża, nawrócił się do wiary świętej Klodoweusz król 
Franków, roku 496, ze znaczną częścią swego narodu. Anastazy 
uradowany, pisał do niego lis t , w którym dziękuje Logu za to 
nawrócenie, i pokłada nadzieję, że kościół w osobie tak wielkie­
go mocarza, znajdzie obrońcę przeciwko nieprzyjaciołom. Na­
dzieje papieża zawiedzione nie były; bo z historyą w ręku wi­
dzieć to możemy, że od Karola Martela aż do dni naszych, oi ęż 
Francyi zawsze opiekował się religiją i świętym kościołem.

S y m m a c h ,  (od roku 498 do roku 514.) Po śmiem Ana­
stazego , obrany został Symmach dyakon, ale przeciwne stron­
nictwo, wspierane przez cesarza wschodniego i senatora Festu- 
sa, obrało archiprezbitera Laurencyusza. Obydwa zostali wy­
święceni jednego dnia; Symmach w bazylice Konstantyna, Lau-

<) Znajduje się o tern traktat Gielazego przeciwko Andromachowi, 
senatorowi rzymskiemu i innym broniącym Lupeikalijów, u Baionijusza pod 

rokiem 495.
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rencyusz w bazylice świętej Maryi Większej. Jedynem lekar­
stwem na to rozdwojenie, było zwołanie synodu z biskupów Ita­
lii, to jednak wymagało dłuższego czasu; zgodzono się zatem, 
ażeby tak Symmach jako i Laurencyusz, udali się do Rawenny, 
1 całą, tę sprawę zdali na sąd Teodoryka. Król Gotów, lubo sam 
aryanin, okazywał jednak wielki szacunek dla kościoła; a idąc 
za zdaniem Kassyodora, swego ministra katolika, oświadczył: 
że władza papiezka przy tym zostać powinna, który pierwej był 
obrany, i który miał za sobą większą liczbę głosów. Że zaś 
Symmach, miał po sobie oba te warunki, uznany zatem został 
za prawego papieża *). Tym czasem, nieprzyjazne mu stronni­
ctwo, a mianowicie Festus, nie mogąc skłonić papieża do podpi­
sania llenotikonu a), oskarżył go niesłusznie o różne występki. 
Skarga znowu wytoczyła się przed Teodoryka, który chciał zwo­
łać synod swą własną powagą; ale biskupi oświadczyli, że sam 
tylko papież uczynić to może. Teodoryk zatem prosił Symmacha, 
aby sam rozpisał listy do biskupów i zwołał ich na synod, który 
zebrał się do Rzymu, roku 501. Król Gotów napisał do bisku­
pów w te słowa: „Gdyby rozpoznanie tej sprawy do mnie nale­
żało, ukończyłbym ją przy boskiej pomocy, z zadowolnieniem 
powszechnem; ale że to jest sprawa Boga i jego ministrów, dla 
tegom was zgromadził, ponieważ rzeczy kościelne do mnie nie 
należą. Wydajcie wyrok według natchnienia waszego sumienia, 
i przywróćcie pokój w senacie, duchowieństwie i w ludzie rzym­
skim. Synod uznał Symmacha niewinnym i prawnie obranym

) Causa demum tota, quod ex Odoacris lege non deberet pontifex 
creari sine consensu regis Italiae, delata ad Theodoricum, qui licet arianus, 
comperto Symmachum et priorem et pluribus electuni suffragiis, secundum 
ipsum decrevit. Sandinus Vitae roman, pontif. tom Ipag. 168.

-) Formula wiary wydana przez cesarza Zenona, w sprawie Mono- 
fizytów.
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papieżem »). W tém i biskupi Galii, podnieśli swój potężny głos, 
roku 503, dowodząc, że papież nie ulega takiemu sądowi jak 
inni biskupi, bo on jest najwyższą głową kościoła. Historya przy­
znaje Symmacbowi piękne przymioty; wydawał on znaczne sum­
my na okup więźniów, wspierał katolików wygnanych z Afryki 
przez królów wandalskich, i pracował nad ustaleniem zgody 
w kościele wschodnim, zakłóconym przez herezyę monofizytów; 
ale ta zgoda za jego życia do skutku nie przyszła. Gorliwość 
odwaga, miłosierdzie, odznaczały tego papieża, w owych trudnych 
czasach w jakich zarządzał kościołem 2). On miał wydać posta­
nowienie, aby na mszy świętej w każdą niedzielę i w dnie świę­
tych pańskich mówionio: Glona in excelsis Deo.

H o r m i s d a s ,  (od roku 514 do roku 523.) Za rządów te­
go papieża, spory eutychijańskie w kościele wschodnim nie ukoń­
czyły się zupełnie; na Zachodzie zaś spory pelagijańskie odna­
wiały się-ustawicznie. Hormisdas polecił, aby synody prowin- 
cyonalne odbywały się corocznie, i przyozdobił wiele kościołów 
w Rzymie.

J a n i ,  (od roku 523 do roku 526.) Ten papież doznał 
srogich prześladowań od Teodoryka króla Ostrogotów. Powód 
do tego był następujący: Cesarz wschodni Justyn, chcąc wytę­
pić aryanów, wydał wyrok, iż nikt z tej sekty nie może być przy­
puszczony do urzędów publicznych. Teodoryk ujął się za swymi 
współwyznawcami, i polecił Janowi papieżowi, aby się udał do 
Konstantynopola i przedstawił cesarzowi, że jeżeli nie wstrzyma 
swego wyroku przeciwko aryanom, to on wyda podobny prze­
ciwko katolikom na Zachodzie. Papież udał się w tę podróż,

') Cujus judicio, cum se ultro pontifex submisisset, innocens magno 
consensu declaratus est. Sandin. Yitae roman, pontif. tom I pag. 1G9.

*) Africanis episcopis, ad quinqué et viginti supra ducentos, a Trasa- 
mundo rege Yandalorum affectis exilio, pecunias et vestes suppeditavit. 
Sandin. tom I pag. 170.
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w towarzystwie pięciu biskupów włoskich. Przyjęty wspaniale 
przez Justyna cesarza, ukoronował go. Był to pierwszy cesarz 
ukoronowany ręką papieża 1). Ojciec święty odbył uroczyste 
nabożeństwo w Konstantynopolu, następnie zaś przedstawił Ju- 
stynowi nieszczęścia grożące Italii, dodając, że trzeba zostawić 
sumieniowi każdego wolność powrotu na drogę prawdy. Cesarz 
przestał niepokoić aryanów, Jan zaś powrócił na Zachód, gdzie 
w roku 526, spotkało go więzienie z rozkazu Teodoryka, nieza- 
dowolnionego z tego poselstwa, w którem umarł następnego ro­
ku; a Teodoryk przeżył go tylko trzema miesiącami.

F e l i k s  IV, (od roku 526 do roku 529.) Czuwał gorliwie 
nad sprawami wiary we wszystkich prowincyach świata katoli­
ckiego, zajmując się najwięcej pojednaniem semipelagijanów 
z kościołem. Wystawił i przyozdobił w Rzymie wiele bazylik, 
a mianowicie świętych Kośmy i Damijana.

B o ni fa cy II, (od roku 529 do roku 531.) Po śmierci Fe­
liksa IV, obrany został Bonifacy II z narodu Gotów, lecz drugie 
stronnictwo pod wpływem króla Atalaryka, obrało antypapieżem 
Dyoskora, który wkrótce umarł. Na ów czas Bonifacy II, pra­
gnąc nadal zapobiedz podobnym nadużyciom, więcej może gorli­
wością niżeli przezornością powodowany, mianował następcą po 
sobie dyakona Wigilijusza. Ten czyn sprzeciwiał się kanonom 
kościelnym, które zabraniały papieżom za życia mianownia po 
sobie następcy, co uważając Bonifacy, poszedł za radą biskupów 
i unieważnił swe postanowienie, r. 530, na synodzie rzymskim 2).

’) Dum Constantinopoli degeret, ritu est usus romano, atque in ipsis 
sacris Justinum, a quo susceptus miro honore fuerat, magna ceremonia in- 
signibus augustalibus, novo atque in posterum memorando exemplo decoravit. 
Sand. Yitae román, pontif. tom I pag, 175.

2) Quae res utpoto contraria sacris lcgibus, officiensque libertati com- 
mitiorum, adeo postea clericis et Bonifacio ipsi dispiicuit, ut alio congré­
gate concilio, decretum poenitendum abrogaret ignique traderet. Sand. Yitae 
rom. pont. tora 1 pag. 178.
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J a n  II, (od roku 532 do roku 535.) Justynijan cesarz 
wschodni, chcąc wyniszczyć sektę eutychijańską, wysłał posłów 
do tego papieża, prosząc go , aby roztrząsnął niektóre błędy, 
jakich się upornie trzymali mnichy acemeci w Konstantynopolu. 
Jan II pragnął ich nawrócić na prostą drogę, kiedy jednak ich 
uporu przełamać nie mógł, wyłączył ich od jedności kościelnej 1). 
Cesarz, odpowiedź papieża, kazał umieścić w drugiem wydaniu 
swego kodeksu prawa, roku 534.

A g ap  et, (od roku 535 do roku.536.) Justynijan cesarz, 
zdobywszy na Wandalach Afrykę, myślał o zawojowaniu Włoch. 
Teodat król Gotów, widząc się w niebezpieczeństwie, skłonił 
tego papieża, ażeby się udał osobiście do Konstantynopola, 
roku 536, w celu odwrócenia cesarza od tego zamiaru. Jednakże 
podróż papieża nie odniosła pożądanego skutku, bo Justyni­
jan postanowił koniecznie zdobyć Włochy i poczynił już ku te­
mu potrzebne przygotowania. Papież przebywając w Konstan­
tynopolu, zajął się sprawami kościoła; chciał wraz z cesarzem 
zwołać koncylijum powszechne, gdy tym czasem zakończył życie 
na obcej ziemi, roku 536. Obchody pogrzebowe w Konstanty­
nopolu odbyły się wspaniale, a ciało Ojca świętego odwiezione 
zostało do Rzymu.

S y l we r y ,  (od roku 536 do roku 538.) Skoro wiadomość 
o śmierci Agapeta doszła do Rzymu, Teodat chcąc mieć papie­
ża przychylniejszego sobie aniżeli Grekom, kazał wybrać wła­
sną powagą na tę godność dyakona Sylwerego, pogroziwszy 
śmiercią wszystkim, którzyby się temu sprzeciwiali. Sylwery po­
kazał się godnym następcą świętego Piotra; bronił niezależności 
świętej Stolicy i poniósł śmierć męczeńską. To się zaś stało na- 
stępującym sposobem: Kiedy Justynijan orężem wyganiał z Włoch

') Et monaclios Acoemetas ab omni ecclesia catliolica cssc jussit
alienos.

Hist. K Pow. Tom II. 20
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Ostrogotów, Teodora jego żona, chciała na stolicy świętego Pio­
tra posadzić takiego papieża, któryby do jedności z kościołem 
przyjął eutychijanów. Zdawało jej się, iż dyakon rzymski Wigi- 
lijusz, bawiący pod ów czas przy dworze Konstantynopolitań­
skim , którego już dawniej Bonifacy II chciał uczynić następcą 
po sobie, będzie zdolnym do urzeczywistnienia jej planów. Dała 
więc potajemny rozkaz Belizaryuszowi, ażeby go kazał obrać 
papieżem. Kiedy Wigilijusz przybył do Rzymu, wybór Sylwere- 
go był już dokonany, powrócił zatem z niczem do Konstantyno­
pola. Belizaryusz nadciągnął z wojskiem pod bramy Rzymu, Teo- 
dat został zabity, a jego miejsce zajął Wityges. Ludy Włoskie 
same sobie zostawione, nie wiedziały której strony się trzymać. 
Belizaryusz wszedłszy do Rzymu, podług rozkazu cesarzowćj, 
kiedy papież nie chciał przystać na zgodę z eutychijanami, za­
trzymany został jako więzień w pałacu i oskarżony o związki 
z Witygesem 1). Zdjęto z niego ubiory papiezkie, ubrano go 
w suknie mnisze, rozgłoszono po mieście, że dobrowolnie złożył 
swą godność i posłano na wygnanie, roku 537. Pod ów czas 
dyakon Wigilijusz przybywszy do Włoch, za radą Belizaryusza, 
skłonił zebrane duchowieństwo, częścią groźbą, częścią obietni­
cami, iż go obrało papieżem. Kiedy po niejakim czasie, Sylwery 
z polecenia Justynijana powrócił do Rzymu, Belizaryusz wraz 
z Wigilijuszem, obawiając się, aby skoro się niewinność jego oka­
że, znowu nie objął stolicy papiezkićj , wysłali go powtórnie na 
wygnanie, gdzie z głodu i nędzy życia dokonał, roku 540 2). 
Kościół czci go jako męczennika.

) Belisarius ut imperata facerct et Yigilio faverct, Romain profectus, 
Silver ium vocavit in crimen proditionis, perinde quasi per littoras egisset 
cum Yitige, Theodati successore, de urbe tradenda Gothis. Sand. vitae, rom. 
pontif t. 1 pag. 186.

2) Ita Silverius, traditus est duobus Vigilii defensoribus et servis ejus. 
Qui in Palmariam insulamadductus, sub eorum custodia defecit inedia. Libe- 
ratus in Breviario c. 22 pag. 77 6.
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Wi g i l i j u s z ,  (od roku 538 (540) do roku 555.) W obec 

wojsk cesarza Justynijana, duchowieństwo musiało przyjąć Wi- 
gilijusza, narzuconego przez zwycięzkiego wodza. Papież ten 
wziąwszy w posiadanie dziedzictwo świętego Piotra, ożywiony 
nowym duchem religijnym, oświadczył: że się trzymać będzie 
wiary czterech synodów ekumenicznych, a potępi stron­
ników Eutychesa. W tern Totyla, stanąwszy na czele Ostrogo­
tów, w niwecz obrócił wszystkie zwycięztwaBelizaryusza, a przy­
bywszy do Rzymu, obiegł to miasto. Wigilijusz dał o tśm znać 
Justynijanowi, ale ten nie był w stanie złemu zaradzić, i ludność 
zmuszona głodem, musiała otworzyć bramy Totyli. Król Gotów 
wysłał w poselstwie do Konstantynopola dyakona Pelagijusza, 
ofiarując pokój Justynijanowi; lecz kiedy cesarz nie chciał nawet 
słyszeć o żadnych układach, Totyla postanowił z Rzymu zrobić 
obszerne pastwisko i począł burzyć mury i pałace. Przestrach 
opanował wszystkich, zbiegano się zewsząd do świętego Bene­
dykta, dla zasięgnienia rady, co czynić w tak wielkiem niebezpie­
czeństwie. W tern Totyla odstąpił od swego zamiaru, udał się do 
Sycylii, Sardynii i Korsyki, które złupił; nakoniec zwyciężony 
przez Narsesa, poległ na placu bitwy roku 552.

W czasie sporów o tak zwane T r z y  K a p i t u ł a ,  cesarz 
Justynijan zaprosił Wigilijusza do Konstantynopola; papież pizj- 
był do tego miasta, w roku 547, i wydał swój wyrok zwany ju -  
dicatum, przez który potępił Trzy Kapituła, ale zastizegł po­
wagę i nietykalność koncylijum Chalcedońskicgo J). To jednak 
judicatum, niepogodziło umysłów, albowiem biskupi zachodni 
utrzymywali, że tym sposobem powaga synodu Ghalcedońskiego 
zachwianą została; z drugiej zaś strony, eutychijanie żądali, aby 
Wigilijusz potępił wprost te Trzy Kapituła, nie czyniąc żadnej 
wzmianki o koncylijum Chalcedońskiem. Te spory stawały się

') Spory o tak zwane Trzy Kapituła, zobacz w § 63 Roz. \ .
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coraz drażliwszemi, tak dalece, że aż przyszło do gwałtów, któ­
rych się dopuściła siła zbrojna na osobie Wigilijusza w koście­
le. Papież nie widząc się bezpiecznym w Konstantynopolu, uszedł 
do Chalcedony. Nareszcie rozpoczęło się koncylijum, zwołane 
przez Justynijana, roku 553, na którem Trzy Kapituła zostały 
potępione. Wigilijusz potwierdziwszy uchwały tego synodu, po 
ośmiu latach powrócił do Włoch. Umarł w Syrakuzach, r. 555; 
ciało jego przeniesione do Rzymu, złożone zostało w kościele 
świętego Marcela przy drodze Salaria.

P e  1 a g i ju s  z I, (od roku 555 do roku 559.) Spory i kłó­
tnie w kościele wschodnim, o tak zwane Trzy Kapituła, zamię- 
szały także i na zachodzie spokój kościoła; wielu bowiem z bi­
skupów zachodnich, nie chciało przyjąć wyroku koncylijum Y 
ekumenicznego, potępiającego te Trzy Kapituła, z obawy, aby 
przez to nie nadwerężyć powagi synodu Chalcedońskiego, któ­
ry ich nie potępił. Że zaś Pelagijusz, obrany papieżem, wspo- 
mnione Kapituła potępił, to samo było już dostatecznom dla 
rozdrażnionych umysłów, do rzucania na jego osobę najsroższych 
pocisków. Opinija publiczna w Rzymie, tak dalece była mu prze­
ciwna, że zaledwie dwóch znalazło się biskupów którzy go wy­
święcili J); zwolna jednak pozyskał dla siebie niechętne umjr- 
sły, skoro sobie przypomniano, że on wiele dobrego robił dla 
Rzymu, będąc jeszcze dyakonem, w czasie oblężenia miasta przez 
Totylę. Wielu biskupów tak afrykańskich jako i włoskich uzna­
ło koncylium Y, odbyte w Konstantynopolu za ekumeniczne, 
i wspomnione Trzy Kapituła potępiło 2).

') Qnod tria capitula damnasset, ita omnibus invis us extitit, ut ter- 
tius in Italia tota reperiri episcopus uonpotuerit, a quo consecrarctur. Sand 
vitae, rom. pont. t. 1 pag. 195.

a) Ut non africanos modo et illiricos cpiscopos, seditalosetiam, paucis 
exceptis, ad damnationem Trium Capitulorum impulerit.
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Umarł roku 559, rozpocząwszy budowę kościoła dwunastu 
Apostołów, który dzisiaj nosi tytuł świętych Filipa i Jakóba.

J a n  III, (od roku 559 do roku 573.) Papież ten po swym 
obiorze, podobnie jak jego poprzednicy, potępił Trzy Kapituła 
i uznał powagę piątego koncylijum. Za jego rządów kościołem 
Longobardowie pod wodzem Alboinem, roku 568, zdobyli całe 
północne Włochy, tak, że przy Grekach pozostały tylko Rzym, 
Rawenna, i niektóre miasta nadmorskie, rządzone odtąd przez 
egzarchów. W tych smutnych okolicznościach, Jan III rozwinął 
całe swe ojcowskie miłosierdzie, niosąc pomoc i wsparcie nie­
szczęśliwym, szukającym w Rzymie schronienia.

B e n e d y k t  I, inaczej zwany Bonozus (od roku 573, do 
roku 577.) Po śmierci Jana III, stolica Apostolska była opró­
żniona przez dziesięć miesięcy, albowiem przestrach Longobar­
dów, którzy czynili napady aż pod bramy Rzymu, był na 
przeszkodzie duchowieństwu i ludowi, do obrania nowego papie­
ża. Nakoniec ogłoszony Benedykt I, skierował głównie swą tro­
skliwość na sprawy obchodzące Włochy. On wyniósł Grzegorza 
do godności archidyakona kościoła rzymskiego, który potem ja­
ko papież, uświetnił stolicę Rzymską pod imieniem Grzegorza 
wielkiego. W czasie śmierci tego papieża, Longobardowie trzy­
mali Rzym w oblężeniu.

P e l a g i j u s z  II, (od roku 577 do roku590.) Widzieliśmy 
dotąd kościół wschodni, miotany ciągle przez zacięte stronnictwa 
religijne; teraz znowu występują spory i roszczenia nowego ro­
dzaju. Jan Pościciel 2), patryarcha konstantynopolitański, powo­
dowany dumą i wyniosłością, przywłaszczył sobie tytuł biskupa 
powszechnego; skoro ta wiadomość doszła do Rzymu, Pelagi-

') Ewagryusz ks. Y rozd. 16. Nicefor ks. XYII rozd. 36 nazywają go 
Bonozus.

2) Cui ex admirabili abstinentia cognomeutum Jejunator fuit.
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jusz II, posłał swe listy na wschód, unieważnił ten tytuł, i za­
bronił dyakonowi Grzegorzowi, na ów czas nuncyuszowi w Kon­
stantynopolu, współuczestnictwa z Janem Pościcielem. Dwie 
plagi okropne za jego rządów Rzym nawiedziły, to jest głód i za- 
laza. Pelagijusz zrobił ze swego domu szpital dla ubogich i star­
ców , ale wkrótce śmierć zabrała tego pasterza, w pośród starań
0 dobro swojej owczarni.

G r z e g o r z  I Wielki, (od roku 590 do roku G04.) W cza­
sach tak krytycznych dla kościoła, zagrożonego ze wschodu ro­
szczeniami patryarchów konstantynopolitańskich, od zachodu 
znowu wtargnięciem do Włoch Longobardów, wzbudził Bóg dla 
dobra świata takiego męża, jakiego wymagały ówczasowe okoli­
czności. Grzegorz dyakon, zjednał sobie już był powszechne 
uwielbienie w czasie poselstwa do Konstantynopola, jako legat 
Pelagijusza II; zyskał szacunek i przyjaźń cesarza Maurycego, 
a za powrotem do Rzymu, został sekretarzem papiezkim i do- 
radzcą w sprawach najważniejszych. Jego postawa szlachetna
1 łagodna, przytem głęboka nauka, wzbudzały ku niemu uszano­
wanie we wszystkich. Jednozgodnie też tak duchowieństwo jak 
i senat, oraz lud rzymski, obrali go następcą Pelagijusza II, ro­
ku 590 '). Cesarz Maurycy chętnie potwierdził ten wybór. Nie­
zmordowana czynność, poświęcenie bez granic, rozum wyższy 
nad innych sobie współczesnych, cechowały tego papieża, któ­
ry w czasie straszliwej zarazy trapiącej Italiję, we dnie i w nocy 
pocieszał umierających, ratował nieszczęśliwych i błagał Boga 
o odwrócenie tej plagi. Z tego powodu, jemu przyznają ustano­
wienie litanij większych, jakie dotąd kościół obchodzi w dniu

') Joannes Diaconus in vita S. Gregorii lib. 1 c. 39. Gregorium licet 
totis viribus renitentem, clerus, senatus, populusque romanus, sibi concor- 
diter pontificem delegerunt.
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świętego Marka ewanielisty *). Nakoniec niebo przebłagane usu­
nęło zarazę 2). Grzegorz posiadał naukę i wymowę wyższą nad 
swój wiek; napisał traktat pastoralny, zawierający w sobie na­
uki dla pasterzy dusz. To pismo tak się podobało wszystkim, 
że cesarz Maurycy kazał sobie z niego zrobić kopiję, a święty 
Anastazy, patryarcha antyocheński, przetłomaczył je na język 
grecki, dla użytku kościołów wschodnich.

Ten wielki papież, wykonywał w praktyce to wszystko, co 
podał w teoryi. Zawarł pokój pomiędzy egzarchą Rawenny 
i Agilulfem królem Longobardów', za przyczyną pobożnej królo- 
Wy Teodelindy, żony tegoż Agilulfa; pisał list do Rekareda, kró­
la Wisygotów w Hiszpanii, który z aryanizmu przeszedł na łono 
kościoła katolickiego; dawał pomoc biskupom katolickim w Afry­
ce przeciwko Donatystom. W tej prowincyi, utrzymywał się taki 
zwyczaj, że godność prymasa nie była przywiązana do jednej 
stolicy, ale kolejno przechodziła w ręce najstarszego z biskupów, 
a stąd najczęściej dostawała się ta władza starcom, osłabionym 
wiekiem i niedołężnym. Grzegorz dla zaradzenia temu, polecił 
synodom prowincyonalnym, aby odtąd wybierały prymasa z po­
między biskupów zdolnych, któryby mieszkał wr mieście najzna-

‘) Bibliotheca Patrum tomus XVIII pag. 489. Major litania (quae 
in festo die s. Marci celebratur) a beato Gregorio papa primo, pro pestilen- 
Ba ipsius temporis instituta est, qui et Joauni episcopo Ravennati scribens, 
diem litaniae, tempus cineris et cilicii appellat. Vide Bonam de Psalmodia 
cap. 14 § 4.

2) Po ukończeniu zarazy, zaczęto zaprowadzać w kościołach śpiew 
antyfony, Regina coeli. Pisarze współcześni wspominają, że kiedy się zara­
za zmniejszała, pokazał się na wzniesieniu mauzoleum Hadryana Aniół, któ­
ry wkładał swój miecz do pochwy. Od tego czasu toż mauzoleum, nazwane 
zostało zamkiem świętego Anioła; na którem umieszczono figurę anioła z mar­
muru. Benedykt XIV umieścił innego Anioła zbronzu, jaki się dziś znajduje. 
Zobacz Sand. vit. rom. pont. t. 1 pag. 207.

m
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komitszem, aby tym sposobem, katolicy lepiej opierać się mogli 
Donatystom.

Sardynija i Korsyka zależały w prawdzie od rządcy Afry­
ki, ale ten dla odległości miejsca prawie żadnej obrony nie udzie­
lał tym krajom. Grzegorz zatem, pragnąc nieść pomoc mieszkań­
com tych wysp, posyłał tam gorliwych biskupów oraz rządców 
świeckich, którzyby czuwali nad ludem i udzielali mu swojej 
opieki.

Pomimo tylu zatrudnień, jakich wymagało tak wysokie 
stanowisko, Grzegorz pracował nad naukami, wydał dzieło pod 
tytułem D y a 1 o g i, któremu krytyka ośmnastęgo wieku zarzuca 
łatwowierność. Ale pamiętajmy na to , że wiek Grzegorza, był 
wiekiem pełnym młodzieńczej wiary, która z łatwością góry z je­
dnego miejsca na drugie przenosiła.

Rozporządzenie wydane przez cesarza Maurycego, zabra­
niające wszystkim urzędnikom cywilnym oraz wojskowym, wstę­
pować do stanu duchownego lub do zakonu, wywołało odezwę 
ze strony Grzegorza, który zmodyfikował pierwszą część tego 
prawa w ten sposób: ażeby nie przypuszczano urzędników pu­
blicznych do stanu duchownego, dopókiby pierwej nie złożyli 
rachunków ze swrego urzędowania; drugi zaś punkt dotyczący 
wojskowych, całkiem odrzucił. W liście jego do Maurycego 
w tym przedmiocie pisanym, czytamy pomiędzy innemi: „Oto 
słowa, któremi sam Jezus Chrystus do ciebie przemawia przez 
usta moje: z sekretarza zrobiłem cię dowódzcą gwardyi, potem 
cezarem, nakoniec cesarzem i ojcem cesarzów; poddałem pod 
twą władzę ministrów mego ołtarza, a ty nie chcesz pozwolić 
na to, aby żołnierze twoi zostawali w mej służbie.” W skutek 
tego, dekret został zmieniony, i wtenczas dopiero papież rozesłał 
go, tak do metropolitów wschodu jako i zachodu.

Jednakże cesarz Maurycy, wspierał potajemnie roszczenia 
Jana Pościciela, patryarchy konstantynopolitańskiego, który
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przybrał tytuł patryarchy ekumenicznego. Grzegorz polecił swe­
mu nuncyuszowi w Konstantynopolu, aby się zatrudnił tą spra­
wą; sam zaś napisał list do dumnego patryarchy, zachęcając go 
do pokory i dowodząc , że sami nawet papieże nie przyjęli tego 
tytułu, ofiarowanego im przez koncylijumChalcedoiiskie, chociaż 
pierwszeństwo nadane było świętemu Piotrowi, którego następ­
cami są biskupi rzymscy. Jan Pościciel jednakże, nie przestał 
używać tego tytułu przywłaszczonego, i dopiero ta sprawa za­
kończyła się pod cesarzem Fokasem, od którego Bonifacy 
otrzymał zupełne przyznanie praw stolicy Rzymskiej należnych. 
Grzegorz, dla ukrócenia dumy patryarchy konstantynopolitań­
skiego, począł pierwszy z papieży na swych listach używać tytu­
łu: „ S ł u g a  s ł u g  h o ż y c h  J).” Pracował także usilnie nad 
nawróceniem Anglosaksonów 2), pisywał listy do królów i kró­
lowych różnych narodów, jakoto: do Teodelindy, królowy Lon­
gobardów; do Brunchildy, królowy Franków; oraz do królów 
Teodeberta, Teodoryka i Klotaryusza. W jednym z tych listów 
czytamy te wyrazy: „Sprawiedliwość daje chwałę narodom, 
a grzech sprowadza nędzę na ludy. Królestwo nigdy nie będzio 
trwałem, jeżeli królowie nie usiłują powściągać występków swo­
ich podwładnych. Znajdują się w waszych państwach duchowni, 
prowadzący życie gorszące, musimy to wyznać z boleścią. Źli to 
kapłani sprowadzają ruinę ludów.” Zwołany zatem z woli papie­
ża synod, roku 602, zajął się urządzeniem duchowieństwa 
w Galii.

Oprócz tylu ważnych spraw, dotyczących kościoła, Grze­
gorz wielki nie pominął obrzędów i ceremonij nabożeństwa. 
Zebrał w jednę księgę modlitwy, które kapłan powinien odma­
wiać w czasie odprawiania mszy, i w czasie administrowania Sa-

*) Joann: Diacon: in vita Gregor. Papae libr: II cap. 1.
2) Zobacz nawrócenie Anglii § 18 Roz. I.

Hist. K. Pow. Tom II. 21

■
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kramentó w. Ten zbiór nosi nazwisko S a k r a m e n  t a r z a  święte g o 
Grzegorza. Osobno znowu, zebrał w jeden wolumen śpiewy, pod 
imieniem A n t y f o n a r z a ;  porobił noty do tychże i chciał aby by­
ły rozszerzone w całym kościele łacińskim. Ustanowił w Rzymie 
szkołę śpiewaków i sam nieraz w niej nauczał. Z tśj szkoły po- 
syłał uczniów do Anglii i Francyi. Od niego to pochodzi śpiew 
kościelny gregoryańskim zwany, którego ton majestatyczny, wie­
le się przyczynia, do nadania powagi nabożeństwu katolickiemu.

Tak utrzymując świetność swojej stolicy, ten wielki papież, 
był surowy dla samego siebie; oszczędny co do stołu, i żyjący 
na sposób zakonny, nie szukał honorów ani dóbr doczesnych, 
starał się tylko usilnie o wypełnianie swoich obowiązków; a na­
wet dziwić się potrzeba, jakim sposobem mógł mieć czas, przy 
tak licznych zatrudnieniach, do napisania tylu dziel, które równie 
jak jego cnoty, zjednały mu przydomek wielkiego 1). Przy tak 
znakomitych przymiotach, jakiemi się odznaczał, trudno przy­
puścić, ażeby, jak go oskarżają, miał kazać spalić bibliotekę 
Palatyńską z tego powodu, aby Chrześcijanie nie czytali rze­
czy pogańskich 2).

') Ildefonsus Toletanus de ser. eccl. cap. 1. Cunctorum meritorum 
claruit perfectione sublimi, ut exclusis omnibus illustrium virorum compara- 
tionibus, niliil illi simile demonstret antiąuitas. Vieit enim sanctitate Anto 
nium, eloąuentia Cyprianum, sapientia Augustinum.

2) De Sancto Gregorio Magno refert S. Antoninus in Summa par. IY 
tit. 11 cap. 4 ex Joannę Dominico cardinale. Eumomnes libros, ąuosliabere 
potuitTiti Lm i combussisse, ąuiaibi, utajunt, multa narrantur de supersti- 
tionibus idolorum. Ale ten fakt umieszczony został poraź pierwszy w kroni­
ce Antonina, zmarłego roku 1459, a zatem w 850 lat po Grzegorzu. Piotr 
Bayle, w swoim dykeyonarzu historyczno-krytycznym, kładzie ten wypadek 
pomiędzy niepewne; a Melchior Canus mówi: że Antoninus nie starał się oto, 
ażeby pisał rzeczy prawdziwe i pewne, ale raczej aby to wszystko w swej kro­
nice umieścił, co tylko gdzie napotkał.
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S a b i n i j an ,  (od roku 604 do roku 605.) Krótkie rządy 
tego papieża, bo tylko sześć miesięcy trwające, nic ważnego nie 
zawierają. On miał zaprowadzić użycie dzwonów, dla wzywania 
wiernych do kościołów na modlitwę *).

B o n i f a c y  III, (roku 606.) Rządy tego papieża były 
krótkie, podobnie jak jego poprzednika. On zakończył spór, to­
czący się względem przywłaszczonego tytułu przez patryarchów 
konstantynopolitańskich. Cesarz i  okas oświadczył, że ten tytuł na­
leży do biskupa rzymskiego; przez co jak to wyżej powiedzieliśmy, 
nie zaprowadził on żadnej nowości, jak sądzą Oenturyatorowic 
magdeburscy, ale tylko potwierdził swoją powagą te prawa, ja­
kie się przynależały stolicy Apostolskiej. Dokładnie to wykazali 
kardynałowie Baronijusz i Bellarmin.

B o n i f a c y  IV, (od roku 607 do roku 614.) Ten papież 
otrzymał od cesarza Fokasa Panteon rzymski, który zamieniony 
został na kościół chrześcijański i poświęcony czci Najświętszej 
Maryi Panny i świętych Męczenników. Doroczna uroczystość te- 
poświę cenią, dała początek uroczystości Wszystkich Świętych *)• 

D e u s d e d i t ,  (od roku 614 do roku 617.) O tym papieżu 
bardzo mało historya podaje. Liber pontifica.lv> wychwala jego 
dobroć i miłość dla duchowieństwa.

') Niektórzy utrzymują, że dzwony wynaleziono były od Paulina bi­
skupa z Nola w Kampanii, i stąd nazwane zostały campana. Ale o dzwonkach 
wspomina już Kwintylijan, żyjący za Domicyana, na trzy wieki przed Pauli­
nem. To jednak pewna, że przed wiekiem VI, w kościele zachodnim, dzwony 
(campanae) używane bywały; bo czytamy w żywocie S. Kolumby opata. sub 
mediam noctem, puisante campana, ad templum se contulisse, ceterosque mo- 
nachos somuo excitatos, ad templum pariter convenisse.

2) Baronius in Martyr: roman: kalen. Novembr. Ut omnium simulMar- 
tyrum una cademque die celebritas ageretur, ex Bonifacii Papae institutione^ 
Romae est sumptum exordium. Postmodum vero, quod Romae tantum pc- 
culiariter agebatur, Gregorius Papa IV, caetcris occidentalis oibis ecclesiis 
faciendum praecepit.

*
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B o n i f a c y  V, (od roku 617 do roku 625.) Za rządów tego 
papieża, Heraklijusz cesarz wschodni, pokonawszy Persów, od­
zyskał drzewo Krzyża świętego, zabrane z Jerozolimy przez 
luóla perskiego Kozroesa; na tę pamiątkę ustanowione zostało 
święto, Podwyższenia świętego Krzyża.

H o n o r y u s z ,  (od roku 626 do roku 638.) Rządy Hono- 
ryusza, obfitowały w wielkie wypadki dla kościoła. Papież ten, 
położył ostatecznie koniec schizmie w Istryi, która powstała za 
Wigilijusza z powodu Trzech Kapitulów; i nakłonił kościoły 
w Szkocyi i Irlandyi do obchodzenia świąt Wielkanocy według 
rachunku rzymskiego. W tóm, z dawnych sporów eutychijań- 
skich, wyrodziły się nowe błędy monotelitów, które popierał 
Sergijusz, patryarcha konstantynopolitański. Ta kwestya nie by­
ła jeszcze znaną wcale na zachodzie, i Honoryusz nie spodziewał 
się tego, aby Sergijusz chciał podstępnie na swą stronę jego zda­
nie pozyskać. Odpowiedział zatem patryarsze Konstantynopoli­
tańskiemu na jego list do siebie pisany, że pochwala jego gorli­
wość w odrzuceniu nowości słów, jak mówi apostoł. Papież rze­
czywiście uważał tę kwestyę jako mającą małe znaczenie, która 
sama z siebie ustaćby powinna; gdy tym czasem, ona rozdzieliła 
umysły i wyrodziła herezyę jednę z najniebezpieczniejszych '). 
Słusznie więc zarzucają Honoryuszowi, że lubo sam nie był mo- 
notelitą, to jednakże swóm pobłażaniem, przyczynił się do roz­
szerzenia tych błędnych opinij, które tyle złego sprawiły w ko­
ściele wschodnim 2).

') Zobacz o herezyi Monotelitów rozdz. V § 66.
2) Leo Ilepist: ad episcoposHispaniaeapud Lab. tom. VI concil. pag. 

1247. Qui vero adversus apostolicae doctrinae puritatem perduelles extite- 
rant, abeuntes quidem aeterna damnatione mulctati sunt; id est: Tbeodorus 
Pharanitanus, Cyrus Alexandrinus, Sergius, Pyrrhus, Paulus, Petrus Con- 
stantinopolitanus cum Honorio, qui flammam haeretici dogmatis, non ut de- 
cuit apostolicam auctoritatem, incipientem extinxit, sed negligendo confovit.
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S e w e r y n  (roku 640.) Po śmierci Honoryusza, stolica 
Apostolska przez ośmnaście miesięcy, nie miała pasterza. Ser- 
gijusz patryarcha Konstantynopolitański, radził cesarzowi Hera- 
klijuszowi, aby takiego papieża na stolicę Rzymską potwierdził, 
któryby przyjął Ektezę, czyli wykład wiary w imieniu tego ce­
sarza wydany. Kiedy zaś nowo obrany papież Seweryn, nie 
mógł tego uczynić, co było przeciwne dogmatom kościoła kato­
lickiego, naówczas wojsko cesarza złupiło pałac laterański, 
i dopuściło się różnych niegodziwości ’). Seweryn odznaczył 
krótkie rządy swego papieztwa, roztropnością, łagodnością i mi­
łosierdziem dla biednych.

J a n  IV, (od roku 640 do roku 642.) Ten papież, podobnie 
jak jego poprzednik, odrzucił Ektezę, którą i sam Heraklijusz 
złożony słabością i przyciśniony wiekiem odwołał, i wyznał, ż- 
ona nie tak z jego woli pochodziła, jako raczej z narady i namoe 
wy patryarchy Sergijusza; wnuk zaś tego cesarza Konstans, 
spalić ją rozkazał.

T e o d o r  I, (od roku 642 do roku 649.) Spory religijne 
jedne z drugich rodziły się na wschodzie, i zakłócały bez prze­
stanku spokój Kościoła świętego. Cesarz Konstans, wydał zno­
wu nowy edykt, dotyczący monotelizmu, pod imieniem Typus, 
czyli formuła wiary, mocą którego usunięta została Ekteza, i za­
broniono wszczynać rozpraw na przyszłość tak o dwóch jak ró­
wnie o jednej woli w Jezusie Chrystusie 2). Głównym twórcą

') Sandini Vitae roman: pout: tom I pag. 231. Quare sive Heraclii im­
pulsu, ut injuriam sibi illatain ulcisceretur, sive ministrorum ejus malitia, 
factum est, ut Lateranensis ecclesiae thesaurus, ad earn diem sanctissimus, 
diriperetur.

2) Ta jest różnica pomiędzy Ektezą. Heraklijuszaa Typem Konstansa, że 
Ekteza zabraniała mówić tak o jednej jako i o dwóch działalnościach w Chry­
stusie, a jednę tylko wolę przyznawała. Typus zaś, zabraniał wszczynać dy­
sput, tak o jednej jak równic i o dwóch działalnościach i wolach w Chrystusie.
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tego edyktu był Paweł, patryarcha konstantynopolitański. Spo­
ry z monotelitami zajmowały cały ciąg rządów tego papieża, 
ale one toczyły się głównie na wschodzie, zachód nie znał 
ich wcale. Teodor był pierwszym z papieży, którego urzędownie 
nazywano Summus pontifex, a ostatnim którego biskupi nazy­
wali bratem. To rozszerzenie władzy papiezkiej było potrzebne, 
gdyż tego wymagało dobro kościoła, w celu połączenia w jednę 
familiję chrześcijańską różnych narodów. Zresztą nazwa ta, nie 
przydała nic do rzeczywistej władzy, jaką papieże już przed Teo­
dorem wykonywali.

M a r c i n  I święty, (od roku 649 do roku 655.) Obrany 
papieżem, zwołał synod do Rzymu, na którym potępione zosta­
ły błędy monotelitów, oraz ich rozsiewacze, Cyrus biskup ale­
ksandryjski, Sergijusz konstantynopolitański i jego następcy 
Pyrrus i Paweł. Potępiona także została i formuła cesarza Kon- 
stansa, zwana Typus. Akta synodu przetłomaczone na język 
grecki, posłano do Konstantynopola. Cesarz Konstans, widząc 
że papież jest silnym przeciwnikiem monotelizmu, postanowił 
go usunąć, a nawet zgładzić ze świata; ale morderca wysłany 
w tym celu przez Olimpijusza egzarclię, nie śmiał się targnąć 
na osobę Ojca świętego. Konstans nie poprzestając na tern, wy­
dał rozkaz nowemu egzarsze Teodorowi Kalliopas, aby schwy­
tał papieża; a dla nadania jakiegoś pozoru temu gwałtowi, po­
czynił Marcinowi zarzuty najfałszywsze, jakoto: że nie oddaje 
czci Najświętszej Maryi Pannie, jako Matce Boga; że dostarcza 
pieniędzy Saracenom; co stąd zapewne pochodziło, że ten święty 
mąż wykupywał jeńców sycylijskich, w niewolę zabranych. Teo­
dor Kalliopas przybywszy do Rzymu, udał się z wojskiem do 
Lateranu, i pojmawszy Marcina, zawiózł go do Konstantynopo­
la, gdzie wtrącony został do więzienia, i w niem trzymany przez 
trzy miesiące. Następnie przyniesiono go do izby sądowej, gdyż 
słabość nie dozwoliła mu postępować o własnych siłach. Senat
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odebrał rozkaz od Konstansa, ażeby sądownie badał świętego 
pasterza; chciał bowiem przynajmniej zachować jeszcze pozorne 
formy, wtenczas, kiedy już podeptał niegodnie najświętsze prawa 
ludzkości. Stawiono na świadków dwudziestu ludzi, powiększćj 
części samych żołnierzy. „Czyż to ci są świadkowie? rzekł pa­
pież z uśmiechem: lecz potem skoro im kazano składać przysię­
gę na ewanieliję, Ojciec święty odezwał się do urzędników w te 
słowa: „proszę was na imię Boga, niechaj nie wykonywają przy­
sięgi, niechaj mówią co chcą, i wy sami czyńcie również to, co 
wam polecono: cóż za potrzeba ażeby tracili swe dusze?” Na ów 
czas jeden z fałszywych świadków, wskazując palcem na papie­
ża, rzekł: „choćbyś miał pięćdziesiąt głów, to powinieneś je 
wszystkie utracić za to, żeś spiskował z Olimpijuszem, dawnym 
egzarchą.” Marcin odpowiedział : że nigdy nic nie działał prze­
ciwko cesarzowi w sprawach politycznych, ale nie może mu być 
posłusznym tam, gdzie idzie o wiarę. „A dla czegóż, zapytano 
go, skoroś wiedział że Olimpijusz zdradza cesarza, swego pana, 
nie odwróciłeś go od tego? Jakże mogłem spierać się z Olimpi­
juszem, który rozrządzał siłami wojskowemi całej Italii? alboż 
to ja go zrobiłem egzarchą? Ale zaklinam was na imię Boga, 
dokończcie waszego zamiaru, Bóg widzi że mi tym sposobem 
wielką wyświadczycie przysługę.” Zdjęto wtenczas płaszcz, oraz 
inne ubiory z papieża, obciążono jego nogi kajdanami, włóczono 
po ulicach miasta, wtrącono do więzienia, a nakoniec odesłano 
do Chersonezu Tauryckiego na wygnanie, roku 655, gdzie tegoż 
samego roku życia dokonał J).

E u g e n i j u s z  I, (od roku 655 do roku 657.) W krótkim

‘) Sand. vit. rom. pont. t. 1 pag. 237. Eductus e loco judicii, detra- 
ctis iusignibus, ferreis vinculis innexus, per urbem tractus, detrusus deinde 
in caroerem. Tantum in se miserationem fecit, ut etiam minus proni in pou- 
tificem romanum, avortèrent oculos ab illa deformatione tantae majestatis. 
Ipse unus tôt oneratus atque obrutus malis, animum nihil flexit.



przeciągu swych rządów, pokazał odwagę godną następcy apo­
stołów. Śmierć jego poprzednika, który dla wiary poniósł wy­
gnanie, byłaby może i jego spotkała, bo dwór konstantynopoli­
tański popierał całemi siłami lierezyę monotelitów, ale ten pa­
pież po dwóch latach rządów, przeniósł się do wieczności.

W i t a l i j  an,  (od roku 657 do roku 672.) Konstans, chcąc 
przywrócić panowanie Greków we Włoszech i wygnać Longo­
bardów, wybrał się roku 663 z wojskiem do tego kraju i wszedł 
z tryumfem do Rzymu. Papież wystąpił przeciwko niemu na cze­
le duchowieństwa, i towarzyszył mu do kościoła świętego Pio­
tra ; pomimo to jednak cesarz kazał złupić kościoły w Rzymie 
i pozabierał wszystko, co było najszacowniejszego w mieście, 
oszczędzonego dotąd jeszcze przez Gotów i Wandalów ,). Dla 
upokorzenia stolicy Rzymskiej, Konstans pozwolił Maurowi bi­
skupowi Rawenny, aby był niezależnym od papieża. W dekrecie 
cesarza czytamy: „Na mocy naszej boskości, arcybiskupi Ra­
wenny będą na zawsze wyjętymi z pod zwierzchnictwa patryar- 
chy starego Rzymu.” Maurus przetrwał w schizmie do końca ży­
cia, i dopiero jego następca przystąpił do jedności z kościołem 
Witalijan był mężem uczonym i gorliwym obrońcą wiary. Pla­
tyna, przyznaje mu zaprowadzenie organów w kościołach.

A d e o d a t ,  (od roku 672 do roku 676.) Ten papież, wy- 
niesiony na stolicę Apostolską z zakonnika benedyktyna, potwier­
dził Wenecyanom prawo wybierania sobie dożów 2); co dowodzi, 
że władza świecka w owej epoce, potrzebowała swój sankcyi od 
władzy duchownej. Niektórzy historycy utrzymują, że Adeodat

') Constans, dies duodecim in urbc moratus, et munificus fuit et ra- 
pax, multa basilicis abstulit, multa abstulit urbis ornamenta, nec tegulis aencis 
augustissimi templi, (piod Panthéon nppellant, pepercit. Sand. vit» rom. pont 
t. 1 pag. 241.

8) Petrus Juslinianus lib. I rerum. Tenet. pag. 6.
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zaprowadził pierwszy formułę,'[’używaną w listach papiezkich: 
Salutem et apostolic,am benedictionem.

D o n u  s I, (od roku 676 do roku 678 albo 679.) Konstan­
tyn Pogonat, cesarz wschodni, chcąc położyć koniec sporom re­
ligijnym, napisał do tego papieża, ażeby posłał legatów na so­
bór powszechny; lecz nim ten list przybył do Rzymu, Donus już 
zakończył życie.

Aga t on ,  (od roku 679 do roku 682.) Agaton obrany pa­
pieżem z zakonnika benedyktyna, wysłał zaraz legatów na sobór 
powszechny do Konstantynopola. Na tym synodzie, szóstym 
ekumenicznym, rozpoczętym roku 680, w sali pałacu nazwanej 
Trullus, znajdował się i sam cesarz, gdzie herezya monotelitów 
została potępiona. Wprzód nim posłowie rzymscy opuścili Kon­
stantynopol, Konstantyn Pogonat darował Ojcu świętemu tę 
summę pieniężną, jaką papieże płacili cesarzom konstantynopo­
litańskim przy każdym obiorze, i zniósł całkiem tę opłatę na 
przyszłość; jednakże ten warunek położył, aby każdy nowo obra­
ny papież, potwierdzenie cesarskie uzyskał *).

L e o n  II, (od roku 682 do roku 683.) Leon II obrany pa­
pieżem, potwierdził koncylijum szóste ekumeniczne, i sam miał 
jego akta przełożyć z języka greckiego na łaciński 2). Lubił 
bardzo poważną muzykę kościelną, i udoskonalił śpiew grego- 
ryańsld.

B e n e dy k t  II, (od roku 684 do roku 685.) Konstantyn IV 
cesarz wschodni, oceniając zacne przymioty Benedykta, postano­
wił, aby na przyszłość nowo obrany papież nie potrzebował po-

') Petrus de Marca lib. VIII, de Concor. Sacerd. et Imper. c. 9. Con- 
stantinus quidein Pogonatus, post concilium sextum, indulsit petitionibus 
Joannis episcopi Portuensis, ut libera esset ecclesia Romana a solutione 
quantitatis, quae solvenda erat pro confirmatione pontificis Romani. Sod 
coufirmationis necessitas tunc non est sublata.

ł ) Sigebertus. De ser. eccl. cap. 59.
Hist. K. Pow. Tom II. 22
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twierdzenia cesarskiego, ani egzarchy Rawennateńskiego 1). Ale 
znowu Justynijan II, syn i następca Pogonata, nie mając wzglę­
du na postanowienie ojca, odnowił to nadużycie, polecając egzar- 
sze Rawenny, aby potwierdzał obiór papieży 2).

J a n  V, (od roku 685 do roku 686.) Jan był wysłany za 
rządów Agatona papieża, jako legat, na szóste koncylijum eku­
meniczne. Jego obiór po śmierci Benedykta, odbył się bez współ­
udziału władzy świeckiej cesarzów wschodnich 3). Ogłoszony 
jednozgodnie papieżem w kościele laterańskim przez duchowień­
stwo i lud, po jednorocznych rządach kościołem, życie zakończył.

Ko non,  (od roku 686 do roku 687.) Justynijan II, odwo­
łał postanowienie swego ojca Konstantyna Pogonata, i polecił, 
aby nowo obranego papieża, potwierdzał egzarclia Rawenny. 
Ten rozkaz haniebny, wydał zaraz smutne owoce, albowiem po 
śmierci Jana Y, powstało dwóch antypapieży, Piotr i Teodor; 
pierwszego popierało duchowieństwo, drugiego magistrat i woj­
sko. Nakoniec duchowieństwo dla położenia tamy tym sporom, 
dało swe głosy na Konona, rodem z Tracyi. Był to szanowny sta­
rzec, nie wdający się w żadne stronnictwa, ale mało mający do­
świadczenia w sprawach publicznych. Za niego wiara chrześci­
jańska, rozszerzyła się we Fryzyi i w Niemczech, przez znakomi­
tych missyonarzy.

S e r g i j u s z l ,  (od roku 687 do roku 701.) Po śmierci

') Idemque tanto in honore atque existimatione a Constantino Pogo- 
nato habitus est, ut ei tanquam parenti, filios suos Justinianum et Heraclium 
enixe commendaret, decidensque de jure confirmandi electionem pon tifiéis, 
pennitteret eum consecran, sine ullo imperatoris aut exarchae consen su. 
Sand. vit. rom. pont, tom I pag. 251.

2) Thomassinus de vet. et nova ecclesiae discipl. parte 2 lib. II c. IG.
J) Labbeus tom VI concil. pag. 1286. Joannes Y, primus inexpecta- 

ta Constantinopoli imperatoris auctoritate, in Romanum pontificem consc- 
cratus est.
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Konona, nowy rozdział nastąpił pomiędzy ludem rzymskim; je­
dna strona obrała archidyakona Paskala, druga archiprezbitera 
Teodora. Stronnicy tego ostatniego opanowali wnętrze pałacu 
laterańskiego, stronnictwo zaś Paskala otoczyło tenże pałac ze­
wnątrz. Rozruch coraz większy wzrastał, i groził nawet rozlewem 
krwi. Na ów czas duchowieństwo, urzędnicy i lud, zwrócili oczy 
na Sergijusza, i wprowadzili go z tryumfem do Lateranu, gdzie 
bramy otwarto przed nimi. Teodor uznał zwierzchnictwo nowego 
papieża, Paskalzaś nie dał się do tego nakłonić i osadzony został 
w klasztorze.

Za rządów tego papieża, Justynijan II cesarz wschodni, 
(rinotmetes, z uciętym nosem), zwołał synod do Konstantynopo­
la, roku 692. Kanony tego synodu, zwanego quini-sexla, nie 
wszystkie zostały przyjęte przez kościół zachodni; czem  rozgnie­
wany Justynijan, kazał porwać papieża i przywieść do Konstan­
tynopola. Ale Zacharyasz, który to polecenie odebrał od cesa­
rza, znalazł lud rzymski pod bronią, gotowy do obrony swego 
pasterza, a widząc się sam w niebezpieczeństwie, szukał schro­
nienia w mieszkaniu samego papieża, prosząc go, aby mu żj cie 
ocalił. Już były minęły owe czasy, w których porwano Mar­
cina I, i posłano na wygnanie. Sergijusz nie obawiając się 
niebezpieczeństwa, pobłogosławił lud, i żądał przebaczenia dla 
Zacliaryasza, którego mu udzielono pod warunkiem, aby natych­
miast Rzym opuścił, i aby się udał do Justymjana z oznajmie­
niem , że władza cesarska stała się już bezsilną względem pa­
pieży, otoczonych czcią i uwielbieniem ludu *).

Jednakże w samym Rzymie, powstały nowe stronnictwa. 
Antypapież Jan, wspierany przez egzarchę, wypędził Sergijusza, 
który przez siedm lat był oddalony od swego ukochanego ludu, 
a po powrocie rzucił ekskomunikę naniego i na jego stionników.

') Sand. vit. pontif. roni. tom I pag. 256.
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Resztę swych rządów poświęcił staraniu około missyj w Niem­
czech, i wyświęcił Willebrorda na biskupa Fryzyi, z tytułem 
i prawami metropolity. On miał postanowić, ażeby we mszy po 
wyrazach: agnus Dei, qui tollis peccata mundi, dodawano po 
trzykroć: Miserere nohis 1).

J a n  VI, (od roku 701 do roku 705.) Im bardziej wzra­
stała powaga papieży we Włoszech, tern więcej upadała władza 
egzarchów. Kiedy Pepin a potem Karol wielki, przy końcu 
ósmego wieku, ugruntowali władzę doczesną stolicy Rzymskiej, 
to poszli tylko za opiniją powszechną i za usilnem pragnieniem 
ludu. W pośród burz politycznych, głos papieży był zawsze 
tchnący pokojem, a ich czyny nacechowane miłosierdziem. Temi 
to drogami stali się oni zwolna panami doczesnymi Rzymu 
i części Włoch, pierwej niżeli tej własności prawnie nabyli. Jan 
VI, i. 701, wykupił niewolników przez Longobardów zabranych.

J a n  VII, (od roku 705 do roku 707.) Justynijan II, po­
słał Janowi akta synodu trullański ego, synodus quiñi sexta, 
z żądaniem, aby potwierdził te kanony, które uzna za dobre,’ 
a odrzucił te, które uzna za niestosowne. Ale Jan VII odesłał 
akta me czytając ich nawet, z powodu, iż ten synod odbył się 
bez obecności legatów stolicy Apostolskiej. Grecy tłomaczyli so­
bie to na dobrą stronę, jakoby papież nic z tego synodu nie od­
rzucił 2).

S y z y n n i j u s z ,  (roku 708.) Papież ten,umarł we dwadzie-

') Bona lib- 11 rerum liturg. cap. 16. Sergius q u idem instituit, ter 
dici: M iserere nobis; sed multis postea ingraventibus ecclesiae adversitati- 
bus, ut ait Innocentius lib. VI de mysterio missae, sive ad tollendum Schi­
sma, ut alii scribant, statutum fuit, ut in tertio diceretur: Dona nobis p a ­
cen,. Qui ritus ubique receptus est, excepta basilica Lateranensi, in qua ad 
huc servatur antiqua forma dicendi ter: M iserere nobis.

) Joannem VII, Anastasius arguit, quod noluerit cribrare cánones,et 
triticum a palea separare.
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ścia dni po swym obiorze. W tym krótkim przeciągu, mianował 
kilku biskupów na wyspę Korsykę, i miał zamiar podnieść mury 
miasta Rzymu, dla większego bezpieczeństwa w razie napadów 
nieprzyjacielskich J).

K o n s t a n t y n ,  (od roku 708 do roku 715.) Justynijan II, 
popełniwszy tysiące zbrodni, udawał że chce się poprawić, i że 
pragnie urządzić wraz z papieżem niektóre sprawy kościoła; za­
prosił więc Ojca świętego do Konstantynopola, roku 710. Kon­
stantyn, pełen odwagi i poświęcenia dla dobra religii, udał się 
w tę podróż. Wszędzie po drodze odbierał oznaki najgłębsze­
go uszanowania, albowiem polecenie Justynijana, nakazywało 
wszystkim urzędnikom, aby mu oddawali honory cesarskie. Ty- 
beryusz syn Justynijana, otoczony patrycyuszami i szlachtą gre­
cką , wraz z patryarchą Cyrusem i licznem duchowieństwem, 
wyszli na spotkanie papieża, który przybrany w ubiory ceremo- 
nijalne, wszedł uroczyście do Konstantynopola. Cesarz nie bę­
dąc sam obecnym w swojej stolicy, zaprosił papieża do Nikoine- 
dyi. Toczyła się rozmowa pomiędzy nimi, o przyjęcie kanonów 
koncylijumtrullańskiego; ale kiedy papież przedstawił, że te ka­
nony nie wszystkie na zachodzie przyjęte być mogą, cesarz oka­
zał swą w tym względzie powolność 2); znajdował się na mszy 
papieża, przyjął kommuniję z jego rąk, i odnowił przywileje 
udzielone kościołowi Rzymskiemu, przez jego poprzedników. Na- 
koniec Ojciec święty powrócił szczęśliwie do Rzymu, roku 711, 
i zakończył życie po siedmiu latach swych rządów Kościołem.

G r z e g o r z  II, (od roku 715 do roku 731.) Grzegorz II, 
wstąpił na stolicę Apostolską, w czasie bardzo trudnych okoli- *)

*) Sand. Yit. Roni. pont, tom I pag. 262. Magnos enim animos, in 
corpore arthritide confecto, gerebat.

2) Chrystyan Lupus o Synodzie Trullańskim mówi: że Konstantyn 
papież, potwierdził kanony synodu indiańskiego, qu in i-sex ta , które się nie 
sprzeciwiały ustawom kościoła rzymskiego.
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czności. Luitprand król Longobardów zamierzał podbić całe 
Włochy, Maurowie stali się panami Hiszpanii, i swoje zwycięz- 
twa posuwali aż do Galii, zagrażając całemu Chrześcijaństwu; 
Leon Izauryk cesarz wschodni, niszczył obrazy i prześladował 
katolików. Grzegorz TT, zostawszy papieżem, pokazał odwagę nie­
wzruszoną, a przytem wielką roztropność, w tak krytycznem po­
łożeniu ; albowiem kiedy Luitprand król Longobardów podstą­
pił pod Rzym, ułagodził go ojcowskiemi słowy, tak dalece, 
iż rzucił mu się do nóg, prosił o przebaczenie i przyrzekł zacho­
wać nadal przyjaźń ze stolicą rzymską. Ojciec święty nie zaniedby­
wał również żadnego środka, dla zjednania sobie przyjaźni książąt 
zachodu, a mianowicie Karola Martela, któremu polecił w opiekę 
stolicę apostolską. Leon Izauryk, pogroził mu losem Marcina 
jego poprzednika; ale już były przeminęły owe czasy, w których 
cesarze wschodni dopuszczali się gwałtów na osobach papieży, 
teraz stali się oni już bezsilnymi do tego stopnia, że ich władza we 
Włoszech, prawie całkiem upadła. Grzegorz II wspierał potę­
żnie prace apostolskie Winifryda czyli Bonifacego, w krajach 
niemieckich.

G r z e g o r z  III, (od roku 731 do roku 741.) Za wstąpie­
niem na stolicę Apostolską Grzegorza III, Luitprand rozpoczął 
na nowo kroki nieprzyjacielskie przeciwko Rzymowi; Papież nie- 
spodziewając się znikąd pomocy, wysłał legatów z prośbą o opie­
kę do Karola Martela, który położywszy rękę na kluczach świę­
tego Piotra, wręczonych mu przez posłów papiezkich, miał im 
odpowiedzieć: „że ani cesarz Konstantynopolitański, ani król 
Longobardów, bez jego zezwolenia, nie otworzą grobu książęcia 
Apostołów; a otrzymawszy świetne zwycięztwo nad Maurami 
pod Poitiers, roku 732, gdzie przeważyły się losy na stronę 
Chrześcijaństwa, wysłał poselstwo do papieża, z oznajmieniem 
o tym wypadku, i zapewnieniem opieki dla stolicy Rzymskiej. 
Kiedy herezya Ikonoklastów, coraz rozleglejsze poczęła przybie-



175

rać rozmiary, Grzegorz zwołał synod do Rzymu, roku 732, i na 
nim tęż herezyę potępił; pisał następnie w téj materyi listy tak 
do Leona Izauryka, jako i do patryarchy Anastazego; ale cesarz 
zamiast poprzestać prześladowania, zemścił się na Grzegorzu 
zabrawszy mu te posiadłości, które były pod jego panowa­
niem; oraz oderwał od patryarcliatu rzymskiego wszystkie pro- 
wincye pomiędzy Sycyliją a Tracyą leżące, jako to: Grecyę, Illi- 
ryę, Macedoniję, i rozkazał aby odtąd do patryarcliatu Konstan­
tynopolitańskiego należały *). Wszystkie te gwałty, popełnione 
przez Leona Izauryka, tak w samym Rzymie, jak równie i w ca­
łych Włoszech, zrobiły nienawistnem panowanie cesarzów bizan­
tyńskich. Grzegorz III, był to papież czynny i niezmordowany, 
któremu cały świat winien wdzięczność, iż zachował Europę od 
podwójnej klęski, to jest: że się nie ugięła i nie spodliła pod 
ochydnem panowaniem Greków, tudzież że nie pozwoliła na swe 
karki wtłoczyć jarzma Saracenów 2).

Z a c h a r y  a sz, (od roku 741 do roku 752.) Obrany papie­
żem, nie żądał już potwierdzenia od cesarza bizantyńskiego, ani 
od egzarchy Rawenny, i wyświęcenie jego odbyło się bez téj 
formalności, odtąd już na zawsze uchylonej. W tym czasie, pa- 
pieztwo było tarczą zbawienną dla uciśnionych ludów Włoskich, 
dał tego dowód Zacharyasz, zawarłszy pokój z Luitprandem 
królem Longobardów, a wstawienie się jego do tego władzcy, za 
mieszkańcami Rawenny, odniosło pożądany skutek 3). Po śmierci

') Qui propterea (Leo Isaurus) eo processit irae, ut antiquissimae ec- 
clesiae Romanae patrimonia, in Sicilia et Calabria, redigeret in publicum. 
Sand. vit. rom. pont, tom I pag. 268.

2) Walafryd Strabo. De rebus ecclesiast: mówi, że Grzegorz III umiał 
na pamięć Cały psałterz. De Gregorio III, velut inauditum quiddam et no­
vum refertur, quod omnes psalmos memoriter tenuerit.

3) Ubi ei a Luitprando datum est, quod petebat. Sand. Yit. Rom. 
pont, tom I pag. 272.
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Luitpranda, w roku 744, i chwilowego panowania Hildebranda, 
Rachis książę Fryulu, obrany został królem Longobardów. Ten 
przedsięwziął zdobyć Pentapol i obiegł miasto Peruzę. Na ów 
czas Zacharyasz, wyszedłszy z Rzymu, udał się do niego do obo­
zu, i swoją wymową tyle dokazał, iż Rachis, nie tylko odstąpił 
od oblężenia, ale nawet złożył godność królewską, przyjął suknię 
zakonną z rąk papieża, i osiadł na górze Kasynu, gdzie resztę 
życia przepędził 1). Astolf brat jego, został po nim obrany kró­
lem Longobardów.

We Francyi także, nastąpiła zmiana w dynasty i rządzącej, 
albowiem Pepin, mer pałacowy, major domus, władnący całym 
krajem, pod niedołężnym Childerykiem III, z dynastyi Merowe- 
uszów, postanowił ogłosić się królem. Na co skoro się zgodził 
papież, nastała we Francyi nowa dynastya Karolowingów w oso­
bie tegoż Pepina, ojca Karola wielkiego. Pozostało po tym papie­
żu kilka dekretów, niektóre listy, oraz tłomaczenia z języka ła ­
cińskiego na język grecki dyalogów Grzegorza wielkiego 2).

S t e f a n  II, (w roku 752.) Obrany został papieżem dnia 
18 Marca roku 752, umarł we dwa dni potem, nie otrzymawszy 
konsekracyi. Niektórzy nie kładą go w rzędzie papieży, a obra­
nego po jego śmierci Stefana trzeciego, mianują Stefanem dru­
gim; czwartego nazywają trzecim, i tak następnie aż do Stefana 
dziesiątego.

S t e f a n  III, (od roku 752 do roku 757.) Radość z obioru 
tego papieża tak była wielka w Rzymie, że go mieszkańcy na

') Sed etiam tantum ipsi fastidium rerum terrenarum indidit, horta- 
tionibus sacris, ut regno se abdicaret, et monasticum S. Benedicti institu- 
tum, cum uxore Thesia et filia Ratruda profiteretur, ille in Casinensi mona­
sterio, hae in virginum coenobio, quod non longe a Casino aedificaverant 
sumptibus suis. Sand. Vit. Rom. pont. tom I pag. 272.

2) Photius in Bibliotlieca pag. 1399. Odericus Vitalis. List. eccl. 
pag. 453 lib. II.'
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swych ramionach zanieśli do bazyliki laterańskiej. Ten zwyczaj 
zachował się i na później przy intronizacyach papieży i dał po­
czątek obrzędowi zwanemu, Sedia gestatoria, w czasie którego 
nowo obrany papież, niesiony bywa przez dwunastu gwardzistów 
do kościoła laterańskiego. Rządy Stefana III pełne były powi­
kłań z Longobardami, gdyż król Astolf, chcąc opanować Wło­
chy, stanął zbrojnie pod bramami Rzymu, a Konstantyn Kopro- 
nim, cesarz wschodni, sam będąc bezsilny, i cały zajęty prześla­
dowaniem czcicieli obrazów, żadnej nie chciał udzielić pomocy. 
Papież zatem, nie widząc innego środka ratunku, udał się z pro­
śbą do Pepina króla Franków, a ten wypadek pozbawił cesarzy 
wschodnich wszelkiej przewagi politycznej, jaką jeszcze posia­
dali na zachodzie; postawił Francyę na czele katolickich naro­
dów, i rozpoczął nową erę dla ludzkości. Pepin przyjął posłów 
papiezkich z tą samą uprzejmością, jak to był uczynił ojciec je­
go Karol M artel, i przyrzekł nie szczędzić miecza Franków na 
obronę Ojca świętego. Nareszcie sam Stefan osobiście, w roku 753, 
udał się do Francyi, gdzie wspaniale od Pepina przyjęty, na­
maścił go na króla, wraz z jego małżonką i dwoma syna­
mi Karolem i Karlomanein. Pepin udawszy się z wojskiem do 
Włoch, pokonał Longobardów, i zmusił Astolfa do ucieczki. Sta­
nął nareszcie pokój, mocą którego Astolf przyrzekł powrócić 
Rawennę, oraz inne miasta zabrane. Jednakże nie dotrzymał 
umowy, i w roku 755, stanął znowu pod bramami Rzymu. Pe­
pin błagany listami papieża, przeszedł powtórnie Alpy i obiegł 
Pawiję. Astolf się upokorzył i oddał zabrane kraje, a król Fran­
ków zrobił z nich uroczyście darowiznę stolicy Apostolskiej 1).

P a w e ł  I, (od roku 757 do roku 767.) Brat 2) i następca

‘) Zobacz wyżej o patrymonijum świętego Piotra. Rozd. I § 39.
a) Po raz pierwszy, dwaj bracia jeden po drugim, rządzili stolicą Apo­

stolską. Ten wypadek powtórzył się w wieku XI, kiedy po Benedykcie YIII 
nastąpił Jan XIX.

Hist. K. Pow. Tom II. 2 3
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Stefana III, odnowił przyjaźń z Pepinem, i posłał mu w darze 
książki do biblioteki królewskiej, jako to: antyfonarz, responso- 
ria, pisma świętego Dyonizego Areopagity, dyalektykę Arystote­
lesa, jeometryę, grammatykę, i traktat o ortografii. W ósmym 
wieku było to widać dosyć, tak dla papieża jako i dla króla. Oj- > 
ciec święty upominał przez posłów Konstantyna Kopronima, aby 
opuścił sektę obrazoborzców; ale cesarz pogardził jego radam1 
i wytrwał w swym zaciętym uporze do śmierci. Paweł kazał po- 
przenosić wiele ciał świętych do Rzymu, z różnych cmentarzy 
opustoszonych przez Longobardów, i poumieszczał je w miejscach 
przyzwoitych ’).

S t e f a n  IV, (od roku 768 do roku 772.) Po śmierci Ta- 
wła I, powstały w Rzymie różne zamieszki, które przez trzyna­
ście miesięcy obiór nowego papieża wstrzymały. Jedno stronni­
ctwo wspierane przez Totona, księcia Nepi, wyniosło na tę go- t 
dność jego brata Konstantyna, człowieka świeckiego, i wprowa­
dziło go do Lateranu. Konstantyn doniósł o swym wyborze Pe- 
pinowi; ale król inną drogą uwiadomiony o wszystkiem co się 
stało, nie dał mu żadnej odpowiedzi. Książe Po ton, chciał orę­
żem popierać swego brata na stolicę Apostolską, lecz zno­
wu Dezyderyusz król Longobardów, wysłał oddział wojska 
przeciwko niemu. Tym sposobem, lud rzymski uwolniony od 
przemocy, udał się tłumem do mieszkania antypapieża, pojmał 
go, i podług okrutnego zwyczaju owych czasów, wyłupił mu 
oczy. Następnie zaś, ogólnemi głosami obrany Stefan IV, ro­
ku 768, zaraz zwołał synod do Rzymu, na którym potępiono śle- 
pego Konstantyna, ogłoszono przeciwko niemu wyrok depozycyi 
i wtrącono do klasztoru, gdzie resztę życia przepędził. Na tym 
synodzie postanowiono, aby nikt nie mógł być obrany papieżem,

') In his etiam corpus sanctae Petronillae, filiae Beati Petri. Sand.
Vit. Rom. pont. t. I pag. 283.
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jeżeliby nie był prezbiterem lub dyakonem *). Za tego papieża, 
po raz pierwszy jest wzmianka o siedmiu kardynałach biskupach, 
odbywających tygodniowe nabożeństwo w kościele Laterańskim 2> 

H a d r y a n  I, (od roku 772 do roku 795.) Hadryan połą­
czył się ścisłym węzłem przyjaźni z Karolem wielkim; i dla te­
go kiedy Dezyderyusz król Longobardów, rozgniewany na tegoż 
Karola, usiłował popierać dwóch synów pozostałych po jego bra­
cie Karlomanie, papież nie podzielał tego zdania, by sobie me 
narazić potężnego króla Franków. Dezyderyusz rozgniewany, 
zajął egzarchat i szedł na Rzym, wraz z synami Karlomana. 
W tém Karol wielki, przybywszy z wojskiem do W łoch, po­
konał go , obiegł w Pawii i pojmawszy osadził w klaszto­
rze Korbejskim 3). Tym sposobem położył koniec panowaniu 
Longobardów we Włoszech 4). Podczas oblężenia Pawii, Ka­
rol przybywszy do Rzymu, potwierdził donacyę stolicy Apostol­
skiej , zrobioną przez ojca jego Pepina i jeszcze ją powiększył 
różnemi darowiznami 5). Za rządów Iladryana, koncylijum sió-

') Ne ullus umquam praesumat laicorum, ñeque ex alio ordine, nisi 
per distinctos gradus ascendeos, diaconus, aut presbyter cardinalis factus 
fuerit, ad sacrum pontificatus honorem promoveri. Sand. Yit. Rom. pont. 1.1

pag. 284. . . „
2) Baronius ad 709. Hic prima mentio de septem episcopis üanlx-

nalibus reperitur; illis scilicet, qui próximos urbi liabentes episcopatus, as- 
sisterent pontifici, eidemque sanctae Romanae ecclesiae annexi cardini. Epr 
scopi cardinales erant l.i: Episcopus Ostiensis, episcopus Tortuensis, episco- 
pus sanctae Rufinae sive Silvae Candidae, episcopus Albanensis, episcopus Sa- 
binensis, episcopus Tusculanus, episcopus Praenestenus. Mówi o tern także 
Muratori antiq. Ital: medii aevi dissert. 01 pag. 108 t. Y.

3) Zobacz wyżej § 39.
4) lile Romanae ecclesiae subsidio veniens, Desiderio Ticim obsess0> 

ac demum capto, et Longobardis in deditionem acceptis, eorum in Italia re- 
gno finem imposuit, anuo 774. Sand. Yit. Rom. pont. 1.1 pag. -89 .

5) Zobacz wyżej § 39.
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dmę ekumeniczne, odbyte w Nicei, roku 787, potępiło herezyę 
Ikonoklastów 1). len  papież miał postanowić, aby przy listach 
papiezkich, używany była odtąd, zamiast woskowej, pieczęć oło­
wiana 2). Umarł ten papież roku 795. Karol wielki dowiedzia­
wszy się o jego śmierci, płakał jakby nad zgonem własnego oj­
ca. l a  szlachetna przyjaźń, która spoiła te dwa wielkie serca, 
papieża i k ró la , przyczyniła się nie mało do szczęścia ludów 
owego wieku.

L e o n  III, (od roku 795 do roku 81G.) Na drugi dzień po 
śmierci Hadryana, wyniesiony został na godność papiezką Leon 
III, który zaraz po odbytéj konsekracyi, wysłał poselstwo do 
Karola króla Franków, polecając mu w opiekę stolicę Apostolską. 
Karol w swój odpowiedzi, danej papieżowi przez opata Engil- 
berta, oświadczył: że jak dawniej, tak i nadal będzie się opieko­
wał świętą Stolicą. „Głęboki szacunek jaki miałem dla Hadryana, 
mówi on, wyciska łzy z mych oczu, wiele razy sobie o nim wspo­
minam; ty tylko jego czcigodny następco, możesz złagodzić mą 
boleść.” Drugie poselstwo, które papież wysłał do króla Franków, 
wręczyło mu klucze od grobu świętego Piotra i sztandar miasta 
Rzymu 3), i na tę pamiątkę Ojciec święty kazał zrobić obraz

') Herezyę Ikonoklastów czyli Obrazoborzców, zobacz w 8 70.
-) Polidorus mówi: że pieczęci ołowianej używać zaczęli papieże oko­

ło czasów Stefana IV i Hardyana I. Takowa pieczęć ołowiana, ma na so­
bie umieszczone głowy świętych apostołów Piotra i Pawła. Piotr po le- 
wej, Paweł po prawej stronie. Baronijusz mówi, że lewa strona, w rze­
czach duchownych, oznaczała pierwsze miejsce, a prawa miejsce drugie. An- 
n ulu s p isc a to r ia s , p ie rśc ień  rybaka , przedstawia tylko samego św. Piotra, 
w ubiorze rybackim. Mabillon mówi, że go używać poczęli papieże w piętna­
stym wieku.

) Leo itaque, misit legatos cum muneribus ad regem, claves etiam 
confessions sancti Petri, et vexillum Romanae urbis eidem direxit. Quorum 
insignium duorum, altero quidem civilis, altero vero ecclesiasticae rei defen- 
dendae facultas, Carolo deferebatur. Sand. Vit. Rom. pont. 1.1 pag. 297.
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z mozaiki w wielkiej sali pałacu Laterańskiego, przedstawiający 
Apostoła świętego Piotra, jak on sztandar miasta świętego wręcza 
Karolowi. Tym czasem, w pośród tak sprzyjających okoliczno­
ści, które zdawały się zapowiadać Leonowi III szczęśliwe rządy 
kościołem, powstał spisek uknuty w Rzymie na jego życie. 
Dwóch duchownych, Paskal i Kampulus, których nadzieje omy- 
lone zostały, postanowili go zabić, i kiedy w roku 799, papież 
udawał się konno, w dzień świętego Marka, na uroczystą pro- 
cessyę, napadli na niego siepacze, zranili, i wtrącili do .więzie­
nia. Uwolniony przez lud i księcia Spoletu, udał się do Karola 
wielkiego, bawiącego na ów czas w Paderbornie; a wsparty jego 
silną opieką powrócił spokojnie do Rzymu. W krótkim czasie 
przybył i sam Karol do tego miasta, dla przywrócenia porządku; 
a Leon zawdzięczając tyle dobrodziejstw uczynionych kościoło­
wi , włożył mu uroczyście koronę na głowę i namaścił na cesa­
rza, dnia 25 Grudnia, roku 800 *). Powiadają, że Leon III, 
z pobożności odprawiał świętą ofiarę mszy, ośm a niekiedy dzie­
więć razy codziennie; w tej epoce bowiem nie było jeszcze ża­
dnego postanowienia w tym względzie, a ilość odprawianych, 
mszy, zostawiona była pobożności, tak kapłanów jako i wiernych 2)

§ 42.
Ściślejszy związek biskupów z  duchowieństwem wDyecezyach.

Ustanowienie Archiprezbiterów i Archidyakonów.

Z początku Chrześcijaństwa, biskupi mieszkali po miastach, 
kościołami zaś po wsiach zarządzali chorepiskopi 3). W nastę-

') Zobacz wyżej §39.
3) Yalafridus Strabo. De rebus eccl. cap. 21. Bona lib. 1 rer. liturg 

mówi: że wielu świętych mężów, odprawiało po kilka mszy na dzień, jedynie 
z pobożności. Quia nimirum ea erat illorum temporum cousuetudo, quam 
postea abrogavit Alexander II. Yide Lambertinum de sacrificio Missae sect: 
2 num. 33.

3) Zobacz o Ckorepiskopacli w tomie I karta 144.

\
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pnych wiekach chorepiskopi usunięci zostali 1), a duchowieństwo 
parafijalne zależeć poczęło całkiem od jurysdykcyi biskupa. Ze 
zbioru takich parały, jednemu biskupowi ulegających, potwo­
rzyły się dyecezye. Biskupi połączywszy kilka parafij Capitula 
ruralia, oddali je pod zarząd archiprezbiterów, nad tymi zaś 
wykonywali władzę archidyakoni. W którym czasie archidyako- 
ni wprowadzeni zostali, z pewnością twierdzić nie można, znaj­
dujemy ich jednak już w wieku IV. Aż do połowy wieku VII, 
każda dyecezya jednego tylko miała archidyakona 2), w nastę­
pnych jednak czasach, skoro biskupi zauważyli, że jeden archi- 
dyakou nie wystarczy dla utrzymania porządku w całej dyece- 
zyi, zaprowadzili ich po kilku i oddali każdemu nadzór nad pewną 
ilością dekanatów. Około roku 774, Eddon biskup Strazburski, 
w swej rozległej dyecezyi, miał aż siedmiu archidyakonów 3). 
Kiedy zaś wielu z pomiędzy biskupów, prawie cały zarząd dye- 
cezyj powierzyło archidyakonom, potęga ich tak dalece się wzmo­
gła, że nie tylko nad resztą duchowieństwa przywłaszczali sobie 
władzę nieograniczoną, ale nawet opierali się rozporządzeniom 
samych biskupów. Zwolna zatem biskupi władzę ich zmniejszali, 
w niektórych miejscach całkiem znieśli, w innych zaś do dziś 
dnia pozostawili. Wielu z pomiędzy tych archidyakonów, było 
prostymi dyakonami, niektórzy zaś z nich żadnych święceń nie 
mieli 4). Różne koncylija tego okresu, powstawały przeciwko te­
mu nadużyciu 5).

') Capitul anno 799. Placuit, ne chorepiscopi a rpiibusdam deinceps
fiant.

2) Con. Antissiodor. an. 570 cap. 20; Cabillon: an. 650 cap. 14.
J) Grandedier. Histoire de l’eglise de Strasburg. Confer: Cherier. Inst. 

hist. eccl. t. III pag. 79.
l) Concil: Tolet IV anno 633 cap, 39. Nonnulli diacones, in tantam 

erumpunt superbiam, nt se presbyteris anteponant, atąue in primo choro 
ipsi priores stare praesumant, presbyteris in secundo choro constitutis.

3) Concil. Rcmense can. 19, circa annum 830. Ut in parockiis nullus
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W tym okresie ustanowione zostały prawa, przeciwko du­
chownym nie mającym stałego miejsca, i każdy przy święceniu 
na kapłana, musiał sobie obrać stały pobyt przy kościele. Tym 
sposobem księża, nie tylko że ściślćj z kościołami byli połącze­
ni, ale i biskupi łatwiej swą władzę wykonywać mogli.

§ 43.
Dochody kościelne. Utrzymanie duchowieństwa. Dziesięciny.

W ciągu pierwszych czterech wieków Chrześcijaństwa, 
utrzymywał się taki zwyczaj, iż z polecenia biskupa, albo z po­
lecenia starszych duchownych, dyakoni lub ekonomowie, rozdzie­
lali dochody kościelne pomiędzy kler i pomiędzy ludzi ubogich. 
Zaświadcza o tćm święty Chryzostom J) a jeszcze wyraźniej świę­
ty Augustyn 2). Klodoweusz król Franków, znaczne summy 
przeznaczył świętemu Remigijuszowi, dla rozdania ich pomiędzy 
ubogich. Synowie Klodoweusza, i inni panujący Franków, tale 
wielkie kościołowi poczynili nadania, że król Chilperyk, obawiał 
się, aby z tego powodu skarb królewski zbytnie wyniszczony nie 
został 3). W następnych czasach, wielu biskupów, tudzież wyż­
szych duchownych, zostawszy lennikami, nabyli wielkich posia­
dłości i bogactw, które ich przywiodły niekiedy do zaniedbania 
swych obowiązków. Baczność papieży musiała wglądać w te 
nadużycia; widzimy też że w wieku Y Symplicyusz i Gielazj,

laicorum arcliipresbyter praeponatur. Capitulare IA Carol- Magni anno 803 
Ut laici non sint praepositi monachorum in monasterio, nec archidiaconi 
sint laici.

’) Homil XXI in epist ad Corintia
2) Possidius in vita August: cap. 13.
3) Glreg. Tur. lib. YI cap. 46. Ecce pauper remansit fiscus noster, 

ecce divitiae nostrae adecclesias sunt translatae. Nulli penitus, nisi soli 
episcopi regnant, periit honor noster et translatus est ad episcopos ci 
vitatis.
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wydawali postanowienia, ażeby wszelkie dochody kościelne, na 
cztery części rozdzielane zostały; z których jedna dostawała się 
biskupowi, drugą pobierał kler, trzecia szła na fabrykę kościoła, 
czwartą rozdawano ubogim l). Również i koncylija w wieku YII 
i VIII, ciągle przypominają ustawy kościelne, dotyczące docho­
dów, oraz polecają, aby niższe duchowieństwo, znało dobrze fun­
dusze kościelne. Biskupi dla pomocy w administracyi swoich 
dóbr, przybrali sobie ekonomów; tacy ekonomowie, dóbr ducho­
wnych bądź biskupich bądź klasztornych, byli to ludzie świec­
cy 2), o których już jest wzmianka w wieku piątym.

Zwyczaj zalecony przez Orygenesa, Ambrożego, Augusty­
na i Chryzostoma, aby wierni dawali duchowieństwu pierwia­
stki i dziesięcinę, na wzór Hebrajczyków, coraz bardziej ustalać 
się począł w kościele w drugiej połowie czwartego wieku 3). 
Koncylijum w Tours, roku 567 4), poleca aby wszyscy wierni 
składali dziesięcinę biskupom, przeznaczoną na okup niewolni­
ków. Koncylijum w Maçon, roku 585 5) każe płacić dziesięcinę 
ministrom kościoła, według prawa bożego i według zwyczaju 
istniejącego od niepamiętnych czasów. Dziesięcina jednak nie 
była stałym podatkiem aż do czasów Karola wielkiego, który 
zmusił do oddawania jej wszystkich właścicieli, nie wyjmując 
od tego nawet dóbr koronnych.

Bogactwa, jakie z różnych źródeł napłynęły w ręce ducho- 
wieństwa, ostudziły w niektórych dawną gorliwość; przybrali 
obyczaje światowe i potworzyli sobie potrzeby, jakich dawne

J) Gelasius epist X.
2) O ekonomie biskupim, mówi koncylijum Chalcedońskie cap. 25.
J) O dobrach duchownych, pierwiastkach i dziesięcinach w IV wieku, 

mówi Alexander Natalis. Caput 5 art. 11. Thomassinus disciplin: parte 3 
lib. 1 cap. 2 et 3 i inni.

4) Concil. Turonense an. 367.
5) Concil. Matisconense an. 585.



185

ubóstwo ewanieliczne nie znało; różne też koncylija tego okresu 
uskarżają się na to.

§ 44.

Oratorya i Kaplice prywatne.

Osoby świeckie, zakładając kościoły, lub nadając im pewne 
uposażenia, nabyły również niektórych praw; a pomiędzy niemi 
główne było to, iż sobie mogły podług woli wybierać duchownych. 
Cesarz Justynijan, zastosował ten zwyczaj do wszystkich funda­
torów, równie jak do ich następców 1). To prawo rozszerzyło 
się i na zachodzie, tylko sposobem nie tyle samowolnym, okryte 
nazwiskiem prezentacyi. Duchowni mianowani przez patronów 
świeckich, usuwali się z pod władzy biskupa, przeciw czemu 
uskarżali się ciż biskupi na różnych koncylijach. I tak naprzykład: 
Koncylijum Orleańskie, mówi: „jeżeli ludzie możni urządzą pa- 
rafije w swych posiadłościach, i jeżeli duchowni którzy je admi­
nistrują pod zasłoną patrona, wzbraniają się wypełniać tego, do 
czego są obowiązani ze swego powołania; a do tego jeszcze kie­
dy są napominani od archidyakona miasta, mają być ukarani we­
dle przepisów kościelnych.” Królowie Gotów, i Burgundów, pier­
wsi byli z pomiędzy panujących, którzy sobie w swych pałacach 
urządzili kaplice dla odbywania nabożeństwa. Za ich przykładem 
baronowie i hrabiowie, poczęli również urządzać podobne orato­
rya prywatne w swych posiadłościach, i stanowić kapłanów we­
dle swej woli, których chcieli mieć zupełnie od siebie zależnymi. 
Widzimy to z uchwały synodu w Chalons, który mówi: „Wielu 
z naszych braci i biskupów zaniosło skargę do świętego synodu, 
w przedmiocie oratoryów, wystawionych na gruntach ludzi maję­
tnych, których patronowie odmawiają biskupom dochodów prze­
znaczonych, nie pozwalają nawet aby duchowni, którzy przy nich

') Novella 57.
Hist. K Pow. Tom U. ,24

£
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zostają, zależeli od juryzdykcyi archidyakona.” Biskupi zatem wy­
dali prawo, że w takich oratoryach, można odprawiać nabożeń­
stwo tylko w niedzielę i inne dni, a zabronili odbywać go w świę­
ta większe, jako to: Wielkanoc, Zielone Świątki, Wniebowstąpię, 
nie Pańskie, Boże Narodzenie, Trzech Króli; w które to uroczy­
stości, koniecznie do kościoła parafijalnego udawać się należy ,).

Nakoniec postanowiono, że i tacy kapelani, powinni od bi­
skupa zależeć 2).

‘) Concil. Agatense an. 506 cap. 21.
*) Concilium Aurelianense anno 541 cap. 26.



ROZDZIAŁ II.
Rozwinięcie nauki Kościoła Katolickiego, przez Koncylija 

ekumeniczne i przez pisma Ojców świętych, w czasie 
sporów z różnowiercami.

§ 45.

Główniejsze cechy tegoż rozwinięcia.

Właściwie mówiąc, nauka Kościoła katolickiego niema hi- 
storyi; dogmata bowiem religii, nie zmieniają się wcale, sam tóż 
Kościół święty, nie może nowych stanowić. Przeto i ten ustęp 
nie będzie w sobie zawierał hiśtoryi nauki Kościoła, ale tylko 
będzie miał na celu wykazanie, jakim sposobem, ta nauka nie­
zmienna sama w sobie, poczęła być wykładaną w dokładniejszych 
formach i ściślejszych definicyaclr, zwłaszcza od czasu jak na mę 
różnowiercy z różnych punktów uderzać poczęli. W tym okicsit 
szczególniej, liczne herezye i odszczepieństwa, bijąc na dogmata 
naszej świętej religii, były powodem, że tak koncylija jak równie 
i najznakomitsi nauczyciele Kościoła, poczęli ściślej o a  es ac wy 
kłady dogmatów, o które nie raz toczył się zacięty spór z ioz 
wiercami. Pod tym względem uważany obecny okres, jest może 
jednym z najważniejszych w hiśtoryi; w tych bowiem czasach, 
wykład nauki katolickiej, zrobił olbrzymie postępy, i stał się ao-
stępnym dla wszystkich Chrześcijan.

Pismo święte i Podanie, uważane jako słowo Ducha święte­
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go, były głównem źródłem, z którego tak koncylija jako i ojcowie 
święci czerpali objaśnienia boskiej nauki, i ów wielki nauczyciel 
kościoła, święty Atanazy, nazywa Pismo święte zdrojem niebie­
skim , 01 az szkołą pobożności w której się wszystko zawiera J). 
Dla tego też biskupi, oraz inni pasterze dusz, jako to: Jan Chry­
zostom 2), Hieronim 3), czytanie Pisma świętego usilnie wiernym 
zalecają; ostrzegając jednakże, ażeby w miejscach trudniejszych 
i ciemnych, zasięgali rady i wyjaśnienia od Chrześcijan oświe- 
ceńszych 4). Sam tylko kościół mógł wyrokować, tak o autenty­
czności jako i o liczbie ksiąg Pisma świętego. Koncylijum karta- 
ginskie, roku 497, umieściło w kanonie te wszystkie księgi, któ­
re się w nim obecnie znajdują. Papież Inocenty I, w liście do 
Egzuperyusza, oraz Gelazy I, na synodzie rzymskim, roku 494 
podają taki sam kanon ksiąg świętych, jaki w wieku szesnastym 
przyjęło i zatwierdziło koncylijum Trydenckie. Tłomaczenia ła­
cińskie Pisma świętego, mnożyły sig coraz bardziej na zachodzie 
a pomiędzy temi, wersya zwana italską, była w wielkiem powa­
żaniu. Święty Hieronim, na żądanie Damaza papieża, poprawił
tęz wersyę, dodawszy tłomaczenie własne Starego Testamentu 
z tekstu hebrajskiego.

prócz Pisma świętego, Podanie, jak to powiedzieliśmy 
wyżej, było również główną podstawą nauki kościoła. Zalecają 
je tak koncylija, jako i Ojcowie święci. Święty Augustyn 
mówi: „ze to, w co wierzy cały kościół, nie zostało postanowio­
ne Pi zez koncylija, ale z Podania i powagi apostolskiej poclio-

) S. Athanasius. Hi suut fontes salutares, ex ouibus ci«.™ •
possit eloquia. In his solis, pietatis schola beate annunciatur.

) Hoinil. 13 in épis. II ad Corinthios.

2  H0miL 2 in evang- sancti M^tthaei et homil. in Lazarum.

te le .«  • • J°anneS CbryS- h°m> dC Lazar°- Quod si n »  Poterie assiduita- 
lectioms invenire quod dicitur, accédé ad sapientiorem, vade ad doctorem.
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dzi J).-” Temiż samemi słowy przemawiają: święty Bazyli 2), 
oraz Wincenty Leryneński, który dowodzi: że dwojakie jest źró­
dło nauki chrześcijańskiej, to jest Pismo święte i Podanie, czyli 
to, co zawsze, wszędzie, i od wszystkich wierzonem było 3). Sło­
wem, Podanie było zawsze uważane jako wykład żywy i nieusta­
jący nauki kościoła, oraz warunek konieczny do zrozumienia 
Pisma świętego. Dla tego też, biskupi zgromadzeni na koncyli- 
jach, potępiając różnowierców lub schizmatyków, zawsze się do 
obydwóch tych źródeł odnosili.

Już w wieku czwartym, dogmat o jedności Boga, mało miał 
przeciwników; sami bowiem Manicheusze swoją naukę o dwóch 
początkach, znacznie byli złagodzili. Ale za to liczni sekciarze, 
jako to: Aryusz i jego stronnicy, oraz Macedonijusz, występo­
wać poczęli przeciwko dogmatowi Trójcy świętej. Ojcowie ko­
ścioła, a mianowicie święty Atanazy, patryarcha aleksandryjski, 
stanął mężnie w obronie prawdy katolickiej, że w Bogu są trzy 
Osoby, różne pomiędzy sobą, a stanowiące jedność bóstwa. Ten 
dogmat wiary naszej jasno wyłożyły koncylija, Nicejskie pierwsze 
i Konstantynopolitańskie pierwsze. „Ta jest wiara katolicka, mó­
wi symbol, przyznawany zwykle świętemu Atanazemu, ażebyśmy 
czcili jednego Boga w Trójcy, a troistość w jedności, nie mię- 
szając Osób, ani rozdzielając istoty. Inna bowiem jest osoba Ojca, 
inna Syna, inna Ducha świętego; ale tak Ojca, jako i Syna i Du­
cha świętego , jedno jest bóstwo, równa chwała, współwieczny

') Quod universa tenet ecclesia, nec conciliis institutum, sed semper 
i'etentum est, nonnisi auctoritate Apostólica traditum, rectissime creditur. 
bib. IV de bapt. cap. 24.

") Dogmata, quae in ecclesia servantur, ac praedicantur, partim ex 
conscripta doctrina habemus, partim ex apostolorum traditione ad nos dela­
ta) in mysterio recepimus. Basil, de Spiritu S. ad Amphiloelium cap. 22.

3) Vincent, Lirin. in commonitor. Ut id teneamus, quod semper, quod 
ubique, quod ab omnibus creditum.
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majestat ’). Ponieważ Aryanie, zaprzeczali współistności Słowa 
z Ojcem, przeto koncylijum nicejskie, objaśniając ten dogmat, ja ­
śnie wyrzekło: że „Jezus Chrystus, jest Synem Jednorodzonym 
Boga, zrodzonym z Ojca przed wszystkiemi wiekami, Bóg z Bo­
ga światło ze światłości, Bóg prawdziwy z Boga prawdziwego, 
zrodzony nie stworzony, współistotny Ojcu, przez którego wszy­
stko się stało 2J.”

Eutyches pomięszał obie natury w Jezusie Chrystusie; kon- 
cyłijum Chalcedońskie potępiając ten błąd, objaśniło dogmat ko­
ścioła katolickiego: „że w Chrystusie po zjednoczeniu się Słowa 
z człowieczeństwem, są dwie natury, nie pomięszane z sobą, lecz 
różne od siebie; to jest natura boska i natura ludzka 3).

Również przeciwko Monotelitom czyli jednowolcom, kon­
cylijum VI ekumeniczne wyrzekło i wyjaśniło 4): „że w Jezusie 
Chrystusie są dwie wole i dwie działalności, duae vnluntates eł 
dnae operałio?tes, to jest, boska i ludzka. Monotelici bowiem, 
chociaż uznawali dwie natury w Chrystusie, przypuszczali jednak 
tylko jednę wolę i jcdnę działalność Bosko-ludzką.

‘) Fides catholica liaec est, ut unum Deum iii Trinitate, et Trinita- 
tem in unitate veneremur, ñeque confundentes personas, ñeque substantiam 
separantes. Alia est cnim persona Patris, alia Filii, alia Spiritus Saucti; sed 
Patris Filii et Spiritus Sancti, una est divinitas, aequalis gloria, coaeterna 
majestas. Athanasius tom I edit. Montfaucon pag. 100, 108, Hilarius Pictav. 
libr. de synod. Cyrillus Hiero, catech. XYI.

2) Christum esse Filium Dei, unigenitum, et ex Patre natum ante om- 
nia saecula, Dcum de Deo, Lumen de Lumine, Deum verum de De o vero, 
genitum non factum, consubstantialem Patri, per quem omnia facta sunt.

3) Concil. Chal. Actio V. Unum eundemque Christum, Filium, Do­
minum, Unigenitum, in duabus naturis, inconfuse, inseparabiliter agnos 
cendum.

4) Duas esse in Christo voluntates, totidemquo actiones, divinam et 
humanam; haucque divinae per omnia subditam et consentientem.
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Macedonijusz zaprzeczał bóstwa Duchowi świętemu; koncy- 
lijum Konstantynopolitańskie pierwsze, wyjaśniając ten dogmat, 
dodało do synodu nicejskiego te słowa: „Wierzę w Ducha święte­
go, Pana i ożywiciela, który od Ojca pochodzi, z Ojcem i Synem 
odbiera cześć i chwałę, który mówił przez proroków J).

Gnostycy'' rozprawiali o naturze pierwszej osoby, to jest 
o Ojcu; Aryanie zaprzeczali współistotności Syna z Ojcem; Pela- 
gijanie znowu, zajmując się prawie wyłącznie człowiekiem, do­
wodzili, że jego siły przyrodzone są dostateczne do wypełnienia 
prawa boskiego, i że łaska boska nie jest do tego potrzebna. 
Święty Augustyn zbijając tę błędną naukę, w ten sposób wyło­
żył zasady wiary katolickiej tak o łasce, jak równie i o wolnej 
woli ludzkiej : „Człowiek, mówi on, wyszedłszy z rąk boskich, 
zostawał w stanie świętości i niewinności; wszystkie jego wła­
dze tak duszy jako i ciała, były z sobą w doskonałój zgodzie, bo 
był obdarzony łaskami nadprzyrodzonemi ; nie podlegał śmierci 
ani żadnym dolegliwościom. Kiedy zaś Adam, Ojciec i przedsta­
wiciel całego narodu ludzkiego, przestąpił przykazanie boskie, 
całe jego potomstwo zgrzeszyło w nim, i od owego czasu, nosi 
w sobie skutki tegoż grzechu. Człowiek odtąd stracił łaskę po­
święcającą, stał się podległym boleściom, nędzy i śmierci. Jego 
rozum się zaćmił, wola się osłabiła; od urodzenia więcćj do złe­
go niż do dobrego skłonny, nie może się podnieść z upadku bez 
łaski boskiej. Życie i śmierć Jezusa Chrystusa, przynosi mu tę 
łaskę, która w nim rozpoczyna i kończy wszelkie dzieło zbawien­
ne; ona go pobudza, uprzedza, wspomaga, utrzymuje i udosko­
nala. Łaska zewnętrzna, to jest nauka i przykład Jezusa Chry­
stusa, nie jest dostateczna człowiekowi, który tak jest słabym,

') Credo in Spiritum sanetum, Dominum et vivificantem, qui ex Pâ­
tre procedit, cura Pâtre et Filio adoratur et couglorificatur, qui locutus est 
per prophetas. S. Atliau. ad Serapiou tora I pag. 207. Epiphan. haer. 74.
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iż nawet posiadając łaskę wewnętrzną, nie może się ustrzedz złe­
go zupełnie *). Wszyscy rodzą się w grzechu pierworodnym, 
który gładzi się przez Sakrament chrztu świętego 2).” Święty 
Hieronim również rozwinął w swoich pismach naukę o grzechu 
pierworodnym przeciwko pelagijanom 3).

Że S a k r a m e n t  C h r z t u  świętego, który gładzi grzech 
pierworodny, wszystkim do zbawienia jest potrzebny, obszernie 
to wytłomaczyli, święty Augustyn, święty Cyryl jerozolimski 4), 
święty Jan Chryzostom 5) oraz święty Ambroży, który przywo­
dząc słowa Zbawiciela: Jeżeli się kto nie odrodzi z wody i z Du­
cha świętego, nie wnijdzie do królestwa niebieskiego,” mówi: że 
żadne dziecię od tego nie jest wyłączone 6). Zresztą, chrzest 
dzieci w całym kościele był praktykowany, jak to widzieć może­
my z postanowień różnych synodów tego okresu.

O S a k r a m e n c i e  B i e r z m o w a n i a ,  udzielanym od bi­
skupów, przez wkładanie rąk i modlitwę, dają świadectwo Ojco­
wie święci i postanowienia synodów. Święty Hieronim przywodzi 
zwyczaj istniejący w kościele, iż biskupi udawali się do odle­
glejszych miejsc, dla wkładania rąk i wzywania łaski Ducha 
świętego nad tymi, którzy przyjęli chrzest z rąk prezbiterów lub 
dyakonów 7). Modlili się apostołowie, mówi święty Augustyn,

*) Augustinus de Gratia Christi cap. 24 et 35.
2) Augustinus liber de peccato originali.
3) Hieronym. praefat. lib. I et IV in Jereraiam, et ejus dialogi contra 

Pelagianos.
*) Catecbes. III cap. 2.
8) Horn. III in epis. ad Corinth.
°) Nullum excipit hoc dieto infantem, non aliqua praeventum necessi- 

tate. Lib. II de Abraham.
ł) Dialog, contr. Lucifer. Ut ad eos, qui longe in minoribus urbibus 

per presbyteros et diaconos baptisati sunt, episcopus ad invocationem Spiri­
tus sancti manum impositurus, excurrat.
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aby zstąpił Duch święty na tych, na których oni swe ręce wkła­
dali, i ten zwyczaj zachowuje kościół do dnia dzisiejszego, w swo­
ich przełożonych czyli biskupach 1).

Dogmat o rzeczywistej przytomności Jezusa Chrystusa 
w S a k r a m e n c i e  E u c h a r y s t y i ,  wyłożył dokładnie święty 
Cyryl jerozolimski. „Zmysłom nie może tu być dana wiara, bo 
ten chleb na który patrzymy, nie jest Chlebem, chociaż czuje się 
jego smak, ale jest ciałem Chrystusowem; również i to, co się 
zdaje być winem, nie jest niem, lubo ma smak wina, ale jest 
krwią Chrystusową 2).” W podobny sposób wyrażają się o tej 
tajemnicy święty Ambroży 3) Augustyn i inni. Eucharystyę za­
razem jako bezkrwawą ofiarę, przedstawiają nam pisma Ojców 
świętych. I tak: święty Jan Chryzostom, w modlitwach przy mszy 
świętej, następującemi wyrazami zwraca swą prośbę do Zbawi­
ciela: „Ciebie proszę ze schyloną głową, Ciebie błagam, racz do­
zwolić, abym ja  grzeszny sługa Twój, mógł te dary ofiarować. 
Ty bowiem jesteś, który ofiarujesz i sam jesteś ofiarowany, któ­
ry przyjmujesz i rozdzielasz Chryste Boże nasz 4). Akta koncy- 
lijum nicejskiego mówią: „że na tym świętym stole, spoczywa 
ów Baranek Boży, który gładzi grzechy świata, bezkrwawie od 
kapłanów poświęcony 5).” Nakoniec kanon we mszy świętej,

>) Orabant apostoli, ut Spiritus Sanctus in eos veniret, quitus manus 
imponebant; quem morem in suis praepositis, seu episcopis, etiam nunc sei- 
vat ecclesia. Lib. XY de Trinit. cap. 26.

2) Cat. mystag. Qui videtur panis, non est, tametsi gustu sensibilis 
est, sed corpus Christi; et quod videtur vinum, vinum non est, etiamsi gustui 
videatur, sed sanguis Christi.

3) San. Ambros, de mysteriis.
i) Tu enim es, qui offers et offerris, assumis et distribueris, Christe 

Deus noster.
5) Gelasius Cisicenus, in hist: concil Nicaen.

H is t .  K . P o w . T o m  II. 2 5
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w takiem znaczeniu i w takich słowach jest ułożony, jakie służą 
do wyrażenia ofiary bezkrwawej.

Mamy obszerne pisma ojców świętych, dotyczące S a k r a ­
m e n t u  P o k u t y  w tym okresie, przez którą po uczynionej spo - 
wiedzi i wykonanem zadosyć uczynieniu, odzyskuje się znowu 
utracona łaska boska. Że władza ta, odpuszczania lub zatrzyma­
nia grzechów, dana jest przez Chrystusa samym tylko kapłanom, 
mówi wyraźnie święty Chryzostom w tych słowach: „Mają ziemscy 
panujący władzę zwięzywania,aleich władza, rozciąga się tylko co 
do ciała; to zaś co nosi nazwę kapłańskiego zwięzywania, stosu­
je się do duszy, i aż do samych niebios dosięga; tak, że cokol­
wiek tu na ziemi kapłani uskutecznią, Bóg to wszystko na wyso­
kości przyjmie, i pan, sług swoich wyrok zatwierdzi 1).” Naukę 
katolicką o sakramencie pokuty, wykłada także święty Ambro­
ży przeciwko Nowacyanom, którzy zaprzeczali kościołowi mocy 
odpuszczania albo zatrzymania grzechów 2). Nauczyciele kościo­
ła poczytują spowiedź czyli wyznanie grzechów, za główną część 
pokuty, jak w tej materyi jasno wyraża się święty Bazyli, który 
mówi: że ten sam stosunek zachodzi co do wyznania grzechów, 
jaki zachodzi w wyjawianiu chorób ciała; jak bowiem choroby 
nie wszystkim ludziom lekkomyślnie się odkrywają, ale tylko 
tym, którzy znają sposoby ich leczenia, tak równie i wyznanie 
grzechów, podobnym sposobem odbywać się powinno 3).

O S a k r a m e n c i e  O s t a t n i e g o  P o m a z a n i a ,  mówi 
święty Augustyn: „że skoro nadejdzie słabość, niechaj ten któ­
ry choruje, przyjmie ciało i krew Chrystusa, i niechaj jego ciało

) De sacerdotio lib. III. Usque adeo, ut quaecunque inferno sacer­
dotes confecerunt, illa eadem Deus superno rata habeat, ac servorum sen- 
tentiam, dominus confirmet.

a) Ambrosius libro de Poeniteutia.
3) Basilius in reg: brevior:
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będzie pomazane” *). Sakramentarz Grzegorza wielkiego papie­
ża, przepisuje rytuał święcenia olejów przez biskupów, ora^sta­
nowi formę udzielania ostatniego namaszczenia chorym osobom.

O S a k r a m e n c i e  K a p ł a ń s t w a ,  mówi święty Ambro­
ży: „że człowiek wkłada ręce a Bóg łaskę nadaje, kapłan wzno­
si błagającą, prawicę, a Bóg sam swą wszechmocną prawicą bło­
gosławieństwa udziela, biskup naznacza święceniem, a Bóg go­
dnością obdarza” 2). W tenże sam sposób wyrażają się i inni oj­
cowie kościoła jako to: Grzegorz Nisseński3) święty Augustyn ), 
Leon wielki 5) i Grzegorz w ielki(l) papieże.

Co do S a k r a m e n t u  M a ł ż e ń s t w a, Innocenty I papież, 
poczytuje za żaden taki związek któryby był zawartym jeszcze
za życia jednego z małżonków 7).

O w i e c z n o ś c i  k a r ,  które czekają po śmierci ludzi 
złych, ojcowie tego okresu mocno byli przekonani, skoro potę­
pili naukę orygenistów, przeciwnie utrzymujących. Wiaia w C z y 
ś c i ec ,  pokazuje się z tego, że kościół modlił się zawsze i czynił 
ofiary za zmarłych; potwierdzają ją i ojcowie święci, a mianowi­
cie, Grzegorz Nazyanzeński 8) i święty Augustyn 9).

>) Augustiuus sermone 215. Si aliqua iufirmitas supervened!, corpus 
et sanguinem Cliristi, illc qui aegrotat, accipiat, et unde corpus suum ungat,
ut illud quod scriptum impleatur in eo.

2) S. Ambr os: de dignitate Saccrd cap. 5. Homo imponit manus, Deus 
largitur gratiam, sacerdos imponit supplicem dexteram, et Deus benedici i 
tonti dextera, episcopus iniciat ordinem, et Deus tribuit dignitatem.

3) Gregor: Niss: orat de bapt: Christi.
4) Libro II contra Parmenian: cap. 13.
5) Epistoła 18.
°) Libro IV in I. lib: Regum. .
’) Statuimus fide catholica suffragante, illud esse conjugium, quodpn-

mitus erat divina gratia firmatum épis- IX.
») Greg: Razian: orat: pro mortuis.
®) S. August: de Civitate Dei cap. 24.
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Kiedy Donatyści rozszerzać poczęli błędną naukę i dowo­
dzić, M  kościół afrykański upadł od czasu Cecylijana, i tylko 
bardzo mała liczba ludzi wierną mu pozostała; na ów czas świę­
ty Augustyn, użył całej mocy swojej wymowy, dla zbicia tego 
błędu i pokazania, że kościół katolicki czyli powszechny, jest po 
całym swiecic rozszerzony. Tenże kościół jest jeden, niezmien­
ny, święty, lubo na jego łonie znajdują się i ludzie grzeszni.

a( ĉn Kościół jest apostolski, od apostołów bowiem poclio- 
( zi nieprzerwany szereg biskupów, mających związek ze stolicą 
świętego Piotra, która jest punktem tejże jedności katolickiej *).

tenże sam sposób rozwijają znamiona kościoła świętego, Hie- 
lomm, Ambroży, Wincenty Lerynenski oraz inni nauczyciele.

Jak dalece^ ojcowie kościoła przekonani byli o zasługach 
* w i ę t y c h p a ii s k i cli w obliczu Boga, oraz o ich zjednoczeniu 
z nam, żyjącymi na ziemi, dosyć jest przytoczyć w tym względzie 
słowa Luzebijusza, który mówi: „że Chrześcijanie, tak dawniej- 
s/)c i wieków, jako i naszych czasów, zawsze otaczali powinną 
czcią mężów świętych z powodu ich miłości ku Bogu, i dotąd to 
czynią' ). Grzegorz wielki twierdzi, że święci wstawiają się za 
nami do 1 ana ) Nakoniec kościoły stawiane pod wezwaniem 
świętych pańskich, są oczywistym dowodem, że wierni uważali 
ich wstawienie się, jako mogące nam wyjednać łaski u Boga 
Konstantyn wielki wystawił wspaniały kościół w Konstantynopo­
lu, pod wezwaniem świętych apostołów, a Teodelinda królowa 
Longobardów, wybudowała sławną bazylikę w Monza, pod ty­
tułem świętego Jana Chrzciciela. *

') Augustinus lib. 3 de unitate ecclesiae.

nnr. Eushis‘ eccl* bb-VII cap. 1 0 . Tum antiquiores, tum nostri tern- 
p us instiam, viros sanctos, ob ipsorum erga Deum amorem debito sem- 
per honore venerati sont, et hactenus venerantur.

« ¿‘K r  “ ■ — -



Co się tycze ś w i ę t y c h  r e i i k w i j ,  te również czczone 
były w kościele, jak nas o tern przekonywają liczne ojców świę­
tych świadectwa. I tak naprzykład: święty Hieronim ostro na­
staje na Wigilancyusza za to, że potępiał cześć relikwijom na­
leżną 1). Kiedy zaś następnie, względem czci świętych i relikwij 
wkradać się poczęły zabobony i przesądy u ludu nieoświeeone- 
go, na ów czas pasterze duchowni, czuwali nad tern, ażeby wy­
kładać prawdziwe i czyste znaczenie tej czci, jaka się od nas 
świętym należy i nie łączyć jej ze czcią Bogu przynależną. Na­
ganiali Chrześcijan niektórych, co idąc za zwyczajem pogan, 
przynosili na groby świętych wino, pokarmy i inne rzeczy i od­
bywali tam pijatyki 2). Święty Augustyn surowo gromi tych, co 
fałszywe relikwije mieli za prawdziwe i autentyczne, a Teodo- 
zyusz wielki cesarz, wszelkiego handlu relikwijami zabronił.

Cesarze wschodni, Leon Izauryk i syn jego Konstantyn Ko- 
pronim, wypowiedzieli wojnę obrazom, palili je i niszczyli; je ­
dnakże Koncylijum YII ekumeniczne, a drugie nicejskie r. 786, 
potępiwszy tę sektę, dozwoliło malować obrazy świętych pań­
skich, i oddawać im pewien rodzaj uszanowania, jaki się od 
nas należy tym, którzy w przybytku wieczności z Bogiem są 
połączeni.

') Hieronym: contra Yigilantium.
ł) San: August: lib: de moribus.
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ROZDZIAŁ III.
Literatura duchowna Ojcowie świgci i Pisarze kościelni.

$ 46.

Rzut oka na stan nauk w tym  Okresie.

W starożytnym świecie, wiadomości duchowne bardzo ma­
łej liczbie ludzi były dostępne. Nauczyciele pogańscy, nie byli 
w stanie nauczać ludu publicznie, ponieważ sami nie zgadzali się 
pomiędzy sobą, ani w dogmatach, ani w moralności. Niektórzy 
filozofowie, rozprawiali ze swoimi uczniami, ale to były tylko 
rozmowy o naukach szczegółowych, nie zastosowane wTcale do 
ogółu społeczeństwa ludzkiego. Od chwili dopiero, kiedy Zba­
wiciel powiedział: „idźcie na cały świat, opowiadajcie ewanieliję 
wszystkim narodom 1);” poczęto prawdy boskie całemu światu 
tłomaczyć. Kapłan, ucząc dzieci od najmłodszych l a t , wpajał 
w ich młodociane umysły, za pomocą katechizmu, najwznioślej­
sze prawdy religijne; tak dalece, że prosta niewiasta chrześci­
jańska, była w stanie odpowiedzieć na takie pytania, o których 
ani Arystoteles ani sam nawet Platon nie wiedział. Kiedy reli- 
gija Chrystusa, szerząc się coraz bardziej po świecie, znalazła 
wielu przeciwników, wyniknęło stąd, że i jej obrońcy musieli 
używać takiego oręża, jakim walczyli nieprzyjaciele; a w tych

‘) Ewan: ś. Mateusza rozd. XXVIII w. 19.
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walkach otwarło się obszerne pole wymowie chrześcijańskiej, 
która następnie tak dalece wzrosła, iż mogła iść w porównanie 
z najświetniejszemi wzorami starożytności. Ojcowie kościoła, 
a mianowicie na Wschodzie, tak dokładnie umieli użyć mocy 
języka greckiego do wyrażenia swych świętych natchnień, i do 
tłomaczenia artykułów wiary, że ten język nie przestał być tern, 
czem był w owym czasie, kiedy nim rzucał swe gromy Demoste- 
nes, albo zachwycał Izokrates. Znał to dobrze Julijan apostata, 
iż chcąc pociągnąć ludzi uczonych do wiary, potrzeba posiadać 
samemu wysoki stopień oświecenia, dla tego też wydał prawo, 
zabraniające do wyższych szkół uczęszczać Chrześcijanom. Pro­
testowali oni publicznie przeciwko tćj niesprawiedliwości, i Grze­
gorz Nazyanzeński w te słowa odezwał się do pogan: „pozosta­
wiam wam bogactwa, urodzenie, chwałę i władzę, które znikaj ą 
jako sen, a szukam tylko wymowy; dla jej nabycia nie szczędzę 
ani trudów, ani podróży tak na lądzie jako i na morzu ‘j.” Począ­
wszy od wielkiego Atanazego, szereg znakomitych gienijuszów 
w kościele chrześcijańskim, tak na Wschodzie jako i na Zacho­
dzie, zdziałał zupełną przemianę w umysłach ludów. Jakie po­
stępy w wieku czwartym i piątym, zrobili uczeni mężowie chrze­
ścijańscy, nawet w umiejętnościach świeckich, dowodem tego są 
pisma świętego Atanazego, Cyrylla Jerozolimskiego, Bazylego, 
obydwóch Grzegorzów, Chryzostoma, Ambrożego, Hieronima, 
Augustyna i innych. Niektórzy z pomiędzy ccsarzów chrześcijań­
skich, w celu zachęcenia swoich poddanych do nauk, zakładali 
szkoły i biblioteki po miastach. Konstantyn wielki wspierał nau­
ki , wyłączył nauczycieli od ciężarów publicznych, i przeznaczył 
im fundusz na utrzymanie 2). Walentynijan cesarz, postanowił 
pewne prawa w Iłzymie względem tych, którzy do tego miasta

') Greg: Nazian: contra Julianum.
ł ) Codex Justin: X 52, 6.
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na nauki przybywali. Obowiązani byli przynosić z sobą świa­
dectwa z miejsca swego urodzenia, zawiadamiać zwierzchność
0 swem zamieszkaniu, oświadczyć jakich nauk nabywać pragną, 
oraz dać przyrzeczenie, że do złych towarzystw ani na widowi­
ska uczęszczać nie będą 1). W Konstantynopolu była urządzona 
szkoła, mająca podobieństwo z naszemi uniwersytetami. Wykła­
dało w niej nauki piętnastu professorów, pod zwierzchnictwem 
rektora, który przy tem miał obowiązek pilnowania archiwów 
kościelnych i biblioteki. Za panowania cesarza Bazylego, część 
tej budowy zgorzała, a w tym pożarze spłonęła w ogniu wielka 
liczba książek. Nakoniec Leon Izauryk, prześladowca obrazów, 
kazał spalić całą bibliotekę wraz z professorami, za to, iż na je­
go zdanie bezbożne przystać nie chcieli. W Atenach rozmaici 
grammatycy i retorowie, uczyli wymowy i filozofii. Tam udawał 
się każdy pragnący nabycia wyższych wiadomości. Święty Bazyli
1 święty Grzegorz Nazyanzeński, słuchali w tem mieście wykła­
du nauk, wraz z Julijanem apostatą. Beryt, sławny był szkołą 
prawa; Edessa miała szkoły grammatyki, retoryki, filozofii i me­
dycyny, uczęszczane przez młodzież z rozmaitych krajów wscho­
dnich. Używano tu dwóch języków, greckiego i syryjskiego* 
W Aleksandryi, była sławna szkoła medyczna, a jej mieszkańcy 
brali nie raz udział w sporach ascetycznych. Katolicy, Donaty- 
ści, Żydzi, czciciele Serapisa, z bronią w ręku, popierali tu swe 
opinije. W wieku piątym, z powodu napływu rozmaitych ludów

') Quicumquc ad urbem, discendi cupiditate veniunt, primitus ad ma- 
gistrum census provincialium judicum, a quibus copia est danda veniundi, 
ejusmodi litteras proferant, ut oppida hominum, et natalcs et merita expres- 
sa toneantur. Deindc ut primo statim profiteantur introitu, quibus potis- 
simum studiis operam navare proponant. Quin etiam tribuimus potestatein, 
ut si quis de his, non ita in urbe se gesserit, quemadmodum liberalium di- 
gnitas poscat, publice verberibus adfectus, statimque navigio superpositus, 
abjiciatur urbe, domumque redeat.
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barbarzyńskich, zwłaszcza na Zachodzie, nauki smutnego doznały 
losu, i szybkim krokiem w następnym czasie dążyć poczęły do 
upadku. Te bowiem ludy, do oręża jedynie nawykłe, i ciągłemi 
wojnami zajęte, pogardzały naukami, uważając je za niepotrze­
bne; a nawet sam ich język, pomięszany z mową narodów pod­
bitych, stawał na przeszkodzie wyższemu ukształceniu. Przez ta­
ki ciągły napływ jednych ludów na drugie, nastąpiło zniszczenie 
wielu pomników klassycznych, szkoły poupadały i oświata po­
grążać się poczęła w ciemnościach. Niektórzy jednak z pomię­
dzy królów barbarzyńskich, nie potępiali zupełnie nauk; i tak 
naprzykład: Teodoryk król Ostrogotów, lubo swoim rodakom 
uczyć się zabronił, opiekował się jednak uczonymi rzymskimi^ 
i bardzo mile słuchał Kassyodora rozprawiającego o fizyce. Eu- 
nodyusz wychwala nawet szkoły medyolańskie, za czasów tego 
króla. Inni jednak panujący ludów giermańskich, bardzo mało, 
albo prawie nic nie sprzyjali naukom.

Kiedy z nastaniem nowych rządów w Europie, upadła pła­
ca jaką pierwej pobierali nauczyciele, wszystkie dawne szkoły 
pogańskie zamknięto, a pozostały tylko szkoły chrześcijańskie, 
w których sami duchowni zajmowali się prawie wyłącznie nau­
kami. Kościół święty pragnąc wykorzenić bałwochwalstwo, 
i obeznać ludy z przepisami religijnemi, musiał do swój hierar­
chii takich tylko. przyjmować członków, którzy byli obeznani 
z naukowością. Stanowiono zatem szkoły przy klasztorach, przy 
katedrach, a nawet i po wsiach, dokąd starożytnych edukacya 
nie rozciągała się wcale, ograniczając się jedynie na samych 
miastach. W szkołach katedralnych, nauczał młodzież albo sam 
biskup, albo jeden z kleru zwany scholastykiem. W klasztorach 
benedyktyńskich, zakonnicy zgromadzali się codziennie na czy­
tanie wyjątków z Ojców świętych; niektórzy bracia, trudnili się 
przepisywaniem ksiąg, co dało początek bibliotekom. Jednakże 
szkoły biskupie, stawały się coraz gorszemi, a parafijalnemi za- 

Hist. K. Po w. Tom II. 26
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rządzali często ludzie nieumiejętni; w klasztorach tylko z więk­
szą usilnością zajmowano się początkowem nauczaniem, a nie­
kiedy i wyższemi wiadomościami. Uczono powszechnie pod owe 
czasy, tak zwanych siedmiu sztuk wyzwolonych *), lubo te mało 
się przyczyniły do rozwinięcia umysłu. Do najznakomitszych 
w tym okresie policzyć można szkoły w Tours, Rejms, Clermont, 
Lerins i Paryżu we Francyi; na górze Kasynu i w Bobbio we 
Włoszech; w Kantorbery, w York i Westminster w Anglii ; tu ­
dzież w Irlandyi, skąd wyszło wielu gorliwych missyonarzy. 
W Niemczech, były szkoły w Salzburgu, Itatysbonie, Hersfeld 
i Fuldzie. Missyonarze rzymscy, pierwsi zaprowadzili gust do 
nauk na wyspach Brytańskich; a Czcigodny Boda, podniósł je 
do wysokiego stopnia av swojej ojczyźnie, i, sprawiedliwie uważa- 
nyjest, jako przedstawiciel oświaty swojego czasu. W wieku 
ósmym, Karol wielki, mądremi rządami i troskliwą opieką, pod­
wyższył i ulepszył stan nauk w Europie 2).

§ 47.

Ojcowie święci i Pisarze znakomitsi, tak greccy jako  
i łacińscy, w wieku IV.

Ś w i ę t y  A t a n a z y ,  urodzony w Aleksandryi, około ro­
ku 296, był naprzód dyakonem w kościelą aleksandryjskim,

') Cały zakres nauk owoczesnyck, zamykał się in  tr iv io  e t quadrivio. 
Do trivium, należała grammatyka, to jest: język łaciński, poetyka i histo- 
rya, retoryka i dyalektyka; to wszystko nosiło nazwę umiejętnośei mmiej- 
szyck. Do quadrivium zaś, należała arytmetyka, jeometrya, astronomija, i mu­
zyka; które nazywały się naukami wyższemi. Wszystkie zaś razem wzięte, 
nosiły nazwę siedmiu sztuk wyzwolonyck. Daw'ane były według Marcyana 
Gapelli, który je w Rzymie około roku 470 publicznie wykładał. Pomimo, 
oschłości, to jego dzieło, przez lat przeszło 1,000, używało klassycznej po­
wagi po szkołach.

2) Cesar Cantu histoire universelle tom VI.
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a swoją nauką i potęgą słowa, przyczynił się więcśj może do 
tryumfu kościoła katolickiego, aniżeli sam cesarz Konstantyn. 
Wyniesiony na stolicę biskupią w Aleksandryi, rządził nią przez 
lat czterdzieści pięć. Prześladowany od stronnictwa aryańskiego 
i na wygnanie skazany, pokazał się stałym i nieugiętym do koń­
ca. Jego postawa pełna była wspaniałości, wymowa lubo czasem 
niepoprawna, ale zawsze silna i przenikająca. Chociaż był umy­
słu żywego, nic jednak nie robił z uniesieniem, ale dopiero po 
gruntownej rozwadze, a pomimo obyczajów surowych i ostrych, 
jednak jego rozmowa była przyjemna i miła. Znosił największe 
przeciwności losu spokojnie, nic nie zważając na potęgę możnych; 
zawsze jednostajnego umysłu tak na pustyniach Tebajdy, jako 
i w pałacach Konstantynopola; umiał się oprzeć usiłowaniom 
sprzysiężonego świata, i wszędzie dawał dowody swej nieugiętej 
gorliwości, tak, iż prawdziwą kolumną wiary katolickiej nazwać 
go można *). Umarł około roku 372 ).

') Grzegorz Nazyanzeński tak mówi, in ejus oratione funebri. Erat ope- 
ribus sublimis, prudentia humilis, virtute immutabilis, congressu facilis, man- 
suetus, ira vacuus, sermone suavis, moribus vero suavior.

2) Dzieła świętego Atanazego, po grecku i po łacinie, wyszły w Hei- 
delberdze roku 1600. Potem w Paryżu po łacinie, roku 1612, wydane po­
prawnie przez Fronte le Due Pronto D ucaeus. Najlepsze wydanie zrobi 
Montfaucon, w Paryżu roku 1698 tom II in fol. Co się tycze symbol« pod 
imieniem świętego Atanazego, niektórzy pod wątpliwość jego auto» podają 
a to z powodu, że symbol ten, nie znajduje się w dawnych i autentycznych 
rękopisu,ach świętego Atanazego; dalej że greckie egzemplarze me są jedno- 
zgodne, łacińskie zaś wszystkie zupełnie się zgadzają; skąd się pokazuje ze 
autor tego symbolu, nic był grekiem ale łacinnikiem. Nadto w całym tym 
symbolu, nie znajduje się wyraz, współistotny, consubstan tia lis, ktorego był­
by święty Atanazy, jako najgorliwszy jego obrońca nie p om in ^ B o^ eye-  
dnak są zdania co do autora tego symbolu; jedni przypisują go b J 
wi, biskupowi afrykańskiemu, żyjącemu w wieku V, inni enaneyusz wi 
Fortuuatowi, biskupowi w Poitiers, około roku 565, któiy skła a lozmai e
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ś w i ę t y  C y r y l  J e r o z o l i m s k i ;  był naprzód dyako-
nem a potem biskupem w Jerozolimie. Akacyusz biskup ceza- 
rejski, nieprzychylny Cyryllowi z powodu sporów o metropolię 
cezarejską, do tego stopnia swemi intrygami rzeczy doprowadził, 
ze Cyryl katedry swej pozbawiony i na wygnanie skazany został. 
Po uspokojeniu umysłów, przywrócony do swego biskupstwa 
przez koncylijum pierwsze Konstantynopolitańskie, zakończył 
życie roku 386 ]J- Najznakomitsze z jego pism są katechizmy,
czyli nauki dla tych, którzy do chrztu świętego przystępować 
mają 2).

Ś w i ę t y  E f r e m ,  urodzony w Nizybi w Syryi, z rodziców 
chrześcijańskich; w młodości przykładał się do nauk religijnych 
i bardzo zamiłował życie zakonne. Zostawszy duchownym, nie 
chciał przyjąć godności biskupa i w swym zamiarze wytrwał do 
śmierci, roku 379. Starożytni ojcowie świadczą, że pisma Efre­
ma, w takim były szacunku u współczesnych, że je w kościołach 
zaraz po Piśmie świętem czytano. Dziś nawet jeszcze jego hi- 
mny i formuły modłów, u Maronitów oraz u Chrześcijan chal­
dejskich i syryjskich są używane. Pisał on homilije, w których 
znajdują się rozmaite przestrogi, mianowicie dla mnichów; pisał 
także objaśnienia na Pismo święte. Ułożył znaczną liczbę hi- 
mnow, pełnych uczuć religijnych, w których myśl o życiu przy- 
szłem napełnia serca ludzkie pociechą nieśmiertelności, i ta 
właśnie nadzieja nieśmiertelności odróżnia tkliwy smutek Chrze­
ścijan, jakiego doznają po stracie ukochanych osób, od utrapie-

■ * J  ( / ,
J) Teodoret, w liisf lrn<£/»‘<ii«x: i...:___ -i, . _ .

bunny, używane dotąd w kościele; jako to: VexiUa r e g is  p  
inny: C rux m ih i certa sa lu s, cru x  est quam  sem per adoro.

r é g is  p rodeu n t, tudzież
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pienia pogan, nie mających żadnej pewności życia przyszłego. 
Wszystkie dzieła Efrema, pisane były w języku syryjskim, ale 
dziś niektóre z nich są tylko w przekładzie greckim ’).

Ś w i ę t y  B a z y l i  w i e l k i ,  urodzony w Cezarei Kapado- 
ckiej, roku 329, był bratem świętego Grzegorza Nisseńskiego. 
Ukończywszy nauki w Cezarei, udał się dla słuchania wyższych 
umiejętności do Konstantynopola, do Aten i Antyochii. Po swym 
powrocie do ojczyzny, przedsiębrał znowu różne podróże do 
Egiptu, Syryi i Palestyny. Zatrzymał się jakiś czas w Poncie, 
i tam poprawił niektóre ustawy dla mnichów, a wystawiwszy no­
wy monaster, przyczynił się wiele do rozszerzenia życia zakon­
nego na Wschodzie. Po przyjęciu święceń kapłańskich pozosta­
wał jakiś czas przy kościele w Cezarei, ale jego pobożność 
i nauka taką mu zjednały sławę, że jednomyślnie biskupem obra­
ny został. Na tej dostojności, Bazyli poświęcił się zupełnie dla 
biednych i nieszczęśliwych; przyozdobił Cezareę wielu gmacha­
mi i szkołami, sam zaś żył bardzo skromnie, używając tylko 
chleba i jarzyn na pokarm. Z powodu jego wielkiego miłosier­
dzia, nazywano go zwykle kaznodzieją biednych; chociaż słaby 
co do ciała, był silny duchem, i znosił wszelkie trudy w swoich 
ustawicznych podróżach i wizytach pasterskich. Kiedy pod po­
zorem wytępienia magii, cesarz Walens sprzyjający aryanom, do­
puszczał się różnych okrucieństw, Bazyli stanął mężnie w obro­
nie prześladowanych i tak się odezwał do jednego z wysłańców, 
który mu czynił pogróżki: „I czegożbym się miał lękać? może 
utraty bogactw? a wszakżeż ja nieposiadam nic więcej, nad 
odzienie i książki; może śmierci? ależ ja nie dbam wcale o to ży­
cie doczesne, idzie mi tylko o życie wieczne; może wygnania?

') Pisma Efrema, tłomaczone na język łaciński, staraniem Gerarda 
Wossyusza, wydane zostały w Rzymie roku 1589— 1597. Assemani biblio­
tekarz Watykański, wydał je w Rzymie, r. 1737— 1746 tomów YI in fol.
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a wszakże moja ojczyzna jest wszędzie, gdzie tylko Bóg wsze­
chmogący cześć należną odbiera. Kiedy zaś urzędnik oświadczył, 
że mu jeszcze nikt dotąd tak śmiałej uie dał odpowiedzi; bo 
też, odrzekł Bazyli, nie spotkałeś jeszcze żadnego biskupa, Ten 
znakomity ojciec kościoła, któremu potomność nadała tytuł 
wielkiego, tak z przyczyny mocy dowodów jakich używał w obro­
nie wiary katolickiej, jak równie z powodu licznych cnót, któ- 
remi życie jego jaśniało; zostawił oprócz traktatów przeciwko 
Aryanom i Macedonijanom, więcej niż czterysta listów, rzucają­
cych niezmierne światło na historyę tych czasów. Skoro życie 
zakończył, roku 378, żydzi i poganie płakali nad jego zgonem 
zarówno z wiernymi, odzywając się, że stracili wspólnego ojca, 
i bardzo liczny orszak towarzyszył jego pogrzebowi. Homilije 
Bazylego, są pełne namaszczenia ewanielicznego i miłości chrze­
ścijańskiej, w których przedstawia biblijnemi kolorami, próżność 
rzeczy ziemskich. W jednym miejscu takie czyni porównanie: 
„Jako ci co zasypiając na okręcie, nie spostrzegają tego, iż dą­
żą do portu; tak podobnie i w przelocie życia naszego, które 
szybko ubiega, ruch nieznaczny ale niczem niewstrzymany, po­
pycha nas ciągle do ostatniego kresu. Zasypiasz, czas ucieka; 
czuwasz lub rozmyślasz, życie również ulata; zostawiasz za so­
bą to wszystko co widziałeś, drzewa, łąki, wody. Zachwycałeś 
się tem przez chwilę, i wkrótce znowu natrafiłeś na kamienie, 
na przepaście, na skały, na dzikie zwierzęta i na inne przygo­
dy. Pocierpiałeś trochę i znowu zostawiłeś wszystko za sobą. Oto 
obraz życia naszego, w którem tak roskosze, jako i przykrości, 
nie są trwałemi.” Wszystkie dzieła Bazylego , pokazują męża 
biegłego w naukach duchownych, a przytem obdarzonego wiel­
ką łatwością wymowy *).

') Editio praestantissima operum S. Basilii. Parisiis an. 1721 — 1730 
tom III in fol.
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Ś w i ę t y  G r z e g o r z  N a z y a n z e ń s k i ,  był synem Grze­
gorza, później biskupa Nazyanzu, albo Diocezarei w Kapadocyi. 
Chciwy nauk, zaraz z młodości udał się do Cezarei i Aleksan- 
dryi, dla uczenia się wymowy; następnie przybył do Aten, gdzie 
zabrał przyjaźń z Bazylim, którą, zachował wiernie do śmierci. 
Po zgonie ojca, któremu w jego starości pomagał w zarządach 
dyecezyą, obrany biskupem Nazyanzu, wkrótce w roku 379, na 
stolicę Konstantynopolitańską wezwany, gromił swą potężną 
wymową błędy Aryanów i innych różnowierców. Jednakże nie 
mogąc ujść nienawiści nieprzyjaznych sobie przeciwników, do­
browolnie usunął się z biskupstwa, powrócił do swej ojczyzny 
i prowadził życie prywatne, poświęcając się naukom i poezyi. 
W chwili oddalania się z Konstantynopola, w te słowa odezwał 
się do ludu: „Żegnam cię stolico biskupia, pełna niebezpie­
czeństw i zawiści; żegnam was kapłani ołtarza świętego, którzy 
się zbliżacie do Boga, kiedy i on sam zstępuje pomiędzy was. 
Żegnam cię święta mównico, i was którzyście słów moich słu­
chali. Żegnam cię miasto, oraz ciebie Wschodzie i Zachodzie, 
za który walczyłem i byłem prześladowany. Lecz nadewszystko, 
żegnam was święci aniołowie stróżowie, którzyście się mną opie­
kowali, i którzy mnie będziecie wspierać w mojem wygnaniu. 
Trójco święta! chwało moja i myśli moja, racz się opiekować lu­
dem moim, ażebym codziennie mógł o nim usłyszeć, iż postępuje 
w mądrości i cnocie/’ Grzegorz powróciwszy do swego ustronia, 
żył w niem do r. 389. Wymowa tego świętego była ognista, obra­
zowa i połączona z wzniosłością, wschodnim narodom właści­
wą. Kiedy płacze nad grobem zmarłego, podobnym jest Jeremi- 
jaszowi, kiedy zaś rzuca gromy na Julijana apostatę, zdaje się 
że samego Izajasza słyszymy. Ojcowie święci nie cenili nigdy 
człowieka podług jego urodzenia, piastowanych urzędów, lub 
posiadanych bogactw, jak to po większej części ma miejsce 
w naszych nieszczęśliwych czasach, ale cenili ludzi według ich
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wartości wewnętrznej i cnót osobistych. Podobnie uczynił Grze­
gorz, kiedy mając mowę nad swym zmarłym bratem Cezaryuszem, 
nie wychwala wcale jego czynów politycznych, ale głównie nad 
tem się rozwodzi, iż on posiadał tyle siły i odwagi moralnej, że 
się zdołał oprzeć przewadze możnych, a zwłaszcza Julijanowi 
apostacie, który przeciągał na swą stronę, jednych za pomocą 
bogactw, drugich za pomocą obietnic, innych znowu namową lub 
siłą swój władzy. „Nierozsądny, mówi Grzegorz, chciał toż samo 
zrobić z Cezaryuszem; i myślał, że mój brat, że syn moich rodzi­
ców, będzie dla niego łatwą zdobyczą.” W ten sposób Grzegorz 
opisawszy walkę, jaką brat jego wytrzymał, dodaje: „może oba­
wialiście się , ażeby Cezaryusz nie uczynił czego takiego, coby 
było niegodnem jego osoby; o bądźcie spokojni, tryumf jest za­
wsze z Chrystusem, bo on zwyciężył świat 1).” Zapał, wzniosłość, 
obfitość obrazów i porównań, stawiają Grzegorza niezaprzecze- 
nie wyżej co do wymowy, nad wszystkich społczesnych mu oj­
ców kościoła, nie wyjmując nawet i samego Chryzostoma 2).

Ś w i ę t y  G r z e g o r z  N i s s e ń s k i ,  młodszy brat Bazy- 
lego, był nauczycielem retoryki, a potem zostawszy duchownym, 
poświęcał się teologii. Obrany biskupem w Nissa w Kapadocyi, 
w takiem był poważaniu u wszystkich, dla swych cnót i nauki) 
że go Grecy ojcem ojców nazywali. Bronił silnie wiary soboru 
nicejskiego, i z tego powodu przez Walensa cesarza na wygnanie 
skazany został. Za panowania Gracyana, powróciwszy do swój

) Iiufin in hist. eccl. ait de Greg. Nazian. Vir in omnibus incompa- 
îabilis, turn doctrina, tum vita eminens, maximum ecclesiae lumen, qui quod 
docuit, etiam fecit. Fabricius in Bibl. tom I pag. 108. Sermone usus est 
grandi, sublimi ot ubique majestatis pleno.

) Dzieła Gizegorza z Nazyanzu, po grecku i po łacinie wyszły w Pa­
ryżu roku 1509. Wydanie to z notami Fryderyka Morelli wyszło także 
w Paryżu roku 1630, oraz w Kolonii roku 1690, tom: II in fol. Znajdują się 
także in Bibliotheca SS patrum.
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stolicy biskupiej, zakończył życie roku 396. Pisma jego zaleca­
ją, się stylem prostym i jasnym *).

Ś w i ę t y  E p i f a n i j u s z ,  urodzony w Palestynie, około ro ­
ku 310, w młodości udał się do Egiptu, i tam poznawszy do­
kładnie życie i przepisy ascetów, po powrocie do Palestyny, 
przyjął regułę zakonną świętego Hilaryona. Dla swych cnót 
znakomitych i świątobliwości, został biskupem w Salaminie na 
wyspie Cypr, w roku 367 2). Epifanijusz był zaciętym przeci­
wnikiem stronników Orygenesa 3). Umarł r. 403, mając lat 95, 

Ś w i ę t y  J a n  Z ł o t o u s t y  czyli C h r y z o s t o m ,  tak na­
zwany dla swej wymowy, urodzony około roku 347 w AntyOchu, 
był uczniem filozofa pogańskiego Libanijusza, który podziwiając 
wysokie jego talenta, odezwał się pewnego razu: „iżby jemu swą 
szkołę zostawił, gdyby nie to, że go Chrześcijanie na swą stronę 
przeciągnęli.” Chryzostom nie zadowolniony z wymowy adwo­
kackiej, której się z początku oddawał, zamiłował życie samo­
tne; osiadł w bliskości Antyochii i poświęcił się zupełnie naukom 
duchownym. Skoro się o tern z różnych pogłosek dowiedział, iż go 
chciano koniecznie, równie jak Bazylego jego przyjaciela, wy­
nieść do godności kapłańskiej, schronił się w góry, poczytując się za 
niegodnego tego dostojeństwa. Bazyli przyjąwszy sam święcenia 
duchowne, uskarżał się na ten postępek Chryzostoma, który z te­
go powodu wydał sławny traktat o kapłaństwie. Nareszcie, Chry­
zostom nie mogąc już uniknąć ogólnych nalegań, wyświęcony zo­

*) Dzieła świętego Grzegorza Nisseńskiego, po grecku i po łacinie wy­
dał Fryderyk Morelli z notami Frontona le Duc, w Paryżu r. 1615 I I yoI. 
in fol.

2) Święty August, lib. de liaercs. tak mówi o Epifanijuszu. Fuit vir 
inter magnos liabitus, et a multis in catliolicae fidei sanctitate laudatus, erga 
pauperes liberalis.

3) Pisma świętego Epifanijusza, wydał Petawijusz w Paryżu, r. 1622; 
wyszły także w Kolonii roku 1682.

Hist. K. Po w. Tom IL 27
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stał na kapłana, przez Flawijana biskupa, w roku trzydziestym 
ósmym swojego życia. Jego mowy i homilije, które miewał do 
ludu, gromadziły licznych słuchaczy, nie tylko Chrześcijan ale 
nawet samych pogan i żydów. Kiedy go zachęcano, aby mówił 
przeciwko poganom, odpowiedział: „uczynię to, ale dopiero wten­
czas, kiedy już żaden Chrześcijanin nie będzie potrzebował na­
wrócenia.’ Jasność i naturalność w wysłowieniu, wzniosłość 
w pojęciach, potęga w rozumowaniu, obfitość i śmiałość w obra­
zach, są cechą mów świętego Chryzostoma. Posiadając z całą 
dokładnością język grecki, tak obfity i tak przyjemny, znał wszy­
stkie jego zwroty i umiał ich użyć stosownie do okoliczności. 
Czyli to maluje żywemi kolorami sprosność występku, czyli po­
budza namiętności ludzkie na korzyść prawdy, zawsze styl jego 
jest poiywający, jego mowa napełniona pięknemi obrazami i po­
równaniami; co wszystko razem wzięte, więcej wrażenia robiło na 
słuchaczach, niż na czytelnikach. Chryzostom nie dzieli na czę­
ści swoich kazań, ten bowiem zwyczaj nie był znany pierwszym 
ojcom kościoła, wprowadzili go dopiero później scholastycy. 
Biegły w znajomości Pisma świętego, trzyma się go ściśle, nie wy­
szukuje znaczeń mistycznych, ale tłomaczy je i rozbiera jaśnie 
i literalnie, dodając w końcu zawsze jakieś zastosowanie moral­
ne. Doskonały badacz tajników serca ludzkiego, odkrywa łatwo 
wszystkie jego występne skłonności; karci je surowo, chwytając 
zawsze stosowną porę, dla naprowadzenia grzesznika na drogę 
cnoty. Kapłanom zaleca gorliwość, powstaje przeciwko niepo- 
wściągnionej namiętności ludu Konstantynopolitańskiego ku 
igrzyskom cyrkowym i teatrowi, gromi zarozumiałość filozofów, 
chodzących w płaszczach z kijami i długą brodą, dumnie wzdłuż 
portyków. Zostawszy biskupem Konstantynopolitańskim po 
śmierci Nektaryusza, roku 397, zreformował kościoły do jego 
władzy należące, i pracował usilnie nad przywróceniem różuo- 
wierców na łono wiary katolickiej. Karcąc surowo nadużycia
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kleru i ludu, popadł w nienawiść mianowicie u dworzan cesar­
skich. Teofil Aleksandryjski, urażony na niego, tyle dokazał, że 
w roku 403, ze stolicy biskupiej usunięty, na wygnanie skazany 
został. Powrócił wprawdzie w krótkim czasie, ale znowu przez 
intrygi cesarzowéj Eudoksyi, w roku 404, powtórnie wygnany, 
w Poncie w roku 407, życie zakończył. Wymowa grecka zgasła 
z Chryzostomem; bo chociaż język zachował jeszcze swą pię­
kność, nauki jednak chyliły się już widocznie ku upadkowi na 
Wschodzie ’j.

Po rzędu znakomitych pisarzy greckich, w IV wieku żyją­
cych, należy E u z e b i j u s z  Ce z a  r e j  ski, który na koncylijum 
nicejskiem, roku 325, przyjmował mową pochwalną Konstanty­
na, i u tego cesarza wielkich względów doznawał. Zarzucają mu 
niektórzy, iż sprzyjał Aryuszowi, ale to tylko do tego czasu, do­
póki ten heretyk nie został o błąd przekonany i potępiony. Eu­
zebijusz znał wszystkie nauki i usiłował pogodzie niektoie mnie­
mania pogańskie, z wyobrażeniami chrześcijańskiemu Najwa- 
żniejszem jego dziełem jest P r z y g o t o w a n i e  e w a n i e l i ­
czne  2), to jest zbiór ustępów i wyjątków więcej niż ze cztery­
stu autorów, których pisma po większej części zaginęły, zrobiony 
w tym celu, aby służył za wstęp filozoficzny do ewanielii, i do 
okazania mocą dowodów, że Chrześcijaństwo nie było przyjęte 
łatwowiernie, jak to utrzymywali żydzi i poganie, ale przeciwnie 
przyjęto je z wielką rozwagą, jako mające wyższość nad A\.szel- 

kiemi systematami filozofów pogańskich. W pierwszych księ­
gach, Euzebijusz dowodzi czczości tychże systematów, w nastę-

i) Editio praestantissiraa operum s. Joannis Chrysostomi est ea quam 
adornavit Bernardus de Montfaucon Parisiis 1718— 1738. Tom XIII m fol.
Editio liaec recusa est Yenetiis 1755 et 1780.

») Praeparatio evangélica. Xobilissimum opus hoc est. In eo plunma 
veterum monumentu nobis conservata sunt. Prodierunt libri M graeco latine 
cum animadversionibus, Parisiis 1628 et Coloniae 1688.
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pnych rozbiera kosmogoniję Fenicyan według Sanchonijatona, 
Egipcyan według Manetona, Greków według Diodora Sycylij­
skiego i Klemensa Aleksandryjskiego; a przytem wykłada powo­
dy, które skłoniły Chrześcijan do przyjęcia podań hebrajskich. 
Zrobiwszy takie przygotowanie, starał się następnie Euzebijusz 
w swej D e m o n s t r a c y i  e w a n i e l i c z n e j  '), wykazać praw­
dziwość religii chrześcijańskiej, biorąc na to dowody najwięcej 
z Pisma świętego starego Testamentu czerpane. Euzebijusz pi­
sał także historyę kościelną, od początku Chrześcijaństwa aż do 
Koncylijum Nicejskiego roku 325. Jest to zbiór współczesnych 
wypadków, połączonych z sobą sposobem metodycznym, wyłożo­
nych ze szczerością i prostotą, gdzie rozjaśnił wiele wypadków 
dotyczących pierwszych wieków kościoła. Przedstawia tam 
w całem świetle rozszerzenie religii chrześcijańskiej, nie rzuca­
jąc żadnych pocisków na dawną wiarę pogańską; chciał bowiem 
przekonywającemi dowodami, skłonić pogan do przyjęcia reli­
gii Chrystusa. Nie czyni żadnej wzmianki o aryan izmie, i być 
może, że naumyślnie zakończył swą historyę na tym roku, w któ­
rym aryanizm został potępiony, aby się nie wydał ze swą skłon- 
uością ku niemu. Z powodu tego znakomitego dzieła, Euzebijusz 
nazwany został ojcem bistoryi kościelnej. Pisał także życie Kon­
stant} na, gdzie za nadto pokazuje się stronnym dla tego cesarza; 
pisał o Męczennikach Palestyny i wiele innych 2).

Na Zachodzie u Łacinników, nauki prędzej upadać poczę-

') Libri hi> graeco-latine cum notis, cura Rickardi Montacutii impres- 
si sunt Parisiis 1628.

2) Dzieła Euzebijusza nie były nigdy razem wydane, ale pojedyńczo. 
Jego łnstorya po grecku i po łacinie wyszła w Genewie, roku 1611; w roku 
zaś 1678 wydaną, została poprawniej za staraniem Walezego. Najlepsze wy­
danie tej bistoryi przez Walezego łącznie z Sokratesem, Sozomenem, Teodo- 
retem, Ewagryuszem, Filostorgijuszem, Teodorem, uskutecznione było ro­
ku 1746 w Turynie, A u gustae Taurinorum .
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ły, aniżeli na Wschodzie u Greków; iw ogóle nie znajdujemy tu 
owćj pięknej harmonii językowej, jaką się odznaczali Ojcowie 
kościoła wschodniego, ale za to widzieć można więcej energii 
i siły, która duszę człowieka do głębi porusza.

Do rzędu ojców kościoła zachodniego, w wieku IY, należy 
Ś. H i e r  o n i m, urodzony około roku 330, w miasteczku Stry- 
gonium na granicach Dalmacyi i Panonii. Pierwsze nauki pobie­
rał w Rzymie , a dla większego udoskonalenia się przedsiębrał 
liczne podróże; zwiedził Trewir, Akwileę, Dalmacyę, Tracyę, 
i inne kraje Azyi. Przepędziwszy cztery lata na życiu samotnem 
w pustyniach Syryi, przyjął święcenia kapłańskie z rąk Paulina 
biskupa antyocheńskiego •). Po powrocie do Rzymu, przemie­
szkiwał trzy lata u pewnej znakomitej niewiasty rzymskiej, imie­
niem Pauli, i taką wziętością imienia zasłynął, iż papież Dama- 
zus, używał najwięcej jego pomocy do pisania listów. Po śmier­
ci tego papieża, niektórzy duchowni rzymscy, rozgniewani o to 
na Hieronima, że surowo gromił ich zbytki, powzięli ku niemu 
wielką nienawiść; Hieronim zatem opuściwszy Rzym, udał się 
znowu na Wschód, a odbywszy podróże po rozmaitych miejscach 
Palestyny i Egiptu, osiadł wreszcie na pustyni betleemskiej, i tam 
oddał się pobożności i naukom aż do końca swojego życia. Umarł 
w roku 420, w późnej starości, mając lat 90. Najważniejsze 
prace tego męża są nad Pismem świętem. Od samego po­
czątku Chrześcijaństwa, Pismo święte przełożone zostało na 
różne języki, tak na Wschodzie jako i na Zachodzie; ponieważ zaś 
język łaciński był językiem panującym w całem państwie rzym- 
skiem, przeto w tymże języku wielu Chrześcijan tłomaczyło P i­
smo święte, nie podług tekstu hebrajskiego, bo mało kto 
umiał po liebrajsku, tylko podług tekstu greckiego, LXX tłoma- 
czy 2); gdyż i język grecki w państwie rzymskiem był dość

') W roku 378 albo 382.
a) Septuagiuta Interpretum. O tej wersyi zobacz w tomie 1 § 61.
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pospolity »). Z pomiędzy tych wersyj łacińskich, jedna zalecają­
ca się starożytnością, zyskała największą powagę; święty Augu­
styn nazywają Wersy ą I t a l s k ą ,  a święty Hieronim W u Iga  tą- 
Obejmowała ona w sobie po łacinie stary Testament, według 
wersyi greckiej LXX Tłomaczy; oraz Nowy Testament, wedle 
edycyi greckiej zwyczajnej. Poniewraż zaś przez częste przepisy­
wania, wcisnęło się do niéj wiele błędów 2); przeto święty Hie­
ronim poprawił naprzód Stary Testament, po większej części 
z greckiego, według LXX Tłomaczów, recenzyi Orygenesa 3). 
Uczony ten doktór kościoła, znając dokładnie język hebrajski, 
grecki i łaciński, w późnym wieku nauczywszy się po chaldej- 
sku, wszystkie księgi protokanoniczne Starego Testamentu, 
z tekstu hebrajskiego 4), księgę zaś Tobijasza i Judyt z tekstu 
chaldejskiego na łaciński język przełożył.

Co się tycze ksiąg Nowego Testamentu, święty Hieronim,

') Augustinus de doctr. Chr. lib. II c. 11. Qui scripturas ex hebraea 
lingua in graecum verterunt numerari possunt, latini autem interpretes nul- 
lo modo. Ut cnim caique, primis fidei temporibus, in manus venit codex 
graecus, et aliquantulum facultatis sibi utriusque linguae liabere videbatur, 
ausus est interpretan.

2) Hieronym. praef. in Job. Tot fuisse exemplaria, quot códices.
3) Biblija poprawna przez świętego Hieronima, wedle hegzaplów Ory. 

gcnesa, została przyjęta w wielu kościołach. Psałterz przyjęto w Rzymie 
i nazywa się PsaUerium, rom anum . Potem święty Hieronim uskutecznił do­
kładniejszą, poprawę psałterza, według tekstu liegzaplów, i ten psałterz przy­
jęty w Galii, ma nazwisko PsaU erium  Gallicum. Psałterz wersyi Italskiéj, 
w kościele rzymskim był używany aż do Pawła V papieża, który zaprowa­
dził psalmy z Wulgaty. Jednakże dotąd w Rzymie w bazylice świętego P io­
tra, oraz w Wenecyi w kościele świętego Marka, używają psałterza wersyi 
italskiéj. Janssens hermenéutica sacra vol. II pag. 237.

4) Hieronym. in lib. Job. Ut Judaeis, calumniandi et irridendi Chri- 
stianos sit ablata occasio, atque scirent (Christiani) quid hebraica veri tas 
contineret.
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na prośbę Damaza papieża, zebrawszy wiele kodeksów greckich, 
poprawił według n ich , tekst łaciński wersyi italskiej 1). Ażeby 
zaś nie obrazić nowością tych, którzy do czytania dawnej wersyi 
italskiej byli nawykli, te tylko miejsca pozmieniał, które miały 
sens różny od greckiego; resztę zostawił nie tkniętą tak, jak się 
w dawnej wersyi znajdowało 2).

To nowe tłomaczenie Pisma świętego, znalazło wielu prze­
ciwników, na co użala się święty Hieronim prawie we wszystkich 
swych prefacyach 3). Jednakże wersya ta w wieku V i YI, 
a mianowicie za staraniem Grzegorza wielkiego, weszła powoli 
w użycie, a w VIII wieku powszechnie w całym kościele łaciń­
skim przyjętą została 4). Koncylijum Trydenckie, uznało ją za 
najlepszą z pomiędzy wszystkich innych wersyj łacińskich 5).

Kanon, albo raczej katalog pisarzy kościelnych, zrobiony 
przez świętego Hieronima, jest wzorem krótkiej i wymownej 
biografii. Pozbierał on także żywoty ojców pustyni, jako to świę­
tego Pawła, Hilaryona i innych; pisał przeciwko Jowinijanowi, 
Wigilancyuszowi, Helwidyuszowi, tudzież zostawił sto czterdzie-

') Hieronym. praef. ad Damasum et catalog, scriptor.
2) Hieronym. praef. in quatuor evangelia.
3) Hieronym. praef. in Job. In lib. Esdr: et Neliem. Cogor per sin- 

gulos scripturae divinae libros, adversariorum respondere maledictis, qui in- 
terpretationem meam, reprehensionem Septuaginta Interpretum criminantur.

4) Isid. Hispalensis lib. I de off. cap. 12. Cujus editione, generaliter 
onmes ecclesiae usquequaque utuntur, pro eo, quod veracior sitinsententiis, 
et clarior in verbis.

3) Concil. Trident. Sess. IY. Insuper eadem sacrosancta Synodus 
eonsiderans, non parum utilitatis accedere posse Ecclesiae Dei, si ex omnibus 
latinis editionibus, quae circumferuntur sacrorum librorum, quaenam pro 
authentica habenda sit, iunotescat; statuit et déclarât, ut huee ipsa vêtus, et 
yulgata editio, quae longo tot saeculorum usu in ipsa Ecclesia probata est, 
tu publicis lectionibus, disputationibus, praedicationibus, pro authentica ha- 
beatur.
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ści siedm listów, w różnych materyach. Z powodu ogromnej eru- 
dycyi, święty Hieronim w swych dziełach często przytacza ustępy 
z Pisma świętego, nie ze wszystkiem zastosowane do materyi, co 
nie robi na czytelnikach takiego wrażenia, jakiegoby spodziewać 
się należało. W pismach jego przebija się ostra i uszczypliwa po­
lemika, względem zawistnych jego osobie przeciwników *).

Ś w i ę t y  A m b r o ż y  policzony także pomiędzy doktorów 
kościoła łacińskiego, urodził się w roku 340, w mieście Trewi- 
rzc. Obdarzony wysokiemi przymiotami umysłu, trudnił się z po­
czątku sprawami publicznemi w forum, a potem powołany został 
na rządcę prowincyi Liguryi i Emilii. Przez swe wysokie cnoty 
i naukę, taki sobie powszechny zjednał u wszystkich szacunek, 
że go jednozgodnie biskupem medyolańskim obrano, chociaż do­
piero był katechumenem i chrztu świętego jeszcze nie przyjął. 
Z jaką gorliwością wykonywał obowiązki pasterza, dosyć jest 
przytoczyć, że nawet samemu Teodozyuszowi, nie dozwolił wnij- 
ścia do kościoła w Medyolanie, dopóki ten cesarz nie uczynił 
publicznej pokuty, za wymordowanie niewinnych mieszkańców 
Tessaloniki 2). Do zasług świętego Ambrożego i to policzyć na­
leży, że on swemi kazaniami odwrócił Augustyna od błędów ma- 
nichejskich, i tego uczonego męża kościołowi pozyskał; przyczy­
nił się także wiele do zaprowadzenia życia zakonnego na Zacho­
dzie; umarł roku 397. Rozmaite jego pisma świadczą, że był 
bardzo obeznany z autorami klassycznymi; jednakże widać, że zły 
gust już się był w literaturze powszechnie rozszerzył, bo i styl 
Ambrożego jest często niepoprawny i wyrażenia nie mają takiej

*) Praestantissima editio operuni sancti Hieronymi facta est a Joanne 
Martianay et Ant. Pouget benedictinis, ex Congregatione s. Mauri. Parisiis 
an. 1693 — 1706 tomYin fol. Extat editioalia reoentior operum s. Hierony- 
mi a Dominico Yallarsi, Veronae, anno 1741; quam eruditi praeferunt edi- 
tioni Maurinorum.

2) Zobacz w rozdziale pierwszym tego okresu § 2.
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wzniosłości, jaką, widzieliśmy w Chryzostomie lub Grzego­
rzu Nazyanzeńskim. Najlepszą, z jego mów jest ta , którą miał 
nad śmiercią Satyra swego brata. Najobszerniejsze dzieło napi­
sał święty Ambroży, o obowiązkach pasterza, w którem określa 
powołanie duchownych, i udziela im potrzebnych przestróg do 
kierowania duszami, staraniu ich powierzonemi 1). Oprócz roz­
licznych pism w różnych materyach, ułożył także wiele himnów, 
pełnych uczuć chrześcijańskiej prostoty, które śpiewane były na 
głosy, przez mężczyzn niewiasty i dzieci, i tak tkliwe w sercach 
słuchaczów sprawiały wrażenie, że niemi święty Augustyn był 
aż do łez wzruszony 2). Niektóre z nich są dotąd w kościołach 
używane 3). Wielu utrzymuje, że i wspaniały hymn T e D eum  
l a u d a m u s  4), znany powszechnie pod imieniem świętego Am­
brożego, był także przez niego napisany 5).

Ś w i ę t y  H i l a r y  z P o i t i e r s ,  Hilarius Pictaniensis, uro­
dził się w Galii Narbońskiej. Wykształcony w naukach świe­
ckich, skoro się wziął do czytania Pisma świętego, przejęty został 
jego wzniosłością do tego stopnia, iż przyjął chrzest °), wraz ze

') Libri III de Officiis. Święty Karol Boromeusz, kazał te księgi czy­
tywać w Seminaryach duchownych.

2) Confessiones Sancti August. IX, 7.
3) Jak naprzykład: D eus crealor om nium . Jam su rg e t hora tertia . 

Kutie sancte nohis S p ir itu s , i inne.
4) Inni utrzymują, że go ułożył pewny zakonnik Sisebut, żyjący w VI 

wieku w klasztorze na górze Kasynu. Inni znowu przyznają go świętemu Hi­
laremu biskupowi w Poitiers.

3) Dzieła świętego Ambrożego, wydał Erasmus w Bazylei, roku 1527. 
Wyszły także w Rzymie r. 1580, za staraniem Feliksa de Montalto, potem 
Papieża pod imieniem Sykstusa V. Najlepsze wydanie uskutecznili Jakób 
Irisch i Mikołaj Nourry w Paryżu 1686 i 1690.

6) Haec igitur, multaąue alia ejusmodi, cum amino reputans, incidi 
ia eos libros, quos a Moyse atąue a prophetis scriptos esse, Hebraeorum re- 
bgio tradebat.

Ilist. K. Pow. Tom II. 28 *
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swą małżonką, z którą miał córkę świętą Abrę. Nowo nawróco­
ny do wiary chrześcijańskiej Hilary, stał się wzorem dla mie­
szkańców w Poitiers, tak dalece, iż w roku 355, obrano go bi­
skupem. Ten nowy pasterz, bronił mężnie wiary świętej, nawet 
z narażeniem życia własnego; i około roku 356, podał śmiałą 
obronę do cesarza Konstancyusza, imieniem wszystkich bisku­
pów Galii, przeciwko gwałtom, jakich się dopuszczało stronni­
ctwo z aryanów złożone. Ta odwaga zwróciła na niego całą nie­
nawiść aryanów, tak dalece, iż ich stronnicy, Saturnin biskup 
w Arles, oraz Ursacyusz i Walens, tyle dokazali, iż posłany zo­
stał na wygnanie do Frygii, roku 356. Jednakże lud w Poitiers, 
ciągle mu wierny pozostał. Na wygnaniu, napisał traktat o Trój­
cy świętej , który jest jednym z najlepszych pism, jakie dotąd 
wyszły o tej tajemnicy. Przybywszy do Konstantynopola, przed­
stawił Konstancyuszowi podanie, z żądaniem aby go cesarz przy­
puścił na posłuchanie, i pozwolił w swej obecności bronić zasad 
wiary katolickiej przeciwko aryanom. „Jeżeli szukasz prawdy, 
monarcho, mówił do niego, ucz się jej nie według formuł wczo­
raj ułożonych, ale według ksiąg boskich.” Później Hilary wydał 
nowe pismo, już nie do cesarza, ale do wiernych, w którem widać 
ognisty zapał i odwagę godną apostołów. „Słuchajmy Chrystu­
sa, mówi on, gdyż teraz to antychryst nami rządzi. Niechaj pa­
sterze całym głosem wołają, skoro najemnicy uciekli. Poświęćmy 
nasze życie za owczarnię Chrystusową, gdyż wilki się do niej 
zakradły, a lew drapieżny chce owce pozrzeć. Monarcho bezbo­
żny, witasz biskupów tym samym pocałunkiem, którym Judasz 
zdradził Chrystusa, schylasz głowę dla przyjęcia ich błogosła­
wieństwa, a podnosisz nogę abyś zdeptał ich wiarę. I czemuż nie 
żyjemy w czasach Nerona lub Decyusza, walczylibyśmy otwarcie 
przeciwko rozbójnikom i łotrom, a lud widząc prześladowanie 
publiczne, szedłby za nami, jako za swymi naczelnikami. Dziś 
walczymy z prześladowcą, który się maskuje, z nieprzyjacielem,
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który głaszcze; walczymy z antychrystem Konstancyuszem, któ­
ry się przymila i usiłuje skalać nasze sumienie. Nie występuje 
otwarcie, bo się boi przegranej, ale schlebia aby panował; wy­
znaje Chrystusa na to jedynie, aby się go zaparł, buduje kościo­
ły a niszczy wiarę. Mówię ci Konstancyuszu to wszystko, coby 
był Neron, Decyusz lub Maksym usłyszał z ust moich. Walczysz 
przeciwko Bogu, srożysz się przeciwko kościołowi, prześladujesz 
świętych, nienawidzisz opowiadaczów Chrystusa, niszczysz reli- 
giję; jesteś więc tyranem nic ludzkich rzeczy, ale boskich; jesteś 
nowym nieprzyjacielem Chrystusa i poprzednikiem an tyciu 3 sta. 
Biskupi wschodni zdumieni taką, śmiałością i odwagą Hilarego, 
nakłonili cesarza, aby go odesłał do Galii. Jego powrót, w ro­
ku 361, był tryumfem powszechnym !); wszyscy biskupi zgro­
madzili się obok niego, jakby około reguły żywej wiary. Hilary 
z nową gorliwością powstawał na aryanów, i napisał traktat 
przeciwko Auksencyuszowi, biskupowi medyolanskiemu, który 
sprzyjał ich błędom. Auksencyusz rozgniewany, nakłonił cesa­
rza Walentynijana do potępienia Hilarego, jako burzyciela pu­
blicznej spokojności. Nieustraszony pasterz, napisał do biskupów 
wymowną obronę: „Opłakujmy, mówi, nasze dni nieszczęśliwe, 
litujmy się nad głupotą tych czasów, w których sądzą, iż Bóg 
potrzebuje pomocy ludzkiej, i że należy bronić Chrystusa, za po­
mocą intryg światowych. O biskupi! którzy tak dowodzicie, daj­
cie mi na to odpowiedź: jakichże to pomocy ludzkich używali 
apostołowie, nawracając do prawdziwego Boga narody bał- 
wochwalskie? czyliż oni starali się o łaski dworu wtenczas, kie­
dy w głębinach swoich więzień, obciążeni łańcuchami, wycier­
piawszy męczarnie, śpiewali hymny na cześć Pana zastępów?

') Quanto cum plausu ac favore Pictavis exceptus s it , eogitare faci- 
lius est, quam verbis enarrare. Earn tum populis laetitiam exstitisse, quasi 
patria cum ipso eis reddita esset, qui se sine illo exules existimabant. Vita 
sanct. Hilarii Palrologi: cursus complet, tom IX pag. 1G3.
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Paweł stawiony na widowisko w cyrku, czyż się uciekał do edy- 
któw monarchy, aby utworzyć kościół Jezusa Chrystusa? Czyż to 
pomoc panujących przyniosła mu jaką obronę? albo raczéj czyliż 
nie prześladowanie z ich strony, było powodem zakwitnięcia 
ewanielii? Czy sądzicie że apostołowie wtenczas nie mieli klu- 
czów od nieba, kiedy żyjąc z pracy rąk własnych, przebiegali 
wsie, miasteczka i kraje dalekie, bez pozwolenia królów i sena­
tu? O przeciwnie, zawsze moc boska objawiała się na przekorę 
nienawiści ludzkiej, a im więcej zakazywano głosić ewanielii, 
z tym większym oni opowiadali ją  zapałem. Ale dzisiaj, o bole­
ści! protekcye ludzkie popierają wiarę boską, i zdaje się, jakby 
Chrystus pozbawiony był swej mocy; tyle się bowiem dzieje in­
tryg w jego imieniu.”

Co to za ognista wymowa, co za moc i odwaga w wyraże­
niach, każdy to widzi. Pisał także Hilary kommentarze na psal­
my, na ewanieliję świętego Mateusza i wiele innych, umarł ro­
ku 367 l). Pius IX papież, w roku 1851, policzył tego świętego 
do rzędu doktorów kościoła 2).

Ś w i ę t y  A u g u s t y n .  W kościele zachodnim pomiędzy 
ojcami jako pochodnia zajaśniał w wieku IV święty Augustyn, *)

*) Najlepsze wydanie dzieł świętego Hilarego, uskutecznił Piotr Con- 
stant w Paryżu, roku 1693. Toż wydanie poprawne wyszło w Weronie, ro­
ku 1730, i w Wirzburgu roku 1785 — 1788.

2) Datum Romac apud S. Petrum, sub Annulo Piscatoris, die 13 Maij, 
anno 1851, Pontificatus nostri anno quinto. Nos igitur votis precibusque 
Patrum, nuperrimae Synodi Burdigalensis obsecundarc volentes, debitiunquc 
praestare honorem sanctissimo Antistiti, qui scriptis suis Catholicam doctri- 
nam illustiavit, de consilio praedictorum Cardinalium, certa scientia ac ma­
tura deliberatione nostra, deque Apostolicae Auctoritatis plenitudine, San- 
cto Hilario Pictaviensi Episcopo, Tituluni Doctoris, quo gaudet apud parti­
culares Ecclesias, ratum liabemus atque confirmamus, eumque Sanctum An- 
tistitem, eodem Doctoris Titulo ac Dignitate, cum Officio ac Missa, ritus du- 
plicis, ab Universa in posterum ecclesia coli volumus ac maudamus.
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urodzony w roku 354, w Tagaście w Numidyi, z ojca Patrycego 
poganina, z matki chrześcijanki, imieniem Monika. Z młodości 
odebrał staranne wychowanie i uczynił wielkie postępy w nau­
kach, ale przytém skazi! swe obyczaje, a nawet w roku dwudzie­
stym swojego życia, przystał do sekty manicheuszów. Po śmier­
ci ojca, zostawszy dziedzicem znacznego majątku, udał się do 
Włoch, i kiedy w Medyolanie potrzebowano pod ów czas pro- 
fessora do wymowy, prefekt Symmach, ten obowiązek Augusty­
nowi poruczył. Uczony młodzieniec, począł z ciekawości uczę­
szczać na kazania świętego Ambrożego, które stopniowo obudza- 
jąc w nim różne wątpliwości filozoficzne, dały mu w końcu uczuć 
potrzebę szukania prawdy, dla uspokojenia swej duszy, a którą 
to prawdę, podług jego przekonania, mógł znaleść w samej tylko 
wierze. Smutna dola do jakiej w owym czasie doszły nauki filo­
zoficzne , budziła w nim niechęć ; gdy tymczasem przeciwnie, 
uczuwał wielką rozkosz, skoro się zagłębiał we wzniosłych roz­
myślaniach. lłozpocząwszy swe badania od tych rzeczy, które są 
po za zmysłami naszemi, nabywał codzień to nowych i dokła­
dniejszych wyobrażeń o naturze Boga i o początku złego; ponie­
waż zaś neoplatonicy utrzymywali, że złe na świecie jest tylko 
prostą negacyą dobrego, zdawało mu się, że ta nauka nie odstę­
puje wcale od zasad chrześcijańskich. I kiedy jeszcze wahał się 
w wyborze, przeczytał przypadkiem listy świętego Pawła, gro­
miącego życie rozwiozłe, i to go utwierdziło w tern przekonaniu, 
że tylko cnotliwe postępowanie, może człowiekowi prędzej uto­
rować drogę do poznania prawdy. Mając lat 33, przyjął chrzest 
z rąk świętego Ambrożego, i powrócił do Afryki do swego syna 
i do swej matki Moniki, która wkrótce rozstała się z tym światem. 
Zostawszy kapłanem, w r. 395, a następnie i biskupem Hippony, 
wszystkich serca swojemi cnotami i wymową ku sobie pociągnął, 
a zwłaszcza kiedy dla wykupu niewolników, sprzedał nawet na­
czynia kościelne. Był zawsze skromnym w ubiorze, mieszkaniu
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i pożywieniu, a dwa wiersze napisane nad stołem, zabraniały 
mówić źle o osobach nieprzytomnych. Członkowie jego kleru, 
żyli i mieszkali wspólnie; jedli razem z nim przy jednym stole, 
stosownie do reguły którą był przepisał. Każdego roku rozdawał 
odzienie ubogim, wybudował dom przytułku dla przyjmowania 
podróżnych bez różnicy, i mówił, iż woli dać schronienie choćby 
niekiedy i złemu człowiekowi, aniżeli go odmówić dobremu, z po­
wodu zbytniej ostrożności. Augustyn napisał bardzo wiele dzieł, 
i można powiedzieć, że on pierwszy na Zachodzie, naukę chrze­
ścijańską ułożył w formę systematyczną. Jego S p o w i e d ź  *), 
jest wyznaniem szczerem w obliczu Boga, wszystkich walk i upad­
ków, przez jakie szlachetna dusza przejść pierwej musi, nim przy 
boskiej pomocy, ze złój drogi na dobrą, z błędu do prawdy po­
wróci. Opowiadanie w tych księgach naturalne, było rzeczą cał­
kiem nieznaną starożytnym.

Jego So l i l oqu i a ,  są to rozmowy z samym sobą, w których 
rozwija uczone rozumowania o Bogu i o duszy ludzkiej. „W pier­
wszej mojej młodości, mówi on, jakaś obawa z przesądów pocho­
dząca, była mi na przeszkodzie do szukania prawdy; późniejszy 
wiek napełnił pewną dumą me serce, i rzuciłem się w stronę 
przeciwną. Słyszałem, jak mówiono o niektórych ludziach, iż mo­
gą własnym rozumem wywieść z błędu każdego, ktokolwiekby 
uczęszczał na ich nauki, i pokazać prawdę w całej jasności. By­
łem na ów czas ognistym młodzieńcem, kochającym prawdę, ale 
przytóm miałem ten rodzaj zarozumiałości, jakiego się nabywa 
w szkole, gdy się słucha ludzi uważanych powszechnie za mą­
drych, rozprawiających o wszelkich przedmiotach. Pogardzałem 
tóm wszystkiem, co było nad moje zmysły i co przechodziło mo­
je pojęcie; szukałem na drodze dumy tego, co znaleść tylko mo-

') Confessionum libri XIII, in quibus anteactam vitam referens, inti­
ma cordis sui pandit.
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żna na drodze pokory; pozostawałem dziewięć lat u Manicheu- 
szów.” Doszedłszy już do uspokojenia swej duszy, zaczął Augu­
styn roztrząsać najtrudniejsze zadania filozofii; zbijając akade­
mików, robił głębokie badania o skończoności i nieskończoności, 
i dowodził że łaska boska j est koniecznie potrzebna rozumowi 
ludzkiemu, do postąpienia w naukach. Bóg, istota konieczna, 
nieskończenie doskonała, mówi święty Augustyn, jest samem ży­
ciem , ponieważ życie jost lepsze niż bezwładność; Bog jest 
prawdą przedwieczną oraz przedwiecznem prawem wszelkićj 
sprawiedliwości, najwyższem dobrem świata duchownego, do 
którego człowiek zmierza za pomocą religii. Bóg wzywa wszy­
stkich ludzi do szczęśliwości drogą cnoty, której mogą dosięgnąć 
za pomocą rozumu i woli, albowiem wola może według upodoba­
nia swojego, użyć wolności albo na zbliżenie się, albo na oddale­
nie od Boga. Kiedy Pelagijanie wywołali nowe spory o łasce; 
święty Augustyn przeciwko nim dowodzi: że człowiek po grzechu 
pierworodnym, sam własnemi siłami nie może się wznieść do 
dobrego, ale tylko łaska pochodząca od Boga, który jej udziela 
komu chce i jak chce, wspomaga i pokrzepia jego siły. Nastę­
pnie szuka dowodów, aby pogodzić wolność człowieka z prze­
znaczeniem, oraz złe na świecie będące, z Opatrznością boską ,).

Kiedy Rzym wzięty został przez Alaryka króla Gotów, ro­
ku 410, na ów czas cały świat chrześcijański począł mówić, że 
to byławyraźna kara boska, za-krew tylu męczenników niewin­
nie przelaną, co nawet w pismach świętego Augustyna spostrze­
gać się daje. Stronnicy poganizmu przypisywali znowu Chrze­
ścijanom upadek państwa, i dowodzili, że bogowie opuszczeni, 
wywierając zemstę, zsyłają takie klęski na lud rzymski. N a ów 
czas, ten wielki doktór kościoła, wydał dzieło historyczne i filo-

’) Libri II dc gratia Christi et peccato origiuali. Liber de gratia et 
libero arbitrio.
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zoficzne o Mi e ś c i e  b ożeni  1), w którem wykazał, że przyczy­
ną, upadku państwa rzymskiego, były zamącone wyobrażenia 
o prawdziwej cnocie. Zaczął pisać to dzieło, w roku 411, i pro­
wadził je częściowo aż do roku 427, w XXII księgach, w których 
zbija mniemania pogan, jakoby cześć bogów potrzebną była do 
szczęśliwości obecnej na świecie. Dwa są miasta, mówi on, jedno 
pełne zepsucia, mające swym naczelnikiem Kaina, drugie miasto 
boskie, czyste, którego przedstawicielem był A*bel. Pierwsze wy­
budowała miłość własna, posuwająca się niekiedy do pogardy 
samego Boga, drugie wystawiła miłość boska, posunięta aż do 
zaprzania siebie samego. Pierwsze miasto chełpi się samo w so­
bie, drugie szczyci się w Panu, pierwsze szuka sławy u ludzi, 
diugie znajduje chwałę w świadectwie swojego sumienia; pier­
wsze postępuje z nadętą próżnością, drugie przemawia do Boga: 
ry  jesteś moją chwałą; w pierwszem rządzący idą za namiętno­
ścią, w drugiem tak panujący jako i podwładni, podają sobie rę- 

jedni dobrym zarządem, drudzy posłuszeństwem.
Święty Augustyn radzi członkom miasta boskiego, aby byli 

spokojni i ulegli, chociaż są pomięszani z członkami miasta ziem­
skiego; aby się modlili i używali pokoju doczesnego, będącego 
wspólnem dobrem , tak dla złych jako i dla dobrych. Niektóre 
wyrażenia, zdawały się później świętemu Augustynowi, albo 
mniej dokładne, albo mniej zrozumiałe w jego pismach; przeto 
w swej starości zajął się ich wyjaśnieniem, w księdze wydanej 
podtytułem: R e t r a c t a t i o n e s ,  w której przebiega 93 dzieł 
przez siebie napisanych. Pełen zasług i prac ogromnych, podej­
mowanych dla obrony świętej wiary, zakończył dni .swoje r. 430, 
mając lat 76.

Ś w i ę t y  P a u l i n ,  biskup w Nola, urodzony w Bordeaux,

') De Civitate Dei. Opus praestautissimum omuigena eruditione re- 
fertum.
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około roku 353, był synem konsula rzymskiego, i piastował naj- 
pierwsze godności w Hiszpanii i Galii. Zniechęcony rozmaitemi 
przykrościami tego życia, porzucił świat, żonę swą jako siostrę 
uważał, i przybywszy do Rzymu, przyjął chrzest święty. O ile 
Chrześcijanie cieszyli się z pozyskania osoby, takie znaczenie ma­
jącej, o tyle znowu poganie, bardzo się smucili i gniewali na niego. 
Jeden poeta, nazwiskiem Auzonijusz, usiłował go swemi listami 
nakłonić do powrotu do dawnej literatury pogańskiej, na co Paulin 
odpowiedział: że skoro swe serce całkiem Bogu poświęcił, to już 
ani muzy, ani Apollo, niemają do niego żadnego przystępu. Przyją- 
wszy święcenia kapłańskie, przebywał kilka lat w Hiszpanii, apo- 
tem powrócił do Włoch. Rozmowy ze świętym Ambrożym, tyle 
w nim wznieciły zapału, iż się udał na pustynię blisko Nola, zało­
żył pewien rodzaj nowej Tebaidy, i tam żył przez lat szesnaście. 
Zostawszy biskupem, w roku 409, prowadził listowne rozprawy 
ze świętym Ambrożym, świętym Hieronimem, świętym Augusty­
nem, oraz z innymi biskupami Azyi i Afryki. Przemawiał do lu­
dzi w prostocie serca, przeto też słuchano go z wielką ladością. 
Umarł w roku 431 !).

Ru f i n ,  z przydomkiem Toranus, prezbiter w Akwilei 
wykształciwszy swój umysł w naukach tak greckich jako i łaciń­
skich, odbywał liczne podróże na Wschód, a powróciwszy do 
Rzymu, wydał obronę Orygenesa i wytłomaczył jego księgi 
irspt apx<uv, de principiis, na język łaciński. Ten przekład stał się 
powodem długich i przykrych sporów pomiędzy nim, a pomiędzy 
świętym Hieronimem. Zostawszy kapłanem w Akwilei, gdy i po­
tem naukę Orygenesa popierał, ściągnął na siebie naganę Ana­
stazego papieża. Kiedy Alaryk król Gotów, idąc na Rzym, złu- 
pił i spustoszył miasto Akwileę, Rufin przeniósł się do Sycylii

') Najlepsze wydanie pism świętego Paulina, zrobił Ludwik Antoni 
Muratori, Werona roku 1736 tom III in fol.

H is t .  K . P o w . T o m  II . 29
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i tam życie zakończył, roku 410. Ten pisarz zajmował się naj­
więcej tłomaczeniein; i tak: oprócz wyżej wzmiankowanych ksiąg 
Orygenesa, przełożył z języka greckiego na łaciński pisma, ucho­
dzące pod imieniem Klemensa Rzymskiego J); Józefa Flawijusza 
o starożytnościach i o wojnie żydowskiej; historyę kościelną Eu- 
zebijusza i niektóre inne. Pisał także kommentarze na Pismo 
święte 2).

§ 48.

Dalszy ciąg znakomitszych Pisarzów kościelnych, tak Greckich 
jako i Łacińskich, w wieku V, VI, Vil i VIII żyjących.

Ś w i ę t y  C yryl,patryarcha Aleksandryjski, mąż wysokiej 
pobożności i głębokiej nauki, wydał dwanaście sławnych anate- 
matów przeciwko błędom Nestoryusza. W księdze o Pra­
wdziwej wierze Jezusa Chrystusa, przypisanej Teodozyuszowi 
młodszemu cesarzowi, zbija również błędy Nestoryusza i dowo­
dzi jedności osoby w Chrystusie. Jego pisma przeciwko Julija- 
nowi apostacie, zalecają się wielką erudycyą 3). W traktacie 
o Tiójcy świętej, broni tego dogmatu wiary naszej przeciwko 
Aryanom 4). Cyryl przewodniczył w imieniu Celestyna I papie­
ża na koncylijum efezkiem, na którem nauka Nestoryusza potę­
pioną została. Będąc biskupem lat 32, pełen zasług, umarł ro­
ku 444 5).

Synezyusz ,  rodem z Cyru, biskup Ptolomaidy, był

' )  Recognitionum libri X.
2) Dzieła Rufina wyszły w Paryżu roku 1580; późniejsze wydanie jest 

Dominika Vallarsi w Weronie, roku 1745.
) Libii X contra imper. Julianum apostatam, ad Theodosium impe­

ratorem.
4) Thesaurus sive dialogi, de sancta et consubstantiali Trinitate.
5) Editio optima graeco latina, est adornata opera Joannis Auberti, 

Parisiis 1638, tom YI in fol.
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uczniem sławnej Hypacyi, córki Teona matematyka. Zaledwie 
miał lat dziewiętnaście, kiedy został wybrany od współobywateli 
do oddania Arkadyuszowi cesarzowi złotej korony, i miał do nie­
go mowę o sposobie rządzenia, która mu zjednała powszechne 
pochwały. Przyjąwszy chrzest święty, pracował i dalej nad filo- 
zofiją Platona, a przez swe cnoty i naukę, takie sobie u wszyst­
kich zjednał poważanie, że go jednomyślnie, chociaż żonatego, 
biskupem Ptolomaidy obrano, roku 410. Na tej godności, dawał 
dowody prawdziwego poświęcenia dla swych owieczek; albowiem 
kiedy ludy barbarzyńskie, rzuciły się na Cyrenaikę, szerząc zni­
szczenia i pożogi, Synezyusz jako troskliwy pasterz, nie chciał 
się oddalić od swego ludu, i był gotów do podzielenia z nim 
tej doli, jaka go spotkać miała. „Pozostanę, mówił, przy mym 
urzędzie, położę przed sobą w kościele naczynia święte, będę się 
trzymał kolumn pańskiego przybytku, podpierających jego ołtarz 
i tam umrę; sługą Boga jestem, potrzeba zatem, abym mu zro­
bił ofiarę z mojego życia, a na ów czas Bóg spojrzy łaskawem 
okiem na ołtarz, zroszony krwią jego kapłana.” Mieszkańcy za­
chęceni jego przykładem bronili mężnie miasta i odparli barba­
rzyńców, niszczących całą tę okolicę. Być może, że i Synezyusz 
zginął od miecza nieprzyjacielskiego, lub tćż umarł z boleści, na 
widok tylu klęsk, na jakie wystawioną była ta prowincya. Mówca 
i razem poeta, w pismach swoich wznosił się niekiedy aż do 
szczytności. Układał hymny, przyozdabiając je obrazami poety- 
cznemi. Jego sto piędziesiąt i cztery listów, są wielce nauczają­
ce i stylem pięknym napisane

T e o d o r ę  t, rodem z Antyochii, uczeń Teodora z Mopsue- 
stu i świętego Jana Chryzostoma, zostawszy biskupem w Cyrze 
w Syryi, w czasie sporów nestoryańskich, bronił zdania Jana *)

*) Dzieła Synezyusza, wydał Dyonizy Petayius (Petau) w Paryżu, ro­
ku 1612, 1631 i 1633 iu fol.
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biskupa antyocheńskiego, i powstawał przeciwko dwunastu ana- 
tematom Cyrylla; z tego też powodu oskarżono go o sprzyjanie 
błędom Nestoryusza; skoro jednak na koncylijum chalcedoń- 
skiem, podpisał anatemat przeciwko Nestoryuszowi, przyjęty zo­
stał do jedności z kościołem. Teodoret jest pisarzem uczonym; 
wydał on historyę kościelni}, od roku 325, aż do śmierci Teo­
dora z Mopsuestu, to jest do roku 429; w której rozbiera wypadki 
obszerniej od swoich poprzedników, pisał także i inne dzieła, 
a mianowicie kommentarze na Pismo święte, w których trzyma się 
znaczenia literalnego, bardziej niż inni ojcowie. Wydał traktat 
o herezyach, oraz przeciwko poganom, w którym rozprawia
0 materyi, o początku świata, o duszy, o naturze ludzkiej, o Opa­
trzności boskiej; porównywa naukę Apostołów z naukami Gre­
ków i wykazuje o ile ona jest wyższą, nad wszelkie instytucye 
filozofów i innych mędrców pogańskich ]).

W tym okresie, kwitnęli także pisarze historyi kościelnej, 
S o k r a t e s ,  S o z o me n ,  E w a g r y u s z ,  F i l o s t o r g i j u s z
1 inni.

I z y d o r  P e l u z y o t a ,  urodzony w Egipcie, miłośnik ży­
cia zakonnego, był uczniem świętego Jana Chryzostoma, i wiel­
kim jego obrońcą przeciwko knowaniom Teofila aleksandryjskie­
go. Z dzieł jego które do nas doszły, posiadamy pięć ksiąg sa­
mych listów 2), w których rozwija pięknym stylem, zasady mo­
ralne życia chrześcijańskiego. Umarł około roku 430 3).

P r o k o p  z C e z a r e i ,  żyjący za Justynijana cesarza, to­
warzyszył Belizary u szowi w czasie wypraw wojennych; potem mia­
nowany został senatorem i prefektem miasta Konstantynopola.

') Historyę Teodoreta, poprawnie wydał Henryk Walezy. Wszystkich 
zaś dzieł jego najlepsze wydanie uskutecznił Schultz i Noesselt w Hali 1768 
1775 tom V in 8vo.

2) Miał ich napisać około 2000, ale wiele z nich zaginęło.
3) Editio harum epistolarum optima, est Petri Possini Eomae 1670.
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Napisał historyę w ośmiu księgach. W dwóch pierwszych, opi­
suje wojnę perską, w trzeciej i czwartej wojnę z Wandalami 
w Afryce, w następnych wojnę z Wisygotami we Włoszech. 
W opisach czynów Belizaryusza, przesadza pochwały tego wo­
dza, i sypie kadzidła cesarzowej Teodorze. Lecz jak się zdaje, 
nieotrzymawszy nagrody, powstaje w innych swoich pismach bez 
miłosierdzia na cały dwór grecki; Justynijana wystawia jako obłu­
dnika, Teodorę jako kobietę mściwą i na zbytki wylaną, a Belza- 
ryusza jako człowieka nikczemnego, który stał się jej intryg igrzy­
skiem. Historyk ten, jest godnym nagany, bo sam zadaje kłamstwo 
własnemu przekonaniu, potępiając te osoby, które dawniej uwiel­
biał. Na swe usprawiedliwienie te słowa przywodzi: „Widziałem 
niepodobieństwo wyjawienia prawdy, dopóki żyli ci, którzy w mej 
historyi grali najważniejszą rolę. Nie mogłem uniknąć szpiegów, 
ani zwierzyć się mych myśli nawet zaufanym osobom; musiałem 
zatem nadawać inne powody wielu wypadkom’’ Chociaż przy­
rzeka, że to wszystko co mówi, poprzeć może świadkami, nie 
trzyma się jednak zdrowego rozsądku, bo opowiada, jak djabły 
siadywały już to na tronie, już na łożu Justynijana, których 
widok był okropny, ale ich nikt nie widział, tylko sami nabożni 
anachoreci *)•

J a n  P o ś c i  ciel ,  Jejunator, pochodzący z Kapadocyi, 
człowiek surowych obyczajów i nader ścisły w zachowaniu po­
stów, został w roku 585 obrany patryarchą Konstantynopolitań­
skim, a w roku 595 zakończył życie w ubóstwie. W tern jednak 
na naganę zasługuje, że sobie chciał przywłaszczyć tytuł patry- 
arcliy powszechnego 2). Z pism jego mamy homilije o pokucie, 
oraz kanon pokutny 3).

') Cesar Cantu histoire univer. tom YII pag. 430
2) Zobacz historyę papieżów Pelagijusza i Grzegorza W, rozd. I § 40.
3) Jego komilija o pokucie, znajduje się przy końcu tomu Y, w dzie-

k
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A n a s t a z y ,  z przydomkiem S y n a i t a ,  od góry Synai, 
gdzie życie zakonne prowadził, został biskupem antyocheńskim, 
w roku 561. Posłany na wygnanie przez Justynijana, po dwu­
dziestu trzech latach do swej stolicy wróciwszy, umarł r. 595. 
Z pism jego pozostało kilka traktatów, jako to: o Trójcy świę­
tej, o Wcieleniu Słowa, o Męce, o Zmartwychwstaniu pańskiem 
i niektóre inne 1).

J a n  F i l o p o n u s ,  rodem z Aleksandry!, dostał ten przy­
domek z powodu nadzwyczajnego oddawania się naukom. Chcąc 
według Arystotelesa wyłożyć tajemnice wiary, utrzymywał, że 
są trzy natury w Bóstwie; słusznie więc oskarżono go o tryteizm. 
Z dzieł jego pozostało siedni ksiąg o stworzeniu świata, tudzież 
rozprawa o pasce 2).

W wieku VI, rozmnożyły się nadzwyczaj legendy i żywoty 
świętych. Rozmaite opowiadania, jedne przesadzone, drugie źle 
zastosowane, znajdowały wiarę u tych, którzy nie rozbierali fa­
któw, ale je powtarzali prostodusznie jak sami słyszeli. Pomię­
dzy innymi: J a n  M o s c h u s ,  rodem z Palestyny, ułożył zbiór 
pod tytułem Ł ą k a  d u c h o w n a  3), gdzie opisuje mowy, czyny 
i cuda rozmaitych zakonników i pustelników 4)'. Uczniem Moscha 
był S o f r o n i j u s z  mnich, później biskup jerozolimski, zmarły 
około roku 606, największy przeciwnik Monotelitów, który opi­
sał życie Maryi Egipcyanki 5).

łach świętego Jana Chryzostoma; kanon zaś pokutny, dołączył Morinus do 
swego kommentarza historycznego. Paryż roku 1651.

') Jego pisma znajdują się w bibliotece Gallanda, tom XII karta 235 
i następnych.

2) Oba te traktaty przełożone na język łaciński, wydane zostały w ro­
ku 1630. Poprawniej wydał je Galland tom XII kart. 47 i następne.

3) Pratum spirituale.
4) Pratum spirituale, po grecku i po łacinie wydał Fronto le Duc, 

Fronto Ducaeus.
5) Akta świętych, tom XI karta 65.
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Napady Saracenów, spalenie biblioteki aleksandryjskiej, 
opłakany stan patryarchatów jerozolimskiego, antyocheńskiego 
i aleksandryjskiego szarpanych herezyami, nakoniec cesarze 
ikonoklaści niszczący ogniem i mieczem wszelkie pomniki 
sztuki, spowodowały zupełny upadek nauk na Wschodzie; 
a chociaż język grecki nie był jeszcze zepsutym, to jednakże nie 
było już ani Grzegorzów, ani Chryzostomów, którzyby nim wła­
dać umieli. Pomiędzy tą mgłą grubych ciemności, jakby światło 
jakie w VIII wieku, zajaśniał na Wschodzie:

Ś w i ę t y  J a n  D a m a s c e ń s k i ,  tak nazwany od miasta 
Damaszku w Syryi J), urodzony około roku 700. Piastował on 
wysokie godności u sułtana Abd-el-Meleka, a będąc gorliwym 
obrońcą czci obrazów, wydał pismo przeciwko cesarzowi Leonowi 
Izaurykowi, który rozgniewany, mszcząc się na nim za to, spo­
twarzył go niesłusznie przed kalifem. Jan opuściwszy dwór suł­
tana, przepędził resztę życia w pewnym klasztorze świętego Sa­
by blisko Jerozolimy. Tam napisał rozmaite dzieła, jako to: do­
k ł a d n y  w y k ł a d  w i a r y  k a t o l i c k i e j ,  gdzie rozwinął całą 
teologiję sposobem dyalektyki, według Arystotelesa. Można go 
uważać jakby za pierwszego założyciela metody scholastycznéj, 
który utorował drogę świętemu Tomaszowi z Akwinu i innym. Je- 
go P a r a 1 e 11 e ś w i ę t e  2), są to wyciągi dogmatyczne i moralne 
z Pisma świętego, oraz cytacye z wielu pisarzy kościelnych, któ­
rych dzieła po części zaginęły. Pisał także przeciwko Monofizy- 
tom i innym sektom. Można sprawiedliwie powiedzieć, że w Ja­
nie Damasceńskim skupia się całe ognisko literatury VIII wie­
ku na Wschodzie. Chociaż on czerpał więcej dowodów z ojców 
kościoła i z rozumowań filozofów, niż Pisma świętego, to je­
dnakże Chrześcijanie wschodni, uważali jego wykład, jakby regułę

') Zwany także Chrysorroas, aurifluus.
2) Paralella sacra.
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niezmienną w teologii. Po Janie Damasceńskim, nie widzimy ni­
kogo, coby się wzniósł nad mierność, i po większej części robio­
no same tylko zbiory monotonne i nieużyteczne *).

Nadmienimy tu jeszcze o J e r z y m ,  patryasze konstanty­
nopolitańskim, zwanym pospolicie s y n c e l l u s  i) 2), który napisał 
kronikę od Adama aż do cesarza Dyoklecyana. Czując już bliski 
koniec życia, prosił Teofanesa, aby się zajął dalej tą pracą przez 
niego rozpoczętą; co on rzeczywiście uskutecznił, i doprowadził 
tęż kronikę, aż do swoich czasów, to jest do roku drugiego, pa­
nowania cesarzy Michała i Teofilakta 3).

Na Zachodzie również, nauki począwszy od piątego wieku, 
chyliły się do upadku; nim to jednak nastąpiło, wielu znakomi­
tych mężów, uświetniło swemi pismami ten okres historyi ko­
ścioła; do których należą:

L e o n  W i e l k i  papież, zmarły w roku 461, od Benedykta 
XII zaszczycony tytułem doktora kościoła świętego 4), pozosta­
wił sto czterdzieści listów, i sto kazań rozmaitej treści 5).

Ś w i ę t y  J a n  K a s s y a n ,  wychowany pomiędzy pustelni­
kami Palestyny i Egiptu, naśladował we wszystkiem ich życie. 
Po przyjęciu dyakonatu w Konstantynopolu, z rąk świętego 
Chryzostoma, odebrał potem w Rzymie święcenia kapłańskie. 
Kiedy Alaryk król Gotów, zbliżał się ku temu miastu, około 
roku 410, Kassyan przeniósł się do Galii, i tam wystawiwszy dwa 
klasztory blisko Marsylii, wielce się przyczynił do rozszerzenia

i) Najlepsze wydanie dzieł świętego Jana Damasceńskiego, uskute­
cznił Michał le Quien, uczony dominikan w Paryżu, r. 1711 tom II in folio.

ł) Syncellus był to urząd przy boku patryarchy konstantynopolitań­
skiego; ten kto go piastował, bywał świadkiem wszystkich działań patryarchy.

3) Ta ki-onika wydana po grecku i po łacinie w Paryżu, 1655 roku.
4) Zobacz życiorys Leona w § 40 tego okresu.
5) Dokładne wydanie pism Leona papieża, uskutecznił Paschazyusz 

Quesnel, a potem Piotr Ballerini w Wenecyi roku 1755 — 1757.
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życia zakonnego na Zachodzie, którego wielkim był miłośnikiem. 
Umarł około roku 433, pełen lat i zasług. Jego pisma są prawie 
wszystkie ascetycznej treści, jako to: o urządzeniu cenobijów, 
gdzie rozbiera wszelkie zatrudnienia, oraz ubiory i cały sposób 
życia pustelników na Wschodzie; w innem dziele podaje prze­
strogi, tyczące się również życia zakonnego 1).

Ś w i ę t y  H i l a r y  z Ar l e s ,  Hilarius Arelatensis, urodzo­
ny w Galii, roku 401, prowadził życie zakonne w Derins, nastę­
pnie został biskupem w Arles. Pisma jego które doszły do na­
szych czasów są: homilije na różne święta, wykład symbolu 
oraz listy i wiersze w rozmaitych okolicznościach 2).

K l a u d y u s z  M a m e r t u s ,  prezbiter kościoła wienneń- 
skiego, około roku 460, biegły w języku greckim i łacińskim, 
miał napisać hymn, który dotąd śpiewany bywa w kościele: Fan­
ge lingua gloriosi. Inne jego traktaty są: o stanie dusz, w któ­
rym rozbiera tę materyę z wielką dyalektyką, przeciwko Fausto­
wi, zaprzeczającemu duchowości duszy ludzkiej. Umarł r. 474.

Ś w i ę t y  S y d o n i j u s z A p o l i n a r y ,  urodzony w Lyonie, 
roku 435, został potem biskupem w Clermont, umarł około ro­
ku 488. Z pism jego które do nas doszły, posiadamy dziewięć ksiąg 
listów, tudzież wiele wierszy w rozmaitych okolicznościach 3).

P a w e ł  Or o z y u s z ,  kapłan hiszpański, z miasta Tarrago- 
ny, około roku 417, złączony był stosunkami przyjaźni ze świę­
tym Hieronimem i świętym Augustynem. Kiedy poganie, widząc *)

*) Sancti Joannis Cassiaui opera cum commentariis, impressa Lipsiae 
anno 1722 in fol.

2) Dzieła jego razem z pismami Wincentego Leryneńskiego wydane 
w Rzymie w roku 1731.

3) Solii Apollinaris Sidonii Avernorum episcopi, opera primum reco- 
gnita et notis illustrata. Parisiis anno 1614 et. 1652.

Hist. K. Pow. Tom II. 30
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państwo rzymskie upadające, poczęli narzekać i dowodzić, że re- 
ligija chrześcijańska była powodem tych wszystkich klęsk i nie­
szczęść, święty Augustyn nietylko dał im na to odpowiedź w swoim 
uczonym traktacie o M i e ś c i e  b o ż e m,  ale jeszcze skłonił Oro- 
zyusza, aby ten przedmiot dalej prowadził. Orozyusz wziął się do 
pracy, i usiłował dowieść, że klęski obecne, jakkolwiek bardzo 
wielkie, nie są przecież nadzwyczajne i niezwykłe, bo od czasu 
jak świat istnieje, zawsze niedola trapiła ród ludzki. Nakoniec 
taki wyprowadza wniosek: że życie nasze jest ustawicznem od­
pokutowaniem, przez które człowiek, po licznych umartwieniach, 
dostępuje dopiero prawdziwej szczęśliwości, i może jéj doznać 
nawet na tym świecie, jeżeli tylko przyjmować będzie wszystko 
z pokorą i religijnein poddaniem woli Najwyższego Boga *).

S w i ę t y Bi ot  r nazwany C h r y z o 1 o g i c m, biskup Ra­
wenny, sławny swćm życiem pobożnem, zmarły roku 450, napi­
sał sto siedmdziesiąt sześć kazań, ośm traktatów o modlitwie 
pańskiej, oraz list do Eutychesa 2).

S a 1 w i j a n, kapłan w Marsylii, urodzony w Trewirze lub 
Kolonii, przezwany nauczycielem biskupów, chociaż był tyl­
ko prezbiterem 3). Kiedy Wandalowie opanowali Afrykę, po­
ganie zarzucali Chrześcijanom, jakoby oni stali się powo­
dem tych wszystkich nieszczęść, a nawet i sami Chrześci­
janie wyrzekać poczęli na klęski swojego wieku; na ów czas Sal- 
wijan wydał traktat: o r z ą d z i e  b o s k i m  4), w którym poka­
zuje, że ludzie nie powinni -się uskarżać, iż Bóg dopuszcza na

') Optima editio Lugduni Batavorum 1738.
*) Pisma Piotra Chryzologa wydane zostały w Kolonii 1541, w Bono- 

nii 1643 i w Augsburgu 1758.

) Divina humanaque litteratura instructus et episcoporum magister. 
Tak mówi o nim Gennadyusz.

') De gubernatione Dei, ad Salonicem episcopum, libri IV.
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nich tyle złego , bo zepsucie tak jest powszechne, iż zaraziło 
wszystkie klassy społeczności. Dalej dowodzi, że i u ludów na­
wet barbarzyńskich, które zburzyły państwo rzymskie, znajdo­
wały się takie cnoty, jakich nie było u samych Rzymian. Nako- 
niec wykazał to , czego nic pojmował żaden ze współczesnych 
pisarzy, że upadek państwa rzymskiego, staje się początkiem 
nowej cywilizacji, opartej na podstawie chrześcijańskiej. Umarł 
roku 485 1).

Ś w i ę t y  P r o s p e r  A k w i t a ń s k i ,  mąż stanu świeckie­
go, gorliwy obrońca nauki świętego Augustyna, zbijał błędy 
Semipelagijanów, oraz tych wszystkich, którzy się sprzeciwiali 
nauce świętego Augustyna o Łasce. Ponieważ niektórzy przeci­
wnicy tejże nauki, robili zarzuty, że ona znosi zupełnie wolę 
człowieka do tego stopnia, iż czy chce czy niechce musi konie­
cznie grzeszyć, tudzież że nie wszyscy ludzie mogą dostąpić zba­
wienia, Prosper odpowiada na te zarzuty, i broni mocno nauki 
świętego Augustyna. Wydał także kronikę, od Adama aż do 
śmierci Walentynijana cesarza, oraz opisał zdobycie Rzymu 
przez Gienzeryka króla Wandalów. Umarł roku 457 2).

Ge n n a d y u s z ,  kapłan w Marsylii, znakomity przez swą 
naukę, ale sprzyjający Semipelagijanom, prowadził dalej traktat 
świętego Hieronima o znakomitych mężach w kościele, aż do ro­
ku 495, w którym życie zakończył; ostatni rozdział sobie same­
mu poświęcił. Pisał także o dogmatach kościoła 3).

W i n c e n t y  L e r y n e ń s k i ,  urodzony w Galii, oblawszy

1) Opitima editio operuni Salviani, adoroata est a Balusio, 1 aiisiis 

1663 et 1669 in 8vo.
2) Opera Sanc. Prosperi emendatiora, edita sunt cura Joannis Salinas 

liomae anno 1732.
3) Liber de viris illustribus scu scriptoribus ecclesiasticis, reperi- 

tur post opus saucti Hieronyini de vir. illustr. Lditio \  eiouae an. 1735.

A
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sobie życie zakonne, osiadł w klasztorze Lerins, na wyspie bli­
sko Marsylii, i dla tego Leryneńskim przezwany, umarł około 
roku 449. Z dzieł jego pozostało nam: n a p o m n i e n i e  p r z e ­
c i wk o  r ó ż n o  wi e r ć  om, pismo nie wielkie, ale bardzo szaco­
wne, w którcm przestrzega wiernych, aby przytem mocno obsta 
wali, w co wszyscy, wszędzie i zawsze wierzyli ]).

Ś wi ę t y  Maksym,  biskup w Turynie, znakomity nauką 
i pobożnością, zmarły roku 466. Widać że pod owe czasy w oko­
licach Turynu, pozostały jeszcze zabytki bałwochwalstwa, 
kiedy Maksym, zachęca w swych pismach do ich wykorzenienia, 
oraz przestrzega, aby nie wierzono wróżkom i czarownikom, 
którzy się przechwalali iż mogą przez swe zaklęcia, sprowadzić 
księżyc z nieba na ziemię i tym podobnie 2).

Bo ec yus z ,  rodem Rzymianin, mąż znakomity nauką 
w wieku Y, przykładał się najwięcej do filozofii i matematyki 
w Atenach, a po powrocie do Rzymu, taką sobie zjednał sławę, 
że go Teodoryk król Ostrogotów, panujący na ów czas we Wło­
szech, wyniósł do godności konsula i patrycyusza. Eunodyusz 
biskup Pawii, w liście do Boecyusza, cieszy się bardzo z tego 
wyniesienia i dziękuje Bogu nie dla tego, że wywyższony został 
nad innych, lecz dla tego głównie, że na to zasłużył, i że tegoż 
konsulatu nie winien sławie przodków, ale swym własnym za­
sługom. Boecyusz był wdzięczny Teodorykowi za doznane od 
niego względy, nigdy jednakże nie pokazał się podłym służal­
cem ani pochlebcą; powstrzymywał jego gniew i uniesienia, i za-

') Editio libro rum Yincentii Lirinen. ceteris melior est: Joannis Sali- 
nas, Romae 1731. Cum notis Baluzii prodiit Augustae Yindelicor an. 1757. 
Jest tłomaczone i na język polski, pod tytułem: Pamiętnik Wincentego Le- 
ryneńskiego kapłana, za dawnością i powszechnością świętej wiary katolic­
kiej, przeciwko wszystkich kacerzów bezbożnym nowościom; w Kaliszu ro­
ku 1786.

2) Maximi Taurinensis episcopi opera Romae 1784.
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wsze pamiętał o narodzie z którego pochodził; był bowiem Rzy­
mianinem i z boleścią patrzał na to jarzmo, które Goci wtło­
czyli na karki jego współrodaków. Teodoryk mając podejrzenie 
o całym senacie, obwiniał Boecyusza, jakoby pisał listy zachęca­
jące cesarza Justyna, do uwolnienia Włoch z pod władzy Gotów 
Z rozkazu tegoż Teodoryka, wtrącony do więzienia w Pawii, 
na śmierć skazany został, który to wyrok i sam senat potwier­
dził. Oczekując z całą spokojnością duszy, godziny śmierci, 
napisał w więzieniu dzieło, o p o c i e c h a c h  f i l o z o f i i ,
0 którem można powiedzieć, że po raz ostatni dała się jeszcze 
słyszeć wdzięczna wymowa Cycerona,' połączona z natchnienia­
mi chrześcijańskiemu Jestto rodzaj dyalogu, w którym filozofija 
przedstawia się Boecyuszowi, udziela mu pociechy i dowodzi, 
że Bóg rządzi światem według swej przedwiecznej mądrości, nie­
pojętej rozumem słabego śmiertelnika. Nie powinniśmy zatem 
wyrzekać na niestałość losu, ani na utratę dóbr znikomych
1 przemijających, bo cnota tylko sama czyni człowieka prawdzi­
wie szczęśliwym. Dalej Boecyusz robi różne uwagi, nad Opatrzno­
ścią i nad sposobem pogodzenia jej z bytnością złego na ziemi.

Wyrok śmierci dopełnionym został w okrutny sposób na 
Boecyuszu; albowiem ściśniono mu głowę powrozem tak silnie, 
że aż oczy z niej na wierzch wyszły, a w końcu kijmi go dobito. 
Współcześni rodacy, opłakiwali go jako męczennika i świętego. 
Oprócz wyżej wzmiankowanego dzieła o filozofii, Boecyusz pisał 
jeszcze o dwóch naturach i o jednej osobie w Chrystusie, oraz 
o Trójcy świętej przeciwko aryanom; zostawił także traktaty 
o arytmetyce, muzyce, jeometryi, i przełożył dzieła filozoficzne 
Arystotelesa, z języka greckiego na łaciński l).

M. A u r e l i j u s z  K a s s y o d o r ,  urodzony około roku 474, 
ze znakomitej familii, w dzisiejszej Kalabryi, piastował wysokie

') Dzieła Boecyusza wyszły w Bazylei roku 1570.
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urzędy za królów Teodoryka i Atalaryka, i zostawił po so­
bie piękną, pamiątkę, wydawszy zbiór rozporządzeń w imieniu 
tychże królów, pod tytułem: V a r i a r u m 1 i b r i d u o d e c e m  
Chociaż w tym zbiorze styl jest twardy i nadęty, czyta się jednak 
chętnie z powodu, że to jest jedyny ówczesny pomnik historyczny 
we Włoszech. Kassyodor w późnym wieku, opuściwszy godności 
publiczne, schronił się do Kalabryi, i tam blisko miasta rodzin­
nego, zbudowawszy klasztor, w nim resztę życia na nau­
kach i pobożności przepędził. Zostawił on wiele dzieł. W tra­
ktacie o duszy, usiłuje rozstrzygnąć dwanaście pytań, jakie mu 
jego przyjaciele zadali, gdzie rozprawia ojej  naturze, początku, 
nieśmiertelności i stanie po śmierci. Jego wykład psalmów, wzię­
ty jest po większej części ze świętego Augustyna, którego pisma 
bardzo poważał; wydał także kronikę od potopu aż do r. 519. 
Widząc niedostatek dzieł do wykładania nauk duchownych, 
ułożył kurs wiadomości elementarnych dla Chrześcijan, radząc 
aby zaczynano naukę od Pisma świętego, mianowicie zas od Psal­
mów; potem aby przystępowano do nauki ojców, do wiadomości 
historycznych kościelnych i koncylijów; nakoniec aby wykłada­
no kosmogoniję, jeograiiję i autorów pogańskich. Kassyodor ma­
jąc już lat ośmdziesiąt i trzy, napisał jeszcze traktat o orto­
grafii ’j.

D y o n i z y  Mał y ,  Dionysius Exiguus, tak nazwany dla 
niskiego wzrostu, pochodził z krainy leżącej nad brzegami mo­
rza Czarnego. W Rzymie przyjął suknię zakonną, zakończył ży­
cie roku 550. Ten pisarz zebrał wszystkie k anony i ustawy 
papiezkie, począwszy od pierwszych czasów kościoła. Ponieważ 
zaś te ustawy, przyjęte zostały na całym Zachodzie, i zyska­
ły moc obowiązującą, przyczyniły się nie mało, do rozszerze-

') Opera Cassiodori ct ejus biographiam, edidit Garetius Rotlio- 
mag. an. 1G79. Yenetiis 1720 vol. II in fol.
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nia władzy papiezkiéj. Dyonizy, pierwszy począł rachować lata 
od Narodzenia Jezusa Chrystusa, naznaczywszy toż Narodzenie 
Pańskie, w roku 43 panowania Augusta. Ta era otrzymała na­
zwę, E ry  Dy o n i z e g o .  Bedaw swojej kronice, pierwszy począł 
liczyć lata podług niej, i od owego czasu zwać się poczęła E r ą  
z wy c z a j n ą ,  Era vulgaris ’).

F u l g e n c y u s z ,  rodem z Kartaginy w Afryce, urodzony 
około r. 468, był naprzód zakonnikiem, potem opatem a w końcu 
biskupem w Ruspy w Afryce. Stojąc silnie w obronie nauki ka­
tolickiej przeciwko aryanom, skazany został przez króla Wanda­
lów Trazamunda aryanina, wraz z innymi biskupami katolickimi 
na wygnanie do Sardynii. Otrzymawszy od Childeryka pozwole­
nie powrotu do swój owczarni, zakończył życie w roku 533. Pisma 
jego znakomitsze są: księga przeciwko dziesięciu zarzutom ary- 
ańskim 2), księga do Donata o prawdziwej wierze i o błędach 
różnowierców, oraz wiele listów w których tłomaczy, albo dogma­
ta kościoła, albo naukę moralną 3).

C e z a r y u s z ,  arcybiskup w Arles, jeden z najgorliwszych 
rozkrzewicieli monachizmu na Zachodzie, urodził się w Chalons 
nad Marną, ze znakomitej familii; nauki pobierał w klasztorze 
Lerins, słynnym w owym czasie wielu mężami wysokich cnót i ta­
lentów 4). Osłabiony trudami w pracach kaznodziejskich, udał 
się do Arles dla poratowania zdrowia, i tam ogłoszony został bi- *)

*) Pisma Dyonizego Małego, dotyczące prawa kanonicznego, znajdują 
się in bibl. juris Canonici.

2) W téj księdze odpowiada na zapytania Trazamunda, króla Wanda­
lów, obrońcy aryauów.

3) Dzieła Fulgencyusza wydał Łukasz Mangeaut w Paryżu r. 1684.
4) Lerins, cet asile de paix, où lorsque l’epée des barbares démem­

brait pièce a pièce l’empire romain, s’abritèrent la science, l’amour, la foi 
tout ce qui console, enchante et régénère l’humanité. Lamennais affaires 
4e Romae.
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skupem, w roku 501. Alaryk król Wisy gotów i Teodoryk król 
Ostrogotów, mieli w podejrzeniu Cezaryusza, jakoby sprzyjał 
Burgundczykom i chciał na ich korzyść oderwać pewne prowin- 
cye. Alaryk skazał go na wygnanie, a Teodoryk polecił, aby go 
w kajdanach przyprowadzono do Rawenny, lecz zdziwiony jego 
wspaniałą postawą i przytomnością umysłu, powrócił mu wol­
ność i ofiarował kielich bardzo kosztowny, oraz kilkadziesiąt 
sztuk złota, których ten święty mąż użył na okup niewolników. 
Pozostawił Cezaryusz, sto trzydzieści kazań i homilij, które jako 
napisane dla ludu prostego, obfitują najwięcej w podobieństwa 
wzięte z domowego pożycia; niema w nich rozumowań wygóro­
wanych, styl jest prosty i prawdziwie apostolski, wyrażenia peł­
ne miłości i przyjaźni dla ludu, do którego przemawia J).

G r z e g o r z  z T o u r s ,  Gregor ius Turonensis, urodzony 
w Auwernii, z familii senatorskiej, roku 539, pobierał nauki 
u stryja swego świętego Galla. W roku 573, wyniesiony na go­
dność biskupa w Tours, zasłynął wielu cnotami a mianowicie 
pokorą i dobroczynnością dla biednych; zakończył życie w ro­
ku 595. Francuzi mianują go ojcem swoich historyków; wydał 
bowiem dziesięć ksiąg, pod tytułem: historya kościelna Fran­
ków 2). W pierwszej księdze, począwszy od Adama, opowiada 
główniejsze wypadki ludu Hebrajskiego, opisuje życie Jezusa 
Chrystusa, oraz kreśli historyę cesarzy; wspomina o zaprowadze­
niu religii chrześcijańskiej do Galii i kończy na śmierci świętego 
Marcina. W drugiej dopiero księdze zaczyna mówić o Frankach, 
i kończy na śmierci Klodoweusza. W dalszych ośmiu księgach, 
prowadzi historyę aż do roku 592. Styl jego jest niepoprawny, 
nawet bez porządku chronologicznego, opisuje bowiem to co

‘) Życie świętego Cezaryusza, wydane przez jego uczniów, znajduje 
się w aktach świętych zakonu Benedyktyńskiego, przez Mabillona.

2) Libri decem historiae ecclesiasticae Francorum.
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słyszał z opowiadania; sam nawet uskarża się na upadek 
nauk w te słowa: „Barbarzyńcy oddają się dzikości, królowie 
są pełni wyniosłości i dumy; nie znajdziesz żadnego gramma- 
tyka biegłego w dyalektyce, któryby opisał wypadki prozą lub 
wierszem; słysząc takie narzekania, postanowiłem chociaż nie­
poprawnym stylem, opisać te rzeczy, które się wydarzyły, 
dla podania ich do wiadomości potomnych/’ W tej kronice 
opisuje tak wypadki kościelne jako i polityczne. W jego opo­
wiadaniu brak krytyki, bardzo często opuszcza ważne wy­
darzenia, a przywodzi wątpliwe albo fałszywe. Świadek współ­
czesny tego wszystkiego, co się działo pod owe czasy, pa­
trząc tak na zbrodnie jako i cnoty które się mięszały w tym po­
wszechnym zamęcie, w którym upadała stara cywilizacya a po­
wstawała nowa, Grzegorz opisuje to wszystko w smętnych kolo­
rach. Pomimo łatwowierności, przedstawia wiernie obraz swego 
wieku i wykazuje spory, panujące pomiędzy plemionami różnych 
narodów, które na ów czas Galiję opanowały. Pisał także o chwa­
le męcżenników i wyznawców; żywoty ojców, o cudach świętego 
Marcina i inne. Te dzieła pod ów czas więcej znalazły czytelni­
ków, niżeli jego liistorya kościelna Franków *).

Ś w i ę t y  G r z e g o r z  Wi e l k i ,  papież, zmarły roku 604, 
po trzynastoletnim chwalebnym zarządzie kościołem 2); zostawił 
wiele dzieł treści moralnej, homilije, regułę życia pasterskiego, 
księgę dyalogów, w której opisuje życie i cuda świętych pań­
skich, 840 listów, sakramentarz, antyfonarz, kommentarze na 
niektóre księgi pisma świętego i inne 3).

') Najlepsze wydanie pism Grzegorza Turoneńskiego, znajduje się in 
Patrologiae cursu completo Mignę Parisiis 1844.

2) O pracach i pismach tego świętego papieża, zobacz w rozdz. I § 40 
tego okresu.

3) Dokładne wydanie dzieł świętego Grzegorza wielkiego papieża, wy­
szło za staraniem Benedyktynów św. Maura, w Wenecyi r. 17G8 1775.

Hist. K. Pow. Tom II. ^
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W c n a n c y u s z ,  Honoring Clemencianus Fortunafus, bi­
skup z Poitiers, Nauki pobierał w Rawennie, ale nie zajmował 
się ani filozofiją ani teologiją. Wyleczony cudownie ze słabości 
oczu, oliwą, z lampy, palącej się przed ołtarzem świętego Mar­
cina, udał się do Tours, dla uczczenia grobu tego świętego, w ro­
ku 565. Zostawszy duchownym a potém biskupem w Poitiers, 
miał stosunki z osobami najznakomitszemi swojego wieku, opi­
sywał żywoty świętych a mianowicie świętego Marcina wier­
szem sześciomiarowym ; wydał objaśnienia do symbolu święte­
go Atanazego, niektórzy nawet utrzymują, że tenże sym­
bol przez niego napisany został J). Jego himny, odznaczają się 
piękną harmoniją, i żywą wyobraźnią. Kiedy Radegunda, otrzy­
mała od cesarza Justyna cząstkę drzewa Krzyża świętego, We- 
nancyusz ułożył stosowne do tej uroczystości wiersze, dotąd śpie­
wane w kościele: Vexilia regis prodeunt, oraz: Crux mihi certa 
salas.

A vi t us ,  arcybiskup wienneński, około roku 525, pozo­
stawił znaczną liczbę listów i sześć poematów. Jeden z nich, 
rozpoczyna na wzór epopei, opowiadaniem o stworzeniu świata 
i o stworzeniu człowieka, o grzechu pierwszych naszych rodzi­
ców, jak oni wypędzeni z raju boleją nad jego utratą, chociaż im 
się świat uśmiecha, przystrojony wszelkiego rodzaju drzewami, 
pięknemi łąkami, strumykami i rzekami. Ziemia wydaje się szczu­
płą Adamowi i Ewie, choć jéj końca nie widzą, a choć im słońce 
przyświeca, narzekają jednak że światło zniknęło. Zdaje się, że 
Milton, przyswoił sobie niektóre ustępy z tego pisarza, dla przy­
strojenia kolebki í’odu ludzkiego.

I z y d o r ,  biskup Sewilski, IsidorasHispaletisis, w Hiszpa­
nii, brat świętego Leandra, żyjący przy końcu szóstego wieku, 
uważany był prawie za wyrocznią swojego czasu. Napisał dwa-

’) Zobacz przypisek do żywota świętego Atanazego rozdz. III § 46.
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dzieścia ksiąg etymologii, czyli encyklopedyę tego wszystkiego, 
co umiano pod ów czas. Mówi tam naprzykład: o gramatyce, 
history i, retoryce, filozofii, arytmetyce, muzyce, astronomii, me­
dycynie, prawnictwie, chronologii; potem o biblii, o bibliotekach, 
rękopismach, o koncylijach i o kalendarzu; dalej rozprawia o Bo­
gu, o aniołach, o ludziach, o wierze, o herezyach, sybillach, cza­
rownikach, bogach pogańskich; nakoniee zajmuje się różnemi 
językami, nazwiskami ludów, i wyszukuje etymologii wielu wy­
razów mniej zrozumiałych. Napisał także historyę, poczynającą 
się od stworzenia świata aż do Heraklijusza cesarza, czyli do 
roku G15; jest to wyciąg z rozmaitych kronik, wyjąwszy te miej­
sca, w których opisuje wypadki swojego czasu. Pisał także kro­
nikę Gotów, Swewów, Wandalów, a jako żyjący pomiędzy nimi, 
mógł ich znać najlepiej i opisać bezstronnie. Prowadził również 
dalej dzieło świętego Hieronima i Gennadyusza, o pisarzach ko­
ścielnych 1).

I l d e f o n s ,  był uczniem świętego Izydora; w roku 658 zo­
stał obrany arcybiskupem w Toledo. Napisał historyę Gotów, 
począwszy od roku 647 aż do 667, czyli do epoki swej śmierci. 
Są także jego kazania, mowy i dziełka poetyczne 2).

W wieku ósmym, nauki tak świeckie jako i duchowne upadły, 
gdyż narody barbarzyńskie, nie zasmakowały jeszcze w cichem 
i skromnem nabywaniu wiadomości, poczytując oręż i wojnę za 
najlepsze rzemiosło. Papież Agaton, wysyłając legatów na kon- 
cylijum do Konstantynopola, w roku 680, pisze do cesarza gre­
ckiego , „że to są mężowie pełni gorliwości, chociaż nie mają 
nauki, bo jakże można żądać dokładnej znajomości Pisma świę­
tego od ludzi, którzy otoczeni barbarzyńcami, zmuszeni są sami

') Z pomiędzy edyeyj wszystkich pism świętego Izydora, najlepsza 
jest ta, którą, sporządził Faustyn Arevalo w Rzymie r. 1797 — 1803 t. VII.

s) Mabillon acta sanctor. ord. Bénédictin: saec. I pag. 494.
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na swe pożywienie pracować?” „Podobnież piszą i ojcowie synodu 
rzymskiego: „złośliwość narodów barbarzyńskich, mówią oni, 
miota i wstrząsa bez przestanku naszemi prowincyami, pędzimy 
życie pełne utrapień i mozołu, i zmuszeni jesteśmy własnemi rę­
kami zarabiać sobie na pożywienie; dobra któremi żywił nas ko­
ściół zniszczały, i sama jedynie wiara jest naszym pokarmem/’ 
Jednakże lubo w małej liczbie, byli przecież i w wieku ósmym 
ludzie, poświęcający się naukom, z pomiędzy których na znakomi­
tszą uwagę zasługuje:

Beda ,  przezwany Cz c i g o d n y ,  Ve?ierabilis, urodził się 
w Nortumbryi w Anglii, w roku 673. Siedem lat mając, oddany 
został do klasztoru w Wiremont, skąd potem przeszedł do kla­
sztoru Jarów. Oprócz języka łacińskiego, posiadał język grecki, 
zajmował się poezyą, astronomiją, arytmetyką; pisał w rozmai­
tych materyach, a niektóre jego ustępy poetyczne, są dosyć szczę­
śliwe. Przedsięwziął wydać historyę kościelną Anglów x), co 
rzeczywiście uskutecznił w pięciu księgach, mając do swej pra­
cy obfite źródła z rozmaitych archiwów, a mianowicie rzymskich. 
Rozpoczął tę historyę od wejścia Julijusza Cezara do Brytanii, 
i doprowadził ją do roku 731, czyli do czwartego roku przed 
swoją śmiercią. Chociaż przedsięwziął opisywać same wypadki 
kościelne, to jednak tak je umiał połączyć z politycznemi, że to 
jego dzieło zyskało znamienitą powagę. Oprócz tego wydał kro­
nikę o sześciu wiekach świata, którą rozpoczął od stworzenia 
świata i doprowadził do roku 726 po Narodzeniu Jezusa Chry­
stusa. W tej kronice, on pierwszy ze wszystkich pisarzy, począł 
rachować lata od Narodzenia Jezusa Chrystusa, według metody 
od Dyonizego Małego przyjętej. Pisał jeszcze i inne dzieła, ja ­
ko to: dwie księgi o przybytku, o ubiorach i naczyniach świę­
tych u Hebrajczyków, kommentarze na psalmy i na wszystkie

') Historia ecclesiastica gentis Anglorum.
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księgi Nowego Testamentu. Jakkolwiek dzieła jego nie mają, 
dobrego stylu, znakomitą jednak wyświadczył przysługę wie­
kowi w którym żył, i wdzięczną po sobie pamięć zostawił 1).”

Do znakomitych ludzi ósmego wieku, należy niezaprzecze- 
nie święty B o n i f a c y  arcybiskup Moguncki, przezwany apo­
stołem Niemiec 2). Z pism jego, mamy listy do Grzegorza II, do 
Grzegorza III, i do Zacharyasza papieży, tudzież do rozmaitych 
książąt z narodu Franków 3).

') Dzieła Bedy wyszły naprzód w Paryżu roku 1521 i 1544. Najle­
psze wydanie wyszło w Bazylei IY tomy wr. 1653 i w Kolonii 1612 i 1688.

2) O pracach apostolskicłi świętego Bonifacego, zobacz w pierwszej 
części tego okresu § 22.

3) Wydane w Moguncyi 1605 i 162!).



ROZDZIAŁ IV.
0 Odszczepieństwach czyli schizmach.

§ 49.

D o n a t y ś c i .

Długie i zacięte kłótnie Donatystów, były jakby odnowie­
niem schizmy Nowacyanów 1). Nowacyanie mniemali, że ktokol­
wiek ciężki grzech popełnił, nie może być przypuszczony do je­
dności wiernych, albowiem kościół niema mocy udzielenia mu 
odpuszczenia grzechów; Donatyści znowu utrzymywali, że ko­
ściół Jezusa Chrystusa, nie może cierpieć w swem łonie takich 
członków, którzyby przez popełnione grzechy stali się niegodny­
mi tego zaszczytu. Dowodzili przytem: że kościół z powodu 
utizymywanej jedności z biskupem Cecylijanem, jako tradytorem, 
utracił wszędzie swą świętość i tylko w samej Afryce u Donaty­
stów niepokalanym pozostał. Sakramenta w kościele katolickim, 
poczytywali za nieważne, i dla tego wszystkim katolikom, którzy 
do nich przechodzili, udzielali powtórnego chrztu i bierzmowa­
nia, a duchownych katolickich na nowo wyświęcali 2). Początek 
tej schizmy był następujący: Po śmierci Mcnsuryusza, biskupa

‘) O Nowacyanach zobacz w okresie pierwszym, tom I, karta 283.
J) S. August, contra Parmenian. Libr, VII de baptis: contra Do- 

natistas.
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Kartagińskiego, w roku 311, biskupi afrykańscy obrali na jego 
miejsce C e c y l i j a n a ,  archidyakona tegoż kościoła, którego 
wyświęcił Feliks biskup z Aptungi, miasta sąsiedniego Kartagi­
nie. Przeciwko temu obiorowi, powstało inne stronnictwo z ry- 
gorystów i fanatyków złożone, którem dowodzili B o t r u s i C e- 
l e u z y u s z ,  rozgniewani o to, że icb ominęła nadzieja osiągnię­
cia stolicy kartagińskiej; z nimi połączyła się pewna bogata nie­
wiasta nazwiskiem L u c y l l a ,  mająca również oddawna niechęć 
do Cecylijana *). To stronnictwo widząc się dosyć silnem, wezwa­
ło biskupów Numidyi, nie znajdujących się przy obiorze Cecyli­
jana, a ci złożywszy go z biskupstwa, wynieśli na tę godność 
Majoryna lektora, wspieranego silnie przez Lucyllę. Ażeby zaś 
nadać jakikolwiek pozór słuszności swemu postępowaniu, dowo­
dzili: że obiór Cecylijana był nieważny, już dla tego, że Feliks 
z Aptungi, który go wyświęcił był tradytorem w czasie prześla­
dowania, już też, że i sam Cecylijan, miał zabraniać dostawiania 
żywności dla męczenników, trzymanych w więzieniach za czasów 
prześladowania Dyoklecyana, dla tego, że z nim jedności trzymać 
nie chcieli. Tym sposobem, stanął ołtarz przeciwko ołtarzowi i je­
dność kościoła afrykańskiego rozerwaną została, gdyż jedna część 
wiernych trzymała z Cecylijanem, druga z Majorynem. Na czele 
biskupów Numidyi, przeciwnych Cecylijanowi, był Do n a t ,  bi­
skup z Ca s a  Ner a ,  a Casis Nigris. Ten jednak Donat, różny 
był od innego D o n a t a ,  nazwanego wielkim, który po śmierci 
Mojoryna na stolicę biskupią w Kartaginie był wyniesiony, a od 
którego ci schizmatycy, równie jak i od Donata z Casa Nera, Do- 
natystami zwać się począli 2). Cecylijan nie uląkł się tych wszy­
stkich potwarzy, ponieważ pozostawał w jedności z kościołem 
rzymskim, stanowiącym punkt jedności katolickiej. Stronnictwo

') Optatus Milevitanus łib. I contra Parmenian. S. August, de łiaeres: 
cap. 69.

2) Hieronym. de viris illustr. cap. 93.
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Majoryna, widząc się opuszczonem, udało się pod piekę Kon­
stantyna, ale cesarz odesłał icli sprawę pod rozpoznanie papieża 
Malachijasza, który zwoławszy synod w Rzymie, w pałacu Late­
rańskim, roku 313, wraz z dziewiętnastu biskupami z Włoch 
i Galii, uznał niewinność Cecylijana i wybór jego potwierdził. 
Jednakże Ojciec święty, powodowany wysoką przezornością, nie 
wyłączył ze społeczności i tycli biskupów, którzy potępili Cecy­
lijana, ani tych którzy do Rzymu skargę przeciw niemu przy­
nieśli; przyjął nawet do jedności, jak mówi święty Augustyn, 
tych wszystkich, których wyświęcił Majoryn, biskup Donatystów 
w Kartaginie. Sam tylko Donat z Casa Nera, jako główny wi­
chrzyciel został potępiony. Ten za przybyciem do Kartaginy, po­
czął rozsiewać nowe niezgody i dowodzić, że papież i biskupi 
w Rzymie, nie rozebrali dokładnie ich sprawy, i Donatyści udali 
się znowu do cesarza, z prośbą o zwołanie nowego soboru *). 
Konstantyn chcąc położyć koniec ich upornym naleganiom i za­
wstydzić ich natręctwo, jak mówi święty Augustyn, odesłał ich do 
synodu, zwołanego w Arles w Galii, na który kosztem skarbu 
zgromadzili się biskupi z Włoch, Sycylii, Afryki, Galii, Hiszpa­
nii i Brytanii, dokąd i papież Sylwester wysłał czterech legatów. 
Ten synod rozpoczęty w roku 314, uznał również Cecylijana nie­
winnym i zawyrokował: że święcenie odebrane nawet od biskupa 
tradytora jest ważne, tudzież odrzucił opiniję Donatystów,

') W  liście cesarza Konstantyna do Wikaryusza Afryki czytamy: 
Nam id quoque te scire convenit, quod ex iisdcm (Douatistis) venerunt, as- 
serentes quod minus dignus idem Coecilianus cultu sanctissimae religionis 
habeatur. Et contra id, quod iisdem responderam, frustra eos id jactare, 
quippe cum res fuisset apud urbem Romanam, ab idoneis ac probatissimis 
viris episcopis terminata, obuixe ac pertinaciter respondendum aestimave- 
runt, quod eorum omnis causa non fuisset audita, sed potius iidem episcopi, 
quodam loco se clausissent, et prout ipsis aptum fuerat, judicassent. Con- 
omn. coll. reg. tom II pag. 23 .
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względem ponawiana chrztu 1). Oni jednak i teraz na zdaniu 
synodu nie poprzestali, ale szukali opieki u władzy cesarskiej, 
i dali tym sposobem smutny przykład innym, do podobnego po­
stępowania. Cesarz znowu kazał się stawić przed soba tak Cecy- 
lijanowi jak równie i jego oskarżycielom , a wysłuchawszy obie 
strony, ogłosił Cecylijana zupełnie niewinnym, i wydał wyrok 
zgodny z wyrokami obydwóch poprzednich synodów. Donatyści 
niezadowolnieni, poczęli wyrzekać, że ich cesarz potępił, powo­
dowany radami Ozyusza biskupa Korduby, przychylnego Cecy- 
lijanowi. Konstantyn zniechęcony do reszty temi ciągłemi intry­
gami, skazał na wygnanie najgłówniejszych burzycieli z pomię­
dzy Donatystów 2). Po śmierci Konstantyna, syn jego Konstans 
dostawszy w dziale Afrykę, wydał surowe wyroki przeciwko tej 
schizmie. Napróżno Donatus biskup kartagiński, następca Ma- 
joryna, protestował przeciwko temu; znaczna liczba kościołów 
została im odjęta, a główniejsi ich stronnicy poszli na wygnanie. 
To spowodowało jeszcze większą, zawziętość i upór z ich strony. 
Wielkie tłumy ludu w Numidyi i Maurytanii, które zwano Cir- 
cumcelliones 3), dziką swą grabieżą napadały na katolików, bu-

') Concil. Arelatense. Can. 8. De Afris quod propria lege sua utimtur, 
ut rebaptizent, placuit, ut si ad ecclęsiam aliquis do haeresi venerit, inter- 
rogent eum symbolum, et si perviderint, eum in Patre et Filio et Spiritu 
Sancto esse baptizatuni, manus ei tantum imponatur, ut accipiat Spiritum 
sanctum. Quod interrogatus non respondent hanc Trinitatem, baptizetur.

2) O tej pierwszej epoce Donatystów, pisze Optatus: de Schismate Do- 
i natistarum. Święty Augustyn we wszystkich pismach przeciwko Donatystom 

i listach. 43 i 105.
’) Circumcelliones, byli to po większej części rozbójnicy Numidyi 

i Maurytanii, których nazwisko wywodzą, a cellis albo tuguriis, z których 
wypadając łupili okolice, zabijali i obdzierali podróżnych. Sami u siebie 
w swoim ślepym fanatyzmie, nazywali się żołnierzami Chrystusa, czyli m ili­
tes C hristi agon istic i.

Hist. K. Pow. Tom II. 32
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rzyły kościoły, a nawet i sami biskupi Donatystów, nie byli wol­
nymi od ich napaści. Te bandy, rozbiegłszy się po różnych oko­
licach, dały światu nowy widok dzikiego fanatyzmu religijnego.
Ich naczelnicy głosili ludowi pogardę śmierci, i aby się dostać 
prędzej do nieba, rzucali się dobrowolnie w przepaście, w bystre 
i głębokie rzeki, albo na stosy ognia; z zimną krwią zabijali dru­
gich i samych siebie, i nieraz rzeczy do tego dochodziły stopnia, 
że siła zbrojna musiała rozganiać tych fanatyków szkodli­
wych społeczeństwu. Za rządów Julijana apostaty, Donatyści 
używali pokoju; a kiedy ten cesarz w roku 362, wydał polecenie, 
mocą którego wszyscy ich stronnicy na wygnaniu będący, otrzy­
mali wolność powrotu, znowu większa część kościołów afrykań­
skich, dostała się w ich ręce. Święty Optat Milewitański, biskup 
w Numidyi, usiłując skłonie tych schizmatyków do powrotu na 
łono kościoła katolickiego, wydał w tym względzie pisma prze­
ciwko Parmenijanowi ich biskupowi, ale bezskutecznie !). Cho­
ciaż następcy Julijana, jako to: Walentynijan, Gracyan i Teodo- 
zyusz, surowe prawa przeciw Donatystom wydali, jednakże od- 
szczepiony ten kościół, tak się rozszerzył w Afryce, iż liczył 
przeszło czterystu swoich biskupów. Dopiero kiedy pomiędzy 
nimi samymi rozdwojenie nastąpiło, na ów czas święty Augustyn 
użył całej mocy wymowy, dla nawrócenia ich na łono kościoła. 
Oddzielił on w swoich dowodzeniach, rzecz dotyczącą Feliksa 
z Aptungi, który był tradytorem 2), od nauki kościoła katolickie­
go, w którym się i grzesznicy znajdują 3), aby tym sposobem 
wzbudzić w Donatystach chęć pokoju i jedności. W roku 411, 
Honoryusz cesarz, nakazał liczny zjazd do Kartaginy obydwom 1 
stronom, tak katolikom jak Donatystom, na którym znajdował

') Optati Milevitani, de schismate Donatistarum lib. VI Parisiis 1700.
a) Quaestio de schismate.
3) Quaestio de ecclesia.
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się i sam święty Augustyn. Obie strony przywodziły swoje do­
wody; a w końcu Marcelin, przewodniczący na tem zebraniu 
w imieniu cesarza, rozstrzygnął rzecz w ten sposób: iż Donaty- 
stów uznał winnymi, Cecylijana zaś od wszelkiego zarzutu wol­
nym ogłosił ]). Ten wyrok potwierdził Honoryusz, i wydał suro­
we prawa na tych Donatystów, którzy się z kościołem połączyć 
nie chcieli 2). Od tego czasu, wielu z pomiędzy nicli, albo powró­
ciło do katolików', albo kraj opuściło. Kiedy Wandale pod Gien- 
zerykiem opanowali Afrykę, w roku 429, Donatyści po­
wstawać poczęli, ale po wypędzeniu tychże Wandalów, w r. 534, 
przez cesarza Justynijana, znowu surowe przeciwko nim wyda­
wano wyroki. Szczątki ich istniały jeszcze za czasów Grzegorza 
wielkiego, jak nas o tem przekonywają jego listy 3). Koniec Do- 
natystom w Afryce, ostatecznie dopiero w wieku YII położyli 
Arabowie, podbiwszy tę część świata pod swoje panowanie.

§ 50.

Odszczepieństwo Lucyferyusza z  Cagliary.

W drugiej połowie IV wieku, zrobił nowe odszczepieństwro 
L u c y f e r  z C a g l i a r y ,  Lucyferus Calaritanus, biskup w Sar­
dynii, przeciwnik aryanów, przez których dawniej na wygnanie 
skazany został. Dla przywrócenia pokoju w kościele, św: Atanazy 
i święty Euzebijusz Wercelleński, zwołali synod do Aleksandryi, 
w roku 362, na którym postanowiono, aby przyjąć do jedności 
tych biskupów, którzy z aryanizmu przejdą na łono kościoła 
i podpiszą symbol nicejski. Lucyfer, człowiek twardego chara-

') S. August. brev. collat. cap. 24.
ł) Codex Theodos. lib. 52 be haereticis.
*) Gregorii Magui lib. Ul epis. 32 lib. V epis. 63.
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kteru, nie chciał na to żadną miarą zezwolić, a powróciwszy do 
Sardynii z Antyochii, gdzie także był przyczyną rozdwojenia, od­
dzielił się od innych biskupów 1). Nieliczni jego stronnicy, roz­
proszeni po Sardynii i Hiszpanii, dowodzili, że papież Damazus, 
święty Hilary, święty Atanazy i inni biskupi, przyjmując do po­
kuty i jedności aryanow, dopuścili się zdrady względem wiary; 
a nawet jeden z pomiędzy Lucyferyanów, imieniem Hilaryusz, 
dyalcon kościoła rzymskiego, ten błąd jeszcze popełnił, iż utrzy­
mywał, że aryanom na łono kościoła przechodzącym, powtórnego 
chrztu udzielać potrzeba. Święty Hieronim, porównywa go z mi­
tycznym Deukalijonem 2).

§ 51.

Odszczepieństwo Antyocheńskie.

Odszczepieństwo to, powstało z następującego powodu: 
Eustacyusz biskup antyocheński, przez stronnictwo aryańskie 
skazanym został na wygnanie; wielu jednak znalazło się takich, 
którzy mając wielkie przywiązanie do swego pasterza, nie 
chcieli się łączyć z innymi, i oddzielną społeczność tworzyć po­
częli; zwłaszcza kiedy na miejscu Eustacyusza, obrany został 
Eudoksyusz, stronnik aryanizmu. Stąd powstało rozdwojenie 
w kościele antyocheńskim, a do jego pomnożenia przyczynił się 
jeszcze Lucyfer z Cagliary.

Kiedy po śmierci Konstancyusza, aryanie przestali niepo­
koić katolików, Euzebijusz Wercelleński i Lucyfer, udali się

') Itaque ipse quidem ecelesiasticam retinens fidem, in Sardiniam ad 
propriam sedem recessit. Hi vero qui una cum ipso primum fuerant exulce-
rati, hactenus ab ecclesia segregati permanent. Socrat. hist. eccl. lib. III 
cap. 9.

2) Ilieronym. dyalog. advors. Lucyferianos.



253

do Aleksandryi na synod, roku 362; ale Lucyfer zamiast iść 
do Aleksandryi, poszedł prosto do Antyochii, i tam wyświęcił 
biskupa Paulina, pomimo woli innych biskupów. To jeszcze 
powiększyło rozdwojenie; i kiedy Euzebijusz Wercelleński tam 
przybył, złe już nie dało się naprawić. Ten rozdział trwał aż do 
czasu świętego Jana Chryzostoma i Teofila aleksandryjskiego, 
którzy swoim wpływem jedność w kościele antyocheńskim przy­
wrócili 1).

') Epiphanius liaer. 73. Hieronym. in Chroń, ad ann: 364.



ROZDZIAŁ V.
0 Sektach tego Okresu.

5 52.

P o c z ą t e k  A r y  a n i  z  m u .

Kościół święty nauczając, że Słowo Przedwieczne jest Sy­
nem pierworodnym, jednorodzonym Boga, oraz typem wszelkie­
go stworzenia, uznawał przez to jedność istoty Syna z Ojcem, 
i tłomaczył stosunki pomiędzy pierwszą i drugą Osobą Trójcy 
świętej, pomiędzy Bogiem Ojcem a Synem Wcielonym. Gnosty- 
cy pogańscy i na pół chrześcijańscy, robiąc mięszaninę rozmai­
tych nauk Zend-Awesty i Kabały, dowodzili, że z Istoty najwyż­
szej wyszedł szereg emanacyj, z których jedna zstąpiła na Jezu­
sa w czasie jego chrztu; inni znowu idąc za zdaniem Platona 
i Pilona, utrzymywali, że Aoyoi, Verbum, Słowo czyli mądrość 
boska, złączyła się z naturą ludzką przy Narodzeniu Jezusa Chry­
stusa. Aryanizm usiłując podkopać najgłówniejszy dogmat 
w  Chrześcijaństwie, wychodził z innej zasady aniżeli gnostycy, 
utrzymywał bowiem: że Sł owo,  to jest Chrystus, nie pochodzi 
od Boga przez emanacyę, ale stworzone jest od niego przed wszy- 
stkiemi czasami i aniołami, i dla tego nazywa się jego S y n e m  
P i e r w o r o d n y m ,  to jest najpierwszym z pomiędzy stworzeń 1).

') List Aryusza do Euzebijusza. Epiph. haer. 69. Atlian. t. I p. 635.



255
Twórcą tej błędnej i zgubnej nauki, był Aryusz, kapłan aleksan­
dryjski, człowiek pełen wymowy, dyalektyk subtelny, ale przytem 
próżny i bardzo chciwy sławy, który zostawszy duchownym, rzą­
dził jednym z dziewięciu kościołów parafijalnych w Aleksandryi. 
Aleksander biskup aleksandryjski, podług nauki apostołów i ca­
łego kościoła, nauczał: że Syn jest Bogiem, równym i współisto- 
tnym Ojcu; Aryuszowi niepodobała się ta nauka, i począł dowo­
dzić, że ona sprzyja nauce Sabelijusza, bo mięsza Ojca z Synem. 
Pod pozorem wyłożenia jaśniej różnicy osób, zaprzeczył przed­
wiecznego narodzenia Słowa, oraz jego bóstwa, równego Ojcu. 
Tę błędną naukę, czerpał po największej części z zasad Filona, 
utrzymującego, iż Bóg jako pełen wielkości, majestatu i chwały, 
nie mógł wchodzić w bezpośredni związek ze stworzeniem, lecz 
uskutecznił to przez swe S ł o w o  Ao-p?, to jest przez Syna swo­
jego, który był pośrednikiem pomiędzy nim a światem; filozofi­
cznie więc rzecz uważając, aryanizm zrobił rozdział pomiędzy 
Bogiem a światem stworzonym. Podług tej zasady, przeciwnej 
Pismu świętemu i w samej sobie sprzecznej, Aryusz tak dalej 
dowodził: Sam tylko Bóg Ojciec nie jest stworzony, i ma byt sam 
w sobie, lecz co się tyczy Syna Boskiego, ten jest istotą różną 
od Ojca, niema bytu sam w sobie, jest stworzeniem najpierwszem> 
najszlachetniejszem, przez którego Bóg stworzył wszystkie rze­
czy; był jednak taki czas, w którym Syna boskiego nie było. Ten 
Syn odziedziczył najwznioślejsze przywileje, a używając jak naj­
lepiej wolności i łaski, którą odebrał od Boga, coraz więcej się 
ubóstwiał; jest więc Bogiem, ale tylko przez udział Bóstwa, nie­
skończenie niższym od Ojca. Nakoniec Aryusz, zaprzeczał Bogu 
Ojcostwa od wieków, przyznając mu je dopiero wtenczas, kiedy 
stworzył świat przez Syna swojego, i twierdził podobnie jak to 
czynili Manicheusze, że Chrystus jedynie tylko przez swą naukę 
i przykład, przyczynił się do uwolnienia ludzi od złego. Taki 
miała początek bezbożna nauka Aryanów.
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Kiedy tysiące męczenników, przez trzy wieki dawały świa­
dectwo bóstwu Chrystusowemu, jeden niecny kapłan, w wieku 
IV, usiłował zadać kłamstwo ich wierze. Z początku Aryusz gło­
sił tylko, że są pewne stopniowania w Trójcy, i że Syn jest mniej­
szy i niższy od Ojca, używając wszelkich zwrotów wymowy, dla 
uwiedzenia swoich słuchaczów. Biskup Aleksander, chciał na­
przód łagodnym sposobem skłonić herezyarchę do porzucenia 
błędów, lecz wyczerpawszy wszelkie środki umiarkowania, zwo­
łał Synod do Alcksandryi, z biskupów Egiptu i Libii, w r. 320, 
na którym Aryusza i jego stronników potępił i o tern innych bi­
skupów zawiadomił. Z tern wszystkiem, stronnictwo Aryusza 
coraz bardziej wzrastało, a nawet wielu biskupów przyłączyło się 
do niego. Umysł ludzki zmęczył się już był nad niedorzecznemi 
dociekaniami gnostycyznm, w wiekach poprzedzających, szukano 
teraz podstawy w czystym rozumie, którym gnostycy pomiatali; 
ale i tu rozum ludzki ufając sobie zanadto, wpadł w nowe błędy 
i dowiódł swej słabości i nieudolności. Aryusz opuszczając Ale- 
ksandryę, skarżył się najwięcej na Atanazego, młodego dyako- 
na, posiadającego zupełne zaufanie biskupa Aleksandra, który go 
do wszelkich narad używał, a przybywszy do Palestyny, zjednał 
sobie wielu stronników, nawet między samymi biskupami. Euze- 
bijusz biskup Nikomedyjski, i Euzebijusz biskup Cezarejski, oby­
dwa mający wielkie znaczenie u dworu cesarza Konstantyna, 
przyj^ijego stronę, i starali się usilnie, aby go do społeczności 
z kościołem znowu przyjęto. Aleksander, któremu pomagał w tej 
pracy święty Atanazy, wysłał listy do biskupów wschodnich oraz 
do papieża Sylwestra, powiadamiając ich o wszelkich knowaniach 
Aryusza. Ze swej strony znowu Euzebijusz Nikomedyjski, wraz 
z Aryuszem i innymi biskupami, którzy ich stronę trzymali, zwo­
łali synod w Nikomedyi, na którym ta błędna nauka została po­
twierdzona. Odtąd już nie sami tylko biskupi i kapłani, ale i lud 
nawet począł brać udział w tych sporach, które w straszliwy
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sposób wstrząsnęły spokojem kościoła. Konstantyn cesarz, uwie­
dziony podmowami Euzebijusza Nikomedyjskiego, uważał z po­
czątku cały ten spór, jako czczą słów igraszkę, dla ćwiczenia 
umysłu, sądził że łatwo obie strony pogodzi, i napisał listy tak 
do biskupa Aleksandra jako i do Aryusza ‘). Ale nie w takim 
stanie były rzeczy, ażeby list cesarski mógł je zaspokoić, toczy­
ła się bowiem wielka sprawa, obchodząca całe Chrześcijaństwo; 
szło o rozwiązanie dogmatyczne, czyli autor religii naszej, był 
Bogiem równym i współistotnym Ojcu Przedwiecznemu, lub tćż 
od niego niższym i przed wiekami stworzonym. Jeżeliby więc 
Chrystus był tylko stworzeniem, lub Bogiem różnym od swoje­
go Ojca, to na ów czas ci, którzy mu cześć oddają, byliby albo bał­
wochwalcami, albo tćż uznawaliby dwóch bogów. Biskupi ka­
toliccy, nie mogli ani na chwilę zostawić w wątpliwości tej ma- 
teryi, i Ozyusz biskup Korduby, odbywszy naradę z biskupem 
aleksandryjskim, wyłożył cesarzowi całą ważność tćj spiawy. 
Na ów czas Konstantyn, uwolniwszy się od nieprzyjaciół ze­
wnętrznych, tudzież od Licynijusza, który jeszcze prześladował 
Chrześcijan, pragnął uspokoić zakłócony kościół chrześcijański, 
idąc przeto za radą najznakomitszych pasterzy, postanowił wraz 
z papieżem Sylwestrem, zwołać Koncylijum powszechne, do mia­
sta Nicei w Bitynii, roku 325 1 2). Wezwał na toż Koncylijum du­
chownych z całego swojego państwa, polecił aby konie skarbo-

1) Socr. hist. eccl. lib. I cap. 7. Quo in ea uterque vestrum veniam 
vicissim alteri tribueus, id amplectatur, quod conservus vester vobis justissi- 
me suadet. Quidnam vero illud est? nec interrogare de hujusmpdi rebus prin- 
cipio decebat, nec interrogatum respondere. Istiusraodi emm questiones, 
quas nullius legis nécessitas praescribit, sed inutilis otn alteratio propomt, 
licet ex ingenii exercendi causa instituantur, taraen intra mentis nostrae pe- 
netralia continerc debemus, nec cas facile in publicos cfferre comentus.

2) Rufin hist. eccl. X, 1. Tum ille, sacerdotum sententia, apud urbem
Xicaeam épiscopale concilium convocavit.

H ist. K . P o w . Tom  II.
33
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we były użyte do ich podróży, i przez trzy miesiące podejmo­
wał kosztem cesarskim trzystu ośmnastu biskupów kapłanów i ako­
litów. Nigdy może jeszcze wspanialszy widok nie przedstawił 
się światu. Wybór reprezentantów ludowych, za którymi prze­
mawiała nauka i cnota, zebrał się na jedno miejsce, nie dla roz­
bierania błachych zamiarów polityki, ale dla tego, aby mogli 
tam zastanawiać się nad najważniejszemi i nieśmiertelnemi spra­
wami, obchodzącemi ludzkość; nad tém w co mamy wierzyć 
i czynić. Wielu z pomiędzy nich, nosiło jeszcze na swem ciele 
wypiętnowane znamiona męczeństwa za wiarę, której teraz mieli 
bronić swem słowem. Byli oni żywym odgłosem podań apostol­
skich, i przynosili na to świetne zgromadzenie, nauki przeszłych 
trzech wieków, wiążąc czas swój z czasem Apostołów, i zostawia­
jąc wiekom przyszłym prawdę, którą czerpali prawie u samego 
źródła. Po większej części znajdowali się tam biskupi wschodni: 
Święty Pafnucy biskup Tebajdy, i Potamon biskup Heraklei, 
którym srogość prześladowców po jednem oku wyłupiła; Paweł 
biskup z Nowej Cezarei, któremu rozpalonem żelazem przypie­
kano skórę, w czasie prześladowań Licynijusza; Amfion biskup 
Epifanii, który za Dyoklecyana srogie męczarnie dla imienia Je ­
zusa Chrystusa wycierpiał. Z Zachodu jako legaci Sylwestra pa­
pieża ]) przybyli: Witus i Wincencyusz, oraz Ozypsz biskup 
Korduby, głośny w całym świecie chrześcijańskim ze swój nauki 
i roztropności. Obok tak znakomitych prałatów, obrońców wia­
ry katolickiej, aryanizm zgromadził także swoich stronników,

') Według Gelazego Cyzyceńskiego, w historyi koncylijum Nicejskie- ; 
go, czytamy: ze Ozyusz biskup Korduby prezydował na tern koncylijum 
w imieniu Sylwestra papieża: Ipse etiam Osius, Hispanus, nominis et famae 
celebritate insignis, qui Silvestri episcopi maximae Romae locum obtinebat 
una cum Romanis presbyteris Vitone et Vincentio, cum aliis multis in con­
sens« îllo adfuit lib. I cap. 5. Pomiędzy podpisami, imię Ozyusza znajduje 
się na pierwszem miejscu położone.
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z których znakomitsi byli: Euzebijusz Nikomedyjski, Euzebijusz 
Cezarejski, Teognis Nicejski, Patrofil Scytopolski i Marys Chal- 
cedoński. Filozofowie nawet pogańscy, ndali się do Nicei, bądź 
z przyczyny chęci do rozpraw, bądź też aby się przysłuchać spo­
rom wszczętym w tym kościele, który obalił ich wiarę. Po zgro­
madzeniu się ojców, odbyto kilka prywatnych zebrań, na któ­
rych się i Aryusz znajdował, nie chcąc opuścić żadnej sposobno­
ści, dla zapewnienia swemu stronnictwu zwycięztwa. Dowodził, 
iż Bóg nie zawsze był ojcem, że był taki czas, w którym Syna 
Boskiego nie było, że Słowo jest stworzone z niczego, że jest 
stworzeniem i dziełem Boga, doskonalszem nad inne; następnie, 
że Jezus Chrystus nie jest Bogiem z natury, ale tylko przez pe­
wien rodzaj udziału. Niektórzy z biskupów katolickich, cliciel 
odrazu potępić te błędne nowości, jako przeciwne podaniu apo­
stolskiemu, ale aryanie dowodzili, że nie trzeba iść za tern zda­
niem, dla tego jedynie, że ono jest starożytne, ale trzeba je pier­
wej zbadać i roztrząsnąć. Po długich rozprawach prywatnych, 
rozpoczęły się posiedzenia publiczne, na których sam cesarz Kon­
stantyn bywał przytomny. Kiedy się pokazał w ubiorach cesai- 
skich, ojcowie wstali ze swych miejsc, dla uczczenia władzcy, któ­
ry wywiódł religiję Chrystusa z ciemnych katakumb i nadał wol­
ność kościołowi. Konstantyn przez uszanowanie dla tego świet. 
nego zgromadzenia, nie usiadł pierwej, dopóki go biskupi me 
zaprosili. Eustacyusz biskup antyoclieński, przyjął go mową, 
na którą on odpowiedział w języku łacińskim. Po rozprawach 
z aryanami, w przytomności cesarza, ojcowie prawowierni, nie­
zmierną większością odrzucili ich naukę, i w imieniu Ducha świę­
tego wyrzekli: że Syn Boski jest prawdziwym Bogiem, zrodzonym 
z Boga przed wszystkiemi wiekami, współistotnym O jcu1). Bisku­
pi aryańscy nie chcieli podpisać tego wyrazu w s p ó ł i s t o t n y ,

') ó;ioóuato? xou oivaioioę, Oonsubstantialis et Coaeternus.
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dając za powód, że on się nie znajduje w Piśmie świętem; ale oj­
cowie katoliccy dowodzili, że to wyrażenie nie jest nowe, bo już 
było użyte przez dwóch świętych Dyonizyuszów, dla wytłoma- 
czema natury Słowa, i że się stało zwyczajnem w języku Chrze­
ścijan. Po przyjęciu tego wyrazu przez wszystkich ojców pra­
wowiernych, a nawet Euzebijusza cezarejsldego, Ozyusz biskup 
Korduby, ułożył skład wiary, znany pod imieniem symbolu ni­
cejskiego i), który powtarzany bywa przez wszystkie wieki 
i wszystkie pokolenia, jako uroczyste wyznanie Bóstwa Chrystu­
sowego. Ozyusz odczytał go głośno w języku greckim, a wszy­
stkie usta zebranych Chrześcijan powtórzyły. Aryusz i biskupi 
ibijscy którzy jego stronę do końca trzymali, Teonas i Sekun- 

dus, byli posłani na wygnanie do Illiryi; tenże sam los w trzy 
miesiące później, spotkał Euzebijusza Nikomedyjskiego i Teo- 
gnisa Nicejskiego, wzbraniających się przyjąć postanowień te­
goż koncyhjum, które podpisane przez cesarza, zostały przesła­
ne do całego państwa.

Wszyscy biskupi, przytomni w Nicei, byli zaproszeni do 
pałacu cesarskiego, a po drodze oddawano im honory wojsko-

') Credimus in imum Deum, Patrem omnipotentem, omnium visibilium 
et invisibihum créâtorem. Et in unum Dominum Jesum Christum, filium 
Dei umgenitum, natum ex Pâtre, hoc est: ex substantia Patris. Deum de 
Deo, lumen de lumine, Deum verum de Deo vero, genitum non factum eon- 
substantialem Patri, per quern omnia facta sunt, quae sunt in coelo et in ter­
ra qui propter nos homines, et propter nostram salutem, descendit et incar- 
natus est et homo factus est. Passus est et resurrexit tertia die, et ascendit

“  COt r  îterum venturus cst’ J'udicare «vos et mortuos. Et in Spiritum 
Sanctum. Qui autemdicunt, fuisse aliquando (tempus), quando non erat 
(Christus) aut non extitisse ilium antcquam nasceretur, aut ex nihilo natum 
msse aut ex alas creatuns vel substantiis factum esse, seu qui fateatur .l i­

quid creatum, mutationis capax aut mutabile esse filium Dei, hos omnes 
anathematisat catholica et apostolica ecclesia.
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we. Konstantyn przyjął ich z wielkiem uszanowaniem, okazując 
szczególniejszy szacunek dla świętego Pafnucego, któiego lany 
na ciele, z czasów prześladowania pozostałe, pobożnie ucałował. 
Następnie cesarz rozpisał listy do rozmaitych osób, zachęcając 
wszystkich do posłuszeństwa wyrokom odbytego synodu, i do 
jedności w wierze.

$ 53.

Spory z  Aryanami po Koncylijum Nicejskiem.

Po śmierci Aleksandra biskupa, w roku 326, wybrany zo­
stał na stolicę aleksandryjską dyakon Atanazy, który odziedzi­
czył gorliwość i energiję swego poprzednika., i okazał się stra­
sznym i nieugiętym przeciwnikiem aryanizmu. Nie uląkł się on ża­
dnego prześladowania ani wygnania, i przez lat czterdzieści bez 
przestanku walczył z aryanami, do czego wkrótce mu się nada­
rzyła sposobność. Wygnany Aryusz, wszelkiego starania dokła­
dał, dla zjednania sobie łaski cesarskiej, i w rzeczy samej otrzy­
mał ją, za wstawieniem się Konstancyi siostry Konstantyna, któ­
ra przed śmiercią, usilnie się za nim do brata wstawiała. Cesarz 
pragnąc przywrócić pokój w kościele, przywołał z wygnania te­
goż Aryusza, oraz biskupów, Euzebijusza Nikomedyjskiego i Teo- 
gnisa, w roku 328. Obydwa ci biskupi powróciwszy do swych 
kościołów, poczęli szerzyć zaburzenia. Euzebijusz najbardziej 
powstawał na Eustacyusza, biskupa antyocheńskiego, oskarżał 
go o sprzyjanie sabelijanizmowi, i doprowadził rzeczy do tego 
stopnia, że synod antyochcński, złożył go z godności, a cesarz 
Konstantyn tyle okazał słabości, że go posłał na wygnanie, 
w roku 330; na jego zaś miejsce wyniesiony został Paulin z Ty- 
ru, biskup aryański ’)• Ale najgłówniejsza zapora przeciwko 
knowaniom aryańskim, wyszła z Aleksandryi. Aryusz, otizyma-

') Socr. h is t . eccl. lib. I  cap . 2 4 .

\
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wszy wolność, chciał powrócić do tego miasta, lecz Atanazy nie 
dał się żadną miarą do tego nakłonić, ani listem Euzebijusza 
Nikomedyjskiego, ani nawet listami samego cesarza. Na ów czas 
Euzebijanie, wzięli się do potwarzy, oskarżyli tego świętego mę­
ża przed cesarzem, że się dopuścił bardzo wielkich zbrodni i po­
łączywszy się z Melecyanami J), zwołali synod za zezwoleniem 
cesarza do Tyru, w roku 335, na którym Atanazego z jego bi­
skupstwa złożyli, i wyjednali swemi namowami i podejściem iż 
Konstantyn wyrok potwierdził i skazał tego głównego obrońcę 
wiary, na wygnanie do Trewiru 2). Biskupi zgromadzeni w Ty- 
rze, ukończywszy swój synod, udali się do Jerozolimy, w r. 335, 
na obchodzenie uroczystości poświęcenia nowego kościoła, któ­
ry cesarz wystawił. Aryusz korzystając z obecności biskupów 
w Jerozolimie, podał im wyznanie wiary, który już był przed­
stawił cesarzowi i Euzebijanie przyjęli go chętnie do jedności, 
powiadomiwszy o tern synodalnie innych biskupów. Po poświę­
ceniu kościoła, biskupi udali się do Konstantynopola, gdzie

) Zaizucali mu, że knuje spisek na życie cesarza, i że posłał w tym 
celu szkatułę pełną, złota niejakiemu Filumenowi, naczelnikowi spisku; że 
zabił Arsenijusza, biskupa w Hypsel w Egipcie, i uciąwszy mu prawa rękę, 
ususzył ją i używał cło sztuk magicznych; że nie chciał przepuścić okrętu na­
ładowanego zbożem, który miał odpłynąć do Konstantynopola; nakoniec, iż 
w czasie wizyty biskupiej, kazał pewnemu księdzu aleksandryjskiemu, nazwi­
skiem Makaremu, aby zburzył ołtarz i potłukł kielich niejakiego Ischirasa. 
Wszystkie te zarzuty na świętego męża były fałszywemi, gdyż pokazało się że 
Arsenijusz żył, i święty Atanazy przedstawił go wszystkim zebranym ojcom 
na synodzie w Tyrze; Ischiras w czasie tej wizyty chorował, przeto ofiary 
me odprawiał, lecz ani ołtarz nie był zburzony, ani kielich potłuczony, ani 
księgi spalone. Pomiędzy podpisami biskupów aryańskicli w Tyrze, którzy 
złozjh świętego Atanazego ze stolicy biskupiej, znajduje się także podpis 
Arsenijusza biskupa Hypselli. Tak więc Arsenijusz żyjący podpisał wyrok na 
Atanazego za to, że go zabił. Jestto uwaga historyka Sokratesa.

2) Athan. epis. II pag. 624.
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Euzebijanie chcieli zwołać nowy synod, przeciwko Marcelowi, 
biskupowi Ancyry, którego oskarżali o Sabelijanizmiprzytem sta­
rali się przywrócić Aryusza, który od czasu wygnania świętego 
Atanazego do Trewiru, daremnie usiłował przybyć do Aleksan- 
dryi, gdyż go lud nie chciał dopuścić. Lecz kiedy ten herezyarcha 
szedł w tryumfie do kościoła apostołów, nagłą śmiercią zakoń­
czył życie, roku 336. W następnym roku umarł i cesarz Kon­
stantyn, a trzej jego synowie Konstantyn, Konstancyusz i Kon- 
stans podzielili się państwem. Konstantyn młodszy w czasie 
swoich krótkich rządów, przywołał z wygnania biskupów pra­
wowiernych, a zatem i święty Atanazy powrócił do swego stra­
pionego kościoła w Aleksandryi, w roku 338. Lecz zaledwie się 
pokazał kiedy zaraz Euzebijanie poczęli knuć tajemne przeciw 
niemu zamachy, i oskarżać go przed Konstancyuszem, jakoby 
pobudzał do buntów, i bez żadnego upoważnienia powrócił do 
swej stolicy; a nawet te skargi do Rzymu, do Julijusza papieża 
posłali. Konstantyn młodszy, przyjazny Atanazemu, już nie żył; 
stronnictwo przeto Euzebijanów, zwoławszy synod w Antyochii) 
w roku 341, w obec Konstancyusza, nie czekając wyroku z Rzy­
mu, potępiło go na nowo, i złożyło ze stolicy aleksandryjskiej, 
na którą wstąpił Grzegorz z Kapadocyi, i Aryanie poczęli try­
umfować ‘); katolicy zaś doznawali wielkich prześladowań 
a zwłaszcza w Aleksandryi. Atanazy opuszczając swą owczar­
nię, zachęcał wiernych do wytrwania w wierze, sam zaś udał się 
do Julijusza papieża, dla wynurzenia swego zażalenia przed naj­
wyższym naczelnikiem powszechnego kościoła. Również i ary­
anie ze swej strony, udali się do Rzymu, domagając się zebra­
nia nowego soboru. Papież zwołał synod w Rzymie, roku 343, 
na którym było przytomnych pięćdziesięciu biskupów z Włoch, 
Afryki i Galii; aryanie jednak tam nie przybyli. Na tem koncylijum,

') Socr. h ist. eccl. lib. II cap . 6 . Sozom . łiist. ecc l. lib. III cap. 5.
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biskupi wygnani, byli uznani za niewinnych, a sprawcy ich prze­
śladowania zostali surowo naganieni przez papieża. „Czyliż nie- 
wiecie, mówi Ojciec święty, że według reguły kanonicznej, od­
wołanie się w tej sprawie należało do naszój władzy i że od niśj 
powinien wyrok wychodzić? Takie bowiem jest podanie, które­
śmy odebrali od błogosławionego Apostoła Piotra, i sądzę że 
jest tak powszechnie uznane, żebym go tu nie przywodził, gdyby 
nie smutne okoliczności które mnie do tego zmuszają.” Ten list 
papieża Julijusza, pełen mocy i łagodności, jest szacownym 
pomnikiem, stałości i powagi apostolskiej jaką się zawsze od­
znaczała święta stolica w obronie wiary. Biskupi wschodni 
nalegali o zwołanie nowego liczniejszego synodu; a kiedy tak 
papież jako i cesarze Konstancyusz i Konstans na to przystali, 
wybrano miasto Sardykę, dokąd trzystu biskupów katolickich, 
na czele Ozyusza, w roku 347 przybyło. Stawili się i aryanie ale 
w mniejszej liczbie, a widząc że się tam znajdował Atanazy 
i Marceli, których sprawa rozstrzyganą bydź miała, opuścili 
w nocy Sardykę, udali się do miasta Filippolis w Tracyi, i oso­
bny synod w tern mieście odbywać zaczęli. Katolicy którzy 
w Sardyce pozostali, Atanazego i Marcelego uznali za niewin­
nych, i niesłusznie przez stronnictwo euzebijańskie potępionych, 
Euzebijanów zaś za odpadłych od swych godności ogłosili. Kie­
dy po śmierci Grzegorza Kapadockiego, cesarz Konstancyusz, 
za radą brata swego Konstansa, roku 347 świętego Atanazego 
znowu na stolicę aleksandryjską przywrócił, wszyscy biskupi 
z Egiptu i Libii, przybyli na jego powitanie; lud oczekiwał go 
w ubiorach świątecznych, miasto Aleksandrya było przystrojone 
kwiatami i kobiercami, i można powiedzieć że radość z jego przy- 
byciastałasię powszechną. Wkrótce jednak sprawa katolicka smu­
tną znowu przybrała postać, kiedy po śmierci Konstansa, wielka 
część zachodniego państwa, przeszła pod władzę Konstancyusza; 
gdyż aryanie na nowo zaczęli niesłusznie oskarżać przed nim
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Atanazego, jakoby chciał ograniczyć władzę cesarską, i na zgubę 
państwa nastawał. Dla uniknienia przeto nowych skarg i no­
wych zawikłań, papież Liberyusz nalegał o zwołanie koncyli 
jum, które zebrało się do Arles, roku 353. Na niem święty 
Atanazy został potępiony, ale to potępienie już sam nawet legat 
papiezki Wincenty z Kapui podpisał. Upadek legata, na­
pełnił boleścią serce papieża, który wymógł na cesarzu zwołanie 
nowego synodu doMedyolanu, w roku 355; na który zgromadziło 
się więcej niż trzystu biskupów zachodnich; wschodni znajdowali 
się w mniejszej liczbie. Tu znowu Konstancyusz począł narzucać 
biskupom swe zdania aryańskie, na co Lucyfer z Cagliari, legat 
papiezki odpowiedział: „że chociażby cesarz uzbroił przeciwko 
nam całe swe wojsko, to nas nie zmusi do zaparcia się wiary 
nicejskiej, i do podpisania bluźnierstw Aryusza. ’ „Wola moja, 
odezwał się cesarz, powinna bydź dla was prawem, uznają we 
mnie tę władzę wszyscy biskupi syryjscy, wybierajcie zatem, 
między posłuszeństwem albo wygnaniem.’ Nic nie pomogły naj­
usilniejsze proźby biskupów, zaklinających go, aby nie mięszał 
spraw kościoła ze sprawami państwa; cesarz na to nie zważał, 
i najznakomitszych obrońców wiary katolickiej, jako to: Libery- 
usza papieża, Lucyferyusza biskupa z Cagliari, Hilarego z Poi­
tiers, Euzebijusza z Yerceil, Dyonizego z Medyolanu, tudzież 
prawie stoletniego Ozyusza, i wielu innych posłał na wygnanie

§ 54.

Podział Aryanizmu na różne sekty.

Zaraz po koncylijum nicejskiem, w stronnictwie aryań- 
skiem, powstały rozdwojenia, do czego dali głównie powód dwaj 
Euzebijusze. Euzebijusz Cezarejski utrzymywał: że Słowo, cho­
ciaż nie jestwspółistotnem, ¿¡loooęioę, consubstantialis, jest je­
dnakże podobnej natury do Ojca, ¿¡j.oiouęioę similis naturae; czemu *

H ist. K . Pow. T om  II. 3 4

*
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znowu zaprzeczał Euzebijusz Nikomedyjski, dowodząc, że Słowo 
jest całkiem innej niż Ojciec istoty; śtspoouętoę, Eunomijusz zaś 
dowodził: że ponieważ nieskończony zachodzi przedział pomię­
dzy Stwórcą a stworzeniem, przeto i Chrystus, jakkolwiek jest 
wyższy nad wszelkie stworzenia, jednakże co do swej istoty, zu­
pełnie jest różny od Ojca, ayopoio? xaxa oo;iav -xat xa-c< r.av~a. Od­
cień tych aryanów nazwano anomijanami, avoixotoi, etepoooęiavot, 
gdy przeciwnie, umiarkowańszych zwano semiaryanami, jakby 
półaryanami, albo homojusianami óp.oiooętavoi.

Ta różnica opinij aryańskich, objawiła się dobitnie na ich 
synodach w Syrmium, gdzie wydane zostały aż trzy formuły, zu­
pełnie różne od siebie. Pierwsza roku 351, mówi: że Syn Boski 
nie jest współistotny Ojcu, consubslantiafis óp.oooęioi, ale jest 
mu podobny co do natury, ópoiouęiof, byli to semiaryanie. Druga 
formuła, roku 357, odrzuciła wyrazy: współistotny i podobny co 
do natury; była więc czysto aryańską. Trzecia, roku 359, ró­
wnież odrzuciła wyraz współistotny, utrzymywała jednak , że 
Syn jest podobny ojcu óp.oioę. Od tych wszystkich różnił się Aka- 
cy Cezarejski i jego stronnicy, którzy dowodzili, że Syn boski 
takie tylko ma podobieństwo do Ojca, jakie ma naprzykład 
obraz do rzeczywistego przedmiotu który przedstawia, to jest, 
nie podobieństwo wewnętrzne, ale tylko zewnętrzne *).

Ozyusz znękany trudami wygnania, i przyciśniony wiekiem, 
podpisał formułę syrmijeńską. Utrzymują niektórzy, że i Libe- 
ryusz papież, dał swe przyzwolenie, i również tęż formułę pod­
pisał; inni znowu są tego zdania, że Konstancyusz powodowany 
prośbami Rzymian, tudzież obawiając się z tego powodu jakich 
zaburzeń, pozwolił papieżowi wrócić do Rzymu, nie wymaga-

‘) Atlian. lib. de Synodis Arimini et Seleuciae. Epiph. baer. 73. So- 
zom. hist. eccl. lib. IV cap. 12.
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jąc od niego podpisu 1). Nie przestał na tern cesarz, ale 
postanowił raz jeszcze zwołać synod, i rozpocząć na nowo dy­
sputy religijne w których miał wielkie upodobanie, i przeznaczył 
dla wschodnich biskupów Seleucyę, dla zachodnich Rimini. Do Ri­
mini przybyło więcej niż czterystu biskupów, z których ośmdzie- 
siąt było aryańskich. Ursacyusz i Walens ze strony aryanów, 
przedstawili taką formułę: że Syn boski jest podobny Ojcu co do 
istoty; lecz biskupi katoliccy trzymając się ściśle symbolu nicejskie­
go, odrzucili tę formułę, i aryanów wraz Ursacyuszem i Walen- 
sem potępili. Cesarz tern rozgniewany, kazał koniecznie bisku­
pom aby podpisali formułę syrmijcńską, czemu oni wyti wale opie­
rali się przez cztery miesiące; potem jednak wielu z nich, lęka­
jąc się pogróżek cesarskich, uległo i podpisało symbol wiaiy 
dwójznaczny, z wyjątkiem Liberyusza papieża Wincentego z Ka- 
pui i Grzegorza z Elwiry. Na synodzie w Seleucyi, przeważająca 
była liczba biskupów aryańskich, ci kłócąc się z katolikami, posta­
nowili nareszcie, aby wyraz wspólistotny ¿¡tootKtoę, był wyrzuco­
ny 2). Na ów czas, mówi święty Hieronim, świat cały jęknął, 
i zdziwiony został, ujrzawszy się aryańskim 3).

§ 55.
Powolny upadek Aryanizmu w państwie Rzymskiem.

Konstancyusz odgrywając przez całe panowanie rolę teolo­
ga, zakłócał bez przestanku kościół katolicki, i skazywał na wy-

') Upadek Liberyusza przywodzi wprawdzie święty Atanazy, ponieważ 
zaś o tem zdarzeniu nic nie wspomina ani Sokrates, ani Teodoret, ani Sulpi- 
cyusz Sewerus, wnosićby można, że ten Ustęp przez stronników Aryusza pod­
łożonym został wjego dziełach. Zobacz o tem obszerniej w historyi Rohrbachera.

2) Akta tego synodu, obszernie opisuje Socrat. bist. ccci. lib. II
cap. 31— 32.

3) Hieronym: adv: Luciferianos: Ingemuit totus orbis, ct arianum se esse 

miratus est.
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gnanie, jak to wyżej powiedzieliśmy, biskupów prawowiernych *). 
Po jego śmierci w roku 362, wstąpił na tron cesarski Julijan, 
który ani katolikom ani aryanom nie sprzyjał, ale dawne zwy­
czaje i obrzędy pogańskie przywrócić usiłował 2); dał jednak po­
zwolenie wolnego powrotu z wygnania wszystkim biskupom, 
i tym sposobem kościoły które były pozbawione swoich pasterzy, 
znowu ich odzyskały; wielu nawet z biskupów aryariskich, któ­
rzy z bojaźni lub z pochlebstwa dla cesarza Konstancyusza, od 
wiary nicejskiej odstąpili, powrócili znowu na łono katolickiej 
jedności 3). Cesarz Jowinijan w czasie swoich krótkich rządów, 
więcej okazywał przychylności dla katolików niż dla aryanów; 
chciał przywrócić pokój w kościele, przyjął symbol nicejski 
i świętego Atanazego powołał z wygnania 4). Pod panowaniem 
Walentynijana, kościół święty cieszył się w prawdzie pokojem 5) 
na Zachodzie, ale na Wschodzie pod rządami Waleńsa, aryanizm 
tryumfował, a katolicy doznawali srogich prześladowań 6). Zbli­
żała się jednak chwila zwycięztwa, w której Bóstwo Jezusa Cliry-

‘) Amijanus Marcelinus, chociaż poganin, dobrze jednak określił 
w swéj historyi, księdze XXI rozd. 16, charakter Konstancyusza: Christia- 
nam religionem absolutam et simplicem, anili superstitione confundens, in 
qua scrutanda perplexius, quam componenda gravius excitavit dissidia plu- 
rima, quae progressa fusius aluit concertatione verborum, catervis antisti- 
tum, jumentis publicis ultro citroquo discurrentibus, per synodos quas ap- 
pellant, dum ritum omnem ad suum trahere conabatur arbitrium, rei veliicu- 
lariae succideret ñervos.

2) Zobacz o reakcyi poganizmu rozd. II § 25.
’) Ammianus Marcellinus lib. IV cap. 32.
4) Sozom. hist. eccl. lib. VIII cap. 26.
3) Codex. Theod. lib. XV tit. 7 lex 1.

“) Sozom- hist- eccL lib- VI ^ p . 36. Interim Valens, Antiochiae in 
Syna degens, adversas eos qui aliter quam ipse de Deo sentiebant, majore 
in dies odio aestuabat, eosque acerbissime vexare, ac persequi non cessabat. 
Socrat. lib. IV cap. 32.
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stusa, miało bydź wszędzie uznane i po całćj kuli ziemskiej gło­
szone. Kiedy święty Atanazy, w roku 373 życie zakończył, 
w jego ślady wstępowali wielcy nauczyciele kościoła, jako to: 
głęboki i poważny Bazyli, oraz Grzegorz Nisseński. W tej wal­
ce odznaczyli się także: Efrem Syryjski, Cyryl Jerozolimski, 
Teodor z Mopsuestu, Epifanijusz z Salaminy, tudzież wymowny 
Chryzostom. Na Zachodzie głównymi obrońcami wiary byli: pa­
pież Damazy, tudzież odważny i pobożny biskup medyolański 
Ambroży. Teodozyusz cesarz polecił, aby jego poddani trzymali 
się wiary nicejskiej, i ogłosił że ci wszyscy, coby inaczej wie­
rzyli, poczytani zostaną za heretyków i ulegną karze ')• Tym 
sposobem pokój coraz bardziej się ustalał, mianowicie zaś po 
odbytych uchwałach soboru Konstantynopolitańskiego, w r. 381. 
W piątym wieku, aryanie nie mieli już ani kościoła, ani biskupa 
w państwie rzymskiem; i aryanizm znikał tam powoli, prze­
niósłszy się pomiędzy ludy barbarzyńskie; jako to: Gotów, Wan­
dalów, Burgundczyków, Swewów i Longobardów, pomiędzy któ- 
remi trwał prawie do końca wieku szóstego.

$ 56.

Nowe sekty z  Aryanizmu powstałe. Fotynijanie, Apolinarym.

Marceli biskup Ancyry, jeden z najgorliwszych obrońców 
synodu nicejskiego, wykładając naukę o Słowie, użył mnićj ja­
snych wyrażeń, przez co dał powód, iż go zaczęto oskarżać 
o sprzyjanie Sabelijanizmowi. Euzebijanie, którzy go o to obwi- *)

*) Cod. Theod. XYI, 1, 2, Cunctos populos, quos clementiae nostrae 
regit temperamentum, in tali volumus religione versari, quam divinum Pe­
trum tradidisse Romanis religio usque nunc ab ipso insinuata declarat; hoc 
est: ut secundum apostolicam disciplinam, evangelicamque doctrinam, Patris 
et Filii et Spiritus Sancti unam Deitatem, sub parili majestate, et sub pia 
Trinitate, credamus. Hanc legem sequentes cliristianorum catholicorum no-

k *
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niali, utrzymywali iż on nauczał: że Słowo Aoyoę było od wie­
ków w Bogu, jako rozum boski i mądrość; w czasie dopiero przy- 
jąwszy ciało ludzkie z Maryi, pojawiło się jako Syn Boży na zie­
mi; a spełniwszy swą missyę, powróciło do Boga; tym sposobem toż 
Słowo, nie stanowi oddzielnej osoby úroxrrccatc od Ojca. Jednakże 
znakomici nauczyciele kościoła, nie zarzucają tego błędu Mar­
celowi, a nawet i on sam uskarża się na to, że go przeciwnicy źle 
zrozumieli, i dla tego papież Julijusz, przyjął go do jedności 
z kościołem na synodzie rzymskim 1). Jakkolwiek rzecz się ma 
co do nauki Marcela, to jednak pewna, że F o t y n ,  dyakon An- 
cyry, a potem biskup w Syrmium, źle zrozumiawszy ten wykład 
swojego nauczyciela, dał powód do nowego błędu, około r. 341; 
nauczał bowiem: że w Bogu jest tylko jedna osoba, to jest oso­
ba Ojca; Słowo zaś A070?, nie jest wcale osobą, ale tylko mocą 
boską, która się objawiła w Jezusie 2). Podług niego, Jezus był 
tylko człowiekiem, którego Bóg przyjął za Syna, z przyczyny je­
go cnót, lecz po ukończeniu dzieła, Słowo odłączyło się od nie­
go. Dla poparcia swego błędu, Fotyn nakręcał podług upodoba­
nia różne miejsca Pisma świętego 3). Potępiony przez Semiary- 
anów na synodzie antyocheńskim, roku 345, a przez Katolików 
na synodzie medyolańskim, w roku 347, złożony został z godno­
ści przez Euzebijanów, na pierwszym synodzie w Syrmium,

men jubemus amplecti: reliquos vero amentes vesanosque judicantes, haereti- 
ci dogmatis infamiam sustinere, nec conciliabula eonim ecclesiarum nomen 
accipere, divina primum vindicta, post etiam motus nostri, quem ex coelesti 
arbitrio sumpserimus, ultione plecteudos.

') Hieran, de viris illustr. cap. 86. Epiphan. haer. 72. Socrat. hist, 
eccles. lib. I cap. 36. Sozom. liist. ccci. lib. II cap. 33.

2) Epiph. liacr. 71. Socr. hist. eccl. lib. II cap. 29. Sozom. lib. IV 
cap. 6.

3) List I do Tymot. roz. II wier. 5. List I do Korynt, roz. XV vier. 
47. Ewanielija św. Jana roz. I wier. 1.
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w roku 351, i zakończył życie na wygnaniu, roku 372. Inne 
jeszcze synody potępiły Fotyna i jego naukę, mianowicie zaś, 
koncylijum ekumeniczne konstantynopolitańskie w roku 381. 
Sekta ta mało liczyła stronników, którzy złączyli się w krotce 
z aryanami.

Około tegoż czasu, do nowych błędów dał powód A p o l i ­
n a r y  młodszy, biskup w Laodycei, syn Apolinarego starszego, 
który był kapłanem przy tymże samym kościele. Obydwa poło­
żyli znakomite zasługi, przez wydawanie pism na obronę religii 
chrześcijańskiej, przeciwko filozofom pogańskim, tudzież przez 
gorliwość, z jaką bronili równości osób boskich Ojca i Syna prze­
ciwko aryanom. Lecz Apolinary młodszy, będąc zwolennikiem 
filozofii Platona, i stosując ją do swojej nauki o osobie Chrystu­
sa, popadł w nowe błędy. Platon utrzymywał, iż człowiek skła­
da się z ciała, corpus tudzież z duszy zmysłowej, animu 
cpu/rk, i z ducha rozumnego spiritus 7:vso<j.a, vooę; z tej hipotezy 
wychodząc Apolinary, dowodził: iż Chrystus miał tylko ciało i 
duszę zmysłową, ale że nie miał ducha rozumnego, którego miej­
sce, zastępowało w nim boskie Słowo Ao-pę ’)• Dla tego zaś ta­
kie zdanie o osobie Zbawiciela przypuścił, ponieważ nie pojmo­
wał tego, jakim sposobem prawdziwy Bóg i prawdziwy człowiek 
jednę osobę stanowić może. Święty Atanazy i święty Grzegorz 
Nisseński, walczyli przeciwko temu błędowi, i dowodzili konie­
czności zjednoczenia prawdziwego natury ludzkiej z naturą 
boską, w ciele, duszy i duchu Chrystusa 2). Nieco później świę­
ty Ambroży i święty Augustyn, jeszcze z większym talentem zbi­
jali błędy Apolinarystów. Różne synody, jako to: aleksandryjski

1) Epiph. haores Yincen. Lirin. Commonit. cap. 17. Augustin: dc liaer. 
cap. 55.

2) Athauas: epistoła ad Epictetum Episcopum Corintki, in qua agit 
contra Apollinaristas. Haec epistoła omnium Athanasii epistolarum, celeber- 
rima est.

*
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w roku 362, rzymski za Damaza papieża, antyocheński w ro ­
ku 379, oraz konstantynopolitański w roku 381, tę błędną na­
ukę potępiły i zawyrokowały: że Chrystus jest prawdziwym 
człowiekiem, równie jak prawdziwym Bogiem. Teodozyusz ce­
sarz wydał wyrok, mocą którego stronnicy Apolinarego, pozba­
wieni zostali wszystkich godności; nie wolno im było pokazywać 
się na dworze cesarskim, ani obierać sobie nowych biskupów, 
ani odbywać zgromadzeń religijnych *).

§ 57.

Sekta Maccdonijanów, czyli PneumatomacJmc— O p p u g n a -  
t o r e s  S p i r i t u s  S a n c t i  — Powstających przeciwko 

Bósticu Ducha Świętego.

Aryanic zaprzeczali współistotności Słowa, i z tej zasady 
wychodząc, odmawiali również Bóstwa Duchowi Świętemu. 
Lecz kiedy wielki Atanazy, Hilary, Bazyli, wykazali dokładnie 
w swych pismach Bóstwo Słowa i Ducha świętego,' wymagano 
od wszystkich Aryanów na łono kościoła powracających, aby 
wyznali publicznie, że Duch święty jest Bogiem równym Ojcu 
i Synowi. Tych którzy zaprzeczali bóstwa Duchowi świętemu, 
nazywano P n e  urn a t o m a c h  am i, czyli nieprzyjaciółmi Ducha 
świętego; i dopiero, kiedy Ma c e d o n i j u s z ,  wyznający błędy 
półaryańskie, stanął na ich czele, zwać się poczęli od jego imie­
nia Macedonijanami. Ten herezyarcha wyniesiony na stolicę bi­
skupią w Konstantynopolu, przemocą swego stronnictwa, począł 
prześladować tak katolików jako i nowacyanów, wszczynać kłó­
tnie i krwawe zaburzenia do tego stopnia, że go cesarz Konstan- 
cyusz, chociaż nie przychylny katolikom, złożył z godności, w ro­
ku 359. Macedonijusz rozgniewany tak na katolików jako i na

*) Codex Tlieod. tom VI pag. 144.
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aryanów, począł bronić współistotności Słowa, czego aryanie 
zaprzeczali, a przeczyć bóstwa Duchowi świętemu, którego ka­
tolicy bronili *); ponieważ zaś prowadził życie surowe i ostre, 
przeto wielu stronników, a zwłaszcza w Bitynii i Tracyi na swą 
stronę przeciągnął. Mniemania Macedonijanów tyczące się oso­
by Ducha Świętego, nie zgadzały się z sobą; jedni bowiem 
z nich dowodzili, że Duch święty jest mocą boską, i nie stanowi 
oddzielnéj osoby, inni utrzymywali, że jest stworzony 2). Za ce­
sarza Teodozyusza, Koncylijum konstantynopolitańskie w ro­
ku 381, potępiło Macedonijanów, i dodało do symbolu nicejskie­
go niektóre objaśnienia o Duchu świętym. Ogłoszono tam uro­
czyście, że w Bogu są trzy osoby: Ojciec, Syn który jest zrodzo­
ny, i Duch święty od nich pochodzący 3). Kiedy nauczyciele 
kościoła greckiego, obawiając się przypuścić jakiejś niższości

*) Socrat. hist. eccl. lib. II cap. 38 — 45. Sozom. hist. eccl. lib. IV 
cap. 20.

2) A than, fragm. cont. Maced, lib. III cap. 74. Epiph. haer. 73 — 74. 
Socrat. hist. eccl. lib. XI cap. 45.

3) Credimus in unuin Deum Patrera omnipotentem, factorem coeli et 
terrae, omnium visibilium et invisibilium. Et in unum Dominum Jesum 
Christum, filium Dei unigenitum, ex Pâtre natura ante omnia saecula , lu­
men de lumine, Deum verum de Deo vero, genitum non factum, consubstan- 
tialem Patri, per quem omnia facta sunt. Qui propter nos homines et prop­
ter nostram salutem descendit de coelis et incarnatus est de Spiritu Sánelo, 
et Maria Virgine, et homo factus est: Crucifixus etiam pro nobis sub Pontio 
Pilato et passus et sepultus est, et resurrexit tertia die secundum scriptu- 
ras, et ascendit in coelos, sedetque ad dexteram Patris, et iterum venturus 
est cum gloria judicare vivos et »ortuos; cujus regni non erit finis. Et in 
Spiritum Sanctum Dominum et vivificantem, qui ex Pâtre procedit, qui cum 
Pâtre et Filio simul adoratur et conglorificatur, qui locutus est per prophe- 
tas. In unam sanctam et apostolicam, catholicam Ecclesiam. Confitemur 
unum baptisare in remissionem peccatorum. Expectamus resurrectionem 
wortuorum, et vitam venturi saeculi. Amen.

Hist. K. Pow. Tom IL 35

è
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Ducha świętego względem drugiej Osoby, utrzymywali, że Duch 
święty pochodzi tylko od Ojca, światli nauczyciele zachodniego 
kościoła, święty Hilary *), święty Ambroży 2), mianowicie zaś 
święty Augustyn w swym głębokim traktacie o Trójcy świętej, 
wyłożyli dokładnie naukę o stosunkach osób boskich względem 
siebie, i ogłosili że Duch święty pochodzi od Ojca i od Syna. 
Dodatek F i 1 i o q u e, przydany został do symbolu Nicejsko-kon- 
stantynopolitańskiego naprzód na koncylijum III Toletańskiem 
roku 589, na koncylijum IV także Toletańskiem roku 633, oraz 
na innych synodach toletańskich, mianowicie zaś, ósmem dwu- 
nastem i pietnastem. Następnie przyjęli go Francuzi i Niemcy, 
na koncylijum Gentylijaceńskiem w roku 727 3), oraz na syno­
dach w Friulu roku 791, w Frankfurcie roku 794, i Akwisgra- 
nie w roku 809. Synod Akwisgrański prosił Leona papieża, aże­
by i kościół rzymski przyjął ten dodatek Filioąue, to jednak do­
piero nastąpiło za Benedykta VIII. Nakoniec na synodach Ly- 
ońskim II i Florenckim, tak przez kościół Grecki jako i Łaciń­
ski, ten dodatek Filioąue przyjętym został 4).

§ 58.

Inne sekty pomniejsze w wieku IV. Pryscylijaniści— Audyanie 
czyli Antropometr ¡id  — Sensualiści — Messalijanie — Kol­

ty rydyanie — Paulicyanie.

P r y s c y l i j a n i ś c i  połączyli błędy gnostyków z błędami 
manicheuszów, to jest, emauacyę z dualizmem; zaprzeczali różni­
cy osób w Trójcy świętej, martwili ciało swoje zbytniemi posta­
mi, i wstrzymywali się od wszelkich pokarmów mięsnych. Po-

') Hilarius de Trinitate lib. XII.
2) Ambrosius de Spiritu Sancto lib. III.
3) Gentilly, dziś wioska blisko Paryża.
ł) Enhiridion Symbolor. Henrici Denzinger Wirceburgi 1854.

274
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czątek tćj sekcie dał niejaki Ma r e k ,  rodem z Egiptu, który 
przybywszy do Hiszpanii, zjednał sobie wielu zwolenników, a po­
między innymi przeciągnął na swą stronę pewnego bogatego 
i uczonego hiszpana, imieniem P r y s c y l i j a n a ,  od którego na­
zwisko tej sekty pochodzi. Hygin biskup Korduby, odkrył na­
przód te błędy, Idacyusz zaś biskup Merydy, wraz z biskupem 
Itacyuszem, walczyli przeciwko nim z wielkim zapałem. Synod 
zwołany do Saragossy, roku 380, potępił Pryscylijana i jego 
stronników, a Gracyan cesarz potwierdził ten wyrok, mocą któ­
rego Pryscylijanie pozbawieni swoich kościołów, a nawet ze 
wszystkich miast wypędzeni zostali 1). Jednakże Pryscylijan 
z dwoma biskupami, jego stronę trzymającymi, potrafił pozyskać 
sobie łaskę u dworu cesarza, który zezwolił na to, aby ci sekcia- 
rze znowu powrócili do Hiszpanii i objęli swoje stolice bisku­
pie 2). Itacyusz bojąc się prześladowania, schronił się do Galii, 
a stamtąd udał się do Trewiru. Ale zupełnie inny obrót wzięły 
rzeczy, kiedy Maksym przemocą opanował tron zachodniego 
cesarstwa, Ttacyusz bowiem potrafił go znowu na swą stro­
nę nakłonić i podburzyć przeciwko pryscylijanistom. Nowy 
cesarz kazał przywołać Pryscylijana do Trewiru, gdzie Itacyusz 
i Idacyusz stanęli jako główni jego oskarżyciele, ze zgorszeniem 
nawet samych pogan, którzy widzieli, że tego nie czynią z goili- 
wości, ale jedynie z nienawiści osobistej. Święty Marcin biskup 
Trewiru, wszelkiemi sposobami usiłował nakłonić Itacyusza, 
ażeby cofnął oskarżenie przeciwko Pryscylijanowi, jako hań­
biące godność biskupią, błagał Maksyma ażeby nie prżelewał 
krwi, i dowodził że dosyć będzie na tern, jeżeliPryscylijaniści z ko­
ściołów wypędzeni zostaną jako heretycy; albowiem nie było pizj - 
kładu, ażeby sprawa duchowna poddaną była pod sąd ludzi

') Sulpic. Sever, lib. II Sanct. August, de baeres. cap. 70.
2) Sulpic. Sever, lib. II.
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świeckich. Ale w czasie nieobecności świętego Marcina, Maksym 
oddał tę sprawę do rozsadzenia niejakiemu Ewodyuszowi pre­
fektowi, człowiekowi surowemu, który skazał Pryscylijana na 
śmierć, wraz z kilkoma innymi jego stronnikami, w roku 385 1). 
Był to pierwszy przykład w Chrześcijaństwie, że z powodu ró­
żnic religijnych krew różnowierców przelano. Jednakże i po 
śmierci Pryscylijana, herezya ta zupełnie nie ustała, albowiem 
jego stronnicy czcili go jako męczennika i długi jeszcze czas 
znajdowali się w Hiszpani, a mianowicie w Galicyi, co zaświad­
cza synod w Braga, w roku 560, przeciwko nim zwołany, na 
którym ich błędy potępione zostały. Od owego czasu nie znaj­
dujemy śladu Pryscylijanistów, i zdaje się że ta sekta coraz bar­
dziej się zmniejszała, aż wreszcie za wtargnięciem Saracenów 
zupełnie wygasła. Zabójstwo Pryscylijana, surowo potępiał świę­
ty Ambroży; a nawet obydwa jego oskarżyciele, Itacyusz i Ida- 
cyusz zostali wyłączeni od jedności z kościołem, jako główni 
sprawcy wyroku śmierci, przy wypełuieniu którego sami się oso­
biście znajdowali 2).

Widzimy z tego, że nauka ewanielii wywarła zbawienny 
wpływ na ludzkość, i wpoiła to przekonanie w umysły, że ka­
płan nie powinien znajdować się na takich sądach, które wydają 
wyroki śmierci. Ambroży biskup medyolański, chociaż nie od­
mawiał świętej Eucharystyi sędziom, wydającym wyroki śmier­
ci, radził im jednak, aby się jakiś czas wstrzymali od przystępo­
wania do stołu pańskiego 3). Kiedy w Afryce powięziono wielu 
Donatystów, święty Augustyn zaniósł prośbę do trybunału Mar­
celina, aby ich nie karał śmiercią. „Sędzio chrześcijański, mówi

’) Sulpic. Sever, loc. cit. Baron, ad an. 385.
2) O Pryscylijanistach i Itacyanach, pisze Sulpicyusz Sewerus, histo­

ria sacra lib. II. Thomassin. Traité des edits, pour l’unité de l’Eglise. Plu- 
quet, pod wyrazem Pryscylijaniści.

3) Ambrosius ep. 25 i 26.
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ten ojciec kościoła, wypełniaj obowiązek czułego ojca, a nawet 
w twoim gniewie przeciwko zbrodni, pamiętaj o ludzkości, a przy 
wymierzaniu kary na występnych, nie daj się nigdy powodować 
namiętnością zemsty.” Kiedy Honoryusz cesarz kazał przemocą 
nawracać Donatystów i Żydów, na ów czas tenże święty Augu­
styn dowodził, że ludzi trzeba nakłaniać przekonaniem do po­
znania prawdy, a nigdy nie zmuszać ich do tego przemocą ').

A u d y a n i e .  W czwartym wieku, powstała sekta An t r o -  
p o mo r f i t ó w,  której twórcą według Teodoreta, był niejaki 
Aude us z ,  albo według świętego Epifanijusza Audyusz, pocho­
dzący z Mezopotamii. Obyczaje jego były proste a sposób życia 
surowy. Powodowany zbytnią gorliwością i dumą, począł naga­
niać miękkie i zniewieściałe życie niektórych duchownych, a na­
wet i samych biskupów, tak dalece, że się stał wszystkim nie­
znośnym. Nakoniec prześladowany od drugich, odłączył się od 
kościoła i zebrawszy sobie stronników, założył kilka kościołów 
pomiędzy Gotami, gdzie żył jako biskup, aż do roku 370. Według 
Epifanijusza, główny błąd Audyanów zasadzał się na antropomor- 
ñzmie, ci bowiem sekciarze tłomacząc literalnie to miejsce Pisma 
świętego: „uczyńmy człowieka na obraz i podobieństwo nasze 2)” 
utrzymywali, iż Bóg ma formę człowieka 3). Niechcieli również 
przyjąć ustaw synodu nicejskiego, co do obchodzenia świąt 
Wielkanocy, ale odbywali je podług dawnego wschodniego zwy­
czaju razem z Żydami. Zdaje się nawet, że Audyanie wpadli je ­
szcze winne błędy manichejskie, jako to: że Bóg nie stworzył 
ciemności, ani ognia, ani wody, ale że te trzy żywioły były wie- 
cznemi 4). Ci sekciarze utrzymywali się jakiś czas nad Eufratem 
i w Mezopotamii; mieszkali zwykle w klasztorach albo chatach, *)

*) August, epist. 100.
2) Genes, cap. 1 ver. 26.
3)  avTptüTTEav |i.op<p7¡v.
4) Theodoret haeret. fabuł. lib. IY cap. 9.
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w bliskości miast, i unikali wszelkiej styczności z katolikami, tak 
dalece, że nawet nie chcieli się nazywać Chrześcijanami, ale 
Audyanami J).

S e n s u a l i ś c i .  Zwycięztwo Konstantyna wielkiego, zape­
wniło wolność kościołowi; ale z wolnością wcisnął się duch świa­
towy do społeczności chrześcijańskiej, a później i różni sekcia- 
rze, poczęli podnosić swe głosy w téj mierze. I t ak :  H el  wi ­
dy u s z, uczeń Auksencyusza, biskupa aryańskiego w Medyolanie, 
chociaż był w stanie świeckim, począł jednak dogmatyzować 
w religii, około roku 383. Utrzymywał on, że Najświętsza Marya 
Panna, porodziwszy Zbawiciela, przestała być panną, i że potem 
miała jeszcze innych synów, których cwanielija mianuje braćmi 
Jezusa Chrystusa. Święty Hieronim, w Rzymie pod ów czas bę­
dący, w swćm uczonem dziele, zbił gruntownie te wszystkie bez­
bożne mniemania Helwidyusza 2). Około tegoż czasu, J owi n i -  
j an,  mnich w Medyolanie, porzuciwszy surowość zakonną, w ro­
ku 382, zaczął prowadzić życie rozwiozłe i zbytkowe, stąd świę­
ty Hieronim nazywa go Epikurem chrześcijańskim. Dla uspra­
wiedliwienia téj zmiany, tak w oczach drugich jako i przed sa­
mym sobą, począł dowodzić, że post jest całkiem rzeczą oboję­
tną, i że można zawsze bez różnicy, wszelkich mięsnych pokar­
mów używać. Mnich ten, rozpuściwszy cugle swym namiętno­
ściom utrzymywał, że panieństwo nie jest doskonalsze od mał­
żeństwa, że Matka Pana naszego, nic była pan ną po porodze­
niu, boby trzeba przypuścić z Manicheuszami, że Chrystus miał 
ciało fantastyczne; że nagrody w niebie i kary w piekle są dla 
wszystkich jednakowe; że więcej lub mniej przykrości jakie so­
bie człowiek zadaje na ziemi, takowych nagród ani zmniejszą ani

') Epiph. haer. 70. Theod. haer. fab. lib. IV cap. 10.
2) Hieronym. adversus Helvidium, dc perpetua Virginitate B. V. Ma- 

riae. Augustinus haer. 84. Epipb. haer. 78.
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powiększą. Naturalnie że Jowinijan znalazł dla swych zasad 
wielu takich stronników, którzy porzucili surowy sposób życia, 
jaki dawniej prowadzili, uważając go za niepotrzebny, i pożenili 
się lub oddali rozpuście. Skoro Syrycyusz papież, dowiedział się 
o tych sprosnościach rozszerzanych po Rzymie, potępił Jowini- 
jana na synodzie rzymskim, roku 390, a potem na medyolań- 
skim, przez świętego Ambrożego zwołanym 4). Honoryusz ce­
sarz, skazał Jowinijana na wygnanie 2), a święty Hieronim na­
pisał przeciwko nićmu traktat, w którym dowodzi zacności pa­
nieństwa i jego wyższości 3). Przeciwko Jowinijanowi, pisali 
także święty Ambroży 4) i święty Augustyn 5). W i g i 1 a n c y u s z; 
proboszcz parafii Barcelońskiej wydał około roku 404 książkę, 
w której powstawał przeciwko czci oddawanej świętym, prze­
ciwko relikwijom i przeciwko zwyczajowi zapalania świec na ich 
cześć. „Zapalają wielkie świece wśród południa, mówi on, cału­
ją i czczą tę garść popiołu; dopóki żyjemy możemy zanosić mo­
dły jedni za drugich, ale po po naszej śmierci, prośby takowe 
nie są wysłuchane; czyliż można przypuścić, aby garść popiołu^ 
miała sprowadzać takie cuda, o jakich opowiadają? a następnie 
jakiż byłby cel tych cudów w pośród wiernych?” Wigilancyusz 
powstawał również przeciwko celibatowi i ślubom czystości G). 
Na te zarzuty, odpowiedział mu wymownie święty Hieronim 
w te słowa: „Wierni oddając cześć relikwijom, widzą w nich 
więcej niżeli proch i popiół, bo ich serce wznosi się do świętych

‘) Epistol. Siric. tom II concil. Ambros. epist. 42.
2) Codex Tlieod. lib. LIII de haer.
3) Ilierouym. adver. Joviu libri duo, ubi de excellentia virginitatis

4) Ambrosius epist. 2G ad eccl. Vercell.
5) August, lib. de bono conjugali et de sancta Virginitate.
°) Dictionaire des heresies et des schismes tom II pag. 1008.
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pańskich, żyjących w Bogu, który jest Bogiem żywych a nie 
umarłych 1).

M e s s a l i j a n i e  była to sekta z samych fanatyków złożo* 
na, która tym sposobem powstała. Niejaki Saba,  źle zrozumia­
wszy słowa ewanielii, znajdujące się u świętego Mateusza w roz­
dziale XIX w. 12zrobiłsię rzezańcem; nadto czytając w ewanielii 
świętego Jana 2): „róbcie nie pokarm który ginie, ale który trwa 
ku żywotowi wiecznemu, który wam da Syn człowieczy/’ sądził 
że wszelka praca jest występkiem, a próżnowanie doskonało­
ścią ewanieliczną; nareszcj^ nakręcając wiele ustępów Pisma 
świętego do swoich przywidzeń, dowodził, że przy narodzeniu 
każdego człowieka, zaraz czart przeklęty go owładnie i ciągle 
pobudza do grzechu. Saba znalazł wielu stronników, którzy po­
dobali sobie w życiu próżniaekiem, co nic nie robiąc włóczyli się 
z miejsca na miejsce. Sądzili oni, że cała atmosfera jest napełnio­
na czartami, i że ich nawet połykają z powietrzem, dla tego 
oganiali się ciągle przed tymi natrętami. Messalijanie, szczegól­
niej liczni byli w Edessie, a gdy z tego miasta zostali wygnani 
przez Flawijana biskupa Antyocheńskiego, udali się do Pamiilii, 
Armenii, i zarazili swemi błędami wiele klasztorów. Letojus bi­
skup kazał podpalić ich klasztory; ci z pomiędzy nich którzy 
uszli śmierci, schronili się do innego biskupa w Armenii, który 
z nimi łagodniej sobie postępował 3). Błędy téj sekty, na ró­
żnych synodach, a mianowicie na synodzie efezkim roku 431, 
potępione zostały 4).

K o l l y r y d y a n i e .  Pisarze odnoszą początek téj sekty do 
roku 373. Święty Epifanijusz mówi, że ona istniała w Arabii,

') Hieronym. adver. Vigilantium et épis, ad Kiparium.
2) Ewan. św. Jana rozd. VI wier. 27.
3) Dictionaire des keresies et des schismes, tom I pag. 457.

* 4) Epiph. kaer. 80. August, haer. 57. Baron, ad an. 383. Tillemont 
mémoire pour servir a l’histoire eccles. tom VIII pag. 527.
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i złożona była z samych kobiet, które szczególniejszym sposobem 
oddawały cześć Najświętszćj Maryi Pannie, ofiarując jej placki 
nazwane Collirides, stąd wiec nadano tej sekcie nazwę K o lly - 
ry dyanów . Kobiety były kapłankami wspomnionej ceremo­
nii, i na wozie przybranym w białe nakrycia, w pewnych po­
rach roku, obwożąc ten chleb, robiły z niego ofiarę Maryi Pan­
nie. Święty Epifanijusz, zbijał te zabobonne i bałwochwalskie 
obrzędy ]).

Ze szczątków manicheizmu, powstała w Armenii w wieku 
siódmym, sekta P a u 1 i c y a n ó w, która tern była na Wschodzie, 
czem Pryscylijaniena Zachodzie. Dwaj bracia armeńczycy, Paweł 
i Jan byli jej założycielami, w roku 653; głównym jednak re­
formatorem Paulicyanów był Konstantyn armeński, pochodzący 
z miasteczka Mananalis, który około roku 674 rozgłaszał, że 
chce założyć nowy kościół apostolsko-paulicyański, na formach 
gnostyków i manicheuszów. Jedni sądzą, że nazwa Paulicyanów 
pochodzi od Pawła syna Kaliniki; inni znowu mówią, że wyżćj 
wzmiankowany Konstantyn ich reformator, nie chcąc aby się 
zwali manicheuszami,dałim nazwisko Paulicyanów. On sam mia­
nował się Sylwanem uczniem świętego Pawła, innym zaś towarzy­
szom ponadawał imiona: Tytusów i Tymoteuszów. Chociaż ta se­
kta chełpiła się z tego, że tylko jej zwolennicy są prawdziwy­
mi naśladowcami świętego Paw ła, jednakże była ona mani- 
chejską przypuszczała bowiem dwa początki, dobry i zły, utrzy­
mując że ciało ludzkie pochodzi od złego, a dusza ludzka od do­
brego Boga. Nadto Paulicyanie odrzucali stary Testament, z no­
wego zaś przyjmowali tylko cztery ewanielije i listy świętego Pa­
wła. Co się tycze osoby Chrystusa, sądzili że ciało jego nie było 
ludzkie ale z nieba wzięte, a zatem że ani prawdziwie cierpiał 
ani prawdziwie umarł. Odrzucając wszelkie środki zewnętrzne do

') Epiph. haer. 79. 

Hist. K. Pow. Tom II. 36
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zbawienia potrzebne, ani chrztu swym zwolennikom nie udzie­
lali, ani do Sakramentu eucharystyi nie przystępowali. Przez 
chrzest rozumieli oni samego Chrystusa, jako źródło wody żywój, 
a przez eucharystyę zbawienną jego naukę 1). Cesarz Konstan­
tyn Pogonat, począł prześladować Paulicyanów i znaczną ich li­
czbę przeniósł z nad brzegów Eufratu do Konstantynopola i Tra- 
cyi; ale to przeniesienie przyczyniło się jeszcze do rozszerzenia 
tych błędów w krajach zachodnich. Justynijan II jego następca, 
rozpoczął przeciwko Paulicyanom nowe prześladowanie, w cza­
sie którego wielu z nich śmierć poniosło. Leon Izauryk i Ni- 
cefor cesarze, zostawili ich w pokoju, ale znowu Teodora rzą­
dząca cesarstwem w imieniu małoletniego syna swego Michała, 
roku 845, użyła przeciwko Paulicyanom całej srogości. Wszy­
scy ci sekciarze, którzy nie chcieli przejść na łono kościoła, 
z jéj rozkazu na śmierć skazani zostali. Wielu z pomiędzy nich 
unikając śmierci, przeniosło się do Arabów, i pod ich opieką za­
łożyli miasto Tefryka, Diarigni, w dawnym Poncie, i wkrótce 
znowu stali się bardzo groźnymi państwu greckiemu. Rozsze­
rzyli swe błędy nawet w innych prowincyach, mianowicie zaś 
pomiędzy Bułgarami i Chazarami; te błędy przeniosły się i na 
Zachód do Włoch i Francyi, gdzie w późniejszych czasach ich 
stronnicy pojawili się pod rozmaitemi nazwiskami.

§ 59.

Spory Pelagijanów o Łasce i jé j stosunkach z  naturą ludzką; 
oraz o wolnej woli człowieka.

Kiedy Gnostycy rozprawiali o naturze Ojca Przedwieczne­
go, Aryanie zaprzeczali współistotności Syna z Ojcem, Macedo- 
nijanie odmawiali bóstwa Duchowi świętemu, Pelagijanie znowu *)

*) Photius contra Manichaeos. Petrus Siculus. De ortu, progressa et 
occasu Manichaeorum. Cedrenus Compend.
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zajmując się prawie wyłącznie człowiekiem, rozpoczęlispory o wol- 
nćj woli i łasce. Jednakże systemat aryański, stykał się z syste- 
matem pelagijańskim w swoich następstwach i zastosowaniach, a l­
bowiem, kiedy aryanizm oddzielał Boga od człowieka,pelagijanizm 
znowu oddzielał człowieka od Boga, a to głównie przez wy wyższe- 
nie za nadto jego sił przyrodzonych. Religija chrześcijańska uczy 
nas, że grzech pierworodny oddalił człowieka od Boga, a skutki 
tego grzechu, spadły tak na jego umysł jako i na serce; ale za­
raz taż religija pokazuje nam Odkupienie, dokonane przez Chry­
stusa jako Pośrednika, który śmiercią i męką swoją pojednał ludz­
kość z Bogiem. Manicheusze utrzymywali, że Odkupienie i poje­
dnanie przez Chrystusa było niepodobne, Pelagijanie znowu dowo­
dzili, że toż Odkupienie nie było konieczne; pierwsi przypuszcza­
jąc fatalizm, znieśli wolną wolę w człowieku, drudzy utrzymując, 
iż siły przyrodzone są dostateczne do wypełnienia prawa, znieśli 
potrzebę łaski boskiej. Głównym rozkrzewicielem tej błędnśj 
nauki o łasce i wolnej woli człowieka, był Pelagijusz, urodzony 
w W i elki ćj Brytanii. Uczony ten mnich, wybierając się na od­
wiedzenie miejsc świętych w Palestynie, przybył do Rzymu oko. 
ło roku 400, w towarzystwie Celestyusza ucznia swojego, czło­
wieka również uczonego i śmiałego. Prowadząc życie surowe, cho­
dził w ubiorze mniszym i miany był powszechnie za człowieka 
bardzo świątobliwego. W tern przybył do tego miasta Rufin, 
uczeń Teodora zMopsuestu,z którym się Pelagijusz zaprzyjaźnił1), 
i przyjąwszy od niego błędne zdania o grzechu pierworodnym, 
udzielił ich Celestyuszowi 2). Odtąd Pelagijusz począł dowodzić, *)

*) Krytycy nie zgadzają, się z sobą co do osoby tego Rufina; jedni mię- 
szają go z Rufinem Akwilejskim, inni utrzymują, że on był zupełnie różnym 
od niego. Zdaje się że to drugie zdanie jest pewniejsze, które popierają Til- 
lemout, tom XII pag. 227 i Saccarelli. Tegoż zdania jest Blanc w swej liisto- 
ryi kościelnej tom II pag. 191.

a) Marii Mercatoris Commonit: cap. 1. Hanc ineptam, et non minus
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że grzech Adama zaszkodził tylko jemu samemu, i że się nie roz- 
ciągnął wcale do wszystkich ludzi *); że każdy człowiek rodzi się 
z temiż samemi usposobieniami ciała i duszy co Adam; że śmierć 
jest skutkiem przyrodzonym ludzkiej istoty, i że choćby był Adam 
nie zgrzeszył, toby i tak człowiek ulegał śmierci, albowiem Bóg 
tak postanowił. To złe z którem ludzkość bezprzestannie walczyć 
musi, pochodzi z naśladowania; wszyscy zgrzeszyli w Adamie, to 
jest że wszyscy naśladowali Adama w grzechu, chociaż za pomo­
cą sił swoich, mogliby żyć bez grzechu. Dla zwyciężenia złego 
dostateczną jest łaska przyrodzona, czyli dobre użycie wolności; 
do tego zaś Chrystus dał przykład Chrześcijanom, jak niegdyś 
Mojżesz dał prawo żydom; a jako to prawo było niegdyś dla nich 
łaską, tak przykład Jezusa Chrystusa jest również łaską dla nas. 
Tę błędną naukę Pelagijusza w Rzymie wielu potępiało, jako 
zbyt sprzyjającą dumie człowieka; a zwłaszcza że i samo Pismo 
święte wyraźnie mówi, że natura człowieka została zepsutą, i że 
nie możemy nic dobrego uczynić bez łaski boskiej.

Kiedy Goci zbliżali się ku Rzymowi, około roku 410, Pela- 
gijusz wraz z Celestyuszem udali się do Sycylii, a stamtąd do

rectae fidei contrariara quaestionem, progenitores videlicet humani generis 
Adam et Evam mortales a Deo creatos, sub Anastasio, Romanan ecclesiae 
summo pontífice, Rufinus quondam natione Syrus, Romam primus invexit, et 
ut erat argutus, se quidem ab ejusinvidiamuniens, per se proferrenonausus, 
Pelagium gente Britannum monachum tunc decepit, eumque ad praedictam 
apprime imbuit atque instituit impiam vanitatem. Galland. Bibl. tom VIII 
pag. 615.

‘) Omne bonum ac malum non nobiscum oritur, sed agitur a nobis; 
capaces enim utriusque rei non pleni nascimur, sine virhite et vitio procre- 
amur. Poccatum non cum homine nascitur; quod postmodum exercetur ab 
homine, non naturae delictum est sed voluntatis. Pelag. ep. ad Demetr: 
Longa consuetudo vitiorum, quae nos iufecit a parvo, paulatimque per inul­
tos corrupit annos: ita post obligatos sibi et addictos tenet, ut vim quodam 
modo videatur habere naturae.
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Afryki. Pelagijusz nie zatrzymując się długo w Afryce, udał 
się na Wschód, Celestyusz zaś zamieszkawszy w Kartaginie, roz­
szerzał tam zdania swego nauczyciela i robił sobie stronników. 
Paulin dyakon kościoła Kartagińskiego, powołał go na koncylijum 
Kartagińskie roku 412, aby się usprawiedliwił z błędów których 
nauczał, a kiedy koncylijum też błędy potępiło, Celestyusz 
zmuszonym się widział opuścić Afrykę, i udał się do Sycylii 1).

Pelagijusz przebywając w Jerozolimie, rozszerzał tam swo­
je zasady o łasce, i dowodził: że chociaż żaden człowiek nie jest 
bez grzechu, może jednak nim być skoro tylko chce. Święty H ie­
ronim znajdujący się w Palestynie, uwiadomiony o szerzącej się 
nauce Pelagijusza, powstał przeciwko niej, a Jan biskup jerozo­
limski, zwołał synod, na który zawezwał trzech duchownych ła­
cińskich, Awita, Witała i Orozyusza, przebywającego pod ów czas 
w Betleem wraz ze świętym Hieronimem. Orozyusz był pod 
ów czas obecny w Afryce, kiedy Celestyusza za jego błędną na­
ukę potępiono, przeto teraz opowiedział wszystko, jak się rzecz 
miała, a nawet list świętego Augustyna przeciwko Celestyuszowi 
odczytał. Pelagijusz chcąc się zręcznie z poczynionych mu za­
rzutów wywinąć, oświadczył: że wierzy, iż człowiek bez łaski 
boskiej nie może być bez grzechu, ale naraz dodał, że to nie 
jest dla niego niepodobnem przy łasce Boga. Koncylijum jerozo­
limskie odesłało całą tę sprawę Inocentemu papieżowi, Pelagiju- 
szowi zaś nakazało milczenie 2). W tymże samym roku 415, od­
było się inne koncylijum w Diospolis w Palestynie, na którem 
Eros i Lazarus, biskupi gallijscy, podali także zaskarżenie pi­
śmienne przeciwko Pelagijuszowi, iż naucza, że dziecię zeszłe 
z tego świata bez chrztu, może być zbawione, oraz że człowiek 
może nie grzeszyć. Pelagijusz przybywszy na synod, tak się tło- 
maczył: że człowiek może nie grzeszyć, ale zaraz dodał: że to mo-

') August, de peccato origi. cap. 2, 3, 4. Epis. 89.
2) Oroś. Apolog.
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że mieć miejsce, jedynie tylko przy pomocy łaski; temu zaś zaprze­
czył, jakoby utrzymywał, iż dziecię może być zbawione bez chrztu. 
Koncylijum poprzestało na tern i Pelagijusza do je dności kato- 
lickićj przyjęło ’). Następnie Pelagijusz ułożjd dzieło o wolnéj 
woli, w którem przypuszcza różne rodzaje łaski, potrzebnéj 
człowiekowi do czynienia dobrze, ale pod tym wyrazem łaska, 
rozumie same tylko przyrodzone dary, jako to: rozum, wolną 
wolę, prawo, ewanieliję która nas uczy, i przykład który nas do 
dobrego zachęca 2). Biskupi afrykańscy, zgromadzeni w Karta­
ginie, powiadomieni listownie przez Erosa i Lazara, o postępie 
tćj błędnej nauki na wschodzie, odczytawszy pilnie to wszystko, 
co przed pięciu latami postanowionem było przeciwko Celesty- 
uszowi, potępili teraz znowu tak Pelagijusza jako i Celestyusza, 
i o tém Inocentego papieża zawiadomili 3). Synod w Numidyi, 
roku 416, podobnież sobie postąpił, a ojciec święty potwierdził 
wszystkie te wyroki afrykańskich biskupów. Na ów czas świę­
ty Augustyn wyrzekł te pamiętne słowa: „dwa koncylija po­
słały swe zdania do stolicy Apostolskiej, która je zatwierdziła! 
sprawa zatem skończona, dałby Bóg, aby i błąd się skończył 4). 
Inaczej się jednak stało; albowiem Pelagijusz i Celestyusz prze­
widując oczywistą swą zgubę, jeśliby jakim sposobem, tego wyro­
ku przeciwko nim wydanego, usunąć nie zdołali, odwołali się do 
papieża; Pelagijusz piśmiennie, Celestyusz zaś sam osobiście 
przybył do Rzymu, gdzie pod ów czas już Zozym zajmował stolicę 
świętego Piotra. Temu papieżowi Celestyusz podał swe wyzna-

') De gestis Palestinis.
2) August, ep. 186.
3) S. Aug. ep. 90, 94, 95.
4) Jam enim de causa duo concilia missa sunt ad sedem apostolicam; 

inde etiam rescripta venerunt; causa finita est: utinam aliquando finiatur 
error. S. August, serm. 131.
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nie wiary, rozwodząc się obszernie o tajemnicy Trójcy świętój, 
o jedności Boga, o co go nikt nie oskarżał, a w końcu oświad­
czył : że się poddaje pod wyrok Ojca świętego i poprawi to , co 
on uzna za błędne. Niewiadomo jak się tłomaczył o łasce i o grze­
chu pierworodnym. Ta pozorna uległość Celestyusza, skłoniła ser­
ce papieża do tego, że go nie potępił, ale i do jedności z kościołem 
nie przyjął; napisał tylko do biskupów afrykańskich, naganiając 
ich za to, iż zanadto zawierzyli Erosowi i Lazarowi i zbyt pospie­
sznie sobie postąpili; jeżeli zatem przed dwoma miesiącami sami 
nie przybędą do Rzymu i nie wystąpią przeciwko Celestyuszowi, 
to na ów czas go do jedności kościoła katolickiego przyjąć obie­
cał. Aurelijusz biskup kartagiński, odebrawszy listy papiezkie, 
zwołał innych biskupów na synod do Kartaginy, roku 418, któ­
rzy błędy Pelagijusza na nowo potępili ł), i zawiadomili o tćm 
stolicę Apostolską. Na ów czas papież widząc taką zgodność syno­
dów naukę Pelagijusza i Celestyusza uznał za błędną i oznajmił
0 tćm wszystkim biskupom a). W skutku tego, cesarz Honoryusz 
wygnał z Rzymu Celestyusza, Pelagijusz zaś wypędzony również 
z Jerozolimy, błąkał się przez czas niejaki po różnych miejscach. 
Chociaż Honoryusz wydał postanowienie, aby wszyscy biskupi 
podpisali potępienie Pelagijusza, znaleźli się jednak między nimi 
tacy, którzy tego uczynić nie chcieli; i tak: Julijan biskup w Apu- 
lii, Wraz z siedmnastu innymi biskupami włoskimi, dowodził 
że nie może sumiennie potępiać osób nieprzytomnych, których 
usprawiedliwienia nie słyszał; a kiedy za to wraz ze swymi stron­
nikami pozbawiony został stolicy biskupiej, ogłosił się głównym 
naczelnikiem Pelagijanizmu; że zaś posiadał znakomite talenta
1 wykształcenie, począł odtąd prowadzić naukową walkę ze swoim

') Koncylium to wydało ośm ważnych kanonów przeciwko Pelagi- 
janom.

2) S. August, de peccat orig. cap. 3. Ad universos totius orbis episco- 
pos. Marius Mercator commonit cap- 1.
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dawnym przyjacielem biskupem Hippony !). Pod tym nowym na­
czelnikiem Pelagijanizm przybrał inną formę, nieco zmodyfikowa­
ną, czyli semipelagijańską. Julijan wraz z siedmnastu biskupami 
trzymającymi jego stronę, wydał zbiór swej nauki, w którym 
ukrywszy błędy pelagijańskie, powstaje na katolików, oskarża­
jąc ich, iż przypuszczają zupełne zepsucie natury ludzkiej, iż 
potępiają małżeństwo i zmierzają do fatalizmu i manicheizmu. 
W takim stanie były rzeczy, kiedy papież Zozym życie zakończył, 
roku 418. Po śmierci Honoryusza cesarza, powrócił Julijan z wy­
gnania wraz ze swymi towarzyszami do W łoch, i raz jeszcze 
chciał poddać swe zdania pod rozbiór papieża Celestyna, lecz na­
daremnie. Sekciarze ci, niezmordowani w swoich przedsięwzię­
ciach, udali się na Wschód, ale patryarcha Konstantynopolitań­
ski Attykus zabronił im przystępu. Kiedy Nestoryusz wstą­
pił na stolicę Konstantynopolitańską mieli jeszcze w nim jakąś 
nadzieję, lecz przez Teodozyusza II, w roku 429, z tego miasta 
wygnani zostali. Nakoniec koncylijum efezkie, trzecie ekumeni­
czne w roku 431, potępiło ostatecznie błędną naukę Pelagija- 
nów. Pelagijusz zakończył życie około roku 420 w miejscu nie- 
wiadomem; taż sama niepewność jest i o śmierci Celestyusza; co 
do Julijana,to powszechnie mniemają,że umarłw Sycylii. Ze śmier* 
ciątych naczelników, sekta pelagi jańska upadła, albowiem zasady 
jej nie weszły nigdy w życie ludowe, wyrodziły się tylko w spory 
religijne i filozoficzne, które pod rozmaitemi kształtami odna­
wiały się w wiekach średnich. Protestanci wzniecili je z nowym 
zapałem, i aż do ostatnich czasów występowały pod rozmaitemi 
sztandarami, bądź Moliny bądź Jansenijusza bądź innych. Pyta- l

l) Na ów czas święty Augustyn wydał traktat: De nuptiis ct concu- 
piscentia, w którym odpowiada na zarzuty pelagijanów. Napisał także de 
anima et ejus origine; Libri VI contra Julianum, de quibus ait Bonaven- 
tura Argonensis: Niliil habetur tam elaboratum, nihil tam absolutum, quam 
D. Augustini opera contra Julianum.
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nia te, przeniesione dziś z teologii na pole innych nauk, odżyły 
w systematach tych filozofów, którzy wynoszą, nad miarę indy­
widualność i działalność duszy ludzkiej, posuwając wolność czło­
wieka aż do tego stopnia, iż za niepotrzebny uznają wpływ 
bóstwa na czyny ludzkie 1).

§ 60.

Semipelagijanie, zwani inaczej Marsylijczykami.
Predestynacyanie.

Z polemiki toczącej się z Pelagijanami, powstało wiele za­
dań bardzo trudnych do rozwiązania, co do pogodzenia łaski 
z wolnością człowieka. Niepodobną było rzeczą, aby ci którzy 
stawali w obronie łaski, nie popełnili jakich pomniejszych zbo­
czeń wr swoich wyrażeniach, bądź mniej dokładnych, bądź często 
przesadzonych; sama nawet potęga gienijuszu świętego Augu­
styna, nie zawsze była wolną od tego. Ten wielki doktór ko­
ścioła , stawając mężnie w obronie łaski, gorliwością uniesiony, 
zdawał się wpadać niekiedy w przesadę i zmniejszać prawa wol­
ności człowieka. Wielka tajemnica Przeznaczenia, mająca ścisły 
związek z łaską, przedstawiała również niezmierne trudności, 
które usiłując rozwiązać, święty Augustyn zdawał się ścieśniać 
prawa wolnej woli i ograniczać miłosierdzie Boga. Grzech, mó­
wi ten doktór kościoła, stał się zgubą wszystkich ludzi, jednak­
że nieskończone miłosierdzie boskie, z tej ogólnej massy ludno­
ści, wybrało pewne indywidua, którym udzieliło łaski i daru wy­
trwania w niej do końca; ci są prawdziwemi dziećmi Boga,

') O Pelagijanach i Pelagijanizraie pisali ze spółczesnych: święty Au­
gustyn, święty Hieronim, Maryusz Merkator i Orozyusz. Z późniejszych, 
kardynał Noris Historia Pdagiana. Garnier w swoich rozprawach nad Mer. 
katorem. Patouillet wydał, hist; du pelagianisme.

Hist. K. Pow. Tom II. 37
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co choćby nawet zboczyli z drogi prawej na chwilę, to zno­
wu do niej wracają i umierają w łasce J); są zaś wybrani, 
nie dla tego, że na to zasłużyli, lub tćż że Bóg przewidział iż 
swein wytrwaniem odpowiedzą działaniom łaski, ale Bóg uczy­
nił to dowolnie, przeznaczając ich do życia 2). Są znowu dru­
dzy, którzy dążą do zguby, nie dla tego, jakoby nie mogli się 
zbawić gdyby chcieli, lecz że znajdują zadowolnienie w złem 
które czynią. Człowiek powinien z uszanowaniem przyjmować 
te niepojęte zamiary Boga, tyczące się tak Jego miłosierdzia 
jako i sprawiedliwości 3). Obawiać się wypadało, aby nie brano 
co do litery tych wyrażeń świętego Augustyna, i aby ze złego 
ich tłomaczenia nie posunięto się do zniesienia wolnej woli 
w człowieku, albo tćż nie wprowadzono nauki przeciwnej do­
gmatowi o łasce. To jednakże nastąpiło. Mnichy z Adrumetu 
w Afryce, około roku 420, prawie w oczach świętego Augusty­
na, wpadli albo w jednę albo w drugą ostateczność, i zaledwie 
ten święty biskup zdołał ustalić pomiędzy nimi pokój, wydawszy 
dwa dzieła uczone w tćj materyi 4). Byli jednak niektórzy mę­
żowie znakomitej nauki i wysokich cnót, którym się zdawało, że 
w księgach biskupa Hippony przeciwko Pelagijanom, osłabiona 
jest wolna wola ludzka, a tćm samem zniszczona główna pobud­
ka do cnoty; dowodzili zatćm, że Bóg udziela swej łaski w na­
grodę naszych zasług przeszłych lub przyszłych, albo przynaj- *)

*) Pi’aesciti, Praedestinati.
2)  Praedestinatio ad vitam.
3) Haec enim omnia operatur in eis, qui vasa misericordiae operatus 

est eos, qui et elegit eos iu Filio suo ante constitutionem mundi per electio- 
nem gratiae: qnicumque ergo in Dei providentissima dispositione praesciti, 
praedestinati, vocati, justificati, glorificati sunt, non dico etiara nondum re- 
nati, sed etiam nondum nati, jam filii Dei sunt et omnino perire non possunt. 
Oper. s. August Tom XIV pag. 930 et 938.

4) De Gratia et libero arbitrio. De corrept. et gratia liber unus.
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mniej w nagrodę zasług przyszłych warunkowych, i w skutek 
tych zasług przewidzianych , wydaje wyrok przeznaczenia, nie 
tylko co do chwały ale i co do łaski. W tym systemacie na pół 
pelagijańskim, zaprzeczali takiej łaski, któraby była człowie­
kowi darmo udzielona, bez żadnych jego zasług, dodając że taż 
łaska nie jest koniecznie potrzebna, a przynajmniej do zaczęcia 
dobrego czynu z naszej strony, nie jest konieczna. Obrońcami 
najznakomitszymi tej nauki byli: Jan Kassyan, który wychowa­
ny od dzieciństwa pomiędzy cenobitami na Wschodzie i w Egi­
pcie , po swym powrocie do Marsylii założył dwa klasztory, 
i zaprowadził regułę na sposób zakonów wschodnich 1). Tak 
on jako i wielu mnichów Marsylii, przypuszczali, że grzech pier­
worodny osłabił i zmniejszył siły przyrodzone człowieka, mnie­
mali jednak, że wola ludzka uprzedza przez wiarę działanie ła­
ski, wytrwanie zaś do zbawienia potrzebne, nie łasce boskiej, ale 
woli i zasługom człowieka przyznawali 2).

Opinije semipelagijańskie, oprócz Kassyaua, podzielali 
także: Faust opat w Lerins, a potem biskup w Kies, który wy­
dawszy dwa traktaty o łasce i o wolnej woli człowieka, zbijał 
w nich naukę świętego Augustyna o Przeznaczeniu; oraz Genna- 
dyusz z Marsylii, i sławny Wincenty Leryneński 3).

') o  Janie Kassyanie i o jego pismach zobacz rozdział III § 48 tego 

okresu.
*) Święty Augustyn, w traktacie de Praedestinat: Sanctor: taką kła­

dzie różnicę pomiędzy nauką Pelagijanów i Semipelagijanów. Ipsi (Pelagia- 
ni) enim putant, acćeptis praeceptis, jam per nos ipsos fieri liberae volun­
tatis arbitrio sanctos et immaculatos, in conspectu ejus in caritate: quod fu­
turum Deus quoniam praescivit, inquiunt, ideo nos ante mundi constitutio- 
nem elegit et praedestinavit in Christo. Nos autem dicimus, inquiunt (Semi- 
pelagiani), nostrum Deum non praescisse nisi lidem, qua credere incipimus, 
et ideo nos elegisse ante mundi constitutionem, ac praedestinasse ut etiam 
sancti et immaculati, gratia atque opero ejus essemus (opp. t. XIII p. 1011).

3) Niektórzy utrzymują, że Wincenty popierający zdania semipelagi-
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Święty Augustyn, dowiedziawszy się od Prospera i Hila­
rego, mężów stanu świeckiego, o téj nowéj błędnej formie na­
uki, przedsięwziął zbić ją gruntownemi dowodami, i wydał dwa 
traktaty, jeden o Przeznaczeniu, drugi o darze wytrwania *). 
Kiedy i to nie uspokoiło umysłów, a biskupi gallijscy niepokoili 
się temi opinijami Marsylijeżyków, na ów czas Prosper i Hilary 
udali się do Rzymu, roku 431, do Celestyna papieża i zawiado­
mili go o tém. Ojciec święty w swym liście uskarża się na tak 
długie milczenie biskupów galijskich, wychwala świętego Augu­
styna, przypominając ów szacunek i miłość, jaką dla niego mieli 
jego poprzednicy a). List Celestyna nie skłonił Semipelagijanów 
do wyrzeczenia się zdań swoich, i dopiero synody w Orange ro­
ku 529, i w Valence roku 530, uroczyście naukę ich odrzuciły, 
zawyrokowawszy, że nawet początki wiary są owocem łaski; że 
taż łaska dobrowolnie nadana, poprzedza wszelki nasz dobry 
uczynek, i że ci którzy są odrodzeni jako wybrani, potrzebują 
łaski boskiej do wytrwania w dobrem do końca. Bonifacy II pa­
pież obydwóch tych synodów wyroki potwierdził.

P r e d e s ty n a c y a n ie .  Jeszcze się nie skończyły spory Pe- 
lagijanów i Semipelagijanów, a już powstały nowe błędy w odwro-

jańskie, był różny od Wincentego Lerineńskiego autora Commonitor. Kar­
dynał Noris mniema, że był ten sam. Hist, pelag. lib. H.

') August de Praedestinatione sanctor: et de dono perseverantiae. 
W traktacie de dono perseverantiae, mówi ten doktór kościoła: Praedestina- 
tio sanctorum est praescientia et praeparatio beneficio rum Dei, quibus cer- 
tissime liberantur, quicumque liberantur.

a) Epist: Coelestini ad episcopos Galliae. Augustinum, sanctae recor- 
dationis virum, pro vita sua atque mentis, in nostra communione semper ha- 
buimus, nec unquam hunc sinistrae suspicionis saltem rumor ad spersit, quem 
tantae sententiae olim fuisse meminimus, ut inter magistros optimos, etiam 
ante a meis decessoribus haberetur.
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tnym kierunku. Ten system zupełnie przeciwny Pelagijanom, 
zasadzał się na tem, że jego stronnicy utrzymywali: iż Bóg prze­
znaczył jednj^ch ludzi do życia, to jest do szczęśliwości wiecznśj, 
drugich do śmierci, czyli na potępienie wieczne; nie przypuszczali 
wolnej woli w człowieku, uważając ją za zniesioną zupełnie przez 
grzech pierworodny, oraz zaprzeczali jakoby Chrystus umarł za 
wszystkich ludzi. Podług nich zatóm, wszelkie czyny ludzkie 
tak dobre jako i złe, nie pochodziły od wolnej woli człowieka, 
ale wypływały z nieuchronnej konieczności od wieków nazna­
czonej. Pewien kapłan w Galii, nazwiskiem Lucydus, głównie te 
zdania popierał; ale Faust biskup w Ries, oraz koncylijum w Ar­
les roku 475, skłoniło go do ich odwołania J). Po odbyciu dru­
giego synodu w Lyon, Faust napisał traktat o łasce i wolnej 
woli w którym napotykamy semipelagijanizm 2).

Błędna nauka Predestynacyanów, jako przeciwna zdrowe­
mu rozsądkowi, nie mogła się podobać, nie zrobiła też wielkiego 
postępu; trzymały się jej tylko same umysły nieoświecone.

Tak więc, w tem wielkiem zadaniu religijnem i filozoticznem, 
dotyczącem wolnej woli człowieka, i wszystko-wiedzy Najwyż­
szego Boga, kościół trzymał się zawsze środka, i zarówno potę­
pił tak tych, którzy wszystko przyznają wolnej woli, jak równie 
i tych, którzy przypisując wszystko łasce boskiej, znoszą wolną 
wolę człowieka.

§ 61.

S e k t a  N c s t o r y a n ó  w.

Podstawą naszej świętej religii, jest wiara w bóstwo Chry­
stusowe, czyli w złączenie Słowa z naturą ludzką, to jest wiara

') Epistoła ad Lucidum presbyterum.
2) De gratia et libero arbitrio. Dzieła Fausta znajdują się iu Biblio- 

theca Patrum Lugdunen. tom VIII-
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w Zbawiciela, jako prawdziwego Boga i prawdziwego człowieka. 
Od początku Chrześcijaństwa, ta tajemnica miała wielu przeci­
wników, i tak: Paweł Samozateński utrzymywał, że Słowo złą­
czone z naturą ludzką, nie stanowiło osoby; Maniclieusze wyobra­
żali sobie, że Słowo nie przyjęło na siebie ciała ludzkiego; Ary- 
anie dowodzili, że Słowo złączone z naturą ludzką, nie było 
współistotne Ojcu; Apolinaryści twierdzili, że Słowo przyjęło 
tylko ciało ludzkie, ale nie stało się człowiekiem, i miejsce duszy 
ludzkiej w Jezusie Chrystusie, zastępowało bóstwo. Kościół świę­
ty tryumfował nad temi wszystkiemi błędami, nauczając: że Sło­
wo było osobą boską, współistotną Ojcu, które stawszy się czło­
wiekiem , przyjęło na siebie nie tylko ciało ale i duszę ludzką. 
Teodor z Mopsuestu, zbijając Apolinarystów, popierał dowodami 
z Pisma świętego ten dogmat wiary naszej, że Chrystus był 
prawdziwym Bogiem i prawdziwym człowiekiem, ale w tein po­
błądził, iż utrzymywał, że Słowo nie było hipostatycznie złączo­
ne z naturą ludzką, ale tylko przemieszkiwało w Jezusie Chry­
stusie, jakby w jakim świętym przybytku. Uczniem jego był Ne- 
storyusz, patryarcha Konstantynopolitański, człowiek wymowny 
i posiadający naukę, ale więcej powierzchowną niż rzeczywistą, 
a przy tern dumny i pragnący się odznaczyć źle zrozumianą gor­
liwością. Wstąpiwszy na stolicę Konstantynopolitańską, w ro­
ku 428, odezwał się publicznie z mównicy do Teodozyusza II 
w te słowa: „Cesarzu! uwolnij państwo swoje od heretyków, a ja 
ci za to przyrzekam królestwo niebieskie, udziel mi pomocy do 
zwyciężenia nieprzyjaciół kościoła, a ja ci pomogę do zwycięże­
nia Persów ')• I w rzeczy samej w kilka dni potem, srogie prze­
śladowania rozpoczął przeciwko Aryanom, ścigał Macedonija-

‘) Socrat. hist. eccl. lib. VII cap. 29. Dainihi, inąuit, Imperator ter- 
ram haereticis purgatam, et ego tibi coelum tribuam. Meeum haereticos de 
bella, ego Persas tecurn debellabo.
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nów i Apolinarystów i wyjednał u cesarza edykt przeciwko róż- 
nowiercom ’). Zgromiwszy heretyków, sądził że już nadeszła 
chwila stosowna, w której może wprowadzić nową naukę o Wcie­
leniu, i rozpoczął to naprzód przez swoich uczniów a potem sam 
przez siebie. Idąc «a zdaniem Teodora z Mopsuestu, począł 
nauczać, że Słowo nie złączyło się z naturą ludzką hipostatycznie 
ale tylko moralnie. Taka była główna podstawa jego systematu, 
z którego te wypływały następstwa: że są dwie osoby w Jezusie 
Chrystusie, że Jezus Chrystus był tylko świątynią bóstwa i Sy­
nem bożym przez przysposobienie , nakoniec że Marya nie po­
winna być zwaną Matką Bożą 2), ale tylko matką Chrystusową 3), 
bo ona nie porodziła Boga, Syna boskiego, ale tylko ubóstwio­
nego człowieka, z którym połączyło się bóstwo, i nim kierowa­
ło. Wykład tej błędnej nauki, rozpoczął Anastazy kapłan Kon­
stantynopolitański, który publicznie w kościele dowodził, że Naj­
świętszej Maryi Pannie nie może służyć nazwa Bogarodzica 4), 
ale tylko Matka Chrystusowa. Prawowierni słuchacze, oburzyli 
się na ten nowy i nigdy w kościele nie słyszany wykład, ale Ne- 
storyusz nie tylko że zdanie Anastazego potwierdził, ale i sam 
podobny wykład rozpoczął. Nie trzeba, mówił on, nazywać Naj­
świętszej Panny Bogarodzicą, ale tylko matką Chrystusową; 
mianując bowiem Najświętszą Maryą Pannę Bogarodzicą, trze- 
baby przypuścić że Bóg miał matkę, tak jak to utrzymują poga­
nie o swych bóstwach, i święty Paweł apostoł błędnieby nau­
czał, mówiąc: że bóstwo Jezusa Chrystusa niema ani ojca ani 
matki. Marya Panna nie porodziła Boga, bo stworzenie nie mo­
że porodzić Stworzyciela, ale wydała na świat człowieka, który

‘) Socrat. lib. VII cap. 29.
3) 0sotoxoę.
3) X p ię X O T O X O Ś .

4) Deipara 0sotoxoi.
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był przybytkiem bóstwa i). Ta błędna nauka Nestoryusza, stała 
się głośną na całym Wschodzie i silne w umysłach zrobiła wzbu­
rzenie; a kiedy jego pisma doszły do Egiptu, mnisi poczęli roz­
bierać tę materyę, i zasięgali w tej mierze rady od świętego Cy- 
rylla patryarchy aleksandryjskiego, który wr swoim liście do nich 
pisanym, odwodząc ich od przyjmowania błędnej nauki Nesto­
ryusza o Wcieleniu Słowa, używa takiego porównania: „Wszak­
że nazywacie matką człowieka tę niewiastę, która go poczęła 
i porodziła, chociaż samo tylko ciało, nie zaś dusza uformowała 
się w jej wnętrznościach. Toż samo i o Chrystusie powiedzieć 
możemy: że Słowo przedwieczne zrodzone z Ojca, przyjąwszy 
na siebie naturę ludzką, było zrodzone przez Maryą wedle cia­
ła 2).” Święty Cyryl napisał także list do Nestoryusza, przedsta­
wiając m u, aby zmienił swe zdanie i nie zakłócał spokoju ko­
ścioła; ale Nestoryusz trwał w swoim uporze i znalazł wielu 
stronników, którym się zdawało, iż łatwiej mogą pojąć i zrozu­
mieć, że Bóg złączył się z człowiekiem, aniżeli że Bóg stał się 
człowiekiem. Cyryl widząc wielkie wzburzenie umysłów w ko­
ściołach wschodnich, doniósł całą tę rzecz Celestynowi papie­
żowi; Nestoryusz także podobnież uczynił. Ojciec święty po ode­
braniu listów Cyrylla, zwołał synod do Rzymu, roku 430, i za­
groził Nestoryuszowi wyłączeniem ze społeczności wiernych, 
i pozbawieniem godności patryarchalnej, jeżeliby w przeciągu 
dni dziesięciu błędów swych nie odwołał, i nie nauczał tak jak 
kościół rzymski, aleksandryjski i cały kościół katolicki nauczał. 
Papież posłał także list synodalny do Jana biskupa antyocheń- 
skiego, i do Cyrylla biskupa aleksandryjskiego, udzielając temu 
ostatniemu zupełnej władzy w imieniu stolicy Apostolskiej; po-

') S. Prosper in Chroń. Socrat. List. eccl. lib. VII cap. 32. Assema- 
ni Biblioth. orien. tom III parte 2.

ł) Epist. Cyrilli ad Monachos et Nestorium,
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słał również list do Nestoryusza, radząc mu aby porzucił nowości, 
a powrócił do starożytnej nauki; napisał jeszcze i do kleru oraz do 
ludu konstantynopolitańskiego, zachęcając go do wytrwania w tej 
wierze, którą mu ogłaszali święty Jan Chryzostom, Attykus 
i Syzynijusz 1). Cyryl tegoż samego roku zwołał synod do Ale- 
ksandryi z biskupów Egiptu, posłał po drugi raz list synodalny 
do Nestoryusza, oznajmiając mu o wyroku rzymskim i dodając 
dwanaście anatematów przeciwko błędnśj jego nauce o Wcie­
leniu Słowa 2). Ale Nestoryusz pogardził radami Cyrylla, na 
jego zaś anatemata, odpowiedział również dwunastu anatema-

') Labbe concil. t. 2 pag. 1623 i 1688.
2) Decreta Synodi Ephesinae, oecumenicae III, an: 431 potwierdziły 

te anatemata.
Can. 1. Si quis non confitetur, Deum esse veraciter Emmanuel, et pro- 

pterea Dei genitricem sanctamvirginem:peperit enim secundum carnem,car- 
nem factum Dei Verbum, secundum quod scriptum est: Yerbum caro factum 
est, anathema sit.

Can. 2. Si quis non confitetur, carni secundum substantiam unitum 
Dei Patris Yerbum, unumqueesse Christum cum propria carne, eundem sci­
licet Deum simul et hominem, anathema sit.

Can. 3. Si quis in uno Christo dividit substantias post unitionem, 
sola eas connexione conjungens, quae scundum dignitatem fit, vel etiam au- 
thoritatem et potestatem, ac non potius conventu, qui per unitatem factus est 
uaturalem, anathema sit.

Can. 4. Si quis in personis duabus vel subsistentiis, eas voces quae 
in apostolicis scriptis continentur et evangelicis, dividit, vel quae de Chri­
sto dicuntur a sanctis, vel ab ipso, et aliquas quidem ex his velut homini, 
qui praeter Dei Verbum specialiter intelligatur, aptaverit, illas autem tan- 
quam dignas Deo, soli Dei Patris Yerbo deputaverit, anathema sit.

Can. 5. Si quis audeat dicere, hominem Christum Teophorum, id 
est Deum ferentem, ac non potius Deum esse veraciter dixerit, tanquam fi- 
lium per naturam, secundum quod Verbum factum est caro, et communica- 
vit similiter, ut nos carni et sanguini, anathema sit.

Can. 6. Si quis dicit, Deum esse vel Dominum Chisti, Dei Patris Ver-

Hist. K. Pow. Tom II. 38

k
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tami, w których utrzymuje, że nauka Cyrylla mieści w sobie błę­
dy Apolinary stów.

Od tego czasu spory przybierały stan coraz gwałtowniej­
szy, zwłaszcza kiedy Jan biskup antyocheński, zmieniwszy nagle 
swe zdanie, stanął na czele stronnictwa nestoryańskiego. Z nim 
połączył się Tcodoret biskup Cyru, znakomity swemi talentami 
i pobożnością, oraz niektórzy inni biskupi. W celu przywrócenia 
pokoju kościołowi, Teodozyusz II cesarz, nakłoniony przez Cy­
rylla, zezwolił na zwołanie koncylijum do Efezu, w roku 431. 
Przybyło tam blisko 200 biskupów, pod przewodnictwem Cy-

bum, et non raagis eundem ipsum confitetur Deum simul et homineni, pro- 
pterea quod Verbum caro factum est secundmn Scripturas. anatliema ist.

Can. 7. Si quis velut kominem Jesum, opérante Deo Verbo, dicit ad- 
jutum, et unigeniti gloriam tanquam alteri praeter ipsum existenti tribuit, 
anatliema sit.

Can. 8. Si quis audet dicere, assumptum kominem, coadorandum 
Deo Verbo, et conglorificandum et nuncupandum Deum, tanquam alterum 
cum altero, (nam. con syllaba superadjecta liaec cogit intelligi), ac non po- 
tius una supplicationo veneratur Emmanuel, unamque ei glorificationem dé­
pendit, juxta quod Verbum caro factum est, anathema sit.

Can. 9. Si quis unum Dominum Jesum Ckristum glorificatum dicit 
a Spiritu Sancto, tanquam qui aliéna virtute per eum usus fuerit, et ab eo 
acceperit efficatiam contra immundos spiritus, posse et coram kommibus 
divina signa perficere, ac non potius fatetur ejus proprium Spirituni, per 
quem divina signa explevit,anathema sit.

Can. 10. Pontificem et Apostolimi confessionis nostrae factum esse 
Ckristum, divina Scriptura commémorât. Obtulit enim semetipsum pro no- 
bis in odorem suavitatis Deo et Patri. Si quis ergo Pontificem et Apostolum 
nostrum dicit factum, non ipsum Dei Verbum, quando caro factum est, et 
komo juxta nos komines, sed velut alterum praeter ipsum specialiter komi­
nem ex muliere, aut qui dicit, quod pro se obtulisset semetipsum oblationem 
et non potius pro nobis, (non enim eguit oblatione, qui peccatum omnino 
nescivit), anatliema ist.

Can. 11. Si quis non confitetur, carnem Domini vivificatricem esse,
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rylla, mającego upoważnienie od stolicy Apostolskiej *), i roz­
poczęto narady synodalne, jeszcze przed przybyciem legatów pa- 
piezkicli 2). Przyzwany Nestoryusz, nie chciał się udać na zgro­
madzenie, dowodząc, że jeszcze nie przybyli biskupi ze Wscho­
du ; ale ojcowie a mianowicie święty Cyryl, rozebrawszy jego 
błędną naukę, jednozgodnie ją potępili i Nestoryusza z godności 
patryarchalnéj złożyli. „Anatema tym błędom bezbożnym, zawo­
łali , anatema każdemu kto tę naukę ogłasza, która się sprze­
ciwia Pismu świętemu i podaniu ojców.” Następnie odczytano 
list papieża, wciągnięto go w akta synodu i wydano wyrok w te 
słowa: „ponieważ Nestoryusz przekonany został własnemi lista­
mi, pismami i mowami, iż utrzymywał i rozsiewał nauki gor­
szące i heretyckie, zmuszeni jesteśmy świętemi kanonami i listem 
naszego świętego Ojca Celestyna, biskupa rzymskiego, do wyda­
nia przeciwko niemu wyroku; sam nasz Pan Jezus Chrystus, 
którego bluźnił, zawyrokował przez usta tego świętego synodu, 
aby był pozbawiony godności biskupiej i odłączony od społe­
czności kościoła 3).” Tym czasem nowe powstały nieporozumie-

et propriam ipsius Yerbi Dei Patris, sed velut alteráis praeter ipsum, con­
junct! eidem per dignitatem, aut quasi divinara habentishabitationem, ac non 
potius vivificatricem esse, quia facta est propria Yerbi, cuneta vivificare Va­
lentis, anathema sit.

Can. 12, Si quis non confitetur, Dei Verbum passum carne, et cru- cifixum carne, et mortem carne gustasse, factumque primogenitum ex morta­
ls secundum quod vita est, et viviticator ut Deus, anathema sit.

') Qui et Coelestini locum obtinebat. Acta con: Ephes.
2) Acta concil. Ephesin.
a) Święty Cyryl rozwinął całą swą wymowę na drugiej sessyi w tych 

słowach; Pozdrawiamy Cię o Matko Boga Maryo, przez którą Syn jedyny 
Boga, pokazał się na Wschodzie jako pochodnia, dla tych którzy przebywali 
w ciemnościach i w cieniu śmierci; przez którą prorocy przepowiadali, apo. 
stołowie głosili zbawienie narodom: przez którą umarli zmartwychwstają, a 
królowie panują w imię Trójcy świętej.
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nia pomiędzy Cyryllem, a Janem biskupem Antyocheóskim, któ­
ry stanąwszy w Efezie w kilka dni po złożeniu Nestoryusza, roz­
gniewany że nie czekano jego przybycia, nie chciał mieć żadne­
go udziału z ojcami na synod zgromadzonymi, i wraz ze swymi 
biskupami syryjskimi, inny synod rozpoczął, zarzucając święte- 
mu Cyryllowi, że w jego dwunastu anatematach, zawierają się 
błędy Apolinarystów; a odbywając ciągle posiedzenia schizma- 
tyckie, wraz ze stronnikami Nestoryusza, ogłosił wyrok depozy- 
cyi przeciwko Cyryllowi i Mennonowi biskupowi Efezu. Na tych 
sessyach schizmatyckich znajdował się Kandydyan, reprezentant 
cesarza, sprzyjający Nestoryuszowi. W tym czasie przybyli lega­
ci stolicy Apostolskiej i zatwierdzili wyrok przeciwko Nestory­
uszowi wydany, unieważnili wyrok Jana antyocheńskiego prze­
ciwko świętemu Cyryllowi i Mennonowi i zawezwali trzykrotnie 
samego Jana i jego stronników, aby się stawili na zgromadze­
niu; a kiedy oni tego uczynienie chcieli, na ów czas ogłosili ich za 
odpadłych od jedności z kościołem. Teodozyusz cesarz, nie zna­
jąc istotnego stanu rzeczy, wahał się pomiędzy jedną a drugą 
stroną, sprzyjał nawet więcej Nestoryuszowi, i dopiero kiedy ka­
tolicy wysłali do Konstantynopola wiadomość, o smutnem poło­
żeniu , w jakiem się Cyryl i Mennon znajdowali, rzeczy inny 
obrót wzięły. Cesarz zawiadomiony o tern, że Cyryl i Mennon, 
nie byli potępieni przez całe koncylijum, ale tylko przez trzy­
dziestu biskupów, którzy ich osądzili bez żadnej formalności, 
jedynie dla przypodobania się Nestoryuszowi i jego stronnikom, 
unieważnił wyrok przeciwko świętemu Cyryllowi, Nestoryusza 
zaś odesłać kazał do klasztoru, a potem do Tebajdy, gdzie ży­
cia dokonał roku 440 ]). Na jego miejsce wyniesiony został Ma- 
ksymin. To wszystko jednak nie przywróciło jedności, i rozdwo­
jenie ciągnęło się jeszcze lat dwa. Teodozyusz widząc że zgoda

') E vagrius h ist. eccl. lib . 1 cap. 7 .
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pomiędzy świętym Cyryllem a Janem antyocheńskim, może przy­
wrócić pokój, używał wszelkich starań i powagi dla ich pojedna­
nia, pisząc do tych wszystkich, którzy mieli na nich wpływ, ja­
ko to: do Szymona Słupnika i do biskupa Akacyusza. Nareszcie 
zgoda nastąpiła pomiędzy świętym Cyryllem a Janem; ogłoszo­
no uroczyście jedność hypostatyczną dwóch natur w Chrystusie, 
roku 433, koncylijum zaś Efezkie, potwierdzone przez papieża, 
przybrało nazwę powszechnego. Jednakże Nestoryusz miał je­
szcze wielu stronników, którzy nie tylko że nie poszli za przy­
kładem Jana antyocheńskiego, ale nawet odłączyli się od niego, 
dla tego, że trzymał stronę z Cyryllem. Cesarz wydał surowe 
przeciwko nim postanowienia, i zwolna naczelnicy tego stron­
nictwa, jako to: Teodoret i inni, przynajmniej powierzchownie 
weszli do jedności z kościołem katolickim, nie potwierdziwszy 
jednak destytucyi Nestoryusza, ani też nie przyjąwszy anatema- 
tów Cyrylla. Tych którzy trwali w schizmie, posłano na wygna­
nie, ale to chwilowy tylko pokój przyniosło, albowiem Nestory- 
anie, rozszerzyli się nawet za granicami państwa rzymskiego, 
z większą prędkością jak sami aryanie. I tak: szkoła w Edessie, 
nader kwitnąca w pierwszych wiekach Chrześcijaństwa, przyjęła 
zasady nestoryańskie i pałała nienawiścią przeciwko świętemu Cy- 
ryllowi; ale Rabulas biskup Edessy, przyjaciel świętego Cyrylla, 
wypędził z miasta wszystkich Persów sprzyjających nauce Ne­
storyusza. Barsumas jeden z persów wygnanych z Edessy, za­
łożył nową szkołę w Nizybi w Persyi, i namówił Firuza króla 
perskiego, aby wygnał katolików, jako nieprzychylnych Persom, 
a udzielił swej opieki nestoryanom J). Król perski chętnie na to 
zezwolił; Barsumas zatem, zwoławszy kilku biskupów, odbył sy­
nod, na którym przyjęto naukę Nestoryusza, i otrzymał pozwo­
lenie od króla, aby orężem zmuszał do tego wszystkich, którzy-

') Assemani bibl- orien: t. 1 pag. 351.
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by obstawali przy wyrokach synodu efezkiego. Wielka liczba ka­
tolików zginęła, lub opuściła swoje kościoły J). Ustaliwszy prze­
mocą. nestoryanizm, Barsumas pozakładał szkoły, w których za­
sady nestoryańskie panowały. Po jego śmierci, biskupi nestory- 
ariscy, założyli stolicę w Seleucyi i przyjęli tytuł biskupów po­
wszechnych catholicus; rozszerzyli się po Syryi, Chaldei i Me­
zopotamii, a w siódmym wieku po Arabii, Egipcie, Medyi, Hir- 
kanii, Indyach a nawet w Chinach 2), i na brzegach Malabaru 3). 
Na dworze kalifów, Nestoryanie piastowali wysokie urzędy, 
a kiedy ciż kalifowie ustalili swą stolicę w Bagdadzie, Nestory­
anie byli używani do rady, i za ich staraniem dzieła greckie, 
przełożone zostały na język arabski, a kalif Al-Mamun, wezwał 
do swej akademii lekarzy, astronomów, filozofów i matematyków. 
Pod rządami Mongołów, Nestoryanie rozszerzyli naukę chrześci­
jańską w Mongolii i ustanowili swego metropolitę w Samarkan- 
dzie, tudzież biskupa w Kasgar i w innych miejscach. Kiedy 
Turcy zniszczyli panowanie Tatarów w Syryi, Chaldei i Persyi, 
na ów czas Nestoryanie utracili wiele kościołów, postradali szko­
ły, ą następnie wkradło się pomiędzy nich nieoświecenie i cie­
mnota, tak, że zaledwie tylko cień religii chrześcijańskiej pozo­
stał. W późniejszych wiekach, wielu Nestoryanów, powróciło na 
łono kościoła katolickiego.

§ 62.

Sekta Eutychijanów czyli Monofizytów 4).

Pokój zawarty pomiędzy świętym Cyryllem, Janem antyo- 
cheńskim, i biskupami wschodnimi, uciszył nieco zaciętą pole-

]) Assemani ibid. tom I pag. 393.
2) O religii chrześcijańskiej przeniesionej do Chin przez Nestoryanow 

zobacz rozdz. 1 § 9.
3) Assemani pag. 410.
4) ¡xovoę jeden, cpoętę natura, to jest wyznających jednę naturę w Chry­

stusie Panu.
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mikę, ale jej zupełnie nie wstrzymał. Obie strony miały łudzi 
patrzących z podejrzeniem na naukę przeciwną, i oskarżających 
się wzajemnie, albo o nestoryanizm, albo o apollinaryzm. Świę­
ty Cyryl umarł w roku 444, staczając przez lat piętnaście wal­
ki, dla obrony macierzyństwa boskiego Maryi i dogmatu Wcie­
lenia, przeciwko dualizmowi Nestoryuszowemu; że zaś on pier­
wszy rozbierał teologicznie naukę o jedności osoby, i on pier­
wszy obrabiał tę część teologi chrześcijańskiej, którą zowią cmn- 
municatio idiomałum , użył nie raz wyrażeń niedokładnych 
i przesadzonych, które zdawały się przechodzić w błąd przeci­
wny i łączyć w jedno obie natury w Chrystusie. Na nieszczęście 
znaleźli się przeciwnicy Nestoryusza i Teodora z Mopsuestu, 
którzy posunąwszy wyrażenia Cyrylla do ostateczności, wszczęli 
nową herezyę zupełnie w przeciwnym kierunku od nestoryań- 
skiej. E u ty  cli es archimandryta jednego z kościołów konstanty­
nopolitańskich, dał do tego początek. Starzec ten, nie posiada­
jący gruntownej nauki, a przytem dumny i uparty, wystąpił 
w swej samotności, jako zacięty przeciwnik Nestoryusza, i po­
zyskał wpływ, mianowicie pomiędzy mnichami; następnie począł 
dowodzić: że w Jezusie Chrystusie nie tylko jest jedna osoba, 
jak to kościół święty naucza, ale także i jedna natura. Przed 
zjednoczeniem się Słowa z naturą ludzką, mówił Eutyches, dwie 
były natury różne od siebie, ale po Wcieleniu, natura ludzka 
zjednoczywszy się z naturą boską, tak z nią zmięszana została, 
iż o Chrystusie Panu mówić powinniśmy, że był z dwóch natur, 
nie zaś że był w dwóch naturach; albowiem natura ludzka w na­
turze boskiej tak się rozpłynęła, jak kropla wody w oceanie *). 
Z tej zasady wypływały najniedorzeczniejsze następstwa, jako to: 
że bóstwo było ukrzyżowane, i cierpiało za nas, że ciało Zbawi­
ciela nie było ciałem ludzkiem co do swej istoty, tylko co do for-

') E vagrius List. eccl. lib . II cap. 5 .
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ray, i że toż ciało nie było rzeczywiście poczęte w żywocie Naj­
świętszej Maryi Panny. Eutyches około roku 448, począł na­
przód mnichom w swym monasterze, tę naukę wykładać, która 
skoro doszła do wiadomości publicznej, Euzebijusz biskup Dory- 
lejski, zawiadomił o tćm Flawijana, patryarchę konstantynopoli­
tańskiego. Flawijan zwołał zaraz synod do Konstantynopola, 
w roku 448, i wezwał Eutychesa, który z początku wzbraniał 
się przybyć, wymawiając się różnemi błahemi powodami, i do­
piero za trzeciem wezwaniem, ufając w opiekę Chryzafijusza 
eunucha cesarskiego, stawił się na synodzie, i bronił śmiało 
swych zasad o pomięszaniu dwóch natur w Chrystusie, przywo­
dząc na poparcie swego zdania, miejsca z Pisma świętego i z oj­
ców. Biskupi złożyli go z godności i wyłączyli od uczestnictwa 
z kościołem powszechnym. Na ów czas Eutyches począł dowo­
dzić , że niesłusznie został potępionym, że jemu jako obrońcy 
symbolu nicejskiego, przez stronnictwo Nestoryusza, krzywda 
wyrządzoną została, i odwołał się do Leona papieża. Napisał 
również do świętego Piotra Chryzologa, biskupa Rawenny, usi­
łując pozyskać jego zdanie przychylne dla siebie; ale święty mąż 
odpowiedział mu w wymownych wyrazach, zaklinając go aby po­
rzucił błędną naukę. „Kiedy Jezus Chrystus, mówi Piotr Chry- 
zolog, jako dziecię złożony był w żłobie, na ów czas wojsko nie­
bieskie śpiewało: Chwała na wysokości Bogu; teraz, kiedy na to 
imię Jezus, wszelkie stworzenie zgina kolano, w niebie, na zie­
mi i w piekle, wszczynają spory o jego początek! Zaklinam cię 
na wszystko, kochany bracie, abyś się poddał pod wyrok błogo­
sławionego papieża rzymskiego, albowiem święty Piotr, który 
przewodniczy na tej stolicy, udziela prawdziwej wiary tym, któ­
rzy jéj szukają '). Patryarcha konstantynopolitański, zawiadomił

‘) Quoniam sanctus Petrus, qui in propria sede vivit et praesidet, 
praestat quaerentibus fidei veritatem. Epis, ad Eutych.
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również Leona papieża, i wyłożył mu wszystko co zaszło. Papież 
odrzucił odwołanie się Eutychesa i napisał do Flawijana ów sła­
wny list, który wszystkie wieki uwielbiały jako najpiękniejszy 
wykład tajemnicy Wcielenia ’). Z wielką jasnością., tłómaczy 
w nim Leon naukę kościoła o dwÓGh naturach, i o ich złączeniu 
hipostatycznem. Omylony w swych nadziejach w Rzymie Euty- 
ches, skłonił na swą stronę cesarzową Eudoksyę, eunucha cesar­
skiego Chryzafijusza, oraz patryarchę aleksandryjskiego Dyosko- 
ra, następcę świętego Cyrylla. Niedołężny cesarz Teodozyusz II( 
uwiedziony podejściem, zwołał koncylijum do Efezu, w r. 449, 
na którem Flawijan miał stanąć już nie jako sędzia, ale jako 
oskarżony. Przybyło tam sto trzydziestu biskupów, z Egiptu, 
Azyi, Pontu i Tracyi, oraz trzech legatów Leona papieża. Wszy­
stko na tym synodzie działo się w największym nieporządku. 
Dyoskor otoczony żołnierzami i fanatycznymi mnichami, zajął 
pierwszeństwo z ujmą praw należnych legatom Stolicy rzymskiej, 
którym nie pozwolono nawet odczytać listu papieża. Eutyches 
tyle tylko zrobił, iż podpisał symbol nicejski, materyi zaś w spo­
rze będącej nawet nie tknięto; poczém Dyoskor uznał go nie­
winnym i do dawnej godności przywrócił. Nie poprzestał na tćm 
dumny patryarcha aleksandryjski, ale jeszcze ogłosił akt depo- 
zycyi przeciwko Flawijanowi i Euzebijuszowi Dorylejskiemu, 
oraz przeciwko wielu innym biskupom; a kiedy zebrani ojcowie

') In epistoła Leouis papae 28 ad Flavianum recepta per concilium 
Chalcedonense legimus. Salva igitur proprietate utriusque naturae et sub- 
stantiae et in unam coeunte personam, suscepta est a majestate humilitas, 
a virtute infirmitas, ab aeternitate mortalitas et ad resolvendum conditionis 
nostrae debitum, natura inviolabilis naturae est unita passibili: ut quod no 
stris remediis congruebat, unus atque idem mediator Dci et hominum, homo 
Jesus Christus et mori posset ex uno et mori non posset ex altero. In inte­
gra ergo veri hominis perfectaque natura, verus natus est Deus, totus in su- 
*s> totus in nostris.

Tlist. K . P ow . Tom  II. 39
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tego dekretu potwierdzić nie chcieli, to naówczas zbrojni żołnie­
rze i mnichy wpadłszy do kościoła, zmuszali ich gwałtem do pod­
pisania; zewsząd odzywały się krzyki: porąbać na kawałki tych, 
którzy rozdzielają natury, powypędzać ich, pozabijać. Od pogró­
żek przyszło do bójki, i tym sposobem Dyoskor uzyskał sto trzy­
dzieści podpisów. Następnie złożył Teodoreta biskupa Cyru, Iba- 
sa biskupa Edessy, Domnusa biskupa Antyochii, wszystkich 
trzech znakomitych świątobliwością życia i przywiązaniem do 
wiary katolickiej. Euzebijusz Dorylejski wtrącony został do wię­
zienia, Flawijan biskup Konstantynopolitański srodze zbity i ska­
zany na wygnanie, umarł z ran mu zadanych. Dyoskor kazał na 
jego miejsce wyświęcić Anatolijusza dyakona kościoła aleksan­
dryjskiego, i sądził że tym sposobem ustalił już herezyę Euty- 
chesa w mieście cesarskiem. Z powodu takiego bezprawnego, 
i rozbójnikom tylko właściwego sposobu postępowania, dano te­
mu synodowi nazwisko synodu rozbójniczego *). Legaci papiez- 
cy, zaprotestowali przeciwko tak niecnemu czynowi, a dyakon Hi­
lary wymknąwszy się potajemnie, zawiadomi! o wszystkiem pa­
pieża. Teodozyusz II, którego stronnicy Eutychesa na swą stro­
nę skłonili, potwierdził uchwały tego rozboju, ale papież unie­
ważnił wszystkie jego postanowienia, a usiłując zmyć plamę 
na kościele wschodnim ciążącą, żądał od cesarza zwołania nowe­
go synodu. Teodozyusz uwiedziony przez stronnictwo eutychi- 
jańskie, prześladował biskupów, którzy się oświadczyli przeciwr- 
ko Eutychesowi. W końcu jednakże zmieniła się postać rzeczy'- 
eunuch Chryzafijusz, straciwszy wpływ u dworu, poszedł na wy­
gnanie; Teodozyusz także zakończył życie, roku 450, siostra zaś 
jego Pulcherya, oddała swą rękę wraz z koroną cesarską Mar- 
cyanowi, wodzowi znakomitemu ze swych talentów i prawowier- 
ności. Pierwszem jej staraniem było, przywrócenie wygnanych

') Latrocinium Ephesinum Nicefor liist. ccci. lib. XIV cap. 47.
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biskupów, a zwłaszcza Teodoreta, który się odwołał do Stolicy 
Apostolskiej *). Cesarz Marcyan sprowadził do Konstantynopo­
la zwłoki zmarłego patryarcliy Flawijana, i za radą Leona pa­
pieża, zwołał synod do Nicei w Bitynii, roku 451 2); kiedy się 
zaś dowiedział, że przystęp do tego miasta jest zagrożony przez 
napady Hunnów, wybrał Chalcedonę na brzegach Azyi Mniejszéj, 
niezbyt od Konstantynopola odległą 3). Zgromadziło się do tego 
miasta przeszło szescset biskupów, ze wszystkich prowincyj 
wschodnich; biskupi zachodni nie mogli tam przybyć, z powodu 
że Afryka była podbitą przez Wandalów, a część zachodnia pań­
stwa rzymskiego przez Gotów. Czterech legatów Leona papieża, 
na tym synodzie przewodniczyło. Na pierwszem posiedzeniu roz • 
trząsano akta koncylijum efezkiego, na drugiem odczytano sym­
bol nicejski i konstantynopolitański, oraz listy Cyrylla do Nesto- 
ryusza i Jana Antyocheńskiego. Kiedy przeczytano list Leona 
papieża do Flawijana, naówczas cały synod jednogłośnie zawo­
łał: „taka jest wiara naszych ojców, taka jest wiara apostołów, 
sam Piotr mówił przez usta Leona; tej wiary wszyscy się trzyma­
my.-” Na szóstem posiedzeniu na ktorem i sam cesarz Marcyan 
był przytomny, ułożono formułę wiary katolickiej przeciwko Ne- 
storyuszowi i Eutychesowi, i zawyrokowano: że w Chrystusie są 
dwie natury, boska i ludzka, niepomięszane, nierozdzielone, 
zjednoczone w jednej osobie hipostatycznie 4). Dyoskor za swe

') Et ego Apostolicae vestrae sedis expecto sententiara Epist. Theod. 
inter epis. Leon. tom II pag. 212.

2) Listy cesarza i Pulcheryi do Leona papieża, znajdują się przy zbio­
rze uchwał na koncylijum chalcedońskiem wydanych.

3) Evagrius liist. eccl. lib. II cap. 1.
4) Unum eundemque Christum, Filium Dominum unigenitum, in dua- 

bus naturis inconfuse, immutabiliter, indivise, inseparabiliter agnosccndum; 
nusquarn sublata naturarum differentia propter uuitionem, magisquo salva 
Proprietate utriusque naturac, et in unam pcrsouam atquc subsistentiam con­
currente; non in duas personas partitura atquc divisum, sed unum et eun-
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nieprawe postępowanie na synodzie efezkim, od biskupstwa od­
sądzony i przez cesarza na wygnanie do Paflagonii skazany, umarł 
roku 454. Eutyches również na wygnaniu życie zakończył. Na 
następnych posiedzeniach, urządzono sprawy tyczące się karno­
ści, tak duchowieństwa świeckiego jako i zakonnego. W końcu 
koncylijum przyznało patryarsze konstantynopolitańskiemu dru­
gie miejsce po biskupie rzymskim, i najwyższą juryzdykcyę nad 
dyecezyami Pontu, Azyi i Tracyi. Legaci papiezcy, opierając się 
na kanonie szóstym koncylijum Nicejskiego, założyli uroczystą 
przeciwko temu protestacyę, i na tém posiedzeniu obecnymi nie 
byli *). Cesarz podpisawszy uchwały koncylijum Chalcedońskie- 
go, zagroził wielkiemi karami tym wszystkim, którzyby się wa­
żyli odrzucać to, co zdaniem tylujbiskupów zawyrokowane zo­
stało. W końcu ojcowie ułożyli list synodalny do Leona papieża 
z prośbą, aby wyrokom na tym koncylijum wydanym, swą wła­
dzą apostolską zatwierdzenia udzielił 2). Papież zatwierdził w zu­
pełności to wszystko, co się tyczyło wiary, pominął milczeniem 
kanony dyscyplinarne, a odrzucił całkiem kanon ostatni, co do 
juryzdykcyi Anatolijusza biskupa konstantynopolitańskiego; oka­
zał nawet swe niezadowolenie z tego powodu w listach tak do 
Anatolijusza, jako i do cesarza Marcyana, oraz do Pulcheryi 
pisanych.

§ 63.
Kłótnie i niepokoje wszczynane przez Monofizytów, po Kon- 

cylijum Chalcedońskiem.

Koncylijum chalcedońskie, nie zdołało uspokoić zupełnie 
umysłów, gdyż Eutychijanio jego wyroków w żaden sposób uznać

dem Filium unigenitum Deum Verbum dominum Jesum Christum, sicut an­
te prophetae de eo, et ipse nos Jesus Christus erudivit, et patrum nobis sym- 
bolum tradidit.

') Zobacz historyę patryarckatu konstantynopolitańskiego w r. I § 37.
a) Scientes quia et vestra Sanctitas addiscens probatura et confirma- 

tura est eadem; rogamus igitur, et tuis decretis nostrum honora judicium.
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i przyjąć nie chcieli. Pewien mnich, imieniem Teodozy, powróci­
wszy z Chalcedony do Palestyny, podburzył innych mnichów pa­
lestyńskich, i począł rozgłaszać że w Chalcedonie zmieniono wia­
rę nicejską. Cesarzowa Eudoksya, wdowa po zmarłym Teodo- 
zym II, obecna naówczas w ziemi świętej, popierała stronę tegoż 
mnicha, i rzeczy doszły do tego stopnia, że prawie cała Palesty­
na oświadczyła się przeciwko synodowi Chalcedońskiemu. Teo- 
dozy przy pomocy swoich stronników wygnawszy Juwenalisa bi­
skupa jerozolimskiego, sam wdarł się gwałtem na tę stolicę, 
i prześladował wszystkich biskupów, którzy tylko z nim trzymać 
nie chcieli; rabowano i palono domy tych, którzy w obronie kon- 
cylijum chalcedońskiego stawali, do tego stopnia, iż się zdawało 
jakoby jaka tłuszcza barbarzyńców napadała na tę prowincyę. 
Cesarz Marcyan, posławszy wojsko do Palestyny, wypędził Teo- 
dozego i tym sposobem pokój przywróconym został ’). Nie mniej­
sze powstały zaburzenia w Egipcie, z powodu że koncylijum 
Chalcedońskie, złożywszy Dyoskora biskupa aleksandryjskiego 
z godności, wyniosło na tę stolicę Proteryusza. Chociaż obiór ten 
był ze wszystkiem wedle kanonów kościelnych dokonany, jednak­
że lud aleksandryjski obstając za Dyoskorem, uderzył nawet na 
wojsko, rozproszył je i ścigał aż do kościoła świętego Jana 
Chrzciciela; kiedy zaś wojsko nie chciało się poddać, rozgniewa­
ny motłoch zapalił kościół, i w czasie tego pożaru wielu utraci­
ło życie. Chociaż Marcyan skarał surowo lud aleksandryjski za 
ten barbarzyński postępek, jednakże błędy Eutychesa tak dalece 
tam się zakorzeniły, że wszelkie środki przez cesarza użyte, nie 
były dostatecznemi do wykorzenienia tej herezyi 2) Tymoteusz 
Elurus 3) trzymał stronę Dyoskora z czterema albo pięcioma bi-

') Evagrius hist. eccl. lib. II cap. 5.
2) Evagrius ibidem.
3) Elurus pochodzi z wyrazu greckiego aikoopoc kot. Tę nazwę na­

dano mu z tego powodu, żc w nocy przebiegając po celkach mnichów, głosił
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skupami i nic wielką liczbą Apolinarystów i Eutychijanów i ci 
schismatycy, po śmierci cesarza, podniecili znowu do powstania 
lud aleksandryjski. Elurus kazał zamordować biskupa Protery- 
usza, a sam ogłosiwszy się patryarchą, święcił duchownych i na­
pełnił cały Egipt uciskiem i gwałtami *). Leon cesarz, następca 
Marcyana wypędziwszy Elura z Aleksandryi posłał go na wy­
gnanie do Chersonezu, ale znowu po śmierci Leona, tenże Elurus 
wydobywszy się z więzienia, usiłował nakłonić cesarza Zenona do 
zwołania nowego synodu i do potępienia koncylijum chalcedoń- 
skiego. Cesarz Bazyliskus sprzyjał Elurowi, a prześladował kato­
lików, lecz obawiając się powstania ludu w Konstantynopolu, po­
wrócił wolność biskupom wygnanym. Kiedy znowu Zenon wstąpił 
na tron powtórnie, starał się pogodzić katolików z Eutychijanami, 
a idąc za radami Akacyusza patryarchy Konstantynopolitańskie­
go, wydał roku 482 formułę jedności, zwaną H en  o ty  ko n 2). 
W tej formule nie było żadnej wzmianki, ani o jednej ani o dwóch 
naturach w Chrystusie; Nestoryusz i Eutyches zostali potępieni, 
symbol nicejski i konstantynopolitański uznane za regułę wiary, 
ale o synodzie Chalcedońskim, obojętną tylko uczyniono wzmian­
kę 3). Ta formuła nie tylko że nie uspokoiła umysłów, ale jeszcze 
dała powód do nowych i nierównie większych zaburzeń. Katolicy 
nie mogli jej przyjąć, ponieważ nic prawie nie wspominała ani 
o koncylijum Chalcedońskiem, ani o liście Leona papieża, ani 
o dwóch naturach w Chtystusie. Również odrzucili ją i ściślejsi 
Eutychijanie z przyczyny, że nie potępiła wyraźnie koncylijum

im Przcz tubę, jakoby on był aniołem z nieba zesłanym, przestrzegającym aby 
z Proteryuszem nie trzymali jedności, i aby obrali biskupem Tymoteusza, 
to jest jego samego. Tc nocne wycieczki zjednały mu przydomek Elurus kot. 

') Cotelicr Monumenta eccl. graecac tom 111.
2) evomov ustawa jedności.
3) Evagrius List. eccl. lib. III cap. 14.
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Chalcedońskiego *), którego powagi nie uznawali. Podpisali je­
dnak tęż formułę: Piotr Mongus patryarcha aleksandryjski, Piotr 
Fulon 2) patryarcha antyocheński i Akacyusz patryarcha kon­
stantynopolitański; tych zaś eutychijanów, którzy tej formuły nie 
przyjęli i odłączyli się od swoich biskupów, nazwano A c e f a l  a- 
mi  3); którzy także na liczne sekty się podzielili 4). Najwinniej- 
szym w całej tej sprawie był Akacyusz patryarcha konstantyno­
politański, na którego papież Feliks rzucił ekskomunikę. Roz­
gniewany patryarcha zerwał związek z Rzymem, i imię papieża 
z dyptychów kościelnych wykreślił. Tym sposobem kościół wscho­
dni , ujrzał się odłączony od jedności katolickiej, i ta schizma 
trwała lat trzydzieści i pięć. Akacyusz umarł w swym uporze, 
roku 489, w tymże samym roku zakończył życie i Piotr Fulom 
a we dwa lata później Piotr Mongus 5). Śmierć cesarza Zenona, 
nie zmieniła wcale stanu rzeczy na Wschodzie, jego bowiem na- ł 
następca Anastazy (roku 491—518) chociaż przyrzekł trzymać 
się ustaw synodu Chalcedońskiego, jednakże wymagał ażeby każ­
dy nowo obrany biskup, podpisał Henotykon, i prześladował tych, 
co się udawali do Symmacha papieża, w celu przywrócenia je­
dności kościoła.

Aby lepiej pojąć te nieszczęsne spory, do jakich tyranija

') Evagrius hist. eccl. lib. III cap. 13.
2) Fullo to jest folusznik, tak nazwany zapewne od rzemiosła, które­

mu się w klasztorze oddawał. Po grecku zwany Piotr Knafeus.
3) AxecpaXoi, sine capite.
4) O tej formule Zenona cesarza pisze Ewagryusz ks. III rozd. 14. 

Liberat in Breviario cap. 17. Baronijusz pod rokiem 482 utrzymuje, że He- 
noticon miał błędy heretyckie. Aleksander Natalis broni jego prawo- 
wierności.

5) O tych zamieszkach w kościele wschodnim, a mianowicie o Aka- 
cyuszu patryarsze i schizmie przez niego zdziałanej, zobacz obszerniej w hi- 
storyi Ewagryusza.
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panujących wszędzie była powodem, zobaczmy jaki panował za­
męt w umysłach w owej epoce na Wschodzie. Jedni bronili kon- 
cylijum chalcedońskiego i listu Leona papieża, ci jednak dzielili 
się na katolików trzymających z kościołem rzymskim i na schiz- 
matyków, którzy przez pamięć dla Akacyusza i jego następców 
oddzielili się od jedności z kościołem katolickim. Drudzy praw­
dziwi Monofizyci czyli Eutychijanie, potępiali tak koncylijum 
chalcedońskie jako i list Leona papieża, i przypuszczali jednę 
tylko naturę w Chrystusie. Trzeci byli Acefale w Aleksandry!, 
którzy się odłączyli nawet od swego patryarchy schizmatyckiego 
Było jeszcze tak zwane stronnictwo środkowe czyli Henotykonu, 
które potępiając Eutychesa, milczeniem pokrywało naukę o je- 
dnćj lub dwóch naturach, nie wspominając wcale o koncylijum 
chalcedońskiem; nakoniec stronnictwo Teopaschitów, któremu 
dał początek Piotr Fulon, patryarcha, antyocheński.

Był zwyczaj w kościele wschodnim, że kiedy kapłan przy­
stępował do ołtarza, to naówczas lud śpiewał: Święty Boże, świę­
ty mocny, święty nieśmiertelny zmiłuj się nad nami; ten śpiew 
zwano Trisagion. Piotr Fulon, do tych słów: święty Boże, święty 
mocny, święty nieśmiertelny, dodał jeszcze te wyrazy: któryś za 
nas był ukrzyżowany, zmiłuj się nad nami. Ta nowość niepodo- 
bała się wiernym w Konstantynopolu, bo się zdawało, że w tym 
dodatku mieszczą się błędy Teopaschitów, to jest takich, którzy 
utrzymywali, jakoby Bóstwo było za nas ukrzyżowane. I rzeczy­
wiście, Piotr Fulon, przypisując cierpienia Bogu trzykroć święte­
mu, czyli trzem osobom boskim, czynił tym sposobem naturę bo­
ską podległą cierpieniom. Śpiewano jednak Trisagion z tym do­
datkiem, ponieważ się obawiano obrazić cesarza. Kiedy zaś pe­
wnego dnia, mnichy przybywszy do kościoła, zamiast tego dodat­
ku, zaśpiewali pewien wiersz z psalmu, powstał z tego powodu 
taki rozruch i zamięszanie, iż przyszło do strasznej bójki tak 
w kościele, jako i za kościołem, w której około dziesięć tysięcy
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ludzi poległo '). Cesarz Anastazy, przechyliwszy się całkiem na 
stronę eutychijanów, wyniósł na stolicę antyocheńską Sewera, 
wielkiego przeciwnika synodu chalcedońskiego, który srodze prze­
śladował katolików w całym patryarchacie antyocheńskim. Na­
stępca Atanazego, Justyn I cesarz, usunął Henotykon, potwier­
dził koncylijum chalcedońskie, przywołał biskupów przez swego 
poprzednika na wygnanie skazanych, i napisał list do papieża 
Hormisda, aby przysłał legatów do Konstantynopola, gdzie wszy­
stko urządzono wedle woli Ojca świętego. Imię Akacyusza i jego 
następców, oraz Zenona i Anastazego, wykreślono z dyptychów 
kościelnych, a tak zakończyła się schizma, trwająca lat trzydzieści 
i pięć. Kiedy ta wielka sprawa przychodziła do szczęśliwego 
rozwiązania, umysły niespokojne nowe spory wywołały, których 
widownią było miasto Konstantynopol. Kilku mnichów Scytyj­
skich, wyrażało się w ten sposób: „Jeden z Trójcy cierpiał 
w ciele 2),” a przybywszy do Konstantynopola, roku 520, zastali 
tam jeszcze legatów rzymskich, którzy ich odesłali do papieża 
Hormisdy 3). Papież pragnąc usunąć to nowe nasienie zamieszek 
a może i schizmy, nie dał im żadnej odpowiedzi; mnisi poczęli 
burzyć lud rzymski, ale go nie zdołali wciągnąć do téj czczej 
dysputy 4). Następnie ciż mnisi udali się do biskupów afrykań-

') Evagr. hist. ccci. lib. III cap. 44. Constantinopoli vero, cum im­
perator in hymno Trisagio has voces adjicerc voluisset: qui cruciiixus est pro 
nobis, gravissiina seditio exorta est, perindc quasi Christiana religio fundi- 
tus evertcrctur.

-) Unus e Trinitate passus in Carne.
3) Legaci nie chcieli sami wyrzec zdania o tćj formule, ale odpowie­

dzieli: Extra synodos quatuor, extra epístolas papae Leonis, nec dicimus 
nec admittimus quidquid non continetur in praedictis synodis, aut quod non 
est scriptum a Leone non suscipimus.

4) Et nisi fidelis populi constantia restitisset... apud illos dissensio- 
nom et discordiam commovissent. Epis. Hormisdae.

Hist. K. Pow. Tom II. 40
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skich, którzy zmodyfikowali nieco to zdanie, w ten sposób: „Że 
jedna osoba z Trójcy cierpiała;” ale mnisi odrzucili to wyraże­
nie, jako zupełnie różne od owej formuły, którą oni podali. Pa­
pież Hormisdas, potwierdził zdanie biskupów afrykańskich, i od­
tąd owych mnichów scytyjskich poczęto uważać za stronników 
eutychijanizmu 1).

W Aleksandryi, Monofizyci podzielili się także na różne 
drobne odcienia. Jedni utrzymywali z Sewerem patryarchą an- 
tyocheńskim, że ciało Jezusa Chrystusa, podobnie jak ciała na­
sze, doznawało głodu, pragnienia, oraz innych potrzeb, i tych 
zwano C o r r u p t i c o l a e ;  drudzy idąc za zdaniem Julijana, bi­
skupa Halikarnassu, dowodzili że natura ludzka, tale się złączy­
ła i spoiła z naturą boską, iż Chrystus nie podlegał żadnym po­
trzebom cielesnym, i tych zwano I n c o r r u p t i c o l a e ,  albo 
P h a n t a s i a s t a e .  Ci ostatni podzielili sic znowu na dwa slron- 
nictwa, z których jedno utrzymywało, że ciało Jezusa Chrystusa 
było stworzone, drugie dowodziło przeciwnie, że nie było stwo­
rzone. Dalej jeszcze powstali A gno i  ci a), pochodzący od Te- 
mistyusza dyakona aleksandryjskiego, którzy wznowili takie py­
tanie : Czyli Jezus Chrystus w czasie swego żywota na ziemi, 
wiedział wszystko, lub też pewne rzeczy były mu nieznane? Wszy­
stkie te sekty, powstały w początkach panowania Justynijana ce­
sarza. I jakby jeszcze nie dosyć było na tych rozdziałach, Jan 
Grammatyk, przezwany Filoponem, jeden z Acefalów, około ro­
ku 538, pomięszawszy wyobrażenia o naturze i o osobie, dał po­
czątek tak zwanym T r y t e i t o m ,  utrzymującym trzy natury 
w Bogu. Wreszcie któżby wyliczyć zdołał te rozliczne błędy 
w które fanatyzm i duma uwikłała wszystkie te umysły, które

') Monachos scytas reipsa fuisse eutycliiana haeresi infectos, existi- 
mavit Baronius, ad an. 519. Sed eos ab hac vindicarunt Card. Noris. apol. 
monach. Scyt. et List. pclag. Natalis. Alex. hùt. ccci. saecul. YI diss. 2.

2) Gqvoetv nie znać nic wiedzieć.
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odrzuciły kierunek powagi świętego kościoła katolickiego? Tako­
wy rozdział Monofizytów, na różne drobne odcienia, musiał na­
turalnie osłabić ich siły i cesarz Justynijan. następca Justyna, 
wszelkich używał środków, już to łagodnego pojednania, już na­
wet przemocy, aby ich skłonić do przyjęcia postanowień koncy- 
lijurn Chalcedońskiego; ale cóż kiedy znowu jego żona Teodora, 
sprzyjająca Monofizytom, była powodem, że często najlepsze 
jego zamiary albo na uiczcm spełzły, albo jeszcze większe 
niespokojności wyrodziły. Monofizyci narzekali, iż koncylijum 
Chalcedońskie uznało za prawowiernych Teodoreta i Ibasa, co 
znowu wywołało nowe spory, znane pod imieniem Trzech Kapi­
tuło w. Mnichy w Konstantynopolu, nazwani Acemeci '), dowo­
dzili, iż nie można mówić: że jeden z Trójcy cierpiał; oraz: że 
Najświętsza Marya Panna, jest właściwie Matką Bożą. Powie­
dzieliśmy wyżej że przed kilku latanii, mnichy scytyjscy narzu­
cając tę formułę: że jeden z Trójcy cierpiał, dali powód do roz­
praw dotąd nieukończonych, albowiem Hormisdas papież, naga- 
nił im tylko ich burzliwość, ale tej formuły nie potępił. Teraz 
mnichy Acemeci, poczęli dowodzić przeciwnie, utrzymując, że Je­
zus Chrystus nie był jednym z Trójcy, albowiem wtenczas nie 
mógłby cierpieć. To już było herezyą. Justynijan zatem uznał 
za prawowierną tę formułę: że jeden z Trójcy cierpiał, i żądał od 
papieża Jana II, odpowiedzi na te trzy pytania: Czyli Jezus 
Chrystus może być nazwanym jednym z Trójcy? czyli rzeczywi­
ście cierpiał w ciele? i czyli Najświętsza Marya Panna, powinna 
być właściwie nazywana Matką Boską? Papież potwierdził wszy­
stkie te trzy punkta, stosownie do Pisma świętego, do zdań oj­
ców świętych i podania 2); mnichów zaś Acemctów, od jedności

') Insomnes, niesypiający.
2) Falsum est, quod contoiidit Forbesius, noinpe: Hormisdae ct Joan- 

nis II responsa, iii causa monachorum Scytharuui inter se pugnare; Hormis­
das enim coruin propositionem uou damnavit, sod approbare uoluit, no Eu-
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z kościołem wyłączył. Cesarz Justynijan tę odpowiedź papieża 
kazał umieścić w zbiorze praw przez siebie wydanych J). Lecz ce­
sarzowa Teodora knuła ciągłe intrygi, i dokazała tego, że w roku 
535, obrano patryarclią konstantynopolitańskim Antymijusza, 
biskupa Trebizondy, który powierzchownie udawał prawowier­
nego, W gruncie jednak sprzyjał Monofizytom. Za staraniem Aga- 
peta papieża, Justynijan odjął mu tę godność, i skazał na wygna­
nie. Nie poprzestała na tćm Teodora, ale oskarżyła nawet same­
go papieża Sylwerego, jakoby miał zmowę z Gotami na szkodę 
państwa, i dała polecenie Belizaryuszowi w roku 538 aby go 
z Rzymu wypędził. Pod ówczas, Wigilijusz, dyakon rzymski, ba- 
wiący w Konstantynopolu, przyrzekł jej, że będzie wspierał Mo- 
nofizytów, za co nieprawnie jeszcze za życia Sylwerego, na stoli­
cę świętego Piotra wyniesionym został. Po śmierci Sylwerego, 
i po dopełnionej kanonicznej elekcyi, Wigilijusz odwołał swe nie­
baczne przyrzeczenie i stawał gorliwie w obronie nauki kościoła 
katolickiego, ciężko jednak za swój błąd dawniejszy odpokutować 
musiał, jak to niżej zobaczymy.

§ 64.

Kościoły Monoftzytów niezależno—Jakohici— Koptowie -  Abis- 
syńczycy— Ormijanie.

J a k o b i  ci. Wielka liczba sekt, powstałych między Mo- 
nofizytami, oraz surowe prawa jakie wydał przeciwko nim Justy- 
nijau cesarz, były powodem, że ich naczelnicy, wzbraniający się 
uznać koncylijum chalcedońskiego, zerwali wszelki związek z ka-

tychiani ca abuterentur, litesque augerentur. Postea vero mutatis temporum 
adjunctis, Joannes II illam propositionem, in sensu catholieo approbavit, ne 
Nestoriani silentium Sedis Apostolieae male interpretarentur. Voutors hist, 
eccl. tom I pag. 333.

') Codex Justin, an. 534.
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tolikami; poczęli myśleć o utworzeniu sobie nowego kościoła i sta­
nowić oddzielnych patryarchów. Sewerus patryarcha antyocheń- 
ski, i inni biskupi monofizytów, wyświęcili na biskupa Edessy, 
roku 541, niejakiego J a k ó b a  B a r a d e u s z a  Syryjczyka, zwa­
nego inaczej Z a n z a l e m ,  i nadali mu tytuł metropolity ekume­
nicznego. Jakób był prostym mnichem, surowych obyczajów i pe­
łen gorliwości, ale bez żadnej nauki. Odziany w łachmany, prze­
biegał po całym wschodzie, zachęcał wszystkie sekty Monofizy­
tów do jedności, stanowił biskupów i kapłanów, i stał się odno­
wicielem eutychijanizinu; dla tego też wszystkim Eutychijanom 
na wschodzie, nadana została nazwa J a k o b i t ó w  1), którzy sto­
licę swego patryarchy antyocheńskiego założyli w Amida w Me­
zopotamii, nad rzeką Tygier, niedaleko od Seleucyi, będącej głó- 
wnem siedliskiem Nestoryanów. Wielu z pomiędzy Jakobitów, 
uchodząc przed surowością praw cesarskich, udało się do Persyi 
i Arabii, i zaszczepili w tych krajach błędy Monofizytów. Po za­
wojowaniu Syryi przez krzyżowców, papież mianował patryarchę 
antyocheńskiego, który w Antyochii miał stolicę aż do r. 1267^ 
dopóki muzułmanie nie zostali znowu panami tego miasta. Jako- 
bici mają wielu mnichów, z których jedni żyją wspólnie, drudzy 
oddzielnie w celkach po pustyniach. Posty zachowują bardzo ści­
śle, mianowicie zaś: wielki post, post Maryi, post Apostołów, post 
Nowego roku, post Niniwitów, a każdy z tych postów trwa kilka 
tygodni. Nadto poszczą każdą środę i piątek w tygodniu. Mają 
także swoje kościoły wszędzie, gdzie się tylko znajdują Nestory- 
anie, i te dwie sekty, które w tak straszliwy sposób zaburzyły 
spokój kościoła, żyją w zgodzie pomiędzy sobą.

K o p to w i e. Tę nazwę nadają zwykle Jakobitom czyli Mo- 
nofizytom egipskim. Cesarze Konstantynopolitańscy, ustaliwszy

‘) Asscmani biblioth. orien. tom II Dissert. Je Monopkisitis p. 32G. 
Iticliard Simon histoiro critique de cbrotieus orientciux pag. 11Ś.
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z wielki}, trudnością powagę koncylijum chalcedońskiego w Egip­
cie, posyłali tam swoich patryarchów, biskupów i urzędników, 
Egipcyan zaś wyłączyli od wszelkich godności, tak duchownych 
jak świeckich. To wszystko jednak nie zdołało przytłumić fana­
tyzmu, i wielka liczba tych, którzy nie chcieli przyjąć ustaw kon­
cylijum chalcedońskiego, przeniosła się albo do górnego Egiptu, 
albo do Afryki pomiędzy Arabów ,). Odtąd Egipt począł mieścić 
w sobie dwa ludy, które się nawzajem śmiertelnie nienawidziły, 
to jest: Greków prawowiernych, piastujących wysokie urzędy, 
trzymających się ustaw synodu chalcedońskiego, których zwano 
Melchitami czyli cesarskimi, i Egipcyan składających się z mie­
szczan, rolników i rzemieślników, zarażonych monofizytyzmem. 
Tych zwano Koptami, to jest rodowitymi Egipcyanami. Kiedy 
Saraceni za Kalifa Omara podbili Egipt, naówczas wszyscy Gre­
cy ten kraj opuścili, Egipcyanie zaś rodowici, porzuciwszy zwol­
na używanie języka greckiego, zastąpili go swym własnym egip­
skim. Z początku, Mahometanie pozwalali Koptom odbywać 
obrzędy religijne publicznie, ale potem tego im zabronili 2). Zwol­
na Koptowie popadli w grube zabobony, i srogiego ucisku do­
znali ; sami Turcy uważają ich za wyrzutków społeczności. Ta 
sekta wierzy w rzeczywistą przytomność ciała i krwi pańskiej 
w Sakramencie ołtarza, i wyjąwszy to, że nie uznaje koncylijum 
chalcedońskiego i listu Leona papieża do Flawijana, a następnie 
dwóch natur w Jezusie Chrystusie, we wszystkiem innem zga­
dza się z kościołem rzymskim. Koptowie mają swego patryarchę 
w Alcksandryi, oraz biskupów w liczbie jedenastu albo dwuna­
stu, kapłanów, dyakonó w i mnichów. Obiór patryarcliy odbywa 
się w Kairze. Mają cztery wielkie posty w roku, to jest: jeden 
przed Wielkanocą, drugi przed Dożom Narodzeniem, trzeci przed

') llist. patriar. Alexandr. pag. IGI.
2) Ilist. patriar. Alcxaudr. pag. lSd.
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świętym Piotrem i Pawłem, czwarty przed Wniebowzięciem Naj­
świętszej Maryi Panny; zachowują, obrzezanie jako dawny zwy­
czaj krajowy, wstrzymują się od jedzenia krwi, oraz od mięsa 
zwierząt duszonych ’) i tym podobnie.

A b i s s y ń c z y k o w i e albo E t y o p o w i e. Z Aleksan- 
dryi Monofizytyzm dostał się do mieszkańców Abissynii, którzy 
przyjąwszy też same błędy co i Koptowie, odrzucili powagę kon- 
cylijum chalcedońskiego, list Leona papieża, i poczęli uznawać 
tylko jednę naturę w Jezusie Chrystusie 2). Inne artykuły wiary 
są u nich też same co w kościele Rzymskim. Nadto zachowują 
obrzezanie, podobnie jak Koptowie, mają liczne duchowieństwo, 
a każdy klasztor u nich ma dwa kościoły, jeden przeznaczony dla 
mężczyzn drugi dla niewiast. Ich metropolita nazwany Ab u n  a, 
to jest ojciec, wyświęcany bywa przez patryarchę aleksandryj­
skiego koptyckiego. Portugalczycy usiłowali zjednoczyć Abissyń- 
czyków z kościołem rzymskim, a chociaż to złączenie do skutku 
nie przyszło, znajduje się jednak w tym kraju wiele osób, przy­
wiązanych do religii katolickiej 3).

O r m i j a n i e Ar mmi. Ci również są gałęzią Eutychijanów 
czyli Monofizytów. Patryarcha ormijański Narses, około połowy 
szóstego wieku, oświadczył się za tą herezyą, i połączył z Jako- 
bitami 4). Kiedy cesarz Heraklijusz pokonał Persów i Armeniję 
odzyskał, naówczas Ormijanie okazali gotowość do połączenia się 
z kościołem katolickim, a zwoławszy w tym celu synod, potępili 
wszystkie postanowienia swego patryarchy Narsesa. To jednak

') Nouveaux mémoires des missions de la compagie de Jesus dans le 
Levant tom II. Dictionaire des heresies et des schismes tom I pag. 538. 
Pluquet.

*) Ludolf hist. Aethiop. lib. Ill cap. 8 .
3) Dictionaire des heresies et des schismes, par Pluquet.
4) Oriens Christianus tom I. Àssemani bibl. orien. tom III p. 3 7 . 

Mémoires des missions de la compagnie de Jésus dans Levant tom III.
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zjednoczenie nie długo trwało, i znowu na początku ósmego wie­
ku schizma się odnowiła. W czasie wojen krzyżowych Leon król 
armeński, szukając pomocy u Łacinników i u papieża Celesty­
na III, sprzyjał religii katolickiej, ale nie mógł przełamać uporu 
swego duchowieństwa. Jego następcy, na początku czternastego 
wieku, zwołali synod, na którym uznano: że w Jezusie Chrystu­
sie są dwie natury i dwie wole, ale stronnictwo schizmatyckie, 
tego postanowienia uznać nie chciało J); wielka jednak część Or- 
mijan, przeszła na łono kościoła. Pewien mnich, nazwiskiem Cy- 
ryak, uparty schizmatyk, zabrał z miasta Sis relikwije świętego 
Grzegorza 2), i zaniósłszy je do Echmiadzin, obrany został pa- 
tryarchą. Tym sposobem powstał nowy rozdział pomiędzy pa- 
tryarchami ormijańskimi. Cyryak nie długo się cieszył swem 
przywłaszczeniem, albowiem zabity został w roku 1447. Niejaki 
Zacharyasz, ustanowił znowu trzeci patryarchat na wyspie 
Aghtamor. Ci patryarchowie byli nie raz powodem wielkich za­
burzeń w Armenii, albowiem każdy z nich chciał posiadać reli­
kwije świętego Grzegorza. Patryarcha w Echmiadzin ma nazwę 
powszechnego 3), żyje w klasztorze jak prosty mnich, na pokarm 
używa samych tylko jarzyn. Wielu następnych patryarchów, usi­
łowało zjednoczyć się z kościołem rzymskim, ale nie mogli do te­
go nakłonić całego narodu. Jednakże missyonarze, usilnie pra­
cowali i dziś jeszcze bardzo pracują nad tern zjednoczeniem. Kie­
dy Mahometanie zawojowawszy różne kraje chrześcijańskie na 
Wschodzie, zmuszali orężem mieszkańców do przyjęcia iślamizmu, *)

*) Ami dc la religion an. 1841 pag. 750.
2) Grzegorz zwany Illuminator był pierwszym apostołem Armenii. Zo­

bacz nawrócenie Armenii do wiary świętej w okresie pierwszym.
3) Echmiadzin był pod panowaniem Persów, i zawsze nowo obrany pa­

tryarcha, musiał drogo okupywać królom perskim swe potwierdzenie. Teraz 
Echmiadzin pod panowaniem rossyjskiem zostaje. Zobacz Annales de la pro- 
pagation de la foi ann 1850.
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naówczas wiele familij ormijańskich, przybyło na Ruś a zwła­
szcza do Lwowa, około roku 1200, a uzyskawszy przywileje od 
książąt ruskich, przez handel i rękodzieła, przyszły do znacznej 
zamożności. Kazimierz Wielki przyłączywszy Ruś Czerwoną 
wraz z miastem Lwowem do Polski, nadał starszym ormijań- 
skim !) wolność rządzenia się własnemi prawami, oraz biskupo­
wi 2) ich Grzegorzowi mieszkać w tćm mieście pozwolił 3). Na­
stępni królowie jako to: Ludwik król Węgierski i Polski, Elżbie­
ta jego matka, Władysław Jagiełło w roku 1421, Zygmunt sta­
ry w r. 1509, takowe prawa Ormijanom potwierdzili 4). Rzecz 
do prawdy podobna, mówi Naruszewicz, że z początku Omija­
nie mieszkający we Lwowie i w innych miejscach Wołynia i Po­
dola, chociaż mieli swój narodowy obrządek, byli jednak złącze­
ni z kościołem katolickim. Niesiecki twierdzi, że na pierwszym 
wstępie do Lwowa, otrzymali od Franciszkanów kaplicę święte­
go Walentego, na odprawianie nabożeństwa, skąd wnosić można, 
że zostawali w jedności z kościołem rzymskim; później jednak 
przez przybycie nowych Ormijan w te strony, ta jedność ustała, 
a ich biskupi podlegali patryarsze w Echmiadzin aż do r. 1630. 
Około tegoż czasu, przybył do Lwowa patryarcha Ormijański

') Seniores nationis Armeuae.
2) Zubrzycki w kronice miasta Lwowa utrzymuje, że z początku Or- 

mijanie nie mieli biskupa, tylko prezbiterów aż do 16 wieku, i przywilejowi 
Kazimierza W. poniżej zamieszczonemu, autentyczności odmawia.

’) Ten przywilej znajduje się w metrykach koronnych; przywodzi go 
w swej historyi Naruszewicz, tom VI karta 186. Nos Casimirus. Notum fa- 
cimus, quod ob probitatem vitae domini Gregorii episcopi Armenorum et le- 
galitatis industriam, quibus apud nos fide dignorum testimonio commenda- 
tur, eidem Gregorio in nostra civitate Lemburga, residontiam personalem fa­
ciendi, in suo jure et fide permanendi, et ipsis utendi modo et consuetudine 
Annenorum, daraus et concedimus omnimodam facultatem. Datum in Lem- 
W ga in vigilia B. Agnetis anno 1367.

4) Zubrzycki kronika miasta Lwowa.
Hist. K. Pow. Tom II. 41
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imieniem Melchisedech i wyświęcił na biskupa Mikołaja Toro- 
sowicza; ten wspierany opieką króla Zygmunta III, odnowił uni- 
ję Ormijan polskich z kościołem rzymskim *), która od tego cza­
su trwa nieprzerwanie 2).

§ 65.

S p o r y  O r y g i  e n i s t ó w .

Pomiędzy stronnikami Orygienesa, jedni stawali w obronie 
wszystkich błędów, jakie się w jego pismach znajdują, i ci byli 
heretykami; drudzy znowu mężowie wysokiej cnoty i pobożności, 
potępiając błędy, usprawiedliwiali Orygienesa z zarzutów, jakie 
mu czyniono. Z pomiędzy tych byli: śyvięty Atanazy, święty Ba­
zyli, święty Grzegorz Nazyanzeński, święty Hilary z Poitiers, 
święty Euzebijusz z Yerceil, święty Ambroży, święty Hieronim, 
Rufin z Akwilei, i Teofil aleksandryjski. Ponieważ zaś sposób lite­
ralny tłómaczenia Pisma świętego, przeciwny allegoryzmowi, 
którego używał Orygienes, miał także nie mało swoich stronni­
ków, powstały zatem pomiędzy obrońcami Orygienesa a pomię­
dzy jego przeciwnikami, zacięte spory. Stronnicy allegoryzmu, 
czyli obrońcy Orygienesa, których zwano O r y g i e n i s t  am i, za­
rzucali swym przeciwnikom a n t  r opo  m o r f  i zm 3); ci znowu

') Obszerniejszą, wiadomość o zjednoczeniu Ormijan Polskich z kościo­
łem rzymskim, zobacz w dziele wydanem przez księdza Barącz we Lwowie.

2) Arcybiskupstwo lwowskie Ormijańskie miało w wieku ośmnastym 
pod swoją juryzdykcyą kościołów 16. Łubieński w jeografii karta 349. Nie- 
siecki wylicza te kościoły: we Lwowie oprócz katedry pod tytułem Wniebo­
wzięcia Najświętszej Maryi Panny, dwa kościoły, świętego Krzyża i świętej 
Anny, w Kamieńcu Podolskim trzy, w Łucku, w Zamościu, w Horodeńcu, 
Sniatynie, Brzezanach, Stanisławowie, Tyśmienicy, Złoczowie, Jazłowcu, 
i Eyszczu.

3) Antropomorfici tłómacząc dosłownie wyrazy Pisma świętego, przy­
puszczali w Bogu naturę ludzką.
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dowodzili: że Orygienes Pismo święte zanadto przenośnie wykła­
dał; że utrzymywał odwieczne istnienie tego świata; że mniemał 
iż dusze ludzkie stworzone od Boga na początku, dopiero po grze­
chu popełnionym wtrącone zostały za karę do ciał ludzkich, jak­
by do więzień; że nie zawsze prawowiernie wyrażał się o Synu 
Bożym, utrzymując niekiedy jego niższość od Ojca; że przypu­
szczał jakoby ludzie na zmartwychwstanie powszechne nie przy­
brali tych samych ciał które nosili za życia; nakoniec, że i sami 
potępieni zbawienia kiedyś dostąpią ‘). Na początku czwartego 
wieku, Metodyusz biskup z Tyru, począł nastawać przeciwko 
niektórym z pomiędzy dopiero przytoczonych zdań Orygienesa 2), 
ale Panfilijusz, a po nim Euzebijusz, wzięli na siebie jego obro­
nę. W tern pojawiła się nowa walka z Aryanami, która wzru­
szywszy gwałtownie umysłami, i skierowawszy je w inną stronę, 
była powodem, iż zapomniano o sporach Orygienistów. Po upadku 
aryauizmu, wzięto znowu pod rozbiór naukę Orygienesa, a głó­
wną widownią tej walki był Egipt i Palestyna. Jeden z mnichów, 
oskarżył w roku 393, Rufina i świętego Hieronima bawiących 
na Wschodzie, o sprzyjanie Orygienizmowi. Święty Hieronim 
usprawiedliwił się z tego zarzutu, potępiwszy błędne zdania Ory­
gienesa; ale Rufin pogardził oskarżeniem i to zapewne było po. 
czątkiein zmniejszenia stosunków przyjaznych, pomiędzy tymi 
znakomitymi mężami. Rufin powróciwszy ze Wschodu do Rzymu, 
roku 397, przełożył pochwałę Orygienesa, napisaną przez Euze- 
bijusza. z języka greckiego na łaciński, oraz księgę tegoż Ory­
gienesa do Principiis. Tym sposobem spory Orygenistów, prze­
niosły się także i na Zachód. Na Wschodzie toczyły się one 
z większą gwałtownością od czasu, jak Epifanijusz biskup Sala-

') In libro irept ap/mv de principiis. Hieron. épis, ad Avitum. Confer 
Natalis Alex. hist. eccl. saecul. 111 diss: XVI.

2) Ułamki pism Metodyusza, de resurrectione, zachował Epifanijusz,
haeres. 64.
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miny, oskarżył Jana biskupa jerozolimskiego, roku 394, o sprzy­
janie Orygienistom, a Jan znowu obwinił Epifanijusza o antropo- 
morfizm; walka ta tak daleko zaszła, iż Epifanijusz zerwał je­
dność z kościołem jerozolimskim *). Teofil biskup aleksandryjski, 
sprzyjając sam pierwej naukom Orygienesa, złączył się nagle 
z mnichami antropomorfitami, w roku 401, i w jednym ze swoich 
listów paschalnych, począłpowstawać przeciwko Orygienistom, 
prześladując gwałtownie mnichów nitryjskich, iż czytania pism 
Orygienesa poprzestać nie chcieli. Wielu z nich, udało się do 
świętego Jana Chryzostoma, który dał im opiekę, chociaż zdań 
ich me dzielił. Gdy te kłótnie coraz hardziej wzrastały i tak na 
Wschodzie jako i na Zachodzie umysły podzieliły się na różne 
stronnictwa, Anastazy papież, potępił błędy Orygienesa, i Rufina 
z Akwilei zawezwał do Rzymu; lecz kiedy Rufin stawić się nie 
chciał, i tylko obronę swej wiary posłał Anastazemu, naówczas 
papież, naganił mocno tłómaczone przez niego wyżej wspomnio- 
ne dzieło Orygienesa de principiis. Tym sposobem walka nieco 
zwolniała, zwłaszcza, że nastąpiły inne ważniejsze spory, jako to: 
nestoryańskie, pelagijańskie i eutychijańskie. Po ich uśmierzeniu 
znowu Orygieniści wystąpili do walki, około roku 530. Dwóch 
mnichów palestyńskich dosyć światłych ale burzliwych, Nonnus 
i LeOncyusz, powyjmowali z pism Orygienesa niektóre śmielsze 
zdania, a mianowicie o preegzystencyi dusz, i bronili ich do upa­
dłego , przez co zakłócili spokojne ustronie pustelników nowej 
Laury, któremi zarządzał naówczas czcigodny opat Saba. Ci dwaj 
mnisi, połączywszy się z Domicyanem biskupem Ancyry, i z Teo­
dorem Ascydą biskupem Cezarei, taką sobie na pustyni zjednali 
przewagę, że po śmierci opata Saby, cała wielka Laura przez 
nich zakłócona została. Mnisi Sabaici, to jest katolicy, uciśnieni

') Commercium epistolare Hieronymi cum Rufino, et hujus apologia 
ad Anastasium pontiiicem Romanum.
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przez mnichów Orygienistów, długi czas nie mogli zanieść swoich 
zażaleń do cesarza Justynijana, który był przeciwko nim uprze­
dzony. Nakoniec Pelagijusz, legat Stolicy Apostolskiej, odbywa­
jąc podróż przez Egipt, przyprowadził z sobą do Konstantyno­
pola kilku tychże mnichów, i za zgodą patryarchy Menny, uła­
twił im sposobność do podania cesarzowi wyjątków z pism Ory- 
gienesa, różniących się od nauki prawowiernego kościoła. Justy* 
nijan bardzo lubił podobnego rodzaju spory teologiczne, wydał 
zatem dekret potępiający błędy Orygienesa, który podpisali Men- 
na, Pelagijusz i Wigilijusz papież, roku 544. Domicyan i Teodor 
Ascydas, którzy byli dawniej gorliwymi obrońcami Orygienesa, 
musieli teraz sami podpisać ten dekret, bojąc się utracić łaskę 
cesarską. Jednakże i potem jeszcze te spory nie ustały w Pale­
stynie, i jak niektórzy mniemają, że znowu na koncylijum Kon- 
stantynopolitańskiem II, a powszechnem V, zdania Orygienesa po­
tępione zostały Jednakże Teodor Ascydas, zaufany w łasce ce­
sarzowej, nie dozwolił Piotrowi patryarsze jerozolimskiemu, 
przedsiębrać żadnych surowych środków przeciwko mnichom 
Orygienistom, tak, że ci znowu na nowo prześladowali Sabaitów, 
i te kłótnie jeszcze długi czas trwały *).

§ 66 .

Spory o tak zwane Trzy Kapituła czyli, Rozdziały.

Pod imieniem Trzech Kapitulów, rozumiemy trzy pisma, to 
jest: wyznanie wiary Teodora z Mopsuestu, traktat Teodoreta 
z Cyru przeciwko dwunastu anatematom Cyrylla, tudzież list 
łby biskupa Edessy, do pewnego persa nazwiskiem Marys, w któ-

') Pisma Orygienesa nie są, wolne od błędów; jednakże on ich upornie 
nie bronił i pozostawał zawsze w jedności z kościołem katolickim, i niezawo­
dnie byłby swe błędy odwołał, gdyby one za jego życia były od kościoła potę­
pione. Zobacz Natalis Alexander hist. eccl. saecul III disser. XVI.
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rym wychwala Teodora z Mopsuestu. Koncylijum Chalcedońskie 
tych pism nie potępiło, z powodu że Teodor z Mopsuestu już 
nie żył, Teodoret zaś i Ibas potwierdzili anatemat przeciwko Ne- 
storyuszowi wydany i do swych stolic biskupich powrócili 1). 
Kiedy w czasie wyżej wzmiankowanych sporów, dotyczących 
pism Orygienesa., Teodor Ascidas, przywódzca Acefalów, chociaż 
sprzyjał Orygienesowi, musiał jednak podpisać postanowienie Ju- 
stynijana, wydane przeciwko niemu; począł przekładać cesarzo­
wi, aby lepiej dał pokój Orygienistom, a starał się o przywróce­
nie jedności pomiędzy monofizytami i katolikami, która jak mó­
wił, da się z łatwością uskutecznić, skoro tylko potępione będą 
te Trzy Kapituła, jako sprzyjające błędom Restoryusza; to bowiem 
było główną przyczyną, że dotąd monofizyci nie przyjęli ustaw 
koncylijum Chalcedońskiego. Cesarzowi bardzo się podobała ta 
rada, i byłby ją zaraz w wykonanie wprowadził, gdyby nie przed­
stawienia niektórych katolików, dowodzących że tym sposobem 
powaga synodu chalcedońskiego nadwątloną zostanie. Jednakże 
potem w roku 545, Justynijan wydał postanowienie pod tytułem: 
wyznanie wiary cesarskie, przeciwko Trzem Kapitułom; w którem 
mówi: „że ktokolwiekby bronił Teodora z Mopsuestu, lub obsta­
wał za pismami Teodoreta i za bezbożnym listem Ibasa, niech 
będzie przeklęty 2).” Wschodni biskupi to postanowienie podpi­
sali , lecz na Zachodzie, duchowieństwo więcej niezależne, nie 
chciało żadną miarą zgodzić się na to. Justynijan, widząc że bez 
współudziału Stolicy Apostolskiej, nie doprowadzi do skutku swo­
ich zamiarów, zwołał koncylijum do Konstantynopola, i wezwał 
Wigilijusza papieża do tego miasta, pod pozorem pojednania ace­
falów z kościołem; rzeczywiście jednak, ażeby go skłonić do potę­
pienia Trzech Kapitulów. Po przybyciu do Konstantynopola,

') Card. Noris. disser. de synodo V. Petav. Theolog. dogm. t. IV c. 1.
2) Evagr. List. eccl. lib. IV cap. 38.
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w roku 547, papież w trudnem znajdował się położeniu; cesarz 
bowiem nalegał, aby podpisał jego edykt, a cesarzowa Teodora 
żądała, aby przyjął do jedności acefalów. Lecz Wigilijusz acefa- 
lów potępił i wyłączył od jedności z kościołem Mennę, patryar- 
chę konstantynopolitańskiego, roku 547, z powodu, że zmuszał 
biskupów do podpisania cesarskiego edyktu. Zwolna jednakże, 
umysły zbliżały się ku sobie i papież zgodził się na potępienie 
Trzech Kapitulów, wydawszy dekret w roku 548, pod tytułem: 
Judicatum; zastrzegł jednakże, ażeby w niczém powaga koncy- 
lijum chalcedońskiego naruszoną nie była *). Chciał tym sposo­
bem Wigilijusz zadowolnie obie strony, Greków dlatego, że Trzy 
Kapituła potępił, Łacinników zaś, iż dodał warunek: aby powaga 
synodu chalcedońskiego w niczém naruszoną nic była 2). Skutek 
jednak inaczej pokazał, żadna bowiem stronaz tego wyroku papież- 
kiego zadowolnioną nie była; a gdy wiadomość o tém doszła na 
Zachód, biskupi całemi siłami zaprotestowali, utrzymując, że tym 
sposobem powaga synodu chalcedońskiego, a nawet i sama wia­
ra, przez Wigilijusza nadwerężoną została; przyszło nawet do te­
go, że wielu biskupów odłączyło się od jedności z papieżem, a bi­
skupi afrykańscy ośmielili się rzucić anatemat na jego osobę. 
Duchowieństwo galijskie rozsądniej sobie postąpiło: napisało bo­
wiem list do Wigilijusza, i otrzymało odpowiedź zaspokajającą, 
w której papież oznajmia, że nic takiego nie uczynił coby się 
sprzeciwiało ustawom jego poprzedników, lub czterem koncyli- 
jom ekumenicznym.

Justynijan wraz z papieżem, chcąc położyć koniec tym spo­
rom, które stawały się coraz groźniejszemi, tak dla kościoła ja­
ko i dla państwa, umyślili zwołać koncylijum powszechne w Kon-

') Salva tamen reverenda Synodi Chalcedonensis.
*) Mansi concil. tom IX pag. 194. Baron, et Pagi ad an. 547. Card. 

Noris. dissert. de syn. V.
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stantynopolu, r. 550. Papież usunął swe Judicałum, i zabronił 
wszczynać wszelkich rozpraw o Trzech Kapitułach, przed zebra­
niem się biskupów. Kiedy jednak na toż koncylijum bardzo mała 
liczba ojców z zachodu przybyła, Wigilijusz nie chciał na niem przy­
jąć udziału, tylko pod tym jedynie warunkiem, jeżeli równa będzie 
liczba tak wschodnich jako i zachodnich biskupów. Cesarz znie­
cierpliwiony przewłoką, a podniecany przez Teodora Ascydę, wy­
dał nowy wyrok przeciwko Trzem Kapitułom; Wigilijusz odmówił 
potwierdzenia i wyrzekł ekskomunikę przeciwko tym, którzy pod­
piszą. Ta stałość Wigilijusza, do tego stopnia rozgniewała Justy- 
nijana, iż kazał wojsku aby go w kościele pojmało. Kiedy na 
rozkaz dany przez cesarza, żołnierze weszli zbrojno do świątyni, 
papież schronił się pod ołtarz i chwycił za kolumny które go 
podpierały; ciągniono go to za brodę to za włosy, tak, że się oba­
liły kolumny ołtarza. Pretor obawiając się z tego powodu jakiego 
zaburzenia, kazał nareszcie wojsku odstąpić. Poczem Wigilijusz 
opuścił Konstantynopol i oddalił się do kościoła świętej Eufe­
mii w Chalcedonie. Ta nieugięta stałość, zjednała mu powszechny 
szacunek i posłuszeństwo; jakie się należy Stolicy Apostolskiśj od 
całego świata chrześcijańskiego. Patryarcha Mennas, tudzież 
wielu biskupów połączyło się z nim, uznało powagę czterech sy­
nodów7 ekumenicznych, odbytych pod przewodnictwem legatów 
papiezkich, a odrzuciło wyroki cesarskie, wyrzeczone przeciwko 
Trzem Kapitułom. Naówczas papież, usunął cenzury i powrócił 
do Konstantynopola. Justynijan, w roku 553, zwołał nowe kon­
cylijum Na pierwszych dwóch posiedzeniach, collationes, usiło­
wano skłonić Wigilijusza aby do synodu przystąpił, na trzeciem 
zatwierdzono cztery pierwsze koncylija ekumeniczne, na czwar- 
tem piątem i szóstem rozbierano Trzy Kapituła. Nareszcie potę­
piono Teodora z Mopsuestu i jego pisma, oraz księgi Teodoreta 
przeciwko Cyryllowi i list łby. Kiedy Ojcowie odbywali swoje 
narady papież Wigilijusz, wydał ze swej strony oddzielne swe
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zdanie na piśmie, zwane Constitutum, które wręczył cesarzowi; 
potępił pisma Teodora z Mopsuestu, oraz pisma Teodoreta, ale 
nie potępił ich osób; co się zaś tycze listu Ibasa, to przeciwko 
niemu nie ogłosił żadnej cenzury, albowiem sam Ibas już go był 
tern samem odwołał, skoro się pojednał ze świętym Cyryllem. 
Późniój wszakże, Wigilijusz, bądź dla tego, żeby się wydostać 
z rąk Justynijana, bądź też w celu uniknienia nowej grożącej 
schizmy w kościele wschodnim, potwierdził w zupełności uchwa­
ły tego koncylijum, w sześć miesięcy po jego zakończeniu, i od­
tąd policzone zostało do rzędu ekumenicznych. Zwolna i biskupi 
zachodni przyjęli jego uchwały, z wyjątkiem biskupów afrykań­
skich , oraz biskupów Istryi w prowincyi Akwilejskiej, którzy 
nie chcąc potępić Trzech Kapitulów, woleli się odłączyć od kościo­
ła powszechnego. Ta schizma trwała aż do czasów Grzegorza 
Wielkiego papieża, a nawet nieco dłużej. Również i biskupi hi­
szpańscy, przez długi czas uchwał tego koncylijum nie uznawali.

§ 67.

Błędy Monotelitów czyli Jednowolców.

Usiłowania cesarza Justynijana, w celu połączenia Monofi- 
zytów z kościołem, nie tylko że nie zdołały przywrócić spokojno- 
ści, ale jeszcze dały powód do nowych sporów i kłótni, z których 
wzięła początek nowa herezya M o n o t e l i t ó w  czyli J e d n o ­
w o l c ó w  *). Monotelici utrzymywali: że natura ludzka Chry­
stusa, tak się ściśle złączyła ze Słowem, że nie miała własnego 
działania, i dla tego tóż jednę tylko w Chrystusie uznawali wo­
lę ijednę działalność. Tę błędną naukę przyjęli naprzód Sergi- 
jusz patryarcha konstantynopolitański, Teodor biskup z Faran 
w Arabii skalistej i Cyrus biskup z Fazydy w kraju Łazów. Gdy

') ¡aovo{ jeden i 0eXu> chcę, albo 0sXr(ot; wola, chcenie.

H is t .  K . P o w . T o m  II . 4 2
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w roku 629, Heraldijusz cesarz, ukończywszy wojnę perską, miał 
w Hierapolu rozmowę z Atanazym, patryarchą Jakobitów, i przy* 
obiecał że go wyniesie na biskupstwo antyocheńskie, byleby tyl­
ko uznał koncylijum Chalcedońskie, oraz dwie natury w Chry­
stusie, naówczas tenże Atanazy zapytał cesarza: jakieby było je­
go zdanie względem jednój albo względem dwóch woli i działal­
ności w Chrystusie? Heraldijusz wahając się sam w tym wzglę­
dzie, zasięgnął zdania od Sergijusza patryarchy konstantynopoli­
tańskiego, i od Cyrusa biskupa Fazydy. Ci odpowiedzieli mu: że 
trzeba uznawać w Chrystusie jednę tylko wolę i jednę działal­
ność. Widząc Heraklijusz, że w tej mierze tak Sergijusz jako 
i Cyrus zgadzają się z Atanazym, przejął się sam tern zdaniem, 
i Atanazego wyniósł na stolicę antyocheńską; a kiedy znowu 
w roku 630 Cyrus przeniesiony został na stolicę aleksandryjską, 
to tym sposobem trzy wschodnie patryarcliaty, jako to: konstan­
tynopolitański , aleksandryjski i antyocheński, miały na swych 
stolicach biskupów, sprzyjających monotelizmowi. W roku 633, 
Cyrus usiłując przywrócić do jedności Monofizytów, których 
wielka była liczba w Aleksandryi, zwołał synod, na którym uzna­
no, że jedna tylko jest działalność w Chrystusie: Bosko-ludzka 1). 
Gdy się to dzieje, Sofronijusz mnich palestyński, mąż pobożny 
i uczony, znajdujący się podówczas w Aleksandryi, usiłował od­
wrócić Cyrusa od tych błędów, ale nadaremnie. Również usiło­
wania jego poczynione w Konstantynopolu u Sergijusza były bez­
skuteczne. Wreszcie skoro tenże Sofronijusz, został biskupem 
jerozolimskim, w roku 633, zwołał synod z biskupów Palestyny 
i napisał list do innych patryarchów, w którym okazał widocznie, 
że były dwie działalności w Chrystusie. Sergijusz patryarcha kon­
stantynopolitański , obawiając się aby Sofronijusz nie uprzedził 
go u Stolicy Apostolskiej w Rzymie, napisał w tym względzie list

') Una operatio Deivirilis.
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do papieża Honoryusza, w którym mu przedstawiał szczęśliwe 
skutki, jakieby wypłynęły dla kościoła, z połączenia Monofizy- 
tów, i zarazem prosił, aby swą powagą nakazał milczenie Sofro- 
nijuszowi, który przez to, że niechce przyjąć wyrażenia o jednej 
działalności Bosko-ludzkiej ł) w Chrystusie, dawno już użytego 
przez Dyonizego Areopagitę 2), staje na przeszkodzie temu po­
łączeniu. Honoryusz nie poznał się na podejściu patryarchy kon­
stantynopolitańskiego, i cały ten spór uważając za nową igra­
szkę słów, pochwalił Sergijusza za to , iż starał się położyć mu 
koniec; napisał nawet do niego lis t, polecając mu, aby unikał 
wszelkich wyrażeń tak o jednej jako i o dwóch wolach w Chry­
stusie. Naówczas cesarz Heraklijusz idąc za namową Sergijusza, 
wydał nowy wykład wiary, zwany E k t e z ą  3), w roku 639, już 
po śmierci Honoryusza papieża, w którym zabrania mówić tak 
o jednej jako i o dwóch działaniach w Chrystusie; tych zaś, któ- 
rzyby utrzymywali dwie wole, za stronników Nestoryusza poczy­
tuje. Patryarcha Sergijusz, to postanowienie cesarskie potwier­
dził, i karał tych duchownych którzy go przyjąć nie chcieli. 
W jego ślady wstępował Pirus jego następca, oraz Cyrus patry­
archa aleksandryjski. Po śmierci Honoryusza, roku 638, obrany 
został papieżem Seweryn, ale dwór konstantynopolitański nie 
chciał go potwierdzić, dopóki nie podpisze Ektezy; kiedy jednak 
legaci rzymscy przyrzekli, że go skłonią do podpisu, Heraklijusz 
jego obiór potwierdził. Jednakże Seweryn nietylko tego nie uczy­
nił, ale owszem potępił ektezę 4). Jan IV, następca Seweryna, 
zwoławszy synod do Rzymu, roku 641, toż samo uczynił. Nawet 
na Wschodzie Ekteza znalazła przeciwników ze strony wielu

' )  E v e p f s i a  h sav 8 p tx Y j.
2) Concil. gen. VI act. 6. 8. 13. Petavius dogm. theolog. tom V de 

incarnatione. Combelis hist. Monothelitarum.
3) Exxe?ię ttjc TUSTEwę—expositio fidei.
') Pagi critica ad au. 640.

-
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biskupów, mianowicie w patryarcliatach antyocheńskim i jerozo­
limskim. Sam Heraklijusz przestraszył się tym ruchem, i wyznał 
że Ekteza nie jego, ale Sergijusza była dziełem i wymysłem. Pa­
pież Teodor, widząc że biskupi prawowierni tak wschodni jako 
i zachodni, udawali się do Rzymu, bądź osobiście bądź na piśmie, 
po radę w tym względzie, wysłał swoich legatów na Wschód, 
aby umacniali wiarę katolicką a odwodzili od błędów monote- 
lickich. Wreszcie wzbudził Bóg jeszcze nowego obrońcę, a tym 
był święty Maksym, opat klasztoru przy Chalcedonie, który uda­
wszy się do Afryki, odbył tam rozprawę z Pirusem dotyczącą tego 
artykułu, która to rozprawa wielkie rzuca światło na całą historyę 
monotelizmu. Pirus przekonany o prawdzie katolickiej, udał się 
do Rzymu, i uczynił wyznanie wiary przed Teodorem papieżem; 
wkrótce jednak do swych błędów powrócił. To zwycięztwo jakie 
odniósł Maksym, napełniło nową gorliwością biskupów afrykań­
skich, którzy odbywszy prowincyonalne synody, wysłali posłów 
do Pawła, patryarchy konstantynopolitańskiego. Ten nakłonił 
cesarza Konstansa, do wydania nowego edyktu, pod nazwiskiem 
T y p u s  '), roku 648, przez który zniósł Ektezę i zabronił pod 
najsurowszemi karami, aby nie wszczynać dysput ani o jednej 
ani o dwóch wolach w Chrystusie. Tej formuły katolicy przyjąć 
nie mogli, już dla tego, że pochodziła od osoby świeckiej, już 
też, że na równi kładła tak prawdę jako i fałsze, tak naukę oj­
ców jako i błędy heretyków 2). Monotelici tryumfowali, katolicy 
zaś jednozgodnie odrzucając ten Typ cesarski, wywołali przeciw­
ko sobie srogie prześladowanie. Marcin I papież, w roku 649, 
zwołał synod do Lateranu, na którym rozebrawszy błędy Mono- 
telitów, tak Ektezę Heraklijusza jako i Typ Konstansa potępił.

') roToę formularium.
) Ut omnibus ostendamus, ait sanctus Martinus Papa in sua encycli- 

ca, relegentibus differentiam luminis et teuebrarum, hoc est clarae Patrum 
doctrinae, et temulentae haereticorum vesaniae. Mansi tom X.
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Teodor biskup z Faran, Sergijusz, Pirus i Paweł, twórcy tegoż 
błędu, zostali również potępieni. Papież w swym liście encykli- 
cznym do duchowieństwa, i do wszystkich wiernych całego ko­
ścioła katolickiego wydanym, ogłosił to uroczyście, przez co za­
dał śmiertelny cios herezyi monotelitów *). Napisał także wiel­
ką liczbę listów do różnych kościołów Afryki, Galii i Wschodu, 
oraz list do cesarza z prośbą, aby usunął Typ i potępił, herety­
ków, nadużywających jego imienia i powagi. Konstans zamiast 
przyjąć list papiezki z uszanowaniem, wpadł w gniew i posunął 
aż do tyraństwa prześladowanie przeciwko następcy świętego 
Piotra; kazał bowiem pojmać Ojca świętego, przyprowadzić do 
Konstantynopola, okuć w kajdany, wtrącić do więzienia, a nastę­
pnie posłał go na wygnanie do Chersonezu Tauryckiego, gdzie 
jako męczennik zakończył życie, roku 654 2). Święty Maksym, 
przeciwnik monotelizmu, zyskał również koronę męczennika; 
przyprowadzony z Rzymu do Konstantynopola z kilku uczniami, 
wtrącany z więzienia do więzienia, nareszcie ucięto mu język 
i rękę, i w takim stanie posłano na wygnanie. Eugienijusz I i Wi- 
talijan papieże, nieco w spokojniejszych chwilach rządzili Stolicą 
apostolską. W roku 663, przybył cesarz Konstans do Rzymu, 
a chociaż jeszcze trwał w błędzie Monotelitów, przyjęty jednak 
z wielką uczciwością przez Witalijana papieża, o tyle się okazał 
skłonnym na jego żądanie, iż spory Monotelitów przynajmniej 
na jakiś czas ustały. Dla położenia jednak końca tym krwawym 
intrygom, które ustawicznie wstrząsały kościołem i państwem, jak 
równie dla wstrzymania odszczepieństwa, szerzącego się coraz 
więcej pomiędzy Wschodem a Zachodem, Konstantyn Pogonat 
syn Konstansa, w roku 680, zwołał szóste koncylijum ekumeni-

’) To koncylijum, tak ważne do łiistoryi monotelitów, znajduje się 
w Labbe tom YI. Mansi tom X fol. 863.

2) Zobacz prześladowanie Marcina Papieża w rozd. I § 41 Część II 
tego okresu.

i*
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czne do Konstantynopola, łącznie z papieżem Agatonem. Tam 
pod przewodnictwem trzech legatów Stolicy apostolskiej, rozbie­
rana była ta materya sporna, i wreszcie zawyrokowano : że są 
w Chrystusie dwie wole i dwie działalności, odpowiednie dwom 
naturom •). Sergijusz, Cyrus, Paw ełiPirus, byli potępieni jako 
twórcy lub obrońcy Monotelizmu ; również i papież Honoryusz 
naganiony za nierozważne błędowi sprzyjanie 2). Akta koncylijum 
posłane zostały do Agatona papieża wraz z listem synodalnym, 
i z prośbą aby je potwierdził 3); ale papież w tym czasie zakończył 
życie i dopiero jego następca Leon II, policzył to koncylijum do

*) Duas naturales voluiitates in eo (Christo) et duas naturales opera- 
tiones indivise, incouvertibiliter, inseparabiliter, ineonfuse, secundum sancto­
rum patrum doctriuam adaeque praedicandas; et duas naturales voluntates, 
non contrarias, absit juxta quod impii asseruerunt haeretici, sed sequentem 
ejus humanam, voluntatem et non resistentem vel reluctantem, sed potius et 
subjectam divinae ejus atque omnipotenti voluntati.

a) Kardynał Baronijusz i niektórzy inni za jego zdaniem idący, uwa­
żają za podłożone albo zfałszowane te wszystkie ustępy szóstego koncylijum, 
w‘których jest mowa o potępieniu papieża Honoryusza. Takiż sam sąd wy­
dają o listach Leona II; ale większa część krytyków zgadza się na to z Ja­
nem IV papieżem i z Opatem Maksymem, że Honoryusz nie podzielał błędu 
Monotelitów i że ich niema w jego listach, jednakże utrzymują, że był rze­
czywiście potępiony przez koncylijum, dla tego, że się stał przyczyną roz- 
krzewienia herezyi przez swoje niedbalstwo i lekceważenie materyi tak waż­
nej, oraz przez pochwały jakich udzielał naczelnikom tej herezyi. „Podziela­
my to zdanie,” mówi Rohrbaher (hist. koś. kart. 379.) Co się tyczy anate- 
matu wyrzeczonego przeciwko Ilonoryuszowi, widzimy przestrogę Boga, da­
ną wszystkim jego następcom, aby dobrze rozważali wszelkie słowa swoich 
pism, i nie postępowali sobie nigdy lekko w rzeczach dotyczących nauki.

3) Ojcowie ten list synodalny tak kończą: Tibi, ut primae sedis an- 
tistiti, universalis Ecclesiae, quid agendum sit relinquimus. Orthodoxae fi- 
dei splendidam lucern vobiscum clare praedicavimus, quam ut iterum per 
honorabilia vestra rescripta coniirmetis, vestram oramus paternara sancti- 
tatem.
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rzędu ekumenicznych. Również i cesarz, na prośbę biskupów, •
wydał rozporządzenie, aby nikt tym ustawom synodalnym sprze­
ciwiać się nie ważył. Następca jego Anastazy II, Monotelitów 
potępił i koncylijum VI ekumeniczne potwierdził. Z tego powo­
du, wielu stronników Monotelizmu, opuściło ziemię ojczystą i roz­
proszyło się po różnych stronach.

§ 68.

W i a d o m o  ść o M a r o n i ł a c h .

Niektórzy historycy, jakoto: Eutychijusz aleksandryjski 
w wieku dziesiątym, i Wilchelm Tyryjski w wieku dwunastym 
żyjący, utrzymują, że mieszkańcy góry Libanu i Antylibanu przy­
jęli monotelizm , zaszczepiony pomiędzy nimi przez niejakiego 
J a n a  Ma r o n a ,  od którego i nazwisko swoje wywodzą. Póź­
niejsi jednakże krytyczni badacze dziejów kościelnych *) wyka­
zali, że Maronici otrzymali nazwisko od świętego M a r o n a  za­
konnika, żyjącego na początku piątego wieku, który założył sła­
wny klasztor blisko rzeki Orontu. Naprzód zakonnikom tego 
klasztoru nadano nazwisko Maronitów, a następnie i tym wszy­
stkim mieszkańcom Libanu i Antylibanu , którzy z tymi zakon­
nikami trzymając się wiary katolickiej, nie łączyli się ani z Ne- 
storyanami, ani z Jakobitami, ani z innemi sektami. Kiedy Sara- 
ceni opanowali Syryę, wielu Chrześcijan z różnych miast, schro­
niło się pomiędzy góry Libanu, przez co szczupły naród Maroni­
tów powiększył się do kilku tysięcy. Pierwszy ich patryarcha 
J a n  Ma r o n ,  z klasztoru świętego Marona, wyniesiony do tej 
godności przez Honoryusza papieża, pismami swemi zbijał Jako-

') Faustus Naironus. Diss. de origine Maronit. Saccarelli an. 635 
et 678 Michael Le Quien dissert. de eccl. Maronit. Assemani biblioth. orien­
tal tom II pag. 293.
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bitów czyli Eutychijanów i wielu z nich do jedności z kościołem 
nawrócił. Maronici tak byli przywiązani do religii katolickiej, że 
na swym gruncie żadnych sekt znosić nie chcieli. Starożytne ich 
kalendarze pokazują, że nigdy monotelizmem zarażeni nie byli, al­
bowiem w tychże kalendarzach, koncylijum VI jako prawowier­
ne jest wzmiankowane, oraz uczczona pamięć Sofronijusza, Mak­
syma i Marcina, gdy przeciwnie ze stronników monotelizmu ani 
jedno imię się nie znajduje ').

5 69.

Sekta Adopcyanów, oraz błędy kilku innych fanatyków.

Herezya A d o p c y a n ó w ,  wzięła początek w Hiszpanii. 
E 1 i p a n d arcybiskup z Toledu, opierając się na niektórych tek­
stach liturgii mozarabskiej 2), wznowił takie pytanie: czyli Jezus 
Chrystus, według człowieczeństwa, jest prawdziwym Synem Bo­
ga, czy też tylko przysposobionym 3)? F e l i k s  biskup z U r g i e 1, 
miasta leżącego w tej części Hiszpanii, która była pod panowa­
niem Karola Wielkiego, znakomity naewczas nauką i cnotą, za­
pytany w tym względzie przez Elipanda, w roku 783, odpowie­
dział mu: że Jezus Chrystus jako człowiek, był synem Boga przy­
sposobionym, podobnie jak wszyscy wierni, i jedynie przez łaskę 
z Syna przysposobionego, stał się Synem boskim. Było to znowu 
jakby odnowienie błędów Nestoryusza, tym bowiem sposobem, 
w Jezusie Chrystusie trzebaby uważać dwóch Synów boskich, 
jednego prawdziwego drugiego przysposobionego. Znakomita

') Pagi ad an. 635 et 676.
2) Liturgija mozarabska, była to starożytna liturgija hiszpańska, zwa­

na inaczej gotycką, lub świętego Izydora, trwająca w Hiszpanii do wieku XII.
3) An Christus secundum humanam naturam, seu (juatenus homo est, 

proprius, an solum adoptivus, Dei Filius dicendus sit?
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nauka, jaką się odznaczał Feliks i powaga którą wywierał Eli- 
pand, jako prymas całej Hiszpanii, były powodem, iż ten błąd 
szerzył się coraz bardziej, tak, że z Hiszpanii przeszedł do Galii 
a nawet i do Włoch. Dwóch Hiszpanów, to jest: B feat u s kapłan 
z Astorga i E t e r y u s z  biskup z Ósma, rozpocząwszy polemi­
kę częścią ustnie częścią na piśmie, zbijali zdania Feliksa 
i Filipanda. Skoro wiadomość o tern doszła do Rzymu, papież 
Hadryan, napisał do biskupów hiszpańskich, aby niedozwalali 
szerzyć się tej herezyi 1). Karol Wielki zwołał synod do Ratyz- 
bony, w roku 792, na którym Feliks wyrzekł się swego błędu, co 
później potwierdził uroczyście w Rzymie przed Hadryanein pa­
pieżem, i powrócił do Hiszpanii; jednakże i potem swoich zdań 
dawniejszych nic porzucił. Co do Elipanda: ten również rozsy­
łał listy do wielu biskupów Galii, a nawet i do samego Karola 
Wielkiego, żądając, aby ta materya na zgromadzeniu teologów 
rozebraną została. Naówczas uczony Alkuin, wydał wiele pism 
przeciwko tym dwóm nowatorom 2), w których widać moc rozu­
mowania połączoną z umiarkowaniem; sam nawet Karol Wiel­
ki zasięgał w tym względzie rady, tak od papieża jako i od świę­
tego Paulina biskupa Akwilei. Nareszcie zwołano synod do 
Frankfurtu, roku 794, na którym po odczytaniu listu Elipanda 
do Karola Wielkiego, oraz listu papieża do biskupów hiszpań­
skich, i pism świętego Paulina, Adopcyanizm potępiony został. 
Ten wyrok odnowiono na synodzie w Fryulu, roku 796 zwoła­
nym przez świętego Paulina, oraz na synodzie rzymskim, r. 799 
za Leona III papieża. Kiedy jednak i to nie odniosło pożądane­
go skutku, naówczas Karol Wielki wezwał Feliksa do Akwisgra- 
nu, gdzie Alkuin odbywszy z nim dysputę, skłonił go do wyrze­
czenia się błędów, a przynajmniej do milczenia. Karol Wielki

') Labbc concil. tom VII pag. 1014. 
a) Paulinus et Alcuinus contra Felicem et Elipandum. 
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odesłał Feliksa do Lyonu, gdzie życie zakończył roku 815, 
w wątpliwości czyli szczere było jego nawrócenie 1). Elipand 
umarł roku 809 w Hiszpanii, a ze śmiercią tych dwóch bisku­
pów, sekta AdOpcyanów upadła i poszła w zapomnienie 2).

A d a l b e r t ,  urodzony w Galii, na początku ósmego wieku, 
niemało zakłócił spokój kościoła fanatyzmem i obłudą , które 
w owych wiekach ciemnoty, łatwy przystęp do ludu znalazły. 
Utrzymywał bowiem: że mu się pokazał anioł pod postacią czło­
wieka, i udzielił relikwij tak wielkiej świętości, iż za ich pomo­
cą, może otrzymać od Boga wszystko co chce. Przekupstwem 
potrafił zjednać sobie kilku biskupów, którzy go wyświęcili na 
biskupa, przeciwko wszelkim ustawom kanonicznym. Naówczas 
począł się porównywać z Apostołami, głosił że kościoły są nie­
potrzebne i odprawiał nabożeństwo pod krzyżami, wystawionemi 
w polach i przy drogach; dowodził iż mu wiadome są grzechy 
wszystkich ludzi, a nawet ich myśli, i że niema potrzeby aby się 
spowiadali 3). Pokazywał lis t, niby z nieba przyniesiony przez 
Michała archanioła, pisany ręką samego Jezusa Chrystusa. 
Adalbert głównie odgrywał rolę apostoła we Francyi Wscho­
dniej, stawiając liczne przeszkody Bonifacemu apostołowi Nie­
miec. Tak święty Bonifacy jako i Zacharyasz potępili tego fanatyka.

Drugim impostorcm, około tego czasu, był niejaki K l e m e n s  
szkot, który odrzucał kanony kościelne, pogardzał pismami oj­
ców świętych i dowodził: że Chrystus wstąpiwszy do piekła, 
wszystkich stamtąd wybawił, tak pogan jako i żydów. Święty 
Bonifacy na synodzie w Niemczech, w roku 745, potępił Kle­
mensa wraz z Adalbertem; podobnie uczynił i Zacharyasz papież,

') Bibl. patrum tom XIII pag. 354. Felix usque ad obi tum in suo 
dogmate perseveravit.

2) Annales Francor Metenses.
a) San, Bonifacius epis. 135 ad Zachariain papam.



339

na synodzie rzymskim w roku 746 l). Od owego czasu, historya 
Adalberta i Klemensa kryje się w ciemnościach. Na tymże sy­
nodzie, potępione zostały zdania pewnego kapłana Wi r g i l i j u -  
sza, nauczającego że są pod nami inni ludzie czyli antypody, 
niepochodzący od Adama, a następuie nie odkupieni krwią Je­
zusa Chrystusa a).

§ 70.

Sekta Obrazoburzców czyli Ikonoklastów, zwanych także 
lkonomachami 3).

Mojżesz, chcąc natchnąć Hebrajczyków wstrętem ku bał­
wochwalstwu. zakazał przedstawiania Bóstwa pod wszelką po­
stacią; zdaje sie przeto, że i pierwsi chrześcijanie z żydów po­
chodzący, nie mieli obrazów; te bowiem z pomiędzy nich, które 
podanie do czasów apostolskich odnosi, nie mają za sobą dosta- 
tecznćj powagi. Skoro jednak z rozszerzeniem religii chrześci­
jańskiej w państwie rzymskiem, wszelka obawa bałwochwalstwa 
minęła, poczęto przedstawiać w kościołach wyobrażenia Zbawi­
ciela, oraz świętych pańskich i męczenników, tudzież różne hi-

') Labbe eoncil. tom VI pag. 1556.
'-) Niektórzy pisarze, jakoto: Weismann, Mosheim, d’Alembert w dyk- 

cyonarzu encyklopedycznym, i inni czynią, zarzut Bonifacemu i Zacharyaszo- 
wi, za to, iż potępili Wirgilijusza głoszącego naukę o antypodach. Ale trze­
ba na to pamiętać, żc tu nieszło ani o astronomiję ani o kosmografiję, a Za- 
charyasz potępił zdanie o antypodach dla tego, że niektórzy heretycy utrzj- 
rnywali, iż się znajdują ludzie, niepochodzący od Adama, a tern samem nie- 
odkupieni krwią Zbawiciela.

3) Nazwa Ikonoklastów pochodzi od wyrazu etxo>i obraz i xXaar/j? 
niszczyciel,—drugie zaś nazwisko tych heretyków, Ikonomachi, pochodzi od 
swwę i ¡ra)(0[j.ai bić się z kim.
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storyczne wypadki, tak ze starego jako i nowego Testamentu *). 
Te obrazy były jakby księgą, dla ludów, przyjmujących religiję 
chrześcijańską, które z początku badały przez ciekawość ich zna­
czenie, a następnie wznosiły swój umysł do poznania głębokich 
prawd ewanielii. Kiedy błędna nauka Nestoryusza, zaprzeczają­
cego Najświętszej Maryi Pannie tytułu Matki Boskiej, na koncyli- 
jum efczkiem potępioną została ■*), poczęto od owego czasu wy­
stawiać wszędzie Maryą Pannę, z boskiem dziecięciem na ręku. 
Niektóre obrazy uchodziły pomiędzy wiernymi za takie, jakoby 
niebyły robione ręką ludzką, przez co miały wielką wziętość 
i rozgłos. Jednakże użycie obrazów nie było jeszcze powszechnie 
ustalone we wszystkich kościołach, i biskupi pozwalali tego lub 
zabraniali, stosownie do okoliczności, lub do ukształcenia umysło­
wego swoich owieczek. I tak czytamy: że Serenus biskup 
w Marsylii, kazał powyrzucać z kościoła i poniszczyć obrazy 
i posągi, którym lud cześć oddawał. Grzegorz Wielki papież, 
dowiedziawszy się o tem, napisał do niego list w te słowa: 
„Chwalę twoją gorliwość, iż niedozwalasz oddawać czci posągom 
ręką ludzką zdziałanym; jednak zdaje mi się , żeś nie powinien 
był ich niszczyć, bo one na to są postawione w kościołach, aże­
by ci, którzy nieumieją czytać, mogli widzieć na marach to, 
o czem się z książek nie są w stanie dowiedzieć. Lepiejbyś był 
uczynił, gdybyś zostawił te obrazy, i tylko lud objaśnił, że błę­
dem jest cześć im oddawać 3) /’ W siódmym wieku kościoły na­
wet północnej Europy nie były bez obrazów, jak to widzimy 
w homilii Czcigodnego Bedy, który opisując kościół anglosak­
soński, zbudowany przez świętego Benedykta, w r. 680, tak się 
wyraża: „Nawa była ozdobiona obrazami Maryi i Apostołów; ku

) O sztukach pięknych u Chrześcijan, zobacz w okresie pierwszym 
rozd. VI.

2) Zobacz w tym okresie rozd. V o herezyach § 6 1 .
3) Greg. Magni epis. VIII.



środkowi były wyjątki z ewanielii, a na stronie północnej widzenia 
apokaliptyczne. Nawet sam nieoświecony wieśniak, skoro tam 
wchodził, to dla swego umysłu znajdował użyteczną naukę, ponie­
waż mógł rozpamiętywać ową słodycz Zbawiciela Jezusa Chrystu­
sa, i przyglądać się rysom twarzy jego wiernych sług. Tam rozwa­
żał wzniosłe tajemnice Wcielenia i Odkupienia, a widok sądu 
ostatecznego, pokazywał mu sprawiedliwość Wszechmocnego ł) /5 
Lecz kiedy w pierwszej połowie siódmego wieku, nowy prorok 
arabski, już to stosując się do wyobrażeń żydowskich, już też 
chcąc wygładzić u swych rodaków wszelki zaród politeizmu, za­
bronił tego wszystkiego, co tylko nazwę obrazu nosiło, jego na­
stępcy niszczyli je wszędzie, gdziekolwiek ich broń zwycięzka 
dosięgła. Kalit Jezyd II, w roku 723, zabronił Chrześcijanom 
zostającym pod jego panowaniem, umieszczać w swych kościo­
łach obrazy, a Leonlzauryk, mając częste związki tak z Żydami 
jako i Saracenami, i słysząc nieraz jak oni dowodzili, że obrazy 
są bałwochwalstwem, przejął się tą myślą, którą zostawszy ce­
sarzem państwa bizantyńskiego czyli greckiego, wszelkiemi spo­
sobami usiłował w wykonanie wprowadzić. Cesarz ten, będąc na­
przód prostym żołnierzem, i nie mając żadnego wykształcenia 
naukowego, nie był zdolnym do prowadzenia podobnych dysput 
teologicznych, jakie wzniecali jego poprzednicy, a chcąc się prze­
cież czemkolwiek odznaczyć, rozpoczął srogie prześladowanie 
przeciw obrazom. Niemamy więc potrzeby uciekania się do róż­
nych domysłów, jak to czynią niektórzy, co utrzymują, jakoby 
wtenczas, kiedy jeszcze pasł trzodę swojego ojca, pewien żyd 
przepowiedział mu jego wysokie wyniesienie, pod warunkiem, 
aby zniszczył to, co oni nazywają bałwochwalstwem. Cokolwiek 
bądź skoro został cesarzem, postanowił zniszczyć cześć, jaką 
wierni oddawali obrazom. Pierwszy jego wyrok, wydany w ro-

') Iłom. in nat. D. Benedicti tom. VD.
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ku 726, spowodował w Konstantynopolu takie zaburzenie, iż dla 
przywrócenia spokojności, począł udawać, iż tylko taka jest jego 
wola, aby obrazy wisiały wyżej na murach kościelnych, iżby lud 
zgromadzony, nie oddawał im żadnych pocałunków J). Umysły 
nieco się uspokoiły; ale Leon Izauryk nie przestał na tern, lecz 
chcąc przywieść do skutku swój zamiar, usiłował skłonić na swą 
stronę Giermana, patryarchę konstantynopolitańskiego. Patryar- 
cha odpowiedział spokojnie: że Chrześcijanie nie oddają czci 
obrazom, ale mają je w poszanowaniu, ponieważ one przywodzą 
im na pamięć życie świętych, oraz ich cnoty. Cesarz pogroził 
mu wygnaniem, jeżeli swego zdania nie zmieni; ale nieustraszo­
ny Gicrman, przypomniał mu naówczas, iż się zobowiązał przy­
sięgą przy koronacyi, że w niczein podania kościoła nie zmieni; 
dodał nadto: „moja osoba zależy od twej władzy cesarzu, ale mo­
ja wiara ulegnie tylko postanowieniom synodu/’ Leon skazał na 
wygnanie tego ośmdzicsięcioletniego starca, a na jego miejsce, 
roku 727, wyniósł Anastazego, który zdradził swą wiarę, dla 
przypodobania się fanatycznemu monarsze 2). Odtąd cesarz roz­
począł z niesłychaną zaciętością niszczyć wszelkie obrazy, nie 
tylko w kościołach ale nawet w domach prywatnych; zabrał 
wielką liczbę posągów złotych i srebnych, kazał zrzucić wielki 
krucyfiks miedziany, postawiony przez Konstantyna wielkiego, 
w bramie pałacu cesarskiego, będący u mieszkańców Konstan­
tynopola w wielkiem poszanowaniu. Kobiety zrobiły przedstawie­
nie aby tego nie czynił, ale kiedy prośba ich była bezskuteczną, 
naówczas obaliły drabinę z tym, który zdejmował krucyfiks, i wy­
konawcę rozkazu cesarskiego zabiły. Od tego czasu, rozpoczęły 
się krwawe widowiska i prześladowania względem czcicieli obra­
zów, których nieraz oblewano smołą i palono wraz z obrazami.

>) Cedrennus. Zonaras. Constantinus, Manasses.
2) Teophanes in Chronograph.
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Znajdowała się w Konstantynopolu sławna biblioteka, po­
między pałacem cesarskim a kościołem świętej Zofii, nazwana 
oktogonem, z powodu ośmiu pysznych portyków, zawierająca 
w sobie trzydzieści tysięcy ksiąg rozmaitej treści. W niej praco­
wali professorowie teologii i sztuk pięknych, utrzymywani ko­
sztem rządowym. Cesarze we wszystkich ważniejszych sprawach, 
zasięgali rady tych światłych mężów. Leon Izauryk, żądał ko­
niecznie aby oni podpisali wyrok przeciwko obrazom, a nie mo­
gąc ich skłonić do tego, uniesiony gniewem jak drugi Omar, ka­
zał spalić bibliotekę wraz z tymi, którzy byli jej stróżami 1). 
Wszędzie z powodu obrazów powstawały rozruchy; w Grecyi 
i na Cykladach przyszło nawet do tego, iż obwołano cesarzem 
Kosmę, który wysłał na morze flotę przeciwko Izaurykowi, ro­
ku 727, i tylko osobista waleczność cesarza, zdołała stłumić te 
zaburzenia. Święty Jan Damasceński, podniósł swój głos potężny 
przeciwko cesarzowi ikonoklaście; dowodząc, że tak Pismo świę­
te jako i podanie katolickie, oraz zdrowa loika. przemawiają za 
czcią obrazów: „Gzem jest księga dla tych którzy umieją czytać, 
mówi on, tern są obrazy dla nieumiejętnych. Jak słowo działa za 
pomocą słuchu, tak obraz działa za pomocą wzroku;” nakoniec 
dodaje: „że podobnego rodzaju sprawy, nie należą do pa­
nujących, ale do koncylijów, bo nie królom Jezus Chrystus 
powierzył władzę zwięzywania i rozwięzywania, ale aposto­
łom i ich następcom.'’ To pismo świętego Jana Damasceń­
skiego, zrobiło wielkie wrażenie w świecie katolickim. Ale 
najsilniejszy głos za czcią obrazów odezwał się na Zachodzie. 
Grzegorz II papież, napisał do Leona listy wyjaśniające naukę 
katolicką, dotyczącą tej materyi. „Mówisz cesarzu, odzywa się 
papież, że my czcimy kamienie i mury, niewiadomość tylko na­
prowadziła cię na to mniemanie; my bowiem widząc obraz Zba­
wiciela, powtarzamy: Panie Jezu ratuj nas i zbaw nas; widząc

') Teophanus in Chronogr. Zonaras. Cećlrcnus hist. compend.
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obraz Matki Boskiej, wołamy: święta Maryo, uproś Syna Twoje­
go, aby zbawił duszę naszą. Jeżeli to jest obraz męczennika, na- 
przykład świętego Szczepana, mówimy naówczas: święty Szcze­
panie, któryś przelał krew Twoją za Chrystusa, i który u niego 
w łasce zostajesz, racz się wstawić zanami/’ Leon Izauryk, ode­
brawszy list papiezki, dał następną odpowiedź: „Poszlę do Rzy­
mu skruszyć obraz świętego Piotra, i postąpię sobie tak z Grze­
gorzem, jak sobie postąpił Konstans z Marcinem, każę go poj­
mać i okuć w łańcuchy/’ Naówczas Grzegorz odpowiedział: „Pa­
pieże są pośrednikami pokoju, pomiędzy Wschodem i Zachodem, 
a twoje groźby wcale mnie nie zastraszają; oczy narodów są 
zwrócone na naszą pokorę, szanują one świętego Piotra, któ­
rego obraz chcesz zniszczyć; królestwa najodleglejsze na Zacho­
dzie, oddają cześć Chrystusowi i jego zastępcy, a ty tylko sam 
na jego głos głuchym jesteś; wiedz o tein, że sprawy duchowne 
wcale nie należą do cesarzów 1).n Cesarz rozgniewany uknuł spi­
sek na zabicie papieża, ale sprzysiężenie odkryto, a winni śmier­
cią pokarani zostali. Papież czuł to dobrze, iż mógł rachować na 
pomoc nowych narodów europejskich, przeciwko uciskowi stare­
go świata; i rzeczywiście ludy Pentapolu i Wenecyi, nie chciały 
nawet słyszeć o rozkazie cesarskim, lecz oświadczyły się za czcią 
swych przodków, i wypowiedziawszy posłuszeństwo, zrzuciły 
z siebie jarzmo Konstantynopola. Papież Grzegorz III, usiłował 
również skłonić cesarza ikonoklastę do porzucenia nienawiści 
przeciwko obrazom; a kiedy wszelkie jego usiłowania i poselstwa 
do Konstantynopola były bezskuteczne, zwołał koncylijum, w ro­
ku 732, na którem wszyscy niszczyciele obrazów potępieni zo-

') Labbe con. tom YII pag. 7. Scis imperator, sanctae ccclesiao dog­
mata non imperator urn esse sed pontificum, quae tuto debent dogmatizari. 
Idcirco ecclesiis pracpositi sunt pontificos a reipublicae negotiis abstinen- 
tes, et imperatores ergo similiter ab ecclesiasticis abstineant, et quae sibi 
commissa sunt, capescant.
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stali. Na tę wiadomość, Leon zapalony gniewem, uzbroił liczną 
tłotę, z którą chciał się udać na podbicie Włoch, ale burza roz­
biła ją na Adryatyku. Po śmierci Leona Izauryka, w roku 741, 
wstąpił na tron syn jego Konstantyn Kopronim ’). Ten był je­
szcze gorszym i okrutniejszym od swojego ojca prześladowcą 
tych wszystkich, którzy stawali w obronie obrazów. Artabazd 
jego krewny, połączywszy się z niechętnymi Kopronimowi, ze­
pchnął go z tronu i sam cesarzem ogłoszony został, ale Kopronim 
zwyciężywszy go w roku 744, kazał mu oczy wyłupić oraz jego 
dwom synom Niceforowi i Nicetasowi; patryarchę Anastazego 
zbito rózgami i oprowadzano na ośle po mieście; zostawił go jed­
nak Kopronim na stolicy patryarchalnej, ponieważ jak mówi Ce- 
drenus, nie mógł znaleźć gorszego na jego miejsce 2). W roku 
754, zwołał cesarz ikonoklasta synod do kościoła świętej Zofii 
w Konstantynopolu. na którym zgromadzeni biskupi w liczbie 
trzystu trzydziestu ośmiu, prawie z samego patryarclmtu Kon­
stantynopolitańskiego, pod przewodnictwem Teodozego biskupa 
Efezu, do tego stopnia stali się podłymi i uległymi na rozkazy 
tyrana, że potępili cześć obrazów i rzucili anatemat na wszy­
stkich ich czcicieli; a mianowicie na Giermana patryarchę kon­
stantynopolitańskiego, na Jerzego z Cypru i na Jana Damasceń­
skiego. Kanony wydane przez to koncyliabulum, zakazują rzeź­
biarzom i malarzom przedstawiać wszelkich przedmiotów reli­
gijnych, tak na drzewie jako i na płótnie, oraz wszelkich rzeźb 
z kamienia, marmuru lub kruszcu. Odtąd rozpoczęło się prześla­
dowanie katolików z takiem samem okrucieństwem, jak. to mia­
ło miejsce za Leona Izauryka. Szczepan opat klasztoru świętego

') Tak nazwany od wyrazu zoupoj gnój, i ovo|ia imię, albowiem 
w czasie chrztu, odbywanego przez zanurzenie, według obrządku kościoła 
wschodniego, w wodzie nieczystość popełnił.

*) Cedrenus ad an. 1.

Hist. K. Pow. Tom U. dd
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Auksencyusza, przyprowadzony przed Konstantyna, wydobywszy 
monetę z wyobrażeniem cesarza, odezwał się do niego w te sło­
wa: Czyj jest ten obraz i napis? Kopronim zdziwiony, odpowie­
dział: jestto wyobrażenie mojej osoby; naówczas święty Opat 
rzucił na ziemię pieniądz i zdeptał go nogami. A kiedy straż 
cesarska pochwyciła go, odważny wyznawca zawołał: jeżelić 
ulega karze ten, kto depcze obraz ziemskiego monarchy, jakaż 
będzie kara dla tych, którzy rzucają w płomienie obrazy Jezusa 
Chrystusa i jego Najświętszej Matki? W kilka dni potem, cią- 
gniono na postronku po ulicach miasta Szczepana, dopóki ciało 
jego nieporozrywało się w kawałki. Innym wyłupywano oczy, 
ucinano nosy, lub rzucano w morze, nietylko w Konstantynopo­
lu, ale i po innych miejscach. Pewnego dnia, kiedy Konstantyn 
w czasie tych krwawych wyroków, przejeżdżał konno, jeden od­
ważny obrorica obrazów, imieniem Andrzój, z wyspy Krety, przy­
stąpiwszy' do niego, wstrzymał konia za cugle i rzekł: Cesaizu, 
jeżeli wierzysz w Jezusa Chrystusa, jakże możesz tak okrutnie 
postępować sobie z chrześcijanami, będącymi jego obrazami ży- 
wemi? jak możesz, tych którzy znieważają obrazy przedstawia­
jące twoją osobę, tak karać, a okrywać zniewagami obrazy Jezu­
sa Chrystusa, który jest czemś więcej niż cesarzem? Na co mu 
Kopronim: ponieważ według twego własnego oświadczenia, za­
sługują na karę c i, którzy nie oddają uszanowania obrazom ce­
sarskim , jakiejże są godni kary c i , którzy samemu cesarzowi 
uchybiają? Lud rozbestwiony, pochwycił świętego pustelnika, 
włóczył po ulicach miasta z powrozem przywiązanym do szyi, 
dopóki ducha Bogu nie oddał. Gdy Konstantyn podobnego ro­
dzaju prześladowanie prowadził aż do roku 775, to jest do cza­
su swój śmierci, każdy łatwo pojmie, jak opłakany był stan ka­
tolików w państwie greckiem. Wolniejsi byli od prześladowań 
Chrześcijanie w Syryi, Palestynie i Egipcie, pod panowaniem 
mahometańskiem będący. Po śmierci Kopronima, wstąpił na tron
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syn jego Leon IV, który odziedziczył po ojcu nienawiść przeciw­
ko obrazom, i miasto stało się znowu łupem głupiego barbarzyń­
stwa ikonoklastów. Mówi Nicefor, że gdy pewnego razu znalazł 
w oratoryum swój żony Ireny, obraz Chrystusa i Najświętszej 
Panny, uniesiony gniewem, rozwiódł się z nią, i z pałacu swego 
wypędził, a wielu dworzan więzieniem pokarał 1). Po krótkiem 
panowaniu, Leon IV zakończył życie, zostawiwszy dziesięciole­
tniego syna Konstantyna VI; zwanego Porfirogenitą 2) nad którym 
opiekę przyjęła matka Irena. Ta niewiasta, będąc w duszy kato­
liczką, wspierana przez patryarchę konstantynopolitańskiego Ta- 
razyusza, swojego dawnego sekretarza, człowieka uczonego i su­
rowych obyczajów, zawiadomiła papieża Hadryana, że pragnie 
położyć koniec tym okrucieństwom, na jakie wystawili kościół na 
wschodzie trzćj ostatni cesarze, i prosiła Ojca świętego, aby zwo­
ła ł  koncylijum powszechne. Papież wysłał swoich legatów do 
Konstantynopola, podobnie uczynili i inni patryarchowie, jednak­
że zamieszki wszczęte w tern mieście przez stronnictwo obrazo- 
burzców, były powodem, że koncylijum przeniesione zostało do 
Nicei. Zgromadzeni ojcowie w liczbie trzystu pięćdziesięciu, w ro­
ku 787, pod przewodnictwem legatów rzymskich, Piotra archi­
prezbitera kościoła rzymskiego i Piotra opata klasztoru świętego 
Saby 3), potępili uchwały koncyliabulum, odbytego za cesarza

') Teophanus ad an. ąuartum Leonis. Cedrenus.
2) Jedni utrzymują, że Konstantyn dla tego był nazwany Porfirogeni­

tą, że się urodził w sali porfirowej; drudzy znowu jak Cantu, mniemają, że 
Leon IV urodził się wtenczas, kiedy ojciec jego przywdział purpurę, i dla 
togo porfirogenitą nazwany został.

3) Natalis Alexand. hist. eccl. saec. VIII diss. 3. Błądzi Focyusz, pi­
sząc o synodach w księdze VII, że na tćm koncylijum przewodniczył Tara- 
zyusz patryarclia, gdyż on tylko jako najbieglejszy w języku greckim, za ze­
zwoleniom legatów, rozpoczął swą mową narady synodalne, ale synodowi nie 
przewodniczył.



Kopronima, a rozważywszy dokładnie materyę w sporze będącą, 
postanowili jednorzgodnie: że można wystawiać ku uczczeniu świę­
te obrazy Jezusa Chrystusa, Najświętszej Maryi Panny jego Mat­
ki, oraz aniołów i świętych, jak to ma miejsce z krzyżem; albo­
wiem obrazy przywodzą nam na pamięć tych, których przedsta­
wiają; ta jednak cześć dla obrazów, niema być taką. jaka się na­
leży Bogu. Uszanowanie obrazom, możemy oddawać przez ka­
dzidła, przez zapalanie świec, jak to czynimy przed krzyżem 
i ewanielijami, wedle starożytnego i pobożnego zwyczaju 1). 
Wszyscy ojcowie podpisali uchwały tego synodu, wraz z legata­
mi rzymskimi na czele, a potćm udali się z Nicei do Konstanty­
nopola, gdzie cesarzowa Irena i syn jćj Konstantyn, również akta 
tego koncylijum potwierdzili. Patryarcha Tarazyusz, zdał sprawę 
przed papieżem Iladryanem z tego wszystkiego, co na tćm kon­
cylijum postanowione zostało, listem synodalnym do Rzymu po­
słanym. Z tćm wszystkiem chociaż na koncylijum Ilnicejskiem, 
Obrazoburzcy potępieni zostali, jednakże za panowania cesarza 
Nicefora, który zepchnął z tronu Irenę, stronnicy tej sekty, zno­
wu głowy podnosić poczęli. Leon V, nazwany Armeńczykiem 
(r. 829— 842), kazał wszystkie obrazy powynosić z kościołów, 
a Michał Zająkliwy (r. 820—829), sprzyjając opinijom żydo-

') Definiinus in omni ccrtitucline et diligentia, sicut figuram praecio- 
sae ac vivificae crucis, ita venerabilos ac sanctas imagines proponendas, tarn 
quae de coloribus et tessellis quam quae ex alia materia. Maxime imaginem 
Domini Dei et Salvatoris nostri Jesu Christi, dein intemeratao dominae no- 
strae sanctae Dei G-enitricis. venerandorum angolorum et omnium sanctorum 
virorum, quo scilicet per haue imaginum picturam inspectionem, omnes qui 
contemplantur, ad prototyporum memoriam et desiderium veniant, illis salu- 
tationem et honorariam adorationem exhibeant, non tarnen quae secundum 
lidem est, veram latriam, quae solum divinae naturae competit. Labbe con- 
cil. tom VII.
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wskim, również okazał się nieprzyjacielem obrazów 1). Teofil jego 
syn (r. 829—842), nietylko że prześladował obrazy, ale nawet 
zabronił malarstwa, i potępił synod nicejski; co większa, kazał wy­
łapie oczy Teodorowi i Teofanowi, którzy na obronę obrazów pi­
sali. Po jego śmierci, rządziła państwem żona jego Teodora, w imie­
niu małoletniego syna Michała , która oświadczyła się znowu za 
czcią obrazów, i uchwały synodu nicejskiego potwierdziła, r. 842. 
Tym sposobem stronnictwo Obrazoburzców całkiem zniknęło, 
zakłóciwszy w straszliwy sposób chrześcijaństwo przez lat sto dwa­
dzieścia 2). Kościół grecki, obchodzi parni ątkę przywrócenia czci 
obrazom, w dniu uroczystym p r a w o  wi ó r  noś  ci  3).

§ 71.

Spory o cześc obrazów w państwie Franków,

Kiedy w państwie greckiem toczyły się zacięte spory o cześć 
obrazów, to naówczas na Zachodzie malarstwo było jeszcze w ko­
lebce; obrazy były rzadkie, i służyły tylko dla ozdoby murów ko­
ścielnych; cześć oddawano samemu jedynie krzyżowi. Ludom 
tym, trudno było pojąć, jakie znaczenie przywiązało koncylijum II 
nicejskie do tego wyrazu proskynesis, użytego przez ojców te- *)

*) Wystał poselstwo do Franków, żądając aby oni swe zdanie w tćj 
mierze wyrzekli. Z jego listu do cesarza Ludwika Łagodnego pokazuje się, 
że lud konstantynopolitański dopuszczał się niekiedy nadużyć, i tak naprzy- 
kład: zanoszono modły do obrazów, nie zaś do icli prototypów; odskrobywa- 
ńo kolory z obrazów, mięszauo z winem i dawano pić po kommunii; niekie­
dy obrazy zastępowały miejsce chrzestnych rodziców i tym podobnie.

2) Cedrcnus, Zonaras, Glycas.
3) xoptaxYj xjjç opÔo8o£taç. O Obrazoburzcach powziąść można 

obszerniejszą wiadomość z pism świętego Giermana, patryarchy konstantyno­
politańskiego, oraz świętego Jana z Damaszku. Maimburg histor. Iconoclas; 
Pluquet, dictionaire des hérésies.



350

goż synodu v). Kiedy posłowie cesarza Konstantyna Kopronima, 
przebywali w państwie Franków na dworze Pepina, poczęli w prze­
sadzonym sposobie przedstawiać zabobonne nadużycia względem 
czci obrazów, skąd poszło, że tak Karol Wielki jako i biskupi jego 
państwa, złe usposobienie względem Greków powzięli. Nadto je­
szcze: akta koncylijum II nicejskiego, przyniesione do Rzymu, nie 
były dokładnie przełożone na język łaciński, i w takim stanie pa­
pież Hadryan przesłał je do Galii. Wszystkie te okoliczności, wy­
wołały spory na Zachodzie, nie przeciwko obrazom, ale przeciwko 
czci, w jaki sposób ma im być oddawana. Około roku 790, Karol 
Wielki polecił biskupom, aby w tej materyi wydali swe zdanie, 
i z takowych to narad, powstało dzieło w czterech księgach, zna­
nych pod nazwiskiem libri Carolini. W księgach tych, tak kon­
cylijum Obrazoburzców pod Kopronimem, jako i koncylijum ni­
cejskie II, zostały odrzucone; pierwsze dla tego, że nakazywało 
niszczyć obrazy, drugie dla tego, że im polecało cześć oddawać. 
Te księgi zwane Karolińskie, pisane są stylem namiętnym i z wiel- 
kiem uprzedzeniem przeciwko Grekom 2). Papież Hadryan, któ­
remu posłał je Karol Wielki do przejrzenia, odpowiedział z wiel- 
kiem umiarkowaniem; następnie zaś za wspólną zgodą, zwołany 
został synod do Frankfurtu, w roku 794, na który zgromadziło 
się trzystu biskupów, tak z Galii jak równie z Włoch i Niemiec. 
Pomiędzy innemi przedmiotami, rozbierano tam rzecz o obrazach, 
i biskupi w drugim kanonie, odrzucili postanowienia na koncyli-

') Łaciunicy przez wyraz adoraro, rozumieli zwykle cześć Bogu same­
mu należną, cultus latriae; Grecy zaś, stosowali go do wszelkiego rodzaju 
uszanowania.

2) Bellarmin, Surius i inni pisarze katoliccy, którzy mniemali, że 
w księgach karolińskich znajduje się zakaz oddawania wszelkiej czci i usza­
nowania obrazom, przypisywali je heretykom. Palma, Ruttenstock i wielu 
innych, utrzymują, żc te księgi, chociaż nie są pisane przez Karola, wyszły 
jednak z jego rozkazu i w jego imieniu.



jum nicejskicmll wydane, tyczące się obrazów; rozumieli bowiem, 
że toż koncylijum, rozkazało oddawać taką. cześć obrazom , jaka 
się tylko Bogu samemu należy '). Jednakże, tak koncylijum Frank- 
furtckie, jako i księgi karolińskie, potępiły Obrazoburzców', i po­
leciły szanować obrazy, tylko nie nałożyły obowiązku, aby im 
cześć oddawać 2). Dla czego jednak synod Frankfurtcki, z bisku­
pów całego prawie Zachodu złożony, nie uznał powagi koncylijum 
powszechnego? Na to odpowiadamy: że ojcowie zebrani w Frank­
furcie, nie sądzili aby toż koncylijum było powszechne, a tern sa­
mem cały kościół obowiązujące, z przyczyny że biskupi galijscy 
na niem nie zasiadali, a zatem i jego ustawy, do samych tylko 
Greków stosowali. Papież Hadryan, widząc to rozdwojenie 
umysłów, okazał wielką przezorność, i zostawał czasowi rozpro­
szenie uprzedzeń; nie nadał nawet synodowi nicejskiemu tytułu 
powszechnego, w swej odpowiedzi na księgi karolińskie. Ciągnę­
ły się te spory jeszcze dłużej na Zachodzie, i nawet po śmierci 
Karola Wielkiego, Ludwik Łagodny, w roku 825, zwołał synod 
złożony z biskupów' i uczonych do Paryża, na którym postano­
wiono: że świętym obrazom czci takiej oddawać nie trzeba, jak 
to Grecy rozumieją; ale również nie trzeba obrazów niszczyć, al­
bo wyrzucać z kościołów, bo one przypominają nam pamięć osób 
miłych Bogu. Ten synod paryzki, potępił Obrazoburzców, ale ró­
wnie i synodu II nicejskiego nie przyjął, a nawet uszczypliwie 
wyraził się o liście papieża Hadryana na księgi Karolińskie. Ta-

‘) Allala est in medium, inquiunt, quaestio cle nova Graecorum syno- 
do, quam de adorandis imaginibus Constantinopoli fecerunt, in qua scriptum 
habebatur, ut qui imaginibus sauctorum, ita ut Deificao Trinitati, servitium 
aut adorationem non impenderent, anathema judicarentur. Qui supra sancti 
Patres nostri, oranimodis adorationem et servitutem renuentes coutempse- 
ruut, atque cousentientes condemnaveruut. Labbc concil. tom VII.

J) O koncylijum Frankfurtskiem i księgach Karolińskich, zobacz Sir- 
monda concil. Gall. Alex, Natal, disser. G. Palma cap. 3.
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kie same zdania podzielał Agobard, arcybiskup lyoński, który 
w swem piśmie, wydanem w tej materyi, poleca zatrzymanie 
obrazów, ale nie każe im żadnej czci oddawać. Klaudyusz, biskup 
Turynu, kapelan Ludwika Łagodnego, dalej jeszcze zaszedł, bo 
kazał z kościołów powyrzucać obrazy, a nawet powstawał prze­
ciwko czci oddawanej krzyżowi. Biskupi zebrani na synod, potę­
pili go, a wielu z pomiędzy uczonych, wydało przeciwko niemu 
swe pisma '). Nakoniec, nieco później, Walafryd Strabo i Hink- 
mar biskup rejmski, przygotowali prawdziwy tryumf prawdzie, 
pokazawszy cał.j, niedorzeczność zarzutów, przeciwko synodowi 
nicejskiemu czynionych 1 2).

1) Tbęodemirus epistoła ad Claudium Taurinensem. Dungalus, res- 
ponsiones de cultu SS. imaginum, reliąuiaruin et sanctorum invocatione. 
Jonas epiś. Aurel. Libri III Contra Claudium pro defensione SS. imaginum et 
cultus S. crucis.

2) Surowość protestancka, mówi Poujoulat, na wzór Leona Izauryka 
i Kopronima, widząc w naszych kościołach dzieła wielkich mistrzów, woła: 
że to jest fanatyzm i bałwochwalstwo. Ale pozwólcie niechaj Rafael da nam 
Przemienienie Pańskie i święty Familjję, oraz niebieskie rysy Bogarodzicy. 
Niechaj Buonarotti zostawi nam swój sad ostateczny dla podziwu wieków. 
Niechaj pęzel Rembrandta, przypomni nam zdjęcie z Krzyża. Niechaj Rubens 
pokaże nam Zbawiciela uzdrawiającego chorych; niechaj Kunowa swoim dłu­
tem wystawi nam Magdalenę pokutującą;, i schylającą swą głowę pod krzy­
żem. Histoirc dc Constnntinoplc tom I pag. 235.



KOZDZIAŁ VI.
0 Kościołach i ich ozdobach,—o świgtach uroczystych, — 

o obrzgdach religijnych,—o pokucie publicznej — 
i ubiorach kościelnych.

§ 72.

K o ś ć  i o l y .

Jak tylko Konstantyn Wielki, koniec trzechwiekowym prze­
śladowaniom położył, poczęto zaraz stawiać wspaniałe kościo­
ły ]) i umieszczać w nich ozdoby złote i srebrne 2). Sam cesarz, 
zwyciężywszy swego przeciwnika Licynijusza, kazał poodnawiać 
zniszczone kościoły na grobach męczenników, i wiele nowych 
wspaniałych wystawił, jakoto: w Nikomedyi, oraz w Konstanty­
nopolu pod tytułem świętej Zofii, świętych Apostołów i świętej 
Ireny. Matka jego Helena, wybudowała w Jerozolimie kościół 
na grobie Zbawiciela, oraz w Betleem i na górze Oliwnej. Pa­
pież Sylwester, otrzymał w darze od tego cesarza pałac Late­
rański , który przeznaczony został na kościół, oraz na mieszka­
nie dla Ojca świętego. Za przykładem Konstantyna, ludzie tak *)

*) O budowie i rozkładzie kościołów w pierwszych trzech wiekach, zo. 
bacz w okresie pierwszym rozd. IV § 79.

2) Hieron. cpis. ad Paul. de instit. monach. Chrizost. hom. 50 in 
Matthaeum.

Hist. K. Pow. Tom II. 45
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świeccy jako i duchowni, mianowicie biskupi, stawiali kościoły. 
Świątynie pogańskie, tudzież tak zwane bazyliki rzymskie, w któ­
rych się sądownictwo odbywało, były zamieniane na kościoły 
chrześcijańskie l), i stąd powszechnie wielkie kościoły otrzyma­
ły nazwę bazylik. Zwyczajna budowa kościołów, była w formie 
okrętu albo formie krzyża. Skoro Chrześcijanie mogli sobie wy­
bierać miejsce na kościoły, stawiali je powszechnie na wzgórzach. 
Kościoły pogańskie nie miały wcale okien, światło dochodziło do 
nich albo drzwiami, albo otworem zrobionym w sklepieniu, albo 
też oświecane były za pomocą ognia; kościoły chrześcijańskie 
przeciwnie, wszystkie były z oknami, mającemi kształt albo okrą­
gły albo półkulisty. W tych oknach, szyby kolorowe, przedsta­
wiały dzieje, wyjęte ze starego lub nowego Testamentu. Zwykle 
był tylko jeden ołtarz w kościele, i dopiero przy końcu piątego 
wieku , znajdujemy wzmiankę o kilku ołtarzach w jednej świą­
tyni. Za Karola Wielkiego, liczba ołtarzy tak się pomnożyła, że 
biskupi przeciwko temu zwyczajowi na synodach dyecezalnych 
powstawali2). Ołtarze z początku były drewniane; Sylwester 
papież, wystawił w Rzymie ołtarz z najpiękniejszego marmuru, 
nie zakazując bynajmniej używania drewnianych. Pierwsze ołta­
rze miały powszechnie kształt stołu, potem używano formy po­
dobnej do arki Noego albo skrzyni, we środku której składano 
relikwije przez drzwiczki maleńkie, i to wtenczas dopiero, kiedy 
się msza zaczynała. Do trzynastego wieku, ołtarz stał na środku 
kościoła, odtąd zaczęto go przysuwać do murów. Blisko ołtarza 
było naczynie z wodą, w którem umywali kapłani ręce, nim przy­
stąpili do odprawiania mszy świętej. Dla odpływu wody, była 
pod posadzką kościoła zrobiona cysterna, do której wsypywano

') Najpierwszy z kościołów pogańskich, zamienionych na chrześcijań­
skie, był kościół świętego Urbana za bramą Kapeńską, powyżej źródła Egeryi.

2) Capitul. 65.
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także popioły z popalonych starzyzn kościelnych. Dopiero od 
dziewiątego wieku, brano te naczynia z wodą z przed ołtarzy 
i stawiano w zakrystyach. Pomiędzy wyobrażeniami świętemi, 
zdobiącemi mury kościołów, najpierwszy był krzyż, który sta­
wiano wszędzie; po miastach, po wsiach, po górach, po dolinach, 
na budynkach i tym podobnie *). Były także obrazy, przedsta­
wiające osobę Zbawiciela, świętych i męczenników, które jako 
znaki widome, stawały się księgą dla nieumiejętnych, a zbudowa­
niem dla wszystkich. Kościoły chrześcijańskie, wprzód nim chwa­
ła boża w nich odbywać się poczęła, bywały poświęcane. Euze- 
bijusz świadczy o publicznem poświęceniu tych kościołów, które 
Dyoldecyan poniszczył, a które potem odnowione zostały 2). 
Pierwszy ślad poświęcenia kościoła, o ile to z pomników histo­
rycznych jest nam wiadomem, odbył się w kościele jerozolimskim, 
wzniesionym przez Konstantyna i matkę jego Helenę na górze 
Golgoty; ten wspaniały obrzęd, szczegółowo Euzebijusz opisu­
je 3). Prawo schronienia 4), które miało miejsce nawet w świą­
tyniach pogańskich, zastosowane zostało i do kościołów Boga 
żywego, dla dania opieki tym , których sprawiedliwość ludzka 
ścigała. Nawet sami panujący to prawo potwierdzali. I tak: Leon 
cesarz rozkazał, aby gwałtem z kościoła nikogo nie wyprowa­
dzano, jak równie aby biskupi nie odpowiadali za to, że dali 
schronienie dłużnikom. Co dłużnik zdołał z sobą unieść w obręb 
kościoła, albo do domu biskupiego, tego nie wolno mu było za­
bierać. Niewolnicy byli wydawani wtenczas dopiero, jeżeli pan 
złożył przysięgę, że ich nie będzie karał, i że po ludzku z nimi 
obchodzić się będzie.

’) Joan. Chryzostom, homil. 54.
2) Euseb. List. eccl. lib. X cap. 3.
3) Euseb. lib. IV de vita Constan. Mag. cap. 43.
4) Jus asyli.
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Niektórzy, wynalezienie dzwonów przyznają Paulinowi, bi­
skupowi w Nola w Kampanii, żyjącemu na początku piątego wie­
ku; ale to zdanie utrzymać się nie może, bo dzwony znane były 
w bardzo dawnycli czasach, i tylko użycie ich po kościołach, da­
lej nad wiek siódmy nie sięga '). Za czasów świętego Augusty-

') O dzwonach mówi Cantu w swój historyi, że one znane były staro­
żytnym, czytamy bowiem w starym Testamencie, że przy ubiorach kościel­
nych najwyższego kapłana, były pozawieszane dzwoneczki. Plutarch mówi 
o dzwonach, które dawały znać mieszkańcom miasta, aby się schodzili na 
kupno ryb. Strabon również wspomina o dzwonkach (geographia XIV). We­
dług Plinijusza, znajdowały się dzwonki poprzywięzywane na mauzoleum 
Porsenny, które poruszane wiatrem, zdaleka słyszeć można było. Quae ven- 
tu agitata, longe sonitus referunt. Hist, naturalis XXXVI, 13. W Rzymio 
znano również dzwonki, które dawały znak do kąpieli. Redde pillam, sonat 
aes thermarum. Martial epig. XVI. August kazał umieścić dzwonki na świą­
tyni Jowisza Kapitolińskiego. Porfiryusz mówi: że niektórzy filozofowie in­
dyjscy, zgromadzali się za danym znakiem przez dzwonek. De abstinentia 
animal IV. Dzwony zatćm były już znane pierwćj, niżeli Rufus Festus Avic- 
nus w czwartym wieku, przezwał je nolae, a około wieku ósmego przezwano 
je campanae; to nazwisko zapewne nadane im zostało z tego powodu, że naj- 
więcćj dzwonów wyrabiano w Kampanii, bo ta prowineya obfitowała w kru­
szce do tego potrzebne.

Kiedy kościół chrześcijański ulegał prześladowaniu, naturalną jest 
rzeczą, że dzwonów używać nie można było. Zdaje się przeto, że wierni z do­
mu do domu, podawali sobie wiadomość o czasie na modlitwę przeznaczonym. 
Baronijusz i niektórzy inni utrzymują, że dzwony zaczęły wchodzić w użycie 
za czasów Konstantyna, ale żaden współczesny świadek tego twierdzenia nio 
wspiera. Niektórzy przypisują je świętemu Paulinowi z Nola, inni papieżowi 
Sabinijanowi, następcy Grzegorza Wielkiego, roku 604. Jednak krytycy zga­
dzają się na to, że Grzegorz z Tours zmarły w r. 596 już wspomina o dzwo­
nach, jako będących w użyciu. Na Wschodzie jednak przed ósmym wiekiem, 
dzwony nic były używane, i Anastazy bibliotekarz, tłómacząc akta drugiego 
koncylijum Nicejskiego, w roku 787 odbytego na język łaciński, mówi: że 
orientalcs ligna pro campanis percutiant.
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na, znane już były organy w Afryce 1). Autor listu do Dardana, 
umieszczonego między listami świętego Hieronima, wspomina
0 organach, które miały dwanaście miechów, z dwóch skór sło­
niowych zrobionych. Jednakże o używaniu takich organów po 
kościołach w czasie nabożeństwa, żaden pisarz nie wspomina. 
Niektórzy utrzymują, że dopiero papież Witalijau, około r. 660, 
kazał pierwszy używać organów w czasie służby bożej 2). Z ro­
czników kościoła Fuldeńskiego, dowiadujemy się, że Pepin król 
Franków, otrzymał w podarunku organ od Konstantyna Kopro- 
nima, cesarza greckiego 3). Piękne organy darował cesarz wscho­
dni Konstantyn Michał Karolowi Wielkiemu, których piszczałki 
wielkie i grube, wydawały głos nakształt grzmotu, małe zaś na- 
kształt lutni. Te organy, Karol Wielki umieścił w katedrze 
Akwisgrańskiej, ponieważ zaś na nich nikt grać nie umiał, po­
wołał Karol z Rzymu dwóch śpiewaków, którzy kanoników śpie­
wu gregoryańskiego i grania na organach uczyli. Stąd się poka­
zuje , że we Włoszech znano już dobrze organy i grać na nich 
umiano. Po wieku ósmym, sztuka robienia organów i grauia na 
nich rozszerzyła się po całej Europie, a w wieku dwunastym
1 trzynastym, po wielu katedrach i klasztorach, miano już organy. 
Grecy organów do swych kościołów wcale nie przyjęli.

$> 73.

S w i £ t a  U r o c z y s t e .

Od czasów Konstantyna Wielkiego, Niedziela święcona by­
ła z wielką uroczystością; on bowiem polecił, ażeby w tym dniu 
ustawała wszelka praca ręczna, aby trybunały zawieszały swoje

') August, in ps. 56 i 150. Non solum illud organum dicitur, quod 
grandę est et inflatur follibus.

2) Cardin. Bona de divina psalmodia cap. 17 pag. 2.
3) Annales Fuldenses ad ann. 777.
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czynności, żołnierze zaś aby się udawali na wspólną, modlitwę *). 
Koncylijum Laodycejskie, około roku 372 2), postanowiło, aże­
by Chrześcijanie nie świętowali w sobotę wraz z żydami, jak się 
to w niektórych miejscach na Wschodzie jeszcze praktykowało, 
lecz aby w tym dniu pracowali, a uroczyście obchodzili święto 
w niedzielę.

Koncylijum nicejskie pierwsze, oznaczyło stale czas na wy­
rachowaniu astronomicznćm oparty, w którym święto Z m a r ­
t w y c h w s t a n i a  Pańskiego w całym kościele miało być obcho­
dzone 3). Post czterdziestodniowy, zwany kwadragezymą, jako 
przygotowanie do świąt Wielkanocnych, był również powszechnie 
zachowywany. W czasie tego postu, nie można było obchodzić 
żadnego święta męczenników, ani zawierać związków małżeń­
skich 4). Ostatni tydzień przed Wielkanocą, zwany był tygodniem 
wielkim 5), w którym czwartek był dniem Wieczerzy pańskiejG); 
piątek dniem męki pańskiej 7); sobota dniem wielkim 8). Za na­
dejściem niedzieli Wielkanocnej, wierni śpiewali alleluja, pustel­
nicy nawet wychodzili ze swoich pustyń, przerywając swe umar­
twienia; ludzie świeccy mieli zwyczaj święcenia baranka pieczo­
nego, którego pożywano najpierwój po skończonym poście. Pięć­
dziesiąt dni, od Wielkiejnocy aż do Zielonych Świątek, były dnia-

') Euseb. hist. eccl. lib. X cap. 3.
a) Canon 29.
J) Zobacz Koncylijum Nicejskie, w rozd. VIII § 43, oraz we wstępie 

rozd. II § 14.
4) Con. Laodic. can. 51 i 52. Non oportet martyrum natalitia cele­

brare, sed eorum in sabbato et dominica tantum memoriam fieri. Non opor­
tet in quadragesima, aut nuptias aut quaelibet natalitia colebrare.

5) rj¡x7¡pa ¡leżakuj.
°) Dies anniversarius Coenae Domini.
ł) Dies crucis.
8) Sabbatum magnum.
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mi uroczystemi, w czasie których nie wolno było uczęszczać na 
widowiska *).

Według świadectw niektórych pisarzy, już na początku IV 
wieku, święcono W n i e b o w s t ą p i e n i e P a ń s k i e  2), które to 
święto poprzedzane było trzema dniami modłów 3), zaprowadzo­
nych od świętego Mamerta biskupa Wienneńskiego, około ro­
ku 469; te dni płaczu, jak je nazywa Sydonijusz Apollinary, by­
ły ustanowione z powodu wielkich klęsk, jakich Deltinat, a szcze­
gólniej miasto Wienna, podówczas doznawały. Następnie inne 
kościoły w Galii i Hiszpanii, naśladowały ten zwyczaj, który 
z czasem Leon III papież, rozciągnął do całego świata chrześci­
jańskiego 4). Niektórzy utrzymują, że święty Łazarz arcybiskup 
medyolański, ułożył litanije, które śpiewano z powodu trwogi, 
zbliżającego się ku Medyolanowi srogiego Attyli króla Hunnów. 
W wieku IX nadano tym litanijom taką formę, jaką dziś mają.

Święto B o ż e g o  N a r o d z e n i a ,  obchodzono na Wscho­
dzie w dniu 6 Stycznia, wraz ze świętem Epifanii 5) czyli Teo- 
fanii 6); na Zachodzie zaś w dniu 25 Grudnia 7). W krótkim 
jednak czasie, i sami Grecy dwa oddzielne święta obchodzić po­
częli, jak się to pokazuje z pisarzów, przy końcu czwartego wie­
ku żyjących; to jest: święto Bożego Narodzenia dnia 25 Grudnia,

') Cod. Theodos. lib. XV, 5.
2) Święty Augustyn, wyliczając święta uroczyste, tak mówi: Quae toto 

terrarum orbe servantur, quod Domini Passio et Rcsurrectio et Ascensio in 
coelum et Adventus de coelo Spiritus Sancti, universaria solemnitate cele- 
brantur. Epis. 54 ad Jan.

3) Dies Rogationum.
4) De dicbus Rogationum, czyli o dniach krzyżowych, pisali D. de 

1’Isle hist, du jeune. Godescard Fêtes mobiles. Tillem. tom XVI Saint Ma- 
mert art. 5 i 6.

5) Amianus Marcellinus lib. XXI et Epiphanius haer. 51.
°) Objawienia się Bóstwa w ciele ludzkiem.
’) Amianus Marcellinus lib. XXI Epiphanius haer. 61,
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a święto chrztu Zbawiciela dnia 6 Stycznia 1). Na Zachodzie to 
ostatnie święto inne przybrało znaczenie, i obchodzone było od 
roku 360, jako pamiątka Pańskiego Objawienia się owym magom, 
czyli mędrcom wschodu, których cudowna gwiazda do żłobu Zba­
wiciela przyprowadziła, dla oddania mu hołdu. Ponieważ ewanie- 
lija nie wymienia żadnego szczególnego kraju, ale mówi ogólnie, 
że ze Wschodu przybyli, czyniono zatem różne w tej mierze 
domysły; niektórzy uważali ich za przychodniów z Mezopotamii, 
nni mniemali iż przybyli z Persyi, gdzie to imię magów było 
pospolite, inni znowu zasadzając się na tern, że dary które Zba­
wicielowi ofiarowali, są właściwemi Arabii, twierdzili, iż Arabija 
Szczęśliwa była ich ojczyzną. Już Tertulijan, w roku 165, nazy­
wa ich królami. W czwartym wieku dopiero, pierwszą wzmiankę 
napotykamy, że ich było trzech; i niezawodnie te trzy rodzaje da­
rów, jakie Zbawicielowi w otierze złożyli, były n aj pierwszym po­
wodem, do przyjęcia liczby trzech osób , składających takowe. 
Imiona które im nadano, K a s p e r ,  M e l c h i o r  i B a l t a z a r ,  
są również niepewne. Podług świadectwa Bollandystów, nie wspo­
mina tych imion żaden pisarz, aż do Fryderyka Barbarossy. Ciź 
sami Bollandyści, przytaczają nam zarazem, bliższy opis tychże 
Trzech Królów. W opisie tym, wystawiony jest Melchior jako sta­
rzec z długą brodą, Baltazar jako mąż brunatny, a Kasper jako 
młodzieniec. Podanie obejmuje, iż święta Helena, matka Kon­
stantyna Wielkiego, miała ich zwłoki z Persyi do Konstantyno­
pola sprowadzić, a biskup Eustorgijusz, za cesarza Emmanuela, 
przeniósł je do Medyolanu, gdzie spoczywały aż do czasów Fry­
deryka Barbarossy, który polecił te ciała przenieść do Kolonii 2)> 
gdzie się do dnia dzisiejszego, we wspaniałej kaplicy katedralnej 
znajdują3). W dniu Trzech Króli, po niektórych kościołach, a mia-

') Joan. Cliryzost. homil. in diein Na tal. Christ! tom II pag. 355.
*) Zobacz Gazetę kościelną. Poznańską, dnia 3 Stycznia 1848 roku.
3) Ten wielce szacowny relikwijarz, oglądałem w r. 1858, i odprawi­

łem mszą świętą przed tym ołtarzem, dnia 26 Lipca.
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nowicic we Włoszech, odbywano uroczyste processye, i przedsta­
wiano tychże Królów z całą okazałością, jaką wieki średnie lubi­
ły. Arcybiskup naprzykład mcdyolański, prowadził taką proces- 
syę uroczystą aż do kościoła świętego Eustorgijusza, gdzie re- 
1 ikwije Trzech Królów były złożone.

Święto P r z e d s t a w i c n i a D z i e c i ą t k a J  e z u s w ko ­
ś c i e l e  S a l o m o n o w y m ,  inaczej święto O c z y s z c z e n i a  
P a n n y  Mar yi ,  u nas świętem Najświętszej Panny G r o m n i ­
c z n e j  zwane r), w wieku szóstym pomiędzy święta uroczyste 
policzone zostało 2). Ponieważ w tym czasie, poganie zwykli byli 
obchodzić processye ze świecami, na pamiątkę bogini Cerery, 
szukającej z pochodniami swej córki Prozerpiny, kościół zamie­
nił ten pogański zwyczaj na obrząd chrześcijański, i nadał mu 
chrześcijańskie mistyczne znaczenie 3). Niektórzy przypisują to 
Gelazemu I papieżowi, lecz zdaje się, że ustanowienie tego obrzę­
du jest o jeden wiek późniejsze.

O uroczystem święcie Z w i a s t o w a n i a  N a j ś w i ę t s z e j  
Ma r y i  P a n n y  4), znajdujemy wzmiankę tak na koncylijum trul- 
lańskiem, w roku 692, jako i na toletańskiem dziewiątem 5).

Święto P r z e m i e n i e n i a  P a ń s k i e g o ,  kościół grecki od 
siódmego wieku obchodzić począł.

Powstało także wiele dni świątecznych, na uczczenie nie­
których męczenników. W kościele zachodnim, pamiątka męczeń-

') Festum Praesentationis Christ! in templo, vel Purificationis Mariae, 
aut festum Candelarum; u Greków inta T.mrq occursus.

2) Paulus diaconus rer. Roman. lib. XVI. Martinus Polonus in Chroń.
3) Bergior w dykeyonarzu zbija to twierdzenie.
4) jJ-£-pa aoiraopoo albo £voapy.u)as(oę albo t] too aAj'i'sXta(j.ou.
5) Concil. Truli. can. 52. In omnibus sanctac ąuadragesimae jejunii 

diebus, praeterąuam Sabbato ct Dominica et sancto Annuntiationis dic, fiat 
sacrum praesanctificatorum ministerium. Bona rerum liturgicarum lib. I 
cap. 2 1 .

Hist. K. Pow. Tom II. 46
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stwa świętego Szczepana, obchodzona była zaraz po uroczysto­
ści Narodzenia Pańskiego, ponieważ ten męczennik otrzymał ko­
ronę niebieską, przez Słowo Wcielone, za które dał świadectwo 
i krew własną, przelał.

Z wielką, uroczystością, zwłaszcza w Rzymie, obchodzić po­
częto dzień zgonu świętych P i o t r a  i P a wł a ,  oraz innych apo­
stołów, a Walentynijan cesarz, wydał postanowienie, aby w tym 
dniu żadnych spraw sądowych nie odbywano.

W wieku czwartym, kościół grecki, ustanowił święto, na 
pamiątkę wszystkich Męczenników, które obchodzono w oktawę 
Zielonych Świątek. Na Zachodzie również to święto wprowadzo­
ne było przez Bonifacego IY papieża, w roku 610, tylko że prze­
niesione zostało na dzień pierwszy Listopada. Fokas, cesarz 
grecki, darował temu papieżowi Panteon rzymski, wystawiony 
jeszcze za dawnych czasów przez Marka Agryppę, który na ko­
ściół chrześcijański zamieniony, na cześć Najświętszej Maryi 
Panny i świętym Męczennikom poświęconym został. Ta bazylika 
nosi dzisiaj nazwę Rotundy ,). Z tego święta, powstała w następ­
nych wiekach uroczystość Ws z ys t k i ch  Świ ęt ych.

Święto Na r o d z e n i a  świ ę t ego  J a n a  Chrzci c i e l a ,  ob­
chodzone już było w wieku piątym; wspomina o niem koncylijum 
Agateńskie 2), w r. 506, i zalicza je do rzędu świąt największych.

Do tego okresu, policzyć także należy, święto P o d w y ż ­
s z e n i a  ś w i ę t e g o  K r z y ż a ,  w roku 631 ustanowione za 
Heraklijusza cesarza, na pamiątkę zwycięztwa, odniesionego nad 
Persami i odebrania z ich rąk drzewa Krzyża Świętego, które 
był zabrał król perski Kozroes. Święto to, podług świadectwa 
Platyny, Honoryusz I papież, do całego zachodu rozciągnął 3).

') Gavant Thésaurus pag. 243.
2) Agde.
3) Durandus ration, divin, offic. tom VII cap. 1.
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§ 74.

Obrzędy używane przy uroczystem udzielaniu Sakramentu 
Chrztu i Bierzmowania.

W miarę jak obrzędy religijne coraz większej nabywały 
świetności, poczęto stawiać obok kościołów parafijalnych, tak 
zwane baptysterya. i łączono je niekiedy z kościołami za pomo­
cą portyków J). Pod nazwiskiem baptysteryów, rozumieją się bu­
dowle okrągłe, niekiedy zaś ośmiokątne lub czworoboczne, w któ­
rych udzielano chrztu katechumenom. Ściany baptysteryów, oz­
dobione bywały obrazami świętego Jana Chrzciciela, albo świę­
tego Piotra, udzielającego chrztu Kornelijuszowi. W pośrodku 
znajdował się zbiór wody 2), do którego zwykle wchodziło się po 
siedmiu wschodach, oznaczających siedm darów Ducha święte­
go. Woda sprowadzana była do baptysteryów za pomocą kana­
łów, z sadzawek lub zdrojów pobliskich. W pośrodku umieszczo­
na bywała pewnego rodzaju wystawka, na której rozebrany do 
przyzwoitości z sukien, siadał albo klękał ten, który miał chrzest 
przyjmować. Takowy zwyczaj trwał aż do dwunastego wieku 3> 
Niewiasty miały swe oddzielne baptysterya, w których pełniły 
obsługę religijną dyakonisse. Z początku baptysterya były tylko 
po miastach, potem zaś budowano je i po parafijach wiejskich, 
i stąd poszło, że tym kościołom, do których schodzono się po ode­
branie chrztu, nadane zostało nazwisko ecclesiae matrices. Zwy­
kle udzielano chrztu świątego, jak to widzieliśmy w poprzedza­
jącym okresie, w wigiliją Wielkanocy, Zielonych Świątek i Epi­
fanii, któremu towarzyszyły następujące obrzędy. Mający przy­
jąć chrzest, oczyszczał naprzód swe ciało, potem odbierał nama-

‘) Ciampini. De sacris aedificiis a Constantino Magno constructis.
Piscina, concha, po grecku xoXop.(3ijxpa.

3) Casal. de vet. Christ, rit. pag. 43.
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szczenię na plecach i na piersiach, a po uczynionem wyznaniu 
wiary, wstępował do wody. Ministrowie przybrani w białe szaty, 
zanurzali go trzy razy, a potem sam biskup albo kapłan, polewał 
jego głowę wodą chrztu świętego, wymawiając zwykłą formułę: 
„Ja Ciebie chrzczę w Imię Ojca i Syna i Ducha Świętego, i da­
wał mu pocałunek. Nowo ochrzczony odbierał namaszczenie świę­
tem chryzmem na głowie, i wziąwszy białe ubranie, przystępo­
wał do Sakramentu ołtarza, trzymając w ręce od biskupa ode­
braną zapaloną świecę. Pod ówczas, czytano początek ewanielii 
świętego Jana, a pisarz zaciągał do ksiąg imię ochrzczonego. 
Chrzestni rodzice, bywali przytomni całej tej ceremonii, jako po­
ręczyciele wiary nowo ochrzczonego. Czasem było ich kilku przy 
jednym chrzest przyjmującym, niekiedy zaś był tylko jeden dla 
wielu. Po niektórych miejscach, dawano nowo-ocbrzczonym miód 
i mleko, a czasami i wino do smakowania; jako znak słodyczy 
ewanielicznej, tudzież po dziesięć pieniążków, sylikwami zwa­
nych, na pamiątkę dziesięciu przykazań Pańskich *). Nowo 
ochrzczony, przez ośm dni następnych, nosił białe ubranie, uni­
kał wszelkich zabaw światowych 2), uczęszczał na nabożeństwo 
i codziennie przyjmował świętą kommuniję. Po upływie tych 
ośmiu dni, zdejmował białe suknie i powracał do zwykłego spo­
sobu życia.

Powoli chrzest dzieci stał się powszechnym tak na Wscho- 
zic jako i na Zachodzie, i już święty Grzegorz Nazyanzeński, na­
gania opieszałość matek, za to, iż odkładają chrzest swoich dzie­
ci na czas późniejszy. „Niechaj od pieluch niemowlęcych, mówi 
ten ojciec kościoła, dziecię twoje uświątobliwione będzie i po-

') Isidorus Hispalensis lib. XVI cap. 24. Jedni mniemają, że te syli- 
kwy był to rodzaj monety; Muffei utrzymuje, że to były tylko naśladowania 
monety, na wosku wyrobione.

'■) In albis incedentes, grex niveus. Ambr. lib. VII de mysteriis cap. 7. 
Stąd pierwsza niedziela po Wielkiej Nocy ma nazwę, Dominica in albis.
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święcone Duchowi świętemu. Słabość jego cię zatrzymuje i oba­
wą napełnia, iż się ociągasz do naznaczenia jego duszy bosk^ 
pieczęcią! O matko małej wiary! spojrzyj na Annę, ofiarującą Pa­
nu swego jedynego syna, i wychowującą go w cieniu ołtarzy V  
Wielu jednak było takich, którzy chrzest odkładali do późnego- 
wieku, i przyjmowali go niekiedy przed samą śmiercią.

W pierwszych trzech wiekach, kiedy sami biskupi dopeł 
niali obrzędu Chrztu świętego, udzielali zaraz nowo ochrzczonym 
Sakramentu Bierzmowania. W następnych czasach, Bierzmo­
wanie nie zawsze było połączone z Chrztem, ale stało się wyłą­
cznym przywilejem biskupów, którzy udzielali tego Sakramen­
tu w czasie wizyt po swej dyecezyi czynionych. Święty Hiero­
nim 2) mówi: że za jego czasów biskupi odwiedzali parafije wiej­
skie, i w nich udzielali Sakramentu Bierzmowania tym osobom, 
które z rąk kapłanów lub dyakonów chrzest święty przyjęły. 
I  Grzegorz Wielki papież, napomina biskupów, ażeby wiejskie 
kościoły odwiedzali, i udzielali nowo ochrzczonym Sakramentu 
Bierzmowania 3). W późniejszym czasie, kościół łaciński, udzie­
lanie Sakramentu Bierzmowania od Sakramentu Chrztu zupełnie 
odłączył.

§ 75.

Obrzędy przy  Sakramencie Eucharystyi.

Po przywróceniu wolności kościołowi świętemu, obrzędy 
liturgiczne z większą okazałością odbywać się zaczęty. Msza 4) 
składała się z dwóch części głównych; na pierwszej części, zwa-

') Greg. Nazian. orat. 40 tom I pag. 648.
2) Dialog. adver. Lucifer.
3) Libro VIII epis. 46.
4) Niektórzy wywodzą ten wyraz Msza od słów: Ile m issa  est, które 

wymawiał dyakon po kommunii i po odbytych modlitwach, dając przez to 
znać zebranemu ludowi, że służba boża już ukończoną została; m issio  demis-
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nej mszą katechumenów 1), znajdowali się katechumeni a nawet 
i poganie; na drugiej zaś części, znajdować się mogli sami tylko 
wierni ochrzczeni. Msza katechumenów, poczynała się według 
rozmaitych liturgij, bądź śpiewem psalmów, bądź czytaniem ja­
kiego wyjątku z Pisma świętego.

Wszyscy przytomni śpiewali psalmy, mianowicie na Zacho­
dzie; za czasów świętego Ambrożego podzieleni byli na dwa chó­
ry. Pierwszy psalm był jakby wstępem do Mszy 2). Potem we­
dług starożytnych liturgij, następowało równie jak dziś, wezwa­
nie miłosierdzia boskiego 3), i doksologija krótsza lub dłuższa 4). 
Dalej biskup pozdrawiał lud 5), i odbywał modlitwy w imieniu ca­
łego zgromadzenia 6). Potem lektor przystąpiwszy do pulpitu, 
czytał ustępy z listów apostolskich lub ze starego Testamentu. 
I znowu następowało śpiewanie psalmu 7), dalej czytanie ewa- 
nielii, którą biskup tłómaczył, z zastosowaniem do okoliczności 8), 
albo też miał kazanie w materyi przez siebie obranój 9). Kiedy 
lud był wzruszony słowami biskupa, dawał mu dowody swego za­
dowolenia, niekiedy nawet przez głośne oklaski, na co się użala

sio . Téj formule kościoła zachodniego, odpowiada formula w kościele gre­
ckim używana: awoXosoxe, npoeXists, po wymówieniu której, katechumeni 
naprzód, a potem lud rozchodził się do domów. Bona rer. liturg. lib. I c. 1.

') Missa catecliumcnorum.
") Introitus.
3) zupie eXsvjaov, Panie zmiłuj się.
4) Gloria. Papieżowi Telesforowi, na początku drugiego wieku, przy­

znają ustanowienie, aby we mszy śpiewano: Gloria in  excelsis. Papież Sym- 
mach miał polecić, aby Gloria  mówiono w niedziele i w dnie uroczyste.

5) Pax Yobiscum.
6) Collecta—quia fidelium vota ab eo quasi colligebantur.
7) Gradualis.
8) ófisksa, tractatus.
9) Senno.
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święty Chryzostom, jako na zwyczaj teatralny *). Po skończonćm 
kazaniu, dyakon oznajmiał wszystkim katechumenom, niewier­
nym i czyniącym publiczną pokutę, aby się oddalili, a zamkną­
wszy drzwi kościelne, zachęcał wszystkich wiernych do modlitwy 
za uciśnionych, za kościół, za duchowieństwo, za wszystkie ldassy 
ludu, nakoniec za przyjaciół i nieprzyjaciół. Pod ówczas, obecni 
dawali sobie wzajemny pocałunek pokoju. Skoro dyakon i sub- 
dyakon wybrali z pomiędzy chlebów przyniesionych przez wier­
nych, i z wina to, co było potrzebnem do świętej ofiary, zaczy­
nało się offertoryum; po offertoryum następowała prefacya 2), któ­
ra kończyła się hymnem: święty, święty, święty pan Bóg zastę­
pów, śpiewanym przez duchowieństwo wraz z ludem. Teraz do­
piero zaczynała się główna część Mszy, nazwana kanonem, od 
czasu Grzegorza wielkiego 3). Robiono wspomnienia za wier­
nych, za biskupa, za cesarza, mianowicie zaś tak na Wschodzie 
jako i na Zachodzie, za papieża i innych dobrodziejów kościoła. 
W czasie odbywania świętej ofiary, dwóch dyakonów, wachlarza­
mi zrobionemi z piór pawich, odganiali owady; który to zwyczaj 
pozostał przy mszy papiezkiój 4). Według liturgii wschodniej, 
skoro biskup wyrzekł słowa sakramentalne, odkrywała się zasło­
na, i biskup podnosił chleb poświęcony, zamieniony w ciało pań­
skie. Na Zachodzie w późniejszych dopiero wiekach, Podniesienie

') Chrizost. lioni. 26 in epis. 1 ad Corintli.
2) 7tpoXoYoę, praefatio.
3) ávaipopa actio, secretum, canon. Mówi Jan Dyakon, że papież Grze­

gorz dodał do kanonu te wyrazy: Diesque nostros in tua pace disponas, at- 
que ab aeterna damnatione nos eripi, et in electorum tuorum jubeas grege 
numerari. Ten dodatek, zdaje się odnosić do roku 594, kiedy Agilulf, król 
Longobardów obiegł Rzym, i rzucił postrach na jego mieszkańców.

4) Duo autem diaconi, ex utraque parte altaris, teneant flabellum, et 
scnsim abigant parva animalia volitantia, ne in cálices incidant. Const. apost, 
lib. VIII cap. 8.
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nastało, wierni zaś oddawali cześć Przenajświętszemu Sakramen­
towi przed samą kommuniją, jak mówi święty Ambroży 1). Po 
ukończeniu modłów za zmarłych w jedności z kościołem zostają­
cych, następowała święta kommunija, którą przyjmował naprzód 
biskup, potem kapłani, dalej niższy kler, nakoniec asceci i osoby 
świeckie. Eucharystyę brano zwykle w rękę prawą, podkładając 
pod nią rękę lewą; niewiasty brały ją przez czystą chustę. Spoży­
wszy ciało pańskie, dyakon podawał kielich, z którego wierni pili 
kiew Zbawiciela. Po świętej kommunii i po odprawionych mo­
dłach, dyakon wymawiał: Ite missa est, i lud się rozchodził.

Przyjmowanie świętej kommunii na czczo, stało się regułą 
powszechną dopiero w czwartym wieku; wyjątek od tego prawi­
dła czyniono w wielki czwartek 2). W czwartym wieku, przecho­
wywano świętą Eucharystyę pod dwiema postaciami chleba i wi­
na, w naczyniach mających formę gołębia, zawieszonych nad oł­
tarzem. Do świętej ofiary tak na Wschodzie jako i na Zachodzie, 
używano chleba kwaszonego, i dopiero około dziewiątego wieku, 
kościół zachodni ogłosił się uroczyście za chlebem niekwaszo- 
nym. W początkach odbywały się tylko msze publiczne, prywa­
tne zaś, to jest takie na które nic zgromadzali się wszyscy wierni, 
ani Sakramentu eucharystyi nie przyjmowali, rozpowszechniły 
się daleko później. Poniektórych kościołach odprawiano mszą co­
dziennie, po innych tylko w soboty i w niedziele. Za czasów świę­
tego Augustyna i Hieronima, nie było w Afryce i w Hiszpanii 
zwyczaju, aby codziennie odprawiać liturgiję. Toż samo miało 
miejsce w kościele patryarchalnym konstantynopolitańskim. Atoli 
w szóstym wieku, już na każdy dzień osobna msza przepisaną

') Et quia illam carnem manducandam nobis ad salutem dedit, nemo 
autem illam manducat, nisi prius adoraverit. Ambros.

") Concil. Cartag. III. au. 397 canon 29. Ut sacramenta altaris non- 
nisi ajejunis hominibus celebrautur, exeepto uno die anniversario, quo Coe- 
na Domini celebratur.
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była. Wyznaczono nareszcie pewnych kapłanów, którzy się ty ­
godniowo w odprawianiu codziennego nabożeństwa odmieniali. 
Po piątym wieku, zaprowadzonym nawet został w kościele za­
chodnim zwyczaj, iż w pewne dni świąteczne, dla niektórych 
przyczyn, kapłan w dniu jednym mógł czytać kilka mszy świę­
tych. Leon papież, dał może pierwszy do tego zwyczaju powód, 
pisząc do Dyoskora, iż „jeżeli kościół jaki dla swej szczupłości, 
wszystkich parafijan na raz pomieścić nie może, najlepiej jest 
ofiarę świętą powtórzyć, aby wszyscy byli jej uczestnikami/’ Grze­
gorz z Tours, siedm mszy w jednym dniu czytał r). Walafried 
Strabo zapewnia, że i papież Leon III czasem po siedm a nawet 
po dziewięć mszy na dzień odprawiał, i dodaje, że tym sposobem 
wielkie rozróżnienie w zdaniach kapłanów powstało; jedni bo­
wiem byli za dawnym zwyczajem, odbywania jednej tylko mszy 
codziennie, inni twierdzili: że można dwa lub trzy razy na 
dzień i więcej nawet, mszą świętą czytać. Dla tego to może znaj­
dują się w starych mszałach dnie, na które trzy lub cztery msze 
osobne są przepisane. W wielki czwartek, Łacinnicy zwyczajnie 
trzy msze czytali; we Francyi, wolno było każdemu kapłanowi 
w Wielki tydzień dwie msze codziennie odprawiać. W Rzymie 
działo się to w uroczystość świętych apostołów Piotra i Pawła. 
Nareszcie rzeczy tak daleko zaszły, iż niektórzy kapłani, nietyl- 
ko podczas większych uroczystości, lecz i w dnie powszednie, tyle 
razy mszą świętą powtarzali, ile im się podobało. Biskupi i sy­
nody chcąc położyć tamę tym nadużyciom, postanowiły, iż ka­
płan nie mógł odprawić więcej nad trzy msze w jednym dniu, i to 
z powodów bardzo ważnych. W następnym okresie, synod Tre- 
wirski, z roku 1227, wymienia niektóre z tych przypadków: „ka­
płan, mówi tenże synod, powinien na dzień jednę tylko mszę czy- 
tać, wyjąwszy uroczystość Bożego Narodzenia, w której może

') Grcg. Turon. lib. V hist. Frań. cap, 4i>.

Hist. K. Pow. Tom II. 47
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mieć trzy msze. Oprócz tego, wolno jest w inne dni odpra­
wiać jednę mszę za zmarłych, drugą de die, lub jeżeliby tego po­
trzeba wymagała, dla pielgrzymujących, chorych, lub z powodu 
błogosławienia ślubu małżeńskiego. W następnym okresie, zwy­
czaj ten wszędzie zniesionym został, w samej tylko Hiszpanii 
przetrwał aż do ośmnastego wieku.

A g a p y ,  czyli uczty wzajemnej miłości, ponieważ w wie­
ku czwartym, od pierwiastkowego celu odstąpiły, a nawet nie­
kiedy były powodem do różnych występków, zostały w czasie 
tego okresu całkiem zniesione. Synod Kartagiński, w roku 397, 
stanowi: ażeby biskupi, o ile to być może, uczt po kościołach za­
braniali, i lud wierny od tychże odwodzili. Święty Ambroży, 
w kościele medyolańskim, w roku 386, również agapów czynić 
zakazał. Toż samo uczynił i synod Orleański w roku 533 1). Na- 
koniec synod Trullański, w roku 692, pod klątwą takowych uczt 
zabronił2).

§ 76.

O L i t u r g i i  w o g ó l n o ś c i .

Apostołowie, oraz ich pierwsi następcy, położyli główną 
podstawę liturgii chrześcijańskiej; nie sądzili jedpak, ażeby ich 
przepisy, aż do najdrobniejszych szczegółów rozciągać się miały; 
przeto tćż następni biskupi, mogli urządzać dowolnie w swoich 
kościołach porządek obrzędów i modłów, oraz nadawać taką for­
mę liturgijom, jaką za najstosowniejszą uznali. Kardynał Bona 
mówi : że sami nawet Apostołowie, stanowiąc obrzędy religijne 
po różnych kościołach, obyczaje i zwyczaje ludu mieli na wzglę-

>) Can. XII Ne Christiani vota sua cantando, bibendo vel lascmendo 
exsolvant, cum votis talibus, potius provocaretur ira Dei, quam placetur.

2) Concilium quini-sextum cap. 74.
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dzie *); że zaś takowe zwyczaje ludów którym wiarę opowiadali 
były rozmaite, poszło zatem, że tyle być mogło liturgij 2), ile by­
ło kościołów i biskupów 3). Tym sposobem otrzymał każdy na­
ród , każda nawet prowincya, własną liturgiję, różniącą się od 
drugich, bądź językiem, bądź formą, bądź modlitwami. Kiedy 
jednak liturgija raz napisana i ustalona została, w językach 
w których ewanielija była głoszona, sprawiedliwą było rzeczą, 
aby ją zostawić w tym stanie, i nie wystawiać na wszelkie nie­
stosowności tłómaczeń i odmian, jakim dyalekty językowe ciągle 
podlegają.

§  77.

W jakich językach odbywały się pierwsze liturgiję?

Powiedzieliśmy wyżej, że liturgija pierwiastkowo odbywała 
się w językach zwyczajnych każdego narodu, gdzie tylko religija 
Chrystusa miała swe ołtarze ; bo inaczej, jakżeby można było 
prawdy boskie wykładać ludowi, w języku mu nieznanym? Nie 
wypada jednakże tego wyrażenia brać całkiem dosłownie, gdyż 
wiadomą jest rzeczą, że mowa ludu prostego w jednym i tymże 
samym kraju, bardzo bywa rozmaitą. Już za czasów apostolskich, 
przy odbywaniu liturgii, czytano pewne wyjątki z Pisma święte­
go, tak starego jako też nowego Testamentu; wtedy zaś niebyło

’) Divisis cnim provinciis inter apostólos, ad evangelii praedieatio- 
nem, credibile est, unumquemque illorum, gentibus quas fide imbuerant 
modum quoque liturgiae tradidisse, ad eorum mores et consuetudines, qui. 
bus ante susceptam fidem vivebant, accomodatum. Rer: liturg: lib. I cap. 6. 
Le Brun de sacr. missae. In qua quisque apostolorum provincia evangelium 
praedicabat, ejus provinciae sermone missam celebravit.

2) Quia vero dissimiles apud varias nationes mores semper fuerunt, 
bine orta rituum diversitas.

3) Cuilibet ccclesiac, cuilibet episcopo, lieuit suam instruere novis 
orationibus, easque amplificare ac minuerc. Muratovi Liturg. rom. vet.
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żadnego innego tłomaczenia starego zakonu, prócz samarytań­
skiego i greckiego, nowy zaś Testament był tylko w greckim ję­
zyku. W Galii, język łaciński w pierwszych wiekach chrześci­
jaństwa, był równie powszechnym jak w Afryce 1). Niezawodni]; 
zatem jest rzeczą, iż w pierwszych już czasach, w zachodnim ko­
ściele, liturgiję po łacinie odprawiano. Lecz i na Wschodzie nie 
czyniono tego w języku każdej prowincyi właściwym, lecz albo 
w greckim albo w syryjsko-chaldejskim. Najdawniejsi ojcowie 
kościoła świadczą, że liturgija odbywała się głównie w tych trzech 
językach, to jest: greckim, łacińskim i syryjsko-chaldejskim, cho­
ciaż i tego literalnie brać nie możemy 2), albowiem tak Armeni 
jako i Słowianie, nieco później, odprawiali liturgiję we własnych 
językach.

5 78.

L i t u r g i j ę  w s c h o d n i e .

Pomiędzy liturgijami wschodniemi, słusznie L i t u r g i j a  
ś w i ę t e g o  J a k ó b a ,  pierwsze trzyma miejsce. Nie ulega wąt­
pliwości, że święty Jakób, ułożył i zostawił formularz liturgiczny 
dla kościoła jerozolimskiego, którego był pierwszym biskupem. 
Liturgija ta, była na Wschodzie w używaniu, aż do ósmego wie­
ku. Rozumie się samo przez się, że ona nie mogła się utrzymać 
przez tyle wieków, bez pewńych odmian i dodatków 3).

') Attalus, jeden z męczenników Lugduńskioh, przemawia do ludu ję- 
. zykiem łacińskim, chociaż był rodem z Azyi. Latino sermone populum allo- 

cutus. Acta Mart. Lugd. apud Ruinart.

2) Quia his maxime tribus linguis, sacrameutum voluntatis Dei et 
beati regni expectatio praedicatur, ex quo illud Pilati fuit, ut in his tribus 
linguis, regem Judaeorum Dominum Jesum Christum, esse praescriberet.

3) Liturgiję świętego Jakóba, przytacza Binterim.
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L i t u r g i j a  ś w i ę t e g o  C y r y l l a  J e r o z o l i m s k i e g o ,  
zgadza się po największej części z liturgiją świętego Jakóba, 
którą, zapewne święty Cyryl w niektórych miejscach skrócił, w in­
nych zaś rozszerzył.

L i t u r g i j a  ś w i ę t e g o  K l e m e n s a . /  liturgiją świę­
tego Jakóba, w ścisłym zostaje związku liturgija, przyznawana 
świętemu Klemensowi Rzymskiemu, a znajdująca się w konstytu- 
cyach apostolskich; kiedy jednak też konstytucye, są zbiorem ustaw 
i zwyczajów rozmaitych kościołów z czwartego wieku, trudno za­
tem dowieść z pewnością, aby ta liturgija, pochodzić miała od 
Klemensa Rzymskiego. Na to się jednak wszyscy zgadzają, że 
ona w czwartym wieku na Wschodzie była w używaniu.

L i t u r g i j a  ś w i ę t e g o  B a z y l e g o .  Święty Bazyli, bi­
skup w Cezarei, odmienił nieco dawne formuły modłów liturgi­
cznych, niektóre poprawił i w nowy sposób urządził *). Ta litur­
gija, mająca w wieku piątym wielką powagę na Wschodzie, od­
znacza się długością modłów. Kiedy święty Bazyli dostrzegł, że 
ludzpowodu długiego nabożeństwa, mnićj chętnie do kościoła uczę­
szczał, sam niektóre z pomiędzy długich modlitw poskracał 2).

L i t u r g i j a  ś w i ę t e g o  Jana Ch r y z o s t o ma .  
Święty Jan Chryzostom, odmieniwszy niektóre modlitwy liturgi­
czne, lepiej je do ducha czasu i do porządku kościoła swego pa- 
tryarchalnego w Konstantynopolu zastosował. Liturgija zatem 
świętego Chryzostoma, właściwie mówiąc, nie jest nową 3).

L i t u r g i j a  O r m i j a ń s k a .  Armenija należąca do dye- 
cezyi Pontu, używała liturgii świętego Chryzostoma. W szóstym

') Greg. Nazian. orat. 20 in laudem Basilii.
2) Hominum socordiam, et in deterius prolaptionem conspicatus, brc- 

viorem recitandam tradidit. Proclus de Traditione divinae missac.
3) Haud multo post, pater noster Joannes, multa praecidit, et ut bre- 

vior esset, constituit. Proclus de trąd. div. missae.
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atoli wieku, większa część ormijańskicli biskupów, przyłączywszy 
się do Monoflzytów, liturgiję swą tak dalece przeistoczyli, iż le­
dwie ją poznać można było. Po złączeniu się znacznej liczby Or- 
mijan z kościołem Rzymskim, Armenija cała, na dwie części się 
podzieliła, to jest na Armeniję greckiego i łacińskiego obrzędu 1).

L i t  u r g i j a S y r y j s k a  i M a l a b a r s  k a. Starożytny 
kościół syryjski, miał w prawdzie jak się zdaje swą własną litur­
giję, lecz ta nie wiele się różniła od greckiej, a nazwa jéj pocho­
dzi od języka, w którym się odprawiała. Między liturgijami sy- 
ryjskiemi, najważniejszą i najbardziej rozkrzewioną jest liturgija 
Indyan wschodnich, czyli malabarskich, należących do kościoła 
Kochincłiiny.

L i t u r g i j a  A l e k s a n d r y j s k a .  Święty Marek, pier­
wszy biskup aleksandryjski, zostawił zapewne jakiś porządek 
sprawowania tajemnicy eucharystyi, jednakże podanie względem 
tej liturgii, w samym nawet kościele aleksandryjskim nie było 
pewne. Najpodobniejszą więc jest rzeczą, iż główniejsze tylko 
części tej liturgii, od świętego Marka pochodzą.

L i t u r g i j a  E t y o p s k a  i Ab i s s y ń s k a .  Etyopija należa­
ła do patryarchatu aleksandryjskiego, otrzymała zatem od ko-

’) W czasie koncylijum Trydenckiego, onnijański patryarcha, posłał 
legata z pismem wyznania wiary do Rzymu, w którem wymienił niektóro 
obrzędy ówczesnej liturgii ormijańskićj. Tenemus missam quam sanctus Gre­
gorius, primus Armenorum Patriarcha, nos docuit. In sacrificio altaris fer­
mento et aqua non utimur. In uno eodemque altari bis uno die non celc- 
brąmus. Nullo die dominico, totius anni de alicujus sancti vel sanctae festi- 
vitate memorial« facimus, nisi de domino nostro tantum; in festivitate Epi- 
phaniae Domini, concordes sumus cum ecclesia Romana, in Nativitate vero 
minime. Omnes sub utraque specie communieamus. Oramus et sacrificamus 
ad orientem conversi, et quum genua flectimus, terram osculamur. Rayn. 
ad an. 1564.
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ścioła aleksandryjskiego liturgiję, obrzędy, zwyczaje, a w końcu 
i błędy monofizytów r).

§ 79.

L i t ur  g i j  e z a c h o d u  i e.

Pomiędzy liturgijami na Zachodzie, ważniejsze były: R z y m­
ska,  A m b r o z y a ń s k a  czyli Me d y o l a ń s k a ,  S t a r o h i s z -  
pa ńs ka ,  i Moza r a b s k a ,  S t a r o g a l i k a ń s k a  i A n g l i ­
kańska .

L i t u r g i j a  Rz y ms k a .  Ponieważ kościół Rzymski, jest 
matką wszystkich innych kościołów, przeto i jego liturgija ma 
pierwsze miejsce między innemi. Liturgija rzymska, trojaką nosi 
nazwę, to jest: Leona wielkiego, Gielazyusza i Grzegorza Wielkie­
go papieży. Żadnej nie ulega wątpliwości, że kościół rzymski, 
jako najstarożytniejszy pomiędzy wszystkiemi, od Apostołów Pio­
tra i Pawła posiadał swą liturgiję, którą Leon papież lepiej urzą­
dził i niektóremi dodatkami pomnożył. O urządzeniu lub popra­
wieniu liturgii przez Leona Wielkiego, nie mamy pewności 
w dziejach, i sama tylko wzniosłość stylu w niektórych modłach, 
była powodem, że temu papieżowi urządzenie liturgii przyznano. 
Papież Gielazy, poczynił niektóre zmiany w téj liturgii, a ostatnią 
jego pracą była recenzya, czyli poprawa dawnego rytuału rzym­
skiego i Sakramentarza. Po Gielazym, przedsięwziął poprawę 
liturgii Grzegorz Wielki, zaraz w pierwszym roku swego papiez- 
twa 2). Z rytuału Gielazego niektóre miejsca wykreślił, inne od-

') Lithurgiarum orientalium collectio, opera et studio Eusebii Renau- 
dotii Parisini. Editio secunda correctior, Francoforti ad Menum, sumptibus 
Joseph. Baer. au. 1847 vol. 4.

2) Sed et Gelasianum Codicem, de missarum solemniis, multa subtra- 
kens, pauca convertens, nonnulla superadijciens, in unius libelli volumen 
coarctavit. Joan, biogr. Greg.
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mienił lub przydał, i trzy części z których się składał, w jeduę ze­
brał księgę. Sakramentarz Grzegorza Wielkiego, doznał już wiel­
kich zmian w wieku dziewiątym, każdy bowiem biskup mniemał, 
iż ma prawo, modlitwy przez siebie ułożone, i obrzędy nowe do­
dawać. Te dodatki pomnażały się przez ustanowienie nowych 
świąt, oraz przez zmianę rządów i panujących, za których się mo­
dlono. Dla tego też, w późniejszych czasach, żadnego egzempla­
rza liturgii Grzegorza, zupełnie wolnego od dodatków nie było. 
Podług zdania uczonych, teraźniejszy nasz rytuał mszalny, jest 
gregoryański; w dawniejszym nie znajdują się ani rubryki, ani 
epistoły, ani ewanielije; rzadko gdzie introitus lub ite missa est. 
Lecz to nic dziwnego, bo przy mszy uroczystej, służyły inne książ­
ki, jakoto: dla introitus było toparium; antyfony i graduały były 
w antyfonarzu i graduale, epistoły w lectionarium, ewanielije 
w ewanielijarzu. Wiele rzeczy kapłani i dyakonowie na pamięć 
umieć musieli, te się więc w żadnej liturgicznej książce nie znaj­
dują. Miano także po ołtarzach tablice, na których to, czego we 
mszale brakowało, było spisanem. W wieku dziewiątym, poczęto 
dopisywać lekcye i ewanielije do każdej mszy, by nie potrzebowa­
no tyle ksiąg przy ołtarzu używać, przez co czysty ów od Grze­
gorza Wielkiego pochodzący rytuał, znacznej uległ zmianie i).

L i t u r g i j a M e d y o 1 a ń s k a. Pisarze niektórzy, przyzna­
ją tę liturgiję świętemu Barnabie, który miał być pierwszym bi­
skupem medyolańskim; inni znowu jego uczniowi Anatalonowi. 
Święty Ambroży, dwunasty biskup medyolański, tę liturgiję popra­
wił, która z tego powodu ambrozyańską nazwaną została. Za cza­
sów Karola Wielkiego, ambrozyauska liturgija w kościele francuz- 
kim i niemieckim, już prawie niepodobna była do pierwotnego wzo­
ru; z tego więc powodu, cesarz, chcąc zaprowadzić lepszy porządek 
i większą jedność w sprawowaniu kościelnych obrzędów, rozka-

') Przyjaciel chrześcijańskiej Prawdy.
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z ał ją usunąć tak we Francy i jako i w Niemczech. W Medyola- 
nic tylko ciągle się utrzymywała, aż nakoniec w niektórych ru ­
brykach, przez świętego Karola Boromeusza, według rytuału 
rzymskiego została urządzoną,

L i t u r g i j a  S t a r o  hi  s z p a ń s k a  i M o z a r a b s k a .  
Pierwsza liturgija w Hiszpanii była rzymska, i z tego zapewne 
powodu, święty Izydor biskup Sewilli, liturgiczny porządek w Hi­
szpanii przypisuje świętemu Piotrowi. W roku 409, ludy barba­
rzyńskie, jakoto: Wandale i Swewy ten kraj opanowały, i pro- 
wincye jego między siebie podzieliły. Wandalów wypędzili Go­
towie aryanie, którzy jako przychodnie ze Wschodu, obrządek 
wschodni w Hiszpanii zatrzymali. Tym sposobem, powstała nowa 
liturgija gotycko-hiszpańska, chociaż po prowincyach, w których 
sic utrzymali Hiszpanie, starożytna hiszpańska przez niejaki czas 
istniała. Na początku piątego wieku, zajęli się biskupi uporząd­
kowaniem liturgii hiszpańskiej. Te z pomiędzy nowszych obrząd­
ków, które sic już były stały narodowemi, zatrzymali, inne po­
prawili lub odmienili; i znowu powstała nowa hiszpańsko- 
gotycka liturgija, w której gotycka miała przewagę. Leander 
i Izydor biskupi Sewilli, po nawróceniu Gotów do religii katoli­
ckiej, odznaczyli się najwięcej przez zaprowadzenie większej je- 
dnostajności, tak w obrzędach jako i ceremonijach kościelnych. 
W ósmym wieku, Maurowie opanowali Hiszpaniję, i na Chrześci­
jan zwanych Mozarabami, uciążliwy haracz nałożyli ’). Ta na- 
 ̂zwa przeszła i do liturgii, którą odtąd nie hiszpańsko-gotycką, 
ale mozarabska zwać poczęto. Liturgija ta, zrazu ograniczała się 
do mniejszej części arcybiskupstwa Tolctańskiego, gdzie było

') Względem oznaczenia tego wyrazu, rozmaite są zdania. Najpodo- 
bniejsze do prawdy jest to, że ci z pomiędzy Chrześcijan, nazwani byli mo­
zarabami, którzy nie będąc rodem Arabami, do tego narodu przyjęci, lub 
niejako wcieleni, czyli arabizowani zostali.

Tlist. K. Pow. Tom II. 48
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najwięcej Chrześcijan czyli Moza rabów. Za czasów Grzegorza VII 
papieża, "wprowadzona została do Hiszpanii litnrgija rzymska 
czyli gregoryańska, mozarabska zaś była usuniętą, 1).

L i t n r g i j a  G a l i k  a ń s k a. Nie można z pewnością, po­
wiedzieć, czyli litnrgija franko-galikańska, równie jest dawną jak 
rzymska, lub też od rzymskiej pochodzi. To tylko nie ulega wąt­
pliwości, że w następnych wiekach przez świętego Hilarego, bi­
skupa piktawskiego, i przez Muzeasza, kapłana marsylskiego, 
litnrgija galikańska, inną otrzymała formę.

L i t u r g i j a A n g 1 i k a ń s k a. Kiedy Pelagijanizm wy­
buchnął na wyspach Brytańskich, naówczas Hrytańczykowie, dla 
przytłumienia tej herezyi, zażądali kapłanów z Galii, tym więc 
sposobem litnrgija galikańska, łatwo się mogła w Brytanii roz­
szerzyć. Oprócz tego, wiadomo jest., iż Augustyn, przybywszy 
do Anglii, przywiódł z sobą kapłanów francuzkich, a nawet za­
stał już niektórych na dworze królowej Berty. Tym sposobem 
obrządek galikański, mógł w Anglii pierwsze otrzymać miejsce 
obok rzymskiego. Z zapytań Augustyna, poczynionych Grzego­
rzowi Wielkiemu, i z odpowiedzi tego papieża, można wnosić, że 
pod ówczas dwojaki obrządek istniał w Brytanii. Augustyn któ­
ry od młodości nawykł był do obrządku rzymskiego, wolałby 
był usunąć galikański; Grzegorz atoli, okazał w tej mierze rzad­
ką lecz nader potrzebną w owych czasach wyrozumiałość. Nie 
chciał on galikańskiego obrządku naruszać, aby w początkach 
samych, między kapłanami angielskimi nic wywoływać niezgody; 
dał nawet Augustynowi rade, by się do zwyczajów tamże zapro-

') W wieku piętnastym, zjawił się gorliwy obrońca liturgii mozarab- 
skiej, uczony arcybiskup Toletariski, sławny kardynał Franciszek Ksymenes, 
który obrządek mozarabski, przy kościele katedralnym Toletańskim zapro­
wadził. Zgromadzenie z trzynastu osób, przezeń uposażone, odprawia co­
dziennie w osobnej kaplicy, C orporis C hrist i, nabożeństwo, według mozarab- 
skiej liturgii.
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wadzonych stosował, i powybierał z obydwóch liturgij to , co 
uzna za stosowne. Augustyn i poświęceni przezeń biskupi, Lau- 
rencyusz, Justus i Melitus, zachowywali obrządek rzymski, któ­
ry nareszcie za biskupa Teodora wziął zupełną przewagę. Śpiew 
nawet gregoryański, został w tym czasie zaprowadzonym. Co się 
tycze języka, nie mamy żadnego śladu, aby w Brytanii inny jak 
łaciński, był przy liturgii używanym 1).

$  80 .

O spowiedzi i karności pokutnej.

W tym okresie, ściślej określone zostały cztery stopnie po­
kutujących, a synody wyjaśniły, jaki czas w każdym z tych sto­
pni zostawać trzeba, stosownie do popełnionych grzechów 2). 
Biskupi pracowali nad tern, ażeby takowa jednostajność wszędzie 
zachowywaną była. Święty Bazyli, w trzech listach do Amfilo- 
chijusza, wyszczególnia reguły, jakie w kościołach Pontu w tym 
względzie istnieją 3). Tu także należy list kanoniczny Grzegorza 
Nisseńskiego do Letojusa, biskupa Mityleny. Na zachodzie ró­
wnież , święty Ambroży pisał ustawy dotyczące k arności .poku­
tnej, którą raz tylko w życiu odbywać można było 4). Ten od­
ważny pasterz, z wielką stałością skłonił Tco dozyusza cesarza, 
do odbycia publicznej pokuty, za to, iż rozgniewany, kazał swym 
żołnierzom wymordować siedm tysięcy mieszkańców I essaloni- 
ki 5). Kiedy jednak od czasów K onstantyna Wielkiego , każdy

') Przyjaciel chrześcijańskiej Prawdy.
'-) Can. 4, G et 9 concil. Ancyrani.
;i) Dasilii Magni epistolae canonicae.
4) August, epis. 54 ad Maeodoni. Cautc s a l u b r i t e r ą u e  provisum est, 

ut locus illius liumillimae poenitentiae, semel iu ecclesia conccdatur, ue me- 
dicina vilis, minus utilis esset aegrotis.

5) Theodoretus lib. V cap. 17 et 18.
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mógł wyznawać swobodnie religiję chrześcijańską, poczęło się 
wkradać rozwolnienie obyczajów, i słabła coraz bardziej staro­
żytna karność pokutna. Do tego przyczyniły się nie mało liczne 
napady, na państwo Rzymskie zachodnie, jakoto: Gotów, Wanda­
lów i innych; tak dalece, że w wieku siódmym, oziębłość w wy­
konywaniu pokuty publicznej do tego stopnia doszła , iż»więksi 
grzesznicy, niekiedy karami kościeluemi, do jej wypełnienia zmu­
szani bywali i). Teodor, arcybiskup w Kantorbery w Anglii, 
chcąc odnowić upadającą karność pokutną, na początku siódme­
go wieku, wydał traktat o pokucie 2), w którym wyłożył różnicę 
między grzechami większemi imniejszemi. tudzież między jawne- 
mi i tajemnemi, i naznaczył pokuty, stosowne do ich wielkości; 
jakoto: post, jałmużnę, odmawianie psalmów i t, d. Z tern wszy- 
stkiem, karność pokutna przez Teodora odnowiona, a nawet ido 
innych kościołów zaprowadzona, nic długo trwała, albowiem sko­
ro gorliwość pierwiastkowa coraz bardziej stygła w sercach 
Chrześcijan, osoby majętniejsze usuwały się od wypełniania su­
rowszej pokuty, sądząc, że już tern samem zadosyć Bogu uczyni 
ły, kiedy sobie choćby najmniejsze umartwienie zadały. Bogaci 
odkupywać poczęli kary pokutne jałmużnami, przeznaczonemi 
już to na utrzymanie duchowieństwa lub zakonów, już też na 
wsparcie biednych, albo na budowę kościołów. Ztąd też na ty­
tułach ówczesnych zapisów, czytamy często, że one zrobione są 
dla dostąpienia odpuszczenia grzechów i dla zbawienia duszy 3). 
W tym okresie nastała również różnica w wypełnianiu pokuty 
pomiędzy osobami świeckiemi a duchownemi; duchowni bowiem 
za występki jakich się dopuścić mogli, nie podlegali już tym

’) Fleury de moribus Christianorum.
~) Lc Brun Theodori poenitentialem, sed mutjlum publicavit. Jacob. 

Petit. Paris 1679.
3) In redemptionem peccatorum, ad mercedem animae. Muratori dis- 

ert. de redemptione peccatorum tom V anticjuitat. Ital. med. aoyip. 712.

*
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samym karom kościelnym, co ludzie świeccy, lecz albo pozbawie­
ni bywali swego urzędu czasowo lub nazawsze. albo z wyższego 
stopnia do niższego ich przenoszono, albo tćż w jakim klasztorze 
odosobnieni, prywatną pokutę odbywać musieli '). W tym okre­
sie, ustanowiony został po większych kościołach kapłan, zwany 
penitencyaryuszem, którego obowiązkiem było słuchać spowie­
dzi, przepisywać rodzaj i stopień pokuty, czuwać nad postępo­
waniem pokutujących i ograniczać czas, w jakim mają być przy­
jęci do społeczności wiernych. Spowiedź czyli wyznanie grze­
chów, bywało dwojakie: sekretne i publiczne; było publiczne 
wtenczas, jeżeli występek był innym wiadomy 2), lub tćż, jeżeli 
ważne pobudki skłaniały do wyjawienia tego grzechu. Wielkie 
zgorszenie, które się stało w Konstantynopolu, z powodu spowie­
dzi publicznej, było powodem, jak niektórzy utrzymują, iż pa- 
tryarcha konstantynopolitański Nektaryusz, w roku 390, zniósł 
urząd penitencyonaryusza i spowiedź publiczną 3). Tak więc 
zwolna, naprzód na Wschodzie a potem na Zachodzie, weszła 
w zwyczaj spowiedź sekretna, czyniona przed kapłanem, który

') Hieronym. epis. ad Sabinianum diacomun. Hortatus sum, ut age- 
res penitentiam et in cilicio et ciñere volutares, ut solitudinem peteres, ut 
víveres in monasterio, ut Dei misericordiam jugibus lacrymis implorares.

2) Augustin. sermo 82. Corripienda suut coram omnibus, quac peccan- 
tur coram omnibus.

3) Znakomita niewiasta w Konstantynopolu, w roku 390, oprócz in­
nych przewinień, wyznała i to przed penitencyonaryuszem, że popełniła 
grzech cielesny z pewnym dyakonem kościoła konstantynopolitańskiego. Że 
zaś wyznanie było jawne i publiczne, przeto zgorszenie stąd wynikłe, stało 
się głośno po całem mieście, i spowodowało Nektaryusza, jak utrzymują, do 
zniesienia tak urzędu penitencyonaryusza jako i publicznej spowiedzi. Sokr. 
hist. kościel. ks. V rozd. 19 Sozom. liist. kościel. ks. VII roz. IG. Jednakże 
za rządów świętego Jana Chryzostoma, następcy Nektaryusza, a nawet 
i później, pokuta publiczna w Konstantynopolu jeszcze istniała.



ograniczał rodzaj pokuty, zostawując sumieniowi penitenta jej 
wykonanie.

§ 81.

O P o ś c i c.

W tym okresie, post przedwielkanocny czyi i czterdziesto­
dniowy, został ściślej określony, i na kilka tygodni rozciągnięty. 
Jednakże jego długość, nic była jednakowa we wszystkich ko­
ściołach. Sokrates przywodząc zwyczaje różnych kościołów, mó­
wi : że ci co mieszkają w Rzymie, poszczą trzy tygodnie przed 
Wielkanocą; w Illiryku, Achai i Aleksaridryi, poszczą tygodni 
sześć; w Konstantynopolu siedm '). Święty Chryzostom twierdzi: 
że Chrześcijanie obchodzili Wielki tydzień ze skruchą i pobożno­
ścią, i nietylko surowiej postu przestrzegali, ale nawet sądy za­
wieszali 2), sługi uwalniali od pracy, oraz więźniów za mniejsze 
przewinienia obdarzali wolnością 3). Oprócz postu wielkiego, po­
szczono środy i piątki w każdym tygodniu. Na początku tego 
okresu, kościół Rzymski przeniósł post ze środy na sobotę 4), 
który to zwyczaj, naśladować poczęły inne kościoły w Galii i Hi­
szpanii, a w końcu i na całym zachodzie; chociaż Grecy odrzu­
cili go i potępili na synodzie Trullańskim 5). W wieku piątym 
nastał post w tak zwane suche dni °), cztery razy do roku przy­
padający, którego ustanowienie obszernie rozbiera Leon I pa­
pież 7). We Francyi, upowszechnił się dopiero za Karola Wiel-

‘) Socr. hist. eccl. lib. V cap. 22,
-) Codex Theod. lib. II tit. 8 .
-1) Codex Theod. lib. IX tit. 38.
!) Umie illud dictum Ambrosii: dum sum Romac, sabbato jejuno; dum 

Mediolani, non jejuno.
*) Canon 55 an. (11)2.
°) Quatuor temporn.
7) Sermo 6, 7 , 8, 9.
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kiego, po przyjęciu liturgii rzymskiej 1). Co się tycze sposobu 
poszczenia, ten głównie zasadzał się na tćm, aby się wstrzymać 
od wszelkiego pokarmu i napoju, aż do zachodu słońca, potem 
zaś brano skromny posiłek. Inne posty, trwały zwykle do godzi­
ny dziewiątej, czyli naszej trzeciej po południu. W wyborze po­
karmów nie było jeszcze stałego prawidła, jednakże dowiaduje­
my się z Tertulijana, że zwykle w poście, używano potraw podlej­
szych, a w czwartym wieku, święty Bazyli wspomina już o zaka­
zie używania mięsa i wina, jako potraw delikatnych. Święty Au­
gustyn mówi: że za jego czasów prawowierni dla poskromienia 
ciała, wstrzymywali się od używania mięsa i niektórych płodów 
ziemi, mianowicie w wielkim poście. Sokrates wymienia 2), że 
niektórzy używali ryb, inni ptaszków; a ponieważ mówi dalej, na 
to prawa pisanego nikt przytoczyć nie może, przeto pokazuje się, 
iż apostołowie zdaniu i woli każdego zostawili, aby to, co uznaje 
za dobre, dobrowolnie nie z bojaźni lub konieczności wypełniał. 
Różne synody wydawały w téj mierze swe postanowienia, i tak: 
synod Toletański VIII, w roku 653, mówi: że ktokolwickby bez 
koniecznej potrzeby, używał mięsa w wielkim poście, ten za ka­
rę, przez cały rok pościć będzie obowiązany. Synod Trullański, 
nakazał wstrzymywać się w czasie wielkiego postu od mięsa, jaj 
i sera. Ten nakaz inne kościoły naśladowały.

§ 82.

O związkach małżeńskich u Chrześcijan.

Kościół święty, nie poczytywał nigdy związku małżeńskiego za 
kontrakt, zrobiony jedynie dla interesu, ale zawsze nauczał, że 
on jest przez Zbawiciela Jezusa Chrystusa, do godności sakra-

') Muratori. De inquisitione jejunii Quatuor Temporum.
2) Hist. ccci. lib. V cap. 22.
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mentalnej wyniesionym. Ojcowie tego okresu, liczne nam zosta­
wili świadectwa o godności sakramentalnej tego związku, oraz 
o błogosławieństwie udzielanem przez kapłana osobom, które go 
zawierały. Święty Ambroży mówi: „że małżonek niewierny utrą­
cą łaskę sakramentalną, jaką od Boga odebrał 1). W pierwszych 
wiekach kościoła, wymagano, ażeby osoby w stan małżeński wstę­
pować mające, oznajmiały swą wolę przed biskupem, która to ce- 
remonija, zastępowała miejsce zaręczyn w prawie cywilnem; po 
takowej dopiero deklaracyi, następowała benedykcya. Ojcowie 
święci, niepochwalali nigdy małżeństw zawieranych z różnowier- 
c.anii. Synod Konstantynopolitański, nazwany Quinisexta, uznał 
za nieważne małżeństwa, zawierane z niewiernymi, pod którem 
to imieniem, prawa cywilne rozumiały samych żydów. Prawo 
Walentynijana, potwierdzone później przez Teodozyusza i Arka- 
dyusza mówi: ażeby żadna chrześcijanka nie szła za żyda, ani 
też żaden chrześcijanin nie brał w małżeństwo żydówki, inaczej 
prawo ich ścigać będzie, jako winnych cudzołoztwa.

Kościół wschodni, tłómaczył słowa ewanielii: „powiadam 
wam, iż ktokolwiek opuściłby żonę swoją, oprócz dla porubstwa, 
ainsząby pojął, cudzołoży; a ktoby opuszczoną pojął cudzołoży 2); 
w spsób sprzyjający rozwodom; i prawa cesarskie w tern zna­
czeniu wydawały wyroki. Rozwody za wspólnem zezwoleniem, 
były również we zwyczaju 3), i chociaż Justynijan cesarz tego za­
bronił, wyjąwszy w takim wypadku, gdyby które z małżonków 
poświęciło się Bogu, jednakże skargi i zażalenia-ustawiczne 
w tym przedmiocie czynione, skłoniły go znowu do wydania pra-

') Ambr o&'. de Abraham lib. I cap. 7. Coguoscimus velut praesulem 
custodemque conjugii esse Deum, qui non patiatur alienum thorum pollui: 
et si quis fecerit, peccare euminDeum, cujus legem violet, gratiam solvat, et 
ideo quia in Deum peccat, sacramenti coelestis amittat consortium.

x) Ewan. świętego Mateusza rozd. V wier. 32 i rozd. XIX wier. 9.
3) Ex bona gratia.



wa, sprzyjającego tego rodzaju rozwodom ł). Kościół jednak 
żadnych rozwodów nie przyjmował, i nigdy nie udzielał. Prze­
szkody czyli impedimenta, unieważniające związek małżeński» 
lub stojące na przeszkodzie do jego zawarcia, niektóre sam ko­
ściół ustanowił, inne zaś z prawa rzymskiego do kanonicznego 
wprowadzone zostały.

§ 83.
Kilka słów o szanowaniu rclikwij i o pielgrzymkach.

W jak wielkiem poszanowaniu były relikwije męczenników, 
pokazuje nam list świętego Ambrożego, pisany do Marceliny, 
w którym mówi: że wynaleziono kości świętego Gierwazego 
i Protazego w całości, następnie zaś, przeniesiono je do kościoła 
świętej Fausty, w pośród zgromadzenia licznego ludu.

Kościoły jedne drugim udzielały relikwij, i tak: święty 
Ambroży przywiózł z sobą z Bononii do Florencyi relikwije 
świętego Witalisa, które umieszczono w kościele nowo wysta­
wionym 2). Francuzi tak dalece czcili pamięć świętego Marcina 
z Tours, że w wielkim szacunku mieli nietylko suknie, ale nawet 
wszelkie sprzęty po nim pozostałe 3). Cząstki drzewa Krzyża 
świętego, znalezionego przez Helenę matkę Konstantyna Wiel­
kiego 4), rozesłano do kościołów całego świata chrzęści jańskie-

’) Novella CXL. lllorum vero in his cupiditatem voluutatemquc iu 
tcmpus aliquod rejecimus, interdum quidem hortantes, interdum vero ctiam 
minitantes; verum nihil effecimus.

2) Exhortât: ad Virgines.
3) Królowie francuzcy w czasie podróży, wozili z sobą kapę świętego 

Marcina, a stąd ich oratoria, w których tęż kapę wykładano, otrzymały na­
zwę kaplic, capella.

4) Euzebijusz o tym wypadku żadnej nie czyni wzmianki, ale Sokra-

Hiet. K. Pow. Tom XL 49
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go, a Wigilancyusz, powstający przeciwko czci relikwij, jeduo- 
zgodnie potępiony został 1).

Co się tycze pobożnych pielgrzymek do miejsc świętych, 
to już w wieku drugim i trzecim, tak duchowni jako i świeccy, 
z pobożności odbywali je do Palestyny, oraz do grobów różnych 
męczenników 2). Ale zwyczaj ten bardziej się powiększył w ten 
czas, kiedy go cesarzowa Helena, swoją pielgrzymką do Palesty­
ny zatwierdziła. Odbywano również takowe pielgrzymki do 
grobu świętych apostołów Piotra i Pawła. Niektórzy nauczyciele 
kościoła, te pielgrzymki zwyczajem uświęcone, potwierdzali 
i zalecali, nie pochwalali jednakże nadużyć, jakie się nieraz wy­
darzały, zwłaszcza wtenczas, kiedy mnisi opuszczając swe samo­
tne ustronia, odbywać je poczęli z zaniedbaniem swoich obo­
wiązków.

§ 84.

Cmentarze, i obchody pogrzebowe u Chrześcijan.

Ojcowie kościoła dokładali wszelkich starań, w celu wytę­
pienia starożytnego zwyczaju, palenia ciał na stosach, i dowodzili: 
że niestosowną jest rzeczą, niszczyć szczątki chrześcijanina, 
przeznaczone do zmartwychwstania na żywot wieczny. Chrze­
ścijanie zatem, grzebali zmarłych za miastem lub w katakum­
bach. Miejsca te zwane cmentarzami 3), potem przybliżono ku 
miastu, a w końcu i w samem mieście grzebać zmarłych poczęto. 
Nie czyniono tego jednak w kościołach, raz z powodu, aby nie

tes to cudowne zdarzenie opisuje. Hist. kościel. księga 1 roz. 17, oraz Sozo- 
men księga II roz. 1 i Teodoret księga 1 roz. 3.

') Zobacz o Wigilancyuszu roz. Y, § 58 w tym okresie.
a) Eus. his. eccl. lib. VI cap. 8, 9 et 11.
3) Coemeteria, dormitoria, ariae.
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psuć posadzki, która częstokroć była kosztowną-, drugi raz zno­
wu, uważano, że nieprzyzwoitą byłoby rzeczą, aby kościół po­
święcony Bogu, miał mieścić w sobie szczątki śmiertelne. „Nie 
kładźcie mnie w domu bożym, ani pod ołtarzem, mówił święty 
Efrem, ponieważ nieprzystoi, ażeby robak ziemski, miał spoczy­
wać w świątyni Pana/’ Niektórzy jednak chrześcijanie, zwła­
szcza znakomitsi, umieszczali zmarłe a miłe sobie osoby przy 
szczątkach męczenników, jak to naprzykład uczynił święty Am­
broży, który złożył ciało swego brata zmarłego Satyra, obok 
ciała świętego Wiktora. Obrzędy pogrzebowe, podług miejsca 
były rozmaite; używanie pochodni zapalonych na około trumny, 
oraz śpiewy żałobne, sięgają bardzo wysokiej starożytności. 
Święty Jan Chryzostom, potępia zwyczaj używania płaczek, któ­
re za pewną opłatą, wydawały jęki nieznośne nad osobami zmar­
łemu Były one we zwyczaju u Greków, Żydów i Rzymian. 
Z włosami rozrzuconcmi, jedna siedziała, druga klęczała, trzecia 
stała obok trumny, i bijąc ręką w rękę, zaczynały wyliczać po­
chwały naprzód ogólne, a potem i szczegółowe zmarłego, prze­
rywając je straszliwemi jękami, odbijającemi się po całym domu. 
Chociaż Tertulijan nie jest za tóm, aby rzucać kwiaty na groby 
zmarłych, często jednak natrafić można wzmiankę, o tym miłym 
symbolu piękności i razem znikomości życia ludzkiego. Święty 
Ambroży mówi w mowie pogrzebowej nad W alentynijanem: „nie 
będę siał kwiatów na twym grobowcu, ale rozwinę nad twym 
duchem wonność Chrystusową.“ Schodzono się także na gro­
bowce, dla odbywania tam modlitwy za zmarłego. Kościół za­
chęcał wiernych, aby czcili pamięć zmarłych przez jałmużny 
i anniwersarze, a tym sposobem utrzymywali związek i łączność, 
między kościołem wojującym na ziemi i cierpiącym w czyscu. 
Przeciwko modłom za zmarłych, w wieku czwartym, powstawał 
Acryusz, mnich semiaryański, którego zdania w wieku szesna­
stym odnowili protestanci.

É
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§ 85.

Ubiory osób duchownych.— Szały kościelne.

W pierwszych wiekach Chrześcijaństwa, tak biskupi jako 
i kapłani, równie na wschodzie jak na zachodzie, nie różnili się 
się wcale ubiorem od osób świeckich w życiu prywatnem, albo­
wiem ani apologieci, ani ojcowie święci, ani synody, żadnej 
wzmianki o tern nie czynią. Celestyn 1 papież (r. 423 — 432) 
mówi: „że duchowni nie powinni się różnić od ludu ubiorem, ale 
jedynie nauką i obyczajami *).“ Chrześcijanie medyolańscy, mylili 
się często w rozpoznaniu świętego Ambrożego od jego brata Sa­
tyra, który był świecką osobą 2). Dopiero w wieku piątym 
i szóstym, napotykamy różnicę w ubiorach, pomiędzy osobami 
świeckiemi i duchownemi; co jak się zdaje, taki miało początek: 
Rzymianie, przed przybyciem narodów nąjezdniczych, nosili dłu­
gie suknie czyli togi, strzygli włosy i golili brody; narody gier- 
mańskie przeciwnie, nosiły suknie krótkie, włosów nie strzygły 
i bród nie goliły. Skoro państwo Rzymskie przez Giermanów 
podbite zostało, naówczas ludzie świeccy, nawet z pomiędzy 
Rzymian, poczęli używać krótkiego stroju, duchowni zaś zatrzy­
mali dawny ubiór, jako więcej zgodny ze skromnością chrześci­
jańską; i od owego czasu, toga czyli suknia długa po kostki 3), 
stała się ich zwykłym ubiorem. Kolor jednak przepisanym nie 
był; i dla tego w wieku siódmym i ósmym, tak biskupi jako i ka­
płani, nosili suknie różnego koloru, bądź białego bądź fioleto­
wego; kolor czarny w późniejszych dopiero wiekach wprowa- 
dzonym został. W początkach kościoła, pokutnicy publiczni,

') Łpis.II Clcrico uou dcberc a populo differre vcstitn,seddoctriua ct 
moribus. Cherier Inst. List. eccl. tom II pag. 1 7 4 .

2 )  Orat. Ambrosii in obitu Satyri.
3) Yestis talaris.
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strzygli sobie włosy; mnisi również, jako prowadzący życic po­
kutne, golili sobie głowy; a kiedy stan zakonny, jako doskonal­
szy, wielkiego nabrał poważania, wzięła stąd początek tonsura 
duchownych, która później w całym kościele rzymskim weszła 
w użycie 1). Takowa tonsura, na pamiątkę korony cierniowej 
Zbawiciela, wzięła również nazwisko korony. Aż do wieku pią­
tego, podobna była do korony mnichów, i dopiero w wieku szó­
stym, przybrała w Rzymie taką formę, jaką dziś widzimy 2). Co 
się dotyczę ubiorów kościelnych czyli liturgicznych, te również 
mają początek od ubiorów zwyczajnych; jednakże te ubiory któ­
rych używano do służby bożej, były bez wątpienia kosztowniejsze 
i piękniejsze od tych, które zwykle noszono, a następnie i co do 
formy, w krótkim czasie zmiana w nich nastąpiła 3).

Ubiorom kościelnym, następujący możnaby dać początek.
H u m e r a ł  4), była to chusta lniana, biała, która okrywała 

głowę nakształt przyłbicy 5); czyli jednak przed wiekiem sió­
dmym przywdziewali kapłani na głowę tę szatę, nie jest rzeczą 
pewną, bo żaden pisarz o tern nie wspomina. Humerały przyda­
no zapewne dopiero w ósmym wieku do ubiorów kościelnych G).

Al ba ,  była szata biała, od szyi aż do nóg sięgająca. Już 
w wieku szóstym nosili alby lektorowie i subdyakonowie fran- 
cuzcy, w czasie odbywania kościelnych obrzędów. Zdaje się, że

') Concil. Tolct. IV anno 633. Omnes clerici vel lectores, sicut levitae 
et sacerdotes, detonso superius toto capite,. inferius solum circuli coronam 
relinquant can. 41.

u) Th#massin. discipl. vet. et nov. ecclesiae lib. II cap. 35.
3) Hioronym: in Ezech. cap. 44 Keligio divina, alterum habitum ha-

bet in ministerio, alterum in vita communi.
4) Amictus.
3) Modlitwa w mszale ambrozyańskim, przy kładzeniu humerału, tak 

brzmi: Pone domine in capite meo galeam salutis etc.
®) Przyjaciel chrześcijańskiej Prawdy.
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pomiędzy albami kleru wyższego i niższego, była pewna różnica. 
Alby kapłańskie, były zapewne dłuższe i obszerniejsze, alby zaś 
lektorów i subdyakonów były krótsze, z których powstały komże 
czyli superpelicea.

P a s e k  '), służył zapewne tak jak i teraz do podwięzywa- 
nia sukien; używały go także i osoby świeckie, aby im się długie 
suknie po ziemi nie włóczyły.

M a n i p u l a r z .  Rzymianie nosili zwykle u lewej ręki 
chustkę dla obcierania potu, z której powstał manipularz. Tru­
dno jest wyśledzić w którym czasie tę chustę przeniesiono do 
kościelnych ubiorów. Pisarze wieku siódmego nic jeszcze o tein 
nie wspominają. Za czasów Grzegorza wielkiego, nosili klerycy 
rzymscy takowe manipula na lewej ręce, co uważali za przywilej 
tylko sobie służący, i dla tego uskarżali się przed papieżem, że 
kapłani i dyakonowie w Rawennie toż samo czynią. W dzie­
wiątym dopiero wieku, poczęli robić manipularze z tej samej 
materyi, z której był ornat i stuła, a w dziesiątym i jedenastym, 
zwyczaj ten stał się powszechnym. Tym sposobem manipularz, 
utracił pierwsze swe przeznaczenie do ocierania potu, a stał się 
częścią ubioru kościelnego. Manipularzy nie kładziono na rękę 
w zakrystyi wraz z innemi ubiorami, ale dopiero przy ołtarzu, 
po odmówionem confiteor 2).

S t u ł a  u Łacinników i Greków, zwała się orarium. Ta­
kowe oraria, były jedne świeckie drugie wojskowe, spadające 
z ramion na piersi, gdzie spinały się sprzączką, a na końcach 
miały ozdoby z frenzłi. Stuły używano już w pierwszych wie­
kach kościoła, noszono ją tak w podróży jak w donpj; ona sta­
nowiła najgłówniejszą część ubioru kapłańskiego. Synod mogun- 
cki w roku 813, nakazuje, aby kapłani nigdy z siebie stuły nie

') Oingulum.
Przyjaciel chrześcijańskiej Prawdy.
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zdejmowali ')• w  dziewiątym wieku, zwężono ją naprzód w tej 
połowic, która się na szyję wkłada, później zaś zwężono ją cał­
kiem, i składano na krzyż na piersi. Dyakonowie przeciągali stułę 
z lewego ramienia przez plecy i piersi, i spinali ją  pod prawem 
ramieniem. U Greków, dyakonowie noszą stułę nie pod dalma- 
tyką, lecz na tejże. Subdyakonom używać stuły zabroniono.

O r n a t ,  zwany planeta, byłto jakby rodzaj płaszcza, który 
dawniej nosiły osoby tak świeckie jako i duchowne; szata ta, do­
piero w wieku szóstym, poczęła być ubiorem wyłącznie kapłań­
skim. Kształt jej pierwiastkowy był zupełnie różny od dzisiej­
szego, taki, jaki się w kościele greckim dotąd przechował. Ła- 
cinnicy porobili naprzód po bokach ornatów roztwory coraz wię­
ksze, aż nareszcie dla wolniejszego użycia rąk, nadano ornatom 
około piętnastego wieku taką formę, jaką w nich dziś widzimy.

■ D al ma tyka.  Dyakonowie nosili w pierwszych wiekach 
suknię zwaną Colobium, która była bez rękawów i przystawała 
ściśle do ciała. Takie colobia nosili także rzymscy radcy i szla­
chta. Dalmatyki są ubiorem późniejszym, który służył samym 
tylko biskupom i kapłanom, przynajmniej aż do szóstego wieku. 
Święty Cypryan używał już dalmatyki, i w niej śmierć poniósł. 
Z początku dalmatyka byłto ubiór podobny do colobium, nie osła­
niający ramion, później nadano temu ubiorowi większe podobień­
stwo do ornatów i) 2).

Aż do dziewiątego wieku, w tych ubiorach nieznano inne­
go koloru nad biały. Tło wszelkich szat kościelnych było zawsze 
koloru białego, na którem dawano hafty złote, srebrne, jedwa­
bne i t. d. Dopiero w wieku dziewiątym, poczęto wprowadzać 
kolory w ubiorach kościelnych, zawsze jednak kolor biały trzy-

i) Ut presbyteri sine intermissione utantur orario, propter diiferen- 
tiam saecrdotalis diguitatis.

s) Przyjaciel chrześcijańskiej Prawdy z r. 1836 karta 67.
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niał pierwsze miejsce. W czerwonym obchodzono pamiątkę apo­
stołów i męczenników, czarnego zaś używać poczęto w dni po­
stu, żałoby, pokuty i t, d.

Począwszy od szóstego wieku, papieże posyłali palijusze 
metropolitom i biskupom, na znak jedności i podległości kościo­
łowi rzymskiemu. Dawną również oznaką godności biskupiej, 
oraz symbolem powagi, jest tyara albo mitra, z kosztownej ma- 
te ry i, zwykle ozdobiona złotem i drogicmi kamieniami. Na za­
chodzie, biskupi używać zaczęli pierścienia, a nieco później i pa­
storału ').

‘) Concil. tolet IV. an: G33. Ejuscoiii gestant orarium, aunulum et 
baculura.



ROZDZIAŁ VII.
Obyczaje Chrześcijan, oraz stan Monachizmu w tym okresie.

§ 86.

Wpływ Religii Chrześcijańskiej na zmianę, obyczajów.

Kościół święty miał dwojakie posłannictwo, to jest: odro­
dzenie człowieka pojedynczego, i odnowienie całój ludzkości. 
Pierwszego dzieła dopełnił w trzech pierwszych wiekach, wpływa­
jąc na umysły nowo nawróconych, całą siłą swój niebiańskiej 
potęgi. W wieku czwartym, przygasł nieco ten święty zapał 
w duszach pojedynczych ludzi, ale za to rozszerzył się na całą 
społeczność. Stare towarzystwo rzymskie, przyjąwszy zasady re- 
ligii chrześcijańskiej, tak srodze przez trzy wieki prześladowa­
nej, oswoiło się z jej świętą nauką, i stąd powstał nowy porządek 
społeczny, wszczepiony poczęści na starej organizacyi, na dawnych 
prawach i na dawnych zwyczajach ; ale te prawa i te zwyczaje, 
zmodyfikowane znacznie zostały duchem ewanielii, która głosi­
ła jedność Boga, jedność rodu ludzkiego, i miłosierdzie dla 
braci. Widzimy to już jasno w prawodawstwach Teodozyusza 
i Justynijana. Ojcowie święci i biskupi w tym okresie żyjący, 
zachęcali wiernych, aby czynami swemi dowodzili tego, że są 
prawdziwymi chrześcijanami. I tak: o Grzegorzu Nazy an żeń­
skim mówi Rufin: „że bardzo wiele nauczał słowami, ale daleko

f f i s t .  K . P o w . T o m  II . 5 0
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więcej swoim przykładem l) ” Święty Jan Chryzostom, życiem 
prawie anielskiem, jak świadczy Sozomen, wielu słuchaczów na 
drogę prawdy i cnoty nawrócił2). Grzegorz Wielki papież, nie tyl* 
ko że utrzymywał powagę wiary i praw kościelnych, ale nadto 
dom jego był zawsze otwarty dla biednych i nieszczęśliwych 3). Za 
przykładem tych wielkich nauczycieli kościoła, postępowali inni 
Chrześcijanie, a tak zwolna przerabiało się stare towarzystwo po­
gańskie, na całkiem nową społeczność chrześcijańską. Życie zakon­
ne, przygotowane przez ascetów pierwszych trzech wieków, rozsze­
rzyło się szybko na Wschodzie od wieku czwartego; na Zacho­
dzie zaś od wieku piątego i szóstego, a doszło do zupełnego roz­
woju za świętego Benedykta. Wielu duchownych, a nawet naj­
znakomitszych biskupów, prowadziło życie ascetyczne lub zakon­
ne przed swém wyświęceniem, ten sposób zachowali oni i potem, 
o ile to zgadzało się z ich urzędem; jak to czynili: święty Atanazy, 
Bazyli, dwóch Grzegorzów, Jan Chryzostom, Epifanijusz, Hie­
ronim, Augustyn, Marcin, Paulin i inni. Jednakże wyznać mu­
simy, że kiedy już pokój kościołowi nadany został, jakaś ozię­
błość i rozwolnienie obyczajów, w porównaniu do pierwszych 
trzech wieków, dały się postrzegać w chrześcijanach; skoro bo­
wiem ci, co przyjęli religiję chrześcijańską, nie wystawiali się już 
więcej na żadne prześladowania, ale owszem była to droga, pro­
wadząca do zaszczytów i godności, naówczas wielu weszło takich 
na łono kościoła, co tylko z imienia byli chrześcijanami, w grun­
cie zaś zachowali obyczaje całkiem pogańskie 4). Wypełniali 
oni w prawdzie wszelkie zewnętrzne praktyki religijne, chociaż

') Ruf. hist. eccl. lib. III cap. 9.
a) Sozom. hist. eccl. lib. YIII cap. 2.
3) Joan, diaconus in vita Gregorii Magni. Zobacz żywot tego papieża 

rozd. I. § 41. część druga.
4) Ecclesia nunc potentia et divitiis quidem major, virtutibus vero 

minoV facta est. Hieronym: in vita Malchi tom I pag. 41.
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wewnętrznego usposobienia do życia chrześcijańskiego wcale nie 
mieli. Wiele zwyczajów pogańskich pozostało jeszcze między 
chrześcijanami; i tak: rzuciwszy okiem na państwo Byzantyńskie, 
widzimy tam, że niewolnictwo dawne było we zwyczaju, że mo­
żne niewiasty, zatrzymały całą, wytworność próżności, niezgo­
dnej z przepisami ewanielii. W Konstantynopolu naprzykład: 
udając się do kościoła, otaczały się mnóstwem eunuchów i nie­
wolników, i zawieszały nieraz u swoich uszów, całe mienie tysią­
ca biednych familij; a niektóre z nich, chcąc połączyć pobożność 
z próżnością, wyszywały na swych sukniach ustępy historyczne 
z nowego Testamentu '). Do zepsucia obyczajów, zwłaszcza na 
wschodzie, przyczyniły się najwięcej kłótnie i dysputy teologi­
czne bez końca, przez cesarzów wznawiane i podniecane, skąd 
przychodziło bardzo często do wielu gorszących wypadków, 
i zdarzało się nieraz, że biskupi przeciwko biskupom, wierni 
przeciw wiernym powstawali 2). Na zachodzie, napływ ludów 
barbarzyńskich, wpośród towarzystwa rzymskiego, zepsutego 
zbytkiem i upodlonego niewolą, niedozwolił przeniknąć od razu 
zasadom religji chrześcijańskiej aż do gruntu samego, i dla tego 
widzimy z jednej strouy surowe pokuty i umartwienia, z diugiej 
znowu występki i okrucieństwa oburzające.

Cechą najwybitniejszą tego okresu, zwłaszcza na zachodzie, 
jest walka pomiędzy barbarzyństwem, a pomiędzy działaniem 
cywilizującćm Kościoła świętego. Liczne pobożne iundacye, ja­
kie w tych czasach powstały, są najoczywistszym dowodem, że 
duch religijny ogarniał serca ludów barbarzyńskich, chociaż one

') Aster. hora. in divitem etLazarum. Confer. Cezar Cantu hist. uni­
verselle.

2) Sozomenus hist. eccl. lib. VI cap. 2ó. Natura enim ita comparati 
suut homines, ut despecti quidem insolescant, et contentioni ac rebus novis 
studeant; ubi vero aequumadepti suut, moderate se gerant, et in eodem statu 
permaueant.
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zachowały jeszcze swe dawne obyczaje grube i nieokrzesane. 
Kościół ukształcał zwolna te różne narodowości Europy, które 
później ogniwem wiary z sobą, złączone, uważać się poczęły za 
wspólną bratnią famiłiję, pod kierunkiem jednego najwyższego 
pasterza. Nawet i po przyjęciu religii chrześcijańskiej, wiele za­
bobonów pozostało jeszcze z dawniejszych czasów pogańskich 
pomiędzy Rzymianami, i tak naprzykład: w wypadkach wątpli­
wych i niepewnych, radzono się wieszczków i zaklinaczy ’j, no­
szono na szyi amulety, mianowicie z wyobrażeniem Aleksandra 
Wielkiego, którego sława stała się pewnego rodzaju przesądem 
religijnym 2). Niektórzy chcąc połączyć praktyki zabobonne z re- 
ligiją, mieli na sobie kartki z cwaniclijami, lub zawieszali je 
u szyi swych dzieci. Niekiedy przy narodzeniu dziecięcia, zapa­
lano kilka lamp, mianując każdą osobném imieniem, a która 
z tych lamp najdłużej się paliła, tej imię nadawano dziecku no­
wonarodzonemu 3). Prawa cesarza Teodozyusza, oraz koncylija 
zaświadczają, że wiara w czarnoksięstwo niebyła całkiem ustała. 
Konstantyn Wielki, w roku 321, zabronił czynić czarów na szko­
dę zdrowia cudzego, ale nie zniósł zabobonnych praktyk, mają­
cych na celu przywrócenie komu zdrowia, lub zabezpieczenia 
pól od nawałnic i gradobicia 4). Konstancyusz cesarz, roku 357,

') Ceteris etiam usurpandae lmjus consuetudinis licentia tribucnda, 
dummodo sacrificiis domesticis abstineant, quae specialitor prohibita sunt. 
Lex Constantini Magni in Codice Theodosiano XVI, 10, 1 .

2) Joan. Chryzost.
3) Joan. Chryzost. X, 107.
4) Nullis vero criminationibus implicanda sunt remedia, hunianis quae- 

sita corporibus, aut in agrestibus locis, ne maturis vendemiis metuerentur 
imbres aut mentis "grandinis lapidatione quaterentur, innocenter adhibita 
suffragia, quibus non cujusque salus aut aestimatio laederetur, sed quorum 
proficerent actus, ne divina munera et labores hominum sternerentur Cod. 
ïheod.
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kazał śmiercią karać tych, którzyby za pomocą sztuk magicz­
nych kłócili żywioły, lub robili zamach na życie człowieka, albo 
wywoływali zmarłych ').

§ 87.

Stan Monachizrnu ic krajach wschodnich.

Powiedzieliśmy w okresie poprzedzającym, że święty Antoni, 
zachęcał anachoretów i pustelników 2), mieszkających po górach 
i jaskiniach, do prowadzenia życia wspólnego; przepisał im pe­
wne ustawy i nadał przełożonych 3). Hilaryon jego uczeń, roz­
szerzył ten sposób życia po Syryi i Palestynie, w których to kra­
jach, anachoreci pobudowali sobie domki i jego swym opatem 
postanowili 4). Jednakże uczniowie tak świętego Antoniego, ja­
ko i świętego Hilaryona, nie prowadzili jeszcze życia wspólnego, 
ale mniej więcej, żyli rozproszeni po pustyniach. Dopiero Pa- 
chomijusz, uważany być może za pierwszego założyciela cenobi- 
tów, to jest wspólnie mieszkających 5). Miał on naprzód towa­
rzyszyć świętemu Antoniemu na pustyni, a potem około roku 
340, wystawił monaster na wyspie Tabennie, na rzece Nilu le­
żącej, i przepisał swym uczniom regułę wspólnego życia. 
W krótkim czasie, liczba cenobitów na tej wyspie tak dalece 
wzrosła, iż do kilku tysięcy dochodziła. Wedle reguły Pachomi-

i) Multi magicis artibus ausi elementa turbare, vitas insontium labc- 
factare non dubitant, et manibus accitis audent ventilare, ut quisque suos 
conficiat malis artibus inimicos. Hos quoniatn naturae peregrini sunt, feralis 
pestis absumat Cod. Thcod.

a) O Anachoretach i Eremitach, zobacz w pierwszym okresie, Rozdział 
V 8 92,

3) San. Athanas: in vita sancti Antonii.
4) Umarł Hilaryon na wyspie Cypr, mając lat 80.
5) Koivo? pioę—Życie wspólne.

Ł
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jusza, mieszkało po trzech zakonników w celkach, tło stołu scho­
dzili się wspólnie, zachowywali surowe posty, trudnili się modli­
twą, i pracą ręczną. Ten sposób życia, rozszerzył Ammonijusz 
na górach Nitryi ]); dwóch Makarych uczniów świętego Anto­
niego, po pustyniach egipskich 2); a biskup Eustacyusz, w Ar­
menii, Paflagonii i Poncie 3). Chociaż cesarz Walens, obawiając 
się, aby mu nie zabrakło ludzi zdatnych do wojska, zakłócał czę­
sto te spokojne ustronia samotności, i przymuszał do wstępo­
wania w szeregi wojskowe tych, którzy świat opuścili, jednakże 
zamiłowanie życia zakonnego wzrastało coraz bardziej. Święty 
Bazyli, założył monaster w okolicach Nowej Cezarei, i przepisał 
legułę zakonną. Kiedy w czwartym wieku, zapaliły się srogie 
walki pomiędzy katolikami i aryanami, monachizm przygotował 
leakcyę, z początku cichą i spokojną, która jednak wkrótce na­
dała nowe życie kościołowi i nowy polot literaturze chrześcijań­
skiej. Ludzie ożywieni miłością Boga i bliźniego, widząc towa­
rzystwo pogrążone w zepsuciu i gnuśności, opuszczali życie 
światowe, a szukali pociechy wewnętrznej, w spokojnem rozwa­
żaniu prawdy. Mnisi wschodni, nie przybierali nazwisk od swoich 
założycieli, jak to później miało miejsce na zachodzie, ale imiona 
ich pochodziły albo od miejsca, na którem mieszkali, jakoto: 
mnisi lebaidy, Egiptu, Nitryi, Tabenny, Palestyny; albo od spo­
sobu życia który prowadzili. I tak: ci którzy mieszkali w celkach 
czyli namiotach na jednej pustyni, nazywali się Anachoretami 4); 
a ten zbiór celek czyli domków, nazywał się Laurą 5). Ceuobi- 
tami nazywano tych, którzy razem w jednym domu mieszkając,

') Socrat. hist. eccl. lib. IV cap. 23.
2)  Tillemont tom VIII pag. 243.
3) Sozom. hist. ccci. lib. III cap. 14.
4) Evagr. hist. eccl. lib. 1 cap. 21.
5) Evagr. hist. eccl. lib, 1 cap. 2 1 .
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mieli wszystko wspólne, i ulegali jednemu przełożonemu c). In­
nych zwano Sarabaitami, którzy jak mówi święty Benedykt 
w ¿swojej regule, nie trzymali się żadnych ustaw, i światu raczej 
niż Bogu służyli; chodzili po dwóch, po trzech, a nawet i w większej 
liczbie bez pasterza, nie troszczyli się o owczarnię pańską, ale 
jedynie swój własny interes mieli na względzie 2). Inni jeszcze 
przezwani Gyrowagi, wałęsali się tu i owdzie bez przestanku, 
przebywając po trzy albo cztery dni w różnych okolicach, gorsi 
jeszcze byli od Sarabaitów 3). Oprócz tego byli jeszcze tak zwa­
ni Stylici, czyli Słupnicy, którzy pędzili życie na wysokich kolu­
mnach. I tak: Szymon przezwany Słupnikiem, przez trzydzieści 
lat na wierzchołku słupa przesiedział, ku wielkiemu zdziwieniu 
wszystkich pielgrzymów, schodzących się z różnych stron do 
niego. Nawet Teodozy cesarz jego rady zasięgał, jako człowieka 
świętego. Daniel jeszcze większe podziwienie wzbudził, albo­
wiem w klimacie zimniejszym, na północ morza Czarnego, na pe­
wnej górze, zrobił sobie mieszkanie na wierzchołku słupa. Pa- 
tryarcha Konstantynopolitański posłał mu rozkaz, aby opuścił 
swoją kolumnę; Daniel musiał uledz po długim oporze, wkrótce 
jednak począł znowu prowadzić ten szczególniejszy rodzaj po­
kuty. Byli znowu tacy, których zwano Nieśpiącymi 4), ponieważ

') Cassianus collât 18 cap. 4.
2) Mówi o nich święty Benedykt reguł: cap. 1. Tertium vero mona- 

cliorum teterrimum genus, est Sarabaitarum; qui bini aut terni, aut certe sin- 
guli, sine pastore, non dominicis sed suis inclusi sunt ovilibus, et pro lege 
eis est desideriorum voluptas, cum quidquid putaverint vel elegerint, hoc 
dicunt sanctum, et quod noluerint, hoc putant non licere.

3) Quartum vero genus est monachorum, quod nominatur Gyrovagum, 
qui tota vita sua, per diversas provincias, ternis aut quaternis diebus, per 
diversorum celias hospitantur, semper vagi et nunquam stabiles, et propriis 
voluptatibus et gulae illecebris servientes, et per omnia deteriores Sarabaitis. 
Regula S. Bened. cap. 1.

4) Acemetae.
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tak we dnie jako i w nocy, śpiewali ustawicznie psalmy na prze­
mian. Święty Hieronim, bawiąc w Palestynie, mocne niezado- 
wolnienie okazywał, względem tych nieumiarkowanycli surowo­
ści. Wielu jest takich, mówi on: którzy z powodu wilgotnych 
swych celek, zbytecznych postów, oraz z nudoty pustyni, wpa­
dają w obłąkanie, tak, że sami nawet nie wiedzą co robią lub 
co mówią '). Powstaje również na dumę niektórych, co pozornie 
tylko porzucili ten świat, nie zmieniając wcale swego dawnego 
życia. Te zarzuty, czynione przez jednego z najgorliwszych Oj­
ców kościoła, dają nam poznać, że nie wszyscy mnisi w umysłach 
nawet pobożnych osób, szacunku doznawali.

§ 88.

Stan Monachizmu na Zachodzie przed świętym Benedyktem.

Nie jednakowe są zdania, względem zaprowadzenia reguły 
życia zakonnego na Zachodzie. Niektórzy idąc za świade­
ctwem świętego Hieronima 2), utrzymują: że kiedy święty Ata­
nazy, unikając prześladowania aryanów, przybył do Rzymu, 
przyprowadził z sobą kilku mnichów egipskich, i przyniósł ży- 
wot świętego Antoniego, przez siebie napisany. Ten rodzaj życia, 
tak dalece się podobał Rzymianom, że go chętnie naśladować 
poczęły osoby obojćj płci, nawet wyższych stanów. Za czasów 
świętego Augustyna, znajdowali się już mnisi w Medyolanie 3). 
Marcin z Tours, mieszkał także w jednym z klasztorów tego 
miasta 4), a po swym powrocie do Galii, założył tam klasztor 
Marmoutier, około roku 373, pomiędzy niedostępnemi skałami, 
w którym mieszkał ze swymi towarzyszami. Ci mnisi, nosili su-

') Epis. 95 ad Rusticum. Epis. 97 ad Demetriadem.
2) Hieronym: epis. 16.
3) August confession:
4) Sulpitius Severus vita San. Martini.
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knic z grubéj sierci, modlili się często, wstrzymywali się od wina, 
wyjąwszy tylko w czasie słabości; młodsi zaś trudnili się przepisy­
waniem rozmaitych rękopisów. Mówi Sulpicyusz Sewerus, że 
dwa tysiące takich cenobitów, znajdowało się na pogrzebie 
świętego Marcina. Również Jan Kassyan, świadek tych wszyst­
kich surowości mnichów na wschodzie, po przybyciu do Galii, 
założył dwa klasztory blisko Marsylii. Mówią, że miał pod swym 
zarządem do pięciu tysięcy osób, tak mężczyzn jako i niewiast, 
dla których przepisał regułę 1). Najznakomitszym w Galii, był 
klasztor świętego Wiktora w Lerins, założony przez święte­
go Honoryusza, około roku 421, który wydał wielu światłych 
pasterzy kościołowi 2). Wyszli z niego znakomici ludzie, jakoto: 
święty Lupus biskup w Troie, Rustykus arcybiskup Narbony, 
święty Eucher biskup Lyonu, i sławny Wincenty Leryneński. 
Na zachodzie, umysły więcej praktyczne, nie doszły do takiej 
egzaltacyi, jak to widzimy na wschodzie; byli jednak i tu nie­
którzy, co chcieli naśladować te przesadzone umartwienia. I tak 
naprzykład: święty Senoch, w okolicach miasta Tours, kazał 
się zaniknąć pomiędzy czterema murami, i żył w ten sposób 
przez długie lata, z wielkiém podziwieniem ludu 3). Ten jego 
sposób życia, wielu potem naśladowało. Wulfiljak, naśladując 
Słupników wschodnich, obrał sobie mieszkanie na wierzchołku 
słupa, ale mu go biskupi zburzyć kazali, i zmusili go, aby inny 
rodzaj życia prowadził.

Ogólnie mówiąc, wszyscy mnisi, nie mieli żadnych święceń 
duchownych, ale byli to ludzie świeccy, żyjący według pewnych 
ustaw i reguł przepisanych. W piątym dopiero wieku, poczęto 
niektórych wyświęcać na księży, przeciwko czemu powstaje kon-

') Cassiaui lib. IY De coeuobiorum institutis.
2) Refuge des hardieses de la pensée, mówi Guizot. Histoire de la civi­

lisation en France.
a) Umarł w roku 576, mając lat około 40. Greg, vitae Patrum.

Hist. K. Pow. Tom II. 51
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cylijura Chalcedońskie 1). Jan Kassyan świadczy, że w pewnym 
klasztorze egipskim, było dwóch prezbiterów, którzy mieli go­
dność opatów 2). Niekiedy sami nawet biskupi, w braku ducho­
wieństwa świeckiego, udzielali święceń mnichom, przeznaczając 
ich do posług przy kościołach. Wypadki te miały miejsce szcze­
gólniej w wieku piątym, kiedy klasztory stały się przybytkiem 
nauk i cnót rozlicznych. Cesarz wschodni Arkadyusz, polecił, 
ażeby brak duchowieństwa świeckiego zastępowali mnisi 3). Na­
stępnie zaś życie zakonne, takiego nabrało poważania i szacun­
ku , że nawet wielu biskupów poświęciło się dobrowolnie asce­
tyzmowi, zmieniając swe mieszkania w pewnego rodzaju klaszto­
ry, jak to uczynili Euzebijusz Wercelleński i święty Augustyn. 
Wielu nawet z pomiędzy mnichów, dla swój cnoty nauki i pobo­
żności, wyniesionych zostało na biskupów, a tak zwolna przyszło 
do tego, że i zakonnikom święceń duchownych udzielać poczęto. 
Najwięcej zaś nad połączeniem zakonności z kapłaństwem, pra­
cował Grzegorz Wielki papież, który zakonników nauką i po­
bożnością znakomitych, bardzo szacował i na godności biskupie 
wywyższał 4). Z początku mnisi nie byli do tego stopnia związa­
ni regułą i ustawami, aby już potem do życia świeckiego powró­
cić wcale nie mogli; bo widzimy, że sam święty Jan Chryzostom, 
po pięciu latach, z powodu słabego zdrowia, opuścił życie zakon­
ne; jednakże wyrzuty, jakie z tego powodu czyni Teodorowi 
swemu przyjacielowi, pokazują jaśnie, iż za występek poczytywa­
no, gdyby kto bez ważnego powodu, życie zakonne porzucił. Na 
podobnych odstępców, powstaje święty Augustyn, a kościół ka­
rał ich nawet publiczną pokutą 5). Przejście z jednego klasztoru

‘) Concil. Chalced. can. III.
2) Collat IU cap. 1. Collat IV cap. 1.
3) Codex Theod. lib. XVI tit. 2 de episcopis lex 32.
4) Joan, diacon. in vita S. Gregorii lib. II cap. 12.
5) Concil. Chalced. cap. 16.



do drugiego było dozwolone, i dopiero święty Benedykt w swojej 
regule tego zabronił. Zakon przez niego ustanowiony, w nastę­
pnych wiekach oddał znakomite posługi kościołowi, i stał się 
głównym przechowawcą nauk, tak świeckich jako i duchownych.

§ 89.

Święty Benedykt, i jego reguła.

Liczne zakłady klasztorów w wieku piątym na Zachodzie, 
miały swoje osobne ustawy, ułożone według reguł pustelników 
i zakonników wschodnich, nie miały jednak tej silnej spójni, ja­
ka łączyć powinna wielkie stowarzyszenia.

Nową dopiero formę życiu zakonnemu na Zachodzie, na­
dał święty Benedykt, urodzony w Norcyi, w Księstwie Spoletań- 
skiem we Włoszech, z bogatej familii, roku 480. Lat dwanaście 
mając, oddany został na nauki do Rzymu, gdzie powziąwszy nie­
smak do świata, m iotanego tylu nawałnościami, w roku czterna­
stym swojego życia, udał się na pustynię, i tam przebywał w ja­
skini w Subjako. Pasterze odkryli to ustronie, i kiedy sława je­
go rozeszła się po całej okolicy, mnisi mieszkający w Wikowaro, 
chcieli go mieć swym przełożonym, w roku 510. Bededykt przez 
długi czas wymawiał się od tego, lecz nie mogąc się oprzeć ich 
naleganiom, przyjął nareszcie przełożeństwo, i postanowił zapro­
wadzić między nimi reformę , przez co ściągnął na siebie taką 
z ich strony nienawiść, iż postanowili życic mu odebrać. Cudo­
wnym sposobem, uniknąwszy niebezpieczeństwa, odezwał się do 
nich w te słowa: „Niech wam Bóg przebaczy bracia moi, wszakże 
mówiłem wam pierwej, że trudna będzie między nami zgoda, 
poszukajcie sobie innego przełożonego, któryby wam się lepiej 
podobał;” i powrócił na pustynię Subjako. Ale nie była to już 
pustynia, albowiem zewsząd ludzie zbiegali się do niego, aby go 
słuchać, zasięgać rady od niego, i oddawać mu szacunek, jako
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mężowi świętemu. Dwóch znakomitych Rzymian, Ekwicyusz 
i Tertullus, oddali mu swoicli synów Maura i Placyda, którzy 
Stali się najpierwszymi jego uczniami. Benedykt założył w tej 
okolicy dwanaście klasztorów, i robił w nich różne zastosowania 
swej reguły, którą ogłosić zamyślał. Ale i tu widząc się wysta­
wionym na nienawiść ludzi złośliwych, postanowił oddalić się 
wraz z Maurem i Placydem na górę Kassynu, roku 528. Wygła­
dziwszy szczątki poganizmu, założył na tej górze klasztor, 
w miejscu bardzo przyjemnem, który stał się kolebką i głównym 
punktem całego zakonu, i tam począł wprowadzać w wykonanie, 
głęboko przez siebie pomyślaną regułę.

Najgłówniejsza zmiana, wprowadzona przez świętego Bene­
dykta do życia zakonnego, zasadzała się na ślubach uroczystych, 
dozgonnych. Dla rozpoznania się dobrze w tern wszystkiem, do 
czego się kto obowiązywał na całe życie, potrzeba było przejść 
przez próby nowieyatu. Takowy nowieyat trwał przez rok cały, 
a w tym czasie, kilkakrotnie odczytywano regułę nowieyuszom, 
aby się zapewnić o ich woli i chęci, do wypełniania obowiązków, 
które taż reguła nakazywała. Niechaj ci, mówi Cezar Cantu, 
którzy na samo wspomnienie zakonów, wystawiają sobie życie 
gnuśne i nieczynne, zechcą pilnie uważyć, iż w owych czasach, 
kiedy wstręt do pracy, w wyższych szczególniej stanach, prawie 
był powszechny, święty Benedykt swoim towarzyszom zaleca 
życie czynne, mówiąc w swojej regule: „Próżnowanie jest nie­
przyjacielem duszy; przeto bracia powinni w pewnych godzinach 
zajmować się pracą ręczną, w innych zaś czytaniem pobożnem l).”

) Otiositas inimica est animae, et ideo certis temporibus occupari 
debent fratres in labore manuum, certis iterum lioris in lectione divina. 
Ideoque hac dispositione credimus utraque tempora ordinari, id est: a pascha 
usque ad Calendas Octobris; mane exeuntes a prima, usque ad lioram pene 
quartam, laboreut quod necessarium fuerit. Ab hora autom quarta usque ad 
boram quasi sextam, lectioni vacent. Reguła Benedic. cap. 48.
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Reguła Benedyktynów, stanowiła obowiązki, kto z pomiędzy bra­
ci ma przepisywać księgi, kto ma przyjmować podróżnych i piel­
grzymów 1), kto nawiedzać chorych albo utrzymywać szkołę, lub 
być przełożonym nad kuchnią i spiżarnią 2). Rząd u Benedykty­
nów był wybieralny; opata wybierali bracia z pomiędzy siebie, 
który potem miał nad nimi władzę samowładną. Posłuszeństwo 
przełożonym było zupełne, „brat nie może mieć władzy, ani nad 
swćm ciałem ani nad swą wolą;“ opat zatem wynagradzał, karał, 
tudzież godził nieporozumienia pomiędzy braćmi. On obowią­
zany był nauczać ich swoim przykładem, a oni uważać w nim 
zastępcę Jezusa Chrystusa 3). Surowość tej reguły, połączona 
była z umiarkowaniem i słodyczą, tak dalece, iż niektórzy pra­
wodawcy, a mianowicie Medyceusze, odczytywali ją często, i wy­
ciągali z niej niektóre użyteczne postanowienia 4). Z początku 
zakonnicy świętego Benedykta, prawie wszyscy byli ludźmi świe­
ckimi, nawet i sam założyciel zakonu, nie miał żadnych święceń 
duchownych; jednakże reguła nie zabraniała tego, aby w zgro­
madzeniu było kilku księży do odbywania świętej ofiary 5>

>) Oranes pervenientes hospites tanquam Christus suscipiantur, quia 
ipse dicturus sit: „hospes fui et suscipistis me.“ Regulae cap. 53.

2) Fratres sic sibi invicem serviant, ut îiullus excusetur a coquiuao 
ofticio, nisi aut aegritudine, aut in causa gravis utilitatis quis oceupatus 
fuerit.

3) Christi enim agere vices in monasterio crcditur. Ergo aequalis sit 
omnibus ab eo charitas, una praebeatur omnibus secundum merita discipli­
na. Reguł. cap. 2.

4) San. Damianus opuscul XIII cap. 7. Sancta regula, quasi ampla 
quaedam capax ct speciosa domus facta est, ad omnia hominum genera ca- 
pienda, pueros videlicet et senes, fortes et debiles, deliciosos et multimoda 
morum inacqualitate diversos.

5) Si quis abbas sibi presbyterum vel diaconum ordinari petierit, do 
suis eligat, qui dignus sit sacerdotio fungi ; ordinatus autem caveat elatio-
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W krótkim czasie zakon Benedyktynów,, rozszerzył się po całej 
zachodniej Europie, wcieliwszy w siebie wszelkie inne towarzy­
stwa zakonne, a jego członkowie, bardzo wiele się przy­
czynili do utrzymania światła, gasnącego już w Europie. Oni 
przepisywali dawne rękopisy starożytnych autorów, zakładali 
biblioteki po klasztorach, utrzymywali szkoły, opowiadali słowo 
boże w Anglii, Hiszpanii i w Niemczech. Oni osuszali bagna, 
wycinali zarośla, a tym sposobem przyczynili się wiele do pole­
pszenia rolnictwa. Kiedy kto zobaczył pola dobrze uprawne, win­
nice starannie utrzymywane, drzewa owocowe poszczepione, ła­
two mógł wnioskować, że się w bliskości klasztoru Benedyktynów 
znajduje. Wieśniacy w dobrach Benedyktynów, używali daleko 
większej swobody, tak, że poczytywano sobie jakby za jaki'przy­
wilej, pozostawać na usługach klasztoru. Słowem, Benedyktyni 
zasłużyli sobie na potrójną chwałę: naprzód z tego, że nawrócili 
do Chrześcijaństwa wiele ludów północnej Europy; potem, że 
osuszyli pustynie; a nakoniec, że przechowali i rozniecili pocho­
dnię nauk. W owych wiekach, kiedy świat nie miał jeszcze ani 
przytułków schronienia, ani jedności, ani bezpieczeństwa, ani 
miejsca na któremby ludzie mogli żyć spokojnie, i rozmyślać 
nad swem przeznaczeniem, wówczas klasztory benedyktyńskie 
stały się prkwdziwemi przybytkami, w których pędzono życie 
towarzyskie i czynne, poświęcone pracy, rozmyślaniu i nauce 
Kiedy wojna wybuchła w okolicy pomiędzy możnowładcami feu­
dalnymi, wydzierającymi sobie nawzajem swe posiadłości, jakaż 
to przynajmnićj była naówczas pociecha dla spokojnego mie­
szkańca lub podróżnika, kiedy wiedział, że w ciszy klasztornej 
znajdzie schronienie i spokojność. Przybywali też tam z ochota 
rozmaici mieszkańcy, i tym sposobem na około klasztoru two-

nem, aut superbiam, nec quidquam praesumat, nisi q„od ei ab Abbatc prae- 
cipUur, sciens se multo magis discipline regulari subditum.
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rzyła się wioska, a niekiedy miasteczko. Bardzo wiele uboż­
szych familij, znajdowało utrzymanie w zarządzie majątków kla­
sztornych, a ich dzieci odbierały u Benedyktynów początkowe 
nauki, i sposobiły się do dalszego życia na drodze pobożności 
i cnoty. Nierozsądne rozumowania, bez loiki i bez czucia prze­
ciwko zakonom, łatwo zbić się dadzą, patrząc na nędzę i niedolę 
biednej klassy ludzkości, wzrastającej coraz bardziej za dni na­
szych, w tych zwłaszcza krajach, w których zniknął duch chrze­
ścijański i miłosierdzie ewanieliczne, a miejsce jego zajęły filan- 
tropije wyrachowanego rozumowania. W następnych czasach, 
wielu papieży, kardynałów i biskupów, wyszło ze zgromadzenia 
Benedyktynów 1).

§ 90.

Zwierzchnictwo Biskupów nad zakonami.

Kiedy liczba zakonników coraz bardziej wzrastała, na ów- 
czas biskupi z większą bacznością poczęli wglądać w ich postę­
powanie. Koncylijum chalcedońskie postanowiło, że mnisi we 
wszystkich miastach i wsiach, ulegać mają biskupowi, miłować 
pokój, przestrzegać ściśle postów, uczęszczać na modlitwę, nie 
mięszać się w sprawy duchowne lub świeckie, i nie wydalać się 
z monasterow, chyba dla powodów koniecznych, i to za zezwole­
niem biskupa 2). Ta zależność stała się jeszcze większą wten- *)

*) Magnum chronicon bolgicum podaje: że w czternastym jeszcze wie­
ku, z zakonu świętego Benedykta wyszło: dwudziestu i czterech papieży, sto 
ośmdziesiąt i trzech kardynałów, tysiąc czterysta ośmdziesiąt i czterech ar­
cybiskupów, tysiąc pięćset dwóch biskupów, piętnaście tysięcy siedmdziesiąt 
opatów, pięć tysięcy pięćset pięćdziesiąt i pięć świętych. W czasie kiedy się 
odbywało koncylijum Konstancyeńskie, było piętnaście tysięcy sto siedm 
klasztorów Benedyktyńskich, z których każdy najmniej miał sześciu zakon­
ników. Zobacz historyę powszechną Cezara Cantu tom XII.

2) Concil. Chalced. can. IX.
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czas, kiedy mnisi przyjmować zaczęli święcenia kapłańskie. Hi- 
storya świadczy, że w szóstym i siódmym wieku, klasztory we 
Włoszech, Galii i Hiszpanii, ulegały jurysdykcji biskupów *). 
Jednakże już w owych wiekach, zakonnicy starali się wyrobić 
sobie rozmaite niezależności 2), nie w tym celu, jakoby się z pod 
juryzdykcyi biskupów całkiem wyłamywać chcieli, lecz ażeby się 
uwolnić od tych ciężarów i wymagań, jakie nieraz ciż biskupi 
na nich nakładali 3). Tak Stolica rzymska, jak równie i sami 
nawet królowie, zakładając klasztory, przyrzekali tymże swoją 
opiekę i udzielali licznych przywilejów, jakoto: utrzymania 
w spokojnćm posiadaniu dóbr, bronienia ich od napaści nieprzy­
jaciół i wyłączenia ich od publicznych ciężarów. Itak  naprzykład: 
król Guntram, nadał taki przywilej pewnemu klasztorowi 
w Chalons nad Saoną, iż nikt, jakiejkolwiek godności, ani bisku­
piej, ani nawet królewskićj, nie może umniejszyć dóbr, jakie 
wspomniony klasztor posiadał4).

$ 91.

Zgromadzenia zakonne żeńskie.

Również i osoby płci żeńskiej, tak panny jako i wdowy, 
pragnąc ściślej wykonywać rady ewanieliczne, poczęły łączyć 
się wspólnie, aby tern łatwiej mogły się poświęcić modlitwie 
i innym pobożnym uczynkom. Ponieważ imiona tych niewiast,

') Concil. Aurelian. can. 19. Concil. Arelat. can. 7.
2) Immunitates.
3) Rozmaite koncylija, w wieku siódmym odbyte, jakoto: Toletańskie 

w roku 633 cap. 51. Toletańskie X w roku 656 can. 3 świadczą: iż bisku­
pi wielkio nakładali taksy na klasztory; a to za poświęcanie kościołów, za 
udzielanie święceń duchownych młodym zakonnikom, za wprowadzanie Opa­
tów i tym podobnie.

4) Ten przywilój, potwierdził synod w Yalencey w roku 586.
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zapisywano zwykle w księgi kościelne, kanonem zwane, stąd po­
szło, iż je mianowano Kanoniczkami, lub też Sanctimoniales) 
z powodu ich życia pobożnego; niekiedy zaś Ascetkami. Święty 
Hieronim nazywa je wyrazem egipskim Nonny, to jest dziewice 1). 
Lubo one nic wykonywały ślubów uroczystych, niewolno im było 
jednak wstępować w związki małżeńskie. Zwykle biskup wkła­
dał im na głowę zasłonę, a niekiedy i małą mitrę złotą, mającą 
znaczenie korony panieństwa. W niektórych prowincyach, wkła­
dano im na palce pierścień, jako symbol duchownego złączenia 
z Chrystusem 2). Ponieważ płeć żeńska jako słabsza, potrzebo­
wała bezpieczniejszego schronienia, poczęto zatem stawiać oso­
bne domy dla tych niewiast, które się na służbę Bogu poświę­
cały. Święty Antoni wybudował pewien rodzaj klasztoru dla 
panien, w którym siostra jego pełniła obowiązki przełożonśj 3 
Pachomijusz napisał także regułę dla zgromadzeń zakonnych 
płci żeńskiej, a święty Bazyli w Kapadocyi i Poncie, wiele kla­
sztorów dla niewiast wystawił. W jego ślady wstępowali inni 
biskupi, tak, że w krótkim czasie na Wschodzie, znajdowały się 
prawie wszędzie klasztory żeńskie. Za czasów świętego Hieroni­
ma. były takowe zgromadzenia we Włoszech, mianowicie w Me- 
dyolanie 4). W Galii święty Honoryusz wybudował w Saint-Cyr 
blisko Marsylii klasztor dla niewiast, a święta Scholastyka sio­
stra świętego Benedykta, założyła blisko góry Kassynu pierwsze 
zgromadzenie Benedyktynek, którem rządziła jako przełożona. 
Począwszy od wieku szóstego, wszystkie zgromadzenia żeńskie na 
Zachodzie, przyjęły regułę świętego Benedykta, odbywając mo­
dlitwy we własnych kościołach, i podlegając władzy biskupów. *)

*) Hieronym. epis. 2 ad Eustach, cap. 6.
2) Gregorius Nissenus in vita sanctae Macrinae.
3) S. Athanas. in vita sancti Antonii cap. 10.
4) S. Ambrosius lib. I de virgi. cap. 10.

Hist. K. Pow. Tom H. 52
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Co się tycze wewnętrznego porządku, oraz karności klasztornej, 
nad tém obowiązani byli czuwać opaci *).

§ 92.

Pierwsze insh/lncye Kanoników.

W kościele greckim, nazywano kanonikami wszystkie te 
osoby duchowne, których imiona wpisane były w matrykułę ko­
ścielną, kanonem zwaną 2). Ponieważ zaś kanon, znaczy także 
regułę czyli przepis, według którego czynności jakie odbywać 
się mają, na Zachodzie przeto, nazywano kanonikami tych wszy­
stkich, którzy nie będąc mnichami, prowadzili jednak życie we­
dług pewnej przepisanej formy. Euzebijusz Wercelleński, pier­
wszy na Zachodzie, skłonił duchownych swojego kościoła do ży­
cia wspólnego 3); a święty Augustyn biskup Hippony, takiż sam 
rodzaj życia swemu duchowieństwu przepisał: aby uczęszczało 
razem tak na modlitwę jako i do stołu, miało wspólne przychody 
i wspólne wydatki 4). Podobne kolegija duchowne i w innych 
miejscach powstawać poczęły, ale rozliczne napady ludów na- 
jezdniczych, nie dozwoliły rozwinąć się tej instytucyi. Główny 
popęd do reformy duchowieństwa w tym względzie, nadał dopiero 
C h r o d e g a n g ,  biskup w Metz, r. 742 5), zaprowadziwszy wspól­
ność między duchowieństwem swéj dyecczyi, i urządziwszy je na 
sposób zakonny. Ułożył on w tym celu regułę z trzydziestu czte­
rech artykułów, wyjętych poczęści z reguły świętego Benedykta, 
według której duchowni w Metz, mieli wspólne mieszkanie, uczę­
szczali razem do stołu, śpiewali godziny kanoniczne, tudzież zgro-

ł) Concil. Turon. III cap. 29. 
a)  K a v o v ,  xa'rocXo'ifOí Í s p c m x o í.
9) Ambros. epis. 82 ad eccl. Vercellensem. 
ł) Possidius vita sancti August, cap. 25. 
s) Zmarły roku 766.
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madzali się na czytanie rozdziałów Pisma świętego '), albo Ojców 
świętych, skąd poszło, że tak miejsce na którem się zbierali, jak 
równie i samo to ich zgromadzanie się, otrzymało nazwisko Ka­
pituły 2). Ci duchowni, nazwani zostali od owego czasu Kanoni­
kami. Wielu biskupów poczęło naśladować regułę Chrodeganga, 
mianowicie zaś we Francyi, Anglii i w Niemczech, i stanowić 
po różnych miejscach podobnego rodzaju kolegija. Karol Wiel­
ki i jego następcy, wiele się do pomnożenia tego rodzaju insty- 
tucyj przyczynili 3).

') Capitula.
2) Żc zaś podczas takowych zebrań, zwykle udzielano napomnień, nie­

kiedy nawet dosyć ostrych, stad poszło przyslowio wszystkim znane: sprawię 
ja ci kapitułę.

3) Paweł dyakon, de gestis Longob: opisał żywot Chrodeganga. Jego 
reguła znajduje się w Holstonijuszu, Codc.Y regulamin. Ilistorya Kanoników 
oraz ich ustawy, najlepiej opisał Alain Delafarge.—De canonicorum ordinc 
disąuisitiones.



ROZDZIAŁ VIII.
0 Koncylijach powszechnych czyli ekumenicznych.

§ 93.

Koncylijum Nicejskie, ekumeniczne pierwsze.

Długą byłoby rzeczą, wyliczanie wszystkich synodów w tym 
okresie, tak na Wschodzie jako i na Zachodzie odbytych, przeto 
ograniczyć się musimy na wyszczególnieniu samych koncylijów 
ekumenicznych, robiąc przytém wzmiankę i o tych, które z eku- 
menicznemi synodami ścisły mają związek. Z pomiędzy ekume­
nicznych, pierwsze trzyma miejsce koncylijum Nicejskie, zwoła­
ne przez Konstantyna Wielkiego, za zgodą Sylwestra papieża, 
w roku 325, do miasta Nicei w Bitynii, z powodu błędów roz­
siewanych przez Aryusza. Znajdowało się na nićm trzystu ośmna- 
stu biskupów z różnych krajów, a nawet był przytomnym i sam 
cesarz Konstantyn. W imieniu papieża, przewodniczyli temu 
świetnemu zgromadzeniu: Ozyusz biskup Korduby, oraz kapłani 
Witus i Wincencyusz. Biskupi aryańscy, a nawet i sam Aryusz, 
byli także obecni. Główniejsze przedmioty roztrząsane były: na­
przód herezya Aryusza; powtóre schizma Melecyusza; a nako- 
niec czas, w którym święto Zmartwychwstania Pańskiego obcho­
dzone być miało. Co do pierwszego: Ojcowie jednozgodnie wy­
rzekli: że Syn Boży jest współistotny Ojcu, zrodzony przed wszy-
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stkienii wiekami. Tę formulę podpisali wszyscy biskupi katolic­
cy, a nawet i niektórzy z Aryanów, lubo nie ze szczerej chęci, 
ale raczej z obawy wygnania. Następnie koncylijum potępiło 
tak Aryusza jako i jego pisma, a cesarz Konstantyn, posłał go 
na wygnanie, wraz z innymi tegoż błędu uczestnikami do Illi- 
ryku ’). Co się dotyczy schizmy Melecyusza, ta również z wiel­
ki], łagodnością, uspokojoną została 2). Nakoniec, różnica pomię­
dzy wschodnim i zachodnim kościołem, we względzie obchodze­
nia świąt Wielkanocnych, zniesioną została; i koncylijum posta­
nowiło: ażeby odtąd Wielkanoc jednego dnia w calem Chrześci­
jaństwie była obchodzoną, to jest w Niedzielę, przypadającą po 
pełni księżyca, po porównaniu dnia z nocą wiosennem. To kon­
cylijum wydało także niektóre ustawy, karności kościoła doty­
czące, jakoto: aby nie udzielać święceń kapłańskich rzezańcom; 
gdyby zaś kto, mając już święcenia duchowne, tego się dopuścił, 
usuniętym zostawał od sprawowania obowiązków kościelnych 3). 
Neofitów również, wyłączono od przyjmowania święceń ducho­
wnych. Postanowiono: aby biskupi obierani byli za zgodą innych 
biskupów sąsiednich, a przynajmniej trzech; nowoobranego bi­
skupa ma potwierdzać metropolita. Obostrzono kary na tych du­
chownych, którzy się trudnią lichwą, i wymierzono naganę na 
życie zbytkowe niektórych dyakonów. Nakoniec potwierdzono 
prawa i przywileje stolic patryarclialnych. Ustawy tego koncy­
lijum rozesłane zostały do całego państwa Rzymskiego, a nawet 
sam cesarz Konstantyn, pisał w tym przedmiocie wiele listów 
do różnych kościołów.

') Athanasius De synoćli Nicacuae decretis. Socrat. hist. eccl. lib. I 
cap. li) i 20.

2) Zobacz o schizmie Melecyanów w Okresie pierwszym.
;1) Postanowienie to, wydane zostało przeciwko sekcie Walezyanów, 

mających swoich stronników pomiędzy Jordanem i Arabiją.
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§ 94.
$ y  n o d w 8 a r d y  c c.

Aryanie, nic przestali nawet po koncyíijum nicejskiem prze­
śladować katolików; szczególniej zaś wymierzali swoje pociski 
przeciwko osobie świętego Atanazego '). Julijusz papież, wziął 
w obronę, prześladowanego patryarebę, i udał się do cesarza 
Konstansa, brata Konstaucyusza, z prośbą o zwołanie synodu. 
Obaj cesarze zgodzili się na to , i koncylijum w mieście Sardy- 
cc 2), na granicach Illiryku i Tracyi zwołane zostało, roku 347. 
Julijusz papież, wysłał tam w swojem imieniu legatów, Ozyusza 
biskupa z Korduby oraz Archidama i Filoksena kapłanów rzym­
skich. Przybyło do Sardyki około trzystu biskupów katolickich 3). 
Aryanie widząc się w mniejszej liczbie 4), odłączyli się od katoli­
ków i udali się do miasta Filippolis na granicach Tracyi, i tam 
swój osobny synod odbywać poczęli. Po odejściu aryanów, kato­
licy w Sardyce pozostali, potwierdzili symbol nicejski, uznali 
niewinność świętego Atanazego, oraz biskupów spotwarzonych 
przez aryanów do ich stolic przywrócili 5). Toż koncylijum wy-

') Zobacz spory Aryanów po koncylijum niecjskicm w rozd. V § 53 
tego okresu.

l) l)y,iś Sofija.
'■') Według Sokratesa bist. ccci. lib. II cap. 20, było biskupów 300. 

Według Sozomena lib. 111 cap. 12, było ich 300 z Zachodu, a 76 ze Wscho­
du; według Teodoreta 250.

*) Aryańskich biskupów było tylko Ö0.
’) Athanasium Alexandrinum, Marcellum Ancyranum, Asclepam 

Gazeusom, aliosque ab arianis injusto depósitos, sedibus suis rostituorunt. 
Ursacium vero Singiduui, Valentem Mursiae, Gcorgium Laodiceae, Mono- 
phantum Ephesi, Basilium Ancyrae, Gregorium Aloxandriac, Acatium Cao- 
sareac, Narcissum Neroiiiadis ot Theodorum Heracleao, arianae factionis 
principes, deposuerunt. Wonters comp. hist. eccl. tom 1 pag. 210.
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dało oprócz tego dwadzieścia i jeden kanonów, karności kościo­
ła dotyczących J).

§ 95.

Koneylijum KomtanlynopolUańskie -pierwsze, ekumeni­
czne drugie.

Jeszcze się nie skończyły spory z Aryanami, kiedy Macedo- 
nijnsz począł głosić nowe błędne zdania o Duchu świętym. Dla 
potępienia przeto tak Aryanów jako i Macedonijanów, oraz Apo- 
linarystów, Teodozyusz cesarz, za rządów Stolicą Apostolską I)a- 
maza papieża, zwołał koncylijum do Konstantynopola, w ro­
ku 381 2). Zgromadziło się tam sto piędziesięciu biskupów katoli­
ckich, a trzydziestu sześciu sprzyjających Macedonijuszowi; wszy­
scy ze Wschodu. Biskupi katoliccy, potępiwszy błędy Aryanów, 
Macedonijanów i Apolinarystów, potwierdzili skład wiary nicej­
ski i obszerniej go jeszcze wytłomaczyli, dodawszy artykuł, wy­
jaśniający dogmat katolicki o Duchu świętym 3). Symbol ten 
nazwany został Nicejsko-konstantynopolitański. Na tern koncy­
lijum przyznano biskupowi konstantynopolitańskiemu drugie 
miejsce po biskupie rzymskim, z powodu, że Konstantynopol, jak 
mówi synod, jest jakby nowym Rzymem. Po wydaniu kilku je-

') Canone lmo et 2do damnantur migrationes episcoporum ab ecclesia 
minori ad majorem, avaritiae aut ambitionis causa; 3tio, 4to et 7mo jus acci- 
piendarum appellationum, a quovis episcoporum judicio confirmatur Roma­
no pontifici; 5 to statui tur, ut episcopus ordinetur a vicinae proviuciae episco- 
pis, si episcopus provinciae eum ordinäre, et populi desiderio satisfacere ne- 
glexerit; Oto probibetur, ne pro vico aut modica civitate ordinetur episcopus; 
14to et 15to prohibetur, ne episcopus ultra tres hebdomadas a sua ecclesia 
absit. Labbe concil. tom II pag. 627.

2) Socrat. hist. eccl. lib. Y cap. 8. Tlieod. bist. eccl. lib. V cap. 7.
3) Zobacz o herezyi Macedonijanów rozd. V, § 57 tego Okresu.
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szcze innych dekretów *), ojcowie przesłali Teodozyuszowi cesa­
rzowi akta, z zawiadomieniem o szczęśliwem ukończeniu synodu, 
na którym podług historyka Sokratesa, miał przewodniczyć Tymo­
teusz biskup aleksandryjski 2). Jakkolwiek to koncylijum, z przy­
czyny swego zwołania nie było powszechne, ponieważ biskupi 
zachodni na nićtn nie byli obecni, jednakże, kiedy je Damazy 
papież potwierdził, a z nim i cały kościół zachodni, liczyć go po­
częto do rzędu koncylijów ekumenicznych 3).

§ 96.

Koncylijum Efezkie, ekumeniczne trzecie.

Zwołane zostało od cesarza Teodozyusza II, za zezwoleniem 
Celestyna papieża, w roku 431, z powodu rozsiewanej błędnćj 
nauki przez Nestoryusza patryarchę Konstantynopolitańskiego 4). 
Cesarz posłał z swój strony do Efezu Kandydyana, naczelnika 
straży wojskowej, ażeby czuwał nad porządkiem zewnętrznym, 
tudzież nad wolnością biskupów, w czasie głosowania. Na tóm 
koncylijum, znajdować się miało dwustu siedmdziesięciu i czterech

') Canone lmo Confirmatur Nicaena lides; 2do Praecipitur, ut suao 
quaequao ceclcsiae servent jura et privilegia, sibi per Nicaeuos cánones as- 
serta; 3tius Priores honoris partes, post Romanum poutificem, asserit episco- 
po Constautinopołitauo; 4to Statuitur do Maximo Cynico ut episcopus non 
sit nec umquam fuerit; oto Confirmatur libellas Occidentalium, quo Antio- 
cheni,unam Patris et Filii et Spiritus Sancti Dcitatem profitentes suscipian- 
tur; 6fo Haeretici excommunicati, criminis rei et infames ab accusandis epis- 
copis et clericis arcentur; 7mo Praescribitur modus haereticos in ecclesiae 
gremium recipiendi.

2) Socrat. hist. eccl. lib. V cap. 8.
3) Lupus diss. de synodo Constantinop. 1 tom I. Tillemont mémoires 

tom IX.
4) Socrat. hist. eccl. lib. VII cap. 34. Evagr. hist. eccl. lib. I cap. 3. 

Zobacz o herezyi Nestoryusza rozd. V § G1.
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ojców, pod przewodnictwem świętego Cyrylla biskupa aleksandryj­
skiego, jako legata Stolicy apostolskiej, dopóki posłowie rzymscy 
zestrony papieża nie przybyli'). Znajdował się także w Efezie i sam 
Nestoryusz, wraz z biskupami jego stronę trzymającymi; a kiedy 
Jan biskup antyocheński, oraz legaci Celestyna papieża, opóźnili 
się z przybyciem, synod rozpoczął swe posiedzenia w dniu od ce­
sarza wyznaczonym 2). Skoro trzykrotnie przywoływany Nesto­
ryusz, nie chciał przybyć na koncylijum , Ojcowie potępili jego 
błędną naukę, jego zaś samego od jedności z kościołem wyłą­
czywszy, ze Stolicy konstantynopolitańskiej złożyli. Ale i ten hc- 
rezyarcha miał swoich stronników, którzy go wspierali, jak na- 
przykład Kandydyan; a ufając w ich pomoc, odwołał się do same­
go cesarza, i żądał zwołania nowego synodu. Tym czasem przybył 
do Efezu spodziewany Jan biskup antyocheński, przyjaciel Nesto- 
ryusza, a rozgniewany o to, że na niego nie czekano, zrobił no­
we zebranie z czterdziestu trzech biskupów, swoich stronników, 
i złożył ze stolicy świętego Cyrylla i Memnona biskupa efezkie- 
go, i tym sposobem całe koncylijum zakłócił. Teodozyusz ce­
sarz, uwiedziony przez Kandydyana, oraz przez innych stron­
ników Nestoryusza unieważnił wszystkie wyroki przeciwko nie­
mu wydane. Za przybyciem posłów Celestyna papieża, roz­
poczęły się dalsze posiedzenia, na których odczytane zostały 
akta przeciwko Nestoryuszowi; poczem legaci papiezcy wyrok 
na niego uchwalony potwierdzili. Wydano również kanony 
potępiające Pelagijanizm, rozsiewający błędną naukę o łasce, 
oraz Messalijanów. Kiedy się to dzieje, cesarz Teodozyusz wy­
słał do Efezu niejakiego Jana, z oznajmieniem, iż potwierdził 
złożenie ze stolicy biskupiej nie tylko Nestoryusza, ale także 
Cyrylla i Memnona. Ojcowie odpowiedzieli cesarzowi: że do-

') Leo Mag- epis. 47. Evagr. hist. eccl. lib. I cap. 4.
a) Evagr. hist. eccl. lib. I cap. 4.

Hist. K. Pow. Tora II. 58
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tąd z Janem antyocheńskim jedności trzymać nie będą, dopóki 
Nestoryusza nie potępi, a przytem prosili go, aby tak Cyryl ja ­
ko i Memnon do swoich stolic biskupich przywróconymi zostali. 
Teodozyusz, tym razem przychylniejszym się okazał dla wyro­
ków koncylijum efezkiego, które zatwierdziwszy, kazał usunąć 
Nestoryusza ze stolicy konstantynopolitańskiej, i w pewnym kla­
sztorze antyocheńskim osadzić.

§ 97.

Koncylijum Chalcedońskie, ekumeniczne czwarte.

W celu położenia końca ciągłym sporom eutychijańskim, 
Leon Wielki, papież, wysłał poselstwo do Teodozyusza II, z żą­
daniem zwołania nowego synodu, ale cesarz nie chciał na to ze­
zwolić; gdy w tem śmierć go zaskoczyła, w roku 450 Posłowie 
papiezcy udali się do jego następcy Marcyana, który chętnie 
przyjąwszy ich przedstawienia, zwołał koncylijum w r. 451, naprzód 
do Nicei, które jednak wkrótce przeniesione zostało do Chalce­
dony, dokąd zgromadziło się z całego świata chrześcijańskiego 
około sześciuset biskupów '). Przewodniczyli na niem legaci Leo­
na papieża, Paschazyusz i Lucencyusz biskupi, oraz Bonifacy 
i Bazyli kapłani. Sam nawet cesarz Marcyan, znajdował się obe­
cnym przy jego rozpoczęciu. Ojcowie zebrani, jednozgodnie po­
tępili tak Nestoryusza jako i Eutychesa, następnie odczytano 
skład wiary nicejski i konstantynopolitański, tudzież listy Cy- 
rylla do Nestoryusza i Jana Antyocheńskiego, oraz list Leona pa­
pieża do Flawijana, którego wysłuchawszy biskupi zebrani, je­
dnogłośnie zawołali: Piotr mówił przez usta Leona; tak Aposto­
łowie nauczali. Przywiedziono miejsca z Ojców świętych, udo-

') Leo M. testatur epis. 52. Episcopos interfuisse ferme 600. Trigin- 
ta supra sexcentos numerat Liberatus. Breyiar. cap. 13.
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wodniające dwie natury w Chrystusie po zjednoczeniu, a nakoniec 
Dyoskor, jako wichrzyciel na koncyliabulum efezkiem, zdaniem 
wszystkich ze swej stolicy biskupiej złożony, przez cesarza Mar- 
cyana na wygnanie do Paflagonii skazanym został. Na ósmém po­
siedzeniu, Teodoret biskup Cyru, potępiwszy Nestoryusza, do 
swej stolicy biskupiej był przywróconym. Takież samo pozwole­
nie otrzymał Ibas biskup Edessy, na posiedzeniu dziewiątóm 
i dziesiątóm. W końcu koncylijum przyznało biskupowi konstan­
tynopolitańskiemu tytuł honorowy, zaraz po biskupie rzymskim, 
i z tego powodu wszczął się wielki spór między legatami Stolicy 
apostolskiej, którzy do ostatniej chwili pobytu swego w Chalce­
donie, kanonu tego nie przyjęli. Marcyan cesarz, ustawy tegoż 
koncylijum podpisał, również i Leon papież swego zatwierdzenia 
udzielił; to jednak, co się zawierało w kanonie dwudziestym ós­
mym, odnoszące się do godności biskupa konstantynopolitańskie­
go, odrzucił, jako nowe i przeciwne ustawom synodu nicejskiego 1).

§ 98.
Koncylijum Konstantynopolitańskie pierwsze, 

ekumeniczne piąte.

Justynijan cesarz, pragnąc zakończyć spory z powodu tak 
zwanych Trzech Kapitulów 2), zwołał koncylijum do Konstanty­
nopola w roku 553 3).1 Byli na niém przytomni patryarchowie: 
konstantynopolitański, aleksandryjski i antyocheński; jerozo-

') Koncylijum Chalcedońskie, wydało jeszcze 28 kanonów, a według 
kodeksów greckich 30; z których znakomitsze są: 2dus simoniacas ordina- 
tiones damnat; 3us prohibet clericis negotiorum saecularium procurationem; 
4us monachos subjicit episcopo loci; i)us nc clerici Ínter se litigantes, ad sac- 
cularia judicia convolent. 26us no monachus, aut virgo Dco consecrata, 
transeat ad nuptias. Labbe concil. tom IV.

2) Zobacz spory o tak zwane Trzy Kapituła w rozd. Y 8 66.
a) Evagr. hist.¿cccl. lib. IV cap. 38.
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limski zaś patryarcba, wysłał swoich zastępców. Ogólnie znajdo­
wała się sto sześćdziesięciu pięciu zebranych ojców. Wigilijusz 
papież, będący pod ówczas w Konstantynopolu, oczekiwał jaki kie­
runek ta sprawa przybierze, i chociaż wzywany usilnie przez Justy- 
nijana cesarza, nie przybył ani sam osobiście na koncylijum, ani le­
gatów z swej strony nie przysłał; wymawiając się tem, że bardzo 
mała liczba biskupów znajdowała się z Zachodu. Przewodniczył za­
tem synodowi Eutychijusz, patryarcha konstantynopolitański. Oj­
cowie odnowiwszy wyznanie wiary, objaśnione na czterech powyż­
szych koncylijach, potępili tych wszystkich heretyków, których 
powyższe koncylija potępiły. Następnie przystąpiono do rozbio­
ru Trzech Kapitulów, a mianowicie do tych ustępów, które były 
przeciwne wierze świętej, wyjętych z pism Teodora z Mopsuestu 
i Teodoreta z Cyru. W końcu zaś rozbierano list Ibasa biskupa 
Edessy, pisany do pewnego Marynusa Persa. Koncylijum jedno- 
zgodnie te Trzy Kapituła potępiło, z tą tylko różnicą, iż co się 
tyczy Teodora z Mopsuestu, potępiło tak jego osobę jako i pi­
sma, Teodoreta zaś i Ibasa same tylko pisma potępiło. Jakkolwiek 
to koncylijum, nie zostało ani zwołane ani odbywane jako ekume­
niczne , kiedy jednak w końcu Wigilijusz papież je potwierdził, 
a po nim jego następcy Pelagijusz i Grzegorz Wielki, przyjęte 
i uznane zostało przez cały kościół jako ekumeniczne ,).

§ 99.
Koncylijum Konstantynopolitańskie trzecie, 

ekumeniczne szóste.

Dla przywrócenia pokoju kościołowi, zakłóconemu przez 
herezyę Monotelitów tak na Wschodzie jak i na Zachodzie, cesarz

') Concilium Constantinopolitanuni II generale V esse vere oecumeni- 
c 11111 ’ et al) ccclcslil ut tale receptiun, Tria capitula esse juste et abscjue 
Chalcedonensis Concilii injuria damnata, et Yigilium papain in ea controvcr-
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Konstantyn Pogouat ') wraz z papieżem Agatonem, zwołał kon- 
cylijum do Konstantynopola, roku 680. Papież wysłał swoich le­
gatów Teodora i Jerzego kapłanów, oraz Jana dyakona, poleca­
jąc im, aby się ściśle trzymali podań apostolskich. Nie zgadzają 
się pisarze co do liczby biskupów, na tern koncylijum obecnych, 
jedni mówią, że ich było dwieście dziewięćdziesiąt dziewięć, inni 
że sto siedmdziesiąt albo sto pięćdziesiąt. Zaraz po rozpoczęciu 
synodu w pałacu cesarskim , legaci Stolicy apostolskiej oświad­
czyli: że zdania Sergijusza patryarchy, oraz innych, utrzymują­
cych jednę wolę i jednę działalność w Chrystusie, są przeciwne 
nauce kościoła. Cesarz zatem polecił, ażeby ci, którzy wyznawali 
powyższe błędne zasady stanęli w ich obronie. Naówczas Ma­
kary, patryarcha antyocheński, zaczął przywodzić takie ustępy 
z Ojców kościoła, które mu się zdawały popierać stronę Monote- 
litów. Legaci Stolicy apostolskiej, na potwierdzenie prawdy kato­
lickiej, przywodzili również z Pisma świętego oraz z Ojców kościo­
ła dowody przekonywające, o dwóch wolach i o dwóch działal- 
nościach w Chrystusie. Następnie Jerzy, patryarcha Konstanty­
nopolitański, wyłożył naukę katolicką, którą przyjął cały synod, 
wołając: „niechaj żyje w późne lata Jerzy patryarcha prawowier­
ny.” Kiedy zaś Makary obstawał przy swojem błędnem mniema­
niu, wyłączono go od jedności z kościołem. Dalej poczęto roz­
bierać rozmaite pisma, w których znajdowały się zdania, Mono- 
telitom sprzyjające, jakoto: listy Sergijusza do Cyrusa i do Ho- 
noryusza papieża pisane, tudzież odpowiedź tegoż Honoryusza 
danąSergijuszowi. Ponieważ te pisma, zdawały się sprzyjać Mono- 
telitom, przeto je synod potępił. Nakoniec na siedmnastém posiedze­
niu, koncylijum potwierdziwszy uchwały synodów poprzednich, 
zawyrokowało: że dwie są wole w Chrystusie i dwie działalności,

sia ñeque erroris ñeque turpis iuconstantiao accusari posse, inter alios osten- 
deruut. Natalia Alex, liist. eccl. diss. 3 in saecul, VI,

') Pogonat, znaczy Brodaty.
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to jest: boska i ludzka, i że ta ostatnia, zawsze i we wszystkiem 
zgodna była z pierwszą 1). Tych zaś którzy inaczej nauczali, 
koncylijum potępiło, a mianowicie: Teodora biskupa z Faran, Cy- 
rusa patryarchę aleksandryjskiego, Sergijusza, Pawła i Piotra 
patryarchów konstantynopolitańskich, Makarego antyocheńskie- 
go, Stefana jego ucznia i innych, do których dołączono i Hono- 
ryusza papieża, jako obojętnego w tej sprawie 2). Leon II pa­
pież, po śmierci Agatona synod ten potwierdził.

§ 100.

Synod Trullański, zwany synodus Quiñi-sexta.

Justynijan II, cesarz wschodni, w roku 692, zwołał synod 
do Konstantynopola, na który zgromadziło się dwustu jedenastu 
biskupów wschodnich. Synod ten nazywa się Trullańskim, dla 
tego, że się odbywał w tej części pałacu cesarskiego, która mia­
ła nazwisko Trullus. Nazywają go także synodus Quiñi-sexta 
z tego powodu, że Grecy chcąc niejako uzupełnić koncylija pią­
te i szóste, ułożyli na nim sto dwa kanony, pomiędzy któremi 
wiele jest bardzo użytecznych, zmierzających do reformy oby-

') Duas esse in Christo voluntates totidemquc actiones, divinara et 
humanara: hancque divinae per orania subditam et consentientem.

") Baronijusz usiłował dowieść, że akta tego synodu pofałszowane zo­
stały we wszystkich miejscach, gdzie tylko anatemat jest wymierzony prze­
ciwko Honoryuszowi. Dowodził, że to pofałszowanie miał zrobić Teodor, 
który w miejsce swojego imienia włożył imię Honoryusza. Ale mało kto idzie 
za zdaniem uczonego Baronijusza. Albowiem niepodobną jest rzeczą, ażeby 
Teodor mógł pofałszować wszystkie egzemplarze, a zwłaszcza te, które lega­
ci rzymscy do potwierdzenia Leonowi II papieżowi przynieśli. Gdyby tak 
było, toby legaci przeciwko temu oponowali, Z tego wszystkiego pokazuje 
się, że Honoryusz na synodzie tym był potępiony, nie jako heretyk, ale ja­
ko obojętnie tę sprawę biorący, która za jego życia była więcćj sporem niż 
rzeczywistą herezyą.
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Czajów; ale są i takie, których kościół rzymski nigdy nie uznał; 
jakoto: kanonu drugiego, nakazującego przyjęcie ośmdziesięciu 
pięciu kanonów apostolskich; kanonu trzynastego, pozwalającego 
subdyakonom , dyakonom i prezbiterom, żyć w związkach mał­
żeńskich, które zawarli przed przyjęciem święceń; kanonu trzy­
dziestego szóstego, potwierdzającego prawa biskupa konstanty­
nopolitańskiego, równe Stolicy apostolskiej; kanonu pięćdziesią­
tego piątego, zakazującego postu w sobotę; kanonu ośmdziesią- 
tego drugiego, zabraniającego przedstawiać Zbawiciela pod po­
stacią baranka. To koncylijum potwierdził Justynijan cesarz, na­
stępnie czterech patryarchów wschodnich, a nakoniec inni bisku­
pi. Według Anastazego bibliotekarza, znajdować się mieli na 
tym synodzie legaci Stolicy apostolskiej i te uchwały potwier­
dzić ]); ale niema wcale ich imion pomiędzy podpisami, i zdaje 
się, że sam tylko Bazyli Gortyneński, podpisał je w imieniu ko­
ścioła rzymskiego. To jednak nie nadaje większej powagi temu 
synodowi, albowiem Bazyli, jakkolwiek był wikaryuszem Stolicy 
apostolskiej, nie miał jednak żadnego upoważnienia od Sergiju- 
sza papieża, aby się na tym synodzie znajdował 2). Sam Sergi- 
jusz tego koncylijum nie potwierdził, i kościół Zachodni nigdy 
go w całości nie przyjął, a papieże Konstantyn i Hadryan I, te 
tylko kanony uznali, które się nie sprzeciwiały regułom kościoła 
rzymskiego 3).

§ 101.

Koncylijum Nicejskie drugie, ekumeniczne siódme.

Cesarze wschodni, Leon Izauryk, Konstantyn Kopronim 
i syn jego Leon IV, przez lat pięćdziesiąt okrutnie prześladowali

') Vita Sergii papae.
2) Baronius ad an. 692. Petrus de Marca Concord. sacerd. et imper. 

lib. V cap. 18.
s) Palma praelect. List. eccl. tom II pag. 1 cap. 14.
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czcicieli obrazów '), i dopiero cesarzowa Irena objąwszy rządy 
państwa, w imieniu małoletniego syna swego Konstantyna, usi­
łowała przywrócić pokój kościołowi świętemu. W tym celu pa- 
tryarcha Konstantynopolitański Tarazyusz objąwszy rządy, wy­
prawił zaraz poselstwo do Rzymu do Hadryana I papieża, z pro­
śbą o zwołanie nowego koncylijum; również i cesarzowa Irena, 
zapraszała Ojca świętego, ażeby albo sam przybył do Konstanty­
nopola i osobiście na koncylijum przewodniczył, albo przynaj­
mniej przysłał swoich zastępców na synod 2). Hadryan wysłał 
do Konstantynopola dwóch legatów, to jest: Piotra archiprezbi­
tera kościoła rzymskiego i Piotra Opata świętej Saby. Po ich 
przybyciu, rozpoczęło się koncylijum w tern mieście, w roku 786, 
które jednak z powodu niepokojów wszczynanych przez stronni­
ków Obrazoburzców, przenieść musiano, roku 787, do miasta Ni­
cei 3). Przybyło tam trzystu pięćdziesięciu biskupów. Przed roz­
poczęciem narad, Tarazyusz patryarcha, piękną mową powitał 
zebranych członków, potem odczytane zostały listy Ireny i Kon­
stantyna do ojców zebranych na koncylijum, tudzież listy Ha­
dryana papieża do cesarzowej i do cesarza, oraz do patryarchy 
Tarazyusza. Odczytano także list Tarazyusza do biskupów wscho­
dnich, i odpowiedzi tychże biskupów. W końcu synod rozebra­
wszy gruntownie świadectwa ojców i pisarzy kościoła względem 
czci obrazów, unieważnił koncyliabulum Kopronima, i wydał 
wyrok: że tymże obrazom można oddawać uszanowanie, jednak­
że nie takie, jakie się Bogu samemu od nas należy 4). To koncy­
lijum, potwierdziło wszystkie ustawy sześciu poprzednich synodów 
ekumenicznych, i postanowiło surowe kary na tych, którzyby

‘) Zobacz o Obrazoburzcach rozd. V, § 70 tego okresu.
2) Te listy znajdują, się in collectione concil. Mansi tom XII.
3) Teophanus scriptor coaevus. Ignatius in vita Tharasii.
ł) Zobacz herezyę Obrazoburzców rozd. V § 70.
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inaczćj wierzyli, albo pogardzali podaniem kościoła. Co do obra­
zów, wyrzekło: iż można im oddawać uszanowanie przez kadzi­
dła, przez palenie świec, przez pocałunki; jednakże to uszanowa­
nie nie powinno być bezwzględne, to jest obrazowi wyrządzane, 
ale względne, odnoszące się do świętych, na tych obrazach 
przedstawionych. Patryarcha konstantynopolitański Tarazyusz 
listem swym zawiadomił Hadryana papieża o ukończeniu sy­
nodu, i wniósł prośbę do Ojca świętego, ażeby swoim podpisem 
zatwierdzenia tym ustawom udzielił.

KONIEC TOMU DRUGIEGO.

Hist. K. Pow. Tom 11. 54
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Zadania historyczne, służyć mogące do rozpraw dla młodzieży 
duchownej, wybrane z materyj w tym tomie zawartych.

1. Pokazanie się Krzyża Konstantynowi Wielkiemu w obłokach, czyli 
było rzeczywiste?

Wszyscy pisarze katoliccy uważają je za rzeczywiste. Baronijusz pod 
rokiem 312, Tillemont, Saccarelli, Duvoisin dissert: critique sur la vision 
de Constantin. Również i wielu z protestantów to zdanie podziela.

Inni znowu protestanci, jak Moslieim, Oiselius, Arnoldus, oraz filozo­
fowie deiści, zaprzeczający cudów, poczytują ten wypadek za pobożny 
wymysł.

2. Czyli święta Helena rzeczywiście Krzyż pański znalazła?
O znalezieniu Krzyża świętego, zobacz Tillemonta tom VII sainte He­

lene. Saccarelli pod rokiem 327.
3. Czyli Konstantyn Wielki był ochrzczony w Rzymie przez Sylwestra 

papieża? czy tóż w Nikomedyi przez Euzebijusza?
Za Rzymem są Baronijusz pod rokiem 324; Labbe tom I, Mansi 

tom n, Ciaconius, Schelstrate, i w ogólności wszyscy pisarze idący za Ba- 
ronijuszem.

Za Nikomedyą: Pagi ad an: 324, Alexander Natalis saecul. IV, Ron- 
caglia, Tillemont, Saccarelli i powszechnie wszyscy krytycy dzisiejsi.

4. Czyli Konstantyn Wielki ze szczerego przekonania przyjął religiję 
chr ześcijańską, czy też tylko dla widoków politycznych?

Wszyscy pisarze katoliccy i bardzo wielu protestantów, a pomiędzy 
nimi Mosheim , utrzymują: że przyjął religiję chrześcijańską ze szczerego 
przekonania o jój świętości.

Wielu znowu protestantów, a pomiędzy nimi Thomasius i Arnold, 
chcą widzieć hy pokrytę w pierwszym cesarzu chrześcijańskim, i mówią : że 
to zrobił dla dopięcia celów politycznych.

5. Czyli Konstantyn przyjął naukę aryańską czy katolicką?



Za prawowierną, nauką Konstantyna Wielkiego, mówią prawie wszy­
scy pisarze tak starożytni jako i nowożytni. Baronijusz pod rokiem 336, 
Saccarclli pod rokiem 337, Aleksander Natalis saecul: IV.

Za aryanizmem Konstantyna Wielkiego, jest święty Hieronim, Lucifer 
z Cagliari i Sulpicyusz Severus, oraz niektórzy z pisarzy nowszych, idących 
za zdaniem powyższych.

6. Czy rzeczywiście tak wielkie kosztowności, Konstantyn Wielki, Syl­
westrowi papieżowi i kościołom rzymskim darował, jak nam to akta rzym­
skie podają?

Zgadzają się na to wszyscy pisarze, którzy idą za podaniem księgi 
liber pontificalis, jak Blanchini; gdzie znajdujemy szczegóły ciekawe, o na­
czyniach i przedmiotach, ofiarowanych kościołom rzymskim przez tego cesarza.

Przeczą temu: Tillemont, oraz ci wszyscy, którzy autentyczność tej 
księgi odrzucają.

7. Czyli Konstantyn Wielki odstąpił Sylwestrowi papieżowi, a w jego 
osobie wszystkim jego następcom, zwierzchności świeckiej nad Rzymem?

Że tak być miało, dowodzą wszyscy obrońcy podań kościoła rzymskie­
go, jak naprzykład : cenzorowie historyi Aleksandra Natalisa, którzy ten 
ustęp z jego historyi wykreślili.

Inni tę tradycję odrzucają, jako na żadnych dowodach historycznych 
nie opartą, jak Aleksander Natalis i Thomassin.

Wiele ustępów ściągających się do rozjaśnienia tego faktu, znaleść 
można w piśmie religijnem pod tytułem: l’Ami de la religion tom 149 num: 
4770 i następne.

8. Czyli papież Liberyusz podpisał którą z formuł syrmijeńskich, dla 
okupienia swojćj wolności?

Że podpisał drugą czy trzecią formułę, mówi Baronijusz pod rokiem 
357, Aleksander Natalis i inni.

Żc żadnej z tych formuł nie podpisał, dowodzą: Orsi, Zaccharia dis- 
sert. de commcntitio Liberii lapsu, Palma, Rohrbacher, i największa liczba 
historyków katolickich.

9. Czyli Feliks, rządzący kościołom rzymskim w czasie wysłania na 
wygnanie Liberyusza, ma być uważany za prawego papieża, czy za anty- 
papę?

Pod tym względem zdania są podzielone, jak to widzieć możemy w Ale­
ksandrze Natalisie saec: IV disser: 32, w Palmie tom I pars: II c: 14, w Ba-



ronijuszu pod rokiem 355. Te różne opiuije przywodzi Wouters, hist: eccl: 
compendium tom I pag: 212.

10. Czyli można uważać jako autentyczne, owe trzęsienia ziemi, oraz 
ognie wybuchające, w czasie kiedy Julijan apostata cesarz rzymski, chcia1 
odbudować na nowo w Jerozolimie kościół dla żydów, aby przez to zadać 
fałsz słowom Zbawiciela?

O autentyczności tych trzęsień i ogni, świadczą pisarze katoliccy a na­
wet i ci z pomiędzy protestantów, którzy nie zaprzeczają bytności cudów. 
Zobacz Tillemonta tom VII. Persecut. Julian art. 35.

Zaprzeczają tego wypadku ci, którzy nic chcą uznać widocznej ręki 
Boga, kierującej rozszerzeniem religii chrześcijańskiej.

11. Czyli rzeczywiście święty Chryzostom, prześladowany, odwoływał 
się do sądu papieża Inocentego?

Za rzeczywistem odwołaniem tego świętego do Stolicy Apostolskiej są: 
Baronijusz i Pagi pod rokiem 404; Aleksander Natalis, Saccarelli pod ro­
kiem 405 i inni.

Przeciwnego zdania są: wszyscy protestanci i wielu z pomiędzy pisarzy 
kościoła galikańskiego, jak naprzykład: De Marca, Elijasz Dupin, De Antią: 
discipli diss: 2.

12. Czyli wyrok wydany przeciwko Nestoryuszowi na koncylijum 
efczkiem, pomimo że już Nestoryusz był potępiony w Rzymie, dowodzi wyż­
szości koncylijum powszechnego nad papieża?

Za wyższością koncylijum są: Aleksander Natalis, Bossuet i inni pi­
sarze galikańscy.

Przeciwnego zdania są: Orsi, De reformabili romani pontificis judicio, 
Palma tom I par: 2 cap: 22.

Akta tego synodu zdają się za tą opiniją przemawiać.
13. Czyli tak zwany Predestynacyanizm piątego wieku po Chrystusie, 

był rzeczywistą herezyą?
Predestynacyanizm piątego wieku, za herezyą uważają: Sirmondi de 

Praedestinatiana haeresi, Aleksander Natalis saec: V diss: 5. Saccarelli au: 
475 i inni katolicy.

Przeciwnie twierdzą Kalwiniści i Janseniści, którzy mają w tem swój 
interes, aby pokazać że ich nauka nie była potępioną jeszcze w piątym wieku.

14. Czyli papież Zozym, rozgrzeszając Pelagijusza i Celestyusza, za­
twierdził tem samem herezyę pelagijańską?



Tak twierdzą ci, którzy utrzymują, że papież uawot w materyach wia­
ry omylić się może, jak naprzykład Bossuet, Defens: Déclarai.

Inni jak Baronijusz, Saccarelli, Aleksander Natalis saec. V, Palma 
tom I pag: 163, oraz największa część pisarzy katolickich, są przeciwnego 
zdania.

15. Czyli tak sakramentarz jako i dekret o księgach kanonicznych, od 
papieża Gielazego rzeczywiście pochodzą?

W tej materyi trzeba przeczytać listy papieża Gielazego, znajdujące 
się w Labhc tom IV i Mansi tom VIII; Aleksandra Natalisa sacc: V z notą 
Mansego, Muratorego liturgia romana vêtus.

16. Czyli biskupom za rządów króla Teodoryka, służyła władza są­
dzenia Symmacha papieża?

Protestanci, jak naprzykład Moshcim i inni utrzymują, że im to pra­
wo służyło ; pisarze katoliccy jak Aleksander Natalis saec: 6 diss: 1 i inni 
przeciwnie dowodzą.

17. Czyli można uważać jako autentyczne podanie, iż w czasie chrztu 
Klodoweusza króla Franków, gołąbek przyniósł ampułkę ze świętemi 
olejami?

To podanie za autentyczne poczytują prawie wszyscy pisarze da­
wniejsi, idący za Hinkmarem i Aimonem. Pisarze późniejsi, ten fakt w wąt­
pliwość podają.

18. Czyli koncylijum Konstantynopolitańskie, zwołano z przyczyny 
tak zwanych Trzech Kapitulów, może być uważane jako ekumeniczno 
i czyli ma powagę równą innym koncylijom?

Cały kościół katolicki, uważa to koncylijum jako ekumeniczne, niektó­
rzy tylko, jak Halloix, powstaje na nie w swćm piśmie: O rígenes defensus.

19. Czyli rzeczywiście Orygienes był potępiony na piątem koncylijum 
ckumcnicznem?

Pewną jest rzeczą, iż błędy wyjęte z dzieł Orygienesa, oraz ci co ich 
bronili, byli potępieni na tćm koncylijum, ale potępienie samego Orygienesa 
wątpliwości ulega. Zobacz Mansi Concilior: tom IX dissert: de synodis in 
Origenistas.

20. Czyli papież Wigilijusz, swem postępowaniem z cesarzem Justy- 
nijanem, zasłużył na zarzut niestałości?

Bronią go od tego zarzutu Baronijusz, Saccarelli, Palma, Rohrbacher 
księga XV.



Powstają przeciwko niemu Janseniści, oraz inni, nieprzyjaźni Stolicy 
Apostolskićj pisarze.

21. Czyli Grzegorz Wielki papież, był zakonnikiem Benedyktynem?
Zaprzeczają temu Baronijusz pod rokiem 581—604, Gallonius de

monach: sancti Gregorii papae.
Że był zakonnikiem świętego Benedykta, dowodzą Benedyktyni, wy­

dawcy dzieł tego papieża, oraz Mabillon praefat: in prim: saecul: Benedict:
22. Czyli ci papieże, którzy z dyakouów na tę godność byli wyniesie­

ni, brali święcenia kapłańskie, lub czy tylko per saltum na biskupów wy­
święcani bywali?

Opinija powszechna teologów jest, że musieli pierwej przyjmować świę­
cenia kapłańskie. Zobacz Tournely de Ordine. Saccarell pod rokiem 604. 
Palma tom II pag. 1 cap. 9.

Przeciwnie utrzymują: Mabillon, Pagi, oraz Martene de antiq: eccles: 
ritib: liber I cap: 8.

23. Wykazać powody tak polityczne jako i religijne, szybkiego roz­
szerzenia się Islamizmu, oraz porównać rozszerzenie Mahometyzmu z rozsze­
rzeniem Ewanielii, i okazać że Mahometyzm był instytucyą ludzką, a Ewa- 
nielija iustytucyą boską.

Do tego posłużyć mogą: Alcorani textus universus przez Maracci; ży­
cie Mahometa przez Prideaux i Gagnier, Bibliothèques orientales Herbelota 
i Assemani.

24. Listy papieża Honoryusza do patryarchy Konstantynopolitańskie­
go Sergijusza, czy są autentyczne i bez żadnój zmiany?

Za autentycznością tych listów bez żadnój zmiany, są prawie wszyscy 
pisarze kościelni z wyjątkiem niektórych, co jak Bellarmin, Combefis, Cor- 
gne, albo wątpią o ich autentyczności, albo utrzymują że są pozmieniane.

25. Czyli akta szóstego koncylijum ekumenicznego, są autentyczne 
i niezmienione?

Baronijusz, Bellarmin i inni utrzymują, że te akta uległy zmianie. 
Thomassinus i większa część pisarzy, obstaje za ich autentycznością bez ża­
dnój zmiany.

26. Czyli Honoryusz papież podzielał błędy Monotelitów?
Prawie wszyscy katolicy, a pomiędzy nimi Bellarmin, Aleksander Ha- 

talis, Thomassinus, utrzymują, że Honoryusz błędów Monotelitów nie po­
dzielał, tylko że sobie te spory lekce ważył.

É



Innego zdania są protestanci, oraz niektórzy z katolików, jak Maim- 
burg, Dupin i Melchior Canus.

27. Czyli papieże Grzegorz II i Grzegorz III zwolnili od przysięgi 
Rzymian i innych Włochów, poddanych cesarza greckiego Leona Izauryka?

Historycy greccy, jak Teofanes, Cedrenus, Zonaras, oraz rzymscy Ba- 
ronijusz pod rokiem 726 i 730 i Bellarmin de Rom: pontífice są tego zda­
nia, że ci papieże uwolnili Rzymian od przysięgi cesarzom greckim.

Inni znowu, jak Aleksander Natalis diss: 1 in saecul: VIII, Petrus de 
Marca, Bossuet, utrzymują przeciwnie.

28. Czyli Stefan papież i jego następcy, posiadali zupełną władzę nad 
Rzymem, oraz nad miastami ustąpionemi Stolicy Apostolskiój, przez Pepina 
króla Franków?

Pisarze francuzcy mówią, że papieże z poc zątku nie mieli zupełnój 
władzy świeckiój ani nad Rzymem, ani nad miastami darowanemi im przez 
króla Pepina, gdyż ta władza i zwierzchnictwo przywiązano było do patry- 
cyatu rzymskiego, który tak Pepin jako i Karol Wielki przybrali.

Przeciwnie utrzymują pisarze włoscy: jak Orsi De origine dominationis 
Rom: pont: Palma tom II par: 2. Saccarelli an: 755 i 790, którzy dowodzą 
że papieże Grzegorz II i Grzegorz III, weszli zupełnie w prawa cesarzy gre­
ckich, odpadłych od panowania nad Włochami.



Następstwo chronologiczne papieży, cesarzy, oraz królów wło­
skich i lombardzkich w ciągu tego okresu.

N a s t ę p s t w o p a p i e ż y .

Sylwester 1 od r. 314 do r. 335
Marek 11 11 — 336
Julijusz I 11 336 -  352
Liberyusz 11 352 -  367

Damazus 11 367 -  384

Syrycyusz 11 385 — 398

Anastazy I 11 398 -  402
Inocenty I 11 402 — 417
Zozym 11 417 -  418
Bonifacy I 11 418 -  423
Celestyn I 11 423 — 432
Sykstus III 11 432 — 440
Leon I Wielki 11 440 — 461

Hilary 11 461 — 467
Symplicyusz 11 467 -  483

rok ómlercł lub u- 
stąptenia z tronu.

N astępstw o cesa rz y  rz y m sk ic h .

Konstantyn Wielki . . . .  3 3 7

Jego synowie Konstantyn . .
Konstancyusz i Konstans . . 361  
Julijan Apostata . . . . 363
Jowinijan . . . . , . , 3 3 4
Walentynijan I na Zachodzie . 3 7 5  
Walens na Wschodzie . . . 3 7 8
Gracyan  ̂ 383
Walentynijan I I .................... ....
Teodozyusz wielki, podzielił pań­
stwo rzymskie pomiędzy dwóch 
synów Arkadyusza i Honoryusza 3 9 5  

C e s a r z e  Z a c h o d n i .  
Honoryusz ......................... 4 2 3

Walentynijan III . . .  . 4 5 5  
Petronijusz Maksym . . . 4 5 5
Awitus .................................   g
Majoryan......................... ' 4 q1
Sewerus I I I ..............................
A nton ijusz......................... ....
Olibryusz ............................4 7 3
G liceryusz............................ 4 7 3
Julijusz Nepos . . . . .  4 7 4
Romulus Augustulus ostatni ce­
sarz rzymski na Zachodzie. 
Odoacer wódz Herulów położył 
koniec temu cesarstwu . . 476
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rok śm ierci albo u-
s t ą p i c n i a  z  tronu.

Felix ni 99 483 — I 492
Gielazy I 55 492 — 496
Anastazy 55 496 — 498
Symmach 19 498 — 514
Hormisdas 59 514 — 523
Jan I 55 523 — 526
Feliks IV 59 526 — 529
Bonifacy ¡U 9) 529 531
Jan II 15 532 — 535
Agapet 59 535 — 536
Sylwery 19 536 — 538
Wigilijusz 538 albo 540 555

Pelagijusz I 55 555 — 559

Jan III 59 559 ___ 573
Benedykt I albo 

nozus
Bo-

573 ____ 577
Pelagijusz II 95 577 — 590
Grzegorz I Wielki 590 — 604
Sabinijan 99 604 — 605
Bonifacy IH 55 606 — 55

Bonifacy IV 95 607 — 614
Deusdedyt 59 614 — 617
Bonifacy V 95 617 — 625
Honoryusz 95 626 — 638

Odoacer wódz Herulów . . 493

K ró lo w ie  i n a ro d u  O strogo tów .

f

Teodoryk ......................... 526

Atalaryk.................................534

Teodat ................................ 536
W it ig e s .................................540
Hildebald.................................541
Araryk albo Eraryk . . . 541
Totila albo Baduilla . . . 5 5 2
Tejas ostatni król Gotów . . 5 5 3
Narses wódz cesarza Justynija- 
na rządził lat 15.

K r ó l o w i e  L o m b a r d z c y .  
Albom od roku . . . 568—573

K le f is ..................................... 574

Autaris .................................590

Agilulf ................................ 615

Adaloald................................. 629
Ariowald.................................636

Seweryn 55 15 640
Jan IV 99 640 — 642
Teodor I 55 642 - 649
Marcin I święty 99 649 - 655

Eugenijusz I 55 655 - 657
Witalijan 95 657 — 672

Adeodat „ 672 - 676
Donus I 676 — 678 — 679
Agaton „ 679 - 682
Leon II „ 682 - 683
Benedykt II „ 684 - 685

Rotaris .................................652
R odoald .................................653

Aribert I ................................ 661
Pcrtarit i Gondebert . . . 662
Grimoald.................................671
Garibald................................ 671



rok óm ierci albo
s tą p ie n ia  z  tronu.

Jan V 55 685 — 686
Kouon 55 686 — 687

Sergijusz I 55 687 — 701

Jan VI 55 701 — 705

Jan VII 55 705 _ 707
Syzynijusz 55 55 — 708
Konstantyn 55 708 — 715
Grzegorz I I . 55 715 — 731
Grzegorz III 55 731 — 741
Zacliaryasz 55 741 — 752
Stefan II 55 55 — 752
Stefan III 55 752 — 757
Paweł I 55 757 — 767
Stefan IV 55 768 — 772
Hadryan 55 772 — 795

Leon III 55 795 — 816

Pertarit, przywrócony . . . 686
Pertarit wraz z synem Kuniber-
t e m .......................................... 686

Kunibert pobożny sam . . . 700
L u it p e r t ................................701
Ragimpert ................................ 702

Aribert II ................................712
A nsprand ...............................712

Luitprand ................................ 736
Luitprand wraz z Hildebrandem 744
Rachis ...................................... 749
A s t o l f .....................................756

Dezydery u s z ............................. 774
Koniec królestwu Lombardów 
położył Karol Wielki . . .

C esa rze  W schodni.

Rok śmierci albo ustąpienia z tronu.

Arkadyusz ................................408
Teodozyusz II młodszy . . . 450
Pulcherya i Marcyan . . . 4 5 7
Leon I ...................................... 474
Leon II m ł o d y ....................474
Z e n o n .....................................491
Anastazy I ................................518
Justyn I .............................. 527
Justynijan I .........................565
Justyn I I ...............................578
Tyberyusz I I .........................582
M a u r y c y ...............................602
Fokas . . . . . . . .  610
H c r a k l i ju s z ....................... * . 641
Konstantyn I I I ....................641
Herakleonas tylko 7 miesięcy . 641 
Tyberyusz kilka dni . . . 6 4 1

Konstans I I ............................... 668
Konstantyn IV Pogonat . . . 6 8 5

Justynijan III Rinotmetes to jest 
z uciętym nosem . . . .  695
Leoncyusz ............................... 698
T yberyusz......................................705
Justynijan II przywrócony . . 7 1 1
Filipik ..................................... 713
Anastazy I I ...............................715
Teodozy I I I ...............................717
Leon III Izauryk ..........................741
Konstantyn V Kopronim . . 775
Leon IV C h a z a r ......................... 780
Konstantyn VI i Irena . . . 7 9 7
Irena sama ............................... 802
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DODATEK.
Zadania historyczne, służyć mogące do rozpraw dla młodzieży ducho- 

wnćj, wybrane z materyj w tym tomie zawartych.
Następstwo chronologiczne papieży, cesarzy, oraz królów włoskich 

i lombardzkich, w ciągu tego okresu.





Biblioteka Główna UMK

....300020638570
!((*$(%$*(*$&"%






